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anie  Sylwanie!  —  ot  jeszcze  dwa  lata, 
A  dobiegniemy,  jak  obszył,  pół  wieku! 
To  się  obliczyć  wypada  już  człeku , 
Bo  pięć  krzyżyków  —  to  pono  ze  świata; 
A  jeźli  jeszcze  nie  ze  świata  który, 
Nie  ma  wątpienia  —  że  idzie  już  z  góry. 

Więc  gdy  za  siebie  zwrócim  się  obliczem 
I  gdy  się  w  końcu  braciszku  obliczym : 
I  cóż  powiemy  Panie  -  bracie  sobie  ? 
Ha,  lata  zbiegły  —  ojcowie  już  w  grobie  — 
Trudno  i  Bogu  i  światu  wystarczyć; 
A  co  najgorsze  —  to  najgorsze  pono. 
Że  niema  komu  żywotowi  świadczyć , 
Bo  nas  po  świecie  bardzo  rozprószono 

Więc  świadczmy  sobie.  —  Pytam:  cóżeś  robił? 
I  wiem  —  jak  szlachcic,  powiesz  mi:  Jam  orał! 
A  jam  się  bracie  w  to  wszystko  sposobił. 
Co  nie  potrzebne  —  i  próżnom  się  porał  I.... 

Weź,   otwórz  księgi  —  co  u  Cię  zagony. 
To  u  mnie  wiersze  —  jak  Tyś  orał  pługiem. 


Jam  gęślą  orał  —  ;  więc  nierówne  plony 

Liczmy  obadwa  w  szeregu  lat  długim. 

Bo  jak  Tyś  orał  —  tak  po  Twym  zagonie 

Syn  Twój  przejedzie  szczęśliwie  i  prawo , 

A  po  mej  roli  i  po  moim  zgonie 

Syn  mój  powiedzie  tylko  okiem  łzawo. 

Znać  Bóg  chciał  tego  —  dajmy  pokój  temu ! 
Ot  gdyśmy  z  sobą,  lepiej  po  staremu 
Goś  tam  pogwarzyć  o  dobrym  dziedzicu 
Onej  puścizny  —  więc  o  Twym  rodzicu! 
Bo  wyznać  muszę  Ci  braciszku  szczerze, 
Zkąd  mi  się  dzisiaj  afekt  do  Cię  bierze: 

Rodzic  Twój  przyśnił  mi  się  dzisiaj  w  nocy... 
Nigdy  inaczej  jak  płaczem  go  witam . . . 
Jak  za  żywota  trzyma  nas  w  swej  mocy . . . 
Płacz  był  serdeczny  —  więc  kocham  i  pytam: 
Co  tam?  i  jak  tam?  —  skarżę  się  i  żalę; 
Ale  Jegomość  surowo  i  stale 
Patrzy  mi  w  oczy: 

„Coś  to  zrobił  Wasze? 
Czym  ja  to  na  to  Waści  opowiadał, 
Abyś  wierszami  jeszcze  poukładał 
Samarytanom  to ,  co  było  nasze  ?  — 
Nie  po  szlachecku!  i  daruj  mi,  proszę. 
Wielki  żal  w  sercu  do  Waści  ja  noszę! 
I  gdyby  —  gdyby  nie  przyjaźń  Rodzica, 
Pewnobyś  mego  nie  ujrzał  już  lica..." 
Bardzom  się  spłakał  na  takie  wyrzuty; 
I  gdym  się  zerwał  ze  snu  jak  otruty, 
Myślałem  sobie  —  oto  piękna  sprawa! 
Cienie  się  ojców  niepokoją  w  grobie, 


że  ktoś  niegodny  świadectwo  im  dawa, 
A  żywi  mają  to  za  krzywdę  sobie 
Że  się  ktoś  nad  tą  przeszłością  użalił, 
Że  żywot  ojców  na  grobie  pochwalił?..." 

Między  zmarłymi  a  żywymi  w  środku 
Stać,  mój  Sylwanie,  to  mi  miło  bardzo, 
Co  cnoty  w  rodzie  —  niecnoty  w  odrodku, 
To  jednem  zmarli ,  drugiem  żywi  hardzą . . . 
Więc  słuszność  trzeba  przyznać  Jegomości! 
A  co  świat  skrzywił  —  chyba  Bóg  wyprości 
Sen  ten  Sylwanie  nie  był  bez  znaczenia, 
I  kiedy  zmarli  mówią  do  sumienia, 
To  czas  już  wielki,  aby  się  poprawić, 
I  na  wzór  ojców  poczciwie  zabawić. 


W  Wiedniu  1857  r. 

dnia  21.  Lutego, 
w  dzień  Ś.  Eleonory. 


„Papką,  czapką,  i  szkapką, 
Solą,  rolą  i  wolą, 
Ludzie  ludzi  niewolą!" — 

„Nudzi!"  —  Bo  stary;  a  starych  to  wada. 
„Nudzi!"  —  Wiesz  czemu?  bo  prawdę  powiada. 
Lecz  kto  ma  prawdę  i  przyszłość  na  pieczy, 
Znać  też  powinien   wszystkie   dawne   rzeczy. 


ie  dziś  to  się  działo;  ot,  kiedym  był  młody, 
Oddał  mię  mój  ojciec  na  dwór  wojewody; 
Więc  jeszcze  zaznałem  tej  dworskiej  polewki, 
Zaznałem  i  dwory  i  pany  i  zamki, 
I  te  to  od  ojców  sławione  nam  śpiewki: 
„U  dworu  wielkiego  trzymaj  się  choć  klamki !" 

Pan  Cetner  siadywał  w  Krakowcu  bywało, 
Lecz  dziwnie  tam  jakoś  na  dworze  się  działo; 
Coś  niby  z  francuzka  i  z  polska  potroszę, 
A  modnie  to  było  (jak  teraz  już  wnoszę), 
I  nie  tak  jak  zwykle  po  dworach  u  panów: 
Pan  Cetner  nie  lubiał  mieć  licznych  dworzanów. 
Na  łowy  nie  jeździł,  o  niczem  nie  wiedział. 
Do  konia  nie  tęgi,  w  pokoju  sam  siedział 
W  trzewiczkach,  z  książeczką,  coś  cedził,  chorował, 
I  tylko  Francuzów  i  kwiaty  hodował. 

I  było  też  smutno  w  Krakowcu  na  dworze. 
Jak  gdyby  devotus  człek  siedział  w  klasztorze. 
Lecz  dobrze,  mówili,  do  pióra  młódź  wkładał, 
Więc  ojciec  mię  oddał  i  trochęm  się  nadał, 
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Jak  cały  Krakowiec  szły  pańskie  zielniki, 
A  kwiaty  przezwane  na  wszystkie  języki, 
Na  dworze,  pod  szkłami,  pod  siatką,  pod  błoną. 
Na  ziemi  i  w  wodzie;  iż  tylko  tam  pono 
Onego  to  drzewa  im  jeszcze  nie  stało , 
Goby  to,  jak  w  bajce  zaklęte  śpiewało 
I  jabłka  co  nocy  rodziło  im  złote. 
Ej  miał  też  tam  Musje  Żard^inier  robotę! 

Dopieroż  przy  stole  bywało  się  znudzę. 
Bo  tylko  chwalono  dowcipy  gdzieś  cudze, 
I  kraje,  zwyczaje  i  księgi  i  lice 
I  jakieś  francuskie  sławne  nierządnice  — 
A  o  czem  to  mówić  naówczas  po  kraju, 
Jak  uszy  poczciwszy,  nie  było  zwyczaju. 

Pan  Cetner ,  choć  sam  się  był  w  kraju  urodził 
I  do  szkół  jezuickich  we  Lwowie  był  chodził, 
Gdy  potem  odwiedził  postronne  gdzieś  kraje, 
Wniósł  z  sobą  do  Polski  dziwaczne  zwyczaje. 
Więc  można  to  sobie  z  łatwością  wystawić, 
Jak  temu  rad  byłem,  gdy  raz  nam  powiedział: 
„Mam  waszmość  do  panów,  mej  braci,  wyprawić." 
I  kiedym  na  koniu  z  listami  już  siedział, 
A  zwłaszcza,  gdy  podróż  w  aspektach  zbyt  miła. 
Mnie  bowiem  pan  oddał  list  do  Radziwiłła. 
Bo  były  powstały  po  kraju  rozruchy, 
I  różne  się  tarły  partyje  i  duchy: 
Pan  Getner  za  królem  zniewalał  umysły, 
Bo  łączył  obydwóch  stosunek  dość  ścisły. 
Gdyż  ze  szkół  się  znali  obydw^aj  panowie, 
Z  konwiktu  od  księży  Jezuitów  we  Lwowie, 
Gdzie  razem  się  zbiegły  chłopięta  ziem  ruskich; 
Dwóch  było  Potockich,  Krasickich,  Rzewuskich, 
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Trzech  Ciołków  i  Cetner,    co  razem  jak  braty, 

I  w  piłkę  grywali  i  bili  w  palcaty, 

I  razem  na  jednej  ławicy  ligali, 

I  razem  się  nie  źle  potem  kierowali; 

Bo  jeden  wziął  mitrę,  a  drugi  buławę, 

A  trzeci  wziął  laskę ,  a  czwarty  wziął  sławę , 

A  piąty,  pan  Cetner ,  został  wojewodą , 

A  sławny  Stanisław  światłem  i  urodą 

Siadł  nawet  na  tronie  —  a  kiedy  królował. 

Więc  dawnych  przyjaciół  w  pamięci  zachował, 

I  świadczył  im  łaski,  nawzajem  kochany. 

Więc  otóż  i  Cetner  był  panu  oddany, 

I  słał  mię  podówczas  na  Litwę  z  listami. 

A  miałem  podówczas  ja  szkapę  kochaną. 
Lecz  piękność  mię  w  koniu  od  dawna  nie  mami, 
Przy  ciężką  miał  głowę,   głowaczem  go  zwano: 
„Weź  sobie  innego"  mówili  dworzanie, 
A  na  co  innego  ?  myślałem  mosanie : 
Koń  czuły  i  nożny  i  twardy  do  drogi, 
Adwokat  niech  głowę,  a  koń  niech  ma  nogi. 
I  dobrze  to  bywa,  gdy  piękność  nie  mami; 
Bo  zrazu  jechałem  znanemi  stronami 
Wraz  z  drugim  dworzanem,  co  został  w  Ostrogu ; 
Lecz  kiedym  już  zabrnął  w  zapadłe  Polesie, 
Myślałem  sam  sobie:  ha,  oddaj  się  Bogu! 
Zła  będzie  rozprawa  z  tobą  panie  biesie! 
Bo  mazią  po  piasku  te  mile  się  wleką, 
I  chłodno  i  głodno  i  do  dom  daleko, 
A  nawet  do  karczmy.    Raz  jadę  dzień  cały 
Przez  piaski  i  groble,  przez  błota,  zawały, 
I  karczmy  dojeżdżam  dopiero  wieczorem. 
W  karczemce  żyd  siedział  jak  cygan  pod  borem ; 
Tu  głowacz  strudzony,  tum  głodny  mosanie. 
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Więc  fuknę  na  żyda:  A  czego  dostanie?  — 
„Jest  starka,  są  jaja..."  A  owies?  —  „da  nie  ma, 
Lecz  niech  się  pan  przecie  na  chwilę  zatrzyma. 
Bo  gdzież  pan  pojedziesz?  wszak  noc  już  zapada, 
Po  puszczach  rozboje,  i  sama  noc  zdrada!" 
I  pobiegł  mi  wódki  utoczyć  skwapHwy. 

Za  stołem  w  karczemce  dziad  siedział  sędziwy  — 
I  kiedy  żyd  odszedł,  dziad  do  mnie  powiada; 
„A  niech  pan  nie  wierzy  i  tem  się  nie  biedzi , 

0  milę  jest  karczma,  katolik  w  niej  siedzi, 

1  będzie  czem  konia  pokrzepić  i  zdrowie. 
Tam  zwykle  podróżni  nocują  panowie." 
Więc  siadam  i  jadę  —  lecz  jadę  i  jadę, 

I  widzę,  że  trudno  tej  puszczy  dać  radę. 
Ni  karczmy,  ni  wioski,  a  koń  się  sfasował; 
Spojrzałem  na  kwoczkę,  z  północy  już  stała. 
Więc  biłem  się  z  myślą  —  ha,  będę  nocował! 
Bo  już  też  mnie  chętka  i  do  snu  zbierała; 
Więc  konia  puściłem,  zjechawszy  kęs  z  drogi, 
Kulbakę  pod  głowę,  linewkę  do  nogi, 
I  ległem,  pacierze  zmówiwszy  w  pokorze. 
Lecz  usnąć  nie  mogłem ;  wiatr  świstnął  po  borze, 
I  ckliwie  mi  było.     Gdy  człowiek  frasowny, 
Najlepszy  towarzysz,  choć  nie  zbyt  wymowny. 
Jest  ogień  i  lulka :  gdy  ogień  ów  błyśnie , 
Człek  dłużej  z  smutnemi  myślami  nie  kiśnie ; 
Gdy  dymek  podleci,  gdy  płomień  wystrzeH, 
Coś  dziwnie  człowieka  na  sercu  weseli , 
I  puszcza   się  światem  myślami  jak  w  drogę. 
A  ja  to  na  śmiało  tak  puścić  się  mogę. 
Bom  ja  to  nie  psował  ojcom  doma  kaszy. 
Bywałem  po  świecie,   ba  w  Jasach,  w  Chocimie, 
Jeździłem  z  listami  i  nieraz  do  baszy ; 
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I  tamto  sam  basza  (choć  nie  chcę  się  chwaUć) 
Przyuczył  mnie  lulkę  na  dworze  swym  paHć; 
I  odtąd  już  sobie  podobam  w  tym  dymie, 
I  myślę  o  baszy,  gdy  lulkę  zapalę. 

Więc  wówczas  na  puszczy  czyniłem  tak  wcale  ; 
Wtem  koń  mi  się  szarpnął  i  przystrzygł  uszyma... 
Spojrzałem  do  koła,  a  w  koło  nic  nie  ma; 
Lecz  rżenie  się  jakieś  z  głąb  puszczy  dobywa, 
A  rumak  mój  odrżał  i  znowu  się  zrywa. 

0  zbójcach  mówiono — więc  przeszło  mnie  mrowie, 
A  rżenie  się  znowu  odzywa  w  dąbrowie ; 

Więc  wziąłem  nabity  pistolet  i  szablę. 
Za  młodu  o  pińskim  słyszałem  ja  diable. 
Więc  ,,Kto  się  w  opiekę . . ."  zrobiłem  znak  krzyża, 
A  rżenie  się  coraz  do  ognia  przybliża. 
Ściągnąłem  łeb  konia  i  siadłem  za  krzakiem. 
Po  chwiU  —  aż  pełznie  do  ognia  coś  rakiem, 

1  błysło  nad  ogniem,  powstawszy,  żelazem, 
I  pchnęło  w  mą  burkę  na  ziemi  zarazem. 
Jam  zmierzył  do  ognia  i  kiedym  wypalił. 
Na  chaszcze  się  obwieś!  czy  diabeł  powalił? 
Zerwałem  się  raźno,  rzuciłem  się  żywo, 

I  dalej  ruszyłem  nie  bardzo  leniwo, 
I  żywy  i  cały,  przy  opiece  Boskiej 
Dobiłem  się  w  końcu  o  świcie  już  wioski. 
Tam  duby  smalone,  prawili  o  dziadzie, 
Co  stoi  po  puszczach  podróżnym  na  zdradzie ; 
A  gdym  się  pochwalił,  żem  go  już  zastrzelił, 
Lud  wszystek  się  wielce  przytomny  weselił. 
Wytchnąłem  tam  dobize,  i  dalej  bez  szwanku. 
Stanąłem  w  Nieświeżu   „Mój  panie  kochanku!" 

W  Nieświeżu  siadywał  Radziwiłł ,  pan  z  panów, 
I  książę  z  krwi  zacnej  i  hetman  z  hetmanów; 
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Nie  darmo  to  szlachta  mawiała  ówcześnie: 
Że  chudy  pachołek  w  Nieświeżu,  jak  we  śnie, 
Mówili ,  że  w  skarbcu  ma  trąbkę ,  mosanie , 
Co  słychać  na  całą  już  Litwę  jej  granie, 
A  strzeż  się,  gdy  łaskaw,  bo  zginiesz  tam  w  złocie. 
Dopieroż  ów  klejnot!  Trzy  trąby  w  klejnocie, 
A  każda  jak  ona,  co  w  skarbcu  ją  chował; 
Nie  darmo  się  przeto  i  człowiek  dziwował, 
Gdy  wjeżdżał  w  te  progi,  boć  tam  to  zamczysto, 
Budownie,  warownie,  a  wierzchem  złocisto! 

Most  wiódł  mnie  do  zamku,  a  most  był  zwodzony. 
Za  mostem  budowne  wznosiły  się  brony, 
Za  niemi  dziedzińce,  ogrody  i  place, 
I  kościół  i  klasztor  i  pańskie  pałace. 

Zgłupiałem  w  dziedzińcu  na  pierwszym  już  kroku. 
Ujrzawszy  niedźwiedzia,  a  tuż,  tuż  przy  boku! 
A  za  nim  gwałt  luda  i  kądle  spuszczone, 
I  hałas:   „Zamykaj,  zamykaj  tam  bronę!" 

Tu  widzę  szlachcica  zabiorą  obławą? 
Bo  jakby  na  harcu  zażyli  mnie  wieńcem. 
A  co  się  to  znaczy?  Koń  rzucił  się  w  prawo. 
Wziął  na  kieł  i  rusza  na  oślep  dziedzińcem,    . 
Wziął  na  kieł  i  mija  dziedziniec  przy  dworny, 
1  leci  na  oślep  na  ogród  klasztorny. 
Ha  trzymam!  nie  wstrzymać;  obławę  wy  boczył, 

0  ra^uj  mnie  Chryste!  chlust  i  przez  mur  skoczył, 

1  stanął  i  parsknął  —  spojrzałem  do  koła, 
Jedyna  furteczka  wiedzie  do  kościoła. 

Więc  coby  tu  począć?...  rozmyślam — ha,  bieda! 
Sowizdrzał,  powiedzą,  przed  dworem  ohyda! 
Sowizdrzał,  powiedzą;  wypadek  fatalny! 
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Et  ąuidem  nie  darmo ,  bo  dzień  był  feralny. 
Lecz  gdy  się  tak  biedzę  i  patrzę  do  koła, 
Nadbiega  dworzanin  od  furty  kościoła, 
I  prosi  do  księcia,  a  niby  to  grzecznie. 
Tymczasem  widziałem,  że  śmiał  się  serdecznie. 

—  A  kędyż  mam  jechać,  gdy  jechać  nie  mogę? 
Ej  czy  waść  kpisz  sobie,  czy  pytasz  o  drogę? 
„A  niewiem  już  komu  —  powiada  —  z  nas  obu 
Nie  stało  tu  drogi?  No  szukaj  sposobu! 
Przez  kościół  nie  wrócisz ,  a  w  koło  mur  wszędy, 
Więc  kędyś  tu  wjechał,  wyjeżdżaj  tamtędy. 
Znaj  bratku,  w  Nieświeżu  na  fryców  tu  matnia!" 
Więc  pasya  mnie  na  to  porwała  ostatnia. 
A  miałem,  jak  naraz,  po   dziadu  kord  sławny. 
Na  tylcu  choć  ligaj,  a  w  jaszczur  oprawny; 
Co  będzie,  to  będzie!  myślałem  więc  w  duchu, 
Ej  urwę  szlachcica  na  odlew  po  uchu ! 
Aż  on  mnie:   „Mosanie!  pan  zadrwił  z  waszmości, 
A  nie  daj  drwić  z  siebie,    do  kupy  zbierz  kości, 
I  ruszaj,  jak  mówią,  koniem  i  odwagą, 
Więc  sztuką  krzyżową,  pocie jowską  plagą." 

Co  mówisz?  —  powiadam — tak  radzisz?  a  dobrae! 
Jak  skrobnę  więc  konia  nahajem  po  ziobrze. 
To  ledwo  mnie  waryat  z  kulbaki  nie  zsadził. 
Lecz  lekko  się  wyniósł  i  w  skoku  nie  zdradził: 
A  w  tejże  to  chwili  sam  książę  wypalił, 
I  sztofem  niedźwiedzia  o  ziemię  powalił. 
Z  hałasem  go  psiarnia  dopadła  i  szczwacze, 
A  z  brony  na  vivat  zagrały  trębacze. 

Onego  niedźwiedzia,  jak  później  mówiono. 
Przed  laty  raz  w  puszczy  na  sieci  złowiono; 
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I  siedział  przed  kuchnią  książęcą  na  kole, 
I  z  dawna  stroiły  z  nim  kuchty  swawole. 
Lecz  srodze  też  niedźwiedź  ukarał  junaka: 
Bo  ubił  kuchcika  i  spłatał  kozaka; 
A  czego  się  książę  tak  mocno  użalił, 
Źe  poszczuć  go  kazał  i  sztofem  powalił. 

Gdy  wrzawa  nadstała  i  książę  siadł  w  ganku , 
Rzekł  do  mnie  po  chwili:  „Mój  panie  kochanku! 
Waszmości,  jak  widzę,  nie  trudno  o  plecy! 
Nie  chciałbym  ja  bronić  przed  waścią  fortecy. 
Bo  dziwną  do  murów  przebierasz  się  drogą... 
No  widzę  masz  listy.''  a  proszę,  od  kogo?" 
—  Od  pana  Cetnera.  —   „Co?!  Cetner  poczciwy! 
Mój  panie  kochanku,  ach  jakem  szczęśliwy! 
Witamy  w  Nieświeżu ,  witamy  wasana ! 
No  prosić  mi  tutaj  księdza  kapelana!  ' 

Mój  panie  kochanku !  cóż  słychać  na  Rusi  ? 
Waszego  starostę  czy  jeszcze  bies  kusi 

0  lepsze   w  zawody  chodzić  z  Radziwiłłem? 
Nie  z  takim  ja  grałem,  kiedy  w  Chinach  byłem. 
Lecz  próżne  zabiegi,  daremne  to  troski! 
Radziwiłł  Radziwiłłem!  Kaniowskim  Kaniowski!" 

Tu  nadszedł  kapelan  i  Hsty  przeczytał, 
„Cóż  pisze  pan  Cetner?"   Radziwiłł  zapytał, 
„Czy  przyjaźń  mu  nasza  zawsze  jeszcze  miła? 
Czy  kocha,  jak  dawniej,  sługę  Radziwiłła? 

Ha ,  nie  wiem  co  pisał,  bo  prawił  ksiądz  z  cicha, 
A  książę  się  fuknął:   „A  co  mi  u  licha! 
A  potem  się  znowu  trochę  udobruchał, 

1  głaskał  czuprynę  i  mruczał  i  słuchał; 
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A  iłem  zmiarkować  mógł  z  całej  rozprawy, 
Zapraszał  go  Getner  po  coś  do  Warszawy. 
Ksiądz  silnie  nalegał;  ja  stojąc  przed  nimi, 
Patrzałem  na  wszystko.   Przed  gankiem  na  ziemi 
Leżało  niedźwiedzich  skór  kilka  rozbitych. 
Ter  modum  kobierca,  szkarłatem  żTeszytych, 
A  na  nich  stał  stołek  żelazny,  składany, 
I  stoHk  do  ziemi  kobiercem  zasłany. 
Na  berle  stawiono,  przy  pańskim  tuż  boku. 
Sokoła  kubusia  z  kapturkiem  na  oku. 

Tu  księciu  zazwyczaj ,  gdy  dzień  był  pogodny, 
W  rozmowach  zwykł  ranek  był  schodzić  swobodny. 
Wróciwszy  z  kaplicy  tu  zwykle  zasiadał, 
I  prawił  z  panami  i  śmiał  się  i  śniadał; 
I  służba  tam  nieraz  uśmiała  się  z  duszy. 
W  dziedzińcu  harcował  nadworny  koniuszy, 
Lub  gościom  na  pokaz  ogiery  gnał  w  kole; 
Tą  rażą  gwintówka  leżała  na  stole, 
„Rozumiem !"  rzekł  książę  „wszak  mamci  ja  głowę, 
A  pono  i  moja  nie  taka  zbyt  płaska. 
Trzy  grosze  wart  łaska,  trzy  grosze  niełaska! 
Daj  pokój !  —  i  do  mnie  obrócił  już  mowę : 
„Mój  panie  kochanku,  upraszam  waszmości. 
Na  wszystkie  afektai  i  wszystkie  miłości ! 
W  tej  porze,  pod  jesień,  czy  jest  tam  sumienie? 
Wyciągać  mnie  z  domu  na  lada  zachcenie? 
Ba,  dobrze  mu  mówić:   Radziwiłł  niech  jedzie: 
Ta  tu  mi  pan  Rejtan  wystrzela  niedźwiedzie ; 
Gdy  trąbka  nie  grywa,  to  choćby  nie  była. 
Ej  panie  kochanku,  zgubisz  Radziwiłła! 
Pofolguj  na  Boga!  ja  teraz  nie  jadę, 
Lecz  do  mnie  waść  serca  nie  psujże  ztąd  sobie! 
I  bądź  mi  spokojny,  bo  weźmiem  my  radę. 

Dzielą  W.  Pola      Tom  III.  o 
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Dla  pana  Cetnera ,  co  mogę,  to  zrobię; 
Lecz  jechać  nie  mogę,  ponowa  za  pasem; 
Nie  mogę!  No,  wołać  marszałka  tymczasem." 

Gdy  nadszedł  marszałek ,  spojrzałem:  persona! 
Ej  sztuka  zuchwała,  z  szwedzka  podstrzyżona, 
A  na  nim  wenecka  saita,  pas  Hty 
I  w  koło  z  czerkieska  bramowane  szyty! 
Sam  poszedł  na  księcia,  gdy  rozkaz  dał  w  ganku. 

„A  jakże  ci  piszą  mój  panie  kochanku? 
Niech  dowiem  się,  proszę,    kto  łaskaw  zagości?" 
— •  Benedykt  Winnicki,  sługa  księcej  mości!  — 
„Winnicki?  no  proszę!  a  znałem  ja  dziada! 
A  był  to  prawdziwy  karmazyn ;  człek  setny; 
Odstąpił  mi  w  Łęcznie  turczynka  nie  lada ; 
Lecz  widzę  i  Wasze  Junosza  nie  szpetny. 
Mój  panie  marszałku!   zalecam  waszmości. 
Pan  łowczyc  Winnicki  niech  mile  nam  gości. 
Syn  zacnej  rodziny,  zdaleka  się  trudził. 
Uraczyć,  pamiętać,  by  nam  się  nie  nudził. 
Bo  prawią  na  Rusi  nie  bardzo  tam  mile 
Coś  o  tej  botwinie  i  o  Radziwille. 

Skłoniłem  się  panu,  za  afekt  dziękując, 
A  w  sercu  się  wielce  z  respektów  radując; 
Lecz  kiedym  się  później  z  marszałkiem  pobratał, 
Tom  figle  mądrości  na  piękne  już  płatał; 
A  uszło ,  bo  człowiek  był  młody  i  pusty. 

Pamiętam,  w  Nieświeżu  przepędzić  zapusty 
Zjechała  tam  była  pani  Sołtanowa, 
A  razem  z  jej  dworem  panna  respektowa ; 
Ej  panna  jak  łania  i  wdzięczna  i  składna 
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Kochana  Staniecka!  a  ładna  bo  ładna! 

Bo  co  to  za  buzia,  za  rączka,  za  nóżka, 

Do  tego  dołeczki  w  jagodach,  a  mrużka! 

Jak  mrugła  ślipkami ,  zginąłem  z  kretesem ! 

Lecz  trudno  iść  było  do  panny  obcesem; 

Bo  było  to  dziecię  pieszczone  i  ważne. 

Szły  na  nią  klejnoty  i  włości  posażne, 

I  perły  kosztowne  i  dziwna  uroda. 

Do  tego  we  wstydzie  chowana;  a  młoda! 

Więc  pono  z  tą  panną  patrzano  wysoko; 

A  przecież  jam  spostrzegł,  żem  pannie  wpadł  w  oko, 

I  oczko  zaprószył  i  serce  poruszył. 

Śpiewała  z  partesem,  jak  mówią  „bez  ale", 
Grywała  też  także  na  klawicymbale ; 
(A  nie  tak  bezbożnie  jak  dzisiaj  śpiewano) 
Ja  miałem  też  także  talenta  ukryte: 
Scholarum  piarum  rękę  formowaną, 
Łacinę  też  także  znałem  expedyte! 
I  kiedy  kapelan  innego  pominie. 
Mnie  zwykle  z  powagą  witał  po  łacinie: 
Bonum  mane ,  frater  Mariane  I 

Do  panien    tam  wprawdzie   łaciny  nie  trzeba, 
Lecz  rośnie  ztąd  zawsze  u  ludzi  estyma, 
Gdy  widzą,  że  w  szkołach  nie  psował  człek  chleba. 
Do  panien  dość  tego  rozmawiać  oczyma. 
W  taneczku  przyśpiewać,  bo  lubią  dzieweczki. 
Chociażby  z  klasztoru,  światowe  piosneczki. 

Więc  panniem  światowe  piosneczki  pisywał; 
A  czasem  paniencem  w  taneczku  przyśpiewał. 
Coś  podał,  posłużył,  przymówił,  pokłonił, 
I  niby  nie  za  nią,  a  za  nią  pogonił. 

2* 
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I  długośmy  z  sobą  tańczyli,  gadali, 
Aź  przecie  sam  na  sam  zastaję  ją  w  sali. 
Więc  zbliżam  się  do  niej  w  strzelistym  upale , 
A  grała,  jak  na  to,  na  klawicymbale; 
Więc  naprzód  wysyłam  komplement,  a  walny, 
A  za  nim  w  też  pędy  i  afekt  kordialny! 
Ja  prawię,  a  panna  nie  wstaje  z  siedzenia, 
I  widzę,  że  nie  ma  coś  do  mnie  zbrzydzenia, 
Bo  słucha;  więc  bliżej  i  żwawiej  i  w  rączkę! 
Ba  w  drugą!  a  w  drugiej  uczułem  już  drżączkę; 
Więc  w  ramię!  i  widzę,  że  wzrok  coś  niesrogi , 
Więc  w  oczko ,  i  w  pysio !  —  skoczyła  i  w  nogi, 
A  ja  w  pół!  Stanęła,  coś  trochę   się  zrywa, 
Lecz  przecie  wyznała,  że  mi  też  nie  krzywa. 
I  odtąd  jam  Zuzię  już  skrycie  widywał, 
1  prawił  na  uszko ,  a  w  tańcu  nie  śpiewał. 

Po  trzykroć  wracała  pani  Sołtanowa, 
A  razem  z  jej  dworem  panna  respektowa; 
A  ilekroć  wraca,  ja  znowu  do  Zuzi! 
Bo  rajskie  to  były  słodycze  w  tej   buzi, 
I  święte  to  było  tam  życie  mój  Boże! 
Czy  człek  był  w  podróży  czyli  to  na  dworze... 
Bo  książę  się  także  i  woził  bez  liku: 
Trzy  razy  był  w  Wilnie  za  mojej   bytności , 
Dwa  razy  w  Inflantach,  na  każdym  sejmiku, 
A  zawsze  w  tę  podróż  zapraszał  i  gości. 

I  zwykle  we  wtorek  rajtaria  szła  przodem, 
Więc  w  środę  szła  stajnia  nieskorym   pochodem 
Więc  w  czwartek  szedł  łowczy  z  sieciami  i  psiarnią. 
Więc  w  piątek  piwniczny  i  szafarz  z  spiżarnią, 
A  sam  pan  w  sobotę  z  splendorem  a  dworem , 
Gdzie  ja  też  ciągnąłem  z  książęcym  taborem. 
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Perceptę  to  cenić  tam  było  z  rozchodu, 
Bo  czy  to  na  dworze,  czy  w  czasie  pochodu, 
Jak  woda  płynęły  regestra  odbytu. 
Go  dusza  zapragła,  a  zdrowie  strzymało, 
Wszystkiego  dawano  na  dworze  do  sytu; 
Nie  ciekło,  jak  mówią,  tam  wszystko  się  lało! 
Kapeh"a  i  goście  i  łowy,  festynie. 
Nim  jedno  przeminie,  to  drugie  już  płynie; 
A  dworno  i  szumno,  że  ledwo  z  hałasu 
W  kościele  wypocząć  miał  człowiek  kęs  czasu 


Z  bytności  tam  człek  się  nie  sprawiał  nikomu... 
Gdyś  księcia  powitał  i  osiadł  raz  w  domu. 
Siedź  sobie  choć  wieki,  nikt  się  tam  nie  dziwił, 
„Gość  w  dom;  Bóg  w  dom"   mawiał  zwykle  pan 

Radziwiłł. 
I  byłbym  tam  siedział  po  dziś  dzień.  Bóg  świadek, 
Gdyby  mi  nie  licho  nadniosło  przypadek: 
Raz  czekam;  w  krużgankach  puknęło  coś  korkiem, 
Jak  zwykle  Staniecka  wybiegła  wieczorkiem ; 
Miesiączek  przyświecał,  siedzieliśmy  sami, 
Nie  widzim,  nie  słyszym,    aż  książę  przed  nami, 
I  woła:   „Przepraszam  niech  aśćka  też  siedzi! 
Zapewne  chcesz  aśćka  jutro  do  spowiedzi? 
Rachunek  sumienia,  za  kąty,  nie  chichy! 
Zapewne  chcesz,  żeby  przypomniał  ci  grzechy?  — 

Staniecka  drapnęła ;  lecz  jam  stał  w  kąciku. 
„A  jakże  ci  piszą  mości  spowiedniku?"  -- 
Benedykt  Winnicki!  powiadam  w  pokorze. 

—  „Mój  panie  kochanku!  a  to  być  nie  może! 
A  przecież  Winnickich  na  Rusi  ja  znałem." 

—  Bo  ja  też  się  z  Rusi  w  te  strony  przebrałem.  — 
„A  mój  kochający  panie  i  kochany! 
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Jakże  to?  więc  wasze  nie  moim  dworzanem?" 

—  Do  śmierci  się  sługą  wyznaję  .przed  panem , 
Lecz  jam  tu  od  pana  Getnera  przysłany... 
Przy  łasce  książęcej  miło  tu  się  gości; 

Lecz  proszę  o  respons  waszej  księcej  mości, 
Bo  trzeci  rok  mija  jak  listy  oddałem.  — 
„Mój  panie  kochanku,  patrz  jak  przepomniałem ! 
A  jużto  pamięcią  Radziwiłł  nie  zgrzeszy; 
Lecz  panie  kochanku,  cóż  ci  się  tak  spieszy? 
Nie  kochasz  mnie  widzę  ?  a  ja  służ^  braci ! . . . 

—  Ha !  rzekłem   ja  panu :  służba  wohiość  traci !  — 
„Mój  panie  kochanku,  gdyś  taki  służbisty. 

Toć  muszę  zapewne  odpisać  na  listy. 

No  odwiedź  mię  jutro,  proszę ,  przy  śniadaniu."  — 

I  odtąd  już  było  po  mojem  kochaniu! 

I  rzewnie  się  wówczas  na  płacz  mi  zebrało. 

Więc  na  tę  aprensię  przepiłem  noc  całą. 

Nazajutrz  rzekł  książę:  „A  witam  wasana! 
No,  prosić  mi  tutaj  księdza  kapelana, 
Mój  panie  kochanku,  zawołać  szatnego, 
Zawołać  marszałka,  ba  i  koniuszego!" 

Gdy  przyszh,  na  ucho  coś  prawił  każdemu, 
A  potem  ten  temu,  a  tamten  tamtemu, 
I  poszli.     A  książę:   „Gdyś  taki  służbisty. 
Toć  muszę  zapewne  już  oddać  te  listy; 
A  pozdrów  nam,  proszę,  tam  pana  Getnera, 
A  niech  nas  zaszczyca  przyjaźnią  i  względem. 
Bo  nasza  życzliwość  i  bratnia  i  szczera; 
A  sam  też  odemnie  przyjmij  konia  z  rzędem, 
I  sygnet  ten  mały,  mój  panie  kochanku! 
A  przecież  nas  głodno  nie  rzucaj  o  ranku, 
I  wspomnij,  gdy  łaska,  czasami  też  mile 
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Na  Rusi  o  twoim  bracie  Radziwille, 

I  pozdrów  tam,  proszę,  rodziców  odemnie". 

Skłoniłem  się  panu  za  afekt  dziękując , 
A  w  sercu  się  wielce  odjazdem  frasując; 
Więc  łzy  też  mi  w  oczach  stanęły  tajemnie, 
I  szedłem  do  dworzan  znów  zapić  frasunki. 

Tam  oddał  marszałek  mi  pańskie  darunki: 
Więc  konia ,  więc  szaty,  więc  jurgelt  trzyletni ; 
A  wszystko  to  nowe,  od  podków  do  pletni! 
Zabrałem  i  listy  do  pana  mojego. 
Marszałek  sam  wypił  do  mnie  strzemiennego, 
I  dał  mi  pachołka  —  pachołek  był  setny; 
A  sygnet  kosztowny,  grosz  także  nie  szpetny  ; 
Koń,  stada  Sobieskich ,  z  konopiastą  grzywą. 
Pas  w  łuskę  dziergany,  a  kontusz  z  cięciwą. 
Więc  kocham  i  ściskam  i  siadam  i  jadę; 
Lecz  kiedym  wyjechał,  nie  pomógł  pas  lity, 
Zaledwom  mógł  sobie  od  żalu  dać  radę, 
A  zwłaszcza  gdym  wówczas  był  trochę  napity. 
Spłakałem  się  rzewnie!  Tak  żal  to  mi  było 
Wszystkiego,  co  serce  w  Nieświeżu  rzuciło, 
A  już  też  najbardziej  tej  mojej  niebogi... 
Więc  smutnom  się  przybrał  na  powrót  do  drogi. 

Gdym  znowu  zajechał  w  zapadłe  Polesie, 
Wspomniałem  o  owym  to  dziadzie,  czy  biesie. 
Co  drugich  nawodząc ,  sam  upadł  był  w  jamę; 
I  jakoż  znalazłem  znów  miejsce  to  same, 
Gdziem  leżąc  rozmyślał  i  lulkę  był  palił, 
Gdziem  ogień  nakładał  i  dziada  powalił, 
I  w  koło  stał  jeszcze,  jak  wówczas,  bór  niemy. 
Lecz  kiedy  obydwa  po  hściach  brodzimy. 
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Coś  brzękło  pod  koniem;  więc  spojrzę:  a  co  to? 
Pachołek  zsiadł  z  konia  i  szuka,  ba  złoto! 
Ha,  boskie  w  tern  sądy  i  boska  to  łaska! 
Dziad  leżał  na  twarzy,  i  wysechł  jak  trzaska. 
Na  piasku  przy  dziadzie  trzos  leżał  ze  złotem. 
Zdobyłem  więc  złoto,  i  z  małym  kłopotem 
Poszyłem  się  dobrze,  wracając  do  domu. 
Więc  z  dobrą  fantazyą,  nie  mówiąc  nikomu. 
Jechałem  w  świat  dalej  — 

Pod  jesień  się  miało  i  żółkły  już  bory, 
Więc  na   noc  zjeżdżałem  zazwyczaj  na  dwory ; 
A  radzi  mi  byli ,  bom  wracał  z  Nieświeża , 
Więc  codzień  gościna  poczciwa  i  świeża, 
Też  codzień  znajomość  i  codzień  świat  inny. 
Tak  w  końcum    się  przybił  ku  stronie  rodzinnej. 

A  w  Gródku  siadywał  starosta  Potocki , 
Więc  jego  nadworny  marszałek ,  pan  Złocki 
Mój  krewny,  przedstawił  mnie  panu  swojemu... 
I  rad  był  mi  z  duszy,  jak  zwykle  krewnemu; 
Musiałem  o  Litwie  i  księciu  im  prawic, 
Musiałam  tam  dłużej  tygodnia  zabawić, 
I  kilkaśmy  nocy  strawili  bezsennie. 
Bo  winem  mi  chłopca  spajali  codziennie. 
Aż  w  końcum  się  wyrwał;  a  wiecie  gdzie  Gródek? 
Więc  z  Gródka  onego  już  blizko  do  Rudek, 
A  z  Rudek  na  prawo  gościniec  prowadzi 
Do  wioski  Kanachwost,  gdzie  imię  wieczyste 
Jest  Sasów  Winnickich  i  gniazdo  ojczyste, 

0  którem  Bóg  radzi,  jak  o  swej  czeladzi... 

Gdym  tedy  już  ujrzał  i  sady  i  błonie, 

1  dworek  rodzinny  i  w  łące  te  konie, 
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Zawrzało  mi  w  sercu ,  i  lecę  jak  ślepy ; 
W  tern  spojrzę,  aż  ojciec  powraca  od  rzepy. 
Poznałem  go  oraz,  więc  zwracam  w  lot  koniem, 
Pomijam  figurę,  nuż  przez  rów,  i  błoniem 
Naprzeciw.     A  ojciec  zawołał  od  roli, 
Poznawszy  mnie  także:   „Powoli!  powoli! 
Mosanie,  otawa !  kto  jeździ  przez  błonie? 
A  nazad,  figura!  zdiąć  czapkę  i  z  konia!" 

U  ojców  bywała  reguła  surowa; 
Więc  gdy  mnie  konfuzya  spotkała  takowa. 
Wróciłem  i  czekam  pod  krzyżem  z  pokorą, 
A  ojciec  powiada  nadchodząc :   „Więc  ale ! 
A  zkądto  tam  waszmość  ćwiczenia  te  biorą. 
Tak  koniem  na  ojca  najeżdżać  zuchwale? 
Bo  także  przed  krzyżem  nie  schylić  już  głowy. 
To,' widzę,  po  dworach  obyczaj  dziś  nowy?" 
I  zmierzył  mnie,  konia  i  chłopca  surowo, 
I  począł  potrząsać  i  ręką  i  głową : 
„Ba,  ba,  ba,  mosanie!  co  widzę?  a  co  to 
Pachołek  ?  koń  w  rzędzie  ?  bławaty  i  złoto  ? 
Nieczemu  to  buczno,  bo  widzę  bończuczno! 
I  w  drodze  tak  strojno?  O  niech  mi  waść  wierzy. 
Jam  nie  miał  do  ślubu  poczciwszej  odzieży. 
Toś  zhardział  mi,  widzę,  po  dworach  mój  synku? 
Dał  pan ,  da  i  ojciec  swoje  w  upominku ; 
Jeszcześ  mi  nie  wyrósł  z  pod  władzy  ojcowskiej. 
Mam  jeszcze  ów  samy  monitor  boćkowski ; 
Więc  wąsy,  chociażby  z  za  ucha  wygolę , 
A  orznę,  jak  ojciec,  i  skarcę  swawolę! 
I  starą  ja  waści  przypowieść  wyłożę: 
„Dobrze  temu  na  dworze, 
Komu  doma  pług  orze." 
Co  ojciec  uskładał,  to  synek  uporał, 
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A  wasze,  czyś  dużo  już  złota  wyorał? 

Nieboszczyk  dziad  mawiał:  Poczciwie  w  kąciku, 

W  dreliszku  rybeńko,  a  według  staniku! 

A  wasze?!..."  I   nagle  tu  uciął  już  mowę, 

I  sierdząc  się,  czapkę  zacisnął  na  głowę; 

A  kiedym  mu  do  nóg  chciał  upaść  już  w  ganku, 

„Za  późno"  mi  rzecze,   „za  późno  kochanku! 

Idź  wasze  do  matki!"  —   A  matka  nuż  witać 

Z  radością  synalka ,  nuż  gościć ,  nuż  pytać , 

Nuż  chwalić  fantazyę,  obyczaj  i  stroje: 

„A  dziecię  kochane,  a  miłe,  a  moje! 

A  jakie  to  dworne,  a  mężne,  a  grzeczne, 

A  jakie  to  strojne ,  a  jakie  stateczne  !  "   — 

Poczciwe  matczysko  spłakało  się  rzewnie, 
I  ja  się  spłakałem  na  takie  witanie: 
Lecz  serce  mi  jakoś,  gadało  niepewnie, 
Bo  insze  o  synku  jegomość  miał  zdanie. 

Przy  matce  bawiła  pod  ówczas  panienka: 
Milutkie  stworzenie,  wysmukła  i  cienka, 
Anusia  Terlecka  —  więc  także  mnie  wita; 
A  kiedy  odbiegła ,  więc  matka  zapyta : 
„Gzy  nie  ma  już  więcej  pokłonić  się  komu? 
Wszak  jam  was  rodziła  tu,    przed  tym  obrazem, 
A  Bóg  cię  szczęśliwie  powrócił  do  domu!" 

Więc  we  łzach ,  w  modhtwie  uklękliśmy  razem. 
Za  powrót  w  dom  ojców  Bogu  podziękować; 
A  potem  relikwiarz  zdejmując  ze  ściany. 
Podała  mi  matka,  by  go  ucałować; 
A  potem  dobyłem  dukat  poświęcany, 
Przed  laty  mi  dany  w  intencyi  najszczerszej. 
Gdym  z  domu  rodziców  wyjeżdżał  raz  pierwszy; 
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A  potem  po  takiem  witaniu  serdecznem, 

Począłem  rzecz  swoję  dyskursem  statecznem; 

Gdziem  bywał,  com  widział  po  świecie,  com  robił, 

I  czegom  się  uczył  i  w  com  się'  sposobił, 

I  jakie  gdzie  dwory  i  jakie  gdzie  kraje, 

I  jacy  panowie  i  jakie  zwyczaje; 

A  kiedym  tak  jedno  po  drugiem  powiadał. 

Przynieśli  wieczerzę.     Jegomość  nie  jadał 

Wieczerzy,  lecz  obok  pacierze  odmawiał;     * 

A  kiedym  ja  matce  o  sobie  rozprawiał, 

Drzwi  tylko  na  chwilę  odchylił  czasami, 

I  mruknął  spojrzawszy,  i  skręcił  wąsami. 

Źle  będzie,  myślałem    —  wtem  dano  wieczerzę; 

Zgadałem  się  setnie,  więc  wziąłem  się  szczerze, 

A  dali,    pamiętam  jak  gdyby  dziś,  grzybki, 

Mądrzyki  wyborne,  konfekcik  i  rybki, 

A  matka  nam  była  tak  trochę  coś  chora, 

I  chciała  dietę  zachować  z  wieczora, 

I  tylko  się  do  nas  na  dyskurs  przysiadła... 

Lecz  panna  Terlecka  coś  także  nie  jadła : 

A  zatem  sam  jeden  sprzątnąłem  wieczerzę; 

Oddałem  dobranoc  i  idę  z  alkierza, 

A  w  sieni  pan  ojciec  za  rękę  mnie  bierze 

I  mówi :   „Jest  jeszcze  dla  waści  wieczerza ! 

I  mam  też  ja  jeszcze  pomówić  coś  z  tobą." 

I  wciągnął  do  izby  i  zamknął  za  sobą. 

„Zdejm  wasze  mi  kontusz  i  żupan,   szat  szkoda. 

Grzbietu  nie,  bo  twardy,  lecz  rychło  się  poda. 

Nauczę  ja  mores !  mosanie  ?  Więc ,  ale ! 

Tak  koniem  na  ojca  najeżdżać  zuchwale? 

Przed  Bogiem  i  ojcem  nie  schylić  już  głowy  ? 

I  w  drogę  się  przybrać  w  strój  drogi  i  nowy? 

Zapozna  pokora!  stój  mi  tu,  jak  kołek! 

Czy  nie  wiesz  to  wasze,  żeś  chudy  pachołek .^^ 
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Bo  także  i  świętą  wigiliję  naruszyć? 

To  matce  jest  wolno,  bo  w  wieku  i  chora, 

Lecz  wasze  chłop  zdrowy,  to  możesz  i  suszyć. 

Wigilija,  hultaju!  wigihja!  pokora!" 

—  A  jaka  wigilija?  spytałem  niepewny.  — 

„No  proszę?  a  jutro  Matki  Boskiej   Siewnej! 

Kto  kocha  Maryą,  pamięta  wigiHją  , 

A  y  ut  sum  sodalis  za  Maryą  biją!" 

Więc  wyjął  z  kantorka  żmiję  monitora  ^ 

I  wziął  mnie  za  rękę  i  puścił  mnie  w  kolej: 

„Religia,  hultaju!  wigilija,  pokora, 

A  drelich ,  a  olej !  a  drelich ,  a  olej ! 

A  święte  to  ręce  ojcowskie,  co  biją; 

Znaj   rękę  ojcowską,  a  szanuj  Maryą! 

Ja  listy  sam  prześlę  panu  wojewodzie , 
A  waść  do  komórki  o  chlebie  i  wodzie , 
Dość  tej  tam  już  służby  i  tego  dworactw^a ; 
A  waściów  pachołek  (nie  cierpię  próżniactwa) 
Więc  z  barwą  książęcą  tej  chwili  na  kołek, 
A  świtem  i  boso  do  brony  pachołek!" 

I  orżnął  mnie,  sfukał  i  zamknął  w  komorze. 
Lecz  słówkam  nie  pisnął,  milczałem  w  pokorze. 
Nie  wolno  też  było  instancyi  wnosić, 
Więc  matka  płakała  i  nie  śmiała  prosić. 

Siedziałem  zamknięty,  jak  wturmie  za  zbrodnie, 
O  chlebie  i  wodzie  przez  cztery  tygodnie. 
Aż  w  końcu  i  srogość  złamała  pokora. 
Bo  nadniósł  Bóg  księdza  proboszcza  z  wieczora. 
„Gdzie  synal  waszeciów,  mój  panie  Tomaszu?" 
Zapytał  ksiądz  proboszcz:   „a  pokaż  go  przecie! 
Od  dworskich,  starosty  w  Gródku ,  na  kiermaszu. 
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Słyszałem  ja  o  nłm,  że  bywał  po  świecie; 
Mówili,  że  łebski  ma  szlachcic  być  z  niego!" 
Więc  ojciec  tak  trochę  rad  niby  był  z  tego, 
I  kazał  dać  wina  starego  z  kącika, 
A  że  się  to  działo  hora  canonica , 
Do  tego ,  że  afekt  połączał  ich  wielki , 
Więc  pono  wypili  ze  cztery  butelki. 

In  vino  vevitas.     Więc  ksiądz  się  rozczulił, 
I  ojca  jak  brata  do  serca  przytulił; 
Więc  zwykła  surowość  i  ojca  odpadła, 
A  matka  się  do  nich  z  panienką  przysiadła, 
I  słówko  po  słówku,  powoli,  powoli. — 
Od  zwykłych  dyskursów  do  tego  co  boli. 

De  misericordia  divina  ksiądz  prawił, 
Jak  pan  Bóg  z  lwiej  paszczy  Daniela  wybawił. 
Kierując  do  rzeczy,  morę  oratora; 
A  kiedy  upatrzył,  że  właśnie  już  pora, 
Więc  rzecze:   „Ej  bracie!  krew  twoja  nie  woda. 
Ta  przebacz  synowi!  bo  matki  nam  szkoda, 
I  pozwól,  niech  nam  się  na  chwilę  pokaże, 
Gdy  ludzie  go  chwalą,  niech  rodzic  nie  karze! 
Wszak  jam  go  chrzcił  przecie,  jak  sami  to  znacie; 
Ot,  młodość  więc  płochość!  przebacz  panie  bracie!" 

A  matka  też  także  słóweczko  wtrąciła : 
„Więc  pozwól  jegomość,  by  złożył  ukłony. 
Ukłony  samego  pana  Radziwiłła , 
A  ma  też  i  sygnet  kosztownie  sadzony, 
Co  książę  go  kazał  doręczyć  waszeci." 
„Dość  tej  tam  już  prośby! — rzekł  ojciec  łaskawie, — 
Wszakżem  ja  nie  Herod  i  kocham  swe  dzieci , 
Bez  prośby  mu  miałem  przebaczyć  dziś  prawie; 
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Więc  jejmość  powiadasz ,  więc,  ale!...  tak!...  tego... 

Że  książę  się  kłania  i  dary  przysyła? 

Tak...  tego...  więc  kłania?  (pogrożą  nic  złego) 

Więc  sygnet  ma  odd*ać?  i  od  Radziwiłła? 

Niech  przyjdzie!  więc  przyjmę  do  łaski  go  mojej, 

Lecz  niech  mi  się  przecie  poczciwie  przystroi." 

Dóm  moich  rodziców  był  dworek  drewniany; 
Więc  wszystko  do  joty  słyszałem  przez  ściany. 
„W  czem  chyba  na  wstępie ,  to  trzeba  poprawić, 
I  jakbyś  dziś  przybył,  przed  ojcem  się  stawić" 
Tak  matka  radziła.  —  Więc  strojnie  i  zbrojnie  , 
Wjechałem  z  pachołkiem  przez  bramę  spokojnie, 
A  ojciec  był  w^  ganku  —  stanąłem  na  stronie. 
Pachołek  pod  lipą  zatrzymał  też  konie , 
Jam  jął  się  za  szablę  i  czapkęm  «djął  z  głowy, 
I  jakby  w  Nieświeżu  w  dziedziniec  zamkowy 
Z  takową  fantazyą  sunąłem  w  te  progi. 
I  naprzód  ścisnąłem  rodzica  za  nogi, 
A  potem  i  do  nóg  upadłem  macierzy ; 
A  kiedy  rad  ojciec  oczyma  mnie  mierzy. 
Łacińską  perorą,  skłoniwszy  w  kolana. 
Witałem  na  wstępie  i  księdza  plebana. 
A  potem  do  panny  Terleckiej  statecznie. 
Jak  dworski  kawaler ,  zwróciłem  się  grzecznie , 
I  rzekłem  subtelnych  słów  kilka  nieśmiało , 
Jak  w  obec  rodziców  na  syna  przystało,; 
A  potem  już  sygnet  podałem  ojcowi, 
I  rzekłem  poważnie :  Wojewoda  książę , 
Którego  braterski  afekt  zawsze  wiąże 
Z  braterstwem,  a  z  szlachtą  zawsze  zgodne  chęci. 
Poleca  swe  służby  panu  rodzicowi, 
I  kazał  się  wiernie  przypomnieć  pamięci!'^ 
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Spojrzawszy  na  sygnet,  sam  ojciec  się  zdziwił, 
I  nalał  kielichy:  „Niech  żyje  Radziwiłł! 
Poczciwe  panisko!  —  pamiętam  przed  laty 
Na  walnym...  ba  sejmie...  no,  nie  pytaj  daty! 
Rzuciwszy  niebogę,  ubóstwo  i  rolę, 
I  ja  też  ruszyłem  z  rycerstwem  pod  Wolę. 

Jak  zwykle  Radziwiłł  rej  Litwie  tam  wodził, 
Więc  Litwa  też  za  nim;  gdy  ku  nam  podchodził. 
Niech  żyje  Radziwiłł!  zawołał  ktoś  w  kole, 
A  jemu  poczciwość  świeciła  na  czole. 
Ja  stałem  na  kraju,  więc  wziął  mnie  za  szyję, 
I  cisnął  do  serca:  bracia,  niechaj  żyje! 
A  kochasz?  — -  zapyta  —  kochasz  Radziwiłła? 

0  kocham!  i  szczerze  tuliłem  co  siła; 
A  książę  zawołał:  Korona  niech  żyje! 
A  gdy  się  kochają  bracia,  to  się  stroją. 

A  dajcież  mi  wina,  niech  zdrowie  wypiję!" 

1  dał  mi  swą  czapkę  a  wdział  czapkę  moją. 

Ksiądz  podał  mi  kiehch,  lecz  ja  pić  nie  śmiałem, 
A  ojciec  mi  rzecze:  „Pij  waść  sercem  całem 
I  matka  też  na  to  nie  zechce  się  skrzywić; 
Zdrowie  Radziwiłła,  nie  będziem  certować, 
No,  konie  do  stajni,  pachołka  pożywić! 
A  teraz  ci  wolno  rękę  ucałować , 
I  sprawić  się  ojcu  z  tej  swojej  podróży; 
Zobaczym  w  coś  urósł,  boś  widzę  chłop  duży." 

Prawiłem  więc  zwolna,  a  wszystko  z  kolei, 
Krom  onych  miłostek  i  onych  nadziei; 
A  kiedym  już  przyszedł  na  dziada  powtóre. 
Więc  chwilę  na  ustęp,  a  potem  trzos  biorę, 
I  kładę  z  pokorą  rodzicom  pod  nogi, 
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I  rzekłem  do  ojca :  rodzicu  mój  drogi ! 

0  przebacz !  jeżeli  niewinnie  zgrzeszyłem  , 
Żem  zabił  człowieka  i  złoto  zdobyłem, 

A  rozkaż  przez  łaskę,  co  robić  z  tem  złotem? 
Czy  dać  na  prowizyą?  czy  wziąć  gdzie  dzierżawę? 

— ,,Nie  cieszę  się  złotem,  boś  go  nie  zlał  potem, *^ 
Rzekł  ojciec,  ,,nie  cieszy  to  złoto,  bo  krwawe! 
Prowizyą?  dzierżawy,  a  co  ci  się  dzieje? 
To  oddaj  na  kościół,  bo  cudze  nie  grzeje, 

1  ojca  grosz  jeszcze  kapany  i  krwawy 
Wyciągnie  za  sobą.     A  dobrze ,  że  mamy 

Tu  księdza  proboszcza,  więc  grosz  ten  oddamy ;5 

A  niechaj  przez  łaskę  odprawi  wotywę 

Za  twoje  po  świecie  podróże  szczęśliwe ; 

A  potem  osobno  daj  na  mszę  żałobną 

Za  dziada ,  co  w  puszczy  od  ręki  legł  twojej , 

A  który  przed  sądem  już  bożym  dziś  stoi,'^.. 


Kazałem  więc  ulać  złotą  rękę  z  nożem , 
Co  mnie  nie  dosięgła  za  przejrzeniem  bożem, 
Jak  wotum  złożyłem  ją  w  farnym  kościele  ; 
I  dzisiaj  to  jeszcze.,  kiedy  ją  zobaczę, 
Ogarnie  me  serce  jakoweś  wesele, 
I  nieraz  w  modlitwie  i  z  cicha  zapłaczę; 
Bo  wówczas  wspominam  szczęśliwy  wiek  młody, 
I  Nieśwież  i  księcia  i  dwór  wojewody, 
I  ojca  i  matkę  i  podróż  i  dziada, 
I  dziwnie  to  wszysto  do  skruchy  się  składa; 
Więc  nie  raz  się  w  piersi  z  osobna  uderzę, 
I  znąówię  za  duszę  dziadowską  pacierze. 


OBJAŚNIENIA. 


Nota  1. 
Wypadki  w  tej  gawędzie   opowiedziane    słyszałem   w  młodości 
mojej  od  jmci  pana  Benedyl^ta  WimiicMego,  przyjaciela  mych  ro- 
dziców. 

Nota  2. 
„Pan  Cetner  siadywał  w  Krakowcu  bywało!" 

Jest  tutaj  mowa  o  wojewodzie  bełzkim  Cetnerze,  u  którego 
Benedykt  Winnicki  był  dworzaninem,  skończywszy  szkoły  u  ks. 
Pijarów. 

Nota  B. 
„Jak  cały  Krakowiec  szły  pańskie  zielniki. ^^ 

Jeden  z  pierwszych  ogrodów  na  stopę  zagraniczną  założył 
wojewoda  Getner  w  Bełzkiem  na  początku  panowania  Stanisława 
Augusta ,  i  ogród  ów  słynął  pod  ów  czas  w  całym  kraju.  Położenie 
miejscowe  Krakowca  mało  sprzyjało  temu:  kraj  równy,  nieotwarty, 
ale  sztuka  zrobiła  tu  wiele.  Po  śmierci  wojewody  był  ten  ogród 
długo  w  zaniedbaniu,  najkosztowniejsze  poginęły  planty,  ale  ulice 
sadzone,  pojedyncze  grupy  i  drzewa  świadczą  jeszcze  o  dawnej 
piękności. 

Nota  4. 
,,I  jakieś  francuzkie,  sławne  nierządnice." 

Czas  panowania  nietres  nad  Francyą.  Podobnie  jak  dziś  są 
zmiany  ministrów  w  Europie  przedmiotem  rozmów  potocznych, 
tak  też  znano  pod  ó  wczas  najdrobniejsze  intrygi  metr  es  królewskich. 
Sława  ich  brzmiała  we  wszystkich  pałacach  Europy.  Portrety  i 
wizerunki  z  wosku  i  porcelany  zdobiły  pokoje  i  kominki.  Zaszczytem 
było  mieć  pieski  tej  samej  rasy  i  suknie  lub  obicie  pokoju  w  takie 
same  kwiaty.  Znakomici  podróżni ,  wracając  do  kraju,  przywozili 
od  tych  dam  upominki.  Zabawne  to  były  czasy,  bo  tyle  zajmowały 
owoczesnydi  ludzi,  co  nas  dziś  zmiany  ministrów. 

Dzieła  W.  Pola.     Tom  III.  3 
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Nota  5,6. 
„Gdzie  razem  się  zbiegły  chłopięta  ziem  ruskich." 

Dziwnym  trafem  chowało  się  razem  w  konwikcie  u  ks.  Jezuitów 
we  Lwowie  kilku  młodych  ludzi,  którzy  współcześnie  znakomite 
potśm  w  kraju  zajęli  posady;  mówię  tutaj  o  hetmanie  Rzewuskim 
i  marszałku  Rzewuskim,  o  wojewodzie  Potockim,  o  ks.  hiskupie  Kra- 
sickim, o  Cetnerze  wojewodzie  bełzkim,  a  w  końcu  o  podkomo- 
rzym, prymasie  i  królu  Poniatowskim.  Herb  Poniatowskich  jest 
Ciołek. 

Nota  7. 
„Jest  starka.^* 

"Wódkę,  okowitę  ze  zboża  paloną,  przechowują  na  Litwie  przez 
lat  wiele,  zanim  na  potrzeb  ją  biorą.  Wódka  nabiera  ztąd  smaku 
dobrego ,  a  od  kuf  dębowych  ciemnego  koloru.  Zazwyczaj  nazywają 
ją  starką  albo  staruszką. 


Nota  8. 
„Spojrzałem  na  kwoczkę,  z  północy  już  stała." 

Znak  plejady  na  nocnóm  niebie  pospolicie   „kwoczką"    zwany. 

Nota  9.      ■ 
„Więc  kto  się  w  opiekę." 

Początek  dziewięćdziesiątego  psalmu,  należącego  do  modlitw 
przygodnych,  powszechnie  znanych.  Kto  go  zaś  nie  zna,  tego 
wysłać  na  morze  lub  wojnę ,  to  go  się  nauczy :  tak  mawiali  starzy. 

Nota  10. 
„W  Nieświeżu  siadywał  Radziwiłł,  pan  z  panów." 

Jest  tutaj  mowa  o  Karolu  Radziwille,  panu  na  Nieświeżu  i  Ołyce, 
który  był  w  rodzie  swym  z  kolei  dwunastym  wileńskim  wojewodą. 
Najpopularniejszy  człowiek  wieku  swojego ,  a  może  typ  popularności 
polskiego  pana  owego  czasu.  Dykteryjki  jego ,  które  sam  kompo- 
nował, krążą  dotąd  między  szlachtą  i  wiejskim  ludem  na  Litwie. 
Kłamstwa  jego  mają  wiele  ironii,  a  układ  onych  ma  wiele  po- 
etycznej śmiałości.  Kiedy  te  baśnie  układał  —  a  chwila  natchnienia 
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przychodziła  zwykle  po  objedzie  i  śród  szumu  dworskiego  —  wówczas 
zwykł  był  mawiać:   „Cicho  dla  Boga!  cicho,  Radziwiłł  komponuje 
a  dwór  cały  powtarzał:   „Cicho!  panu  się  koncepta  roją 


I" 
I" 


Nota  11. 
„Dopieroż  ów  klejnot!  trzy  trąby  w  klejnocie/' 

Herb  Radziwiłłów :  trzy  trąby  myśliwskie ,  do  których  za  sejmu 
Unii  orła  białego  dodano. 

Nota  12.  13. 
„Nie  z  takim  ja  grałem,  kiedy  w  Chinach  byłem. 

Bohaterem  dykteryjek  Radziwiłła  był  on  sam  po  największej 
części  —  ztąd  śmiałość  jego  poetycznych  obrazów;  zwano  tśż 
jego  dykteryjki :  historyami  Radziwiłła  na  morzu  i  lądzie; 
ale  nie  łatwo  ktoś  tak  kłamać  potrafi,  jak  to  wybornie  okazał 
Witwicki,  mówiąc  o  poezyi  ustnćj  starożytnśj  Polski.  Wszakże  i 
da\vniej  umiano  cenić  te  kłamstwa  genialne :  „Panie  kochanku, 
rybeńko  Radziwiłł"  winien  był  połowę  swój  wziętości  tym 
kłamstwom  swoim ;  wzbudzało  to  też  emulacyę ,  i  Mikołaj  Potocki, 
starosta  Kaniowski,  chcąc  być  równie  głośnym  w  kraju,  a  nie 
mając  dowcipu  Radziwiłła,  bawił  się  okrucieństwy  i  uwiecznił 
w  narodzie  swą  pamięć  kosztem  dobrej  sławy. 

Nota  14. 
,,Na  berle  stawiano  przy  pańskim  tuż  boku 
Sokoła  Kubusia  z  kapturkiem  na  oku.'' 

Był  to  zwyczaj ,  unoszone  sokoły,  których  do  łowów  używano, 
sadzać  na  berle  na  podsieniach  i  w  krużgankach  dworów  lub  zam- 
ków. Zakładano  im  wówczas  kapturek,  żeby  nie  bujały,  u  nóg 
miewały  rzemyk  z  dzwonkiem  przywiązany,  który  zwał  się  dłużę  c. 
Nazywano  też  zazwyczaj  sokoła  każdego  Kubuś,  a  właściwiej 
K  u  b  u  ć  przeto ,  bo  zwykł  kwilić  przededniem ,  kiedy  czas  na  łowy. 

Nota  25. 
„Wróciwszy  z  kaplicy  tu  zwykle  zasiadał." 

Wstępny  krużganek  w  zamkach,  a  ganeczek  z  wystawką 
w  dworach  drewnianych,  jest  właściwą  i  odrębną  cechą  budownictwa 
naszego.  Pod  takićmi  gankami  upłynęła  jedna  połowa  szlacheckiej 
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przeszłości  naszej;  nigdzie  też  nie  miał  ganek  takiego  znaczenia. 
Czem  korona  jest  dla  klejnotu  szlacheckiego,  gdy  nad  nim  umie- 
szczona,'tśm  był  ganek  dla  domu,  dla  dworu.  Ztąd  rozchodziły 
się  rozkazy,  do  niego  przychodziły  z  wieńcem  i  ukłonem  gromady, 
pod  nim  biesiada,  gdy  dla  niej  w  domu  za  ciasno  lub  za  parno 
już  było ;  pod  nim  ostatnie  błogosławieństwa  i  pożegnania  i  strze- 
mienne;  pod  nim  powitania.  Wyrażenie  „progi  rodzinne"  ma 
coś  rzewnego  w  sobie,  czego  gdzieindziej  nie  znają.  ^Za  wy- 
sokie p r o g i"  oznaczało  dom  pański,  nie  każdemu  do  przystępu 
łatwy  i  t.  d. 

Nota  16. 
„A  był  to  prawdziwy  karmazyn." 

Wyrażenie  oznaczające  szlachcica  starożytnego  rodu,  przeto, 
że  kolor  karmazynowy  zdawna  tylko  szlachcie  służył. 

Nota  17. 
„Coś  o  tej  botwinie  i  o  Radziwille." 
U  naszego  Radziwiłła 
Botwina  się  zarodziła. 
Chleba  ani  kęs. 
Tak   zwykli   byli    sobie    koroniarze   przedrwiwać   z  Litwinów. 
Buraki  w  pewien  sposób  przyrządzone  nazywają  na  Litwie  botwiną. 
Przyprawę  takową  lubią  Litwini,   i  owszem  jest   ona  powszednią 
strawą  ludu,   ztąd  żarty  z  Litwinów,    że  się  w  ladajakiem    poko- 
chali jadle. 

Nota  18. 
„Mam  jeszcze  ów  samy  monitor  boćkowski.'^ 

Do  batoga  nie  potrzeba  u  nas  jeszcze  podobno  objaśnienia,  ale 
boćkowskie  bizuny,  niegdyć  sławne,  mniej  dziś  są  znane.  Gdy  je  za- 
aplikowano dla  młodzieży  polskiej  po  konwiktach,  nazywano  je 
także  monitorami  politycznie. 

Nota  19. 
„Marszałek  sam  wypił  do  mnie  strzemiennego." 

Strzemiennem  nazywano  toasty  na  wyj ez dnem  pite,  kiedy  noga 
już  była  w  strzemieniu. 


SENATORSKA  ZGODA, 


CZĘŚĆ    II. 


TRADYCYA  SZLACHECKA 


z    SANOCKIEGO. 


SZYMONOWI  DUTKIEWICZOWI 

NA    PAMIĄTKA 

OFIARUJĄC  AUTOGRAF. 


ijrdyś  ochrzcił  dziecię  za  swoim  rozumem, 
Pamiętaj  o  tem,  żeś  mi  odtąd  kumem! 

Moja  rola 

Twoja  wola! 
Po  chrzcie,  po  chlebie  i  ojczystem  słowie. 
Znali  się  w  Polsce  nasi  praojcowie  — 
Kto  dziecię  ochrzci,  ma  do  serca  prawa  — 
A  to  tem  większe,  kiedy  imię  dawa. 

Niech  więc  podanie  płynie  sobie  z  wodą,, 
Co  go  mieć  chciałeś  —  „Senatorską  Zgodą." 

W  KRAKOWIE,  dnia  31.  Maja  1852  roku. 


Antiąuam  exquirite  niatrem. 

YIROIL. 


Szczycił  się  Rej  z  Nagłowic,  że  według  zwyczaju 

Na  milę  nie  wyruszył  za  granicę  kraju, 

A  przecież  pierwsze  pieśni  w  mowie  ojców  stworzył, 

I  niby  głaz  węgielny  do  sławy  założył.  — 

I  wdarł  się  na  tę  skałę  pięknej  Kaliopy 

Kocłianowski  —  gdzie  przed  nim  śladu  polskiej  stopy 

Nie  było,  jako  żywo  —  a  śpiewał  od  lasu  — 

I  nowo  zeszła  gwiazda  z  Polskiego  Parnasu 

Nie  mniej  świetna  w  Ojczyźnie,  za  naszego  czasu, 

Pełna  wdzięku  i  światła,  prawdy  i  pociechy, 

A  zawisła  tak  skromnie  u  ojczystej  strzechy, 

Jak  ta  gwiazdka  nadobna  co  w  jasełkach  świeci, 

I  rozkoszą  napawa  serca  ludzkich  dzieci! 


(I 


zem  narody  na  świecie,  tern  i  ludzie  stoją, 
^Jeśli  doma  chowają    jaką  prawdę  swoją, 
To  ten  posiew  przechodząc  od  ojca  na  syna 
Z  błogosławieństwem   razem  wrasta  jak  krzewina, 
I  wydaje  owoce  dobrego  posiewu, 
I  nie  lada  co  grozi  takowemu  drzewu^ 
Co  powoli  wzrastało,   pięknie  w  niebo  rosło. 
Aż  dojrzałe  owoce  Ojczyźnie  przyniosło ... 

Od  sławnych  świat  to  lubi  zwykle  się  wywodzić, 
Lecz  daj  Boże  każdemu  z  poczciwych  się  rodzić. 
Mąż  wielki,  jak  meteor  zabłyśnie  i  ginie, 
A  głowy  nawet  w  biednćj  potrzeba  rodzinie , 
Goby  strzegła  to  gniazdo    od  burzy  pod  niebem. 
Bo  i  Ojczyzna  stoi  także  tylko  chlebem. 
Chlebem  poczciwej  pracy,  w  pocie  uzbieranym, 
Zwykle  łzami  ludzkiemi  —  często  i  krwią  zlanym. 
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Więc  O  wielkich  nie  chodzi —  bo  wielkich  Bóg  daje ; 
Ale  wielka  już  bieda,  gdy  zacnych  nie  staje! 
Gdy  się  rodzina  sama  ujrzy  jak  sierota, 
A  prócz  drogi  przez  wioskę  i  cudzego  płota 
Niczego  i  nikogo  nie  śmie  nazwać  swojem, 
To  źle  już  panie  Bracie,  gdy  pójdzie  tym  strojem. 

Wiedziano  o  tem  w  Polsce  —  znali  to  i  starzy : 
Źe  się  nie  zawsze  w  życiu  i  nie    wszystko  darzy, 
Że  majątek  rzecz  śHzka ,  że  sława  przechodzi , 
Źe  często  bogacz  biednych,  światły  ciemnych  rodzi, 
Ztąd  ni  w  chwałę,  ni  w  skarby  szlachcic  się  fundował, 
Lecz ,  by  poczciwe  imię  swym  dzieciom  dochował ! 
I  przeto  w  każdym  domu  bywała  nauka. 
Go  przechodziła  wiernie  z  przodka   na  prawnuka, 
I  rodzinnej  praktyki  w  sercu  skarbiec  złoty 
Utrzymywał  rodziny  i  w  narodzie  cnoty ... 

Po  naukach,  praktykach,  domowym  zwyczaju. 
Znano  jak  po  klejnocie  i  rodziny  w  kraju. 
I  jak  konia  rozeznasz  dobrego  zawodu 
Jeszcze  w  dziesiątym  ręku  —  tak  człowieka  z  rodu. 

Różne  też  i  iradycye  po  szlachcie  bywały : 
Gdy  myśHwy,  lub  rycerz,  to  zwykle  dom  cały, 
A  gdy  Hetman  Babiewicz,  same  baby  z  rodu, 
I  chyba  jako  ciołek  bryknął  który  z  młodu. 
Kiedy  żądny  fortuny  fartuszków  się  trzymał, 
I  rósł  w  związki  przez  kądziel  i  mieszka  nadymał, 
A  gdzie  tylko  zasłyszał  o  pannie  bogatej , 
Choć  o  setną  granicę ,  chociażby  garbatćj , 
Żenił  synów,  i  córki  za  starych  wydawał, 
A  choć  w  usługach  kraju  z  drugimi  nie  stawał. 
Była  tłusta  prebenda,  to  i  za  nią  chwycił, 
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I  ubiegł  synekurę,  starostwo  przemycił, 

I  we  wszystkie  się  skarby,  krom  sławy  bogacił, 

Aż  stratny  syn  nareszcie  djabłu  haracz  spłacił . . . 

Były  jednak  i  domy  na^  szczęście  Ojczyzny, 
Co  wzrastały  w  narodzie  zasługą  i  blizny : 
„Starosta  lub  Kapucyn!  ale  nigdy  sługa!" 
Tak  wierzyli  znów  inni  —  a  inni  znów  pługa 
Pilnując  i  tę  ziemię  dzieląc  między  siebie, 
Rozmnażali  się  gniazdem ,  jak  gwiazdy  na  niebie. 
Inni  znowu  tradycyą  sami  palestranci, 
Jur  w  jura  tutumfaccy,  pieniacze  i  franci, 
Urżnij  połę  a  uchodź !  a  bywali  tacy, 
Co  znowu,  jak  ród  cały,  to  sami  junacy! 
Poplecznicy,  rębacze,  dworskie  stawinogi, 
Achatesy  wyprawne  na  wysokie  progi. 

A  brat  szlachcic  poczciwy,  jak  się  wziął  do  piórka. 
To  kończył  na  pisarzu  w  cnocie  i  pokorze, 
A  jak  służył  wojskowo  —  całe  życie  burka! 
A  jeśli  Bogu  służył  —  to  w  biednym  klasztorze , 
A  chociaż  i  zabiegał  i  pracował  djablo , 
Nic  gęsią  nie  wyorał,  nie  wyrąbał  szablą, 
I  tylko  tyle  sobie  u  Boga  wymodlił, 
Że  i  sygnet  przechował  i  szabli  nie  spodlił. 
Bo  też  na  prawdę  mówiąc  nie  wzdychał  za  złotem 
Szlachcic,  gdy  miał  kęs  chleba,  myślał  tylko  o  tem : 
By  Boga  i  Ojczyznę  kochał  najgoręcej , 
Potem,  by  miał  przyjaciół  wiernych  jak  najwięcćj, 
A  w  domu,  moja  rybko,  jak  najwięcćj  dzieci. 
To  zresztą  —  co  ma  świecić,  we  wrotkach  zaświeci. 

„Więc  koń  srokacz,  żona  Magda, 
Co  rna  Bóg  da^  —  to  i  tak  da !" 
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Pani  Matka  czuwała  nad  dziewczęcia  liczkiem, 
A  chłopak  podpasany  łyczkiem  i  rzemyczkiem 
Rósł  na  barszczu  czeladnim ,  na  kluskach  i  kaszy, 
A  uganiał  na  oklep  po  gromadzkiej  paszy! 
Aż  już  dorósł  batoga,  i  ławy  i  księgi 
Ojcowskiej ,  dyrektorskiej ,  lub  klasztornej  cięgi. 
Tam  uczyli  posłuchu  i  bojaźni  Boga, 
Szłać  tam  wprawdzie  nauka  często  od  batoga, 
Lecz  on  formował  rękę  i  uczył  łaciny, 
Miłości  i  bojaźni,  i  niesforne    syny 
Służyły  później  sfornie  i  ludziom  i  Bogu  — 
I  każdy  błogosławił  rękę  po   batogu!... 
Bo  dobrze  znano  w  Polsce  czego  trzeba  komu. 
Za  domem  różnie  było  —  ale  posłuch  w  domu! 
Kiedy  pan  Bóg  dał  dziecię,  dziękowano  Bogu, 
Bo  z  niem  przyjaciół  nowych  witano  na  progu. 
Ktoś  podał  do  chrztu  dziecię  —  a  ztąd  i  przymierze. 
Pokrewieństwo  kościelne  i  opieka  w   wierze , 
Na  wypadek  sieroctwa  i  pomoc  i  rada, 
A  gdzie  wiele  jest  dzieci,  choć  jedno  się  nada; 
I  czem  więcej ,  tem  łatwiej  radzą  sobie  przecie , 
Tak  było  i  tak  będzie  zawsze  pono  w  świecie. 

Śmiech  mnie  bierze,    gdy  słyszę  dziś  o  nas   mó- 
wiących , 
Lub  co  gorzej ,  gdy  czytam  ciemięgów  piszących : 
„Że  możne  domy  stały  tylko  starostwami, 
A  szlachta  dworską  służbą  za  Panów  plecami." 

O,  co  tak  długo  słało,  to  stało  posadą! 
I  nie  tak  nas  Mosanie  uczyli  za  młodu. 
Bo  możne  domy  stały  tradycyą  Narodu, 
A  szlachta  stała  w  życiu  familijną  radą! 
Lecz  odkąd  możni  sprawy  Narodu  odbiegU, 
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A  szlachta  nawet  w  domu  cnoty  nie  ustrzegli, 

Wszystko  runęło  na  łeb  i  poszło  na  nice, 

I  Bogu  nie  ma  świeczki,  lecz  bies  ma  gromnicę! 

W  każdej  prawie  rodzinie  był  ktoś  jeden  głową, 
I  świętym  było  wszystkim  każde  jego  słowo. 
Był  to  człowiek  w  rodzinie  zwykle  najmożniejszy, 
Albo  wiekiem  najstarszy,  albo  najradniejszy ! 
Czasem  też  padła  kolej ,  że  i  z  niewiast  grona 
Zawładnęła  rodziną  poważna  matrona, 
I  wówczas  bywał  w  domu  taki  sojusz  wierny. 
Że  i  dom  się  podnosił  i  majątek  mierny. 
Że  każdy  za  jej  radą  na  nogi  się  stawił, 
A  domowi  widocznie  Pan  Bóg  błogosławił. 

Kto  zawładnął  rodziną,  ten  rządził  uważnie, 
Z  łagodnością,  słodyczą,  lecz  bardzo  poważnie! 
Dosyć  było  tam  słowa,  czasem  rzutu  oka; 
Lecz  gdy  w  słowie  lub    oku  upadła  z  wysoka 
Rada,  albo  przestroga,  lub  broń  Boże  kara: 
To  nie  żarty  już  były  i  strzegła  się  Wiara ! 
I  każdy  musiał  uledz,  lub  co  złe  poprawić, 
I  musiał  choć  raz  w  roku  poczciwie  się  stawić, 
I  przed  głową  familji  ze  wszystkiego  sprawić. 

Święta  w  rodzinach  zwykle  razem  obchodzono, 
Ze  szkół  chłopców,  z  klasztoru  panienki  zwożono : 
Ten  przybywał  z  palestry,  od  chorągwi  inny, 
Czasem  i  kaptur  ciągnął  do  strzechy  rodzinnej , 
Bo  choć  uczynił  śluby  ubóstwa ,  czystości , 
Nie  wyrzekł  się  przed  Bogiem  poczciwej  miłości, 
[  ze  mszą  a  praktyką  przybywał  do  domu  — 
Czasem  też  i  wypadło  związać  ręce  komu , 
Lub  na  którym  wyrostku  spróbować  ogórki. 
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Tam  z  żonami  synowie,  a  z  zięciami  córki 
Pospieszali  w  wigiiiją  imienin  lub  święta ;  , 
I  każdy  tam  przytulił  drugiego  pisklęta  — 
A  choć  razem  nie  żyjąc  widzieli  się  z  rzadka, 
To  kiedy  babka  wnuczkę,  panią  córkę  matka. 
Ojciec  syna ,  synowca  obejrzał  stryjaszek : 
To,  żeby  jaka  trusia,  żeby  jaki  ptaszek, 
Musiał  się  wyspowiadać  i  w  skrusze  osądzić, 
I  nie  wolno  tam  było  nikomu  pobłądzić! 
^    '       ^■ 

Tam  na  słabość  zjeżdżały  najmłodsze  mężatki, 
^  komu  nieszczęśliwie  chowały  się  dziatki. 
Oddawał  tam  i  dzieci  —  a  pod  okiem  głowy 
Kwitło  dziewczę  jak  róża  i  rósł  chłopak  zdrowy, 
Bo  do  siódmego  roku  w  habitku  ubrane , 
I  Matce  Boskiej  z  łzami  na  ofiarę  dane, 
Rosło  i  wątłe  dziecię  pod  strzechą  obronną: 
I  wyprosiło  żywot  sukienką  zakonną. 
Niewidziane  od  matki  do  siódmego  roku ; 
Taka  to  jest  moc  Wiary,  taka  łaska  w  oku. 
Do  rady  familijnej  nie  każdy  należał 
Nawet  w  samej  rodzinie  —  lecz  każdy  powierzał 
Po  Bogu  swoje  losy  familijnej  radzie, 
A  co  dla  jego  dobra  zapadło  w  jej  składzie. 
Tego  trzymał  się  święcie.  —  Rzecz  nie  szła  na  głosy, 
Lecz  cicho  się  ważyły  w  sercu  wszystkich  losy, 
I  jednomyślnie  w  końcu  zapadało  zdanie, 
A  każdy  je  przyjmował  i  dziękował  za  nie. 

Tu  się  zazwyczaj  wszystkie  układały  stadła. 
Tu  dzielono  majątek,  gdy  fortuna  spadła. 
Starszy  układał  schedy,  a  młodszy  wybierał, 
Tu  młody  w  świat  wychodząc  przestrogi  odbierał : 
I  przed  tym  trybunałem  musiał  się  znów  stawić, 


B.      w  I  N  N  I  C  K  I  E  G  o.  47 

Gdy  się  krzywo  kierował  i  źle  począł  bawić. 
Bo  i  to  się  zdarzało. 

Dola  była  złota. 
Szabla  wiecznie  przy  boku ,  do  bójki  ochota , 
Człek  za  młodu  trzymany  surowo  i  bity, 
Więc  jak  się  rozparł  później  w  Rzeczypospolitej, 
To  nie  było  fantazyi  czasem  i  granicy, 
I  krzywda  nie  raz  siadła  na  krzywej  szablicy. 
Tak  przy  wolności  była  czasem  i  swawola , 
Ależ  był  i  hamulec,  była  starszych  wola, 
A  kto  się  nie  bał  sejmu  i  sądu  i  króla, 
Bał  się  tego ,  co  z  rodu  miał  nim  prawo  rządzić , 
I  choć  bliskiego  sercu  potrafił  osądzić. 
Jeszczeć  gdy  się  zdarzało  tak  po  ludzku  zbłądzić, 
To  była  na  to  rada  i  ratunek  w  porę; 
Lecz  czasem  szlachcic  zabrnął,  że  aż  piekło  gore! 
To  jak  dał  nurka  w  Polsce,  i  słych  o  nim  zginął  — 
I  po  latach  dopiero  z  klasztoru  wypłynął 
Gdzieś  na  Gdańskiem  Pomorzu,  albo  też  na  Żmudzi. 
Słuchasz,  patrzysz,  poznajesz,  czy  cię  oko  łudzi ? 
A  on  misyą  odprawia  i  nawraca  ludzi! 

„A  któż  Waści  nawrócił?" 

„Miłosierdzie  Boga! 
Wstyd  com  zrobił  rodzinie,  i  wskazana  droga 

Za  radą  famihjną " 

Czasem  gdy  nie  było 
W  sercu  takiej  pokory,  a  złe  się  zbroiło. 
Trzeba  było  na  Kudak  szlachcica  wyprawić, 
Aby  mógł  się  do  woli  szabelką  zabawić 
I  krwią  własną  to  obmył,  co  szablą  nabroił; 
A  że  nikt  w  ciepłe  czapki  wartołbów  nie  stroił, 
Dano  mu  tylko  konia,  kulbakę  i  szablę, 
I  krzyż  na  cztery  wiatry!   „Ruszaj  Panie  djable!..." 
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Cóż  Wasze  na  to  powiesz?  często  się  zdarzało, 
Ze  sie  taki  banita  okrył  jeszcze  chwałą; 
A  ten,  co  bywał  w  kraju  ludziom  niebezpieczny. 
Gdy  między  łotrów  popadł,  jak  prałat  stateczny! 
Pilnował  się  chorągwi ,  i  tam  w  obec  wroga 
I  z  sumieniem  się  spotkał,  i  z  bojaźnią  Boga, 
A  gdy  o  nim  i  jego  sprawkach  zapomniano, 
I  od  kresów  dzielnego  rycerza  witano... 
Słuchasz,  patrzysz,  poznajesz,  czy  cię  oko  łudzi? 
A  on  już  i  chorągiew,  i  zaciężnych  ludzi, 
I  listy  ma  od  Króla  i  łaskę  Hetmana , 
Ba,  nawet  i  Starostwo,  i  wyszedł  na  pana; 
I  krócej  jeszcze  trzymał  bractwo  na  posadzie, 
I  najsurowszym  bywał  w  familijnej  radzie 

Kiedy  dom  był  zamożny  —  łatwo  było  dzielić, 
I  obdarzać  się  wzajem  i  społem  weselić, 
Łatwo  było  zarządzić,  gdzie  było  dostatnio. 
Wiedziano  jednak  o  tem,.że  nie  samą  radą 
Stoi  człowiek  na  świecie,  lecz  pomocą  bratnią. 
Że  trzeba  podać  rękę  i  w^spierać  gromadą 
Chudobniejszych  przy  sobie  i  stawić  na  nogi, 
Ztąd  i  dom  podupadły  i  człowiek  ubogi 
Znajdował  bratnią  miłość  i  pomoc  w  przygodzie, 
I  nie  było  sieroty  w  tak  wielkim  Narodzie ! 

Bo  żeby  dźwignąć  człeka ,  nie  wiele  potrzeba , 
Trochę  miłości  w  sercu ,  trochę  łaski  nieba , 
I  nigdy  wszyscy  razem  nie  mogą  być  biedni. 
Lecz  zawsze  i  możniejsi  i  szczęśliwsi  jedni. 
A  jak  drugich  podźwigną  chudobniejszych  braci. 
To  z  Bogiem  już  rachunek,  i  on  za  to  płaci... 
Że  się  chlebem  dzielono,  więc  chlebem  Bóg  raczył. 
Mało  było  pieniędzy,    więc  człowiek  coś  znaczył. 
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A  chociaż  się  kto  nosił  w  jedwabiach  i  złocie, 
Znał  o  tern,  że  najstrojniej  człowiekowi  w  cnocie; 
A  więc  w  dobre  uczynki  z  cicha  się  sposobił, 
By  się  tu  dobrej  woli,  a  tam  nieba  dobił. 

Jeden  stawiał  kościoły,  kłasztory  fundował, 
A  drugi  w  sercach  ludzi  dom  sobie  budował, 
I  nie  czekał,  aż  wezwie  ktoś  jego  pomocy. 
Lecz  przeczuł  los  bhźniego ,  i  we  dnie  czy  w  nocy 
Pośpieszał  na  ratunek,  i  jak  poseł  Boży 
Tam  przybywał  z  pociechą,  gdzie  było  najgorzej. 

Nie  wolno  nawet  było  tam  się  kryć  z  swym  losem, 
Lecz  gdyś  boleść  twą  zdradził  twarzą  albo  głosem, 
Albo  rzewną  modlitwą,   lub  płaczem  w  kościele. 
To  się  zaraz  znaleźli  jacyś  przyjaciele  ! 
„Coto?  jakto ,   braciszku?  a  czy  to  być  może! 
No,  ludzie  nie  Tatary!  Bóg  jakoś  pomoże! 
A  nie  godzi  się  wątpić  i  rozpaczą  grzeszyć. 
Bo  kiedy  świat  zasmuci.   Bóg  może  pocieszyć!" 
I  kiedy  strapionego  wzięli  między  siebie , 
I  rada  się  znalazła  i  pomoc  w  potrzebie, 
I  zdrowie  gdzieś  wróciło,  zfolgował  wierzyciel, 
Bo  się  znalazł  dobrodziej ,  znalazł  i  ręczyciel ; 
A  gdy  wielu  tak  radzi ,  by  jeden  nie  zginął  — 
Musiał  w  los  swój  uwierzyć  i  jeszcze  wypłynął. 

Czasem  znowu  człowieka  skrzywdzono  na  sławie, 
I  nie  było  sposobu  oczyścić  się  w  sprawie. 
Bo  adwersarz  był  mocny,  dowodów  nie  było 
Poparcia  niewinności,  a  partya  szła  siłą., 
1  kalumnią  rzuciwszy  wyzuła  z  własności : 
To  szlachcic  jak  przypuścił  do  serca  żałości , 
Jak  się  zagryzł  i  zwątpił  w  tak  ciężkim  frasunku — 
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Nie  pomogła  i  żona  i  topił  się  w  trunku. 
Bo  i  jakże  się  bronić  w  sprawie  tak  dotkliwej , 
Wystąpże  tu  przed  światem,  i  mów  żeś  poczciwy, 
Jak  gdyby  cię  nikt  nie  znał,  jak  gdybyś  spadł  z  nieba, 
Jak  gdybyś  z  ludźmi  razem  nie  był  jadał  chleba? 

Cóż  Wasze  na  to  powiesz?  ot  znalazł  się  taki, 
Ni  znany,  ni  proszony,  co  wpadł  na  poszlaki, 
I  po  nitce  do  kłębka,  poty  jeździł,  pytał, 
Aż  gdzieś  i  wszystkie  akta  i  świadków  pochwytał, 
I  grosza  i  fatygi  i  zdrowia  nie  skąpił. 
Aż  z  jasnemi  jak  słońce  dowody  wystąpił 
W  obronie  niewinności,  i  ciął  jak  bałatem, 
I  cnotę  pognębioną  oczyścił  przed  światem. 
Ty  chcesz  mu  do  nóg  upaść,  a  on  gdzieś  już  w  domu, 
I  nie  było  już  nawet  podziękować  komu 

Jeżeli  cześć  się  w  życiu  oddawała  cnocie, 
To  nieszczęście  poczczono  w  wdowie  i  sierocie. 
„Wdowa!"   To  słowo  było  pobudką  czułości, 
I  jak  we  łzach  się  zlewa  żal  wszystkich  żałości, 
Tak  w  tym  słowie  leżała  serdeczna  wymowna, 
I  było  to  zaklęciem,  gdy  kto  wyrzekł  „Wdowa!" 
Wdowie  w  pomoc  pośpieszyć  —  nie  było  zasługą. 
Bo  z  jej  błogosławieństwem  biegło  szczęście  strugą, 
Ale  wdov/ę  ucisnąć,  to  więcej  niż  zbrodnia, 
I  już  za  życia  w  sercu  piekielna  pochodnia. 

Tak  samo  też  wierzono,  że  gdzie  jest  sierota, 
Tam  chleba  nie  zabraknie ,  choć  nie  będzie  złota. 
I  takiemu  domowi  Pan  Bóg  błogosławi, 
Go  sierotę  ode  drzwi  swoich  nie  odprawi, 
Lecz  do  serca  przytuH,  podjąwszy  od  proga, 
I  nauczy  miłości  i  bo  jaźni  Boga! 
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Czasem  toś  nie  rozeznał  nawet  po  pieszczocie, 
Które  dziecię  przybrane,  a  które  jest  matki,  — 
Bo  się  razem  chowały  i  karmiły  dziatki, 
A  gdy  któremu  dodać  —  to  chyba  sierocie. 


Lecz  gdzież  to  ja  odbiegłem,  ho,  ho,  ho,  Mosanie! 
Nie  o  tem  miałem  mówić  Ci  moje  kochanie ! 
Wy  dziś  rozumu  głodni,  więc  powiem  o  człeku, 
Najsławniejszym  z  rozumu  za  mojego  wiekuj 


Na  podgórzu  Sanockiem  jest  dom  starożytny; 
Klejnotem  RogaUtów,  przodkami  zaszczytny; 
Z  Wielkiej  Polski  on  wyszedł  z  sławnego  Siecina, 
A  od  Krasie  w  Przemyskiem  Krasickich  rodzina, 
Jak  dzielnica  osobna,  swe  imię  przybrała, 
I  od  zajęcia  Rusi  tutaj  siadywała. 

Nie  łakoma  na  ziemie,  ani  na  zaszczyty, 
Żyła  cicho  w  zakonie  Rzeczypospolitej , 
I  nie  w  górę,  jak  mówią,  ale  w  szerz  się  niosła, 
Choć  z  każdem  pokoleniem  we  czci  ludzkiej  rosła : 
W  chorągwi  do  rotmistrza,  na  sejmie  do  posła, 
W  kościele  do  kanonii  —  a  gdy  dla  oznaki 
Z  woli  braci  wypadło  przyjąć  urząd  jaki. 
To  chyba  tylko  ziemski,  albo  powiatowy; 
Taki  zwyczaj  od  wieków  był  w  rodzinie  owej. 
Ztąd  też  wielki  mir  miała  na  Podgórzu  całem, 
I  każdy  szukał  związków  z  domem  tak  wspaniałym, 
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Go  mógł  o  lepsze  chodzić  w  kraju  z  najpierwszemi, 
A  przestawał  poważnie  na  służbie  i  ziemi ! 

Ponad  Sanem  leżały  piękne  jego  włości 
Od  Przemyśla  po  Dynów  •—  i  tej  zamożności, 
Jaka  w  tym  domu  była,  szukać  dziś  szeroko: 
Był  to  w  rzeczy  dom  pański,  choć  szlachcic  na  oko  ; 
I  każdy  też  Krasicki  umiał  trzymać  miarę 
Za  domem  —  a  w  domu  obyczaje  stare. 
Za  mojej  już  pamięci  w  Dubiecku  mieszkali , 
Ale  zawsze  też  same  zwyczaje  chowali. 
Każdy  z  nich  był  myśliwy  i  do  szabli  sprawny. 
Każdy  miał  sławne  konie,  i  był  jeździec  sławny. 
Wino  jeszcze  po  dziadku  —  serce  jak  na  dłoni, 
Bratnia  pomoc  każdemu  i  gościnność  wszelka, 
W  każdym  miłość  Ojczyzny  i  Kościoła  wielka ; 
Lecz  nikt  nie  jest  bez  „Ale",  in  Yenerem  proni, 
Krew  Mospanie  nie  woda !  to  też  czasem  z  młodu 
I  koń  lubi  ponosić  dzielnego  zawodu.... 

Za  to  tem  poważmejsze  były  ich  matrony. 
Bo  cnota  jak  u  Świętych,  blask  jak  od  korony! 

Jest  tradycya  o  jednej  z  tych  Krasickich  rodu, 
Co  piękna  jako  zorza,  weszła  w  świat  za  młodu. 
Jasiek  z  Nowego -Miasta  był  ją  wziął  za  żonę. 
Lecz  ledwo,  że  ją  pojął  —  aż  tu  na  obronę 
Ruszyć  musiał  —  bo  Tatar  pustoszył  Podgórze. 
Ruszył  więc  Jasiek  w  pole  —  a  tu  jego  Różę 
Porwali  mu  Tatary  z  Zamku  w  Nowem  Mieście, 

I  nie  było  i  śladu  po  pięknej  niewieście 

Mąż  bieden  po  tej  stracie  Bogu  się  ukorzył. 
Pieszo  poszedł  do  Rzymu  i  tam  śluby  złożył: 
\Żq  nie  da  krwi  szlachetnej  zaginąć  sromotnie, 
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Ale  wybawi  żonę,  lub  też  sam  ochotnie 

Legnie  w  boju  z  pogany  ! "  — Więc  siadł  i  popłynął 

Na  okręcie  do  Malty  i  słych  o  nim  zginął . . . 

W  Nowem-Mieście  tymczasem,  gdy  nie  było  rady, 
Same  sobą  rządziły  Jaśkowe  gromady ; 
I  pług  chodził  po  polu,  i  statek  do  Gdańska, 
Jakby  wszystkim  rządziła  jeszcze  wola  pańska, 
Tak  rządzih  i  wójcia,  i  mieszczanie  w  mieście, — 
Lecz  gdy  po  kilku  leciech  krewni  chcieli  wreszcie 
PodzieHć  się  fortuną ,  bo  Jasiek  nie  wraca , 
Rzekły  chłopy:   „Nie  damy!  bo  to  pańska  praca, 
A  Pan  żyje  i  wróci  do  ludzi  i  roli: 
Bo  gdy  krwi  katoHckiej  broni  od  niewoH, 
To  Bóg  mu  dopomoże!    Nie  damy!  Nie  damy!" 
I  wyparli  zajazdy  i  zamknęli  bramy. 
Kiedy  później  się  w  grodzie  wytoczyła  sprawa, 
Wójcia  zawsze  tak  samo:   „Kto  wie,  że  nie  żyje. 
Niech  tu  przed  Chrystem  Panem  do  przysięgi  stawa, 
JeśU  nie  —   to  oddamy,  prędzej  chyba  szyję. 
Niż  dobro  od  samego  Boga  nam  zwierzone!" 
I  nie  było  co  mówić  na  taką  obronę 

Siedem  lat  upłynęło  —  aż  siódmego  roku 
Wraca  Jasiek  samotrzeć  —  a  przy  jego  boku 
Jedzie  Pani  zakryta  na  tureckim  koniu  — 
Było  to  w  dzień  niedzielny,  i  na  miejskiem  błoniu 
Poznał  lud  swych  dziedziców — a  więc  zadzwoniono, 
I  cechy  z  chorągwiami ,  ksiądz  z  wodą  święconą 
Wychodzi  na  spotkanie  —  a  oni  oboje 
Krzyżem  padli  przed  drzwiami    farnego  kościoła, 
I  w  prochu  tak  pokornie  zanurzyli  czoła, 
Że  lud  wszystek  skruszony  wylewał  łez  zdroje.... 
A  kiedy  po  Mszy  Świętćj  lud  ich  odprowadził, 
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I  W  zamkowym  dziedzińcu  poczciwie  posadził, 
Przyszli  wójcia  poważnie  i  złożyli  karby, 
A  mieszczanie  odnieśli  uzbierane  skarby : 
„Tyś  w  świecie  zrobił  swoje,  a  my  doma  swoje, 
t3to  zamek  i  złoto,  bierz  Panie  co  Twoje!" 
Płakał  Jasiek  —  płakali  i  młodzi  i  starzy, 
Ale  Pani  nikomu  nie  odkryła  twarzy  — 
I  nikt  już  więcej  z  ludzi  nie  widział  jej  lica. 
Bo  do  klasztoru  poszła  piękna  pokutnica 

Napróżno  ją  zwracali  rodzice  i  krewni, 
Napróżno  mąż  miłości  błagał  jak  najrzewniej, 
Napróżno  nawet  Kościół  podawał  pociechy, 
„Złe  to  swaty  —  mówiła — do  małżeństwa  grzechy! 
I  nie  szczęścia  nam  pono,  ni  miłości  trzeba, 
Ale  dla  mnie  pokuty  — -  jemu  łaski  nieba! 
A  gdy  Bóg  nas  ż  jassyru  i  z  hańby  wybawił, 
I  znów  w  łasce  Kościoła  ,  jak  w  domu  postawił. 
To  widać  po  nas  żąda  ofiary  w  tym  progu, 
I  chce,  byśmy  oddali  resztę  dni  już  Bogu. 
O,  nie  dla  mnie  to  szczęście,  co  świeciło  z  młodu, 
Jam  niegodna  być  matką  rycerskiego  rodu! " 

I  poszła  do  klasztoru.  —  I  niktby  nie  wiedział 
Był  o  losach  obojga,  nawet  w  samym  rodzie. 
Gdyby  giermek  ich  losów  nie  był  opowiedział, 
Co  lat  siedem  przebywał  z  rycerzem  na  Wschodzie. 

Gdy  do  Malty  przybyli,  przez  księży  znać  dano. 
Ze  Panią  do  Stambułu  w  jassyr  zaprzedano , 
I  że  biedna  w  stambulskim  seraju  zostaje ; 
A  więc  z  posłem  Maltańskim  Jasiek  zbrojno  staje 
Przed  obliczem  Sułtana,  i  okup  przynosi 
I  o  wydanie  żony  z  poczciwością  prosi. 
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Na  to  Sułtan  mu  rzecze: — Daj  w  okup  szablicę! — 
Rycerz  oddał  mu  szablę: — Teraz  daj  prawicę!  — 
Rycerz  myślał,  że  żonę  okupi  przez  mękę, 
I  jakby  na  ucięcie  wyciągnął  mu  rękę! 
Na  to  Sułtan  się  wzdrygnął:  —  „Daj  mi  na  obronę 
Na  lat  siedem  prawicę,  a  wydam  ci  żonę!" 

—  „A  dotrzymasz?"   — „Dotrzymam!"  i  wezwał 

Proroka. 

—  „To  i  ja  łaski  nieba  przyzywam  z  wysoka, 
Że  ci  oddam  i  szablę  i  prawicę  moją, 

Byłem  z  krzyżem  nie  walczył  poświęconą  zbroją." — 

—  „Więc  rokosze  poskramiać  będzje  twoje  dzieło!" 

—  „A  to  będę  ci  wiernym!"  —  i  na  tem  stanęło. 

I  Jasiek  przez  lat  siedem   niósł  mord  i  pożogi, 
W  kraju  buntu  jak  janczar,  jako  tygrys  srogi, 
I  tyle  grodów  spalił  i  pogan  wytępił, 
Że  mu  się  przy  tej  pracy  w  końcu  duch  zasępił. 
A  o  tej  sławie  żona  słuchając  w  seraju. 
Nie  pragnęła  już  szczęścia  wróciwszy  do  kraju. 
Lecz  poszła  do  klasztoru. 

Jasiek  złożył  zbroję, 
I  wójtom  znów  na  powrót  oddał  włości  swoje  — 
Wdział  habit  trynitarski  i  zawsze  w  lat  parę  . 
Powracał  znów  do  domu,  i  niósł  na  ofiarę, 
Co  wójcia  uzbierali,  w  chrześciańskiej   miłości, 
I  wykupywał  jeńców  do  późnej   starości. 

Ale  znowu  odbiegłem  dawszy  sercu  wodze. 
Bom  miał  mówić  o  sławnych,  a  na  świętych  schodzę. 
Z  tego  domu  Krasickich  jak  gwiazda  wypłynął 
Mąż  wielki,    co  w  narodzie  i  świecie  zasłynął. 
I  może  to  w  nagrodę  przodków  pobożności 
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Dom  ten  za  moich  czasów  doszedł  tej  świetności, 

Że  i  mitrą  książęcą  okrył  klejnot  stary, 

I  Ojczyźnie  dał  męża,  co  rzadkiemi  dary 

W  narodzie  i  w  senacie  jak  gwiazda  zaświecił, 

I  pięknie  narodowi  własny  dom  polecił.... 

Chyba  Jan  Kochanowski,  za  swojego  czasu. 
Gdy  ranną  pieśń  wyśpiewał  od  Czarnego-Lasu, 
Miał  równą  sławę  w  Polsce,  i  tak  wdzięczne  chęci 
Jako  Biskup  Warmieński  za  mojej  pamięci. 

W  każdym  domu  i  w  mieście  i  w  każdym  klasztorze, 
I  w  najmniejszym  zaścianku,  i  w  największym  dworze 
Znalazłeś  jego  książkę  i  każdy  ją  chwytał, 
Gniewał  się  lub  podziwiał,  ale  każdy  czytał. 
Ten  przytaczał  satyry,  a  ów  bajki  gadał, 
I  nie  było  człowieka,  coby  nie  przepadał 
„Za  nowalią  Warmieńską",  bo  tak  wówczas  zwano 
Owe  rytmy,  co  w  kolej  sobie  podawano 
Od  Warmii  w  całej  Litwie  i  w  całej  Koronie, 
Aż  doszły  w  końcu  nawet  szlachty  na  zagonie. 

I  nie  można  już  było  ni  piękniej  zaświecić, 
I  na  dworze,  choć  pańskim,  lepiej  się  polecić. 
Jak  gdy  szlachcic  potrafił  podać  wiersz  stosownie, 
Lub  z  okazyi  przytoczyć  bajeczkę  wymownie. 
Ztąd  kiedy  w  szkołach  jeszcze  groziła  mu  kara, 
Nie  uczył  się  tak  pilnie  człek  nawet  Alwara, 
Jak  tych  wierszy  się  uczył  prawdą  wyzłacanych, 
Z  dowcipu  i  z  piękności  wszędzie  pożądanych: 
„Satyra  mówi  prawdę,  względów  się  wyrzeka,'^ 
A  prawda  kole  w  oczy,  tak  było  od  wieka. 

Krzywiły  się  dewotki,  wyrzekały  mnichy, 
Tłukła  wiara  od  gniewu  na  ucztach  kielichy, 


B.      w  I  N   N  I  C  K   I  E  G  o.  ^7 

Zmarszczył  się  pan  nie  jeden  za  ostre  przekąsy, 
Nie  jeden  szlachcic  zgrzytnął  pokręciwszy  wąsy; 
Lecz  co  prawda  to  prawda !  za  to  nie  naa  grzechu, 
A  tak  w  końcu  na  poły  i  w  gniewie  i  w  śmiechu 
Musiał  przyznać  to   naród,  że  się  źle  tak  bawić, 
Że  przeminął  wiek  złoty,  że  się  czas  poprawić. 
A  choć  to  trudno  było,   szczęście  że  tak  wierzył, 
I  jeszcze  przed  pokutą  w  piersi  się  uderzył.... 

Książę  Biskup  Warmieński  rzadko  w  Polsce  bywał, 
Bo  na  swojej  stolicy  w  Heilsbergu  siadywał, 
A  choć  krzesło  miał  w  Rzeszy,  a  drugie  w  Senacie, 
Nie  ozwał  się  inaczej  tylko:   „Panie  Bracie!" 
Grzeczny,  miły,  dowcipny,  a  jak  król  dostojny, 
Pogodny  jako  słońce ,  a  jak  ziemia  hojny ; 
Choć  wierszem  komu  przyciął,  każdy  to  przebaczył. 
Gdy  się  tylko  pokazał ,  lub  przemówić  raczył. 
A  dopieroż  pomyślić  sobie  te  radości,. 
Gdy  do  ziemi  rodzinnej  dworno  zjechał  w  gości 
Do  Dubiecka,  po  latach  jak  do  swego  gniazda, 
Gdzie  mu  jasna  świeciła  nad  kolebką  gwiazda. 
Co  to  szczęścia  tam  było  nad  Sanem  w  tym  dworze. 
Gdy  do  nóg  rodzicielki  upadł  syn  w  pokorze, 
I  choć  kapłan,  senator,  płakał  jako  dziecię, 
I  o  tem  tylko  wiedział,  że  mu  dała  życie. 
Z  Świętej  Lipki  Warmieńskiej  przywiózł  matce  dary, 
A  bratu  złożył  sygnet  od  Papieża  stary, 
Co  się  przeszło  lat  tysiąc  przespał  w  rzymskim  grobie, 
Aż  go  znowu  jak  klejnot  wzięto  ku  ozdobie. 
A  jak  trafił  w  myśl  matki,  dawszy  jej  świętości, 
Jako  bratu  dogodził  pamiątką  rzadkości. 
Tak  każdemu  z  kolei  dary  obrać  umiał, 
I  każdego  i  chęci  i  myśl  wyrozumiał. 
A  nawet  stare  sługi  wzięły  po  gościńcu, 
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Kiedy  pod  starą  lipą  zasiadł  znów  w  dziedzińcu, 
Gdzie  niegdyś  u  stóp^  matki   igrał  jako  dziecię. 

Są  i  miejsca,  i  drzewa  lak  szacowne  w  świecie, 
Które  tylko  w  miłości  człek  ocenić  zdoła, 
Kiedy  w  pamięć  wspomnienia  młodości  przywoła. 
Na  dziedzińcu  zamkowym  stara  lipa  stała. 
Co  od  kilku  już  wieków  tu  orędowała, 
I  połowa  tej  lipy  kryła  dworzec  stary, 
A  druga  nad  dziedzińcem  trzymała  konary, 
Błogosławiąc  swym  cieniem  i  chłodem  dziedzinie, 
I  tym  bogom  domowym  i  wszystkiej  drużynie. 
Po  trzech  stronach  dziedzińca  ciągnęły  się  mury, 
Z  czwartej  ku  południowi  opadał  brzeg  z  góry, 
A  u  stopy  urwiska  San  się  wężem  zwinął, 
I  w  tę  stronę  po  błoniach  wzrok  daleko  płynął, 
Aż  się  trącił  o  góry  i  lasy  bukowe, 

0  Sanowe  wybrzeża  i  debry  świerkowe. 

Gdyś  wjechał  na  dziedziniec,  toś  pod  lipy  cieniem 
Ujrzał  się  już  do  razu  jakby  pod  sklepieniem; 
A  ta  jedyna  lipa  za  cały  las  stała, 

1  połowę  dziedzińca  prawie  ocieniała; 

A  że  wyżej  nad  drzewa  okolicy  wzrosła, 
I  poważnie  ku  niebu  swe  czoło  podniosła, 
Panując  i  nad  zamkiem  i  całą  przestrzenią, 
Ztąd  w  całej  okolicy  nazwano  ją:   „Ksienią". 

Kto  Krasickich  Dubiecko,  ten  znał  już  i  Ksienię, 
I  w  dziedzińcu  zamkowym  zielone  podsienie, 
Gdzie  całym  pokoleniom  wiek  swobodnie  spływał, 
I  pod  którem  przez  lato  cały  dom  siadywał. 

Tu  stawały  powozy  i  wierzchowe  konie. 
Tu  się  po  polowaniu  wystrzelały  bronie, 
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A  po  łowach  szczęśliwych,  gdy  wiele  nabito, 

Opatrując  zwierzynę  tu  na  trupa  pito ; 

Tutaj  konie  rankami  przejeżdżał  koniuszy. 

Tu  słowik  z  po  nad  Sanu  przemawiał  do  duszy, 

I  tu  obiady  letnie,  śniadania  wiosenne. 

Tu  powitania  gościa  i  tutaj  strzemienne, 

A  gdy  gospodarz  zaklął : — „Czy  nie  wstyd  ci  Ksieni  ?" 

Toś  i  z  konia  zsiąść  musiał  i  wejść  znów  do  sieni. 

Ksienia  była  i  domem  i  niby  osobą, 
I  dla  wszystkich  przytułkiem,  wszystkiemu  ozdobą, 
I  sub  iimbra  jej  skrzydeł  jak  w  arce  Noego, 
Chowało  się  nie  mało  stworzenia  Bożego. 

W  pniu  jej  żyła  ukryta  i  kuna  i  łaska , 

Którą  stary  kredencerz  chwytał  na  żelazka; 

Na  jej  jednym  konarze  od  strony  ogrodu 

Siadywały  pod  wieczór  zwykle  wszystkie  pawie, 

A  na  drugim,  co  wybiegł  daleko  od  wschodu 

I  wygiął  się  ku  słońcu  aż  kabłąkiem  prawie. 

Stało  kilka  pni  starych,  na  pamiątkę  roju, 

Co  tu  osiadł  przed  laty  i  Ksienię  przystroił, 

A  ile  dziatek  małych  bywało  w  pokoju, 

Tyle  zazwyczaj  rojów  stary  ul  wyroił. 

Kiedy  Ksienia  okwitła  i  pszczoła  zagrała. 

To  już  i  woń  i  lubość  taka  uderzała. 

Że  żal  było  i  odejść  z  ciemnego  podsienia, 

I  na  ów  czas  mawiano:   „że  się  modli  Ksienia." 

A  gdy  puszczyk  się  ozwał  na  niej  nocną  porą. 

Co  gdzieś  w  suchym  konarze  miał  gniazdo  pod  korą. 

To  całemu  domowi  za  wyrocznią  służył, 

Bo  dzieciom  kolebeczki,  starym  trumny  wróżył. 

Wiewióreczki  lubiła  sama  Pani  domu; 
Więc  gdy  wiewiórkę  chwycić  zdarzyło  się  komu, 
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Przynosił  ją  do  zamku  —  a  ułaskawiona 
Żyła  sobie  na  lipie  z  rąk  codzień  żywiona. 
Ztąd  cały  rój  wiewiórek  pląsał  w  cieniu  Ksieni, 
I  miło  było  spojrzeć  w  górę  po  zieleni; 
Bo  żeby  jakie  człeka  ogarnęły  smutki, 
To  gdy  usiadł  pod  drzewem  i  patrzył  na  pląsy, 
Które  nad  nim  stroiły  zwinne  bałamutki, 
Musiał  się  rozweselić  i  pokręcić  wąsy. 

Znał  Jegomość  ten  sekret  do  wiewiórczej  rzeszy, 
Wiedział  jako  się  Pani  tą  chudobą  cieszy, 
To  też  nie  raz  ją  straszył  temi  wiewiórkami ; 
I  kiedy  się  pod  Ksienią  bawił  kielichami, 
I  dobrze  podochocił  sobie  z  przyjacioły, 
A  wiewiórki  zbiegały  na  kamienne  stoły, 
To  Jegomość  do  Pani:   „Hej  rybko!  Aniele! 
A  podaj  Wasze  korek,  bo  w  wiewiórkę  strzelę," 
I  nie  było  już  rady  w  ów  czas  na  psotnika, 
I  musiała  nastawić  korek  od  trzewika; 
A  jak  Jegomość  strzelił,  to  na  włos  nie  chybił, 
I  korek  z  pod  trzewiczka  przy  nóżeczce  wybił.... 

Kiedy  w  końcu  Listopad  Ksienię  obrał  z  wieńca, 
I  dzieci  do  pokoju  zapędził  z  dziedzińca, 
To  bolały  serdecznie  wyglądając  z  sieni: 
„O  jakże  to  tam  zimno!  biedna  nasza  Ksieni!" 

Jakiś  związek  być  musi  między  poetami, 
A  pomiędzy  staremi  polskiemi  drzewami ! 
Kto  nie  zna  owćj  lipy  od  Gzarnego-Lasu,' 
Pod  którą  Kochanowski  zażył  tyle  wczasu? 
Wszakże  każdy  z  poetów  wznawiał   pamięć  miłą 
Owej  lipy  w  Narodzie,  a  iluż  ich  było? 
Lecz  mało  kio  wie  o  tern,  że  polska  Safona, 


B.      w  I  N  N   I  C  K  I   E  G  o.  6 1 

Że  Drużbacka  z  swych  rytmów  szeroko  sławiona, 
Była  z  domem  Krasickich  związki  połączona  , 
I  znała  dawniej  Ksienic  niż  poetów  Książę; 
A  z  Drużbackiej  czasami  wspomnienie  się  wiąże 
Wielkiego  Konarskiego,  co  w  dziejach  zasłynął, 
I  z  tej  ziemi  Sanockiej ,  jak  z  orlego  gniazda , 
By  fenix  odrodzony  w  Ojczyźnie  wypłynął, 
I  zaświecił  na  niebie  jako  Boża  gwiazda. 
I  mało  kto  pamięta  —  że  on  tu  siady  wiał, 
I  że  z  młodym  poetą  w  tym  cieniu  rozmawiał; 
I  mało  kto  pamięta,  że  tu  się  zabawiał 
I   Franciszek  Karpiński,  co  tu  także  bywał, 

I  pod  cieniem  tej  Ksieni  Leonorze  śpiewał 

A  gdzie  tyle  miłości  martwe  drzewa  miały. 
Jakże  dopiero  serca  tam  się  wylewały ! 

Kiedy  Biskup  Warmieński  do  Dubiecka  zjechał, 
I  do  Sanockiej  ziemi  wdzięcznie  się  uśmiechał, 
Wieść  ta  i  wszystkie  serca  i  dwory  zaległa, 
1  w  całem  województwie  nagle  się  rozbiegła; 
Bo  to ,    odkąd  w  Sanockiem  San  wywinął  węża , 
Nie  było  sławniejszego  z  tej  ziemi  już  męża. 
A  do  tego  dygnitarz  w  duchownym  Senacie ! 
Więc  każdy  sobie  mówił :  —  „Jedźmy  Panie  Bracie, 
Bo  to  zaszczyt  Ojczyzny,  ziemi  naszej  chwała, 
A  niechże  zna  i  Rzesza  i  Korona  cała, 
Że  umiemy  to  poczcie,  co  światu  poczciwe, 
1  umiemy  to  kochać,  co  jest  miłościwe!" 

Więc  viritim  też  szlachta  na  konia  usiadła, 
I   jak  gdyby  na  sejmik  do  Dubiecka  spadła. 

Gęsta  ręka  Mosanie!   Stawaj  gdzie  kto  może.... 
Kto  domowi  był  bliższvm,  mieścił  się  we  dworze, 
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Ba  dalej  i  za  dworem,  gdzie  kto  mógł  po  mieście 
I  na  obu  probostwach  i  wikaryach  obu, 
I  u  mieszczan  dubieckich  i  u  żydów  wreszcie , 
A  był  taki,  co  przespał  nawet  koło  żłobu. 

Gospodarz  wszystkich  równo  przyjmował  i  witał; 
A  gdy  Biskup  każdego  ścisnął  i  wypytał 

0  przyjaciół  i  krewnych  ,  o  żonę  i  dzieci , 

To  chociaż  na  czcze  serce,  łza  już  w  oku  świeci; 
A  choć  szlachcic  z  językiem ,  zabrakło  mu  słowa, 

1  płaczem  się  kończyła  serdeczna  rozmowa. 

W  ślady  szlachty  dopiero  z  daleka  i  z  bliska 
Ściągały  się  świeczniki   przy  pomocy  Bożej : 
A  więc  Pan  Wojewoda  Ossoliński  z  Liska, 
Ba,  dalej  z  Bahgroda  Pan  Bal  Podkomorzy, 
I  Biskupi  Przemyscy  i  Pan  Mniszech  z  Laszek, 
Więc  nie  brakło  prezencyi,  zabaw  i  igraszek. 

Niby  pokój  miasteczko  było  umiecione , 
Wszystkie  domy,  jak  z  płatka  czysto  wybielone , 
A  podsienia  i  izby  kobiercem  zasłane, 
A  pogoda  prześliczna!  a  panie  cacane! 
W  każdym  domu  możniejszym  i  stół  i  kapela, 
I  przyjęcie  od  serca  i  kupsko  wesela! 

Zjazd  był  nie  pamiętany  —  a  przyteni  ład  wszelki. 
Jakby  wszystkiem  kierował  sam  Marszałek  Wielki; 
Ależ  bo  każdy  z  panów  ludzi  dobrać  umiał: 
Że  świat.  Korona  Polska  i  San  się  zadumiał. 

We  dworze   marszałkował  sławny  Morelowski, 
I  szło  mu  to  tak  gładko ,  bez  trudu  i  troski , 
Jak  gdyby  w  dzień  powszedni  przyszło  stół  zastawić, 


WINNICKIEGO.  63 


I  zarządzić  piwnicą  i  gości  zabawić. 
A  w  mieście,  gdzie  z  swym  dworem  stanął  Ossoliński, 
Na  ten  raz  marszałkowa!  Łowczyc  Garwoliński, 
Człowiek  bardzo  przytomny,  poważnie  obrotny, 
I  w  usłudze  dla  braci  nad  wszystko  ochotny. 
Był  także  i  marszałek  Biskupa,  Boznański, 
Ale  on  już  zostawał  przy  osobie  pańskiej , 
Gdy  Książę  Biskup  gości  witał  lub  przyjmował; 
Lecz  na  wszystkich  wycieczkach  zabawą  kierował. 

Tak  rozrządzało  wszystkiem  trzech  marszałków 

zdanie, 
I  wszystko  ccdzień  było  na  ich  zawołanie. 
Więc  i  konie  i  służba,  kucharz  i  czeladka, 
I  wszystko  poszło  gładko,  jak  wywinął  z  płatka. 

Książę  Biskup  miał  w  zamku  codzień  mszą  poranną 
Przed  relikwiarzem  matki  i  Najświętszą  Panną, 
Co  od  wieków  słynęła  w  tym  domu  łaskami, 
I  na  tej  mszy  bywali  tylko  krewni  sami. 
Po  mszy  wracał  do  siebie  —  i  trzy  godzin  prawie 
W  ciszy  innej  zupełnie  poświęcał  zabawie: 
Bo  albo  listy  pisał,  lub  wiersze  dyktował, 
Gdy  go  szatny  ubierał  a  fryzyer  pudrował. 
Potem  czytał  mu  lektor  —  a  gdy  czas  dobiegał. 
Marszałek  o  przybyciu  Biskupa  ostrzegał, 
A  kiedy  się  odbyło  krótkie  powitanie. 
Dla  samego  Biskupa  dawano  śniadanie. 

Potem  się  poczynały  ranne  odwiedziny ; 
Książę  Biskup  obchodził  do  koła  mieściny, 
I  tu  stanął  przed  drzwiami,  tam  w  okno  zapukał,, 
Każdemu  coś  powiedział,  każdego  odszukał: 
A  kiedy  z  każdą  chwilą  zwiększało  się  grono, 
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I  z  kolei  już  wszystkie  domy  odwiedzono , 
To  zabiegał  ktoś  drogę  niby  niespodzianie, 
I  do  siebie  zapraszał  wszystkich  na  śniadanie. 

Z  kolei  więc  śniadania,  z  kolei  obiady, 
Z  kolei  szły  wieczerze  i  szumne  biesiady, 
Podwieczorki  w  gaiku  i  podkórki  w  mieście, 
I  przejażdżki  w  sąsiedztwa  i  po  Sanie  wreszcie. 
Przesadzały  się  dwory  w  polskiej  gościnności; 
A  co  trzeci  dzień  zwykle  przyjmował  dwór  gości. 

Raz  gdy  wszyscy  wieczorem  byli  zgromadzeni 
Na  dziedzińcu  zamkowym ,  pod  skrzydłami  Ksieni, 
I  przy  świetle  kagańców  trwała  w  noc  biesiada. 
Błysła  tysiącznych  świateł  na  Sanie  gromada . . . 
I  od  gór,  kędy  rzeka  na  błonia  wychodzi 
Aż  po  zamek  Dubiecki ,  gdzie  się  kręto  zwija , 
Stanął  San  jednej  chwili  w  kagańców  powodzi, 
I  przeciągnął  się  nocą  jak   ognista  żmija, 
I  w  tejże  samej  chwili  na  połaci  całej 
Wszystkie  góry  tysiącem  ognisk  zagorzały. 

Nie  sztuka  mięć  Sobótkę  gdzieś  o  Świętym  Janie, 
Ale  miejże  Sobótkę  tak  na  zawołanie; 
Więc  każdy  się  zadziwił:   „A  to  okazałe! 
A  to  cuda!  to  dziwy!  —  a  to  już  wspaniałe!" 

„Ej  zbytki  Panie  Bracie!  to  nie  po  naszemu!" 
Rzekł  z  cicha  Książę  Biskup  Panu  Antoniemu; 
Ale  brat  go  upewnił,  że  nie  jego  dzieło, 
I  że  nie  wie,  skąd  wszystko  tak  cudem  się  wzięło. 
A  ztąd  tem  większa  jeszcze  radość  była  gości. 
Bo  ,,hic  stał'*  jak  to  mówią  —  już  w  okazałości! 
Choć  autor  anonimus ,  każdy  mu  się  zdumiał, 
Jeden  tylko  Pan  Mniszech  całą  rzecz  zrozumiał. 
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Bo  trzeba  wiedzieć  o  tern ,  że  ucztę  wyprawił 
Przed  tygodniem  pan  Mniszech  w  prześlicznym  gaiku, 
Na  której  Książę  Biskup  długo  w  wieczór  bawił, 
I  gdzie  było  wykwintów  i  gości  bez  liku. 
Gdzie  i  świątynię  sławy  wspaniale  wzniesiono  , 
I  cyfrą  Cujus  festum  w  gwiazdy  oświecono, 
I  strzelano  z  moździerzy  za  każdym  wiwatem , 
Tak  iż  wszyscy  mówili:  ■ —  „Że  już  stało  na  tćm  !" 
Ale  Pan  Podkomorzy  był  innego  zdania: 
A  kiedy  z  uczty  wracał,  myślą  się  ugania, 
Jakby  ten  cały  festyn  i  szlachcie  zohydzić , 
I  partyę  starościńską  przed  światem  zawstydzić : 
Więc  mnóstwo  jeszcze  szlachty  zaciągnął  do  siebie, 
I  kazał  podać  wina^   bo  był  coś  ponury, 
I  jakiś  taki  smutny,  jakby  po  pogrzebie, 
I  bał  się  też  o  drugich,  czy  się  nie  struł  który? 

Lecz  gdy  przyszedł  do  siebie  —  (bo  kazał  dać  natum 
In  Hungaria,  a  w  Polsce  bene  educatum)  — 
To  znów  jakoś  powrócił  do  fantazyi  barskiej 
I  rzecze  Żurowskiemu:   „Mój  Mości  Gześniku! 
Z  cyfrą  Księcia  wyjechał.'^  to  koncept  kucharski. 
I  z  klucza  strzelać  kazał,  jakby  na  prażniku  ? 
Alboż  i  ten  monument:  ani  to,  ni  owo! 
I  Biskupa  gdzieś    w  lesie  trzymać  z  gołą  głową? 
Ta  to  Książę  poetów,  ozdoba  Parnasu, 
Jakiej  jeszcze  nie  było  za  naszego  czasu , 
A  on  poplótł  mu  wieńce !  a  z  czego  }  z  choiny ! 
I  oświecił  mu  cyfrę  i  trochę  grabiny?  — 

„Otóż  Panowie  bracia!  czas  honor  ocalić, 
A  kiedy  światłem  mamy  lumen  terrae  chwalić, 
To  niech  je  każda  góra  Sobótką  pochwali, 
A  że  ziemia  Sanocka,  to  niech  San  się  pali!" 

Dzieła  W.  Pola.    Tom  III.  r 
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„Dobrze!  —  krzyknął  Żurowski  —  to  myśl  wy- 
śmienita ! 
Damy  sto  beczek  smoły,  a  z  Starostą  kwita!" 
I  jak  się  kilku  szlachty  z  cicha  zawinęło, 
To  i  sto  beczek  smolnych  gdzieś  się  w  punkcie  wzięło, 
I  ktoś  wszystkiem  zarządził,  w  punkcie  pozapalał, 
I  tysiącem  kagańców  cały  San  się  zalał, 
I  rozgorzały  góry  do  razu  jednego , 
Od  samej  Nienadowy  aż  hen  do  Winnego! 
A  gdy  rzecz  się  wykryła,  sprawa  bardzo  prosta*. 
Że  Pan  Bal  poszedł  w  górę,  a  na  dół  Starosta! 

Nie  dopieroć  to  obu  ważyły  się  szale, 
I  oddawna  miał  jeden  na  drugiego:  —  „Ale!" 
Pan  Mniszech  był  pan  wielki,  a  więc  szedł  zuchwale, 
Jednak  Bala  w  Sanockiem  ruszyć,  to  nie  żarty! 
Więc  też  nigdy  nie  przyszło  do  wojny  otwartej. 

„Co  Mniszech,  to  Starosta — co  Bal,  Podkomorzy!" 
Takie  było  przysłowie  już  w  Sanockiej  Ziemi: 
Mniszchowie  Starostami,  a  Podkomorzymi 
ByH  z  rodu  Balowie ,  i  było  nie  zgorzej ; 
Bo  taka  panowała  w  całej  ziemi  zgoda : 
Że  gdy  bracia  bywało  na  sejmik  przybędzie. 
To  jak  gdyby  na  Sanie  przybierała  woda. 
Wszystko  za  nic,  a  górą  Sanoczanie  wszędzie! 
I  Sieniawszczyznę  nie  raz  czapkami  nakryli, 
I  do  domu  z  tryumfem  zawsze  powrócili. 

Lecz  potrzeba  nieszczęścia,  że  dla  sprawy  małej 
Waśń  się  wielka  zrobiła  i  to  w  Ziemi  całej. 
Podkomorzy  miał  serce  i  potężną  głowę 
I,  gdyby  Jan  Chryzostom,    tak  piękną  wymowę! 
Nigdy  on  się  w  doborze  słowa  nie  omylił, 
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Lecz  gdy  imię  Starosty  wymówić  się  silił, 

To  choć  sam  się  poprawiał,  sam  sobie  przerywał, 

Nigdy  inaczej  Mnis^CHA^  jak  Mnis^KIEM nazy^yal. 

Więc   się   gniewał  Starosta,    brać  Mniszctia   za 

Mniszka ! 
„Ej  mości  Podkomorzy!  to  nie  Cet  i  Liszka! 
Tak  na  chybił  i  trafił  ludzi  chrzcić  nie  wolno!" 
I  miał  to  za  złą  wolę  i  sprawę  swawolną. 

Bo  Mniszek ,  dobry  szlachcic ,  ale  teź  nic  więcej ! 
Był  chorążym  Przemyskim ,  miał  do  stu  tysięcy 
Przeszło  rocznej  intraty  —  więc  pił  i  polował, 
I  dworzec  w  Kresowicach  z  pańska  odbudował; 
Ale  gdzie  mu  do  Mniszcha!  Mniszchi  to  panowie, 
Biskupi,  Kasztelani,  i  Wojewodowie, 
Rodzina  co  się  w  krzesłach  tylko  przesiadała , 
I  gdzieś  od  Wandalinów  swój  początek  brała ; 
A  drzewo  lego  domu,  antenatów  chmura! 
I  herb  własny,  a  w  herbie  sławne :   „pawie  pióra" 
Go  to  od  ich  pamiątki  poszły  w  Polsce  pawie, 
Że  dziś  już  w  każdym  dworze  chowają  się  prawie. 

A  Pan  Starosta  Mniszech  miał  klucze  i  grody, 
W  prostej  linii  potomek  Pana  Wojewody 

Sandomierskiego, 
Korybut  po  kądzieh,  a  Carowa  w  rodzie, 
A  Wiszniowiec,  to  tylko,  jak  gdyby  w  odwodzie, 
A  jaki  zamek  w  Laszkach! 

Mniszek  mu  jak  piłka! 
Więc  bardzo  mu  nie  miłą  była  ta  omyłka , 
I  często  Pana  Bala  z  tej  racyi  napadał; 
A  chociaż  Podkomorzy  nie  raz  mu  się  składał, 
I  protestował  Bogiem  w  największej  pokorze, 
Że  to  ani  zła  wola,  ani  żadna  stronność, 

6* 
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Lecz  że  tego  y,CHA^^  nigdy  wymówić  nie  możej 
Bo  ma  i  szyję  krótką,   apopleksyi  skłonność, 
To,  choćby  chciał  najszczerzej,  gardła  nie  przymusi, 
I  przy  Staroście  Mniszchu  tylko  się  zakrztusi: 
Nie  wierzył  mu  Starosta  z  swoją  partyą  całą, 
Aby  szlachetne  imię  z  gardła  wyjść  nie  chciało ! 

A  jak  skoro  raz  tylko  przyszło  do  zadarcia, 
Nie  trudno  później   było  i  o  dalsze  -starcia ; 
I  stanęły  dwie  partye  na  przeciwko  siebie , 
I  już  siły  nie  było  nawet  i  w  potrzebie, 
Gdy  jednych  Podkomorzy,  drugich  wiódł  Starosta. 
To  jak  na  sejmik  spadną  i  narobią  krzyku. 
Słabsi  od  trzeciej  partyi  —  a  ztąd  i  rzecz  prosta , 
Że  brała  Sieniawszczyzna  górę  na  sejmiku, 
I  już  z  Sądowej  Wiszni,   jakby  po  pogrzebie. 
Smutno  Sanocka  Ziemia  wracała  do  siebie. 

Wiedział  o  tern  Ksiądz  Biskup  —  i  pragnął  złagodzić 
Ostrość  partyi  obudwu ,  a  głowy  pogodzić, 
Tem  więcej ,  że  przybrały  już  pozór  surowy 
Od  owej  uczty  w  gaju   i  Sobótki  owej, 
Tem  więcej,  że  już  gdzieś  tam  przy  zrazach  i  kaszy, 
Od  słowa  się  rzuciła  szlachta  do  pałaszy. 

Znajdował  wprawdzie  Biskup  i  skłonne  umysły 
Do  zgody  —  bo  oddawna  łączył  związek  ścisły 
Wiele  domów  z  Balami,  równie  jak  z  Mniszchami, 
Do  takich  należeli  i  Krasiccy  sami; 
Więc  gdy  się  naruszyła  owa  zgoda  stara, 
Ciężyło  to  każdemu,  jakby  jaka  kara, 
Bo  chcąc  nie  chcąc  utykał  człowiek  na  tej  kości, 
A  zasępiajże  żywot,   jak  poganin  w  złości! 
Gorszyli  się  tem  więcej   prawi  tym  wypadkiem. 
Że  tej  waśni  domowej  był  taki  gość  świadkiem. 
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Znał   to   wszystko   Ksiądz    Biskup    i    na   wpływ 

swój  liczył , 
Znał  jaki  afekt  w  ziemi  rodzinnej  dziedziczył, 
Znał,  że  chętnie  mu  każdy  rękę  w  sprawie  poda, 
Ale  wiedział  i  o  tem ,  że  prawdziwa  zgoda 
Nie  dojdzie  między  szlachtą   jak  żywo  bez  paktu, 
Bez  bardzo  solennego  i  jawnego  aktu. 

Przed  wszystkiem  wypadało  odroczyć  tę  zgodę. 
Wyjechał  więc  odwiedzić  Biskupów  Przemyskich, 
I  obiecał  z  powrotem  być  i  w  stronach  Liskich, 
I  w  jego  rezydencyi  zwiedzić  Wojewodę. 

Jakoż  przerzadło  gości  z  odjazdem  Biskupa; 
Z  Podkomorzym  ruszyła  szlachty  jedna  kupa 
Na  koniach  i  przez  działy  do  Sanoka  prosto, 
A  drudzy  na  Dobromil  ruszyli  z  Starostą. 

Pan  Mniszech  wziął  za  żonę  córkę  Wojewody, 
A  z  Ossolińską  razem  jego  partyę  dworską, 
Osłabiło  to  bardzo  partyę  Podkomorską, 
A  tem  trudniej  o  tryumf,  tem  dalej   do  zgody, 
Że  jej  sprawy  odstąpił  człek  dzielny  i  gracki 
De  jurę  et  de  corda  —  Pan  Sędzia  Chojnacki. 

Jak  się  bowiem  zerwała  owa  zgoda  stara, 
Zaciężyło  to  jemu  jakby  jaka  kara ; 
A  gdy  z  sejmiku  przyszło  wrócić  raz  i  drugi, 
Nie  sprawiwszy  niczego,   to  osiadł  już  w  domu. 
Usunął  się  od  rady  i  wszelkiej  usługi. 
„Bo  wstyd,  mówił,  już  spojrzy ć  nawet  w  oczy  komu, 
Kiedy  was  Sieniawszczyzna  nakryła  czapkami, 
To  i  sejmujcie  sami  i  kłóćcie  się  sami!  — 
Z  resztą  też  i  podagra  już  człeku  dokucza, 
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I  czas  wreszcie  poszukać  i  do  nieba  klucza." 
Więc  niby  na  dewocyi  siadł  z  księdzem  kwestarzem, 
I  skromnie  się  zaba^wiał  miodem  i  brewiarzem. 

Bo  też  niemało  w  świecie  Pan  Sędzia  nabroił, 
I  nie  mało  ran  zadał  i  własnych  wygoił, 
Bo  nie  w  domu,  lecz  głównie  na  sejmach  rej  wodził, 
A  gdzie  słowem  lub  szablą  natarłszy  ugodził, 
Tam  nie  było  rephki  i  nie  siadła  mucha. 
Bo  mówił  jak  Cycero,  a  rąbał  od  ucha. 
Głos  miał  taki  potężny,  że  gdy  huknął  w  kole, 
To  nawet  najzuchwalszy  zgasł  by  żaczek  w  szkole, 
A  co  słowem  zakroił,  zawsze  odciął  szablą; 
Ale  miał  też  i  głowę  nasiekaną  djablo. 
Raz  go  nawet  i  z  biedy  wyrwały  te  szramy. 
Bo  byłby  wpadł  do  wieży,  jak  do  wilczej  jamy. 
Lecz  gdy  wyrok  miał  dostać,  przykląkł  na  kobiercu, 
I  gęsto  nasiekaną  głowę  na  stół  złożył, 
I  rzekł  do  swoich  sędziów:  „Miejcież  Boga  w  sercu, 
Wszakże  i  mnie  podobno  Pan  Bóg  tak  nie  stworzył!" 

Słowem  był  to  człek  mądry  i  bardzo  zuchwały, 
Wstrząsał  rady  i  sejmy,  wstrząsał  trybunały, 
Ale  Pan  Sędzia  lubiał  ramienia  nadstawić 
Silniejszemu  —  a  w  domu  chciał  się  z  bracią  bawić. 
Bawić  i  kochać  —  w  domu  pragnął  tylko  zgody : 
Lecz  jak  Mniszech  wziął  córkę  Pana  Wojewody 
I  ta  waśń  się  zrobiła  —  a  o  co,  u  licha? 
Że  Pan  Bal  przy  Staroście  zawsze  się  nakicha ! 
To  się  zagryzł  i  ruszyć  nie  chciał  już  z  Strwiążyka, 
I  nie  było  dla  całej  ziemi  przewodnika. 

Wiedział  o  tem  Ksiądz  Biskup,  lecz  nie  wypadało 
Być  u  Pana  Sędziego,  kiedy  z  Ziemią  całą 
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Zerwał — i  jak  odludek  gdzieś  tam  w  górach  siedział, 
Jak  gdyby  o  tym  zjeździe  w  Dubiecku  nie  wiedział. 

Ale  wiedział  i  sędzia,  że  Biskup  chce  zgody, 
I  że  bHsko  Strwiążyka  pojedze  do  Liska ; 
A  że  droga  z  Chyrowa  wiedzie  na  Strwiążyska, 
Most  ostatni  zdjąć  kazał,  gdy  przybrały  wody, 
A  tak  Biskup  nareszcie  nie  miał  i  wyboru , 
I  zwrócił  do  Strwiążyka  nie  chcąc  przespać  w  boru, 
I  do  pana  Sędziego  zajechał  do  dworu. 

„Bóg  łaskawszy  od  ludzi  mój  Księże  Biskupie! 
Gdy  witać  Senatora  dozwala  w  chałupie".  — 
Tak  się  ozwał  pan  Sędzia  —  i  łaskawe  wody. 
Bo  na  szlachcica  spada  zaszczyt  Wojewody. 

A  Książę  Biskup  na  to :  Mości  Mostowniczy ! 
Do  tych  wszystkich  tryumfów,  które  waszmość  liczy, 
I  ja  tę  podróż  moje  za  wygraną  daję , 
Ale  niech  Mości  Sędzio  rzecz  na  tem  nie  staje; 
Zgorszyłem  się  tem  bardzo  ,  żeś  się  tak  odsunął. 
Bo  i  gmach  starej  zgody  w  naszej  ziemi  runął, 
I  nie  ma  komu  dalej  kierować  tej  nawy, 
A  tu  się  będą  w  sejmie  toczyć  ważne  sprawy, 
I  trzebaby  po  myśh  wybrać  posłów  z  Ziemi; 
Waszmość  jeden  potrafisz  kierować  wszystkimi. 
Więc  jak  ksiądz,  syn  Ojczyzny  zaklinam  Waszmości, 
Nie  daj  w  ziemi  brać  górę  takiej  niesforności! 

Na  to  Sędzia  Chojnacki  ze  łzami  powsiada: 
—   „Po  tych  słowach  poznaję  i  ojca  i  dziada. 
Ba  i  Ojca  Ojczyzny,   Księcia  Senatora, 
A  że  w  mem  sercu  zawsze  dla  cnoty  pokora. 
Oddaję  me  usługi!  —  Nie  mnie  już  do  świata. 
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Bo  przyszły  na  Sędziego   „borsukowe  lata," 

Ale  w  ciężkiej  potrzebie  i  tasak  urąbie, 

I  jeszcześ  tam  od  biedy  i  ja  się  potrąbię!"   ■ — 

I  przyrzekł  być  w  Dubiecku ,  tak  go  Biskup  skruszył, 
A  Biskup  w  dalszą  drogę  do  Liska  wyruszył: 
Senator  Senatora  Rzeczypospolitej 
'  Przyjął^  jako  przystało  w  starym  zamku  Kmity. 
A  gdy  Biskup  powrócił — -zaraz  w  pierwszej  chwili 
Rozesłał  mnogie  listy  w  całą  okolicę 
Zapraszając  do  siebie. 

„Bo  gdy  mi  rodzice 
W  domu  swoim  przyjaciół  przyjąć  dozwolili, 
To  pragnę  przed  odjazdem  afekt  mój  wyświecić, 
I  względom  miłej  Braci  wdzięcznie  się  polecić!" 

Tak  pisał  Książe  Biskup  —  a  kto  list  przeczytał, 
Ten  pospieszał  na  ucztę  z  daleka  i  z  bliska 
I  na  dzień  oznaczony  w  Dubiecku  zawitał. 
A  więc  Pan  Wojewoda  Ossoliński  z  Liska , 
I  Biskupi  Przemyscy  przy  pomocy  Bożej , 
Ba,  dalei  z  Baligroda  Pan  Bal  Podkomorzy, 
I  Pan  Mniszech  Starosta  z  pocztem  okazałym, 
I  Panowie  Stadniccy  z  swoim  dworem  całym. 

„Kto  ma  Lisko,  Niebieszczany, 

Może  siadać  między  pany, 

A  kto  nie  ma  Bezka ,  Liska , 

Dobre  temu  Targowiska." 
Dalej  z  Nowego-Tańca  Jaworscy,  Bruniccy, 
I  z  Haczowa  Urbańscy,  z  Leszczawy  Humniccy, 
Z  za  Otrytu  Krajewscy,  z  Kosiny  Prekowie, 
I  z  Dynowa  Trzeciescy,  i  z  Hoczwi  Fredrowie, 
Panowie  Giebułtowscy  z  Starych  Giebułtowie, 
I  panowie  Kraińscy  gniazdem  z  Hermanowie, 
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I  panowie  Terleccy,  starzy  Liskowaccy 
Od  Strwiąża  i  Ghwaniowa,  —  z  Olszanic  Zawadzcy, 
Stojowscy  i  Bógusze  i  Gniewosze  z  Płotycz , 
Łcpiccy  i  Łebkowscy,  Brześciańscy  z  Rybotycz, 
Panowie  Truskolawscy,  Górscy,  Niesiołowscy, 
Kuniccy  i  Gumowscy  i  z  Trójcy  Tyszkowscy, 
I  panowie  Załuscy,  Wisłoccy,   Pełkowie, 
Po  kądzieli  Herburty,  Wapowscy,  Stanowię 
Pospieszali  w  wigiliją  do  Dubiecka  drogą, 
Słowem ,  że  z  całej  ziemi  nie  brakło  nikogo ; 
I  jam  też  w  ówczas  przybył  tam  z  Drohojowskimi, 
Z  inną  szlachtą  Przemyskiej  i  Samborskiej  ziemi... 

Bo  w  odgłos  tych  Sanockich  uczt  i  wspaniałości, 
Przybywało  i  z  dala  co  raz  więcej  gości. 
Tak  zjechał  do  Dubiecka  Margrabia  Pińczowski, 
A  razem  z  jego  dworem  poczt  szlachty  Krakowskiej. 

Nie  wiem ,  co  tam  Panowie  między  sobą  mieh ; 
Lecz  choć  świadka  nie  było ,  wszyscy  to  wiedzieli. 
Ze  Książę  Biskup  zimno  przyjął  Margrabiego. 
Lecz  Margrabia  nikomu  nie  dał  poznać  tego , 
Bo  był  to  człowiek  w  dumie  bardzo  zatwardziały, 
I  rozumiał  o  sobie ,  że  w   Koronie  całej 
Nie  ma  mu  już  równego!  —  więc  o  sobie  wiecznie 
I  swoim  rodzie  tylko    jak  najszerzej  prawił; 
A  widząc,  że  mu  Biskup  schodził  z  drogi  grzecznie, 
Do  pań  rzucił  się  w  końcu  i  dowcipy  bawił. 
Długo  bowiem  po  dworach  siadywał  za  krajem , 
I  tak  się  na  zamorskich    szyderstwach  wyprawił. 
Ze  i  strój  kusy  przybrał,  i  obcych  zwyczajem 
Szydził  sobie  z  wszystkiego ,  co  tylko  jest  nasze; 
I  na  szlachtę  poczciwą  patrzył  bardzo  z  góry. 
Dobrze  to  tam  zu  morzem  dmuchać  komu  w  kaszę, 
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Lecz  w  Polsce  djabeł  nie  spi  —  a  nuż  szablą  który 
Urwie  tu  Margrabiego  i  przytnie  fryzury  ? 

„Boję  się,  —  mówił  Biskup  —  o  Pana  Margrabię — 
Do  Pani  Humienieckiej  —  bo  to  i  jedwabie - 
Nie  pomogą  w  Sanockiem,  jak  się  szlachta  wzburzy, 
A  w^idzę,  że  się  bardzo  coś  na  niego  chmurzy, 
Wolałbym,  żeby  jechał.  — " 

Ale  Pan  Margrabia 
Jak  narabiał  dowcipem,  tak  dalej  narabia ; 
A  raz,  to  nawet  z  takim  żarcikiem  wyjechał: 
„Gzy  wiecie,  po  co  Biskup  tu  w  Sanockie  zjechał? 
Chciał  użyć  na  owacyach   i  górskim  nabiale, 
I  do  satyr  ze  szlachty  nowe  zebrać  wzorki , 
Bo  Warmińskie  lancmany  nie  zabawne  wcale , 
I  znaćby  ich  nie  warto ,  gdyby  nie  te  worki 

Z  bitemi  talarami " 

Dowcip  ten  posłużył. 
Że  się  sanocka  szlachta  poczęła  znów  składać : 
Bo  Pan  Bal  i  Pan  Mniszech  na  to  się  oburzył. 
By  o  Księciu  Biskupie   tak  lada  co  gadać: 
I  gdyby  nie  Chojnacki  i  gościnność  ziemi, 
To  źle  byłoby  może  z  gośćmi  Krakowskimi. 
Bo  żarcik,   co  się  gładko  w  pokoju  wyśliźnie. 
Gdy  wpadnie  między  szlachtę,  to  nie  raz  krwią  bryźnie; 
Ztąd  żarty  stroić  z  drugich  bywało  bezbożnie, 
I  szczególniej  panowie  mawiah  ostrożnie. 

Na  złe  wyszedł  i  tutaj  żarcik  Margrabiowski : 
Bo  gdy  się  przemówiło  ze  szlachty  Krakowskiej 
Kilku  z  szlachtą  Sanocką,  ruszyli  do  lasku, 
I  tam  przyszło  do  krwawej   rozprawy  o  brzasku, 
A  pan  Dyzma  Terlecki,  rębacz  bardzo  żwawy, 
Obciął  trzech  margrabiowskich  jednego  po  drugim. 
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I  sam  z  resztą  odstąpił  od  dalszej  rozprawy, 
I  zacichaiio  sprawę,  choć  krew  biegła  strugiem. 

Lecz  gdy  szlachta  Krakowska  wróciła  do  miasta, 
Podpiwszy   przy  śniadaniu  krzyknęli:   „Nie  basta! 
Go  nas  tu  jest  z  kolei,  każdy  bić  się  będzie!" 
A  jeden  tak  się  bardzo  posunął  w  zapędzie, 
Ze  do  razu  na  rynek  przez  okno  wyskoczył, 
A  )ak  wściekły  z  Terleckim  ściął  się  na  pałasze: 
Więc  z  podsieni  i  z  domów  kto  tylko  ich  zoczył, 
Biegł  pędem  na  ratunek  i  krzyczał:   „Stój  Wasze!" 
Ale  oni  się  rąbią  i  żaden  nie  słucha. 
Bo  gracz  trafił  na  gracza  i  zuch  popadł  zucha. 
W  tem  gdy  rozruch  i  wrzawa  coraz  bardziej  wzrasta. 
Wjeżdża  Sędzia  Chojnacki,  jak  na  to  do  miasta, 
I  roztrącił  tłum  koniem  i  zawołał:   „Basta!!!  — 
Basta  Panowie  Bracia,  proszę  bez  urazy!" 
I  jak  w  obiedwie  strony  ciął  z  konia  dwa  razy. 
To  jednemu  kord  obciął  nad  samem  ujęciem, 
A  drugiemu  wytrącił  aż  na  dach  za  cięciem, 
I  jakby  nic  nie  było ,  jakby  zbył  wszystkiego , 
„Witam!!!"   krzyknął  ochoczo  do  koła  całego. 

Tu  go  dopiero  wszyscy  do  razu  poznali , 
I  podjąwszy  go  z  konia  sobie  podawali. 
„A  popiołu  na  nogi!  —  a  w^ody  święconej! 
A  czapeczki  czerwonej!  wszystkośmy  tu  mieH, 
Złoto ,  srebro ,  widzieli  mitry  i  korony, 
A  nie  widzieli  jeszcze  tu  Pana  Sędziego, 
A  dobrodzieja!  Ojca!  —  a  Pana  naszego! 
I  tak  każdy  go  ściskał  i  chwytał  i  pytał , 
A  on  nawzajem  wszystkich  z  serdecznością  witał, 
I  kazał  do  Biskupa  prowadzić  się  wreszcie; 
Lecz  nim  odszedł,  powiada  tak  Garwolińskiemu : 
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„A  mój  mości  Łowczycu,  ufam  sercu  twemu, 
Że  wysłuchasz  mej  prośby:  patrz  Wasze  po  mieście, 
Niech  mi  tu  będzie  cicho ,  i  od  szabli  wara ! 
Bo  do  Sanockiej  Ziemi  wraca  zgoda  stara."  — '■ 
Tak  się  począł  dzień  uczty  —  i  każdy  się  bawił 
U  przyjaciół  lub  krewnych,  po  dworkach  i  wmieście. 
Aż  gdy  pora  obiadu  nadeszła  nareszcie, 
Wyjechał  Pan  Marszałek  na  koniu  wspaniale, 
I  objechał  po  rynku  w  koło  okazale, 
I  oświadczył  całemu  rycerskiemu  kołu  : 
Ze  Ksiądz  Biskup  Warmiński  zaprasza  do  stołu. 

Gdyśmy  weszli  poważnie  w  dziedziniec  zamkowy. 
Był  już  stół  zastawiony  we  cztery  podkowy, 
I  Książę  Biskup  witał  z  zielonych  podsieni, 
A  każdy  znalazł  miejscfe  w  cieniu  starej   Ksieni. 

Podług  wieku  i  stanu  ,  zasług  i  godności , 
Sadowił  Pan  Marszałek  w  koło  stołu  gości, 
I  z  razu  szła  rozmowa  poważna  i  cicha , 
Ze  poważniej  nie  bywa  przy  królewskim  stole ; 
Lecz  gdy  Biskup  nareszcie  kazał  dać  kielicha, 
Szły  porządnie,  jak  zwyczaj  w  senatorskim  kole. 
„Najjaśniejszego  Pana!"  najprzód  pito  zdrowie, 
A  następnie  z  kolei,  gdy  król  nie  miał  żony. 
Więc  tych  zdrowie  wypito   „co  warte  korony!" 
Potem  wniósł  Wojewoda  —  „od  serca  Panowie 
Duchownego  Senatu!"   i  Biskup  dziękował. 
Potem  znowu  Ksiądz  Biskup  zdrowie  konferował 
Już  na  cześć  Wojewody  — „Świeckiego  Senatu!" 
A  Wojewoda  wzajem  skłonił  Panu  Bratu 
Potem  —  „ Zdrowie  Hetmańskie  i  Rycerskie  koło ! "  — 
Gdy  obeszło  koleją,  było  już  wesoło, 
I  już  tylko  jednego  brakło  do  pełności, 
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W  którem  wszystkie   serdeczne  łączą  się  miłości, 
I  po  którem  już  w  duszy  szeroko  i  polno, 
I   nawet  przy  królewskim  stole  mówić  wolno : 

y^Et  post  Sex  j 

Nulla  lexr 
Lecz  po  piątym  kielichu  Biskup  zasystował, 
I  widać,  że  z  umysłu  na  później  go  chował. 

Czy  trafem,  czy  z  umysłu?  nikt  o  tem  nie  wiedział, 
Dość,  że  Sędzia  naprzeciw  Biskupa   tam  siedział, 
Gdzie  stoły  były  z  sobą  w  podkowę  złączone, 
I  dokąd  oczy  wszystkich  były  obrócone. 

Oprócz  pięciu  kielichów,  co  obeszły  bacznie. 
Wysłał  jeszcze  Marszałek  —   „Karzełka"  —  nie- 
znacznie. 
Był  to  kieliszek  niski,  lecz  taki  pękaty, 
Że  go  na  dziewosłęba  brać  tylko  we  swaty, 
Bo  chociaż  niepozorny  i  niby  nie  wielki, 
Toś  ledwo  trzy  obdzielił  z  pękatej   butelki ; 
Znał  Marszałek   tę  cnotę  i  w  niemego  gońca 
Puścił  go  w  długą  kolej  od  szarego  końca, 
I  tak  doszedł  nareszcie  w  sąsiedztwo  Sędziego. 
„A  bierz-że  Mości  Sędzio,  niechaj  się  nie  biedzę!" 
Na  to  Sędzia :  Głos  słyszę,  osoby  nie  widzę ! 
Jakież  drowie?  —  Co  jakie!  —  Książę  Biskup  pyta,^ — 
Pij  Mości  Sędzio  do  mnie,  ot  i  będzie  kwita!   — 
I  śmiech  się  nagle  rozszedł  wesoły  po  stole, 
I  Karzełek  cichaczem  obszedł  w  całem  Kole, 
A  każdy  wypił  gładko  i  nikt  się  nie  żalił, 
I  każdy  myśl  chwalebną  Marszałka  pochwalił. 

Kiedy  wrzawa  nadstała,  rzekł  Biskup  Sędziemu : 
Pomówmy  Mości  Sędzio  teraz  po  szczeremu ! 
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Wszak  in  vino  veritasl  czym  nie  mówił  słusznie, 
Że  tu  wszyscy  Waszmości  pragną  widzieć  dusznie  ? 
Wszak  gdy  zdrowie  rycerskie  z  kolei  wypito^ 
To  każdy  na  Sędziego  miał  oczy  zwrócone, 
I  w  oczach  łzę  przyjaźni  dla  serca  nie  skrytą, 
I  w  piersiach  wdzięczne  serce  do  Cię  nachylone; 
A  Pan  Sędzia  Dobrodziej  począł  nami  gardzić, 
I  kochającą  duszę  chciał  w  sobie  zatwardzić?!" 
T,Mea  culpa  — Pan  Sędzia  na  to  mu  powiada  — 
Któżby  grzechu  nie  wyznał,  gdy  Pasterz  spowiada? 
Więc  proszę  odpuszczenia  u  Księcia  Biskupa, 
Bom   wyszedł    jak   z   Biskupem    wyszedł  niegdyś 

Krupa." 
—  Co  za  Krupa  ?  —  Ksiądz  Biskup  na  to  go  zapyta. 
„Ha,  to  powiem  nareszcie,  bo  rzecz  wyśmienita; 
Ale  czy  potem  będzie  już  z  pokuty  kwita?'* 

—  Kwita !  in  ąuantum  possum !  —  Ksiądz  Biskup 

powiada. 
,,To  powiem  historyjkę,  a  może  się  nada!*' 


„Większa  jest  łaska  Boska,  niż  zawziętość  ludzka," 
Mawiała  niegdyś  Pani  Starościna  Słucka. 

Rwał  się  szlachcic  do  Rzymu  skarżyć  na  Biskupa, 
Że  mu  zabrał  plebana,  a  zwał  się  Pan  Krupa. 
Krupa  potomek  tego,  co  o  nim  przysłowie, 
O  którem  dziś  w  Krakowskiem  każdy  jeszcze  powie : 
Król  Jagiełło  zbił  Krzyżaki, 
I  Pan  Krupa  chce  być  taki; 
Darmo  kusisz  się  niebożę , 
Krupa  jagłą  być  nie  może! 
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Otóż  miał  też  Pan  Krupa  i  urazę  słuszną. 
Bo  mu  Biskup  w  plebanie  wziął  pociechę  duszną. 
Czterdzieści  lat  przeżyli  razem  obok  siebie 
W  serdeczności,  w  kochaniu,  gdyby  dusze  w  niebie, 
Kiedy  zechcesz  zawitaj  ,  więc  o  każdej  porze 
Kolator  na  plebanii,  lub  proboszcz  we  dworze. 
Razem  się  biczowali ,  razem  graH  w  karty, 
I  podzielaH  z  sobą  i  smutki  i  żarty. 
Dopóki  Jejmość  żyła,  ksiądz  nie  raz  łagodził 
Domowe  spory  stadła,  i  życie  im  słodził: 
Bo  czy  Żywota  Świętych ,  czy  statuta  czytać , 
Czy  się  po  przyjacielsku  poradzić,  popytać. 
Nigdy  on  nie  odmawiał  rady,  ni  pociechy, 
A  do  tego  facetus ,  lubił  także  śmiechy. 
Dykteryjki  i  żarty,  choć  w  życiu  przykładny; 
Słowem  Ksiądz  gdyby  Anioł,  bez  nagany  żadnej. 
Lecz  potrzeba  nieszczęścia ,  że  na  sejmie  Krupa  , 
Czy  chcący,  czy  nie  chcący,  obraził  Biskupa ; 
A  wiedział  był  Ksiądz  Biskup  o  tej  zażyłości 
Kolatora  z  plebanem ,  więc  też  Jegomości 
Umyślił  ze  stoHcy  psikusa  wyprawić ; 
I  kiedy  z  sejmu  wrócił,  począł  zaraz  sławić 
Kanonikom  proboszcza  :  Mości  Dobrodzieje ! 
Zasługa  bez  nagrody,  więc  też  źle  się  dzieje 
W  dyecezyi;   Ksiądz  Wy rwicz  najstarszym  kapłanem 
Wart  mieć  już  dystynktoryum,  jest  tylko  plebanem, 
To  ksiądz,  gdyby  Apostoł,  wart  nawet  infuły, 
Godzi  mu  się  kanonia  —  wziąść  do   kapituły. 

Pasterz  kazał,  ksiądz  musiał,  zapłakał,  zab  olał, 
Lecz  wziąść  musiał  kanonią,  choć  probostwo  wolał. 
Łatwiej  z  księdzem  proboszczem,   bo  człek  chrze- 
ścijański. 
Zgadzał  się  z  wolą  Bożą  —  lecz  Krupy  fum  pański 
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Obrażony  —  więc  grozi:  damy  my  mu,  damy! 
Wykurzę  go  z  biskupstwa,  gdyby  lisa  z  jamy; 
Uzyskam  kondemnatę  w  Rzymie  na  Biskupie, 
Niechaj  zna,  co  to  w  drogę  zajść  staremu  Krupie. 

To  senator,  dygnitarz!  mówili  sąsiedzi. 
Próżno  się  tylko  Wasze  wielką  drogą  zbiedzi. 
Zresztą  wszakże  to  Księdzu  głowę  nie  ucięto, 
Ze  mu  dano  kanoniją  a  probostwo  wzięto. 
Nie  wypada  oskarżać  duchowne  osoby, 
I  z  kraju  aż  do  Rzymu  wytaczać  żałoby; 
„Nie  wypada!"  odradzał  sam  Ksiądz  Wyrwicz  nawet 

—  Ja  zginę  a  dojadę!  oddam  mu  wet  za  wet ! — 

I  rwał  się  jak  szalony,   i  w  drogę  się  ładzi, 
A  przykazał  gotowość  domowej  czeladzi; 
Więc  ztąd  we  dworze   było  wielkie   zturbowanie, 
Bo  jakże  tu  do  Rzymu  wybierać  się  Panie!? 
Czy  boso?  jużciż  boso!  ale  czy  kuć  konie? 
Koń  nie  kuty  nie  zajdzie,  kutym  się  nie  godzi 
Święte  miejsce  najeżdżać,  bo  podkowa  spłonie, 
A  przygoda   obrazę  Pana  Boga  rodzi!  — 

No,  wybrali  się  w  końcu  i  za  ciężką  radą 
Wyjechali  do  Rzymu  —  jak  jadą,  tak  jadą! 
Piąty  tydzień  upływa  —  w  tym  Andrzej  zaw^oła: 
„Wszak  dziś  mamy  Jakóba,  pono  Apostoła? 
To  my  się  Panie  krzywo  w  tę  drogę  wybraH!"  — 

—  Ot  byś  nie  bajał  stary!  —  jedźno  tylko  dalej!  — 
„Ba  dalej,  dalej  jechać,  —  jechać  wreszcie  nudno, 
Ale  to  przecie  Panie  policzyć  nie  trudno 
Choćby  tu  po  węzełkach,  ot  na  moim  biczu. 

Ze  za  cztery  tygodnie  jest  jarmark  w  Łowiczu. 
Ta  na  Święty  Bartłomiej  wielki  targ  na  skopy, 
Ba  i  siew  też,  czy  same  mają  począć  chłopy?" 
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„Oj  siew  i  skopy!"   rzecze  z  cicha  sobie  Krupa, 
Niechaj  tam  Bóg  ma  w  swojej  opiece  Biskupa  ! 
A  kto  tam  skopy  sprzeda,  a  kto  tam  zaorze' 
Dobrze  radzisz  Andrzeju,  nawracaj  niebożę!" 
Więc  i  słusznie  mawiała  Starościna  Słucka: 
„  „Większa  jest  łaska  Boska,  niż  zawziętość  ludzka."  " 

Brawo!   „A  wyborna  historya  !  Brawo!  Brawo! 

Brawo!'' 
Zawołał  Książę  Biskup,  —  ,,przewyborny  Krupa!" 
A  Pan  Sędzia  mu  na  to  odparł  znowu  żwawo: 
—  Lecz  teraz,  Mości  Książę!  kolej  na  Biskupa!  — 

„A  dobrze!  —  rzecze  Biskup  —  nim  nam  przerwą 

zdrowiem, 
To  moim  Dobrodziejom  i  ja  coś  opowiem: 
Historyjka  prawdziwa  —  kiedy  to  się  działo? 
Nie  wiem !  — 

„Dość,  że  na  Chwaniów  dwóch  szlachty  jechało, 
Jeden  był  człek  zażywny,    drugi  wyschły,  cienki, 
Ten  jechał  z  Nowosielce,  a  tamten  z  Ropienki; 
Obaj  jechali  konno,  i  obaj  bez  sługi, 
Z  targu  powracał  jeden,  z  kompromisu  drugi, 
I  zjechali  się  w  górze,  przy  karczmie  na  dziale: 
A  że  tam  droga  wiedzie  pod  górę  zuchwale, 
Ztąd  też  się  i  rumaki  utrudziły  obu, 
I  jeden  konia  swego  przywiązał  u  żłobu, 
A  drugi  na  podsieniu  —  i  oba  czekah. 
Aż  konie  wytchną  sobie,  by  znów  ruszyć  dalej. 

„Najprzód  pojrzeU  zdała  po  koniach  i  sobie. 
Ten  stojąc  na  podsieniu,  a  tarhten  przy  żłobie, 
A  po  chwili  namysłu,  kiedy  się  zbHżyli, 

Dzielą  W.  Pola.    Tom  lU.  g 


82  PAMIĘTNIKI 


Wzajemnie  sobie  z  lekka  czapki  uchylili, 
I  stanęli  przed  karczmą. 

„Ależ  góra,  góra!" 
Rzecze  jeden  po  chwili — „a  dla  mnie  już  wtóra". 
Rzecze  drugi  mu  na  to — „bo  na  Branów  jadę, 
I  ledwo  że  mój  deresz  dał  tej  górze  radę, 
Bo  od  ranam  nie  wytchnął".  —  „A  gdzież  się  tak 

śpieszy?" 
—  „Ha  do  domu,  bo  w  drodze  człek  się  nie  pocieszy  !"- 
„Oj  prawda!  wielka  prawda,"  —  rzekł  drugi  z  west- 
chnieniem , 
„Ależ  bo  i  do  domu  źle  wracać  z  strapieniem." 
— „ToiWaszmość  jak  widzę  nie  uszłeś  przygodzie ?"• 
„Tak  jest!  a  co  najgorsza,  że  ani  na  brodzie, 
Ani  na  moście,  Panie,  ani  na  przewozie 
Naszło  mię  licho  skrycie,  ale  na  gospodzie 
U  żyda  i  przy  winie.  — " 

—  „Bywa  to  tak,  bywa! — 
Rzecze  tamten  z  uśmiechem, — że  człek  łzami  zmywa 
Nieraz  chwilę  pociechy,"  — 

„Jeszczeć  żeby  łzami, 
Ale  tu  do  krwi  doszło,   i  sprawa  z  żydami. 
Jeszczeć  nie  miałbym  żalu,  gdybym  był  się  upił, 
Ale  trzeźwym  mnie  widzisz.  Beczkęm  wina  kupił 
Na  imieniny  żony  — i  rzekłem  Jejmości: 
Że  będzie  czem  honeste  przyjąć  w  domu  gości. 
Jużciż  znam  się  na  winie,  było  dwupudowe, 
Pięknie  zielonkowate,  wytrawne  i  zdrowe , 
Miało  już  i  obrączkę;  a  więc  po  świadomu 
Zapłaciłem  żydowi,  i  wino  do  domu 
Kazałem  przysłać  sobie  —  wystało  do  czasu. 
Ba  patrzę,  miasto  wina  żyd  mi  przysłał  kwasu, 
Aż  kolorem  przestrasza!   Dziś  był  dzień  targowy, 
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A  więc  jadę  do  Liska  i  w  gospodzie  owej , 
Gdziem  był  kupił  to  wino,  zachodzę  do  żyda, 
I  mówię  mu  poczciwie,  iż  czasem  się  wyda 
I  omylić  się  człeku  —  a  on  się  zuchwale 
Stawi,  —  i  o  tem  winie  nie  chce  słyszeć  wcale. 
Powiadam  mu  na  rozum ,  chcę  iść  do  piwnicy ; 
A  on  mi  się  przeciwi ,  i  nie  daje  świecy. 
Więc  gdy  mi  się  wbrew  prawdzie  jeszcze  uzuchwalał, 
Torknąłem  go  obuszkiem ,  a  on  krwią  się  zalał. 
Nie  miła  sprawa,  panie,  gwałt  się  zrobił  w  mieście. 
Więc  dałem  coś  na  plastry !  niech  was  licho  wreszcie 
Weźmie — tu!  pomyślałem  —kto  tam  dojdzie  ładu', 
I  wracam  sfrasowany  nie  jadłszy  obiadu. 
Bo  za  groszem  i  winem  boleje  mi  dusza, 
I  pijże  z  przyjaciółmi  kwaśnego  cienkusza!" 
—  Na  to  rzecze  mu  drugi:   „A  jakiem  sodalis, 
To  już  dzisiaj  jak  widzę,  pewno   ']Qst  feralis , 
Bo  i  mnie  krzywo  poszło  — trudnąm  miał  przeprawę, 
Bom  musiał  między  bracią  sądzić  ciężką  sprawę. 
Każdy  z  braci  na  swoje  koło  ciągnął  wodę; 

0  młyn  poszła  ta  kłótnia  —  więc  trudno  o  zgodę. 
Wprawdzieć  młyn  bywał  z  dawna  starszego  wła- 
snością, 

Lecz  trudno  było  braci  zostawić  z  tą  kością, 

1  trudno  też  szlachcica  odsądzić  od  miewa : 
Więc  gdy  sąd  w  końcu  stanął,  przyszła  myśl  szczę- 
śliwa , 

Przepołowić  tę  sprawę  i  dla  miłej  zgody : 
,,Na-że  tobie  pół  wody,  i  tobie  pół  wody!" 
Ale  gdyśmy  po  radzie  wyrok  ferowali, 
I  akt  spisawszy,  prawnie  obom  stronom  dali. 
Aż  tu  —  czy  Waść  uwierzysz  -^  —  że  miasto  wdzię- 
czności. 
Wzięły  się  sporne  strony  do  sędziów  i  gości : 

6* 
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„A   to  krzywda!    to    zdrada!    to    rozbój    w  dzień 

biały!  ^* 
Bo  każdy  sam  dla  siebie  chciał  posiąść  młyn  cały. 
Na  taką  więc  odpłatę  bratniej  charitatis , 
Powiedziałem  obudwom    Verba  veritatis! 
Siadłem  na  koń,  splunąłem  i  powiem  Mosanie, 
Że  tam  już  moja  noga  więcej  nie  postanie! 
Bo  między  swarną  bracią  kto  tam  dojdzie  ładu? 
A  tak  i  ja  podobnież  jestem  bez  obiadu." 

Więc  gdy  obadwaj   byli  głodni  i  strudzeni, 
Weszli  razem  nareszcie  do  karczmy  z  podsieni, 
I  napili  się  wódki,  jajecznicę  zjedli  — 
Ale  nim  jeszcze  oba  na  konie  usiedli. 
Pyta  jeden:  ,,A  jakże  będę  znał  Waszmości? 
Nie  godzi  się  tak  roztać  po  tej  znajomości." 

—  Leszczyński,  —  rzecze  drugi. 

„A  których-że,  których?'^ 

—  Jak  to  których,  Mospanie?  —  rzekł  Leszczyński 

gniewnie, 
I  ogień  nagle  błysnął  mu  z  pod  brwi  ponurych. 
Jużciż  mi  nikt  kaduka  nieśmie  zadać  pewnie; 
Jakto,  których  Leszczyńskich?  Niema  tylko  jedni! 
Gzy  na  tronie  w  koronie,  czy  w  zagrodzie  biedni !" 

—  Ależ  przepraszam ,  rzecze  mu  tamten  powoli. 
Nie  obrażam,  lecz  pytam,  więc  niech  to  nie  boli; 
Wszakże  Polsce  panował  Król  tego  imienia?  — - 
„I  mnie  Stanisław,  także,  —  rzecze  od  niechcenia — 
Na  to  znowu  Leszczyński:  —  „jeden  herb,  dom 

jeden, 
Jak  to  bywa  u  szlachty  polskiej  już  od  wieka. 
Jeden  siedzi  na  tronie,  —  a  drugi  choć  bieden. 
Nie  gorszy  przeto  sobie  —  i  korony  czeka." 
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Gdy  po  chwili  ochłonął,  nazwajem  się  pyta: 
„Jakże  będę  miał  zaszczyt? — niech-że  będzie  kwita." 

—  Popiel  —  rzecze  mu  tamten!  — „Popiel.?  No 

i  proszę! 
A  których  ?"  —  dodał  z  cicha  zdziwiony  potrosze. 

—  Jakto  których  Mospanie?  —  Popiel  znów  zapyta: 
Czy  był  gdzie  może  jaki  Popiel  neofita?  — 

„Ależ  bo  jest  tradycya  1 — rzekł  Leszczyński  ciszej; 
Na  to  Popiel  —  ot  bajki  —  Popielowe  myszy, 
I  nie  wszystkich  Popielów  musieli  zjeść  przecie, 
Bo  zkądżebym  się  wreszcie  był  wziął  ja  na  świecie  ^ 

,,Co  to,  to  wielka  racya ,  a  więc  krew  królewska  ? 
Niech  zacne  rody  łaska  podpiera  niebieska!" 
Rzecze  na  to  Leszczyński  —  więc  Waści  król  rodzi. 

—  Tak ,  —  rzecze  z  cicha  Popiel  —  i  krew  pańska 

schodzi — 

„Nie  schodzi.  Panie  Bracie! — Leszczyński  mu  powie_, 
Lecz  się  zeszła  fortunnie  w  mej  i  twej  osobie. 
Uściskajmy  się  Bracie ,  królów  potomkowie , 
Bo  Popiela  i  Piasta  zacne  to  krwie  obie!" 

UściskaH  się  tedy,  zapłakawszy  rzewnie, 
I  byłoby  tam  więcćj  tych  afektów  pewnie, 
Ale  czas  było  jechać  —  Pan  Popiel  tarł  ucho; 

—  Tak  zacnym  plemiennikom  rozstać  się  na  sucho  ? 

Hej !  podaj  żydzie  wina  do  tego  zawodu !  — 
Wina    w  karczmie    nie   było  —  ha!    to   daj    nam 

miodu;  — 
Lecz  i  miodu  nie  było    —  a  więc  proces  krótki, 
Salvis  juribus  familiae  1  daj  nam  żydzie  wódki!  — 


86  PAMIĘTNIKI 


I  podpili  na  wódce  bez  obrazy  rodu ; 
A  że  się  słońce  miało  dobrze  do  zachodu, 
Więc  z  Ghwaniowa  ruszyli  oba  w  jedną  stronę, 
I  nie  było  już  sporu  więcej  o  koronę. 
I  każdy  z  nich  napomniał,  od  kogo  ród  wiedzie, 
I  nie  było  wierniejszych  w  świecie  towarzyszy. 
Leszczyński  już  nie  wspomniał  więcej  —  ,,o)pych 

A  Popiel  ani  słowa  nie  wyrzekł  —  ,,o  S^)Ped^ie/' 
Gdy  Książę  Biskup  skończył,  ucichło  do  koła. 
—  A  cóż.  Mości  Margrabio !  —  Biskup  nań  zawoła : 
— Ród  zacny  pono  w  Polsce  rzecz  nie  bardzo  rzadka, 
Bo  same  orły  rodzi  ta  orlica  matka. 
Ja  sam,  gdybym  się  wywiódł  tam  aż  od  Siecina, 
To  Piasta  mógłbym  spytać,  gdzie  jego  rodzina 
Bywała  w  ówczas  jeszcze?  —  Bo  Piastom  jest  data, 
A  Rogala  wyrasta  od  stworzenia  świata, 
I  jeleń  obok  tura   chodził  jeszcze  w  raju ! 
Gzem   gwiazdy    są  na   niebie,    tem    jest  szlachta 

w  kraju; 
Że  dawne  i  że  świecą,  dziwić  się  daremno; 
Dawne,  bo  bez  wywodu  —  a  świecą,  bo  ciemno!... 

Te  ostatnie  wziął  słowa  Margrabia  do  siebie, 
I  zgasł  —  jak  gaśnie  gwiazda  o  świcie  na  niebie. 
Ale  szlachta  ad  astra  na  niebie  zrównana, 
Z  kielichami  przed  Księciem  padła  na  kolana. 
„Dla  duszy  Mości  Książę!  tyś  w  Polsce  Podczaszym, 
My  gwiazdy,  a  tyś  słońce  na  tem  niebie  naszem!" 

Gdy  Ksiądz  Biskup  zobaczył  taką  miłość  wrzącą 
Serc  poczciwych  dla  siebie ,  wziął  rzecz  na  gorąco, 
I  odezwał  się  głośno,  chociaż  mawiał  z  cicha: 
„A  Mości  Dobrodzieje!  a  cóż  to  u  licha! 
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Tom  jeden  tylko  został  widzę  bez  kielicha? 
Nie  pochwalam  ja  zbytku,  i  karcę  satyry. 
Bo  kielichy,  to  grzechy !  i  w  pokucie  szczerej 
Trzeba  za  nie  i  Bogu  i  ludziom  odpłacić , 
A  w  Rzeczypospolitej  potrzeba  nam  miary ; 
Lecz  kiedy  o  to  chodzi,  by  się  sercem  zbracić, 
To  jako  ksiądz  i  szlachcic  znam  obyczaj  stary!", 

Varios  modos  bibendi  miewają  Polaki; 
Każdy  więc  był  ciekawy  po  przedmowie  takiej , 
Co  za  zdrowie  na  odwet  Książe  Biskup  wniesie. 
Aż  tu  pan  Morelowski  srebrny  puhar  niesie 
Od  niepamiętnych  czasów  w  domu  przechowany, 
A  w  całej  ziemi  z  dawna  ,fPodkomor:{ym*'  zwany. 
„Teraz  Panowie  Bracia!  wnoszę  przed  wszystkiemi 
Już  zdrowie  gospodarza !  Lecz  nie  domu  tego , 
Tylko  pierwszych  dziedziców  tej  Sanockiej  ziemi, 
Co  nas  przyjęli  w  gości  do  domu  swojego." 

Tu  podniósł  puhar  w  górę:  „Zkąd  tej  ziemi  sława, 
Niech  nam  z  tego  puharu  opowie  —  Gozdawa 
Był  rycerz  Gozdawita,  co  granicy  stróżył, 
I  w  bojach  tak  się  pięknie  Ojczyźnie  zasłużył, 
Że  król  mu  tyle  ziemi  nadał  od  granicy, 
Ile  w  koło  objedzie  koniem  w  jednej  dobie , 
I  w  obec  wroga  zdoła  trzymać  na  szablicy. 
Skoczył  więc  rycerz  w  siodło ,  ale  nie  wziął  sobie 
Ani  tych  łąk  nad  Sanem,  ni  żyznego  błonia. 
Tylko  w  góry  i  skały  pokierował  konia 
I  od  granic  Węgierskich  począł  działem  gonić. 
By  jak  najwięcej  ziemi  przypadło  mu  bronić, 
Kiedy  Pan  jego  służby  ziemią  poczcić  raczył    — 
I  szablicą  po  drzewach  miedzę  sobie  znaczył. 
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Tak  w  dobę  obiegł  rycerz  ziemi  tej  nie  mało; 
Lecz  gdy  słońce  za  góry  już  się  pocłiylało , 
A  do  miejsca,  zkąd  ruszył,  było  mu  daleko, 
Poparł  konia  przy  Choczwi,  a  koń  padł  nad  rzeką. 
„Za  nic  wszystko!"  rzekł  rycerz  spojrzawszy  do  słońca, 
,,Bom  miedzy  nie  obrąbał  szablicą  do  końca!" 
Ale  orzeł  się  spuścił  i  podał  mu  skrzydło, 
A  jakby  lotem  jego  powiodło  wędzidło , 
Przeniósł  rycerza  lekko,  bez  szwanku,  a  w  zbroi, 
I  postawił  w  tym  miej«cu  gdzie  Baligród  stoi. 
I  z  tego  Baligroda  poszła  ziemi  sława, 
I  po  dziś  własce  Bożej  świeci  nam  Gozdawa!" 
Tu  się  Podkomorzemu  Książe  Biskup  skłania, 
I  puhar  Gozdawity  podał  do  nalania, 
A  potem  się  obejrzał  zwolna  w  całem  kole, 
1  pubar  nie  wypity  postawił  na  stole 

„Jakże  Panowie  Bracia?  pono  z  pięknej  wróżby 
Posiada  ziemię  nasze  ta  stara  Gozdawa  ? 
Bo  komu  nawet  orzeł  oddał  swoje  służby. 
Ten  i  śród  młodszej  braci  ma  mieć  jakieś  prawa  ? 
I  ufam,  że  mu  każdy  z  serca  rękę  poda; 
Jakże  Panowie  Bracia?  — " 

—  Zgoda  na  to,  zgoda!  — 

„Nie  koniec  jeszcze  na  tem —  Książę  Biskup  doda  — 
Gdy  Bóg  bracią  dozwolił  pogościć  w  tym  dworze. 
Niech  wolno  będzie  służyć,  czem  dom  tylko  może! 
Więc  proszę  o  starostę" 

Tu  na  złotćj  tacy 
Podano  mu  kieliszek.  „Bywali  junacy 
Także  i  w  naszym   rodzie  —  i  to  jest  pamiątka, 
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Po  Marcinie  Krasickim,  Przemyskim  Staroście, 
Co  od  wielkiego  dzwona  dobywa  się  z  kątka; 
Był  to  człowiek  rycerski ,  pobożny  i  prosty, 
A  żeśmy  ze  krwi  jego,  z  jego  kości  koście, 
Starościńskim  kielichem  więc  zdrowie  Starosty!" 

I  tu  Panu  Mniszchowi  pokłonił  się  w  kole, 
I  kielich  nie  wypity  postawił  na  stole. 

„Teraz  dopiero  zdrowie  Sandomierskie  wnoszę, 
I  wracam  do  kolei  i  o  kielich  proszę!" 
Podano  kielich  duży,  a  on  mówił  dalej : 
„Wszelki  duch  Pana  Boga  w  całej  Polsce  chwalił 
Przecież  gdzie  Matki  Wisły  ten  nasz  San  domierzył. 
Tam  to  człowiek  najpierwej  w  tę  prawdę  uwierzył: 
Że  ze  wszystkich  wiwatów,  które  zna  Ojczyzna, 
Kochajmy  się!  po  Ojcach  najdroższa  puścizna! 

„Kto  nie  wierzy?  niech  zmierzy,  jeśli  się  podoba, 
Proszę  Panowie  Bracia,  wszak  rzecz  bardzo  prosta?" 
Tu  w  kielich  Sandomierski  zlał  kielichy  oba. 
„Zmieścił  się  Podkomorzy,  zmieścił  i  Starosta; 
Ba  i  jeszcze  pełny  brat  Sandomierzanin ! 
Bo  i  cóż  się  nie  zmieści,  do  takiej  ofiary? 
A  żem  Panowie  Bracia!  Biskup  nie  poganin, 
Więc  jako  Bóg  przykazał  dolewam  do  miary! 
Ktoby  krople  rozłączył,  byłby  chyba  wrogiem; 
Jako  w  winnicy  źrało  -każde  grono  z  Bogiem, 
Tak  tutaj  każda  kropla  pierwszą  i  ostatnią: 
I  każda  jest  ofiarą  i  miłością  bratnią. 
Więc  wiwat,  kochajmy  się!  Bracia  nieodrodna! 
W  ręce  Podkomorzego!"  — 

I  wypił  aż  do  dna. 

A  Szlachta:    „Niechaj  \yje  Senatorska  {goda! 
Zdrajca,  kto  nie  wypije  i  r^ki  nie  podal^^ 
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I  do  Pana  Starosty  wypił  Podkomorzy, 
A  Starosta  znów  wypił  do  Pana  Cześnika, 
Jako  do  największego  swego  przeciwnika; 
I  brat  Sandomierzanin  krążył  tak  wesoło, 
Aż  z  rąk  do  rąk  obeszedł  całą  kolej  w  koło; 
I  każdy  krzyknął:  Wiwat  Senatorska  Zgoda! 
Zdrajca,  kto  nie  wypije  i  ręki  nie  poda! 

Gdy  tę  kolej  od  serca  skończono  radosno, 
Pan  Sędzia  na  stół  cały  odezwał  się  głośno: 
„W  dziejach' naszej  Ojczyzny  nauka  niezmierna: 
Że  tylko  tam  sojusze  i  tam  miłość  wierna, 
Gdzie  się  i  serce  z  sercem  i  krew  ze  krwią  zleje. 

0  tem  świadczą  nam  Litwy  i  Korony  dzieje! 
Więc  we  krwi  własnych   dzieci  dajcie  ręce  sobie, 
By  szczerze  uwierzyły  w  sojusz  strony  obie. 

A  tej  zgody  przestrzegać  będzie  dziatwa  młoda, 

1  na  dobre  wam  wyjdzie  Senatorska  Zgoda!" 

A  Książę  Biskup  dodał  —  „I  niech  to  Bóg  sprawi! 
A  ta  Ksienia  nad  nami  niech  nam  błogosławi!..." 


Cóż  Wasze  na  to  powiesz?   ot  nie  były  żarty! 
I  jak  gdyby  szczęśliwie  człek  pociągnął  karty, 
I  w  szczęśliwą  godzinę  wyrzekło  się  słowo, 
I  nie  padło  daremnie  na  ziemię  jałową, 
Ale  jako  się  Litwa  złączyła  z  Koroną, 
Tak  tu  w  tydzień  piętnaście  małżeństw  skojarzono; 
A  Pan  Sędzia  Chojnacki  znany  z  swojej  wprawy. 
Kompromisem  we  trzy  dni  przeciął  wszystkie  sprawy! 

I  do  ziemi  wróciła  znowu  {goda  stara, 
I  dotąd  zwykła  gwarzyć  ta  Sanocka  wiara, 
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Gdy  co  pójdzie  od  serca  i  gładko  jak  z  wodą, 
O  tern  mówią,  że  poszło:  „Senatorska  Zgodą !^'^ 


Lubiła  Polska  stawić  i  wysoko  ludzi, 
I   „darami  trzech  Królów"  obsypać  takiego. 
Co  i  „łaskę  i  dary  wziął  Ducha  Świętego!" 
Ale  kiedy  człowieka  wyniosła  wysoko, 
To  miał  miłość  dla  drugich  i  opatrzne  oko, 
I  czułość  nad  bliźniego  losem  i  niedolą, 
A  czem  wyżej  kto  stanął  —  tem  świętszą  miał  wolą. 


OBJAŚNIENIA. 


Ś.  p.  Jegomość  Pan  Benedykt  Winnicki  był  rzadką  pamięcią 
obdarzony,  i  po  całych  godzinach  nieraz  mówił  nam  dzieciom 
polskie  i  łacińskie  wiersze;  Adagia  Knapskiego ,  Horacego,  Wirgi- 
Ijusza  Eneidę  umiał  prawie  całą  na  pamięć ;  tóż  i  pisarzy  polskich, 
od  Reja  z  Nagłowic  i  Kochanowskiego  poczynając,  a  kończąc  na 
Kniaźniuie  i  Karpińskim,  który  był  ulubionym  jego  poetą. 

W  r.  1827  widziałem  Jmść  Pana  Benedykta  po  raz  ostatni  na 
Podolu ,  dokąd  umyślnie  zboczyłem ,  chcąc,  aby  mi  w  drogę  życia 
pobłogosławił  przyjaciel  rodziców  moich. 

Nota  1. 
Szczycił  się  Rej  z  Nagłowic,  że  według  zwyczaju, 
Na  milę  nie  wyruszył  za  granicę  kraju. 

Miejsce  w  tradycyi  tu  przytoczone  odnosi  się  do  następują- 
cych wierszy  Reja  z  Nagłowic: 

Acz  to ,  ■  móy  miły  bracie !  nie  jest  moiey  głowy, 
Abych  s  tobą  miał  o  tem  mieć  spólne   rozmowy; 
Ale  y  przyrodzenie  y  cnota  poćciwa 
Nie  ścierpi  o  tem  milczeć,  co  iest  rzecz  prawdziwa, 
Bom  ia  też  prosty  Polak  nigdziey  nie  ieżdżaiąc: 
Tam  się  pasł  na  dziedzinie  iako  lecie  zaiąc, 
Z  granice  polskiey  mile  nigdziem  nie  wyiechał, 
Lecz  co  widzieć  przystoi  przedsiem  nie  zaniechał. 
Aczem  był  nie  uczony;  przedsiem  jednak  czytał, 
A  czegom  nie  rozumiał  inszychem  się  pytał. 
A  tak  część  ze  zwyczaju,  część  też  z  wiadomości 
Zdalekam  się  dziwował  świeckiey  przypadłości. 

Z  przemowy  krótkiej :  Do  poćciwego  Polaka  Stanu  Bycerskiego. 
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Nota  2. 

I  wdarł  się  na  tę  skałę  pięknej  Kaliopy 
Kochanowski  — 

Miejsce  to  odnosi  się  do  następujących  wierszy  J.  Kocha- 
nowskiego, któremi  Psałterz  Dawida  poczyna,  poświęcając  go 
Piotrowi  Myszkowskiemu,  Biskupowi  Krakowskiemu: 

Żniwa  swego  pierwszy  snop  tobie  oliaruię, 
Cny  Myszkowski,  którego  dobrodziejstwem  czuię 
Uwiązane  swe  serce;  bo  komu  jest  tayna 
Twa  łaska  przeciwko  ranie,  y  chęć  niezwyczayna ? 

Jedeneś  ty  nalezion,  u  którego  miały, 
Mieysce  Musae  wzgardzone,  y  twarz  wdzięczną  znały. 
Jedeneś  ty  rozumiał,  że  moie  Kamoeny 
Mogły  iednak  bydź  godne  iakieykolwiek  ceny. 

Tymżeś  mi  serca  dodał,  żem  się  rymy  swemi 
Ważył  zetrzeć  z  Poety  co  znakomitszemi, 
I  wdarłem  się  na  skałę  piękney  Kalliopy, 
Gdzie  do  tychmiast,  nie  było  znaku  Polskiey  stopy. 

A  teraz  ci  z  Libanu  niosę  Dawidowe 
Złote  gęśli,  a  przy  nich,  Polslde  pieśni  nowe: 
Psałterza  pięć  Książeczek:  którym  ty  łaskawy 
Wzrok  ukaż,  twey  nie  owszem  niegodnym  zabawy. 

Nota  3. 

I  nowo  zeszła  gwiazda  z  Polskiego  Parnasu. 

Jest  tu  mowa  o  Ks.  Ignacym  Krasickim,  jednym  z  najznako- 
mitszych mężów  swego  wieku ,  nazwanym  książęciem  poetów  pol- 
skich. Mimo  genijuszu,  jakim  zasłynął  w  narodzie ,  i  stanowiska, 
jakie  zajmował  w  społeczeństwie  i  politycznym  świecie ,  był  to  mąż 
rzadkiej  skromności  i  w  zetknięciu  się  z  nim  zaledwo  można  było 


B.      w    I  N   N   I    C  K  I  E   G  o.  gS 

uwierzyć ,    że    to   ten   sam ,    którego    imię  tak  szeroko   rozniosła 
sława  po  świecie. 

Nota  4. 
Trzeba  było  szlachcica  na  Kudak  wyprawić, 
Aby  mógł  "się  do  woli  szabelką  zabawić. 

Kudak  była  to  twierdza  za  czasów  Stefana  Batorego,  przez 
sławnego  inżyniera  Boplana  postawiona  nad  Dnieprem.  Od  Kudaku 
poczynała  się  w  dół  za  wodą  i  wzdłuż  porołiów  linija  fortec  gra- 
nicznych, które  stały  pod  komendą  osobnych  gubernatorów  po 
zregestrowaniu  kozaków  przez  Króla  Stefana.  Na  tern  burzliwem 
pograniczu  sługiwała  także  szlachta  polska  wojskowo,  zaciągając 
się  po  kozacku  u  gubernatorów  miejscowych ,  według  możności  od 
półtora  do  dwunastu  koni.  Zaciągnąć  się  nie  można  było  na  mniej, 
jak  na  półtora  konia  —  to  jest:  samemu  służyć  jako  towarzysz 
w  chorągwi ,  a  szeregowca  swego  dawać  co  drugą  kolej  do  służby. 
Na  gubernatorów  obierano  ludzi  bardzo  surowych  —  hetmaiiskiemi 
artykułami  rządziło  się  pogranicze,  ztąd  miał  każdy  gubernator 
twierdzy  prawo  miecza  jak  hetman.  W  takiej  to  szkole  urabiały 
się  wojenne  duchy  —  były  to  wolnice ,  w  których  naAvet  przestęp- 
ców nie  ścigało  prawo.  Słowem  mówiąc,  był  to  czyściec,  gdzie 
przez  trudy  wojenne  i  zasługi  na  polu  bitwy  położone ,  można  było 
oczyścić  nawet  skalane  imię ,  powrócić  po  latach  nie  tylko  ze  sławą, 
ale  nawet  ze  czcią  do   ojczyzny  i  społeczeństwa  ludzkiego. 

Burzliwe  tedy  duchy  wyprawiano  na  pogranicze  Polskiej  Ukrainy, 
które  obejmowano  pospolicie  pod  nazwą  Kudaka. 
Bo  kto  tam  nie  zginął. 
Ten  ze  czcią  wypłynął. 

Nota  5. 
I  od  kresów  dzielnego  rycerza  witano. 

Pogranicza  od  Tatarów  i  Wołoszczyzny,  a  później  i  od  Ko- 
zaczyzny,  strzegły  nieliczne  chorągwie  w  długiej  linji  rozciągnięte 
od  Dniepru  do  Dniestru.  Linije  te  nazywano  kresami,  a  po- 
jedyncze oddziały  miały  swe  stanowiska,  lub  leże  zimowe  na  tak 
zwanych  lukach,  lub  też  po  stannicach  i  znosiły  się  z  sobą 
w  czasie  potrzeby  na  całej  linji  kresów. 
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Nota  6. 
Na  podgórzu  Sanockiem  jest  dom  starożytny, 
Klejnotem  Rogalitów,  przodkami  zaszczytny. 

W  podaniu  niniejszem  trzymając  się  głównie  tradycyi  domowej 
rodziny  Krasickich ,  przyłączamy  tu  nadto  jeszcze,  co  o  nicłi  Nie- 
siecki  w  Koronie  tomie  II.  na  karcie  692  mówi. 

Nota  7. 
Za  mojej  już  pamięci  w  Dubiecku  mieszkali. 

Piękny  Krasiczyn  z  okazałym  zamkiem ,  który  Marcin  Krasicki 
postawił,  wyszedł  już  bardzo  dawno  z  rąk  Krasickich,  i  zdaje  się, 
że  od  owego  czasu  utwierdziła  się  w  tej  rodzinie  owa  wiara  bło- 
gosławionej mierności,  którą  i  biskup  w  swych  pismach  swoim  i 
obcym  zaleca. 

Dubiecko  jest  to  małe  miasteczko  położone  na  wysokiem  brze- 
gowisku  nad  Sanem,  w  ziemi  Sanockiej  a  daw^nem  województwie 
Ruskiem,  w  prześlicznej  okolicy  górskiej.  Z  ciasnego  skalistego 
wyłomu,  w  którym  San  pasmo  gór  przerzyna,  Słonnem  zwane,  wy- 
chodzi on  tu  na  rozległe  błonia  w  dolinę  podłużną  i  przewijającą 
się  srebrną  wstęgą  odkrywa  rozległe  widoki.  Cały  krajobraz  leży 
w  ostępie  szumiących  lasów,  któremi  porosły  góry,  a  urodzajność 
błonia,  świeża  zieloność  łąk,  szum  wody,  gra  mgły  stroi  dziwnym  uro- 
kiem ten  kraj.  Najkorzystniej  przedstawia  się  ta  okolica  z  wysokiego 
brzegowiska  zamkowego  dziedzińca,  u  którego  stóp  San  się  wę- 
żem zwinął. 

Od  kilku  wieków  jest  Dubiecko  gniazdem  ojczystem  rodziny 
Krasickich,  i  w  tym  zameczku  nad  Sanem  urodził  się  Ignacy 
Krasicki  dnia  2  Lutego  1734  roku. 

Dawniej  obronny  zameczek,  jest  dziś  zamieniony  w  ozdobną 
siedzibę  wiejską,  lecz  ogród  pochyla  się  jak  dawniej  na  południe 
ku  Sanowi;,  widok  pozostał  ten  sam,  i  aleje  starych  lip  otaczają 
dziedzinę  i  ogród  zamkowy  do  koła. 

W  czasie  szerzenia  się  Aryanów  na  Podgórzu  Sanockiem  była 
w  Dubiecku  drukarnia,  i  druki  Dubieckie  należą  do  wielkich  osobli- 
wości biblijograficznych ;  mieli  tu  także  Aryanie  swój  zbór,  w  dzisiej- 
szym ogrodzie  zamkowym  w  miejscu ,  gdzie  Krasiczynek  stoi,  który 
postawiła  Eleonora  Krasicka  córka  Antoniego,  kanoniczką  zmarła. 
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Nota  8. 
Jest  tradycya  o  jednćj  z  tych  Krasickich  rodu. 

Tradycya  prawdziwa  —  z  tą  tylko  różnicą ,  że  się  Rogalitka, 
o  której  tu  mowa,  nazywała  pono  Katarzyną.  —  Uczucie  zniewa- 
żonej godności  niewieściej ,  które  się  w  tem  podaniu  maluje,  trudno 
by  było  i  zastąpić  i  równie  uratować  najpoetyczniejszym  wymysłem. 
Obyczajowa  zacność  równoważy  tu  ogrom  upadku  i  niezasłużonej 
hańby,  a  tragiczna  bohaterka  wychodzi  z  tej  walki  zwycięzko. 

Zakon  Trynitarzy  zajmował  się  według  reguły  swojej  wykupy- 
waniem więźniów  z  pogańskiego  jasyru,  i  oddał  wielkie  usługi 
chrześciańskiemu  światu  w  przeciągu  średnich  wieków.  Był  to  niby 
balsam  na  jedną  z  tych  ran,  która  się  nigdy  nie  zamykała,  dopokąd 
fanatyzm  Islamizmu  zagrażał  chrześcijaiiskićj  Europie  od  wschodu; 
w  średnich  wiekach  była  rada  na  to,  na  co  dziś  rady  nie  ma. 

Nota  9. 
Jasiek  z  Nowego-Miasta  wziął  ją  był  za  żonę. 

Jest  tu  mowa  o  Nowćm-Mieście  ziemi  Przemyskiej ,  którego 
dziedzicem  był  Jasiek  z  Nowego-Miasta,  i  mieszczanie  tameczni 
przechowują  dotąd  owo  podanie,  świadczące  tak  korzystnie  o  skła- 
dzie społecznym  starożytnej  Polski  i  o  wzajemnych  stosunkach 
prawdziwie  ludzkich  pomiędzy  stanami:  miejskim,  szlacheckim  a 
kmiecym  —  co  głównie  pocliodziło  z  głębokiego  religijnego  uczucia 
sprawiedliwości,  z  urządzeń  hierarchicznych,  kształcących  się  w  pań- 
stwie na  wzór  kościoła,  i  z  poczucia  własności,  która  była  już 
skutkiem  tylko  takiego  składu  rzeczy. 

Nota  10. 
Z  tego  domu  Krasickich  jak  gwiazda  wypłynął. 

Jest  tu  mowa  o  Biskupie  Krasickim,  który  zasługami  swemi 
w  kraju  i  literaturze,  starożytną  rodzinę  i  jćj  zasługi  na  nowo 
przypomniał  w  narodzie. 

Nota  11. 
Za  nowalią  Warmińską. 

Tak  to  nazywano  rzeczywiście  wiersze  X.  Biskupa  Krasickiego, 
które  się  po  kraju  szeroko  rozchodziły  jeszcze  przed  ogłoszeniem 
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W  druku.  Na  dworze  bowiem  biskupa  w  Heilsbergu  bawiło  wiele 
polskich  rodzin ;  często  odwiśdzali  go  krewni  i  dygnitarze  koronni, 
i  na  tej  drodze  obiegało  wszystko,  co  tylko  z  pod  pióra  jego 
wyszło,  po  Polsce.  Właścicielem  jego  wierszy  był  raz  na  zawsze 
wierny  sługa  Mowiński ,  który  zostawał  przez  lat  wiele  przy  Księciu 
Biskupie. 

Nota  12. 
Książę  Biskup  Warmiński  rzadko  w  Polsce  bywał. 

Książę  Biskup  Warmiński  miał  swoje  rezydencyą  w  Księstwie 
Warmińskiem  należącem  do  Rzeczypospolitej  Polskiśj,  w  którem 
był  udzielnym  księciem  w  Heilsbergu ,  a  ztąd  krzesło  i  głos  w  du- 
chownym Senacie  Rzeszy  niemieckiej.  Do  tej  stolicy  Biskupiej 
była  także  przywiązana  godność  Senatora  w  duchownym  Senacie 
Rzeczypospolitej  Polskiej  —  każdy  jednak  biskup  musiał  mieć 
indygenat  Pruski  przed  objęciem  stolicy  —  który  Krasicki  za 
wpływem  króla  Stanisława  i^ugusta  uzyskał.  Król  poważał  bardzo 
jego  geniusz ;  znali  się  od  lat  dziecinnych ,  bo  jeszcze  z  konwiktu 
XX.  Jezuitów  we  Lwowie.  Na  obrzędzie  koronacyjnym  króla 
Stanisława  Augusta,  jako  kapelan  J.  K.  Mości  i  Opat  Wąchocki 
miał  kazanie.  —  Zobacz  Dyaeyusz  Sejmu  Coronationis  1764  r.  — 

Nota  13. 
Z  Świętej  Lipki  Warmińskiej  przywiózł  matce  dary, 
A  bratu  złożył  sygnet  od  Papieża  stary. 

Parę  mil  od  miasteczka  Końska,  znajduje  się  w  katolickiej 
Warmii  miejsce  łaskami  słynące  i  odpustami  na  całą  Warmią 
sławne,  zwane  Śtą  Lipką.  Za  czasów  pogaństwa  stała  w  miejscu 
dzisiejszego  kościoła  Święta  Lipa,  którą  Warmijacy  Lipką  nazy- 
wali —  bo  zdrobniałe  wyrazy  cechują  miejscowe  narzecza.  Kiedy 
w  miejscu  starśj  lipy  postawiono  kościół,  obsadzono  smętarz 
do  koła  lipami ,  które  tak  wzrosły,  że  od  wszystkich  stron  są  po- 
chylone ku  kościołowi,  —  w  czem  wiara  miejscowego  ludu  upa- 
truje oddanie  czci  Matce  Boskiej  nawet  przez  nieme  drzewa,  które 
Ją  chwalą,  jak  mogą,  i  stąd  miejsce  to  jest  dziś  Ś.  Lipką  zwane.  — 
Lipiński  i  Baliński  w  dziele  swojóm:  „Starożytna  Polska"  przyta- 
czają następujące  podanie: 
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„Blisko  miasta  Resel,  Resslea,  Resla  (u  Niemców:  ROssel) 
przy  jeziorze  Zain,  jest  sławny  na  całą  Warmią  kościół  z  cudownym 
obrazem  Panny  Maryi ,  Świętą  Lipą  (Heilige  Linde)  zwany,  który 
wzniósł  r.  1618  Szymon  Rudnicki,  biskup  Wanniński  na  pamiątkę 
takiego  zdarzenia :  Zbrodniarz  pewien  mający  ponieść  karę  śmierci 
w  bliskióm  mieście  Rastenburgu,  oświadczył  przed  sądem,  że  N. 
Panna  Marya  objawiła  mu  się  we  śnie  i  dawszy  tabliczkę  drew- 
nianą a  przy  tóm  sztylet,  rozkazała  wyrobić  z  tego  jój  wizerunek. 
Winowajca,  choć  nigdy  nie  był  snycerzem,  dziwnie  jednak  wykonał, 
co  mu  z  nieba  poleconem  było.  Sędziowie  przyznając  to  łasce 
Boskiój  uwolnili  go  od  kary;  oswobodzony  zaś  winowajca  udając 
się  do  Resli ,  przybił  zrobiony  przez  siebie  obrazek  na  lipie  przy 
drodze  rosnącćj,  twierdząc,  że  to  było  miejsce  wybrane  od  N. 
Panny  na  umieszczenie  jej  wizerunku.  Jakoż  wiele  tu  potom  cudów 
się  okazało,  i  lud  okoliczny  zbudował  przy  owój  Świętój  Lipie 
kaplicę ,  do  której  zaczął  się  schodzić  gromadnie  na  nabożeństwo. 
Nie  zważając  jednak  na  to  od  wieków  poświęcone  w  myśli  bogo- 
bojnego ludu  miejsce,  margrabia  Albrecht,  Książę  Pruski,  przy- 
szedłszy pod  Resel,  kazał  ściąć  ową  Lipę  i  zwalić  kaplicę. 
Dopióro  biskup  Rudnicki ,  jakeśmy  już  powiedzieli ,  wzniósł  tu 
piękny  kościół  z  wyrobioną  na  ścianie  od  przodu  lipą  i  wizerun- 
kiem N.  Panny  Maryi."  —  Nadto  zobacz  katalog  biskupów,  pra- 
łatów i  kanoników  Krakowskich  przez  Ks,  Ludwika  Eętowskiego, 
biskupa  Jopejskiego,  dziekana  kapituły  katedry  Krakowskiój. 
Tom  IV.  stron.  2ga  i  następne. 

Sygnet  Biskupa  Warmińskiego,  o  którym  tu  mowa,  znajduje 
się  obecnie  w  zamku  w  Baranowie  nad  Wisłą  i  jest  własnością 
P.  Karola  Krasickiego,  syna  Jana,  wnuka  Antoniego,  który  był 
rodzonym  bratem  Ks.  Biskupa, 

Nota  14. 
Ztąd  w  całej  okolicy  nazwano  ją  Ksienią. 

W  starćj  Polsce ,  gdzie  dobrze  rzeczy  umiano  nazywać ,  dawano 
nawet  ulubionym  drzewom  nazwiska.  Jeszcze  P.  Morelowski  (patrz 
niżej)  mówił  o  ksieni  jak  o  osobie,  wszakże  jak  lipa  Jana  Ko- 
chanowskiego w  Czarnymlesie ,  tak  i  Ksienia  Ignacego  Kracickiego 
w  Dubiecku  nie  dostała  czasów  naszych. 

7* 
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Nota  15. 
Ze  Drużbacka  z  swych  rytmów  szeroko  wsławiona. 

Elżbieta  z  Kowalskich  Drużbacka,  Skarbnikowa  Żydaczewska, 
żyła  w  ścisłej  przyjaźni  z  domem  Krasickich,  przebywała  często 
w  Dubiecku  w  młodości  swojej,  znał  ją  Ignacy  Krasicki  i  uczył 
się  jej  wierszy  na  pamięć.     Zmarła  1766  r. 

Nota  16. 
Wielkiego  Konarskiego,  co  w  dziejach  zasłynął. 

Jast  tu  mowa  o  Ks.  Stanisławie  Konarskim,  Sanoczaninie  z  rodu, 
reformatorze  oświaty  polskiej  w  wieku  XVIII. 

Z  tego  kąta  pomiędzy  Sanem  a  Wisłokiem  wyszło  tylu  sław- 
nych, znakomitych  i  zasłużonych  ludzi  w  Ojczyźnie,  iż  gdybyśmy 
wszystkich  wyliczyć  chcieli  od  czasów  Grzegorza  z  Sanoka  aż  po 
dni  nasze,  to  nie  ledwie  czwarta  część  znakomitości  pierwszego 
rzędu  przypadłaby  na  Województw^o  ruskie.  Przestajemy  tu  tylko 
na  Konarskim,  Krasickim,  Drużbackiej,  jako  osobach,  odnoszących 
się  wprost  do  tej  tradycyi. 

Nota  17. 
I  Franciszek  Karpiński ,  co  tu  także  bywał. 

Eleonora  Krasicka ,  córka  Antoniego ,  była  Kanoniczką, ;  przy- 
wiązanie jej  wszakże  do  rodzinnego  miejsca  było  tak  wielkie,  iż 
w  Dubiecku  w  ogrodzie  kazała  sobie  postawić  •  pawilon ,  i  tutaj 
przy  rodzinie  przeżyła  ostatnie  lata  swego  życia,  nie  zjeżdżając 
do  klasztoru,  jak  tylko  na  kapituły  główne.  Od  niej  dowiedział 
się  autor  o  wielu  szczegółach  pobytu  Franciszka  Karpińskiego 
w  Dubiecku ,  którego  pamiątkę  zostawił  Karpiński  w  zbiorze  swoich 
poezyi,  w  wierszu  pod  nazwą :  Podróż  zDubiecka  naSkałę. 

Nota  18. 
Kiedy  biskup  Warmiński  do  Dubiecka  zjechał. 

Zdarzenie,  w  tej  tradycyi  podane ,  odnosi  się  do  czasu  bytności 
Ks.  Biskupa  Warmińskiego  w  Dubiecku,  który  dom  rodzicielski 
odwiedził  przybywszy  z  Heilsberga.     Zdarzenie   to   przypada   we 
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dwa  lata  po  objęciu   stolicy  Biskupstwa  Warmińskiego,    na  którą 
po  Biskupie  Grabowskim  r.   1766  wstąpił. 

Nota  19. 
A  więc  pan  Wojewoda  Ossoliński  z  Liska. 

Józef  hr.  Ossoliński,  Wojewoda  Wołyński ,  następnie  Podolski, 
mieszkał  w  Sanockiem  w  Liskim  zamku.  Mniszech  Starosta  Sa- 
nocki mieszkał  w  zamku  Laszkach  w  Samborskiem.  —  Biskupem 
Przemyskim  ritus  latini  był  pod  owe  czasy  Andrzej  Młodziejowski, 
ritus  graeci  Atanazy  Szeptycki.  —  Podkomorzym  był  Bal  ze  staro- 
żytnój  rodziny  Gozdawitów,  którym  to  miejscowa  tradycya  przyznaje, 
że  najdawniej  osiedli  w  Ziemi  Sanockiej. 

Nota  20. 
We  dworze  marszałkował  sławny  Morelowski. 

Jest  tu  mowa  o  Jmci  Panu  Stanisławie  Łukaszu  Morelowskim, 
któremu  zawdzięczam  największą  część  tradycyi  Sanockiej.  Był 
to  bardzo  piękny  i  okazały  szlachcic  z  Województwa  Smoleńskiego, 
z  pod  Newla  rodem,  gdzie  jego  rodzina  posiadała  wioskę  dzie- 
dziczną, Jeziorki  zwaną.  Nieszczęśliwy  pojedynek,  w  którym  prze- 
ciwnika położył ,  stał  się  powodem ,  iż  w  młodości  jeszcze  swojej 
opuścił  Województwo  Smoleńskie,  gdzie  jego  rodzina  była  osiadłą, 
i  przeniósł  się  prawie  na  drugi  koniec  Polski,  bo  w  Sanockie.  Tu 
zaprzyjaźnił  się  z  rodziną  Krasickich  jeszcze  w  młodości  swojej, 
i  bywał  marszałkiem  na  dworze  rodziców  Biskupa  Warmińskiego  — 
następnie  ożenił  się  z  Zakliczanką  —  chodził  dzierżawami  —  po- 
siadał majątek  własny  —  wszakże  rozposażywszy  dzieci  powrócił 
do  Krasickich  i  mieszkał  u  P.  Ksawerego  Krasickiego  w  Lisku, 
jako  stary  przyjaciel  domu  —  tu  też  umarł  r.  1840,  dożywszy  lat 
90.  Do  samej  śmierci  był  zdrów  i  bardzo  przytomny.  Piękna 
to  była  starość  —  w  stroju  i  w  rozmowach  wytworny  —  przy 
wielkiej  powadze  uprzedzająco  grzeczny  —  słowem,  był  to  żywy 
pomnik  swojego  wieku. 

Nota  21. 
Na  ten  raz  marszałkował  Łowczyc  Garwoliński. 

Lowczyc  Garwoliński  jest  to  osoba  bardzo  żywa  w  tradycyach 
Sanockich,    wyrósł   on  i  ukształcił   się  pod   okiem  i  ręką  P.  Sę- 
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dziego  Edmunda  Chojnackiego  i  był  jego  nieodstępnym  towarzy- 
szem i  factotum  w  szlacheckich  i  sejmikowych  praktykach.  P. 
Morelowski  mówił  mi  o  nich,  że  P.  Chojnacki  z  Garwolińskim 
tak  się  znali  i  rozumieli ,  iż  nie  mawiali  do  siebie ,  a  każdy  wie- 
dział ,  czego  drugi  żąda.  P.  Eowczyc  był  bardzo  odważny ;  w  tra- 
dycyach  naszych  powrócimy  jeszcze  parę  razy  do  niego.  Rąbał 
się  szalenie,  ale  krwi  nie  lubił;  ztąd  tśż  tylko  w  ostatniśj  już 
potrzebie  brał  się  do  szabli. 

Taką  zaś  miał  miłość  i  poważanie,  iż  nikt  mu  nie  odmówił 
posłuchu;  ztąd  tóż  gdy  P.  Sędzia  Chojnacki  stetryczał,  uprosił 
go  Wojewoda  Ossoliński,  aby  mu  przynajmniej  Garwolińskiego 
pozwolił  na  czas  bytności  Biskupa  Warmińskiego ,  i  jakoż  mjarszał- 
kował  pod  tę  porę  na  dworze  Wojewody. 

Nota  22. 
Był  także  i  marszałek  Biskupa  Boznański. 

Książę  Biskup  Warmiński  lubił  także  robić  incognito  wy- 
cieczki. —  Raz  tedy,  gdy  do  Sieniawy  jechał  z  jednym  tylko 
sługą ,  przeprawiał  się  przez  San  w  Radymnie.  Kiedy  już 
prom  odbił  od  brzegu,  jedzie  jakiś  szlachcic  z  pagórka  i  krzy- 
czy —  „Stój  tam,  bo  i  ja  jadę!"  —  Biskup  kazał  napowrót 
przybić  do  brzegu  —  Szlachcic  zsiadł  z  konia,  wjechawszy  na 
prom,  i  patrzy  na  Ks.  Biskupa.  —  Spojrzał  się  i  Biskup,  widzi, 
sztuka  tęga,  na  nim  kurtka  myśliwska,  strzelba  na  plecach  i  kor- 
delas przy  boku  —  pyta  go  Ks.  Biskup:  „A  gdzie  to  Waszmość 
jedziesz?"  —  „W  świat,  szukam  losu  —  odrzekł  szlachcic."  — 
„To  możebyś  wasze  u  mnie  przyjął  służbę?"  —  „A  może!  ale 
wprzód  trzebaby  mi  wiedziść,  kto  Waszmość  jesteś."  —  „Ks.  Biskup 
Warmiński"  —  odrzekł  Krasicki.  Szlachcic  się  pokłonił,  lecz  nie 
zmieszał  się  wcale  i  oddał  mu  swoje  służby.  Potem  pojechał 
z  Ks.  Biskupem  do  Warmii  i  tam  się  ożenił  z  respektową  panną 
P.  Humienieckiśj. 

Nota  23. 
I  N.  Panna,  co  od  wieków  słynęła  łaskami. 

Obraz  ten  obecnie  znajduje  się  w  Zamku  Liskim  u  Państwa 
Edmundów  Krasickich, 
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Nota  24. 
Po  mszy  wracał  do  siebie,  i  trzy  godzin  prawie 
W  ciszy,  innej  zupełnie  poświęcał  zabawie; 
Bo  albo  pisał  listy,  lub  wiersze  dyktował.  — 

Jest  to  ściśle  historyczne.  Biskup  Warmiński  przepędzał  parę 
godzin  codziennie  na  czytaniu  i  naukowych  pracach  bez  względu, 
czy  to  było  w  podróży,  czy  wśród  Warszawy  lub  hucznego 
Heilsberga.  Ubranie  głowy  zajmowało  w  owym  czasie  godzin 
parę  —  w  tej  tedy  porze  czytywał  mu  lektor  lub  pisywał  wiersze, 
które  z  pamięci  dyktował.  Jeżeli  tłómaczył,  stał  przed  nim  mały 
pulpicik  z  książką;  tak  powstały  i  tłómaczenia  Osyana  przy 
goto  walni  rannej. 

Nota  25. 
Nie  sztuka  mieć  Sobótkę  gdzieś  o  Świętym  Janie. 

Spalenie  Sobótki  o  niezwykłym  czasie  —  zdarzenie  historyczne, 
które  miało  miejsce  podczas  bytności  Biskupa  Warmińskiego.  Bo 
nawet  wybryczkom  owego  czasu  umiano  nadać  cechę  wielkich 
uroczystości  narodowych  —  a  kto  widział  Sobótkę  w  okolicy 
górskiej,  ten  przyznać  musi,  że  żadne  sztuczne  ognie  jśj  nie 
zastąpią,  gdyby  nawet  niewiem  jakie  wydatki  spowodowały. 

Nota  26  i  27. 
Nie  dopićroć  to  obu  ważyły  się  szale. 

Zawsze  były  w  Sanockiem  mniej  więcćj  dwie  partye,  to  jest: 
Podkomorska  i  Starościńska,  bo  dwa  te  urzędy  były  w  rodzinie 
Balów  i  Mniszchów,  ztąd  też  i  przysłowie:  Co  Mniszech,  to  Sta- 
rosta —  co  Bal,  Podkomorzy.  Że  i  Starostwa  szły  puścizną  po 
rodzicach  możnych,  w  tśm  niema  nic  dziwnego  —  ale  to  rzecz 
dziwniejsza,  że  na  wyborowym  urzędzie  było  sześciu  Balów  Pod- 
komorzami.  Powaga  takich  rodzin  jak  Ossolińscy  i  Krasiccy 
równoważyła  niesnaski  w  ziemi,  i  póki  Wojewoda  Ossoliński  nie 
wydał  córki  za  Starostę  Mniszcha,  panowała  w  Ziemi  zgoda  pro 
foro  externo, 
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Nota  28. 
I  Sieniawszczyznę  nie  raz  czapkami  nakryli. 

Sieniawszczyzną  nazywano  pod  koniec  XVIIL  wieku  partyą 
Wojewody  Ruskiego  i  syna  jego  Księcia  Jenerała  Ziem  podolskich, 
a  to  z  tego  powodu,  że  Książę  Wojewoda  wziął  ostatnią  Sieniawską, 
a  z  nią  razem  majątki  Sieniawskich  i  stronników  domu. 

Nota  29. 
Ale  gdzie  mu  do  Mniszcha,  Mniszchi  to  panowie. 

Zobacz  Niesiecki,  Korona,  Tom  III,  karta  278  i  Skarbiec 
dygnitarzy  koronnych,  Tom  I.  str.  237  i  490. 

Nota  30. 
De  jurę  et  de  hajda  Pan  sędzia  Chojnacki. 

Edmund  Antoni  z  Wielkich  Chojnat  Chojnacki,  Eowczyc  Ży- 
daczewski.  Parę  razy  będziemy  jeszcze  mieli  sposobność  powró- 
cenia do  P.  Sędziego ,  gdzie  go  bliżej  poznamy.  Był  to  człowiek 
bardzo  poważany  w  ziemi,  rzadkiej  odwagi,  przytomności,  siły 
wielkiej  i  wymowy,  znajomości  praw  i  obyczajów  krajowych,  a  tak 
powszechnie  ukochany,  że  dziś  jeszcze  żyją  w  Sanockióm  obywa- 
tele, których  ojcowie  na  cześć  i  pamiątkę  P.  Sędziego  Chojnackiego 
Edmundami  pochrzcić  dali  —  chociaż  już  trzecie  pokolenie  od 
czasów  P.  Chojnackiego  schodzi.  —  Zobacz  Dyaeyusz  Sejmu 
Electionis  z  r.   1764. 

Nota  31. 
A  Książę  Biskup  na  to:  —  Mości  Mostowniczy. 

Mostowniczy  był  to  urząd  tylko  na  Litwie  znany;  obowiąz- 
kiem Mostowniczego  było  utrzymywać  drogi  na  Litwie  i  Polesiu, 
gdzie  przeprawa  była  trudna  przez  błota  i  brody.  W  Sanockiem 
nie  mogło  być  mowy  o  Mostowniczym ,  ale  Ks.  Biskup  chciał  dać 
poznać  P.  Sędziemu  jednem  słowem,  iż  pojmuje  fortel,  jakim  go 
zażył.  -^  Żart  ten  wszakże  tak  się  upowszechnił,  iż  do  śmierci 
nazywali  poufali  P.  Sędziego  w  żartach  P.  Mostowniczym. 
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Nota  32. 
A  Biskup  w  dalszą  drogę  do  Liska  wyruszył. 
Senator  Senatora  Rzeczypospolitej 
Przyjął,  jako  przystało  w  starym  zamku  Kmity. 

Z  Liskim  zamkiem,  który  pierwotnie  Piotr  Kmita  ostatni  po- 
tomek tego  domu  wystawił ,  opuściwszy  ostatni  zamek  Sobień  nad 
Sanem  o  pół  mili  od  dzisiejszego  Liska  leżący,  wiąże  się  wiele 
wspomnień  historycznych.  —  Autor  po  odbudowaniu  tego  zamku 
napisał  z  niego  list  do  P.  Ksawerego  Krasickiego,  który  tych 
historycznych  wspomnień  dotyka;  przytaczamy  go  tu  w  ustępach, 
miasto  objaśnień  do  zamku  Liskiego. 

LIST 
do  P.  Ksawerego  Krasickiego  z  Zamku  Liskiego 
d.    1 3.  Grudnia    i838  r. 
Po  trudach  i  mozołach  i  pielgrzymkach  wielu , 
Owom  osiadł  u  Ciebie  zacny  przyjacielu! 
W  Zamku  —  który  przed  wieki  Piotr  Kmita  fundował, 
Gdzie  się  ów  sławny  „Djabeł  Stadnicki"   wychował: 
Gdzie  Szwed  roznosił  pożar  i  wojenne  wrzaski, 
Gdzie  żyli  Ossolińscy,  a  umarł  Puławski ! . . . 

A  kędy  od  pół  wieka  puszczyk  wołał  z  wieży, 
A  wieczorem  w  komnaty  bil  rój  nietoperzy, 
Kędy  w  siatce  po  odrzwiach  pająk  się  kołysał, 
A  podróżny  po  murach  imię  swoje  pisał. 
Dziś  snują  się  znów^  ludzie  w  poczciwej  dziedzinie, 
I  lampa  świeci  w  oknach ,  a  ogień  w  kominie. 

O  długo  patrzał  na  nas  szary  ten  gród  z  góry, 
I  wzrok  jego  był  chłodny,  samotny,  ponury, 
Jak  starego  żołnierza,  co  żył  dla  ojczyzny, 
I  nie  ma  czem  na  starość  pokryć  nawet  blizny! 
Tyś  go  dźwignął  i  okrył  po  leciech  tak  wielu, 
A  starzec  do  Cię  mówi:  „Dzięki  przyjacielu".... 
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Ale  jakże  się  z  wami  złożyć  w  tern  przymierzu , 
Z  tobą  zamku  Kmitowy  i  stary  żołnierzu? 

Stary  mur,  stary  żołnierz,  powieść  przeszłycli   czasów, 
Wiernie  stroją  się  z  sobą  śród  wieku  zapasów. 
Lecz  aby  pieśni  takićj  uczuć  tajne  stroje, 
Potrzeba  pieśń  pokochać ,  czcić  dzieje ,  czuć  boje ; 
Naówczas,  wszystko ,  wszystko  do  koła  nas  żyje , 
Ludzie ,  których  od  Wieku  mogiła  już  kryje , 
Ich  sprawy  i  uczucia,  boleści,  nadzieje, 

I  wszystko,  co  się  działo  —  niby  dziś  się  dzieje 

A  gdy  wszystko  pamięcią  jak  potokiem  płynie, 
I  kłoda  popieleje  w  tym  wielkim  kominie, 
Snują  mi  się  postacie  przeszłości  po  ścienie , 
I  pomarłych  Polaków  mijają  się  cienie. 

Jakiś  mąż  już  sędziwy  z  młodzieńcem  się  zjawia, 
To  Kmita  Janickiego  do  Rzymu  wyprawia, 
Kędy  się  pieśni  jego  w  dzieje  Rzymu  wprzędły, 
I  gdzie  go  po  TybuUu  czekał  laur  niezwiędły. 

Kłoda  błysła  płomieniem  i  znikło  widzenie, 
I  znów  zagasła i  nowe  miotają  się  cienie. 

Kilku  mężów  za  stołem  szerokim  się  zjawia, 

Na  nim  księgi  i  pisma jeden  z  nich  rozprawia , 

Złote  są  usta  jego ....  rozum  jego  syty, 

Mówi  z  duszą,  bo  w  sprawie  Rzeczypospolitej, 

Któżby  ciebie  nie  poznał  tutaj  Orzechowski?! 

Gdy  się  w  tym  Zamku  chronisz  klątwy  prymasowskiśj  — 

0  przemów !  przemów  jeszcze  choć  kilkoma  słowy ! 
Pokarć!  pociesz!  poratuj!  —  Znikł  mówca  surowy. 

Kłoda  błyska  jak  wprzódy  na  pokój  płomieniem, 

1  zagasła,  i  mary  snują  się  znów  cienieci! 
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Naród  wjrzekł  na  sejmie  w  sumieniu  spokojny: 

„Nikt  się  w  Polsce  nie  weźmie  —  przez  wiarę  do  wojny!" 

A  tu  szumi  w  zamkowym  dziedzińcu  powstanie, 

Na  wyprawę  w  równiny  ciągną  Aryanie, 

Stadnicki  na  ich  czele  —  ale  kruk  mu  wróży: 

„Ej  pono  pod  Jarosław  szczęście  nie  posłuży!" 

Znowu  błysło  w  kominie  i  błysło  powtóre, 
Płomień  rwie  się  do  góry !  Ha  to  zamek  gore  1 
Szwed !  Szwed !  więc  na  gwałt  biją  z  murów,  biją  w  dzwony, 
Szwed  dobył  nocą  zamku . . .  pierzcha  lud  strwożony. 
A  niby  krwawych  godów  pochodnie  grobowe, 
Górą  na  okolicę  te  wieże  zamkowe. 

Zgorzały i  znów  cicho,  po  ogniu,  po  wojnie, 

Cicho  i  ciemno  w  koło  i  niby  spokojnie. 

A  San  szumi  jak  dawniój,  trawnik  zielenieje, 
I  lipa  starożytna  woń  do  koła  sieje, 
A  komnaty  złociste  czas  zawala  rumem, 
I  tylko  powieść  głucha  krąży  między  tłumem, 
Że  skarb  tutaj  gdzieś  leży.  —  I  któż  go  posiędzie? 
Kto  wyrzeknie  zaklęcie,  i  kto  go  dobędzie? 

Nota  33. 
Dalej  z  Nowego -Tańca. 

Rodzina  Gozdawitów  posiadała  głównie  Sanockie,  i  po  dziś 
dzień  jest  jeszcze  wiele  domów  w  Sanockiem  tego  herbu.  Tu 
przytoczone  rodziny  składały  podówczas  mieszkańców  tej  ziemi 
prócz  wygasłych:  Stanów-Herburtów,  Wapowskich,  Brunickich, 
z  których  wiele  rodzin  dzisiejszych  po  kądzieli  pochodzi. 

Nota  34. 
Niewiem  —  dość  że  na  Chwaniów  dwóch  szlachty  jechało. 

Trądy cya  prawdziwa  Ziemi  Sanockiej  odnosząca  się  do  pasma 
gór,  zwanego  Chwaniowem,  —  Trakt  dawny  z  Liska  do  Dobro- 
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mila  prowadził  także  na  Chwaniów,  u  stóp  jego  leży  z  jednśj 
strony  wieś  Ropienka  Niesiołowskich,  a  po  drugiej  Nowosielec 
Kozickich. 

Nota  35. 
Bo  na  Branów  jadę. 

Sześciu   pasmami  równoległych   gór   zjeźyło  się  Sanockie :   — 
Działy  nad  Birczą,  Branów,    Chwaniów,  Słonne,   Żuków  a  Otryt. 

Nota  3G. 
Niech  nam  z  tego  puharu  opowie  Gozdawa. 

Balowie,  herbu  Gozdawa,  należą  do  najstarożytniej szych  obywateli 
Ziemi  Sanockiej.  Legendę  o  ich  protoplaście  przytoczoną  słysza- 
łem powtarzaną  nie  tylko  od  szlachty,  ale  i  od  górali  Sanockich, 
którzy  mówią,  że  Balowie  pierwsi  po  pod  Beskidem  karczowali 
lasy,  sypali  kopce  i  stawiali  krzyże.  —  Dziwna  wszakże,  że  polskie 
herbarze  przytaczają  inną  tradycyę  o  starej  Gozdawie  —  zwracam 
tu  na  to  uwagę,  że  podania  miejscowe  różnią  się  znacznie  od 
starych  świadectw  piśmiennych.  —  Zobacz:  Niesiecki  Korona. 
Tom  1.  kar.  32.  — 

Nota  37. 
Poparł  konia  przy  Choczwi ,  a  koń  padł  nad  rzeką. 

Wieś  Choczew  ze  starożytnym  zameczkiem  położona  powyżej 
Liska  nad  Sanem,  jest  rodzinnem  gniazdem  Fredrów,  i  tu  urodził 
się  jeszcze  ojciec  Aleksandra  Fredry.  Podanie,  o  którśm  mowa, 
odnosi  upadek  konia  Gozdawity  do  tej  Choczwi,  gdy  się  przez 
rzśkę  Choczewkę  przeprawiał. 

Nota  38. 
Więc  proszę  o  Starostę. 

Był  zwyczaj  w  domach  szlacheckich,  który  się  do  dziś  dnia 
przechowuje,  że  po  sławniejszych  antenatach  domów  chowano 
kielichy,  puhary,  szable,  które  ich  nosiły  godności, 
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Nota  39. 
Wiwat  niech  żyje  Senatorska  Zgoda! 

Wypadek,  który  głównie  posłużył  do  odnowienia  tej  tradycyi, 
przecliował  się  pod  nazwą.  Senatorskiej  Zgody  —  tak  nazywali 
bowiem  starzy  czasy  bytności  Ks.  Biskupa  Warmińskiego  w  Du- 
bieclm. 

Po  raz  pierwszy  słyszałem  o  tym  wypadku  od  pani  Trusko- 
lawskiej  z  Płonnego ,  która  za  czasów  Senatorskiej  Zgody  za  mąż 
poszła;  następnie  dopiero  dowiedziałem  się  o  wielu  drobniej szycłi 
szczegółach  od  P.  Morelowskicgo  i  od  P.  Podoleckiej  w  Rzepedzi. 


SEJMIK 

—  JENERAŁ  — 

WOJEWÓDZTWA  RUSKIEGO 

ODPRAWIONY     1766    R. 
W     S4DOWŹJ     WIŚNI. 


CZĘSC     III. 


SEJMIKOWA  SZLACHECKA  TRADYCYA. 


Przedewszystkiem  cześć  grobom !  — 

Tu  pod  tym  kamieniem   leży  ostatnie    półtora  wieku  — 
olbrzymie  zwłoki!  — 

Kto   nad  niemi  nie  pomodli  się,   ten  jak  niegodny, 

niepoświęcony,  wchodzi  do  całej  przeszłości. 

(Król  Zamczyska). 


„Próżno  się  na  polu  wadzisz, 
Jeźłi  doma  nie  uradzisz." 

i- 


'ak  mawiali  z  praktyki  niegdyś  nasi  starzy, 
A  i  dzisiaj  to  ważne,  co  się  dobrze  zważy. 
Co  innego  Mosanie  i  dom  i  rodzina , 
I  przy  domu  okazya  i  w  ziemi  gościna ; — 
A  inaczej  znów  szlachta  za  barki  się  wodzi, 
Kiedy  sprawa  w  Narodzie  o  publikę  chodzi. 

Bo  publika  jak  wolność,  takie  wielkie  słowo! 
W  niej  umiano,  jak  w  arce,  wszelką  świętość  złożyć; 
I  byle  nie  potrzeba  sumieniem  nałożyć, 
To  nie  żal  za  nią  człeku  nałożyć  i  głową. 
Publika  a  prywata,  to  niby  noc  do  dnia. 
To  jak  ogień  i  woda,   jak  cnota  i  zbrodnia. 
Lecz  nie  dano  tam  bardzo  uwięznąć  w  prywacie, 
Bo  jeżeliś  zatwardział  w  sercu  panie  bracie, 
Toś  chyba  już  przesiedział  całe  życie  w  domu, 
I  oka  nie  pokazał  na  świecie  nikomu  — 
Bo  na  co  kto  zasłużył,  płacono  za  domem; 
I  nic  nie  zasłoniło  w  publice  przed  sromem 
Samoluba,  kosterę,  kutwę  i  pieniacza, 
I  każdy  dla  się  znalazł  od  prawdy  rębacza. 
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W  publice  inna  sprawa — zjazdy  były  częste, 
Okoliczności  różne,  i  okazye  gęste: 
Bo  sejmy  i  sejmiki  i  dworskie  festyny, 
I  biskupie  wizyty  i  wielkie  odpusty, 
Trybunały,  relacye ,  ba  a  imieniny! 
Na  wiosnę  krew  majowa  —  a  obżynki  latem, 
Pod  jesień  polowania,  a  zimą  zapusty; 
I  wszędzie  cię  kochano  i  każdy  był  bratem, 
W  powiecie,  w  województwie,  ba  w  całej  Koronie, 
I  każdy  ci  z  ludzkością  podał  bratnie  dłonie. 
Jeśliś  klejnotu  cnoty  złym  czynem  nie  splamił, 
Po  Bożemu  szedł  światem  i  ludzi  nie  mamił. 

Szlachcic,  gdy  się  w  publice  skąpał,  bywał  czysty! 
I  katolik  prawdziwy  i  w  sercu  ognisty  I 
Bo  z  Bogiem  poczynano  te  publiczne  sprawy, 
A  człowiek  był  przed  Bogiem  pokorny  i  prawy ; 
I  kiedy  ducha  skupił  w  intencyi  pobożnej, 
To  był  w  sercu  Wielmożny,  naprawdę  Wielmożny! 
A  kiedy  się  w  publicznej  sprawie  uwielmożył. 
Miał  i  posłuch  i  ślady  poczciwe  położył  — 
Bo  w  sercu  wyniesiona  z  Kościoła  powaga 
Lgła  do  duszy,  jak  w  pochwie  lgnie  ta  szabla  naga. 

Ztąd  różne  religijne  bywały  praktyki, 
I  przez  Kościół,  Sakrament,  droga  do  publiki: 
Tam  rosły  animusze  i  myśh  serdeczne. 
Bo  się  człowiek   oglądał    na  to,  co    jest  wieczne! 
A  kiedyś  go  już  zaklął:   „A  Bóg? — A  Sakrament? 
A  co  powie  historya?" — toś  go  miał  już  w  saku! 
I  żeby  jaka  ryba,  żeby  jaki  zamęt. 
Upokorzył  się  szlachcic .  i  poszedł  na  raku ! 
Więc  jeszcze  z  tym  pół  biedy,  co  się  Boga  boi, 
I  wie,  że  tu  przed  sądem  przyszłych  dziejów  stoi. 
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Czuła  to  dobrze  szlachta — więc  jak  ryba  w  wodzie, 
Człek  się  dopiero  wówczas  czuł,  gdy  żył  w  Narodzie, 
I  wzdychał  do  okazyi,  by  się  mógł  wyświęcić, 
I  czy  sam  stawić  czoło  —  czy  drugich  zachęcić. — 

Sejm  największa  już  ręka,  gdy  się  pany  zniosły; 
Bo  tam  Król  i  ksiądz  Prymas  i  postronne  posły, 
Wielkie  koło  rycerstwa — Senat  jeden,  drugi. 
Bałamutna  Warszawa  —  i  proceder  długi  — 
Nowe  sprawy  i  zdania,  ba  i  różne  duchy! 
Więc  też  różne  tam  człeka   dochodziły  słuchy, 
I  tylko  bardzo  kuty  wysunął  się  przodem: 
Bo  nie  żarty  się  ozwać  przed  całym  Narodem. 

Już  na  sejmie  Mosanie,  to  tam  trudna  rada, 
I  na  Bożą  tam  wolę  sprawy  zdać  wypada. 
Bo  to  żadna  prywata,  lecz  narodu  losy 
Zwykły  się  tam  odważać  na  ziemie  i  głosy;  — 
Ale  sejmik  —  to  bywał  jeszcze  w  ludzkim  ręku, 
I  nie  raz  szlachcic  posła  wiózł  z  sobą  na  łęku ; 
A  takich  już  przypadków  bywało  bez  liku. 
Że  pan  znaczył  na  sejmie  —  szlachcic  na  sejmiku. 

Bo  jak  duchy  gniazdowe  przy  domu  się  zniosły, 
To  tak  bardzo  i  w  siłę  i  w  wolę  urosły, 
Że  nikt  nie  śmiał  już  więcej  postawić  im  czoła, 
I  na  tem  tylko  stało,  co  wyszło  z  ich  koła. 

Jeżeli  Bóg  nie  wygrał  w  sejmie  —  to  przegrana. 
Bo  sejm  ma  być  wygraną  dla  wszystkich  i  wszędzie; 
Lecz  jeśH  na  sejmiku  pan  szlachtę  przysiędzie, 
To  choćby  go  nie  było  —  bo  godność  zdeptana. 

Panowie  bardzo  dworno  zjeżdżali  na  zjazdy, 
Lecz  szlachta  pojedynkiem,  jak  na  niebie  gwiazdy; 
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I  nie  trudna  wyprawa  —  byle  sukien  parę 
I  pasik  siaki  taki,  szerpentynę  starc, 
Koń,  kulbaka  Mospanie!  i  czapka  na  oku, 
Czasem  jeszcze  pachołek  i  strzelba  w  wytoku, 
Byle  sygnet  na  palcu,  łyżka  za  cholewą. 
To  się  pomknął  gdzieś  szlachcic  i  w  prawo  i  w  lewo, 
I  ktoś  go  potrzebował  —  i  przecież  coś  znaczył — 
I  nie  jeden  go  chlebem  i  przyjaźnią  raczył. 

Któż  górą  na  sejmiku! 

Ani  ten,  co  z  rodu, 
Ani  ten,  co  z  zasługi  znany  u  narodu, 
Ani  głowacz,  ni  siłacz,  ni  bogacz  Mosanie! 
Ale  ten ,  co  najraniej  umiał  dać  śniadanie. 

Bo  to  głosy  wychodzą  przez  gardło  i  zęby, 
I  grzeczne  za  nadobne^ — więc  daj  co  do  gęby? 
Kochasz?  —  kocham!  —  to  daj  jeść! — i  buzi  i  basta! 
Bo  datuje  się  zwyczaj  takowy  od  Piasta. 

I  co  robi  przyjaciół? 

Oto  domek  niski. 
Mało  potraw  u  stołu,  a  wielkie  półmiski, 
I  racya  bardzo  prosta  —  do  niskiego  domu 
Zajazd  miły  i  przystęp  niezbronny  nikomu ; 
Ty  w  bramę  —  misa  na  stół  i  pełna  butelka , 
A  gdzie  półmiski  wielkie,  tam  i  przyjaźń  wielka. 
Podług  odwiecznych  czasów  przyjętej   praktyki 
Województwa  Ruskiego  bywały  sejmiki 
Zawsze  w  Sądowej  Wiszni  —  na  górze  w  Kościele 
U  Ojców  Reformatów. 

Tam  jak  na  wesele, 
Z  sześciu  ziem  przybywała  na  sejmik  drużyna, 
I  wszystkich  pomieszczała  niewielka  mieścina. 
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Panowie  mieli  karczmy  i  własne  gospody 
Raz  na  zawsze  też  same — w  dworkach  Wojewody 
Stawiali  Sanoczanie  partyi  Podkomorskiej  — 
Pan  Mniszech  stał  we  dworze  w  oficynie  dworskiej, 
Przyjmował  zwykle  szlachtę  Żydaczewskiej  ziemi  — 
Książe  Jenerał  znowu  miał  własny  dom  w  mieście 
I  cały  rynek  trzymał  z  partyzanty  swymi  — 
A  pan  Sędzia  Chojnacki  z  drobną  szlachtą  wreszcie 
Stawał  u  Reformatów  na  górze  w  klasztorze, 
I  miał  tam  i  spiżarnią  i  piwnicę  w  porze , 
A  i  celę  niewielką  tuż  przy  kanafarzu, 
I  przyjaciół  swych  gościł  zawsze  w  refektarzu, 
To  choć  zjazd  był  największy,  nie  było  kłopotem. 
Bo  w  korytarzach  szlachta  sypiała  pokotem; 
A  gdy  czasem  zabrakło  miejsca  w  refektarzu, 
To  ksiądz  gwardyan  zastawiał  stoły  w  korytarzu, 
I  kiedy  po  Mszy  Świętej  zjadł  człowiek  śniadanie, 
To  do  doby  bez   jadła    był   wytrzymać  w  stanie, 
I  chyba  na  podkurek  coś  jeszcze  przetrącił; 
Ztąd  też  partyi  Sędziego   nikt  zdradą  nie  zmącił, 
Bo  w  kupie  trzymał  ludzi  i  rano  posilił, 
I  pokrzepił  na  duchu,  pod  miarę  wychylił; 
A  gdy  szlachta  po  mieście  przyciągała  pasa, 
A  pas  ciągle  folgował,  nie  było  z  nią  rady, 
Bo  czekaj  do  wieczora  na  pańskie  obiady, 
Kiedy  człeku  aż  pachnie  wódka  i  kiełbasa. 
Więc  nie    raz  tak    się    działo,    że  partyi  odstąpił, 
I  wziął  go   bez  obrotu,  kto.  rano  nie  skąpił. 

I  racya  bardzo  prosta !  —  modlitewka  krótka. 
Et  in  quo  nati  sumus  —  więc  puzdro  i  wódka, 
A  potem  za  cholewę  sięgnął  jaki  taki, 
Z  wereszczakiem  kiełbasa,  a  z  szafranem  flaki, 
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Więc  barszcz,  dalej  kapusta, 

Ą  pieczenia  szósta, 

Głowizna  i  nogi, 
Dwunaste  pierogi. 
A  w  dzień  postny  braciszku  naprzód  idzie  rak, 
A  potem  poleweczka,  więc  i  pieprz  i  mak, 

Potem  kluski,  piwa  dzban, 

Ryby,  grzyby,  chrzan. 
A  że  to  nasza  wiara  odkąd  jest  narodem. 
Brzydzi  się  tchórzem,  skąpcem,  lichwiarzem  i  głodem 
Ztąd  był  też  na  śniadanie  każdy  bardzo  czuły, 
I  więcej  o  puzderka  dbał  niż  o  szkatuły. 

Jenerał  ziem  Podolskich  z  Sieniawskiej  się  rodził, 
I  puścizną  wziął  dobra  i  stronników  domu, 
I  w  województwie  Ruskiem    rej    po   ojcu  wodził, 
A  w  całej  Polsce  tajnem  nie  było  nikomu, 
Że   cała   szlachta  Lwowskiej  i  Przemyskiej  ziemi 
Trzyma  się  tylko  zawsze  z  mitrami  swojemi ; 
A  choć  rodziny  przeszły,  pozostało  wiano, 
I  zawsze  partyą  książąt  Sieniayps:{c^^ną  zwano. 
Bo  szlachta  nie  lubiła  puszczać  z  ręki  wątku, 
,\  rada  odnosiła  rzeczy  do  początku, 
A,  że  to  dłużej  rzeczy  i  imion  niż  ludzi, 
Ztąd,  co  człeku  jest  miłem,  tem  też  rad  się  łudzi, 
I  za  naszej  młodości  nie  raz   się  słyszało 
O  szablach  Batorego,  Koniecpolskich  radzie, 
O  Herburtów  rozumie,  o  Sobieskich  stadzie. 
Jak  gdyby  się  to  wszystko  wczora  było  działo; 
A  gdy  nawet  na  Szląsku  zabrakło  już  Piasta, 
Każdy  Król,  z  rodu  Polak,  był  Piastem  i  basta! 
Były  jednak  różnice  —  kto  wziął  stare  gniazdo. 
Ten  dla  duchów  miejscowych  był  i  nadal  gwiazdą, 
Czy  to  było  po  mieczu  —  czy  to  po  kądzieh, 
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Lecz  postronni  już  kądziel  w  mniejszej  wadze  mieli. 

I  zazwyczaj  się  wówczas  gniazdem  odstrychnęli, 

Zwłaszcza  jeżeli  dziedzic  innym  poszedł   torem ; 

I  inaczej  zarządzał  i  partyą  i  dworem. 

Sieniawscy  w  całej  Polsce  byli  ludzie  cenni, 

I  wielką  mieli  sławę,  bo  byli  wojenni; 

Póki  stało  Sieniawskich ,  to  każdy  Sieniawski 

Pilnował  niby  z  rodu  buławy  i  laski,, 

I  gdy  który  buławą  w  Sanockiem  zapukał, 

To  kwarcianego  wojska  po  kraju  nie  szukał. 

Bo  to  oraz  rój  szlachty  wyszedł  niby  z  ula , 

A  miał  i  matkę  własną  —  ztąd  hetman  Sieniawski 

Zwykł  był  mawiać  wracając  z  potrzeby  do  Króla : 

„Sanockie,  to  w  ojczyźnie  żelazna  koszula!" 

Póki  stało  Sieniawskich,  poty  i   posłuchu; 
Lecz  Książę  Wojewoda  kiedy  wziął  ostatnią 
Dziedziczkę  tego  domu  —  w  innym  działał  duchu, 
Ztąd  się  Sanocka  szlachta  odwinęła  matnią, 
I  skupiwszy  się  w  sobie  w  ziemiańskiej  praktyce. 
Odtąd  w  brew  Sieniawszczyźnie  stawała  w  publice. 

Książęta  na  Klewaniu  i  Starym  Żukowie 
Idą  z  Książąt  Litewskich  —  więc  jak  krwi  panowie 
Mieli  inne  tradycye  —  bo  im  nie  szło  o  to, 
By  się  wbijać  w  zaszczyty,    lub  gromadzić  złoto, 
Aby  wszystko  owładnąć,  wojować  i  sądzić. 
Lecz  by  Rzeczpospolitą  inaczej  urządzić. 
Bo  znali  na  czem  w  świecie  i  w  ojczyźnie  stało, 
Że  potrzeba  poprawy,  i  że  źle  się  działo ; 
Ztąd  był  i  dwór  książęcy  znacznie  też  odmienny. 
Na  dworze  tylko  człowiek   wytrawiony  cenny, 
Lub  bardzo  świątobliwy,  wielce  zasłużony. 
Lub  wielkiego  talentu,  lub  bardzo  uczony. 
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Wszystko  było  doborne,  wykwintne,  dobrane, 
Ogniem,  mieczem  i  złotem  już  wypróbowane. 
Bo  nie  szło  o  szermierkę  i  o  lada  rzeczy. 
Bo  i  przeszłość  i  przyszłość  miano  tu  na  pieczy; 
Politycy,  statyści,  mistrze  różnych  krajów 
Snuli  się  na  tym  dworze  w  coraz  nowe  ruchy, 
A  wśród  różności  strojów,  języków,  zwyczajów, 
Jedną  ręką  skupione  takie  różne  duchy 
Pracowały  usilnie.  — 

Więc  choć  pan  cię  raczy. 
Pytał  człowiek  sam  siebie :  co  na  dworze  znaczy, 
Gdzie  tylko  cenią  rozum,  zasługę  i  miarę, 
I  więcej  to  co  dobre,  niźli  to  co  stare? 
Człowiek  do  rady  skory,  lecz  pan  żąda  służby. 
Sekret  duszą  w  czynności  —  a  tu  brat  nasz  plecie: 
Kto  obliczył  —  ten  tylko  pewien  skutku  w  świecie, 
A  bractwo  puszcza  przyszłość  na  wróżki  i  wróżby, 
I  choć  przyzna,  że  mądrość  człeku  nie  macocha, 
Choć  przyzna  i  pochwali  —  rozumu  nie  kocha! 

Więc  ciężki  mieli  żywot  mężowie  tej  drogi; 
I  chociaż  postawih  nie  jedno  na  nogi. 
Co  ich  czasy  przetrwało  i  dzisiaj  się  krzewi. 
To  o  ich  wiernej  służbie  bractwo  i  dziś  nie  wie; 
Cóż  dopiero  za  życia  ?  Szkoda  mówić  szkoda ! 
Ale  wróćmy  do  rzeczy. 

'    Książe  Wojewoda 
Był  to  pan  bardzo  hojny,  mądry  i  wspaniały. 
Dwór  jego  monarchiczny,  a  on  sam  poważny,* 
Również  był  i  brat  jego  mąż  woli  żelaznćj 
Książę  Kanclerz  Litewski,  także  pełen  chwały! 
I  za  naszych  to  czasów  cała  Polska  znała, 
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Że  nad  księcia  Augusta  i  księcia  Michała 

Nie  ma  większych  statystów  —  i  nie  miarą  dworską 

Mierzyć  ich  wypadało  i  nie   senatorską: 

Ale  chyba  już  tylko  miarą  monarchiczną.  — 

Tak  stanęH  wysoko  oba,  i  wytyczno! 

Lecz  z  księciem  Jenerałem  była  inna  sprawa. 
Choć  mu  drogę  utarła  stara  domu  sława, 
Książę  w  niewielkim  mirze  u  szlachty  zostawał, 
Bo  drwić  lubił  ze  szlachty  —  a  licho  jeść  dawał, 
A  to  szlachcic  Mosanie,  kiedy  zbroił  czasem. 
Przyjął  nawet  batogi,  byle  na  kobiercu, 
I  znowu  go  Pan  ujął  koniem,  albo  pasem, 
Ale  drwiny  do  śmierci  ciążyły  na  sercu ; 
Bo  książę  dziwnie  lubił  bawić  się  dowcipnie, 
I  wolał  przyjaciela,  niźli  koncept  stracić; 
I  kiedy  od  niechcenia  bywało  uszczypnie. 
To  lżej  było  krwuą  nawet,  niż  konfuzyą  płacić. 
Bo  to  dowcip  broń  taka,  że  choćbyś  dał  szyję, 
Niczem  jej  już  na  świecie  człowiek  nie  odbije 
Chyba  znowu  dowcipem  —  ale  gdzież  się  spinać 
Z  takim  panem  o  lepsze,  czy  wypada  chodzić, 
Kto  nawykł  od  młodości  szablą  się  odcinać. 
Czy  potrafi  i  żarty  i  dowcipy  płodzić? 
Więc  w  pubhce  płacono  za  domowe  żarty, 
I  nie  raz  gra  zawiodła  w  układane  karty. 

Nie  dość  jeszcze  to  było,  że  książę  drwić  lubił, 
I  ze  skąpstwa  swojego  marszałka  się  chlubił? 
Ale  na  domiar  jeszcze  polski  strój  porzucił. 
Przebrał  się  po  francuzku  w  szaty  haftowane. 
Nosił  szpady  i  guzy  kameryzowane, 
A  tak  i  wiernych  domu  przyjaciół  zasmucił; 
Bo  co  znaczy  rożenek  obok  karabeli? 
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I  CO  stalka  świecąca,  kiedy  brylant  strzeli? 

Kapelusik  rogaty  fantazyi  nie  doda, 

I  wstyd  jakoś  tak  kuso  a  i  wąsów  szkoda! 

Nie  wiem,  kto  to  doradził  naszym  panom  pierwszy, 

Ale  był  to  przyjaciel  pono  nie  najszczerszy; 

I  kiedy  z  dobrych  kątów  szlachta  się  zjechała, 

I  wielkiego  imienia  potomka  ujrzała 

W  takim  stroju  —  to  z  razu  myślała,  że  drwiny ; 

Więc  się  gniewem  paliły  serca  i  czupryny! 

Ale  widząc  nareszcie,  że  pan  pierwszy  kłania, 

Ogłupiał  jaki  taki  i  już  nie  miał  zdania. 

Gzy  się  gniewać?  Czy  rozśmiać?  Czy  odkłonić  warto! 

I  złość  go  porywała  i  brał  go  śmiech  pusty, 

I  do  lada  ukłonu  musiał  się  już  silić, 

Bo  tylko  cyruliki  i  gdańskie  oszusty 

Widywał  w  takim  stroju  przed  giełdą  otwartą; 

Więc  źle  —  gdy  nie  ma  komu  czapki  już  uchylić ! 

Był  zwyczaj,  że  się  starszym  do  kolan  kłaniano : 
Więc  gdy  szlachcic  wziął  k-sięcia  ze  czcią  za  kolano. 
To  książę  tak  go  chwyci  bywało  za  szyję, 
I  ciśnie  do  guzika,  że  jak  wąż  się  wije. 
I  poty  go  nie  puszcza,  aż  znamię  wybije, 
I  powiada  do  swoich  poufnych  cichaczem, 
„To  nasz!  bo  już  znaczony  —  a  kogo  naznaczem. 
Temu  już  bez  skrupułu  daj  czapkę  zieloną!" 

Sanoczanie  urazę  jeszcze  inną  mieli; 
Książę  zwał  ich:   „Wołową  szlachtą  z  za  Otryta." 
Jest  wielka  góra  Otryt,  co  Sanockie  dzieh , 
A  droga  wiedzie  przez  nią  taka  wyśmienita, 
Że  szlachta  tylko  wierzchem  jeździ  tamtą  stroną, 
I  często  się  potrzeba  jeszcze  trzymać  kuh  — 
A  gdy  przyjdzie  szlachciankę  przeprawić  w  drynduU 
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To  sześcioma  wołami  na  dział  wyciągają 
I  dopiero  za  górą  konie  przyprzęgają. 
Ztąd  książę  zwykł  był  mawiać: 

„A  Pan  Bóg  mi  świadkiem, 
Nigdy  zgadnąć  nie  mogę,   co  tam  szlachta  jada? 
Bo  raz  tam  tylko  wróbel  zaleciał  przypadkiem 
I  z  głodu  zdechł!" 

Więc  była  uraza  nie  lada! 
Bo  cóż  zresztą  zwać  szlachtę  „wołową"  w  narodzie 
I  gdy  chleba  nie  prosi,  przymawiać  o  głodzie? 
Ztąd  się  szlachta  Sanocka  burzyła  nieznośnie 
Na  to ,  że  na  niesławę  Otryt  jej  wyrośnie ! 

Szlachcic  nie  był  wybredny  —  u  równego  sobie 
To  byle  na  czem  przestał,  nawet  na  wątrobie! 
Lecz  gdy  pan  podejmował  szlachtę  w  swej  dziedzinie, 
Uważał  to  za  despekt,  gdy  nie  było  hojnie; 
Bo  kiedy  już  u  pana  nie  ma  być  przystojnie. 
To  gdzież  i  świata  użyć,  jeśli  nie  w  gościnie? 

Sam  książę  nie  dbał  wiele  o  przyjęcie  gości, 
I  mawiał:  — „Szlachta  nie  je,  pobożna,  wiec  pości;" 
A  marszałek  znów  rządził  według  swojej  głowy, 
I  barszcz  bywał  bez  rury,  a  krupnik  jałowy. 

Gdyby  przy  tem  przynajmniej  nikt  szlachtę  nie 

drażnił, 
Nie  byłby  się  człek  zresztą  za  to  nie  przyjaźnił, 
Ale  książę  do  koła  stołów  zwykle  chodził, 
I  z  gości  i  z  marszałka  żarty  sobie  płodził: 
„O  mój  panie  marszałku,  będzie  gęba  biła, 
Że  nie  jadła,  nie  piła." 
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Gdy  bywało  nie  świeża  trochę  wołowina, 
Wówczas  książę  do  gości:  —  „Jak  wystąpił  panie! 
Mój  marszałek !  nie  żarty,  to  widzę  zwierzyna ! 
To  i  mnie  się  przy  gościach  przecież  coś  dostanie." 

A  inną  znowu  rażą  to  niby  go  łaje: 

„U  mojego  marszałka  dziwne  obyczaje. 

Gdzieindziej  to  dla  gości  na  stoły  się  daje 

Zazwyczaj  stare  wino,  ale  masło  młode, 

A  on  na  moim  dworze  inną  wznowił  modę, 

I  me  stoły  na  całą  Polskę  dzisiaj  słyną. 

Bo  tutaj  stare  masło,  młode  dają  wino!" 

Ztąd  gdy  z  domu  wyruszym ,  mina  u  nas  sowia, 

A  zapał  dla  przyjaciół   zwolna  w  Polsce  cichnie. 

Bo  to  u  nas  w  Przemyskiem  jak  kto  sobie  kichnie. 

To  zaraz  mu  w  Sonockiem  krzyczą:   „Sto  lat  zdrowia!" 

Lubiła  też  i  szlachta  okazyi  nie  tracić , 
Bo  kto  rad  z  niej  żartuje,  temu  umie  płacić, 
A  więc  kiedy  wiwatów  zbliżyła  się  pora 
A  marszałek  dał  na  stół  ladajakie  wino : 
To  szlachta  półgłosikiem  i  z  pokorną  miną 
Już  przy  pierwszym  kieliszku  wynurza  swe  zdanie 
I  przypija  do  księcia:   —  „Na  podziękowanie!..." 
Więc  książę  do  marszałka:  A  bójże  się  Boga, 
Nie  rób  wstydu  domowi  i  z  przyjaciół  wroga ! 
Więc  marszałek  się  niby  coś  trochę  poprawia  , 
Lecz  szlachta  po  starćmu  pierwsze  zdrowie  wznawia, 
I  ile  razy  tylko  z  kielichami  wstanie. 
Znów  przypija  do  księcia:  —  „Na  podziękowanie!" 
Aż  gdy  w  końcu  się  węgra  dobierze  starego , 
Dopiero  wszystka  niby  ód  miłości  pała, 
I  woła  bez  przestanku ,  a  z  gardła  całego : 
„Nie  ustająca  łaska  księcia  Jenerała!" 
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Często  książę  facecye  nawet  komponował, 
Lub  na  cudzy  rachunek  ze  szlachty  żartował, 
I  kiedy  już  nie  było  co  złożyć  na  kogo , 
Składał,  na  Króla  Jana  —  bo  wiedział,  jak  drogą 
Dla  szlachty  była  pamięć  Króla  Bohatera, 
I  że  od  Króla  Jana  wszystko  przyjąć  musi. 
Tak  mawiał : 

„Różnie  Pan  Bóg  to  człowieka  kusi! 
A  wiedzą  o  tem  w  świecie  nawet  i  kwestarze. 
Że  pan  Bóg  już  najgorzej  za  złą  gębę  karze. 

„Była  Mosanie  przyjaźń  trzech  sąsiadów  szczera, 

0  granicę  siedzieli  i  tak  się  kochali. 
Że  jak  cały  rok  Boży  ze  sobą  pijali; 

Z  kolei  szły  te  uczty  -  -  i  przedział  niewielki 
Był  pomiędzy  ucztami  —  bo  skoro  w  butelki. 
Którykolwiek  u  siebie  ściągnął  beczkę  wina. 
To  zaraz  do  przyjaciół  szła  o  tem  nowina, 

1  zjeżdżali  się  znowu  —  a  z  sąsiednich  dworów 
Przyjeżdżało  pod  wieczór  dwóch  dyspozytorów, 
I  każdy  jak  u  siebie  z  ganku  dysponował  — 

A  gdy  i  podstarościch  pan  już  uczęstował. 

Ci  i  owi  wracali  znowu  do  roboty, 

I  nic  w  świecie  nad  przyjaźń  i  domowe  cnoty! 

„Jednemu  z  nich  Piotr  było — i  gdy  podpił  kochał. 
Drugiemu  było  Paweł-  — a  gdy  w  sercach  polskich 
Wino  miłość  wzbudziło  —  i  ten  i  ów  szlochał; 
Bo  rozpamiętowali  w  dziejach  Apostolskich 
Ową  chwilę  najświętszą,    gdy  w  miłości  bratniej 

Apostoł  Apostoła  ścisnął  raz  ostatni 

A  gdy  się  rozczuliU  —  stał  trzeci  na  stronie, 
Któremu  Szczepan  było  i  brał  oczy  w  dłonie: 
„Ą.  jaże  to  ostatni?  a  jaż  nie  najszczerszy? 
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A  czy  nie  był  mój  Patron  męczennik  najpierwszy? 
To  mnież  tylko  bez  serca  żyć  na  ziemi  Polskiej? 
To  mnież  tylko  miłości  nie   znać  Apostolskiej  ? 

„I  wówczas  jakiś  robak  w  Szczepanie  się  budził, 
I  wychodził  na  ganek  i  tak  sobą  nudził, 
Aż  go  gwałtem  musieli  na  powrót  sprowadzić, 
I  w  kole  Apostolskiem  na  nowo  posadzić. 
Tu  brał  zwykle  gospodarz  spory  puhar  w  dłonie. 
Piotr  z  Pawłem  był  po  jednej,  a  po  drugiej  stronie 
Wizerunek  męczeństwa  Świętego  Szczepana; 
I  tu  jeden  przed  drugim  padał  na  kolana, 
I  przepraszał  i  wypił  i  ściskał  i  szlochał, 
I  już  każdy  tak  samo,  jak  Piotr  Pawła  kochał; 
A  zawsze  taki  skutek,  że  się  wiązał  z  tego 
Teologiczny  traktat — „O  początku  złego." 
Bo  któż  wszystkiemu  winien  ? 

—  Jużciż  djabeł  panie. 
Bo  takie  i  po  świecie  i  w  kościele  zdanie: 
Gdyby  djabeł  najpierwszy  nie  był  dumą  zgrzeszył, 
I  piekła  by  nie  było — i  człek  by  się  cieszył, 
I  równo  z  Aniołami  śpiewał:  Święty!   Święty! 
Lecz  djabeł,  to  najstarszy  jest  Arystokrata, 
I  kiedy  w  dumę  urósł,  zgubił  resztę  świata! 
A  ztąd  i  człowiek  grzeszny  i  Kain  przeklęty. 
Oj  i  nasza  ztąd  bieda  poszła  po  kolei! 
I  gdyby  człowiek  nie  miał   na  czyściec  nadziei. 
Toby  zwątpił  z  kretesem!  .  .  . 

T^k  zwykle  mawiali. 
Lecz  raz  Szczepan  im  poddał  — 

Czyż  djabeł  ze  stali? 
Ja  szlachcic  i  katohk!  djabła  się  nie  boję! 
A  weźmy  się  do  niego!   już  ja  mu  dostoję! 


B.      WINNICKIEGO.  I27 

Czegóż  szlachta  nie  zrobi,  kiedy  już  uradzi 
I  tak  na  upartego  koniecznie  usadzi? 

„Był  zameczek  za  dworem — więc  dalej  w  zwaliska; 
I  kiedy  się  pan  Szczepan  rzucił  w  stare  bziska, 
Chwycił  djabła  na  pasek  Świętego  Franciszka! 
Ale  djabeł  zuchwały  i  jeszcze  mu  bluźni, 
Więc  gospodarz  powiada:  Dalej  z  nim  do  kuźni! 
Kuźnia  była  w  dziedzińcu,  więc  wracają  z  chwałą, 
I  tak  djabła  Mosanie  trzech  szlachty  przysiadło, 
Że  dwóch  biło  młotami  co  im  siły  stało, 
A  trzeci  go  nakładał  ciągle  na  kowadło. 

Ej  Mości  Dobrodzieje!   woła  w  końcu  z  paska, 
Pofolgujcie  mi  trochę  jeśli  wasza  łaska! 

Lecz  Szczepan  —  „A  znaj  djable,  jak  to  szlachta 

smaga, 
Bijcie  Waszmość  bez  folgi!  niech  Bóg  dopomaga!" 
I  bih,  aż  się  iskry  sypały  do  koła; 
W  tem  djabeł  konającym  głosem  już  zawoła: 

„Ej  wina  choćby  kroplę!  Bo  kurcz  bardzo  srogi, 
Wszak  przecież  i  ja  w  herbie  mam  tam  jakieś  rogi?" 

„Co  w  herbie?"  —  krzyknął  Paweł   i    spojrzał 

po  młocie. 
„A  dajcie  Waszmość  pokój  wreszcie  tej  robocie!** 
—  Co  wina?"  — zadziwiony   gospodarz  zapyta  — 
„Oj  wina  mi  potrzeba,  żebyś  o  tem  wiedział! 
Wina  za  basarunek  —  ot  i  będzie  kwita! 
A  nie  w  zamku  lecz  w  starej  psiarni  będę  siedział.'' 

„Na  to  stanął  gospodarz  bardzo  zagadnięty: 
„Cóż  się  Waszmościom  zdaje,  czy  to  nie  wykręty ?„ 
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— Choćby  nawet  wykręty — pan  Piotr  odpowiada  — 
To  jużciż  kroplę  wina  podać  mu  wypada! 
A  z  resztą  kiedy  prosi,  to  gościnność  domu 
Nie  pozwala  odmówić  kieliszka  nikomu. 

„Na  to  znowu  gospodarz — „A  słuszna  uwaga, 

Niech  i  djabeł  wie  o  tem :  złego  ręka  smaga ! 

Ale  gościnność  domu  hahet  sua  jura! 

Nie  puszczajcie  go  Waszmość  mi  tylko  ze  sznura." 

I  kazał  podać  wina  i  w  kielich  mu  leje. 

Lecz  djabeł  przy  kieliszku  ma  także  swą  butę, 

Więc  powiada  z  urazą:  —  „A  cóż  to  się  dzieje? 

Żeś  nie  wypił,  a  dajesz?  Czy  wino  zatrute? 

Czym  ja  z  listem  tu  przyszedł  do  pańskiego  dworu." 

„Więc  pan  Szczepan,  by  dłużej  nie  było  już  sporu. 
Wypił  wreszcie  do  djabła  i  otarł  pot  z  czoła, 
I  niechcący  obeszła  tak  kolej  do  koła. 
Sam  Król  Jan  to  powiadał  i  wierzyć  mu  można, 
Że  szlachta  chociaż  była  jeszcze  i  pobożna, 
A  przecież  z  djabłem  piła  z  jednego  kielicha. 

„Więc  gdy  kolej  obeszła,  rzecze  djabeł  z  cicha: 
„Cóż  to  Mości  Szczepanie?  czy  już  z  reszty  kwita? 
A  gdzieś  to  podział  winoV  a  bis  repetita!^^ 
A  i  owszem  —  zawołał  gospodarz  wesoło  — 
Takich  mi  gości  trzeba !  —  i  znowu  w  około 
Poszło  z  rączki  do  rączki  —  a  djabeł  powiada : 
Omne  trinum  perfectum  i  pij  do  sąsiada !  .  .  . 
Kielichy  były  spore  —  dobre  było  wino. 
Więc  pokrzepił  się  djabeł  i  już  z  tęgą  miną 
Powiada  braciom  szlachcie:  „No,  nie  ma  co  mówić. 
Sprytnie  wam  się  udało  i  djabła  ułowić, 
Lecz  czyż  tego  potrzeba,   wszakże   jak  rok  długi 
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Jam  zawsze  moim  panom  gotów  na  usługi, 
A  wy  tak  mnie  skrzywdzili  i  we  własnym  domu! 
Pan  Szczepan  zakrył  sobie  aż  oczy  od  sromu; 
„Lecz  nie  taki  zły  djabeł,  jak  się  ludziom  widzi, 
1  tylko  potwarz  ludzka  tak  mnie  już  ochydzi." 
Otóż  gdy  na  to  fakta  przytaczał  dowodne, 
Stanęły  w  końcu  pacta  z  djabłem  przedugodne. 

Pan  Szczepan  puścił  z  paska  i  wezwał  do  domu, 
A  on  przyrzekł  o  zajściu  nie  mówić  nikomu. 
Przyszło  do  explikacyi: 

Co  my  winni  tobie  ? 
Nie  dość,  że  karczmy,  młyny,  na  posesyą  bierzesz? 
Że  gdzie  tylko  zameczek,  wszędzie  siędziesz  sobie? 
Że  przepalasz  pieniądze?  starych  skarbów  strzeżesz? 
Lecz  na  domiar  jak  tylko  człek  ruszy  z  zaścianku, 
A  wypije  lampeczkę,  nie  wróci  bez  szwanku. 
Ileż  to  dyszlów  nocą  pan  Paweł  nałamał? 
Ileż  to  razy  zrzucił  pana  Piotra  z  mostu  ? 
Alboż  mnie!  ileś  razy  to  djable  okłamał? 
I  nie  wodził  po  błotach?  tak  że  dziś  po  prostu 
Nikt  z  nas  do  domu   swego  dostać  się  nie  może, 
1  woli  tu  nocować,  niż  w  błocie,  lub  borze; 
Za  co  ty  nam  dokuczasz,  djable  na  Bóg  żywy  ^ 
Na  co  rzecze  im  djabeł : 

Chcecie  wiedzieć  za  co? 
Nie  za  wasze  uczynki  —  za  pysk  niegodziwy. 
Co  więcej  złego  robi  —  za  ten  pysk  ladaco !  .  .  . 
I  tu  Książe  Jenerał  zwykł  jeszcze  dokładać. 
Płacąc   szlachcie    facecyą  za  wszystkie  przygryzki, 
„Djabłu  to  się  sprzykrzyło  a  mnie  ma  się  nadać? 
Ej  szczęki  że  to  szczęki!  pyski  że  to  pyski! 
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Jak  rozumiem,  Mosanie,  Samson  bardzo  chybił, 
Bo  gdyby  był  pochwycił  miasto  oślej  szczęki 
Taki  pysk  nie  poczciwy  do  potężnej  ręki. 
To  byłby  Filistynów  nie  tak   jeszcze  wybił!  .  .  .' 

Słowem,  wszystkie  facecye  księcia  Jenerała, 
Co  wówczas  cała  Polska  sobie  powtarzała , 
Trudno  by  było  spisać  na  wołowej  skórze  — 
Jednak  gdy  to  w  publice  szło  o  rzeczy  duże. 
Na  stronę  już  zazwyczaj  szły  domowe  żarty, 
Kiedy  padło  przed  sejmem  przetasować  karty! 


Gdy  się  bywało  pora  zbliżała  Sejmiku, 
Poczynały  się  uczty  w  kolej  u  magnatów, 
Zrazu  bardzo  poważnie,  bez  gniewu  i  krzyku. 
Układały  się  listy  panów  kandydatów; 
I  nieraz  się  zdawało,  że  rzecz  pójdzie  gładko, 
Choć  bez  burzy  Sejmiki  kończyły  się  rzadko. 

Nigdy  Sędzia  Chojnacki  nie  był  na  tych  radach. 
Na  ucztach  przedsejmowych  i  wstępnych  układach  ; 
Lecz  gdy  się  Sejmik  zbliżał,  znikał  jak  kamfora, 
I  wypływał  dopiero,  gdy  już  była  pora; 
Gdy  się  bywało  szlachta  w  swoich  kółkach  zniosła, 
Forytując  to  tego,  to  tego  na  posła. 
Pan  Sędzia  pod  tę  porę  w  domu  już  nie  siedział; 
Ale  kiedy  się  dobrze  o  wszystkiem  wywiedział, 
Wyprawiał  naprzód  kuchnię  do  Wiszni-Sądowej, 
A  sam  na  koń  samotrzeć  w  działy  i  parowy 
Z  Garwolińskim  po  szlachcie  —  lecz  nie  koło  domu, 
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Ale  jako  najdalej  można  tylko  było, 
I  ślad  gubił  za  sobą  —  nie  świecąc  nikomu , 
I  zkąd  i  dokąd  jedzie?  i  co  go  tam  wiedzie? 
A  pierwszy  stawał  w  miejscu  i  już  z  wielką  siłą!  — 
Tymczasem  gdy  się  szlachta    koło    domu  zniosła, 
Niepewna  co  się  stanie?  czy  wywiezie  posła? 
Więc  jak  w  dym  każda  partya  do  Sędziego  spieszy. 
Czy  ją  radą  podeprze?  czy  tylko  rozgrzeszy? 
Ale  o  panu  Sędzi  nie  było  i  słychu, 
Tylko  sobie  Ksiądz  Kwestarz  bąka  coś  po  cichu: 
„Niech  tam  Waszmość  Sędziego  hamują  w  zapędzie^ 
Bo  coś  się  grubo  święci!  coś  wielkiego  będzie!" 
Widziano  go  w  Przemyślu  —  jakieś  votiim  złocił. 
Kazał  szablę  potoczyć  —  coś  bardzo  markocił. 
Tu  wszyscy  o  sejmiku  —  a  z  nim  nie  ma  mowy, 
I  pojechał   na  spowiedź    aż  do  Częstochowy  i  .  .  . 
To  gdy  kwestarz  zabije  jej  takiego  klina. 
Miesza  się  w  swych  projektach  sejmowa  drużyna, 
I  w  domysłach  się  gubi ,  i  w  głowę  zachodzi , 
Bo  co  Sejmik,  to  kwestarz  nową  bajkę  spłodzi, 
I  zawsze  z  toru  zbije  wszystkich  bajka  nowa, 
I  wszyscy  jej  uwierzą,  choć  prawdy  ni  słowa. 

Bo  pan  Sędzia  nawiedzał  wówczas  szlachtę  drobną, 
A  więc  Terkę  i  Dobre,  Kulczyce,  Bielinę, 
I  do  każdego  dworku  zajechał  osobno, 
I  tam  zbierał  dla  siebie  sejmową  drużynę. 
Drobna  szlachta  miewała  swoich  poruczników, 
I  jako  kania  deszczu  czekała  Sejmików, 
A  wszyscy  porucznicy  pana  Sędzi  drużby, 
Bo  kierował  im  synów  i  rozdawał  służby. 

Do  każdej  wsi  szlacheckiej  miał  inne  fortele : 
Suzańscy  —  wszyscy  z  rodu  bywali  pieniacze, 
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Terleccy — znowu  sami  siłacze,  rębacze, 
Dobrzańscy  —  harde  dusze  choć  w  ubogiem  ciele, 
Kulczyccy  —  znów  dworacy,  zabiegli ,  ostrożni , 
A  Bielińscy  —  poczciwi,  prości  i  pobożni. 

Więc  kiedy  do  Suzani  pan  Sędzia  zawita, 
To  tylko  same  pozwy  i  dekreta  czyta, 
I  jakby  w  trybunale  taka  we  wsi  wrzawa. 
Indukują  się  sprawy,  trutynują  prawa , 
Wybierają  się  posły  na  trybunał  wielki, 
Że  się  trudno  do  łyżki  dostać  i  butelki ! 
Ale  skoro  pan  Sędzia  parę  dni  zabawi. 
To  wszystko  wyklaruje  i  sprawdzi  i  sprawi, 
Czy  to  pozew  czy  dekret,  rozbierze,  rozsądzi, 
Że  nawet  kauzyperda  w  sprawie  nie  pobłądzi, 
I  powiada  żegnając:  —  „Piękne  macie  prawa! 
A  stawajcie  tam  Waszmość,  gdzie  palestra  stawa." 
A  że  całą  palestrę  Sędzia  instruował. 
Więc  już  wszystkich  Suzańskich  jak  do  saka  schował! 
W  Terce  inna  praktyka  I  —  Ażeby  się  zbracić 
Z  panami  Terleckimi,  trzeba  sobą  płacić. 
Porucznikiem  był  Dyzma  —  żwawiec,  rębacz  setny. 
Kawaler  w  sile  wieku  i  człowiek  nieszpetny. 
Jak    drzwi    zwykłe ,  to  bokiem    musiał   we    drzwi 

wchodzić , 
I  było  się  tam  było  z  kim  za  bary  wodzić: 
Więc  gdy  Sędzia  zawita,  a  szlachta  się  skupi. 
Powiada  panu  Dyzmie:  —  „A  cóż  tam  dumacie? 
Gzy  jeszcze  na  sejmiku  nas  obu  kto  kupi? 
Trzeba  nam  się  spróbować  z  sobą  panie  bracie? 
A  więc  naprzód  na  rękę! 

Trzeszczy  stół  dębowy; 
Pan  Sędzia  ani  drygnął  —  pan  Dyzma  pąsowy. 
A  więc  dalej  na  nogę  ! 
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Znowu  w  równej  sile , 
Choć  pod  nogami  obu  aż  się  zgięły  dyle. 
A  więc  dalej  za  pasy! 

A  tu  ziemia  stęka! 
I  dosyć!  —  krzyknie  Sędzia  —  jeszcze  równa  ręka, 
A  kiedy  nas  Bóg   chowa  w  braterskiej  równości, 
To  niech  go  Pan  Bóg  strzeże,  kto  nie  naszej  kości!... 
I  dociec  czystćj  prawdy  nie  było  sposobu 
Który  z  nich  był  silniejszy  ?  —  ale  strzeż  się  obu !  — 

Mawiano  —  że  pan  Sędzia  z  umysłu  folgował; 
I  można  temu  wierzyć  —  bo  był  grubszej  kości ; 
Inni  znowu  twierdzili  —  że  Dyzma  z  grzeczności 
Chociaż  twardszy  na  nogę  sekret  przecież  chował. 

Po  takowej  szermierce  szły  znów  inne  sztuki, 
Więc  w  palcaty  się  cięła  szlachta  dla  nauki , 
A  że  to  sama  wiara,  sami  przyjaciele. 
Więc  ze  wszystkiego  Sędzia  tu  się  wyspowiadał, 
I  gdzie  jakie  sekreta,  i  jakie  fortele 
Pod  przysięgą  nauczał,  gdy  do  kordą  wkładał. 
Czasem  mawiał:  —  Kord  dobry,   kiedy  Pan  Bóg 

szczęści , 
Lecz  co  będzie  braciszku,  gdy  przyjdzie  na  pięści? 
Gdy  kordą  ani  dobyć,   jak  się  tam  ocalić? 
Ha!  wówczas  już  najlepiej  bractwo  o  ziem  walić! 

No!  stójcie  Waszmość  ostro!  i  murem  i  pręgą! 
Ostro  mówię  na  nogach!  no  czy  już?  czy  tęgo? 

Staje  szlachta  zuchwało,  jako  dęby  chłopy... 
A  Sędzia  jak  się  rzuci  praktyką  nieznaną, 
I  przez  krzyże  i  żebra,  przez  łeb  i  kolano, 
W  lewo ,  w  prawo ,  na  odlew  i  dalej  a  dalej , 
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To  dziwnym  niby  cudem  wszystkich  o  ziem  wali — 
I  w  mgnieniu  oka  leżj|  do  koła  jak  snopy. 

A  pan  Sędzia  powiada:  —  „Jest  miejsce  do  szabli!" 
I  dobywszy  szabelki  śmiga  nad  głowami : 
„A  czegóż  to  Waszmoście  tak  bardzo  posłabli  ? 
Ja  was  dźwigać  nie  będę,  no!  wstawajcie  sami. 
Ale  bractwo  się  tylko  za  nogami  włóczy, 
I  prosi:  —  „Niechże  Sędzia  nas  tego  nauczy!" 
I  kiedy  go  opadnie,  to  po  prośbach  wielu 
Każdego  z  nich  wyucza  po  jednym  fortelu. 

O  sejmiku  nie  było  tam  nawet  i  mowy, 
Gdy  sędzia  zliczył  szable ,  to  miał  już  i  głowy. 

Dobrzańscy  —  znowu  tylko  publiką  zajęci, 
Salpo  libero  veto!  —  wołają  zacięci; 
Więc  tu  inne  praktyki!  —  zwyczajem  miejscowym 
Traktaty  o  równości  i  wolności  złotej ; 
Tu  nie  trzeba  rozumu,  dzielności  i  cnoty, 
Lecz  wojować  i  płacić  można  było  słowem. 
Tu  na  zajęcie  głowy  nie  potrzeba  wiele  — 
Przepadła  Sieniawszczyzna,  bo  Książę  na  czele! 
„A  to  nie  mitrą  panie/  ani  pańskim  nosem, 
Ale  tej  braci  szlachty  pospolitym  głosem 
Stoi  Rzeczpospolita!  —  więc  od  nosa  wara! 
Jeden  duch  i  głos  jeden!  jak  jest  jedna  wiara! 
Nauczym  Sieniawszczyznę!  nauczym!  nauczym! 
Tylko  za  panem  Sędzią,  a  żórawim  kluczem!" 
„Więc  do  rzeczy !  —  Kto  posłem  ?  — 

„Przecież  nie  tak  skoro! 
I  innych  równe  prawa,  nie  z  nas  samych  rada!" 
^-  „Ale  kto  posłem  będzie?  — 


B.      WINNICKIEGO.  l35 

„Ha!   kogo  wybiorą! 
Ducha  Świętego  w  pomoc  wprzód  wezwać  wypada ! 
:^  A  za  kimże  pan  Sędzia?  — 

„Już  ja  wam  nie  wrogiem! 
Za  kim  Waszmość  będziecie,  niechaj  będzie  z  Bogiem." 
I  gdy  głowy  burzHwe  upacyfikował, 
Na  Sieniawszczyznę  podszczuł  niby  od  niechcenia, 
A  kandydata  swego  co  najlepiej  schował  — 
Żegnał  ostro  i  krótko:  „Więc  do  zobaczenia!" 
Czasem  jednak  pan  Sędzia  i  hardo  się  stawił, 
I  wielką  nawet  burzę  tak  krótko  odprawił. 
Że  aż  wszyscy  słupieli ! 

Raz  to  przed  Sejmikiem 
Ktoś  z  Dobrzańskich    był   podszczuł   na  Sędziego 

skrycie : 
„A  to  rządzi  i  sądzi  tylko  całe  życie, 
A  gdzie  równość  szlachecka?" 

Więc  z  hukiem  i  krzykiem 
Wpadli  do  Dobromila  i  wiąże  się  klika 
Na  bezgłowie  Sędziemu  —  lecz  gdy  pan  Chojnacki 
Siedząc  sobie  w  Strwiążyku  zachwycił  języka. 
To  i  nie  myśląc  długo,   jako  człowiek  gracki. 
Dosiadł  żwawo  deresza  —  co  będzie  to  będzie. 
Do  Dobromila  prosto  i  w  sam  ogień  jedzie. 
Szabelka  na  tęblaku,  opończa  się  wzniosła, 
Jakby  z  sobą  na  koniu  wiózł  chłopa  dobrego, 
Hałas  w  rynku  —  „Pan  Sędzia!  co  wiezie  takiego?" 
A  Sędzia  —  „Co  ja  wiozę?  wiozę  dla  was  posła! 
A  tutaj  wszystkie  głosy!"   i  pokazał  szablę  — 
I  huknął:  „Precz  mi  z  drogi!  strzeż  się  panie  djable!" 
I  przeleciał  na  wylot  przez  rynek  i  tłumy, 
A  wszystkie  już  do  razu  zgłupiały  rozumy. 
„Po  co  posła  obierać,  kiedy  posła  mamy?" 
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I  każdy  pokłusował  z  cicha  do  swej  bramy. 
A  pan  Sędzia  powiada:   „To  sprawa  nie  łada! 
Myśleli,  że  to  psami  poszczuć  we  wsi  dziada!" 

Nie  wszędzie  jednak  były  potrzebne  fortele ; 
Pan  Sędzia  robił  szlachcie  dobrego  tak  wiele, 
Że  w  nie  jednej  już  wiosce    gdy  stanął  gospodą , 
•Wychodzono  naprzeciw  ze  święconą  wodą. 

Kulczyccy  —  byli  ludzie  skromni  i  zabiegli , 
Cudzego  nie  pragnęli ,  ale  swego  strzegli ; 
Płot  sąsiada  przytykał  prawie  do  wezgłowia, 
Ojcowizny  niewielkie  —  a  według  przysłowia : 
„Co  i  komu  się  wiedzie?  Szczęście  szczęśliwemu, 
Bogatemu  pieniądze,  dzieci  ubogiemu!" 

A  więc  w  każdym  dw'oreczku  tych  dziatek  gromada, 
I  kiedy  Sędzia  zjedzie,  z  panem  Sędzią_  rada , 
I  coby  z  niemi  począć  i  jak  je  hodować? 
I  jakbv  już  starszymi  w  świecie  pokierować? 
Więc  tu  czysty  examin: 

„No,  stawaj  mi  Wasze! 
Jak  się  zowiesz?"  a  chłopak  „ Piotr ^'^  żwawo  odpowie; 
„Kocham  Piotra!  bo  uciął  ucho  Malchusowi ! 
I  Wasze  nie  zły  będziesz  także  na  pałasze, 
Ręka  dobra,  wzrok  pewny,  chodź  do  mnie  mój  zuchu, 
Oddam  cię  do  chorągwi  —  w  posłuchu  i  w  duchu 
Będziesz  służył  Ojczyźnie." 

„A  tenże  co  powie  .'^" 
A  drugi  tylko  milczy  i  patrzy  ukosem. 
Więc  pan  Sędzia  powiada  do  ojca  pod  nosem: 
„To  widzę  chłopak  filut,  i  pałka  niepusta, 
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I  pewno  wygadany,  bo  szerokie  usta, 
Więc  tego  do  palestry  damy  rejentowi." 
„Więc  niechaj  i  tak  będzie!  gdy  pan  Sędzia  radzi." 
A  wtem  wdowa  wielkiego  chłopa  już  prowadzi ; 
„A  toże  co  za  jeden?" 

—  Ja  nieszczęsna  wdowa! 
Gały  dzień  z  flintłj  lata   i  tylko  psy  chowa; 
Więc  już  Sędzia  jej  na  to:   „Takiego  mi  trzeba! 
Będzie  łowczym  i  znajdzie  w  kniei  kawał  chleba. 
Pan  Starosta  Kiślarski  prosił  mnie  o  dziecię 
A  poczciwego  rodu ,  bo  chciałby  też  przecie 
Łowczego ,  co  się  zowie ,  po  sobie  zostawić ; 
Więc  z  panem  Wąsowiczem  będzie  mógł  się  bawić. 
A  tenże  ?  — 

To  pobożny,  poczciwy  i  cichy ! 
„Tem  lepiej,  to  go  wezmą  Panu  Bogu  mnichy; 
Oddam  go  Gwardyanowi."  — 

I  tak  się  tćż  działo : 
Go  Sędzia  postanowił,  na  tem  zwykle  stało. 
Gdy  z  Sejmiku  powracał,   rozdał  wszystkie  listy, 
Garwoliński  wziął  chłopców  i  rozwiózł  po  świecie, 
A  tak  dobrą  miał  rękę   i  taki  wzrok  czysty. 
Że  się  nigdy  nie  mylił,  gdy  spojrzał  na  dziecię; 
Jak  takiego  nie  kochać,  kiedy  w  nim  nadzieja? 
Jak  nie  poprzeć  takiego  szlachty  dobrodzieja? 
Więc  co  było  Kulczyckich,  to  już  wszyscy  za  nim — 
W  prywacie  i  publicą  szli  za  Sędzi  zdaniem. 

Do  Biehny  zajeżdżał  zwykle  na  ostatku, 
I  tutaj  przed  sejmikiem  odpoczynek  miewał; 
Pan  Prot  był  porucznikiem,  miał  przysłowie:  y^Bratku" , 
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Głośno  mówił  pacierze  i  godzinki  śpiewał, 
I  cichego  był  serca  —  wiodły  mu  się  pszczoły, 
I  światłem  opatrywał  zwykle  trzy  kościoły, 
A  miodem  trzy  klasztory.  —  Był  bardzo  ^[elosus, 
I  w  praktykach  duchownych  wielce  rigorosus, 
Więc  gdy  się  tu  pan  Sędzia  zabawił,  rozgadał, 
Przed  sejmikiem  zazwyczaj  tutaj  się  spowiadał. 
Przyjaźń  ich  na  tem  była,    by  się  Bogu  sprawić, 
A  i  lepszym  i  czystszym  znów  wśród  braci  stawić; 
Co  do  sprawy  publicznej  krótka  była  rada , 
Porucznik  pchnął  buławę  w  kolej  do  sąsiada, 
A  kiedy  powróciła  —  Bielińscy  na  koniu, 
I  porucznik  ich  obszedł  powoli  na  błoniu. 
Popatrzył  czego  trzeba  i  policzył  głowy. 
Temu  czapkę,  strzemiona,  temu  popręg  nowy, 
I  powiada:  —  „Na  sejmik  pan  sędzia  prowadzi, 
A  ktoby  bratku  zdradził,  tego  Pan  Bóg  zdradzi !" 
Ot  i  cała  instrukcya !  A  ty  licz  się  Bogu , 
I  rachuj  się  z  sumieniem,  gdzie  postawisz  nogę... 
Bo  więcej  nie  powiedział  i  tylko  od  progu 
Jeszcze  święconą  wodą  pokropił  na  drogę. 
Bo  sam  nigdy  nie  jeździł. 

Ztąd  też  zadziwienia 
Było  nie  mało  we  wsi,  gdy  rzekł  od  niechcenia: 
„Ładownicę  i  szablę!  bo  i  ja  dziś  jadę." 
I  kazał  okulbaczyć  klaczkę  skaro-gniadę. 

Nie  widzieli  się  z  Sędzią  jakoś  od  lat  parę, 
Bo  gdy  sędzia  zabolał  na  braci  złą  wiarę, 
Kiedy  waśń  się  zrobiła,  a  o  co  u  licha, 
Że  pan  Bal  przy  staroście  zawsze  się  nakicha, 
To  osiadł  na  dewocyi  i  z  Księdzem  Kwestarzem 
Bawił  się  odtąd  z  cicha  miodem  i  brewiarzem, 
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Lecz  gdy  biskup  Warmiński  Senatorską  Zgodą 
Przeciął  niesnaski  ziemi  i  waśń  puścił  z  wodą, 
Powrócił  całem  sercem  Sędzia  do  publiki, 
I  znowu  sejmikowe  rozpoczął  praktyki ; 
Jednak  czasu  dewocyi  ogorzało  skrzydło ; 
I  wziął  kwestarz  Sędziego  na  dobre  wędzidło. 

Bo  to  kiedy  się  szlachcic  udał  haraburda, 
To  mu  pewno  nie  pomógł  już  proboszcz  miejscowy, 
I  jezuicki  exorcyzm  bywał  nawet  turda ; 
I  potrzeba  dopiero  łaski  Częstochowy, 
I  burego  kwestarza,  co  sumienie  wzruszył, 
I  serce  szlachcicowi  na  piękne  już  skruszył. 

Ksiądz    Kwestarz    był    człek    w  duchu    i    cichy 

i  skromny, 
Ale  w  Boga  żywego  wierzył  tak  niemylnie, 
I  poprawy  grzesznika  pragnął  tak  usilnie, 
Że  cuda  prawie  czynił  w  tej  woli  niezłomnej. 
Otóż  kiedy  przesiedział  całą  jesień  głuchą. 
Całą  zimę  i  wiosnę  -   Sędzia  pofolgował    ■ 
I  nawet  dla  prawd  przykrych  przystępne  miał  ucho, 
I  jako  Bóg  przykazał,  za  grzechy  żałował; 
I  wszystko  szło  już  gładko  —  sed  puncto  pokory 
I  odpus:{C\enia  winy  wieczne  były  spory. 
„Pokora  akt  godziwy,  lecz  tylko  przed  Bogiem!" 
A  ksiądz  Kwestarz  mu  na  to: 

—  Tak  weźmiem,  jak  damy! 
Pokora,  akt  miłości  nawet  i  przed  wrogiem, 
„I  odpuść  nasze  winy  jako  odpuszczamy!" 
„Co,  przed  wrogiem  pokora?  A  gdzież  to  tak  stoi? 
Jako  szatan  się  Boga   niech  się  wróg  mnie  boi! 
I  tylko  gdy  szatanom  Bóg  przebaczyć  raczy. 
To  wówczas  i  Chojnacki  swym  wrogom  przebaczy." 
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Więc  ksiądz  Kwestarz  i  Pismo  i  Ojców  kościoła 
Przywodził  na  poparcie  swojego  mniemania, 
Lecz  nic  nie  pomagało  —  to  i  owo  zgoła 
Sędzia  w  zatwardziałości  nie  chciał  zmienić  zdania; 
Aż  gdy  żywot  świętego  Gwalberta  czytali, 
Wyraźnie  obaj  cudu  prawie  już  doznali, 
Bo  na  jedno  wezwanie  Świętego  Imienia 
Odpuścił  i  zapragnął  Sędzia  odpuszczenia. 

Święty  Gwalbert  za  życia  miał  strasznego  wroga, 
Co  i  brata  mu  zabił  i  stał  mu  na  zdradzie, 
Lecz  na  złego  człowieka  przyszła  taka  trwoga. 
Że  Bóg  go  w  moc  Gwalberta  bez  obrony  kładzie ; 
I  mógł  się  pomścić  na  nim  —  ale  złamał  siebie, 
I  przejęła  ztąd  serce  radość  mu  nieznana, 
I  przebaczył  mu  szczerze  dla  Boga  na  niebie, 
I  gdy  w  kruchcie  kościelnćj  upadł  na  kolana, 
I  kiedy  się  ustyma  do  nóg  jego  zbliża, 
I  przed  Bogiem  na  krzyżu  swe  serce  uniża  — 
Bóg  cudem  jego  cnotę  uweselić  raczył, 
Bo  Pan  ręce  ku  niemu  wyciągnął  od  krzyża  — 
I  ozwał  się  głos  wielki : 

„Cłiodź,  boś  ty  przebaczył!" 
Ostatnie  słowa  kwestarz  ledwo  wyrzec  zdołał, 
I  odkładając  żywot  powstał  i  zawołał: 
„O  ty  święty  Gwalbercie !  przez  twoje  zasługi!" 
A  u  stóp  krucyfiksu  pad  Sędzia  jak  długi.  — 
„O  Chryste!  coś  nas  grzesznych  odkupił  w  Twej  męce, 
„O  Chryste!  gdybyś  ku  mnie  Ty  wyciągnął  ręce! 
„Nie  tylko  bym  przebaczył  na  Twoje  skinienie, 
„Ale  oddałbym  duszę  w  czyszcowe  płomienie. 
„O  nie  wydaj  mnie  Panie   na  wieczystą  karę! 
„O  noli  me  Domine!  noli  condemnare !^^ 
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Otóż  mając  zbawienie  i  Boga  na  względzie, 
Sędzia  przyjąwszy  godnie  Najświętszy  Sakrament, 
Na  Boga  w  Sakramencie  wykonał  jurament, 
Że  szabli  na  sejmiku  więcej  nie  dobędzie. 

Lecz  prócz  księdza  i  Boga  nikt  o  tem  nie  wiedział, 
Aż  dopiero  w  lat  wiele  na  jego  pogrzebie, 
Gdy  kaznodzieja  Sędzi  żywot  opowiedział, 
Mówiono  o  tem  głośno  przy  żałobnym  chlebie. 
Lecz  gdy  Sędzia  sekretu  nie  miewał  przed  Protem, 
Zdaje  się,  że  Bieliński  wiedział  także  o  tćm. 
Co  prócz  Boga  nie  było  wiadome  nikomu. 
Bo  choć  na  Sejmik    nigdy   nie  wyruszał  z  domu, 
To  od  owej   bytności  trzymał  się  już  koła, 
I  był  odtąd  Sędziemu  za  Stróża  Anioła! 

Kiedy   w  Wiszni  Sądowej   nareszcie  stancH , 
Stali  razem  w  klasztorze,  nawet  w  jednej  ceH, 
I  z  księdzem  kaznodzieją  naprzód  radę  mieli ; 
Bo  ksiądz  Prokop  Mosanie,  choć  miał  usta  złote, 
I  jak  gdyby  Apostoł  tak  wielką  prostotę. 
Chociaż  wielki  przed  Panem  i  za  Jego  progiem. 
Gdy  przyszło  do  publiki ,  to  uietylko  z  Bogiem, 
Ale  i  z  ludźmi  radził  ~  ztąd  też  szło  Mosanie, 
Że  Sędzia  Sejmikowe  układał  kazanie; 
A  pan  Prot,  co  był  także  tęgim  teologiem, 
Poddawał  tylko  teksta  —  bo  w  sprawie   sejmowej 
Mówił,  że  się  nie  godzi  mówić  swemi  słowy. 
I  jakoż  w  tym  sęk  cały,  bo  to  od  kazania 
Brały  już  zwykle  wagę  sejmikowe  zdania. 

I  kiedy  się  ksiądz  Prokop,  wziąwszy  Boże  słowo, 
Nad  losem  biednej  matki  Ojczyzny  rozżalił, 
W  oczy  wytknął  prywatę  i  zgromił  surowo, 
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A  cnotę  i  zasługę  z  wysoka  pochwalił; 

To  u  jednych  łzy  świecą  w  oczach  gdyby  świeczki, 

A  drugiemu  —  jak  gdybyś  był  wyprał  policzki, 

Tak  nie  wiedział  co  zrobić  i  gdzie  podzieć  oczy, 

I  skryłby  się  pod  ziemię  i  do  jamy  smoczej. 

Po  kazaniu  znał  każdy,    kto  z  braci  na  przedzie, 

I  kto  z  tyłu  zostanie,  kto  naprzód  wyjedzie. 

Gdy  Sędzia  z  kaznodzieją  i  Biehńskim  razem 
Ułożył  już  kazanie,  rzekł  wesoło  sobie: 
„Tą  rażą  Sieniawszczyźnie  nie  puścimy  płazem , 
Lecz  trzeba  i  o  winie  pomyśleć  na  dobie." 

Pan  Sędzia  jak  mówiłem  miał  wino  w  klasztorze, 
Ale  tylko  stołowe  —  swoje  wina  stare 
Chował  zwykle  w  Przemyślu — jednak,  że  znał  wiarę, 
Wiedział,  że  się  i  lepsze  bardzo  przydać  może — 
Bo  gdzie  okazya  wielka,  wielcy  przyjaciele, 
I  do  kieliszka  będzie  tam  tytułu  wiele. 
Więc  do  Przemyśla  pana  Łowczyca  wyprawił, 
Ażeby  obrał  wino  i  nie  długo  bawił. 
U  ojców  Reformatów  miał  piwnicę  wielką 
I  same  grube  wina  —  że  warto  zdjąć  czapkę  .  .  . 
Lecz  się  Sędzia  w  Przemyślu  nie  bawił  butelką, 
Lecz  w  beczkach  i  antałkach  trzymał  nawet  kapkę. 
W  samym  środku  piwnicy  dygnitarka  rzadka 
Wisiała  na  łańcuchach  nasza  ,,Pani  Matka^^  — 
Nie  beczka  ale  kufa  —  trzysta  garncy  niosła, 
,A  cała  niby  niedźwiedź  kożuchem  obrosła : 
Sędzia  wziął  ją  po  matce — ztąd  też  matką  zwana, 
Tylko  w  najlepsze  lata  była  dolewana. 
Lecz  choćby  cienkusz  jaki,  jak  rok  w  niej  postoi, 
To  po  trzecim  kieliszku  czuprynę  wystroi; 
Butelki  z  niej  ściągnięte  zwał  pan  Sędzia  ,,d:{iatki'' 
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Bo  jak  dzieci  Mosanie  mądrzejsze  co  roku. 

A  szlachta  w  swym  afekcie  czasem  ze  łzą  w  oku 

„Oliwą  Elias^a^^  zwała  dary  matki  — 

Bo  jak  niegdyś  oliwa  wdowy  Sareptańskiej 

Nie  osychała  nigdy  —  a  nawet  stół  pański 

Nie  znał  już  nic  lepszego. 

Więc  gdy  do  piwnicy 
Spuścił  się  Łowczyc  zwolna  —  zdjął  poczciwie  czapkę, 
I  naprzód  Pani  Matce  pokłonił  przy  świecy, 
I  powitał  kurdes^a  i  pozdrowił  kapkę. 
Kurdesz  wprawdzie  zasłynął  już  za  naszych  czasów, 
Bo  nie  było  to  wino  jeszcze  bardzo  stare; 
Ale  się  szlachta  przy  niem  rozbierała  z  pasów, 
Chociaż  Łowczyc  Kurdesza  dawał  bardzo  w  miarę; 
Było  to  straszne  wino,  choć  jak  dukat  czyste, 
Ale  takie  korzenne  i  takie  ogniste. 
Że  na  koń  wysadzało,  choćbyś  stał  już  w  grobie... 
A  jeśli  damy  były  —  nawet  dziaduś  sobie 
Przypomniał  jeszcze  po  niem  afekta  strzeliste. 

Wino  to  był  przed  laty  ochrzcił  pan  Bobowski 
Raz  przy  wielkiej  okazyi,  kiedy  słodząc  troski 
Po  ciężkim  kompromisie  Sędzia  mu  dolewał, 
A  chociaż  nikt  nie  słyszał,  żeby  kiedy  śpiewał, 
Zebrał  pana  Cześnika  taki  afekt  wielki. 
Że  kurdesza  zaśpiewał  do  pierwszej  butelki. 

Odtąd  tedy  to  wino  kurdeszem  nazwano: 
I  od  wielkiej  okazyi  poczciwie  chowano , 
Kiedy  przyszło  a  corde  uraczyć  Cześnika, 
Lub  do  reszty  rozbroić  partyą  przeciwnika. 

Znał  pan  Łowczyc  sekreta  —  znał  i  wszystkie  beczki, 
Więc  gdy  obszedł  do  koła  naprzód  ołtarz  wielki, 


144  PAMIĘTNIKI 


I  oświecił  w  framudze  z  Cypru  antałeczki, 
Ze  wszystkiego  po  trochu  ściągnąwszy  w  butelki, 
Obszedł  jako  przystało,  wszystkie  kąty  znane, 
I  opatrzył  nie  tylko  szacowne  puścizny, 
Ale  także  i  przyszłe  nadzieje  Ojczyzny  — 
Bogi  minorum  gentium  dotąd  nietykane. 

Gdy  się  gładko  odprawił,  jako  człowiek  raźny, 
Wziął  butelki  do  koszów  i  dał  na  podwodę  — 
Stary  stangret  był  mądry,  a  chłopak  był  głaźny. 
Więc  Pan  Łowczyc  na  konia  i  skoczył  za  wodę  — 
Bo  porucznik  Kunicki  z  łóżka  już  nie  wstawał, 
I  zamieszkał  w  Przemyślu  za  Sanem  od  roku. 
Bo  tu  miał  i  lekarza  i  księdza  przy  boku, 
I  żył  już  tylko  winem,,  co  mu  sędzia  dawał. 

Więc  pan  Łowczyc,*  co  także  kochał  porucznika, 
Z  oliwą  Eliasza  do  dworku  pospieszył, 
I  odwiedził  chorego,  ścisnął  i  pocieszył, 
I  posiedział  chwileczkę,  pożegnał  i  zmyka! 

Ale  kiedy  powracał  —  aż  tutaj  na  moście 
Zabiegają  mu  drogę  nie  proszeni  goście, 
Czterech  się  oderwało  gdzieś  z  Sieniawskiej  psiarni, 
A  jacyś  nieznajomi  i  nie  bardzo  karni? 
Dobrze  podochoceni,  karabel  dobyli, 
I  krzyczą:  „Tuś  nam  ptaszku!  tuśmy  cię  chwycili?" 

Pan  Łowczyc  Garwoliński,  choć  ręki  żelaznej. 
Nie  lubił  nigdy  kłótni,  bo  był  człek  poważny, 
A  i  Boga  miał  w  sercu  —  lecz  djabli  z  powagi, 
Kiedy  się  szlachta  bierze  już  do  szabli  nagiej ! 

A  więc  zrazu  się  prosił:  Mości  Dobrodzieje! 
A  dajcież  mi  też  pokój,  niech  się  krew  nie  leje, 
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I  zaklinam  Waszmościów  na  tę  Pańską  mękę, 
Puszczajcie  mnie  w  pokoju,  bo   mam  ciężką  rękę! 
—  Wychodź   Wać!    —  przymawiali  —  twarde 

mamy  kości, 
A  za  cztery  litery  będziem  mieć  Waszmości. 

„Kiedy  tak — rzecze  Łowczyc  —  to  i  służę  panu!" 
I  temu,  co  był  z  krają,  dał  taki  cios  srogi. 
Że  ręka  razem  z  szablą  bulknęła  do  Sanu, — 
I  pierwszy  się  powalił  —  a  już  reszta  w  nogi ! 

Pan  Łowczyc  się  obejrzał  —  nie  było  nikogo... 
Co  tu  począć  Mosanie?  —  humillime  rogo? 
Tak  skaleczyć  człowieka  w  lada  jakiej  sprawie, 
Jużciż  ja  go  na  moście  tutaj  nie  zostawię. 

Więc  owinął  mu  ranę  w  braterskiej  miłości, 
A  gdy  ledwo  już  dawał  znaki  życia  w  mdłości. 
Tak  się  bardzo  zbawieniem  rannego  zatrwożył, 
Że  go  porwał  na  plecy  i  w  klasztorze  złożył. 

Pod  niedobrą  więc  wróżbą  poczęła  się  sprawa, 
I  stara  —  jak  to  mówią  —  wiecznie  boli  blizna, 
Bo  gdy  o  tym  wypadku  rozniosła  się  wrzawa. 
To  o  pomstę  wołała  cała  Sieniawszczyzna. 

Dobrze  Sędzia  obmyślał  swoich  adwersarzy. 
Lecz  i  Książe  Jenerał  nie  był  w  ciemię  bity, 
Wiedział  dobrze,  że  ogień  bez  obcęgów  parzy, 
1  znał  także  obyczaj  Rzeczypospolitej ; 
Znał  —  że  czapką  i  papką  bracią  ująć  trzeba, 
A  gdy  z  serca  uraczysz,  przychyli  ci  nieba. 

Ztąd  kiedy  już  na  sejmik  wyruszał  z  Sieniawy, 
Przez  dzień  cały  ujechał  nie  więcej  nad  milę; 
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Bo  pod  każdą  gospodą  zastawiano  ławy, 
I  gromada  stronników  wzrastała  co  chwilę. 

W  Twierdzy  stanął  na  piękne  i  nie  jechał  dalej_, 
Bo  tędy  sejmikowi  wszyscy  przejeżdżah, 
Więc  tutaj  przed  sejmikiem  stanął  na  dni  parę 
I  robił  znajomości  lub  odnawiał  stare. 

Zajął  wszystkie  trzy  karczmy  z  czołem  Sieniaw- 

szczyzny, 
Sam  rozprawiał  przed  jedną  o  sprawach  Ojczyzny, 
Drugą  zajął  marszałek,  a  już  trzecią  szatny, 
A  na  drodze  poczt  stawał  jurgieltników  płatny. 
To  bractwo,  co  na  koniu,  w  miejscu  go  nie  czeka, 
Lecz  co  wyskok  Mosanie  na  spotkanie  spieszy, 
I  wita  i  podchlebia  i  kocha  i  cieszy, 
I  prowadzi  za  sobą  i  z  daleka  woła: 
„To  nasz,  panowie  Bracia!  prosimy  do  koła!" 

Był  taki,  co  się  cieszył,  a  drugi  się  bronił. 
Lecz  nie  było  takiego,  coby  się  uchronił; 
JeśU  sidła  koniecznie  chciano  już  zastawić, 
„Choćbyś  z  nami  nie  trzymał,  wolno  się  zabawić!" 
Inny  krzyczał:   „Pij  z  nami  albo  bij  się  z  nami!*' 
I  jak  w  koło  szlachcica  staną  z  kielichami. 
To  już  też  każdy  wolał  z  bracią  się  zabawić, 
Niż  z  całą  Sieniawszczyzną  na  szable  rozprawić. 
A  więc  wypił  —  gdy  wypił  — pijmy  jego  zdrowie! 
A  w  też  pędy  i  drugie  —  więc  Matki*  Ojczyzny ! 
Więc  dalej  —  Księcia  Pana!  a  gdy  ciepło  w  głowie. 
Wypił  szlachcic  nareszcie  „zdrowie  Sieniawszczyzny !" 
I  „nasz!"  krzyczą  z  radością,  kiedy  wpadł  już  w  łapkę. 
I  na  głowę  zieloną  wsadzają  mu  czapkę. 
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Był  taki,  co  się  łatwo  poddał  i  sprzymierzył, 
I  na  szarym  już  końcu  kontent  był  z  przyjęcia, 
A  drugi,  co  już  wyżej  i  patrzył  i  mierzył. 
To  tego  wypadało  prowadzić  do  Księcia. 

Książe  znał  całą  Litwę  i  całą  Koronę, 
Wszystkie  domy  szlacheckie  i  pańskie  rodziny, 
Od  Podgórza  do  Inflant,    biorąc  w  jedną  stronę, 
A  w  drugą  od  Pomorza   aż  do  Ukrainy. 
I  jeżeli  nie  wszystkie,  to  z  każdej  dzielnicy. 
Znał  chociaż  parę  osób  —  jeśli  nie  osoby. 
Znał  rodzinę  po  herbie,  lub  po  okolicy. 
Kędy  miała  imiona,  kościoły  lub  groby; 
A  więc  witał  każdego:  —  „To  stary  znajomy!" 
I  byle  na  tór  popadł,  nie  potrzeba  wiele. 
Bo  w  całej  okoHcy  wywiódł  w^szysikie  domy 
1  wszystkie  korelacye,  całą  parentelę. 
I  takowej  praktyki  zawsze  sukces  pewny : 
Bo  szlachcic  był  od  morza  do  morza  pokrewny. 

A  więc  byle  mu  przodka,  albo  herb  wymienić, 
To  i  poczcił  takiego,  co  go  umiał  cenić  — 
A  jeśli  już  nie  było  z  kogo  się  wywodzić. 
To  po  nitce  do  kłębka  —  z  herbu  do  legendy, 
Po  krucyatach,  komicyach,  tędy  i  owędy, 
I  w  końcu  Paleolog  musiał  go  urodzić!  — 

Był  taki,  co  mu  nie  chwal,  ani  nie  gań  rodu... 
Ale  biada  każdemu,  jeśli  przymarł  głodu. 
Więc  takiego  prowadzą  do  marszałka  prosto. 
Tu  piwniczny,  kredencerz,  koniuszy,  obroczny, 
I  do  koła  się  pada  tłum  służby  wyskoczny. 
A  wszyscy  uniżeni,  jakby  przed  starostą, 
I  jeśli  wypadało  dobrać  już  sposobu, 
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To  sam  kuchmistrz  książęcy  smaków  mu  dobiera, 
Sam  piwniczny  dla  gościa  butelki  otwiera, 
A  obroczny  sam  konia  prowadzi  do  żłobu, 
A  koniuszy  zaleca,  a  marszałek  bawi, 
I  żeby  jaki  oprysk,  to  się  ułaskawi. 

Bo  ten  znalazł  krewnego,  ów  znalazł  sąsiada. 
Więc  jest  sposób  tranzakcyi  i  medium  i  rada, 
I  kiedy  się  na  ustęp  wyniosą  cichaczem, 
Jaki  taki  powiada :  —  „Ha  wreszcie  zobaczem  ..." 

Był  taki,  co  znów  niedbał  o  pacta  i  jadło  — 
Wypił  wódki  i  flaków  podjadł  przy  ognisku , 
Ale  że  szaro  gładko  na  Sejmik  mu  padło. 
Rad  był,  choć  buty  nowe  lub  czapkę  mieć  w  zysku. 
Cóż  dopiero  gdy  szatny  całego  wystroił? 
Lub  na  taką  mu  miarę  z  postawu  przykroił. 
Że  jeszcze  i  dla  żony  na  bekieszkę  stało. 
Lub  się  chłopca  starszego  przyodziać  udało? 

Różną  czeladź  pan  chowa — Bóg  ma  różne  sługi, 
Jeden  dbał  o  estymę,  a  o  korzyść  drugi; 
Jednemu  konia  z  rzędem,  drugiemu  popręgi. 
Jednemu  pas  się  dostał,  drugiemu  bat  tęgi; 
Był  taki,  co  go  tylko  przyjaciel  uprosił, 
Z  tym  trzeba  facyendować,  bo  niby  pan  wielki, 
Darowizny  nie  przyjął  i  hardo  się  nosił  — 
A  był  taki,  co  przyjął  kutas  do  trenzelki; 
I  czasem  więcej'ś  ujął  szlachetkę  kutasem, 
Niż  delijką  z  tumaków,  albo  słuckim  pasem. 
Bo  gdy  konia  przystroił—  pytał — et  quid  putas? 
Cóż  się  Waszmościom  zdaje.?  jak  tam  iste  kutas? 
Słowem  praktyk  nie  spisać  na  wołowej  skórze, 
Bo  to  panom  w  publice  szło  o  rzeczy  duże  .... 
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Mógł  Stasio  Królem  zostać,  choć  go  książę  rodzic 
Posłem  tylko  wyprawił  od  siebie  w  tę  stronę, 
To  mógł  nim  także  zostać  książę  Wojewodzie , 
Bo  łatwiej,    mając  mitrę,  przywdziać  już  koronę. 

Pan  Łowczyc  choć  niechcący  gdy  nabroił  licha, 
Na  ścieżki  i  manowce  przemykał  się  z  cicha, 
Lecz  od  znajomych  żydków  zachwycił  języka, 
Jaka  w  Twierdzy  tymczasem  związała  się  klika. 
Więc  gdy  z  winem  powrócił  —  cała  szlachta  wita, 
I  o  obroty  swoich  adwersarzy  pyta. 

Pan  Łowczyc  zdał  relacyą,  jako  wypadało, 
A  w  końcu  od  niechcenia  i  bardzo  nieśmiało 
Wspomniał,  że  mu  zabiegli  drogę  jacyś  goście, 
I  jak  się  tam  rozprawił  w  Przemyślu    na  moście. 

Gdy  wszystkiego  wysłuchał  sędzia — rzekł  surowo: 
Zła  sprawa  panie  bracie!  padrwiłeś  Waść  głową. 
Jak  można  przed  Sejmikiem  tak   braci  podrażnić. 
Wszak  i  z  naszych  nie   jeden  gotów  się  oburzyć. 
Niech  się  panowie  kłócą  —  naszą  rzeczą  służyć, 
I  bez  żadnej   ekscepcyi  z  każdym  się  przyjaźnić . . . 
Bo  dla  lada  okazyi  czyliż  warta  panie 
Kord  i  rękę  szlachecką  gdzieś  pogrzebać  w  Sanie? 
A  jakże  szlachcic  stanie  na  sąd  ostateczny? 
Ha,  jak  widzę  pan  Łowczyc  pater  niebezpieczny ! 
I  kiedy  się  tak  stało,  nikt  już  niezaręczy, 
Czyli  sukces  przeciwnej   partyi  nie  uwieńczy  ?  .  .  . 
Sieniawszczyzna  tę  sprawę  wytoczyć  gotowa, 
Bo  za  rękę  Mosanie  pójdzie  czasem  głowa!... 
Na  to  rzekł  konsolując  pan  Bal  Podkomorzy: 
-Wszystko  to  tam  spoczywa  jeszcze  w  ręce  Bożej! 
I  pan  Łowczyc  nie  winien,  gdy  szli  taką  siłą! 
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Któż  za  to  odpowiada,  że  ma  ciężką  rękę? 
A  wszakże  ich  zaklinał  aż  na  Pańską  mękę! 
Cóż  miał  czynić?  —  Gzy  uciec  może  lepiej  było?" — 

^Deus  avertat!^ — krzyknął  pan  Gześnik  Żurowski- 
„Z  podkomorzym  wotuję  i  z  tej  sprawy  kwita! 
Jakoś  to  się  zagoi,  nim  będzie  sąd  Boski, 
I  jeszcze  szlachcic  szablę  i  rękę  odpyta!..." 

Z  konceptu  się  uśmiała  szlachta  niesłychanie, 
A  Ksiądz  Gwardyan,  jak  na  to,  kazał  dać  śniadanie, 
Ale  Łowczyc  się  kwasił,  bo  był  zbity  z  toru, 
I  pod  wieczór  cichaczem  zniknął  gdzieś  z  klasztoru... 

Bo  szlachcic,  jak  się  udał  czasami  od  biesa. 
To  mogłeś  nim  Mosanie  poszczuć  nawet  Hsa, 
I  kiedy  bardzo  skrewił,  to  tak  się  poprawił. 
Że  nową  spłatał  sztuczkę  i  nie  długo  bawił. 

Ale  hola  Mosanie!  bo  to  się  nie  nada, 
I  stary  gdy  się  puści,  to  gada  i  gada! 
A  Waści  jak  się  zdaje,  już  i  słuchać  nudno, 
I  z  tego,  co  tu  mówię,  rzecz  zrozumieć  trudno; 
Więc  się  muszę  poprawić,  by  nie  podrwić  głową. — 
I  rzecz  całą  raz  jeszcze  poczynam  —  „a^  ovo^^ 


Gdy  sejmiki  zwołano  na  kłosku  nie  pustym. 
Rzekł  pan  Sędzia:  „Go  teraz,  to  dostoim  kroku!" 
Było  to  w  same  żniwa  —  a  działo  sie  w  roku 
1766  tym. 

Województwa  Ruskiego  bywały  sejmiki 
Dla  ziem  sześciu  we  Wiśni  —  lecz  według  praktyki 


WINNICKIEGO.  l5l 


Ziemia  Chełmska  u  siebie,  Halicka  u  siebie 
Obierała  swych   posłów   wprzód  na  tydzień  cały, 
Przed  sejmikiem  Wiśnieńskim — gdzie  w  spólnej 

potrzebie 
Województwo  miewało  swoje  Jenerały. 
Ztąd  z  Chełmską  i  z  Halicką  była  zgoda  wielka, 
I  dla  posłów  ziem  obu   miłość  i  cześć  wszelka ; 
I  w  całem  województwie  nikt  ich  nie  podrażnił, 
A  gdy  do  Wiśni  zjadą,  każdy  się  przyjaźnił. 
Przemyska  —  samą  matnią  była  Sieniawszczyzny, 
Lwowska— jako  mówiłem,  szła  z  Przemyską  w  parze 
Za  Księciem  Jenerałem — „ztąd  boleść  ojczyzny!" 
Zwykł  był  mawiać  pan  Sędzia —  „a  górą  mitraże!" 
W  powiecie  Żydaczewskim    miał    znów  Mniszech 
A  już  ziemia  Sanocka  stała  tylko  sama,  [górę, 

I  nie  jedną  musiała  zażegnywać  chmurę. 
Gdy  niezgodzie  domowej  rozwarła  się  brama. 

Jeden  Mniszech  mógł  szalę  na  sejmiku  zważyć^ 
Bo  z  całą  swoją  partyą  stał  jeszcze  w  odwodzie. 
Lecz  kiedy  po  pamiętnej,  „Senatorskiej  Zgodnie"" 
Zgodził  się  z  panem  Balem  —  musiało  się  zdarzyć, 
Że  Król  nagle  go  wezwał  po  coś  do  Warszawy; 
A  z  tąd  inny  do  razu  wzięły  obrót  sprawy. 
Tu  sojusz 'odnowiony  —  tam  znowu  in  pęto 
Kasztelania,  jak  słychać,  i  to  nie  drążkowa! 
Więc  Mniszech  się  wywijał  —  więc  i  to  i  nie  to, 
I  trudno  się  tam  było  domacać  i  słowa . . . 
Bo  tu  fawor  od  tronu  —  tam  burzliwa  wiara, 
I  do  ziemi  wróciła  znowu  zgoda  stara. 
A  pan  Sędzia  wypłynął: — To  nie  pójdzie  płazem, 
Zjedzą  myszy  Popiela,  jak  się  rzucą  razem; 
Tu  znowu  z  drugiej  strony  jak  się  z  Księciem  zwiąże. 
To  w  szary  koniec  Mniszech,  a  na  czoło  Książę. 
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Więc  choć  jeden  Starosta  mógł  tutaj  przeważyć, 
Nie  miał  prawie  decyzyi,  bo  się  lękał  sparzyć. 

Na  prawdę,  to  nie  było  o  co  robić  wrzawy. 
Bo  chodziło  jedynie  tu  o  wybór  posła; 
Lecz  że  pod  stołem  były  zwykle  inne  sprawy, 
Ztąd  i  niewielka  chmurka  na  burzę  wyrosła. 

Jużcić  Księciu  nietrudno  było  posłem  zostać. 
Bo  daremnież  nie  poczcić  mitry  i  Sieniawy,  — 
Lecz  panom  nie  chodziło  o  domowe  sprawy, 
A  inna  już  na  sejmie  była  rzeczy  postać, 
Kiedy  pan  Województwo  miał  całe  po  sobie. 
Więc  gdzie  pewien  był  skutku,  swoich  forytował, 
A  dla  siebie  poselstwo  z  obcej  ziemi  chował. 
Ztąd  i  wino  się  lało  i  sypało  złoto  — 
A  jak  Księciu  chodziło  w  Sanockiem  i  oto : 
Górskiej  szlachty  zuchwalstwo  przecież  raz  zmoco- 
I  Sieniawskich  antigua  jura  windykować.         [wać. 

Tak  stały  główne  partye  —  do  kandydatury 
Nie  brakło  aspirantów  —  lecz  nie  o  tych  chodzi. 
Co  chcieli  być  wybrani  i  żądni  posłować. 
Lecz  o  tych,  co  to  zwykli  się  do  kąta  chować, 
Kiedy  się  szlachta  o  nich  aż  za  barki  wodzi. 

Do  takich  należeli:  Podstoli  Bukowski, 
Wszyscy  prawie  Żurowscy  i  Cześnik  Bobowski. 
Trzy  sejmy  w  sześćdziesiątym  czwartym  odprawiono 
Pierwszy  po  bezkrólewiu  był  Convocationis , 
Za  nim  szedł  elekcyjny  i  Coronationis , 
A  na  wszystkich  to  samo  prawie  posłów  grono 
Jechało  do  Warszawy  —  więc  mieli  priora . .  . 
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I  kiedy  się  sejmików  zbliżała  znów  pora, 

Już  każdy  mimo  woli  dla  nich  głos  swój  chował. 

Wprawdzieć  także  Chojnacki  na  sejmie  posłował, 
Lecz  należał  do  szlachty,  co  to  głównie  rada 
W  województwie  rej  wodzić — i  stać  między  swymi, 
A  całą  swoją  dumę  w  tem  tylko  pokłada, 
Na  sejmie  elekcyjnym  posłować  od  ziemi; 
Więc  kiedy  z  sejmu  wrócił,  to  rzekł  sobie:  „Dosyć" 
I  nikt  Sędzię  nie  zdołał  na  posła  uprosić. 

Nadto  trzeba  pamiętać  tutaj  jeszcze  o  tem. 
Ze  się  szlachta  nosiła  z  niemałym  kłopotem. 
Bo  10  jeszcze  Dubiecki  tkwił  zjazd  w  jej  pamięci, 
A  i  Księcia  Biskupa  chciano  poczcić  chęci. 

Jeżeli  po  zasłudze  —   to  nic  nie  pomoże, 
To  Bal  będzie  posłował  —  bo  wszyscy  w  to  wierzą; 
Jeżeli  po  afekcie  —  i  owym  splendorze, 
Jakim  się  w  ziemi  okrył  dom  Krasickich   świeżo, 
To  juźciż  Krasickiego  obrać,  nam  wypada — 
Taka  w  końcu  stanęła  z  panem  Sędzią  rada. 

Ziemia  Sanocka  zwykle  dwóch  posłów  dawała, 
A  więc  Bal  i  Krasicki  — i  na  tem  już  stoi! 
Ale  jak  tu  odsądzić  Księcia  Jenerała, 
Go  w  Twierdzy  z  trzykroć  większym  obozem  już 

stoi? 

Nadto  jeszcze  Mosanie   schła  i  nad  tem  pałka: 
Kogo  tu  na  sejmiku  wybrać  na  Marszałka? 
Bo  Marszałek  być  musiał  człowiek  bardzo  wprawny. 
Szlachcic  karmazynowy  —  wymowny  —  wytrawny, 
A  do  tego  personat  i  dobrze  zamożny. 
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A  i  człowiek  sumienny,  prawy  i  pobożny, 
I  nie  tylko  już  znany  w  ziemi  lub  powiecie, 
Lecz  i  za  domem  w^zicty  i  ceniony  w  świecie. 

Na  Marszałku  jechała,  jak  gdyby  na  osi. 
Szlachecka  taradajka,  co  nią  bieda  nosi. 
Ztąd  też  zwykle  kandydat  ze  łzami  się  prosi, 
I  protestuje  Bogiem  i  modli  w  pokorze, 
Ze  nie  dźwignie  tej  laski  i  \vziąść  jej  nie  może; 
A  kiedy  go  już  naprą  serdecznie  i  szczerze. 
To  mówi:  że  tę  laskę  za  krzyż  ciężki  bierze! 

Ztąd  jak  wybór  niełatwy,  nie  pewne  przyjęcie; 
Lecz  nuż  Księcia  obiorą?    To  straszliwe  cięcie!... 
Ciągnęli  Bukowskiego  —  ale  on  się  chował, 
I  wiadome  to  było,  że  radby  posłował. 

„Więc  dawaj  Bobowskiego!  to  lumen  ojczyzny, 
A  za  sobą  mieć  będziesz  głosy  Sieniawszczyzny. 
Bo  Bobowski  był  z  Księciem  w  wielkiem  zachowaniu. 
Jaka  to  tam  wymowa?  co  rozumu  w  zdaniu, 
Alboż  owe  Humiska?.  każdy  o  tern  wiedział, 
Że  niby  w  remizowem  gniaździe  Cześnik  siedział; 
Lecz  się  Bobowski  także  od  Marszałka  chował, 
I  wiadome  to  było,  że  radby  posłował 

Otóż  kiedy  się  szlachcie  wysuszała  pałka. 
Kogo  tu  przyjdzie  w  końcu  wybrać  na  Marszałka  , 
Żeby  i  inne  ziemie  na  niego  przystały, 
A  przytem  żeby  nie  był  nikomu  służebny. 
Nadjeżdża  Drohojowski,  personat  wspaniały. 
Chorąży  Żydaczewski ,  człek  bardzo  potrzebny ! 
jiv/o{s'j 

Otoczyła  go  szlachta  —  pan  Sędzia  go  wita, 
Ale  on  się  od  śmiechu  aż  prawie  zanosi 
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I  powiada  nareszcie:   „Teraz  pono  kwita!" 
I  pocieszny  przypadek  całej  szlachcie  głosi. 

„Czy  teżWaszmość  zgadniecie  co  się  w  Twierdzy, 

stało  ? 
Sieniawszczyzna  spoiła  szlachty  tam  niemało, 
A  gdy  wszyscy  posnęli  —  rzecz  ledwo  do  wiary. 
Ktoś  całej  Sieniawszczyźnie  ściągnął — szarawary. 
Więc  naprzód  zadziwienie  wielkie  w  całem    kole, 
A  potem  już  i  wrzasku  i  śmiechu  bez  miary, 
„Górą  nasi,  panowie!  wilk  już  siedzi  w  dole!" 
I  znowu  bez  ustanku  krzyczą:  —  ^Szarawary  1. .." 
Aż  już  Sędzia  zawołał —  „To  żarcik  Książęcy  I 
To  sam  Książę  najpewniej  tak  się  tam  zabawił, 
I  sam  będzie  żartował;  bo  czyż  trzeba  więcej, 
Że  całej  Sieniawszczyźnie  szarawary  sprawił." 
Jakto?  krzyknęła  szlachta  —  to  Mosanie  zdrada! 
—  Jużciż  zdrada!  —  rzekł  Sędzia. 

—  Co  pan  Sędzia  gada! 
Rzekł  Chorąży  —  „wszak  byłem  sam  naocznym 

świadkiem , 
Jak  się  Książe  sfrasował  tak  przykrym  wypadkiem — 
Dobrze  nam  tu  żartować,  ale  co  tam  bólu? 
Nie  tylko  szarawary,  ktoś  ściągnął  i  boty, 
A  i  konie  ze  stajen  rozpuścił  po  polu. 
Marszałek  aż  osłupiał  —  koniuszy  jak  struty: 
Książę  grozi  niełaską  i  szatny  się  biedzi, 
A  po  strychach  i  brogach    biedna  szlachta  siedzi, 
I  śpiewa  Tadeusza!  Więc  na  wszyśtk-ie. strony. 
Rozbiegli  się  posłance  i  na  gwałt  we  dzwony! 
Wszystkich  szewców  porwali  już  z  moich' Krókienic, 
Wszystkich  krawców  z  Przemyśla  pędzą  już  za  drogą, 
Lecz  chybaby  Krakowskich  potrzeba  Sukieniiic, 
By  się  szlachta  tu  mogła  pokazać  chędogo, 
/ 
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Bo  się  gdyby  na  wojnie    otrąciła  srogo! 
Wstyd  aż  pojrzeć  na  taką  konfuzyę  Mosanie! 
Czyż  nie  było  już  komu  mieć  głowę  na  karku, 
Że  się  pomieszać  dali  gdyby  kasza  w  garnku? 

A  tu  jeszcze  Achates  prosi  na  śniadanie! 

Nie  zwykłem  nosić  fałszu  w  sercu  ni  żupanie, 
I  jest  sejmik  od  tego,  żeby  się  gromadzić, 
I  o  czem  panie  bracie  tu  po  karczmach  radzić.'' 
Prosta  droga  najlepsza!  Sejmik  nie  na  zdradę  — 
Kazałem  zaciąć  konie  i  prosto  tu  jadę!" 

Sentymentem  takowym  zbudował  Chorąży, 
I  po  chwili  już  jedno  zdanie  w  kole  krąży: 
„Takiego  nam  potrzeba!  on  z  laską  zasiędzie. 
Niechaj  będzie  Marszałkiem!" 

—  Niech  będzie! 

Niech  będzie!! 

Chorąży  się  ni  prosił",  ni  kłaniał,  ni  bronił 

A  w  tem  gdy  jeszcze  szlachta  zajęta  tą  radą, 
W  barwie  panów  Tarnowskich  dworzanin  nadgonił 
Na  koniu  Kahorlickim  z  hetmańskiego  stada, 
I  osadził  ge  gładko,  i  grzecznie  powiada. 
Że  Chełmscy  i  Haliccy  posłowie  już  jadą : . . . 

Poczt  był  bardzo  wspaniały  —  widno  po  obliczu. 
Że  nie  lekkich  tam  ludzi  w  Chełmie  i  Haliczu 
Wybrano  na  Sejm  walny.  — 

Był  Mosanie  koronny  Cześnik  Dzieduszycki, 
Był  Woręćl  i  Sapieha  i  Łowczy  Branicki, 
Był  Bąkowski,  UHński  człowiek  bardzo  gracki, 
A  i  zacny  Przyłuski  Starosta  Hadziacki; 
A  na  czele  ich  jechał  Chorąży  Halicki 
Jan  Tarnowski,  znaczeniem  i  wiekiem  najpierwszy. 
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Całe  koło  rycerskie  radosnym  okrzykiem 
Powitało  przybyłych  —  na  dzień  przed  Sejmikiem 
Szczęśliwego  wyboru  pan  Bal  powinszował, 
A  od  posłów  ziem  obu  Tarnowski  dziękował. 
Przed  samem  już  wieczorem  pan  Mniszech  wypłynął. 
Ale  nikt  z  Starościńskich  nie  postał  w  klasztorze  — 
Z  umysłu  późno  przybył;  ku  dworowi  skinął, 
I  gdy  całą  swą  partyą  osadził  we  dworze, 
Drohojowskiego  naprzód  z  atencyą  uprzedził, 
A  potem  Tarnowskiego  i  Bala  odwiedził, 
A  po  tych  odwiedzinach  wysłał  jeszcze  gońce 
Do  Księcia  Jenerała  przed  północą  pilno , 
I  uprzedzał,  że  Sędzia  stanął  bardzo  silno, 
I  upraszał,  by  Książę  co  prędzej  się  zjawił; 
A  nie  śpiąc  resztę    nocy  w  rozmowach  przebawił 
Już  u  Księdza  Biskupa  z  Kasztelanem  Lwowskim, 
Z  Sapiehą,  Dzieduszyckim  i  z  panem  Tarnowskim. 


Dzień  gorący  się  święcił,  kiedy  zeszło  słońce. 
Uniwersał  królewski  zwoływał  sejmiki 
Na  dzień  dwudziesty  piąty  Sierpnia — a  jak  pszczoła 
Oczko  ula  już  rano  oblega  do  koła, 
Kiedy  ma  się  wyroić  a  rojowi  parno. 
Tak  się  w  dniu  tym  i  szlachta  roiła  nie  marno: 
I  od  świtu  jak  w  kotle  kipiało  w  klasztorze, 
I  wrzało  już  po  mieście  i  wrzało  we  dworze, 
Każdy  patrzy  po  sobie,  po  swoich  za  drogą. 
Lecz  na  trakcie  od  Twierdzy  nie  widać  nikogo. 

Wreszcie  na  nabożeństwo  w  dzwony  uderzono, 
I  w  ciszy  do  kościoła  całej  szlachty  grono 
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Udało  się  poważnie.  — Gwardyan  celebrował, 

Ksiądz  Prokop  miał  kazanie  i  nie  liczne  pono 

Gdy  Gwardyan  Sanctissimum  do  zakrystyi  schował, 

Wielki  ołtarz  jak  zwyczaj  suknem  zapuszczono. 

A  potem  każdy  głowę  nakrył  niby  w  sali , 

I  ujął  się  za  szablę  i  oczyma  pytał, 

Kto  tu  pierwszy  się  ozwie,  i  co  będzie  dalej?... 

Na  ambonę  wystąpił  pan  Szambelan  Leski, 

W  Województwie  nieznany,   lecz  poseł  królewski 

I  głośno  Uniwersał  królewski  odczytał. 

Po   czem  ustnie  przełożył   co  Król  Pan  uchwalił, 

O  czem  Sejm  ma  stanowić  i  sam  się  oddalił... 

Potem  wielki  ruch  w  sali  — 

„Kto  z  laską  zasiędzie?! 
„Przystąpić  do  wyboru!"  — 

„Kto  Marszałkiem  będzie? 
Chojnacki  się  odezwał:  „Wotować!  wotować!" 
A  ktoś  z  kąta  zawołał: 

„Niech  się  bracia  wstrzyma, 
Nie  pozwalam  wotować — dwóch  ziem  jeszcze  niema!" 
Na  to  inne  znów  głosy : 

—  Kto  z  laską  zasiędzie! 
Bez  jednego  żołnierza  jeszcze  wojna  będzie!  — , 
Zgoda  —  woła  Sanocka  — - 

Prosim  do  wyboru! 
„Nie  ma  zgody!"  Mniszchowcy  wołają  z  pod  choru. 
„Pana  Mniszcha  prosimy! 

—  Co  Mniszcha?  broń  Boże! 
Drohojowski  marszałkiem  i  nic  nie  pomoże! 
Woła  Szlachta  Sanocka. 

W  tem  znowu  ktoś  z  kąta: 
„Sanocka  może  jeszcze  .swoje  vota  schować; 
Lwowska  pierwsza  wotuje,  taki  zwyczaj  bratku, 
Później  idzie  Przemyska  —  a  Sanocka  Sparta 
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W  trzeclem  miejscu  dopiero — Żydaczewska  czwarta 

Halicka  obyczajem  idzie  za  nią  piąta, 

A  Chełmska  po  staremu  wotuje  w  ostatku." 

A  pan  Sędzia  znów  na  to: 

Wotować!  wotować!... 
„Protestuję  za  Lwowską,"   znów  ktoś  z  kąta  woła, 
—  Co  tam  na  to  uważać!  —  pan  Sędzia  powiada, — 
Kto  tak  mądrze  od  kąta  statuta  wykłada. 
Nie  tu  dla  niego  miejsce!  Tu  Sejmik  nie  szkoła! 
Przystąpić  do  wyboru !  — 

I  na  nowo  wrzawa  — 
I  na  żadną  się  stronę  nie  ważyła  sprawa.  — 

Wszyscy  się  oglądali  na  posłów  przybyłych, 
Czy  nie  ozwą  się  przecie  także  w  swojej  sprawie... 
Dzieduszycki  nie  lubił  tych  sporów  nie  miłych, 
A  oczy  sobie  zakrył  Tarnowski  w  tej  wrzawie; 
A  że  obadwa  byli  w  tem  poselstwie  czołem , 
Nikt  z  posłów  nie  śmiał  podnieść  głosu  za  ich  kołem. 

W  końcu  Cześnik  koronny  ozwał  się  donośno, 
I  w  imieniu  ziem  obu  o  głos  prosił  głośno, 
Każdy  już  Dzieduszycki  zwykł  słowami  skąpić, 
Gdy  o  ważną  rzecz  chodzi — więc  Cześnik  koronny 
Ozwał  się  także  krótko: —  „Nie  jestem  ja  stronny! 
Ale  każdy  ma  oczy  —  Jużciż  dwóch  Ziem  nie  ma! 
Do  wyboru  Marszałka  nie  można  przystąpić!" 

Na  to  Sędzia  :  — 

„W  narodzie  każdy  praw  się  trzyma, 
Uniwersał  na  Sejmik  dziś  nam  dzień  wyznaczył, 
A  niech  sobie  przypisze,  kto  przybyć  nie  raczył!" 
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Cześć  panu  Cześnikowi!  lecz  to  tylko  gałka, 
My  otwieramy  Sejmik!  kto  przybył,    stanowi. 
Kto  nie  przybył,  ten   później   o  rzeczy  się  dowie. 
Więc  szlachta : 

„Do  wyboru  przystąpić  Marszałka, 
Są  na  to  konstytucye  i  ziemskie  praktyki, 
I  były  w  Województwie  już  takie  sejmiki ! 
Na  wesele  zaprasza  tylko  gości  drużba. 
Sejmik  to  nie  gościna,  ni  łaska,  —to  służba! 
I  jest  pole  szerokie,  kiedy  patet  curia  — 
Et  nolenti  —  jak  mówią  —  wszak  non  Jit  iniuria! 

— „Injuria!  panie  bracie!  rzecze  Fredro  śmiało — 
Wszakże  wiemy  tu  wszyscy,  co  się  w  Twierdzy  stało  ?" 
Na  to  znowu  i  śmiechu  i  krzyku  bez  miary, 
I  znowu  Sanoczanie  krzyczą, 

„Szarawary!!!  " 
Injuria!  wielkim  głosem  woła  chór  Mniszchowski! 
A  gdy  wrzawa  nastała,  ozwał  się  Tarnowski: 

„Obom  stronom,  rozumiem,  stało  się  zadosyć. 
Bo  jużciż  nabożeństwem  Sejmik  rozpoczęty, 
I  prosiliśmy  Boga,  by  natchnął  Duch  Święty, 
A  jutro  wolno  będzie  Marszałka  uprosić!" 

To  rzekłszy  —  nisko  skłonił  się  Kołu  całemu, 
I  ze  czcią  prawą  stronę  dał  Drohojowskiemu, 
A  za  nimi  z  kościoła  wyszło  posłów  grono, 
I  na  tem  pierwszą  sesyą  Sejmiku  skończono.  — 

Nazajutrz  na  gościńcu  podniosły  się  kurze, 
I  jak  woda  Mosanie  Sieniawszczyzna  wali, 
A  kiedy  Sędzia  z  góry  spojrzał  po  tej  chmurze, 
Miarkował,   że  bezpieczniej  czekać  na  nią  w  sali. 


B.      w  I  N  N  I  C   K  I  E   G  o.  lÓl 

I  wszyscy  się  znaleźli  do  razu  w  kościele, 
Bowiem  na  tern  każdemu  zależało  wiele, 
By  z  całą  swoją  partyą  zajął  stanowisko, 
Plecy  miał  u  swej  furtki,  a  tych,  co  na  czele, 
Mógł  postawić  i  trzymać  przy  ambonie  blisko. 

Pan  Bobowski  miał  z  księciem  wielkie  zachowanie, 
Więc  w  kilkanaście  koni   ruszył  na  spotkanie . . . 
Wesoło  i  z  daleka  książę  go  powitał, 
A  kiedy  się  zjechali,  cześnik  go  zapytał: 
„To   Przemyska,    jak    widzę,    zawsze  z  Lwowską 

w  parze! 
Ale  za  cóż  to  książę  tak  czekać  nam  każe  ? 
Wszak  sero  venientibiis  ossa  I " 

„Jużciż  osa!"  — 
Strzelił  książę  na  odwet  dowcipnie  z  pod  nosa  — 
„Ale  nie  po  łacinie,  lecz  po  polsku  Osa! 
Osa  nas  się  czepiła,  a  przy  niej  łacina, 
Lecz  nas  pisz,  jak  nas  widzisz — i  jest  jeszcze  mina!" 

Nim  książę  przybył,  było  już  pełno  w  kościele, 
Lecz  się  miejsce  znalazło,  kiedy  wszedł  na  czele 
Dwóch  Ziem  licznie  zebranych  —  każdy  pomknął 

w  stronę, 
A  książę  bez  trudności  wstąpił  na  ambonę. 

Gdy  przemówił  do  koła  —  to  jak  Demostenes... 
I  przy  równej  okazyi  juvenes  et  senes 
Byliby  się  spłakali  —  lecz  tu  ani  znaku 
Dobrej  woli  nie  było  —  a  więc  groch  na  ścianę ! 
I  nic  przyjąć  nie  mogły  serca  zbuntowane... 
Gdyby  sam  Bóg  przemówił  z  płonącego  krzaku, 
I  toby  nie  pomogło,  jak  się  bractwo  zatnie; 
Ale  kiedy  wyburzy  na  złości  ostatnie. 

Dzieła  W.  Pola.    Tom  III.  11 
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Nawet  dziecię,  co  z  Bogiem,  już  ich  poprowadzi, 
A  na  poczciwym  gruncie  znowu  ich  posadzi. 

Jedno  co  niby  książę  sprawił  swoją  mową, 
Był  to  wybór  marszałka;  choć  nie  jego  głową 
Doszedł  wybór  do  skutku  —  jednak,  że  najpierwszy 
Za  chorążym  przemówił  w  intencyi  najszczerszej, 
Wszystkie  Ziemie  do  razu  na  wniosek   przystały, 
I  na  oko  był  sukces  bardzo  okazały.  — 

Wszakże,  gdy  Drohojowski  zasiadł  w  krześle  z  laską, 
To  na  wnioski  książęce  już  wcale  nie  płasko 
Szły  sufifragia  braterskie  —  bo  ci  kandydaci , 
Których  podał  na  posłów,   padh  wszyscy  razem, 
I  każdy  fortel  zawiódł,  każde  cięcie'  płazem, 
A  ferpor  coraz  większy  pośród  szarej  braci ! 

Już  się  zdało,  że  sejmik  nie  dojdzie  do  skutku. 
Bo  gdy  mowy  poczęto  starą  niechęć  żywić. 
To  książę  zgasł  i  pobladł  na   razie  od  smutku, 
A  potem  się  naprawdę  zaczął  niecierpliwić, 
A  w  końcu  już  drwić  począł — i  znowu  przygryzki 

0  owe  ośle  szczęki  i  złośliwe  pyski; 

1  już  przyszło  do  tego,  że  szlachta  na  grubo 
Poczęła  mu  przymawiać  —  a  rzecz  już  nie  o  tem. 
Żeby  można  wypłynąć  zwycięzko  i  z  chlubą, 
Ale  jakby  wyjść  cało  ?  to  było  kłopotem. 

Bo  Terleckich,  Dobrzańskich  niby  bies  opętał, 
A  Żurowski  na  Otryt  już  tylko  pamiętał: 
„Kto  chce  wiedzieć,  co  Otryt  i  co  Braci  wiąże. 
Niech  tu  zejdzie  z  ambony!  Prosim  Mości  Książę!" 

—  Z  ambony!    wrzasła    szlachta  —  prosimy 

z  ambony ! 
Na  sejmiku  podobno  nikt  nie  poświęcony!  — 
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Groźno  powstał  marszałek  i  począł  się  zżymać, 
Lecz  nie  było  sposobu  już  tej  burzy  wsztrzymać; 
Gdyby  książę  był  siłą  chciał  iść  od  początku, 
Byłby  nakrył  czapkami  swoich  adwersarzy ; 
Lecz  że  uciekł  się  tylko  do  swojej  powagi, 
Sądziła  sobie  szlachta,  że  zjadła  mitraży, 
A  tak  przyszło  na  końcu  i  do  szabli  nagiej .... 

Był  w  orszaku  książęcym  kostera  Jankowski, 
Co  go  zwano   Grabar:[em ,    bo  światem  łotrował, 
I  nie  mało  dusz  ludzkich  wysłał  na  sąd  Boski, 
Bo  w  Jeziornie  nie  mało  ludzi  tam  pochował. 

„Mam  w  Jeziornie   cmentarzyk  —  sam  mawiał 

o  sobie, 
I  komuby  tam  pilno,  grób  mu  przysposobię." 
W  zakład  wystrzelił  deskę  —  szablą  ciął  łeb  wołu, 
I  świece  z  pistoletu  objaśniał  u  stołu, 
A  do  tego  zaczepny  i  jak  rzeźnik  krwawy. 
Nigdy  w  życiu  nie  skończył  na  butelce  sprawy, 
Lecz  z  kim  tylko  miał  zajście,  tego  zawsze  sprawił, 
I  tak  długie  się  lata  między  ludźmi  bawił. 

Gdy  się  w  Twierdzy  prz^yplątał  do  pańskiego 

dworu, 
Rzekł  książę  do  marszałka :  —  „Na  cóż  mi  potworu, 
A  cóż  ja  na  sejmiku  z  tym  Jankowskim  zrobię?" 

—  „Dałem  dwuletni  jurgielt,  to  i  pójdzie  sobie" — 
Rzekł  Marszałek  z  niechęcią — „nie  chcę  się  przy- 
jaźnić!" 
„Lecz  trudnoż  Mości  Książę  Jankowskiego  drażnić. 
Bo  jeżeli  po  stronie  Chojnackiego  stanie. 
Pewnie  przeważą  kordy—  jak  nie  zważy  zdanie..." 

11* 
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Lecz  gdy  Dyzma  Terlecki  obaczył  go  w  tłumie, 
Rzekł  do  pana  Sędziego:  „Teraz  rzecz  rozumie, 
Kiedy  tak  zakroili,  to  i  krew  tu  bryźnie, 
Lecz  Sieniawszczyzna  pewno  niczego  nie  liźnie ; 
Ej  Sędzio  Dobrodzieju!  coś  się  dusza  lęka, 
I  świerzbi  mnie  też  świerzbi  coś  straszliwie  ręka. 
Aż  tu  przyjdzie  mu  koniec!  kradnij   i  rozbijaj, 
Ale  Sanockie  bratku  i  Kraków  omijaj; 
W  Jeziornie  asygnują,  ale  tutaj  płacą... 
Ależ  to  podła  fizys!  ależ  to  ladaco!" 

Tak  motał  na   wąs  Dyzma  i  aż  zgrzytał  zęby : 
„Ja  go  tu  zmielę  dzisiaj!  zmielę  na  otręby!" 

Więc  kiedy  pan  Żurowski  tak  przymówił  księciu. 
Wyniósł  Jankowski  szablę  w  górę  jak  ku  cięciu 
I  krzyknął:  Hola!   hola!  co  się  Waszmość  srożą? 
Gdy  się  głosy  nie  złożą,  to  się  kordy  złożą! 
I  demeszką  wywinął  ostro  ponad  głową, 
Niby  piorun  po  sali  padło  jego  słowo ! 
Jaki  taki  Mosanie  sunie  się  z  kącika, 
By  dla  siebie  u  swoich  znaleść  poplecznika, 
I  tłok  powstał  i  zamęt  i  tartas  i  wrzawa, 
I  kordą  ani  dobyć,  a  więc  chuda  sprawa!... 
Od  dawna  Jankowskiego  miał  Dyzma  na  oku; 
Więc  się  chyłkiem  przysunął  do  niego  w  tym  tłoku; 
Lecz    go    postrzegł    Jankowski  —  i    jak  w  kordy 

trzasną, 
Wzdłuż  brwi  płatnął  go  Dyzma  i  oćmił  krwią  własną. 
Na  wznak  upadł  Jankowski,  a  pan  Dyzma  splunął, 
Ale  sędzia  nie  wiedział,  że  adwersarz  runął. 
Bo  go  natłok  straszliwy  od  Dyzmy  rozdzielił; 
A  lu  na  to  w  Bielińskich  niby  djabeł  strzelił, 
Bo  dopóki  radzono,   to  stali  na  boku. 
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A  jak  przyszło    na  ostrze  —  to  klinem  się  sadzą, 
I  wsunęli  się  murem  już  w  sam  środek  tłoku, 
I  krzyczą:   „Od  krwi  wara!"    i  bić  się  nie  dadzą. 
„Cóż  to  bracia  Bielińscy!  pan  Sędzia  zawoła, 
A  pan  Prot  gdzie  się  zadział?  Bielina  szaleje! 
Własną  bracią  tak  rozbić!  mnie  odciąć  od  czoła! 
Puszczajcie  mnie  do  Dyzmy,  bo  się  krew  poleje!" 

I  rwał  się  do  Bielińskich ,  niby  tygrys  srogi  — 
Lecz  czując,  że  ktoś  w  tłoku  podbiera  mu  nogi. 
Dźwignął  się  nagle  w  górę,  po  głowach  się  zwrócił 
I  ku  przeciwnej  stronie  jak  szczupak  się  rzucił! 

Tu  przed  wielkim  ołtarzem  nie  było  nikogo, 
Lecz  wisiała  zasłona  —  więc  krótki  frasunek ! 
Przeciął  oponę  szablą  i  znajomą  drogą 
Pośpiesza  panu  Dyzmie  w  koło  na  ratunek. 
Bo  już  Dyzmę  pokryła  Sieniawszczyzny  chmura. 

Lecz    gdy    dopadł     przedsionka      —    Kwestarz 

gdyby  góra 
Cisnął  drzwiami  od  wyjścia  i  drągiem  zasunął, 
I  podparł  je  sam  sobą  i  od  gniewu  plunął! 
Sędzia  stanął  na  chwilę  —  lecz  jak  tygrys  srogi , 
Bo  na  ostatnią  furtkę  nie  stało  mu  drogi, 
„Puszczaj  Księże!  zawołał — bocie  kordem  schluszczę!" 
A  Kwestarz  na  to  zimno:  Otóż  ja  nie  puszczę! 

„Puszczaj  Księże!  bo  słyszysz,  jak  tam  Dyzma  ryczy? 
Pies  Jankowski  mi  braci  wszystkich  wykaleczy! 
Puszczaj  Księże,  bo  spłatam  Waści  jak  szczupaka!" 
„Ja  nie  bronię!  —  rzekł  Kwestarz  —  kiedy  wola  taka, 
Rąb  Waść!  i  pójdę  prosto  pro  Christo  do  nieba, 
Ale  z  Sędzią  pies  nawet  nie  przełknie  już  chleba; 
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I  bez  łaski  Kościoła  przeżyjesz  ostatki, 
A  po  śmierci  zagorzesz  w  piekle  po  łopatki! 
To  ci  w  piekło  na  oślep  lecieć  dziś  tak  skoro? 
Wszak  od  sejmiku  starsze  pono  d^iesią^cioro? 
Mnie  to  Sędzia  śmiesz  grozić!  a  gdzie  jest  jurament, 
Co  powie  Święty  Gwalbert.''  a  Bóg?  a  Sakrament?" 

Tern  zaklęciem  tak  bardzo  sędziego  zamroczył, 
Że  zbladł  nagle  jak  ściana  i  w  tył  się  zatoczył, 
I  powiada  po  chwili:  —  „Mój  ojcze  wielebny! 
To  chodź  Wasze  przy  kordzie,  bo  mnie  nie  potrzebny. 
I  oparł  się  o  ścianę. 

„Rozum  mi  się  błąka , 
Ratuj  Księże!  bo  pono  —  już  i  żywot  rwie  się. .." 
W  tem  Bieliński  pociągnął  za  rzemień  od  dzwonka, 
A  z  zakrystyi  ksiądz  Gwardyan  Sanctissimum  niesie. 
Na  kolana  ksiądz  kwestarz  padł  przed  Sakramentem, 
A  ku  monstrancyi  sędzia  zwrócił  mdłe  spojrzenie, 
I  niby  konający  zsunął  się  po  ścienie 
I  padł  twarzą  na  ziemię  —  i  osłabł  ze  szczętem. 


Ksiądz  Gwardyan  się  zatrzymał  i  modlił  się  głośno, 
A  potem  wzniosłym  głosem  zawołał  donośno : 
„Powstań  z  prochu  grzeszniku  na  gody  wieczyste!" 
I  wstał  Sędzia  i  jęknął: 

„Idę  — idę  Chryste !!« 

I  wziął  Księdza  pod  rękę;  — 

Kwestarz  gdyby  góra 
Sunie  się  naprzód  z  dwonkiem  —  dzwon  jak  sygna- 
tura, 
A  gdy  zerwał  oponę  wszedłszy  do  kościoła, 
I  w  dzwon  silnie  po  trzykroć  z  wysoka  uderzył, 
„Sanctissimum!^^  ze  trwogą  każdy  sobie  woła. 
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I  każdy  znowu  w  Boga  poczciwie  uwierzył. 
I  mostem  wszystko  padło  na  ziemię  do  koła! 
U  stóp  prawie  ołtarza  klęczał  pan  Uliński , 
Więc  go  do  baldachinu  zaprosił  Bieliński. 
„Przed  oczy  Twoje  Panie!"   ksiądz  zaintonował, 
A  prowadząc  pod  rękę  sędzia  asystował, 
I  obeszła  procesya  i  każdy  się  skruszył , 
Lecz  nikt  oczu  nie  podniósł  i  z  miejsca  nie  ruszył; 
I  obeszła  procesya,  i  znikła  wraz  z  dzwonkiem, 
A  z  obecnych  nikt  nie  śmiał  ruszyć  nawet  członkiem. 
Pierwszy  powstał  Tarnowski  —  oczy  miał  wlepione 
W  niebo  —  i  drżące  ręce  w  niebo  wyciągnięte, 
I  głośno  z  wielkim  żalem  zmówił  antyfonę : 

,yNie  rac^  pamiętać,  Panie,  na  n^y stopki  nas^e 
albo  rodziców  naszych  i  nie  rac:{  nas  karać  ^a 
grzechy  nas^el*' 

I  osłupiały  złości  na  nowo  zaklęte  — 
A  on  dalej  tak  rzecze: — „Na  Chrystusa  rany! 
Krew  w  kościele  przelana  I  i  sejmik  zerwany! 
Czyż  w  sercu  senatorskiej  zabrakło  powagi. 
Że  się  na  radzie  rwiemy  dziś  do  szabli  nagiej  ? 
A  co  powie  historya  ?" 

I  wzrok  groźny  toczy, 
Ale  nikt  w  całej  sali  nie  śmiał  pojrzeć  w  oczy; 
Wiec  gdy  ujrzał  do  koła  serca  tak  strwożone. 
Po  raz  drugi  odmówił  głośno  antyfonę. 
Wielkie  to  bywa  słowo,  co  po  ciszy  padnie  — 
I  kogo  na  takową  odwagę  już  stanie. 
Że  nie  waha  się  szczerze  wynurzyć  swe  zdanie. 
Lecz  wypowie,  co  Pan  Bóg  złożył  w  duszy  na  dnie, 
Temu  nie  trudno  nawet  swawolę  ukrócić, 
I  na  poczciwą  drogę  znowu  ludzi  zwrócić . . . 
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Póki  szlachta  krzyczała,  książę  nie  dbał  oto; 
Lecz  gdy  Tarnowski  powstał,  co  rozumiał  temu, 
Jakto  być  senatorem  jeszcze  po  staremu, 
I  wyrzekł  tych  słów  kilka,  ważnych  gdyby  złoto, 
I  jeszcze  w  takiej  chwili  —  podniósł  książę  czoło, 
I  obejrzał  się  sercem  wyniosłem  w  około, 
I  nie  chciał  być  ostatni  już  w  takiej  robocie , 
I  do  razu  się  poczuł  na  krwi  i  na  cnocie, 
I  rzekł  głośno: 

„Bym  Braciom  dał  dowód  najszczerszy. 
Że  pragnę  świętej  zgody,  więc  z  Przemyskiej  ziemi. 
Ja  za  panem  Krasickim  wotuję  najpierwszy, 
A  na  drugiego  posła  prosim  z  Ziemi  naszej 
Tu  pana  Wieniawskiega!" 

„Niech  żyje  Podczaszy!" 
Wrzasnęła  Sieniawszczyzna  piersiami  całemi 
„I  vival  pan  Krasicki!" 

—  Vivat  pan  Wieniawski!"  — 

„Zgoda!" 

Niechaj  posłują! 

„Do  laski! 

—  Do  laski!"  — 
Tu  powstał  żwawo  Mniszech  od  swego  powiatu, 
I  na  Zydaczewskiego  posła  wezwał  księcia, 
A  że  w  swoim  powiecie  miał  tak  wiele  wzięcia, 
A  więc  poseł  ten  stanął  od  jednego  cięcia, 
I  wszystkie  pota  dała  szlachta  księciu  bratu ! 

Sędzia  był  już  powrócił,  kiedy  do  wyboru 
Przystąpiła  Sanocka  —  i  po  jego  woli 
Gdy  o  wybór  już  z  księciem  nie  mogło  być  sporu, 
A  pan  Bal  Podkomorzy  oświadczył  już  z  góry, 
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Że  należeć  nie  może   do  kandydatury : 

Posłem  —  Bobowski  Gześnik ,  Bukowski  Podstoli. 

A  kiedy  wszystkim  padła   tak  szcz<^śliwa  gałka, 
Chciano  w  końcu  obmyślić  także  i  marszałka; 
Więc  in  gratiam  marszałka  i  w  dowód  wdzięczności 
W  ziemi  Lwowskiej  stanęło,  że  szlachta  wyniosła 
Pana  Drohojowskiego  na  pierwszego  posła. 
Jenerał  -  Adjutanta  Króla  Jegomości ; 
Drugim  został  Borzęcki ,  Koronny  Podstoli , 
Już  bez  żadnych  zabiegów,  a  po  Księcia  woli; 
A  potem  do  instrukcyi  przeszło  posłów  grono, 
I  tak  w  zgodzie  burzliwy  sejmik  zakończono. 
Tu  już  i  pan  Żurowski  znowu  się  uśmiechał, 
A  i  Eliasz  z  oliwą  i  Kurdesz  wyjechał; 
I  upiekło  się  jakoś  panu  Łowczycowi, 
Choć  na  moście  był  odciął  rękę  szlachcicowi ; 
A  pono  go  tam  Pan  Bóg  za  to  tak  rozgrzeszył, 
Że  w  miłości  bliźniego  do  chorego  spieszył, 
I  może  ztąd  tej  biedzie  tylko  się  óbegnał. 
Że  go  stary  Kunicki  na  drogę  przeżegnał. 


Cóż  Wasze  na  to  powiesz  ? 

Wiele  było  wrzawy. 
Motał  na  wąs  pan  sędzia  —  książę  ukartował. 
Zaszedł  Mniszech,  gdzie  nie  chciał— choć  się  długo 

chował, 
I  cale  inny  obrót  wzięły  wszystkie  sprawy : 
Bo  człek  strzela,  jak  mówią.   Pan  Bóg  kule  nosi, 
I  często  gra  zawodzi  w  układane  karty; 
Burdy  szukał  Jankowski,  a  Łowczyc  się  prosi, 
I  poszły  szarawary  za  książęce   żarty! 
A  sędziego,  co  wszystko  na  szlachcie  fundował. 
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W  ciężkim  razie  rozbiło  takie  bractwo  wierne, 
A  Dyzma  Jankowskiego  płaci  za  Jeziernę, 
Za  zgodę  Senatorską  Książę  Szlachcie  płaci , 
I  wypłynął  Krasicki  —  choć  się  w  kącie  chował, 
I  przekonał  Tarnowski  —  chociaż  słów  nie  traci, 
I  pobił  pan  Biehński  —  chociaż  nie  wojował, 
I  poczczony  Marszałek  —  chociaż  nie  ciemiężył.. . 
I  złość  padła  i  duma  —  a  Pan  Bóg  zwyciężył. 

Nie  można  temu  przeczyć  —  było  złego  wiele ! 
Ale  miał  każdy  tydzień  przecież  swą  niedzielę! 
A  dziś  pokaż  mi  człeka,  co  poczci  przymierze, 
Goby  duszę  dał  w  zakład  i  wytrwał  w  tej  wierze  ? 
Pokaż  mi  dziś  człowieka^  coby  w  Imię  Boga 
Miecz  zatrzymał  nad  głową,  gdy  ma  w  ręku  wroga. 
Go  wasze  dziady  grzało  —  to  leżało  głębiej, 
Niż  wam  się  widzieć  może  —  a  to,  co  was  ziębi, 
Z  tak  głębokiej  otchłani  i  tak  czarno  ziewa. 
Że  tego  już  ni  wino,  ani  krew  nie  zmywa; 
I  choć  nie  wiele  hartu,  trudniej  was  ukrócić, 
I  na  woli  osadzić,    i  do  Boga  zwrócić! 


Pisałem  w  Polance  pod  Kkosnem 
12.  Lipca  1853  r.   w  dzień   św.   Gwalberta. 


N  N  I  C  K  I  E  G  o. 


OBJAŚNIENIA. 


Nr.     1. 
Próżno  się  na  polu  wadzisz; 
Jeśli  doma  nie  uradzisz. 
Sejmikowe  przysłowie. 

Nr.    2. 
Pan  znaczył  na  Sejmie,  szlachcic  na  Sejmiku. 
Sejmikowe  przysłowie. 

Nr.    3. 
Województwa  Ruskiego  bywały  Sejmiki 
Zawsze  w  Sądownej  Wiśni. 

Podana  tu  Sejmikowa  tradycya  odnosi  się  do  wypadków  1766  r. 
Zamiarem  Autora  było  objaśnić  nią  wewnętrzne  polityczne  życie, 
i  w  części  choć  przynajmniej  owe  pobudki  moralne,  zasady  i  oby- 
czaje, które  kierowały  działającymi  ludźmi.  Z  umysłu  tedy  prawie 
pominięte  jest  to  wszystko,  coby  zkąd  innąd  znać  potrzeba  i  co 
właściwie  do  dziejów  należy.  Źródłem  do  tych  tradycyi  jest  znowu 
P.  Benedykt  Winnicki,  P.  Morelowski  i  Pan  Ignacy  Krasicki, 
Biskupa  Warmińskiego  synowiec,  który  za  jego  poradą  przez 
przeciąg  przeszło  lat  pięćdziesiąt  pisał  pamiętniki  swoich  czasów, 
znajdujące  się  obecnie  w  ręku  P.  Edmunda  Krasickiego  w  Zamku 
Lćskim. 

Województwo  Euskie. 
Zamyka  w  sobie  Ziem  sześć:  1.  Lwowska,  2.  Przemyska, 
3.  Sanocka,  4.  Halicka,  5.  Chełmska,  6.  Żydaczewska  —  te 
wszystkie  Ziemie  mają  swoich  urzędników  i  Starostów  Grodowych. 
Senatorami  tego  Województwa  są:  Arcybiskup  Lwowski  —  Biskup 
Przemyski  —  Biskup  Chełmski  —  Wojewoda  Ruski  —  Kasztelan 
Lwowski.  —  Mniejsi:  Przemyski  —  Halicki — Sanocki  —  Chełmski, — 
Kasztelanowie, 
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Urzędnicy  Ziemscy:  Podkomorzy,  Starosta,  Chorąży,  Sędzia 
Ziemski,  Stolnik,  Podczaszy,  Podsędek,  Podstoli,  Cześnik,  Eowczy, 
Wojski,  Pisarz  Ziemski,  Miecznik,  Skarbnik.  Wojewoda  ma  Pod- 
wojewodziego  swego,  Podkomorzy  kreuje  Komorników,  Starosta 
zaś  grodowy  Sędziów  i  oticyalistów  Grodzkich.  Województwo 
Ruskie  jenerały  swoje  odprawuje  w  Sądowej  Wiszni  —  ale  każda 
Ziemia  obiera  sobie  posłów  i  deputatów. 

Ziemia  Lwowska  wraz  z  ziemią  Przemyską,  Sanocką  i  Żyda- 
czewską  w  Wiszni  —  gdzie  posłów  na  Sejm  obierają  sześciu  i  depu- 
tatów na  Trybunał  trzech.     Zobacz   Konstyt:  1637  r. 

Ziemia  Halicka  zamykająca  w  sobie  powiat  Trembowelski 
sejmikuje  osobno  w  Haliczu ;  na  tydzień  przed  Sejmikami  w  Wiśni 
obiera  posłów  sześciu   na  Sejm   i  deputata  jednego  na  Trybunał. 

Ziemia  Chełmska  zamyka  dwa  powiaty:  Chełmski  i  Krasno- 
stawski. Sejmikuje  w  Chełmie,  gdzie  obiera  dwóch  posłów  na 
Sejm,  a  jednego  deputata  na  Trybunał  koronny. 

(Świat  we  wszystkich  swoich  częściach,  większych  i 
mniejszych,  określony  przez  Władysława  Łubieńskiego. 
W  Wrocławiu  1740.) 

Nr.     4. 
Z  wereszczakiem  kiełbasa,  a  z  szafranem  flaki. 

Jest  stare  przysłowie:  Za  Króla  Sasa  popuszczaj  pasa 
i  o  niem  wie  prawie  każdy  —  mniej  znany  jest  dalszy  ciąg  tej 
śpiewki  —  Za  Króla  Sasałyźką  kiełbasa.  Do  zalet  do- 
brego kucharza  należało ,  aby  umiał  dać  kiełbasę  na  kilkanaście 
dań.  —  Na  wereszczaku  dawana  kiełbasa  była  pokrajana,  przekładana 
płatami  słoniny  i  oblana  ostrą  podlewa  —  był  to  dogodny  wymysł 
kucharski  z  czasów  Saskich;  na  wereszczaku  daną  kiełbasę  jadano 
łyżką  —  stąd  też  i  przysłowie.  Dobry  szlachecki  kucharz  umiał 
dać  kiełbasę  na  dwanaście  dań  —  pański  na  dwadzieścia  cztery. 
Kiełbasa  była  wielką  dźwignią  w  prywatnem  i  publicznym  życiu 
i  bez  niej  nie  rozumiano  śniadania  w  dniach  wolnych  od  postu. 
Wereszczak  był  to  sławny  kucharz  Augusta  III.,  a  od  niego 
nazwa  co  do  sposobu  dawania  kiełbasy.  Z  szafranem  flaki  był  to 
zwyczaj  Sandomiśrski,  który  to  zwyczaj  upowszechnił  się  po  wszystkich 
ziemiach  —  bo  było  przekonanie  ż,e  szafran  i  irabier  letificat  cor, 
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Nr.  5. 
Ryby,  grzyby,  chrzan. 
Są.  to  rzeczywiście  dwa  przysłowia ;  w  pierwszem  jest  zawarty 
mięsny,  w  drugiem  postny  obiad.  W  mięsnym  obiedzie  przypadają 
pierogi  na  półmisek  dwunasty,  a  rzeczywiście  są  półmiskiem 
szóstym;  pochodzi  to  ztąd,  bo  recipe  jest  na  dwanaście  osób, 
a  to  na  pamiątkę  dwunastu  Apostołów,  więc  każde  danie  w  dwócłi 
półmiskach  —  bo  przy  każdym  obiedzie  oznaczała  liczba  osób 
liczbę  półmisków. 

Nr.    6 
Jenerał  Ziem  Podolskich  z  Sieniawskiej  się  rodził. 

O  tych  rodzinach  obacz  Koronę  Niesieckiego,  Tom  I.  str.  364 
i  następne ;  Tom  IV.  str.  83  edycyi  Lwowskiej.  —  * 

Nr.    7. 
I  zawsze  partyą  książąt  Sieniawszczyzną  zwano. 
Historyczne. 

Nr.     8. 
O  Herburtów  rozumie,  o  Sobieskich  stadzie. 

W  tradycyi  słynęły  szable  z  czasów  Stefana  Batorego  C  z  e  t- 
nikami  zwane,  wychodzące  z  fabryk  Węgierskich.  Pod  radą 
Koniecpolskiego  rozumiano  radę  doraźną,  bo  Koniecpolscy 
radzili  o  dobru  Rzeczypospolitej  w  obozie.  —  Herburty  byli  ro- 
dziną osiadłą  po  części  w  Sanockiem.  Pamięć  ich  zasług  i  nauki 
przechowała  się  w  tradycyi  może  dla  tego,  że  jeden  z  tej  znako- 
mitej w  kraju  rodziny,  Jan,  był  głośnym  prawnikiem, 

Sobiescy,  jako  rodzina  rycerska,  słynęli  ze  stad  swoich.  Jeszcze 
na  początku  XVIII  wieku  przechowywały  się  szczątki  ich  stada 
w  domach  Radziwiłłów,  Morskich  i  Kickich.  Koniuszy  Wielki 
Koronny  Kicki  miał  jeszcze  w  Przemyskiem  w  Dobrzanach  przed 
czterdziestu  laty  konie  tego  zawodu. 

Nr.     9. 
Każdy  Król  z  rodu  Polak,  był  Piastem  i  basta. 

Po  wygaśnięciu  rodziny  Piastów  właściwych  w  Polsce  i  na 
Szlązku  wzniowiono  nazwę  Piastów  po   raz  piśrwszy  przy  elekcyi 
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Michała  Korybuta  Wiśnio wieckiego  i  odtąd  Piastem  nazywauo 
Królów  z  rodu  Polaków.  Obacz  Klimakter  IV.  Kochowskiego, 
Paska  i  Jeraiołowskiego  Pamiętniki. 

Nr.    10. 
Póki  stało  Sieniawskich,  to  każdy  Sieniawski 
Pilnował  niby  z  rodu  buławy  i  laski. 

Z  tej  rodziny  wyszło  czterech  hetmanów.     Patrz  w  Niesieckim. 

Nr.    11. 
Sanockie  to  w  ojczyźnie  żelazna  koszula. 

Rzeczywista  tradycya,  która  się  przechowała  po  hetmanie 
Sieniawskim.  —  Słyszałem  o  tym  od  pani  Truskolawskiej  z  Płonnego. 

Nr.    12. 
Temu  już  bez  skrupułu  daj  czapkę  zieloną. 

Śród  zapasu  stronnictw  politycznych  wiele  zależało  na  tem, 
aby  każda  partya  swoich  od  obcych  rozróżnić  zdołała,  gdy  przy- 
szło do  okazyi.  Stąd  też  dawali  wielcy  panowie  swoim  stronnikom 
czapki  jednego  koloru,  a  Sieniawszczyzna  miewała  za  czasów  Książąt 
czapki  zielone.  I  to  stawało  się  po  części  przyczyną  do  niechęci 
szlachty  —  bo  mundury  w  owym  czasie  były  już  po  województwach 
przepisane  i  upowszechnione  —  więc  nie  rada  była,  że  ją  w  owym 
czasie  przcstrajano. 

Nr.    13. 
Kaiąże  zwał  ich  wołową  szlachtą  z  za  Otryta. 
Historyczne. 

Nr.    14. 
Apostoł  Apostoła  ścisnął  raz  ostatni. 

Jest  podanie  z  czasów  Apostolskich,  które  nawet  historycy 
Kościelni  powstarzają  —  że  w  tem  miejscu,  w  którem  obecnie 
stoi  Kościół  Ś.  Nerego  i  Achileja  w  Rzymie,  prowadzeni  na 
męczeństwo  ŚŚ.  Apostołowie  Piotr  i  Paweł,  raz  ostatni  uścisnęli 
się  —  tenże  Kościół  inaczej  ad  Fasceolam  zwany,  bo  tu  rozwiązał 
się  rzemyk  od  obuwia  Ś.  Piotrowi  w  chwili  pożegnania.     Malarze 
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włoscy  powtarzają,  w  obrazach  swoich  często  tę  scenę  —  ztąd  to 
przeszła  ona  zapewne  i  na  kielichy.  Ś.  Szczepan  był  w  istocie 
pierwszym  męczennikiem,  który  za  wiarę  ukamienowany  został  — 
ztąd  pierwszy  męczennik  obok  pierwszych  Apostołów.  — 

Xr.    15. 

Słowem  wszystkie  facecye  Księcia  Jenerała. 

Wszystkie  tu  przytoczone  facecye  Księcia  Jenerała  i  Sejmikowe 
praktyki  —  są  rzeczywiście  wzięte  z  podania.  Nie  ubliżają  one 
osobie  Męża  pełnego  światła  i  zasługi,  ale  malują  wiek  i  ówczesne 
obyczaje,  a  raczej  owo  łamanie  się  obczyzny  i  żywiołów  społecznych 
nowych  z  tradycyą  i  obyczajami  starej  Polski. 

Nr.    16. 

Nigdy  Sędzia  Chojnacki  nie  był  na  tych  radach. 

Jest  tu  mowa  o  P.  Sędzi  Chojnackim,  któregośmy  już  poznali 
w  Senatorskiej  Zgodzie, 

Nr.     17. 

Drobna  Szlachta  miewała  swoich  poruczników. 

Wsie,  o  których  tu  mowa,  leżą  częścią  w  ziemi  Sanockiej  — 
częścią  w  powiecie  Żydaczewskim.  W  każdej  wsi  szlacheckiej 
miejsce  wójta  zastępował  przez  szlachtę  wybrany  porucznik,  który 
w  czasie  potrzeby  nimi  dowodził  lub  na  Sejmik  prowadził.  Wsie 
bowiem  szlacheckie  uważały  siebie  za  Chorągwie. 

Nr.     18. 

Porucznik  pchnął  buławę  w  kolej  do  sąsiada. 

Podobnie  jak  się  wsie  szlacheckie  uważały  za  Chorągwie,  prze- 
chowywały się  w  nich  aź  do  naszych  czasów  starożytne  rycerskie 
obyczaje  —  tak  kiedy  porucznik  chciał,  aby  cała  osada  wystąpiła 
yiritim,  posyłał  swoją  buławę,  czyli  właściwie  buzdygan  do 
najbliższego  sąsiada  a  ten  posyłał  go  dalej:  gdy  powrócił,  był  to 
znak,  że  już  wszyscy  wiedzą  o  wezwaniu, — porucznik  i  szlachta 
zbierała  się  konno  przed  jego  dworkiem.  W  niektórych  wsiach 
był  jeszcze  zwyczaj,   że  obnosząc   buławę   zwoływała   się  szlachta 
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po    herbie,    bo    zwykle    w  podobnych    wsiach    szlacheckich    była 
jednego  herbu. 

V    Nr.    19. 
Lecz  gdy  Biskup  Warmiński  Senatorską  Zgodą. 

Odsyłamy  tu  czytelnika  do  Senatorskiej  Zgody,  w  której  ten 
wypadek  jest  opisany. 

Nr.    20. 
I  powitał  Kurdesza  i  pozdrowił  kapkę. 

Tak  nazwane  było  wino  od  ulubionej  niegdyś  piosnki  znanej 
w  całój  Polsce  —  którą  wszakże  wówczas  dopiero  śpiewano ,  gdy 
była  ochota  wielka  po  licznych  kieliszkach.  —  Często  temi  czasy 
słyszymy  wzmianki  o  Kurdeszu,  więc  nie  od  rzeczy  będzie  przy- 
łączyć piosnkę  naszych  dziadów. 

KURD  E  S  Z. 

-- — —^-[-^ ' — ■-t^-d-'--^-^  --^— — — -j 

Każ  przynieść        wi  -  na        mój  Grzegorzu     mi  -  ły, 
Bodaj     się  tro-ski  nigdy  nam  nie  śni-ły: 


^#->-— --^^-f-i->  -^  i-^ 


-fŁ-^-9- 


Niech     i     A  -  nul  -  ka    tu     za   siędzie       z  na-mi 
Kurdesz  Kurdesz        nad     Kurde  -  szami. 


Skoro  się  przytknie  ręka  do  butelki. 
Znika  natychmiast  smutek  serca  wszelki : 
Wołajmyż  tedy  dzwoniąc  kieliszkami, 
Kurdesz,  kurdesz  nad  kurdeszami. 
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Niezłe  to  wino,  do  ciebie  mój  Grzelu! 
Cieszmy  się,  póki  możem  przyjacielu: 
Niech  ztąd  ustąpi  nudna  myśl  z  troskami, 
Kurdesz,  i  t.  d. 

Patrzcie  jak  dzielny  skutek  tego  wina, 
Już  się  me  serce  weselić  poczyna: 
Pod  stół  kieliszki  pijmy  szklenicami, 
Kurdesz,  i  t.  d. 

I  ty  Anulko,  połowico  Grzela, 
Bądź  uczestniczką  naszego  wesela; 
Nie  folguj  sobie,  a  chciej  wypić  z  nami, 
Kurdesz  i  t.   d. 

Już  po  butelce  niech  tu  stanie  flasza. 
Wiwat  ta  cała  kompanija  nasza: 
Wiwat  z  Maciusiem  i  przyjaciołami , 
Kurdesz,  i  t.  d. 

Maciuś  jest  partacz,  pić  nie  lubi  wina, 
Myśli,  że  jemu  złotem  jest  dziewczyna: 
Dajmyż  mu  pokój,  pijmy  sobie  sami, 
Kurdesz,  i  t.  d. 

Odnówmy  przodków  ślaki  wiekopomne! 
Precz  ztąd  szklenice,  naczynia  ułomne: 
Po  staroświecku  pijmy  puharami, 
Kurdesz,  i  t.  d. 

Już  też  to  Grzelu  przewyższasz  nas  wiekiem, 
A  wiesz,  że  wino  dla  starych  jest  mlekiem: 
Łyknij  a  będziesz  śpiewał  z  młodzikami, 
Kurdesz,  i  t.  d. 

Dzieła  W.  Pola.     Tom  III.  22 
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Nr.     21. 
Zabiegają  mu  drogę  nieproszeni  goście. 

Wypadek  rzeczywisty,  który  istotnie  tak  się  wydarzył,  jak  tu 
jest  opisany. 

Nr.     22. 
W  Twierdzy  stanął  na  piękne  i  nie  jechał  dalej. 

Jest  tu  mowa  o  wsi  Twierdzy,  położonej  w  ziemi  Przemyskiej 
na  gościńcu  między  Mościskami  a  Sądową  Wiśnią. 

Nr.    23. 
Województwa  miewały  swoje  jenerały. 

Jenerałami  nazywano  Sejmiki  większe,  na  którycłi  Województwa, 
Ziemie  i  Powiaty  pewne  zjeżdżały  się  razem  w  oznaczone  miejsce, 
obmyślając  potrzebę  wspólną  —  były  to  jaśniej  mówiąc  prowincyo- 
nalne  Sejmiki  —  a  gdy  scentralizowanie  nie  było  zadaniem  Rzeczy- 
pospolitój,  załatwiały  się  sprawy  miejscowe  na  osobnych  jenerałach 
a  mianowicie  te,  które  nie  były  zadaniem  Sejmu.  (Zobacz  Lengnicha 
i  Świat  we  wszystkich  częściach  określony  Wład  Łubieńskiego, 
pod  Nr.  3  wspomniany). 

Nr.     24. 
Trzy  Sejmy  w  sześćdziesiątym  czwartym  odprawiono. 

Niniejszy  poemat  jest  osnuty  na  historycznej  osi  tak  pod 
względem  tradycyi  miejscowej,  jako  też  osób  działających.  Na 
poparcie  czego  dajemy  tu  wyciągi  ze  czterech  dyaryuszów  Sejmo- 
wych, o  ile  się  takowe  odnoszą  do  Województwa  Ruskiego,  które 
za  tło  niniejszym  trądy cyom  służy. 

Sejm  Convocationis  z  r.  1764.  rozpoczął  się  d.  7.  Maja  1764  — 
zakończył  się  d.  23.  Czerwca  1764  r. 

Posłowie  z  Województwa  Ruskiego: 

Z  ZIEMI  Lwowskiej:  Książę  Jenerał  Ziem  Podolskich,  Mar- 
szałek Sejmowy.     Aleksander  Borzęcki ,  Starosta  Dołżański. 

Z  ZIEMI  Pezemyski:ć j :  Aleksander  Morski,  Chorąży  Przemyski. 
Jan  Drohojowski,  Chorąży  Żydaczewski. 
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Z  ZIEMI  Sanockiej:  Józef  Malicki,  Chorąży  Sanocki.  Michał 
Bukowski,  Stolnik  Sanocki. 

Z  ziemi  Halickiej:  Franciszek  Rzewuski,  Pisarz  Pol.  Koron. 
Antoni  Dzieduszycki ,  Podkomorzy  Halicki.  Branicki,  Starosta 
Halicki.  Potocki ,  Starosta  Gliniański.  Jan  Golejowski,  Podstarosta 
Trembowelski. 

Z  ZIEMI  Chełmsko j :  Komorowski,  Starosta  Ochocki. 

Wypis    z  Dyaryusza    Sejmu    elekcyjnego    —   a   mianowicie 
z  aktu  Elekcyi  d.  27.  Sierpnia  1764  r. 

Województwo  Ruskie: 

X.  Władysław  Hieronim  Sierakowski,  Arcy- Biskup  Lwowski. 
Książę  Wojewoda,  Jenerał  Ziem  Ruskich,  Marszałek  Generalny 
Konfederacyi  Koronnej,  Wojsk  Koronnych  Generalny  Regimentarz. 
Antoni  z  Morska  Morski,  Kasztelan  Ziemi  Przemyskiój.  Książę 
Jenerał  Ziem  Podolskich.  Adam  z  Bużenina  Mniszech,  Chorąży 
Nadworny  Koronny.  Adam  z  Olbrachcie  Bielski,  Chorąży  Z.  L. 
Józef  Malicki,  Chorąży  Sanocki.  Józef  z  Drohojowa  Drohojowski, 
Chorąży  Żydaczewski ,  Poseł.  Michał  Zielonka,  Stolnik  Lwowski. 
Michał  z  Bukowa  Bukowski,  Stolnik  Sanocki.  Krzysztof  Żurowski, 
Stolnik  Żydaczewski.  Michał  z  Biberstejnu  Błoński,  Podczaszy 
Sanocki.  Dominik  Wawrzyniec  z  Błażowa  Błażowski,  Wojski  i 
Podstarosta  Grodzki  Lwowski.  Roman  Szumlański  Sta.  Bal., 
Poseł  Ziemi  Halickiej.  Michał  z  Hordyni  Hordyński,  Wojski  Ży- 
daczewski. Jan  Amor  Hrabia  Tarnowski ,  Poseł  Ziemi  Halickiśj. 
Adam  Mrozowicki,  Poseł  Województwa  Ruskiego.  Aleksander 
Borzęcki,  Poseł  Województwa  Ruskiego  Ziemi  Lwowskiej.  Prokop 
Tuczapski,  Poseł  Ziemi  Lwowskiej.  Michał  Mniszech  Sta.  Sta- 
szawski.  Mikołaj  Mrozowicki ,  Poseł  Województwa  Ruskiego 
Ziemi  Lwów.  Kazimierz  Wojna  Orański,  Poseł  Ziemi  Halickiej. 
Władysław  Charczowski,  Poseł  Ziemi  Przemyskiej,  Kasztel.  Słoński. 
Edmund  Antoni  z  Wielkich  Chojnat  Chojnacki,  Lowczyc  Żyda- 
czewski. Antoni  Drohojowski,  Miecz,  i  Poseł  Ziemi  Przemyskiej. 
Jan  Drohojowski,  Poseł  Ziemi  Przemyskiej.  Jędrzej  Drohojowski, 
Poseł  Ziemi  Przemyskiej.  Antoni  z  Bieżdziedzy  Broniewski, 
Skarbnik  ŻydaczeAYski,  Poseł  Ziemi  Lwowskiej.     Stanisław  z  Bież- 

12* 
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dziedzy  Broniewski,  Poseł  Powiatu  Żydaczewskiego.  Jan  Lubek, 
Poseł  Ziemi  Przemyskiej.  Jan  Bukowski,  Cześnik  i  Poseł  Ziemi 
Sanockiej.  Michał  z  Humniska  Humnicki,  Poseł  Ziemi  Sanockiej. 
Samuel  Lewicki,  Star.  Krzeczkowski ,  Poseł  Ziemi  Przemyskiej. 
Antoni  Sudliski,  Chorąży  Pancerny.  Józef  Przeczkowski,  Poseł 
Ziemi  Przemyskiej.  Jan  Przeczkowski,  Sędzia  Grodzki  Przemyski. 
Jan  Hordyski,  Pisarz  Grodzki  i  Poseł  Ziemi  Przemyskiej.  Adam 
Konarski,  Kasztel.  Sandomirski.  Jakób  Konarski,  Poseł  Powiatu 
Żydaczewskiego.  Józef  Fredro,  Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Piotr 
Stawski,  Poseł  Ziemi  Przemyskiej.  Aleksander  Nechrebecki,  Poseł 
Ziemi  Lwowskiój.  Maciej  Chojnacki,  Pisarz  Grodzki  i  Poseł 
Ziemi  Sanockiej.  Konstanty  Szumlański.  Ignacy  z  Witosł.  Wi- 
tosławski.  Zapłatyński ,  Poseł  Ziemi  Przemyskiej.  Ignacy  Strzel- 
bicki ,  Poseł  Żydaczewski.  Wojciech  Sulatycki,  Poseł  Źydaczewski. 
Michał  Humnicki,  Poseł  Ziemi  Przemyskiej.  Michał  Nechrebecki, 
Poseł  Ziemi  Halickiej.  Antoni  Hondorff.  Józef  Hondorf.  Józef 
Orlewski,  Poseł  Lwowski.  Wojciech  Szeptycki,  Starościc  Obuchów. 
Michał  Wieniawski,  Starościc  Mogilnicki.  Józef  Zielonka,  Poseł 
Przemyski.  Michał  Grodzicki,  Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Józef  Tar- 
nowiecki.  Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Stanisław  Truskolawski,  Poseł 
Ziemi  Sanockiśj.  Michał  Szumlański.  Jerzy  Lasze wski,  Podwój e- 
wodzic  Sanocki.  Felix  Antoni  z  Grodkowa  Loś,  Cześnik  Żyda- 
czewski, Poseł  Ziemi  Lwowskiój.  Franciszek  Cieszkowski,  Poseł 
Ziemi  Halickiej.  Piotr  Krukowiecki,  Komornik  Graniczny  Kraków. 
Jacek  Borkowski.  Antoni  Niedźwiecki,  Pisarz  Ziemi  Brzez.  Józef 
Białoskórski.  Antoni  Białoskórski.  Teodor  Srokowski,  Yice- 
regent  Grodzki  Łucki.  Franciszek  Bukowski,  Kasztelanie  Sanocki, 
Poseł  z  tejże  Ziemi.  Ludwik  Zapłatyński.  Wojciech  Horodyński. 
Jan  Ludwik  Dąbrowski,  Yices-regent  Grodzki  Halicki.  Rafał 
Żurowski,  Poseł  Ziemi  Przemyskiój.  Wojciech  Żurowski.  Ignacy 
Cieszanowski ,  Lowczyc  Sanocki.  Antoni  Piniński,  Starościc  Pil- 
znieński.  Jan  z  Borysławia  Borysławski.  Szczepan  Godzki,  Wo- 
jewoda Podlaski,  Starosta  Mścibowski,  Poseł  Ziemi  Lwowskiej. 
Kajetan  Pokutyński,  Starosta  Kryniczański.  Antoni  Kajetan  Cie- 
szanowski Vices-regent  Grodzki  Sanocki.  Franciszek  Cieszanowski. 
Józef  Giebułtowski,  Poseł  Sanocki.  Onufry  Giebułtowski.  Andrzej 
Seweryn  Doliniański,  Yices- regent   Grodzki  Lwowski.     Bartłomiej 
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Cieszanowski.  Daniel  Eoniewski.  Kazimierz  Konopacki.  Jan 
Wisłocki.  Józef  Piórkowski.  Marcin  z  Rakowa  Rakowski,  Regent 
Grodzki  Żydaczewski.  Józef  Bilina  Stawski.  Jan  Komarnicki. 
Bazyli  z  Komarnik  Komarnicki.  Mateusz  Korwin  Wolski.  Ignacy 
Orłowski.  Joannes  z  Wechyry  na  Wysokich  Wysoczański  Pietru- 
siewicz.  Mikołaj  Tatomir.  Bazyli  Wysoczański.  Jan  Tusta- 
nowski.  Józef  Strzelbicki.  Paweł  Tustanowski.  Teodor  Tusta- 
nowski.  Jan  Tustanowski.  Mikołaj  Tustanowski.  Roch  Cze- 
chowicz, Poseł  Ziemi  Halickiój.  Józef  Jabłonowski,  Starosta  Ho- 
ryhladzki,  Sędzia  Grodzki  Latyczewski,  Poseł  Ziemi  Halickiej. 
Jan  Skarbek,  Chorążyc  Kołom.,  Poseł  Halicki.  Michał  Brześci- 
ański.  Józef  Załęski.  Klemens  Brzeziński.  Rafał  Załęski.  Ka- 
zimierz Brzeziński.  Antoni  Borzęcki  z  Korzazowa.  Maciej  Załęski. 
Adam  Brześciański.  Józef  Zabłocki.  Jan  Michałowski.  Stefan 
Malinowski.  Antoni  Rutkowski.  Antoni  Odrowąż  Abratowicz, 
Vices-regent  Grodzki  Latyczewski.  Jan  Pohorecki.  Michał  Słoński, 
Yices-regent  Grodź.  Łukowski.  Dominik  Odrowąż  Pieniążek,  Rotm. 
i  Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Maciej  Żurowski.  Ludwik  Bratkowski, 
Starosta  Miklaszewski.  Szymon  Skolimowski.  Antoni  Wyczoł- 
kowski.  Sebastyan  Mniszek.  Stanisław  Kost.  Rosnowski.  Eliasz 
Stawski  Pułk.  Jan  z  Charczowa  Charczowski,  Kasztelan  Prze- 
myski. Kajetan  Urbański.  Antoni  Skrzyński,  Poseł  Sanocki. 
Józef  Humiecki,  Poseł  Ziemi  Sanockiej.  Dyonizy  Hrynkiewicz. 
Józef  Mrozowicki,  Starosta  Stęgwilski.  Stanisław  Borowski.  Mi- 
chał Komarnicki  Błaszkiewicz.  Jan  Komarnicki.  Józef  Biało- 
skórski.  Adam  Białoskórski.  Stanisław  Dydyński.  Wacław  La- 
szewski,  Miecznikowicz  Sanocki.  Józef  z  Konopk  Jałbrzykowego 
Stoku  Konopka.  Bazyli  Komoniec  Haszewicz,  Radca  i  Poseł 
Miasta  stołecznego  Rusi  Lwowa  praesens  Suifragium  Imieniem 
Miasta  podług  praw  temu  Miastu  służących  podpisuje.  Tomasz 
Francki  Dr.  Medycyny,  Radca  i  Poseł  Miasta  I.  K.  Mości  i  Rze- 
czypospolitój  Lwowa. 

Ziemia  Halicka: 

Ludwik  Leo  Szeptycki,  Biskup  Lwowski,  Halicki,  Kamieniecki, 
Koadjutor  Metropolii  całej  Rusi.  —  Franciszek  Ksawery  Branicki, 
Starosta  i  Poseł  Ziemi  Halickiój.    Antoni  z  Mikłowic  Borzysławski, 


82  PAMIĘTNIK 


Chorąży  i  Poseł  Ziemi  Halickiej,  Podstarosta  Grodź.  Trembowelski. 
Sebastyan  z  Starej  Wsi  Mossaki  Mossakowski,  Chorąży  Powiatu 
Trembowelskiego,  Regent  Ziemi  Lwowskiej.  Jan  z  Golejowa  Go- 
lejewski,  Podstoli  Trembowelski.  Mateusz  Bąkowski,  Podczaszy  i 
Poseł  Ziemi  Halickiej.  Mikołaj  Szumańczowski,  Łowczyc  i  Poseł 
Ziemi  Halickiej.  Ignacy  Potocki,  Starosta  Gliniański,  Poseł  Ziemi 
Halickiej.  Wojciech  Ścibor  Marchocki,  Wojski  Trembowelski  i 
Poseł.  Stanisław  na  Rudzie  i  Bałabanowie  Worcell,  Wojski  Ko- 
łomyjski,  Podstar.  Grodzki  i  Poseł  z  Ziemi  Halickiój.  Józef 
Dulski,  Skarbnik  Trembowelski,  Poseł  z  Ziemi  Halickiej.  Marcin 
Stanisław  Kostka  Bąkowski,  Pisarz  Grodzki  i  Poseł  Ziemi  Ha- 
lickiej. Józef  Porado wski,  Komisarz  Graniczny  i  Poseł  Ziemi 
Halickiej.  Roman  Szumlański,  Chorążyc  Halicki.  Starosta  Ra- 
chowicki.  Jan  Amor  Hrabia  Tarnowski,  Poseł  Halicki,  Stanisław 
z  Kozielska  Puzyna,  Starosta  Upitski.  Starosta  Petrykowski  Poseł 
Ziemi  Halickiśj.  Andrzej  Rola  Janicki,  Sędzia  Grodzki  Żyda- 
czewski.  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Josephus  Jabłonowski  Capitt. 
Herychlanden.  Judex  Castren.  Laticov. ,  Nuntius  ex  terra  Hali- 
censi.  Wojciech  Rzewuski,  Porucznik  pancerny.  Poseł  Halicki. 
Franciszek  Nielepiec,  Poseł  Ziemi  Halickiej.  Roch  Czechowicz 
Poseł  Ziemi  Halickiej.  Andrzej  z  Miłkowic  Borzysławski ,  Cho- 
rążyc Halicki.  Józef  z  Komorowa  Ciołek  Komorowski,  Pułkownik 
W.  K.  Maciej  Uruski,  Regent  Grodzki  Halicki.  Ignacy  Iskra 
Ratowski,  Subdelegat  Grodzki  Trembowelski.  Michał  Nechrebecki. 
Jan  Pakosławski.  Józef  Iskra  S.  B.  A.  Zaręba.  Kajetan  Kurdwa- 
nowski.  Franciszek  Ksawery  z  Uruza  Uruski.  Ignacy  Kajetan 
Święcicki.  Michał  z  Wielkiego  Ratowa  Ratowski.  Michał  Skrzetuski, 
Starościc   Mogilnicki.     Andrzej    Skrzetuski,  Starościc   Mogilnicki. 

Ziemia  Chełmska: 

Kazimierz  Hrabia  na  Krasnóm  Korwin  Krasiński,  Oboźny 
W.  Koronny,  Starosta  Krasnostawski.  Józef  Joachim  Hr.  na  Li- 
ptowie i  Orawie  Komorowski,  Starosta  Ochocki.  Tomasz  Stami- 
rowski.  Chorąży  Powiatu  i  Podstarosta  Grodzki  Krasnostawski. 
Józef  Bąkowski  Stolnik  Ziemi  Chełmskiój,  Poseł  z  tejże  Ziemi. 
Stanisław  Nowicki  Cześnik  Ziemi  Chełmskiój,  Poseł  Ziemi  Zakro- 
czymskiój.     Józef  Eopuski,    Miecznik  Ziemi  Chełmskiśj.     Ignacy 
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na  Liniewie  Liniewski,  Wojski  Krasnostawski.  Maciej  z  Radzanowa 
Ciemniewski,  Podstoli  Krasnostawski,  Poseł  od  Pacta  Conventa. 
Paweł  Sosnowski,  Skarbnik  Ziemi  Chełmskiej,  Poseł  z  tejże  Ziemi. 
Szczęsny  Nowicki,  Łowczy  Ziemi  Chełmskiej.  Ulrich  Xiąźę  Ra- 
dziwiłł, Generał  Wojsk  Litewskich.  Jan  Kunicki,  Starosta  Czu- 
ło wski.  Tadeusz  Przyłusld,  Starosta  Hadziacki.  Antoni  z  Ko- 
chowa  Kochowski,  Pisarz  Grodzki  Krasnostawski.  Józef  Dydyński, 
Chorąży  i  Poseł  Ziemi  Chełmskiej.  Józef  z  Romanowa  Roma- 
nowski. Ignacy  z  Kars  Karski.  Andrzej  Terlecki.  Franciszek 
Liniewski,  Wojszczyc  Krasnostawski.  Franciszek  Nowicki,  Vices- 
regent  Grabowski.  Antoni  Blizeński.  Gaspar  z  Kozarzowa  Bo- 
rzęcki. Ignacy  Lopuski.  Józef  Borowski.  Mikołaj  Pułkiewicz. 
Jan  Saryusz  de  Olbrachcice  Bielski.  Józef  Kosticki.  Dominik 
z  Tomaszewic  Tomaszewski.  Maciej  Borzymowski.  Jan  Kurpa- 
szewski.  Franciszek  Pilitowski.  Jakób  Bieliński.  Antoni  Le- 
wiński.    Kazimierz  Niewęgłowski. 

Posłowie  z  Województwa  Ruskiego  na  Sejm  koronacyjny 
r.  1764  wybrani: 

Ziemia  Lwowska:  Borzęcki,  Starosta  Dołhański.  Zielonka, 
Stolnik  Lwowski. 

Powiat  Żydaczewski:    Łoś,  Starosta  Wyszyński. 

Ziemia  pezemyska  :  Mniszech,  Chorąży  Nadworny  Koronny. 
Siedliski,  Podsędek  Przemyski. 

Ziemia  Sanocka  :  Xiążę  Jenerał  Ziem  Podolskich.  Bukowski, 
Stolnik  Sanocki. 

Ziemia  Halicka:  Dzieduszycki,  Podkomorzy  Halicki.  Skarbek, 
Chorąży  Kołomyjski.  Worcell,  Wojski  Kołomyjski.  Szumlański 
Miecznik  Kołomyjski.  Koziebrodzki ,  Sędzia  Grodzki  Halicki. 
Kurdwanowski,  Starosta  Baranowski. 

Sejm  w  r.  1766. 

Uniwersał  Królewski,  zwołujący  Sejmiki  przedsejmowe  na 
miejscach  zwyczajnych,  d.  25.  Sierpnia  1766.  r.  po  wszystkich 
Województwach  i  Ziemiach  naznacza.  Sejm  zaś  w  Warszawie 
zgromadzić  się  mający  na  d.  6.  Października  r.  1766.  orzeka. 
Jakie   zaś   przedmioty   na   nim   roztrząsane   być   mają  wyłuszcza; 
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Usilne  nasze  Ojcowskie  kierujemy  starania,  aby  wiara  Ś.  Katolicka 
Rzymska  w  tśm  Państwie  kwitnęła,  Sprawiedliwość  Święta  naj- 
mocniejszy panowania  filar,  w  swej  zupełności  zachowana,  bezpie- 
czeństwo wewnętrzne  i  zewnętrzne. 

Posłowie  z  Województwa  Kuskiego : 

Z  Ziemi  Lwowskiej  :  Borzęcki,  Podstoli  Koronny.  Drohojowski, 
Generał  Adjutant  J.  K.  Mości. 

Z  Ziemi  Przemyskiej:  Wieniawski,  Podczaszy  Przemyski, 
Hr.  Krasicki. 

Z  Ziemi  Sanocki]6j:  Bukowski,  Podstoli.    Bobowski,  Gześnik. 

Z  Powiatu  Żydaczewskiego  :  Xiążę  Jenerał  Ziem  Podolskich. 

Z  Ziemi  Halicki:ćj:  Dzieduszycki,  Cześnik  Koronny.  Branicki, 
Eowczy  Koronny.  Hr.  Tarnowski,  Chorąży  Halicki.  Worcell. 
Sapieha,  Pułk.  J.  K.  Mci.    Husarski.     Uliński. 

Z  Ziemi  Cheemskiiiij:  Bąkowski,  Podkomorzy  Chełmski.  Przy- 
łuski,  Starosta  Hadziacki. 

Nr.  25. 
Ktoś  całej  Sieniawszczyźnie  ściągnął  szarawary. 

Wypadek  rzeczywisty,  którego  sprawca  i  w  owym  czasie  był 
zakryty.  —  Domyślać  się  jednak  należy,  że  tym  sprawcą,  był  Gar- 
woliński,  a  to  jak  się  zdaje  z  natchnienia  P.  Chojnackiego,  który 
chciał  tym  sposobem  w  śmieszność  podać  partyą-  Sieniawszczyzny 
i  opóźnić  jej  przybycie  na  Sejmik.  —  Że  do  wypłatania  podobnego 
figla  nie  pospolitej  zręczności  i  odwagi  potrzeba  było ,  to  więcój 
niż  pewna.  Pan  Ksawery  Krasicki,  który  mi  opowiadał  to  zda- 
rzenie, dodawał  jeszcze,  że  się  P.  Chorąży  Mniszek  z  Kresowic 
przebudził,  gdy  ktoś  za  szarawarami  jego  plądrował  po  karczmie 
i  wystrzelił  z  pistoletu,  —  na  ten  odgłos  zerwał  się  cały  obóz 
Sieniawszczyzny  i  spostrzegła  się  dopiero  szlachta,  jakiego  jej  figla 
wypłatano. 

Nr.  26. 
Wszystkich  szewców  porwali  już  z  moich  Krokienic. 

Jest  tu  mowa  o  miasteczku  Krokienicach.  Krokienice,  mia- 
steczko położone  w  Ziemi  Przemyskiśj,  dawno  bardzo  w  ręku 
Drohojowskich     zostaje  —  szewcami    osiadłe.      Żartowano    sobie 
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Z  Drohojowskich,  że  są  panami  na  trzechset  szewcach.  —  Ztąd  Dro- 
hojowski,  uprzedzając  żart,  sam  sobie  z  tego  żartował. 

Nr.  27. 
Na  koniu  Kachorlickim  z  hetmańskiego  stada. 

Kachorlik,  na  głębokiej  Ukrainie,  klucz  Tarnowskicli ,  gdzie 
aż  do  końca  XVIIL  wieku  trzymano  stado  hetmańskie  koni  czysto- 
polskich  szlachetnśj  rasy.  Nie  raz  słyszałem  pytających:  gdzie 
się  podziały  rosłe  piękne  polskie  konie  ? . . .  tam  gdzie  wszystko.  — 
Są  one  dziś  na  Małej  Rossyi  znowu  cenione  i  znane,  choć  pod 
innem  nazwiskiem.  Konie  Tarnowskich  miały  tę  zaletę,  że  były 
bardzo  długo  trwałe,  chociaż  w  siódmym  dopiero  roku  były  zu- 
pełnie wyrosłe,  kształtne  i  do  użycia.  Nie  wiem,  czy  już  gdzie 
będzie  miejsce  wspomnieć  o  tśm,  dla  tego  tutaj  wspomnę  o  obo- 
wiązku ,  do  którego  się  poczuwali  starzy  właściwi  dziedzice  po- 
dobnych stad.  Od  czasu  do  czasu,  a  mianowicie  przy  wstąpieniu 
na  stolicę,  był  zwyczaj  posyłania  cugu  białego  koni  ks.  Prymasowi 
i  Biskupowi  swojćj  dyecezyi.  —  Prócz  Tarnowskich  zaś  mieli  na 
Ukrainie  najsławniejsze  stada :  Wiśniowieccy,  Lubomirscy,  Potoccy, 
Chołoniewscy  i  Giżyccy. 

Nr.  28. 
Już  u  Księdza  Biskupa  z  Kasztelanem  Lwowskim, 
Z  Sapiehą,  Dzieduszyckim  i  Panem  Tarnowskim. 

Kasztelanem  Lwowskim  był  podówczas  Morski  Antoni  —  Bi- 
skupem Młodziejowski. 

Nr.  29. 
Niech  tu  zejdzie  z  ambony,  prosim  Mości  Książę. 

Ambona  służyła  dla  mówców,  to  jest  dla  tych,  którym  dawał 
głos  Marszałek.  Książe  Jenerał  jednak  użył  na  dwóch  poprze- 
dzających Sejmikach  prawa  tego  wyłącznie  dla  siebie;  i  skoro  na 
Ambonę  wstąpił,  już  z  niój  więcej  nie  schodził.  Inni  zaś  musieli 
przemawiać  z  miejsc  swoich  lub  od  laski  —  to  oburzyło  tedy 
szlachtę  i  dało  powód  do  burdy  Jankowskiemu,  który  rzeczywiście 
był  jeden  z  pierwszych  rębaczy  i  burdów  swego  czasu,  podobnie 
znany  ze  swoich  pojedynków  jak  Kozłowski. 


MOHORT. 

RAPSOD   RYCERSKI 
Z  PODANIA. 


„Cnota  sławą,  się  płaci!"  rzekł  Jan 

z  Czarnolasu: 
Więc  co  było  poczciwe  za  dawnego  czasu, 
ISliech  i  dzisiaj  to  jeszcze  jako  liasło  świeci 
Dla  drużyny  od  serca  i  dla  ludzkich  dzieci! 


BO 

EDWARDA    TADEUSZA 
BIELIŃSKIEGO. 


Oto  Ci  niosę  mój  kochany  Szefie 
Pieśń  o  Mohorcie  i  księciu  Józefie! 
Pytasz  mnie,  widzę,  jak  do  niej  przychodzę? 
A  jużciż  tego  nie  znaleźć  na   drodze. 

Jak  kruszec  drogi  są  stare  podania. 
Co  za  nim  trzeba  spuszczać  się  w  głąb  ziemi; 
I  do  udziału  serce  się  nie  skłania. 
Co  z  dawna  tylko  rozmawia  z  zmarłemi. 

Bo  ta  pierś  wierna,  co  podanie  chowa. 
Taka  milcząca,  jak  deska  grobowa, 
I  z  wierzchu  zimna  i  jak  lodem  ścięta, 
A  jak  relikwiarz  dla  świata  zamknięta  .  .  . 

Więc  jak  odważyć  tę  deskę  grobową? 
I  czem  wywołać  zmarłe  w  piersiach  słowo? 
Czy  to  się  nada ,  co  się  z  grobu  rodzi  ? 
I  czy  rehkwiarz  otworzyć  się  godzi? 

Długo  się  o  to  pytałem  niepewny, 
I  długom  milcząc  na  tych  grobach  siedział, 
Nad  zbiegłym  czasem   bolejący,  rzewny. 
Aż  mi  świat  w  końcu  na  to  odpowiedział. 


Jak  zapowiednia  lepszych  przyszłych  czasów 
Nowe  zasady  poczęły  wychodzić, 
Co  miały  ludzkość  na  nowo  odrodzić, 
I  świat  wybawić  z  śmiertelnych  zapasów. 

Na  takie  hasło  prosił  każdy  w  progi 
Posłów  zbawienia,  jako  niebios  gości, — 
W  imię  nadziei  i  świata  przyszłości 
Każdy  ustąpił  nowym  ludziom  drogi. 

I  wystąpili  na  świat  nowi  ludzie, 
I  św^at  pracował  w  bardzo  wielkim  trudzie; 
Aż  padł  nareszcie  zlany  krwawym  potem. 
Bo  co  mu  święte,  to  zbryzgano  błotem. 

I  wystąpili  na  świat  ludzie  nowi 
Z  owem  pogaństwem,  co  przed  krzyżem  padło; 
I  zarażali  wścieklizną  zajadłą, 
I  nowy  ołtarz  wznieśli  bałwanowi. 

I  świat  się  od  nich  odwrócił  z  boleścią, 
I  łaknął  znowu  za  niebieską  wieścią, 
I  szukał  Boga  —  a  lepsi  i  szczersi 
Naprzód  się  w  żalu  uderzyli  w  piersi. 

I  jako  karę  przyjęli  tę  chłostę. 
Że  mogli  zwątpić  i  w  święte  i  w  proste. 
Że  zapomnieli  na  to,  co  się  działo. 
Że  Bóg  opatrzne  rządy  świata  trzyma, 
Że  odkąH  Słowo  tu  się  Ciałem  stało. 
Już  dla  ludzkości  nowej  prawdy  niema! 
Więc  za  kotwicę  wziął  świat  znowu  wiarę, 
I  znowu  dzierży,  co  nazwane  stare! 
Stare  rozumem  i  stare  sumieniem, 


A  wiecznie  młode  duchem  i  natchnieniem, 

I  woli  dobrej  i  świata  miłości, 

Jako  duch  z  ducha  —  jako  kościół  z  kości ! 


O  łatwiej  było  zdeptać  to,  co  dzielne, 
Niż  sprostać  temu  —  i  łatwiej  to  zmienić , 
Czego  człek  w  grzechu  nie  zdoła  ocenić, 
Niźli  ogarnąć,  co  jest  nieśmiertelne. 

A  więc  i  u  nas  puszczono  na  nicę 
Łaski  kościoła.  Narodu  skarbnicę, 
I  tylko  prawie  miłosierdzie  Boże 
Dało  nam  ujrzeć  już  zachodnie  zorze 
Wielkiej  przeszłości,  tlejącej  w  iskierce, 
I  na  obrońcę  dało  to,  co  dawa 
Upadłej  sprawie  „kochające  serce," 
Aby  poczciwa  nie  ginęła  sława. 
Aby  nie  było  światu  w  poniewierce. 
Co  obok  Świętych  Pańskich  w  dziejach  stawa. 
Wielka  przed  Bogiem  miłości  zasługa 
Co  się  trzymała  —  krzyża  —  szabli  —  pługa  — 
Tak  prześwietlona  duchem  Bożym  wiernie. 
Ze  godna  przyjąć  w  siebie  nawet  ciernie. 
W  tej  to  zachodnej  już  Narodu  zorzy, 
Na  fali  dziejów  obraz  się  kołysze. 
Jeden  z  tysiąca  —  a  zawsze  Mąż  Boży : 
Więc  żywot  jego  na  grobowcu  piszę  .  .  . 


„W  kim  duch  pogański  lub  dusza  bezbożna, 
Kto  nie  wie,  co  to  rycersko  i  rolno. 
Temu  szlachcica  zabić  nawet  można: 
Ale  drwić  sobie  z  szlachcica  nie  wolno!" 


Tak  to  mi  mawiał  niegdyś  pan  Ksawery  — 
I  wiernie  chowam  czasy  w  upominku, 
Gdyśmy  po  łowach  nieraz  przy  kominku 
Noce  trawih  w  pogadance  szczerej. 
Było  to  w  owym  Kalenickim  dworze  — 
Mgły  się  jesienne  wieszały  po  borze; 
Czasem  jak  całun  przerwały  się  chmury, 
I  znowu  widne  po  miesiącu  góry. 

Było  to  w  nocy  i  już  dobrze  późno  — 
Z  wieczora  czułem,  że  pod  koniem  mięknie; 
Lecz  się  z  północy  wyjaśniło  pięknie, 
I  jasno  było,  chociaż  było  mroźno. 

Chociaż  już  zapiał  kur  i  załopotał. 
Jeszcze  w  kominie  płonęła  buczyna , 
I  wierny  klejnot  drzymał  u  komina, 
I  ów  jaz  szumiał  i  młynek  turkotał; 
A  z  tym  to  szumem  i  turkotem  razem 
Biegły  godziny  nieujętym  zdrojem, 
I  myśli  biegły  przepuszczane  płazem  — 
A  pan  Ksawery  siedział  w  krześle  swojem , 
W  końcu  mi  rzecze:   „Na  żywego  Boga! 
Co  się  to  stało  u  nas  czasy  temi! 
Wszakci  do  szczęścia  była  znana  droga, 
Którą  szedł  naród  wiekami  całemi. 
Wszak  po  tej  ziemi  widne  były  slopy 
Mężów  rycerskich,  a  i  Świętych  Pańskich: 
A  dzisiaj  wiara  potraciła  tropy, 
I  świat  się  upił  w  praktykach  pogańskich! 
Czego  tu  trzeba?  po  co  szukać  dalej? 
Wszakżem  sam  z  młod.u  duchem  takim  pałał, 
I  żył  tem  życiem  i  kochał  i  działał, 
I  znałem  ludzi  kutych  jak  ze  stali. 


A  kiedy  za  mnie  bywali  takimi, 

To  jużciż  musiał  być  tam  ktoś  przed  nimi, 

Go  po  Bożemu  w  ojczyźnie  się  porał, 

I  rolę  ojców  tak  pod  nich  zaorał, 

A  potem  posiał  ją  takim  posiewem, 

Źe  owoc  światu  szlachetny  zrodziła: 

Znana  w  kościele  męczenników  krzewem, 

A  w  dziejach  świata  z  bohaterów  siła. 

Czego  tu  trzeba?  po  co  szukać  dalej? 

Kiedym  poczynał  mój  zawód  wojskowy, 

Żył  tam  na  kresach  mąż  dzielny,  surowy, 

I  z  jednej  sztuki  kuty  jak  ze  stali. 

Z  Litwy  był  rodem,  choć  na  kresach  służył; 

A  choć  za  Szwedów  już  tej  krwi  nie  skąpił, 

Po  moje  czasy  znaku  nie  odstąpił, 

A  przecież  nigdy  w  służbie  się  nie  znużył." 

„Ty,  co  to  lubisz  przeszłe  dzieje  badać," 
—  Rzekł  Pan  Ksawery  po  niejakiej  chwili  — 
„Twoje  to  młodość  wzmocni  i  zasili."  — 
I  o  Mohorcie  począł  opowiadać. 

A  jak  się  rozgrzał  i  szczerze  rozgadał, 
To  od  niechcenia  sam  się  rapsod  składał; 
I  gdym  się  wpatrzył  w  ową  przeszłość  ciemną. 
Do  razu  posąg  stał  niby  przedemną. 


Ktoby  to  myślał,  ktoby  się  spodziewał. 
Że  gdzieś  za  światem  w  bodziakach  Czehryńskich, 
Że  gdzieś  na  kresach  niegdyś  Ukraińskich 
Taki  świat  dzielny  i   uroczy  bywał? 
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Od  owej  nocy  ubiegło  lat  wiela , 
I  ów  dwór  górski  pusto  stoi  sobie, 
I  niema  łowów,  bo  i  przyjaciela 
W  czarnym  żupanie  złożyliśmy  w  grobie. 
Ostatni  jeszcze  to  pan  Miłościwy, 
Ostatni  jeszcze  w  Sanockiem  myśliwy, 
I  pełen  ducha  i  pełen  dzielności. 
Jako  krew  ze  krwi  i  jako  kość  z  kości. 
Więc  na  cześć  Jemu,  na  cześć  Mohortowi, 
Niechaj  ta  karta  coś  i  dalszym  powie. 
Cóż  o  nich  mówić?  kto  z  ludzi  nie  błądził? 
Lecz  Pan  Bóg  będzie  ich  łaskawie  sądził: 
Bo  w  domu  ojców  jak  starszyzna  stali, 
I  to  czynili^  co  z  wyroku  padło; 
Co  Bóg  powierzył,  to  na  nich  nie  siadło. 
Bo  miłość  swoje  następcom  podali. 

Ztąd  w  tej  zachodniej  już  Narodu  zorzy, 
Na  fali  dziejów  obraz  się  kołysze, 
Jeden  z  tysiąca  —  a  zawsze  mąż  Boży: 
Więc  żywot  jego  na  grobowcu  piszę. 


WIECZORY  KALENICKIE. 


I. 


ie  raz  Ci  pono  już  mówiłem  o  tern, 
Z  jakim  ja  żalem  te  strony  porzucił; 
Jak  mnie  dopiero  step  znowu  ocucił, 
Jak  o  bogdance  zapomniałem  potśm, 
Kiedy  mnie  owiał  stepu  oddech  zdrowy, 
Gdy  mnie  ożywił  duch  służby  wojskowej 
Na  Ukrainie. 

O  mój  wielki  Boże! 
1  kędyż  to  mnie  koń  nie  nosił  światem, 
I  czem  ja  myślał,  że  się  skończy  na  tern, 
Że  w  grobie  ojców  jeszcze  głowę  złożę? 
Innem  ja  życie  roił  sobie  z  młodu, 
Gdy  wiatr  dnieprowy  owiał  mnie  od  wschodu : 
Wstępując  w  służbę  jam  sobie  układał, 
Że  będę  w  bitwach  i  na  koniu  starzał, 
W  namiocie  sypiał,  przy  ognisku  jadał, 
Że  orzeł  będzie  nad  nami  się  zważał; 
Że  całe  życie  na  stepach  mi  spłynie. 
Że  krzywa  szabla  wśród  boju  zasłynie. 
I  jadąc  w  pole  z  sokołem  na  pięści, 
Ja  byłem  pewien,  że  Bóg  nam  poszczęści, 
A  kiedym  ujrzał  mogiłę  z  daleka, 
Tom  roił  sobie:  że  jak  legnę  w  boju, 
To  takie  łoże  na  stepach  mnie  czeka. 
Gdzie  niby  Hetman  wypocznę  po  znoju. 
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Nie  darmo  w  stepy  ukraińskie  z  dawna 
Młódź  się  garnęła  ochocza  do  boju: 
Boć  po  Hetmanach  kraina  to  sławna, 
A  woda  bywa  najczystsza  u  zdroju  — 
Ojczyzna  mogił,  to  ziemia  rycerzy. 
Kto  w  Boga  wierzy,  ten  i  w  szablę  wierzy. 

Kiedy  mnie  ojciec  z  Dubiecka  wyprawiał 
W  drogę  na  kresy,  nie  długo  zabawiał: 

„Idź  w  dzikie  pola,  kędy  życie  chrobre 
I  exercitium  dla  młodego  dobre,. 
Zawdy  na  koniu  i  zawdy  w  obozie, 
W  służbie,  w  posłuchu  i  w  hetmańskiej  grozie.' 

Takie  to,  takie  brała  namaszczenie 
Rzeczpospolita  na  domowym  progu, 
Było  rycerstwo,  bo  było  sumienie,  ' 
I  cześć  dla  starszych  i  ufanie  w  Bogu. 

Z  ciężkiem  ja  sercem  pojeżdzałem  z  razu, 
I  dzisiaj  jeszcze  zapomnąć  nie  mogę 
I  ojca  mego,  i  matki  obrazu. 
Boć  też  uczciwie  wyprawili  w  drogę! 

Cztery  wierzchowe,  trzy  konie  do  bryki, 
A  bryka  długa  i  łubem  wyszyta, 
I  jak  spiżarnia  Pani  Matki  syta  — 
Chłopcy  gotowe  na  trud  i  wybryki, 
Dobrze  okryte,  i  jak  ja  niegłodne  — 
Zaprząg  był  nowy,  rzędy  były  sprawne. 
Dał  też  Jegomość  i  trzy  szable  sławne, 
I  prócz  szturmaka   dwie  strzelby  dowodne. 
Dwie  smycze  chartów,  i  sygnet  herbowy, 
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I  trzos  Z  tynfami,  i  kaftan  łosiowy, 

I  rzekł  poważnie,  gdy  to  wszystko  dawał. 

Gdym  stopy  jego  ściskał  najgoręcej.: 

„W  poczciwej  sprawie  będziesz  Wasze  stawał  — 

0  tern  co  daję,    masz  się  Waść  sposobić, 

1  w  łasce  Bożej  fortuny  dorobić, 

I  dobrej  sławy,  bo  nie  dam  nic  więcej..." 

A  matka  znowu  dała  pokryj omu 
Jeszcze  dni  kilka  przed  wyjazdem  z  domu. 
Dała,  jak  mówią,  na  dziś  i  na  jutro: 
Więc  drogą  szpinkę,  strojne  czaple  pióro, 
Rysia  na  kołpak  —  niedźwiedzia  na  futro ; 
A  bryka  była  i  płótnem,  i  skórą 
Dobrze  ładowna  —  że  zapasu  stało 
Jeszcze  w  lat  parę  dla  mnie  i  czeladzi; 
A  nadto  jeszcze  (co  nigdy  nie  wadzi) 
I  sto  czerwonych  złotych  się  dostało; 
A  oprócz  tego  na  mundur  osobno. 
Aby  nie  tykać  woreczka  ze  złotem: 
Więc  się  w  świat  można  było  puścić  o  tem. 
Choć  w  sercu  było  długo  mi  żałobno. 

Po  drodze  było  jeszcze  dość  scen  rzewnych : 
Bo  ojciec  kazał  objechać  mi  krewnych. 
Błogosławieństwo  na  drogę  uprosić, 
I  zlecić  siebie  łasce  i  pamięci; 
Więc  nie  raz  przyszło  jeszcze  oczy  zrosić: 
Bo  cóż  to  serca  i  co  dobrych  chęci 
Miał  ten  świat  polski  dla  młodego  człeka , 
Każdy  obdarzył  —  bo  podróż  daleka, 
I  błogosławił  —  bo  kolej  niepewna , 
1  żegnał  chlebem  na  domowym  progu, 
I  dał  przestrogę,  i  polecił  Bogu, 
Że  dzisiaj  o  tem  pamięć  jeszcze  rzewna. 
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Ledwo  we  Lwowie  mogłem  się  ukoić, 
Gdziem  sobie  sprawił  cały  mundur  nowy, 
Abym  przystojnie  mógł  się  już  wystroić, 
I  już  na  kresacli  stanął  jak  wojskowy. 
Ale  od  Lwowa  stał  już  świat  otwarty, 
I  pojeżdżałem  w  kraje  co  raz  nowe  ... 
Na  wierzchu  bryki  trzymał  kuchta  charty. 
Na  jeden  popas  szły  przodem  wierzchowe. 

Dopóki  jeszcze  szła  droga  Podolem , 
Jechałem  sobie  przez  piękne  obłogi 
I  dniem  i  nocą,  i  lasem  i  polem, 
Jak  swoją  stroną ,  nie  pytając  drogi ; 
Lecz  gdym  się  przebrał  przez  podolskie  jary. 
Kiedym  się  wybił  na  wielkie  równiny. 
Minąwszy  nieco  Konstantynów-Stary, 
Owiał  mnie  oddech  już  obcej  kraniny: 
Bo  tam  na  wschodzie  od  wioski  Bachłaje 
Już  ów  tatarski  „Czarny-Szlak"  nastaje, 
I  wieją  wschodnie  wiatry  ukraińskie, 
I  w  trawnych  stepach  buja  sobie  oko, 
I  pierś  oddycha  wolno  i  szeroko: 
Hej!   gdzie  Rzym?    gdzie  Krym?   gdzie  Karczmy 

Babińskie? 

Wolno  jechałem,  bo  była  pogoda, 
I  maj  na  niebie  i  w  duszy  swoboda; 
Nie  raz  mi  nocleg  przypadł  w  stepie  czystym, 
I  głos  przepiórki  do  snu  mnie  ułożył, 
A  kiedym  oczy  znów  w  nocy  otworzył, 
Tonęła  dusza  w  tem  niebie  gwiaździstem : 
I  w  ów  czas  czułem  na  łonie  natury, 
Źe  naszem  sercem  taka  pieśń  kołysze. 
Której  Pan  Nieba  błogosławi  z  góry. 
Lecz  której  w  słowach  człowiek  nie  wypisze. 


RAPSODRYCERSKI.  l3 

Są  piękne  chwile  i  czyste  natchnienia 
W  życiu  człowieka,  co  lgną  do  sumienia 
Jak  jasne  gwiazdy,  jak  słowa  miłości, 
Dopóki  jeszcze  godzien  tych  piękności. 

Takie  to  było  w  stepach  me  zaranie. 
Od  takiej  zorzy  brałem  powitanie, 
I  takie  głosy  nieba  czy  narodu 
Niósł  wiatr  stepowy  do  duszy  od  wschodu  .  . 
I  tak  jechałem  co  raz  dalej,     dalej, 
A  step  przepływał  nakształt  morskiej  fali. 

Ze  stepów  Bohu,  wiccćj  ku  wschodowi 
Zwróciłem  konie   na  stepy  Dnieprowe, 
I  pojeźdżałem  szlakiem  ku  Dnieprowi, 
Kędy  na  kresach  wojska  narodowe 
Od  ujścia  Rosi  począwszy  już  stały  — 
A  gdzie  mi  tylko  mignął  futor  mały, 
I  w  każdym  siole   i  nad  każdą  rzeką 
Pytałem  ludzi,  czy  jeszcze  daleko 
Do  brzegów  Dniepru  —  Ą  czem  bliżej  było, 
Tem  niespokojniej  serce  moje  biło: 
Jakieś  uczucie  szczęścia  i  obawy. 
Jakieś  pragnienie  i  czynów  i  sławy 
Paliło  duszę  —  i  z  każdym  noclegiem 
Jechałem  raźniej  —  jakby  nad  tem  brzegiem 
Raj  obiecany  gdzieś  tam  dla  mnie  leżał. 
Jakbym  się  lękał,  żeby  nie  odbieżał 
Dniepr  swego  brzegu!  — 

I  noc  zapadała, 
I  znowu  ranna  zorza  mi  świtała, 
I  znów  był  dzionek  i  było  południe, 
Gdym  ujrzał  futor  i  dworek  i  studnię. 
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Zjechałem  z  szlaku  chcąc  się  napić  wody, 
Wtem  wyszedł  z  dworku  człowiek  już  nie  młody, 
A  widząc,  żeśmy  zjechali  już  z  drogi, 
Krótkiemi  słowy  zaprosił  w  swe  progi. 
Był  to  poważny  szlachcic  i  wojskowy, 
Co  w  kawaleryi  służył  narodowej ; 
Właśnie  już  było  nakryto  do  stołu, 
Więc  też  i  obiad  zjedliśmy  pospołu. 
Świadomy  miejsca  opisał  mi  drogę, 
I  rzekł,  że  w  miejscu  stanąć  jeszcze  mogę 
Na  pierwszej  luce,  nim  słońce  zapadnie, 
Ale  że  dobrze  pojeżdzać  wypadnie. 
Więc  też  nie  bawiąc  uprzejmie  żegnałem, 
I  wziąwszy  mundur  żwawo  pojeżdzałem. 
Noc' już  zapadła  od  godziny  blisko. 
Gdym  w  końcu  stanął  na  luce  strudzony, 
Gdzie  Pan  Porucznik  miał  swe  stanowisko. 
Któremu  listy  byłem  polecony. 

Po  drodze  nocny  rozjazd  mnie  powitał, 
I  przeprowadził  do  samej  granicy. 
Żołnierz  od  czaty  naprzód  mnie  wypytał. 
Potem  samego  puścił  do  strażnicy. 

Zwolna  wstąpiłem  do  izby  ponurej. 
Którą  z  nad  pułki  kaganek  oświecał, 
A  od  tej  pułki  wisiały  trzy  sznury. 
Które  jak  lonty  był  ktoś  porozniecał. 
Dymek  błękitny  płonącego  włókna 
Wązkim  się  pasem  po  izbie  rozścielił, 
W  wielkim  kominie  płomień  czasem  strzelił, 
I  zbiegł  wężykiem  po  szybach  od  okna.   — 
A  izba  była  pusta  jak  stodoła, 
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Prócz  kołków  w  ścianie,  prócz  ławy  i  stoła 
I  prócz  proporca ,  nic  więcej  nie  było. 

Przetarłem  oczy,  bom  nie  wierzył  sobie, 
I  rozumiałem,  że  mi  się  przyśniło 
Jakieś  widziadło,  niby  w  nocnej  dobie: 
Jak  gdyby  z  grobu  powstał  Hetman  który, 
Taki  mnie  widok  ugodził  potężny, 
Taki  mąż  siedział  przedemną  orężny. 
Sędziwy,  dzielny,  groźny  i  ponury. 
Na  koźle  z  drzewa  uciesanym  siedział 
Niby  na  koniu   —  a  choć  sobie  drzymał. 
Czuwał  jak  żuraw  i  o  sobie  wiedział, 
Bo  spiąć  pistolet  w  prawej  ręce  trzymał.  — 
Biały  włos  lekko  osrebrzał  mu  głowę, 
A  rysy  były  tak  pięknie  surowe , 
Że  więcej  prawie  podobien  z  daleka 
Był  do  posągu,  niźli  do  człowieka.  — 
Był  to  pan  Mohort. 

A  gdy  przed  nim  stałem. 
Gdy  mu  od  ojca  listy  oddać  miałem. 
Patrząc  na  niego,  dopiero  pojąłćm , 
Dla  czego  ojciec  mówił:  —  „Czołem!  Czołem! 
I  nie  zapomnij  Waść  w  gębie  języka. 
Gdy  przyjdzie  witać  Pana  Porucznika!" 
Bo  był  to  jeszcze  wojownik  z  pod  znaku, 
I  wielki  strażnik  hetmańskiego  szlaku. 
Czujny  jak  żuraw,   całe  życie  zbrojny, 
Jako  lew  dzielny,  jak  posąg  spokojny. 

Długo  myślałem,  co  robić  wypada: 
Zbudzić?  nie  budzić?  —  trudna  była  rada; 
Stoję  i  czekam  —  kaganiec  się  mroczy. 


M    o    H    o    R    T 


W  tern  brzęknął  pałasz  od  przeciwnej  strony, 
A  Pan  Porucznik  rozwarł  zwolna  oczy: 
„Niech  będzie  Jezus  Chrystus  pochwalony!" 
—  Na  wieki  wieków !  —  z  cicha  odpowiada , 
I  z  kozła  swego  niby  z  konia  zsiada, 
A  potem  trochę  kagańca  poprawił, 
A  potem  rzucił  na  mnie  wzrok  surowy, 
I  zmierzył  ostro  od  stóp  aż  do  głowy, 
I  pytał  krótko  —  a  gdym  mu  się  sprawił, 
Rzekł,  wysłuchawszy  z  uwagą  wszystkiego: 
„Jak  się  dzień  zrobi  to  i  list  wyczytam , 
A  teraz  syna  pana  Antoniego 
Jako  krew  bratnią  z  poczciwością  witam! 
Dziś  już  za  późno,  i  jestem  na  służbie, 
Lecz  jutro  Waści  na  kresach  podruźbię: 
Już  tu  nie  jeden  pierwsze  żołdy  czynił. 
Więc  po  staremu  będę  gospodynił  ..." 

Poszedł  ku  pułce,  kędy  stał  kaganek, 
Do  owych  sznurów  za  zegar  służących , 
Policzył  węzły  na  knotkach  płonących, 
I  rzekł:   „Nie  zaraz  będzie  jeszcze  ranek! 
Wracaj  do  koni,  boś  zdrożony  może, 
A  jak  zatrąbią  na  poranne  zorze, 
Czekam  tu  Waści"  — potem  krzyknął —  „służba!" 
Starszy  towarzysz,  człowiek  już  nie  młody. 
Wstąpił  do  izby  —  „No,  przybył  nam  drużba! 
Dacie  mu  nocleg  a  koniom  wygody," 
Rzekł  Pan  Porucznik,  i  zlecił  nas  Bogu, 
I  przeprowadził  oczyma  do  progu. 

Kiedy  oświtłem  —  dopiero  ujrzałem, 
Żem  był  w  okopie,  który  zamykała 
Brama,  na  piętro  otoczona  wałem. 
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Była  to  sobie  taka  twierdza  mała 

Nad  brzegiem  Dniepru  —  okop  był  sklepiony, 

W  nim  stały  konie  na  bramie  strażnicy. 

Nad  bramą  obraz  był  Boga  Rodzicy, 

A  pod  nim  napis  —  „Pod  Twoje  obrony." 

Ledwom  się  trochę  ogarnął  z  noclegu, 
I  ledwom  sprzątnął  po  sobie  me  łoże, 
Przybył  towarzysz:  że  czas  do  szeregu, 
Bo  już  zatrąbią  na  poranne  zorze. 

„Baczność!"  i  Mohort  stanął  przed  szeregiem: 
W  górze  nad  bramą  był  ganeczek  mały, 
Z  niego  się  trąby  po  rosie  ozwały, 
I  głos  ich  skonał  za  Dnieprowym  brzegiem. 
Hajnał  krakowski  odgraH  trębacze, 
Który  od  wieków,  co  zorzy  porannej 
Z  Maryackiej  wieży  po  nad  Polską  płacze 
Czystemi  łzami  Przenajświętszej  Panny; 
A  potćm  męzkie  podniosły  się  głosy, 
I  pieśń  pobożną  wysłano  w  niebiosy. 

Jak  nie  zapomnę  nigdy  pićrwszej  bitwy, 
Tak  nie  zapomnę  tej  pierwszej  modlitwy, 
Bo  cudny  urok  miał  ten  śpiew  poranny 
Polskich  rycerzy  do  Najświętszej  Panny, 
Który  po  wiekach  i  po  bojowiskach 
Od  pokolenia  starej  Polski  płynął, 
I  tu  dopiero  w  dnieprowych  urwiskach, 
Na  krańcach  Polski  w  Ukrainie  ginął! 

Po  tej  modlitwie  chórem  odśpiewanej 
Rozjazdy  nocne  raporty  złożyli, 
Potem  szła  kolej  i  służby  i  zmiany, 
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A  chwilą  później  gdyśmy  odstąpili, 
Dopiero  wówczas  znów  mnie  Mohort  witał, 
I  rzekł,  że  listy  od  ojca  odczytał, 
I  życzy  sobie  opatrzyć  me  konie. 

Z  nocy  stał  jeszcze  mój  tabor  na  stronie, 
Ludzie  przy  bryce,  konie  posiodłane, 
I  do  poręcza  rzędem  powiązane. 

„Coś  mi  Waść  dworno!  a  wyglądasz  przecie 
Jakbyś  sam  jeden  mógł  jeździć  po  świecie!" 

Potem  obejrzał  cały  tabor  w  koło. 
Konie  i  ludzi,  i  z  tyłu  i  z  przodu, 
I  rzekł  mi  w  końcu,  pomusnąwszy  czoło: 
„No  —  konie  dobre!  i  nie  miały  głodu! 
A  co  do  ludzi  to  zobaczym  jeszcze. 
Waść  jedziesz  ze  mną  —  lecz  na  moim  koniu , 
A  rzeczy  twoje  i  ludzi  umieszczę 
Tu  na  podzamczu,  w  bezpiecznem  ustroniu, 
Lecz  swoje  konie  każ  mi  rozkuć  zaraz , 
Bo  choć  wierzchowe,  niebardzo  im  skoczno; 
W  znaczek  je  puścić  —  niech  z  drogi  wypoczną, 
Bo  w  wojsku  konia  potrzeba  nie  na  raz. 

Pisze  mi  ojciec,  że  się  rwiesz  do  świata, 
I  że  krew  żwawo  po  żyłach  się  sączy, 
Więc  wyprobujem  tutaj  pana  brata. 
Jest  tutaj  pole,  zobaczym  czyś  rączy, 
Krewkość  niedobra  —  ale  krew  rzecz  święta , 
I  nie  za  piecem  chowają  orlęta ! 
„Ptaku   mój,    ptaku  pancernego  znaku  !„ 
Ot  dzisiaj  właśnie  na  kresy  wyruszę. 
Pojedziesz  ze  mną  od  szlaku  do  szlaku. 
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Kędy  rycerskie  rosły  animusze, 
Tam  się  rozpatrzyć  trzeba  Waści  rano , 
Bo  co  jest  dzielne,  to  dla  nas  nieobce, 
Boć  i  ojcowie  mieli  krew  rumianą. 
Jak  świadczą  w  stepie  mogiły  i  kopce! 

Kiedy  to  mówił,  zwolna  sobie  kroczył 
I  wstąpił  ze  mną  na  okop   wspaniały; 
A  ztąd  dorazu  kraj   się  rozkrył  cały, 
Dniepr  u  przepaści  wstęgę  swą  roztoczył, 
A  jak  najdalej  sięgło  tylko  oko, 
Świat  się  rozłożył  za  Dnieprem  szeroko , 
A  na  wzdłuż  rzeki  pomiędzy  skałami 
Mgła  się  poranna  zwijała  kłębami, 
I  w  tejże  chwili  pierwszy  blask  promienny 
Ocknięte  stepy  z  ukosa  zadrasnął, 
I  świat  się  budził  —  ale  Dniepr  był  senny 
I  spać  się  zdawał — jak  pod  mgłami  zasnął  .  . 

Ledwom  wrażenie  w  duszy  stłumić  umiał, 
Ah !  bo  i  w  duszy  było  w  ów  czas  rano . . . 
A  Mohort  zda  się,  że  mnie  wyrozumiał. 
Bo  rzekł:   „i  oni  mieli  krew  rumianą!" 

Trąba  z  nad  bramy  dała  znak  pochodu. 
„No  weź  żywności,  byś  nie  doznał  głodu , 
Bo  różnie  bywa,  a  nabij  Waść  bronie. 
Mnie  czas  opatrzyć  i  ludzie  i  konie!" 

Bo  trzeba  wiedzieć ,  choć  nie  było  wojny. 
Przecież  na  kresach  rzadki  dzień  spokojny. 
Humańskiej  rzezi  pamięć  była  świeża, 
A  bojaźń  dżumy  trzymała  żołnierza 
I  dniem  i  nocą  na  czacie  granicznej : 
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Bo  potrzeb  wielka,  a  człek  był  nie  liczny. 

A  że  porucznik  sobie  nie  folgował, 

Więc  i  podwładnych  w  służbie  nie  żałował. 

To  i  o  plaster  nie  było  tam  trudno, 

I  trzeba  było  stawać  nieobłudno. 

Tam  na  dwór  jakiś  Tatary  napadli 
Na  podgraniczu,  i  cerkiew  złupili, 
To  znów  Kozacy  tabun  nam  ukradli, 
Czeladź  uwiedli,  lub  wioskę  spalili, 
Czasem  i  łotry  od  multańskiej  dziczy 
Wtargnęli,  siłą  dostawszy  języka, 
Czasem  też  nasi  tak  na  ochotnika 
Ruszyli  sobie  na  odwet  ku  Siczy. 

To  też,  gdy  Mohort  objeżdżał  granicę, 
Zawsze  wyruszał  najmniej  we  sto  koni , 
Gotów  do  boju  —  i  w  takiej  pogoni , 
I  tym  też  razem  opuszczał  stannicę. 

Poczt  był  prześliczny,  gdy  ruszył  po  błoniu ; 
Na  przodzie  jechał  na  srokatym  koniu 
Najstarszy  trębacz,  sławny  nasz  Kafarek, 
A  za  nim  siedział  na  kuli  Zegarek. 
Tak  zwał  koguta,  co  go  woził  z  sobą , 
Bo  był  jak  sokół  na  to  unoszony, 
Aby  znać  dawał,  kiedy  nocną  dobą 
Czas  zmieniać  straże  —  jakoż  ustrojony 
Był  czarny  kogut  w  porządny  kapturek : 
We  dnie  na  głowie  a  nocą  na  sznurek 
Wzięty  do  nogi  budził  obóz  cały, 
I  podług  niego  czaty  się  zmieniały. 
Tak  był  łaskawy,  że  z  rąk  tylko  jadał, 
A  przy  ognisku  na  ramię  nam  siadał. 
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Kafarków  srokacz  nie  dotykał  darnią, 
A  nocą  świćcił  przodem  jak  latarnia; 
Sam  zaś  Kafarek  był  myśliwy  sławny, 
I  do  sokołów  i  do  chartów  sprawny; 
Tuż  przy  nim  biegło  zawsze  ctiartów  kilka, 
Z  których  brał  każdy  pojedynkiem  wilka. 

Kiedyśmy  kresów  objeżdżali  kraniec, 
A  noc  zapadła  nas  czasem  na  stepie, 
W  ówczas  rozpalał  Kafarek  kaganiec , 
I  nie  raz  przygrzał  Tatarowi  w  ślepie , 
A  lulkę  przy  nim  pozwolił  zapalić, 
I  w  dobrej  zgodzie  z  granicy  oddalić. 

Od  ujścia  Rosi  —  aż  tam  gdzie  Siniucha 
Na  pograniczu  już  do  Bohu  wpada , 
Szła  linija  kresów  i  ziemia  tak  głucha. 
Że  tylko  czasem  pod  koniem  zagada. 

Sześć  tam  chorągwi  pogranicza  strzegło. 
Daleko  było  od  luki  do  luki, 
I  kilka  rzędów  mogił  stepem  biegło, 
A  czort  stepowy  wyprawiał  swe  sztuki. 

Pan  Mohort  z  dawna  miał  obyczaj  taki, 
Że  gdy  poczt  sprawił  i  wywiódł  na  szlaki , 
Opodal  środka  sam  jechał  na  boku , 
Aby  miał  ciągle  cały  poczt  na  oku, 
I  gdzie  potrzeba,  stanął  w  jednym  skoku; 
Tutaj  poczynał  o  zorzy  porannej 
Śpiewać  Godzinki  do  Najświętszej  Panny, 
A  wszystka  wiara  powtarzała  za  nim , 
I  pieśń  płynęła  po  rosie  zaraniem,  — 
Konie  parskały,  a  jakaś  otucha 
W  górę  ku  niebu  podnosiła  ducha. 
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Głos  miał  potężny :  i  czy  tam  bywało 
Krzyknie  przed  siebie  „A  wolno  od  czoła!" 
Czy  na  straż  tylną  w  potrzebie  zawoła, 
To  już  wyraźnie  człeku  się  zdawało, 
Że  w  ucho  mówił,  chociaż  się  nie  silił, 
A  na  komendę  nawet  koń  nie  zmylił. 

Z  tego  też  miejsca  było  najdogodniej, 
Kiedy  już  w  stepach  było  nieco  chłodniej, 
W  miejscu  opatrzyć  zająca  i  strzelić, 
Lub  się  w  pochodzie  charty  rozweselić. 
Jeźli  Kafarek  prześlepił  na  przedzie, 
To  już  Pan  Mohort  pewno  go  dojedzie; 
I  zawsze  bywał,   kresy  objeżdżając. 
Lub  na  pieczyste,  lub  do  barszczu  zając. 
A  jak  Kozacy  dostarczali  burek, 
Tak  lisy  w  rudkach  kresowych  lisiurek. 
Pan  Mohort  w  stepach  rad  zawsze  polował, 
I  nie  jednemu  i  wilki  darował. 


Jako  nowicyusz   ja  na  lewem  skrzydle 
Jechałem  z  razu,  i  koń  mi  się  zrywał: 
Spostrzegł  to  Mohort —  „Jak  tam  koń  w  wędzidle 
Czy  Waść  na  przedzie  zawsze  tylko  bywał? 
Poskocz  no  ku  mnie!"  a  więc  w  jednym  skoku 
Zebrawszy  konia,  byłem  mu  u  boku. 
„Basta!"  zawołał — „Śmiało  jeździsz  Wasze, 
JeźH  tak  samo  zetniesz  się  w  pałasze, 
To  nie  źle  będzie,  boś  równo  osadził, 
Byłeś  mi  konia  spokojniej  prowadził. 
Jakże  się  Waści  w  tych  polach  podoba  t 
Tu  już  potrzeba  z  konikiem  od  żłoba! 
Pierwsze  to  pierwsze  pole  na  sokole, 
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Toć  poznać  trzeba  tę  rycerską  rolę. 
Kto  w  boju  legnie,  narodowi  miły, 
Bóg  sieje  ludzie  —  człek  sypie  mogiły  .... 

Kto  Boga  w  sercu,  a  kord  ma  przy  boku, 
Ten  znać  powinien,  że  oko  puklerzem, 
Że  cała  dusza  ma  być  wiecznie  w  oku,  — 
Kto  nie  ma  oka,  nie  będzie  rycerzem  — 
A  kto  rycerzem,   ten  już  po  zakonie 
Znać  to  powinien,  czego  bronić  trzeba: 
Więc  naprzód  stawać  ma  w  wiary  obronie, 
I  Maryi  Panny,  tej   Królowćj  Nieba, 
Potem  w  obronie  granicy  —  i  basta! 
Bo  reszta  z  tego  już  człeku  wyrasta. 
A  kto  się  takim  puklerzem  uzbroi, 
Kto  przy  kościele  i  granicy  stoi, 
Ten  się  prócz  Boga  niczego  nie  boi. 
Tyle  słów  wszystkich  —  i  pasuję  niemi 
W  Wielkiej  Ojczyźnie  ciebie  na  rycerza : 
Pilnuj  zakonu!  dotrzymaj  przymierza, 
A  wyszystko   składaj  w  Bogu  albo  w  ziemi  .... 
Tyle  słów  wszystkich." 

I  jakoż  ni  słowa 
Nie  rzekł  już  więcej  do  końca  samego, 
Ani  następnie,  ani  dnia  owego 
Tej  treści  do  mnie  —  lecz  mądrość  surowa 
Przylgnęła  mocno  na  zawsze  do  duszy, 
I  nic  jej  z  serca  więcej  nie  wyruszy! 

Boć  to  zaprawdę  nie  zła  była  szkoła. 
Gdzie  oprócz  nieba  i  stepu  do  koła, 
Tylko  mogiły  świadczyły  przeszłości, 
I  poprzedników  pobielałe  kości; 
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A  prawdę  poznać  na  rycerskim  szlaku, 
I  ślad  poczciwy  własnem  sercem  zmierzyć; 
„Hej  ptaku,    ptaku    pancernego   znaku!" 
To  w  taką  prawdę  wiecznie  trzeba  wierzyć. 

Kiedyśmy  wyszli  na  hetmańskie  szlaki, 
Kazał  Pan  Mohort  narodowe  znaki 
Odkryć  —  i  z  pierwszej  stepowej  strażnicy 
Kazał  otrąbić  pieśń  Boga-Rodzicy, 
I  rzecze  do  mnie:  „To  już  grunt  klasyczny, 
I  w  ręku  dzielnych   jak  bułat  dziedziczny, 
Tu  już  trądy cyą  trzeba  dziatwie  matczyć. 
Bo  ci  śpią  głucho,  co  by  mogli  świadczyć." 

I  odtąd  wszystkie  mogiły  już  liczył, 
I  wszystkie  wały  i  graniczne  kopce, 
W  których  okopach  gdzie  kto  stawał  kiedy, 
I  kto  dowodził,  kto  zwyciężył  wtedy. 
Wszystko  to,  wszystko  nie  było  mu  obce. 
Nie  raz  to  zjechał  ze  szlaku  na  milę. 
By  obóz  stawał  zawsze  przy  mogile. 
Znał  każdy  futor,  każdy  młyn  stepowy, 
Każdą  pasiekę  pomiędzy  parowy. 
Każdą  krynicę,  każdy  krzyż  przy  drodze  — 
I  kiedy  nocą  pofolgował  wodze. 
Sam  koń  już  wiedział,  kędy  mu  potrzeba, 
A  ty  patrz  tylko  gwiaździstego  nieba  — 
I  gdy  ta  ziemia  dla  nas  wszystkich  była 
Zaklętą  księgą,  gdzie  tajemnic  siła, 
O  które  każdy  tylko  serca  pytał, 
To  on  w  tej  księdzy  tylko  jeden  czytał. 

.  Nie  tyle  grozą,  jak  raczej  dozorem 
Stała  chorągiew  —  bo  Mohort  był  wzorem 
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Wojskowćj  służby  —  i  kto  pod  nim  służył, 
Służbę  pokochał  i  nią  się  nie  nużył, 
I  mimo  wiedzy  nabićrał  spokoju, 
Powagi,  hartu  i  serca  do  boju. 
Lubił  odwagę  w  towarzystwie  naszym, 
Lubił  i  zręczność  i  dzielność  na  koniu; 
Ale  broń  Boże  brzęknąć  tam  pałaszem, 
Lub  dla  pustoty  harcować  po  błoniu. 
Zawsze  ukarał  za  takie  junactwo  — 
To  się  tćż  strzegło  i  wybryków  bractwo. 

W  samych  początkach  nie  wiedziałem  o  tćm, 
I  nabawiłem  się  trochę  kłopotem: 
Nad  brzegiem  Dniepru  leżały  tam  kłody, 
Kędy  chorągiew  z  końmi  szła  do  wody. 

Chętka  mnie  wzięła:  ano  czy  koń  skoczy, 
I  nuż  harcować  przez  kłody  i  łodzie, 
A  w  towarzystwie  rozległ  się  ochoczy 
Okrzyk  —  a  Mohort  spuszczał  się  ku  wodzie 
Z  góry  wąwozem  —  ja  go  nie  dojrzałem; 
Ale  jak  wykle,  w  towarzystwie  całem 
Chciano  koniecznie  bym  wpadł  w  samołówkę, 
I  jak  nowicyusz  opłacił  frycówkę. 
Więc  nikt  nie  ostrzegł,  że  Porucznik  jedzie, 
Aż  sam  już  krzyknął —  „Będzie  tego!  będzie! 
A  jakiż  junak!  jaki  rycćrz  srogi! 
Ot  z  pozwoleniem  ...  Ot  powiem  ja  Waci, 
Nie  wielka  sprawa,  że  szkapa  ma  nogi! 
Kto  chce  być  dzielnym,  niechaj  sobą  płaci! 
A  gdy  się  stawisz  do  skoków  ochoczym, 
To  dla  junaków  są  tu  inne  skoki; 
Kłody  wysokie,  a  Dniepr  nie  wysoki, 
Więc  proszę  za  mną — na  tamten  brzeg  skoczymt" 

U* 
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I  puścił  konia  —  koń  był  dzielny,  śmiały  .  . 
Spłynął  a  płynie,  że  widno  grzbiet  cały. 
Z  razu  pół  biedy  —  lecz  gdy  w  środku  rzeki 
Przed  się  poj rżałem,  a  tu  brzeg  daleki, 
A  woda  zniosła  a  strach  mnie  opłynął, 
To  byłbym  może  w  ów  czas  tam  i  zginął. 

Ale  mój  Mohort,  jak  na  szpaku  bryźnie, 
Jak  mnie  nie  poprze  swoim  koniem  z  boku, 
Jak  nie  pochwyci,  to  już  w  jednym  skoku 
Wyrwany  z  toni    stałem  na  mieliźnie. 

Wir  nie  szeroki,  lecz  był  bardzo  rwący, 
Dalej  nie  było  koniom  jak  do  brzucha.  — 
„A  co?  —  powiada  —  a  gdzieś  podział  zucha? 
Kipy  Dniepr  bratku,  chociaż  nie  gorący!" 
Ale  z  powrotem  to  już  czajka  w  biegu 
Zniosła  nas  lekko  od  drugiego  brzegu. 
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II. 


zielny  był  Mohort  i  silny  i  zdrowy, 
Czysly  jak  gołąb,  do  ostatnej  nitki. 
Nie  brakło  nigdy  ni  szabli,  ni  kitki. 
Lecz  jak  się  zdało  był  bardzo  wiekowy. 

Miarkując  z  tego  co  sam  opowiadał. 
Już  dobrze  z  górą  sto  lat  sobie  liczył.  — 
Jakoż  na  konia  z  klocka  tylko  siadał, 
Z  wieczora  sypiał,  raz  na  dobę  jadał, 
A  już  z  północka  wszystkie  kury  liczył. 

Za  szwedzkiej  wojny  był  już  namiestnikiem, 
I  pięciu  królów  pamiętał  na  tronie, 
Nie  było  człeka  w  Litwie  i  Koronie 
Coby  po  służbie  był  mu  rówiennikiem ; 
A  jak  pamięcią  najstarsi  sięgali. 
Wszyscy  Mohorta  już  siwego  znali. 

Z  dawnych  to  wieków  tak  w  Polsce  bywało, 
Ze  te  chorągwie,  co  na  Rusi  stały, 
Starzejąc  w  służbie  i  idąc  za  chwałą, 
Więcej  Hetmanów  niż  Królów  słuchały. 

Był  to  akt  wiary  każdego  szlachcica 
Na  Ukrainie,   że  już  po  kościele 
Niema  jak  Hetman  na  rycerstwa  czele; 
Że  nic  świętszego  w  Polsce ,   jak  granica ! 
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A  strzedz  granicy  —  to  rycerska  sprawa! 
Więc  też  na  kresach  o  to  dbano  mało, 
Co  się  tam  z  królem  i  na  sejmach  działo, 
,  Byle  wojskowa  nie  cierpiała  sława. 
Lecz  o  to  dbały  ukraińskie  duchy. 
By  się  Pan  Hetman  choć  raz  na  rok  stawił, 
I  dodał  wojsku  serca  i  otuchy, 
I  sam  chorągv/ie  w  czystem  polu  sprawił. 

Więc  i€ż  i  Mohort  był  na  to  zbyt  czuły, 
Co  dla  rycerstwa  niósł  obyczaj  stary; 
A  od  Hetmanów  dane  artykuły 
I  straż  graniczna  była  aktem  wiary! 
Tak  zaś  wysoko  zasługi  oceniał, 
Że  po  pacierzu,  sercu  w  upominek, 
Imiona  wszystkich  Hetmanów  wymieniał, 
A  potćm  mówił —  „Wieczny  odpoczynek" 
Za  wszystkich,  wszystkich  Litewskich,  Koronnych 
Wielkich  i  Polnych  —  a  co  bitew  dawnych, 
Co  fortec  wziętych,  i  co  miejsc  obronnych, 
Wszystkie  wymieniał  przy  Hetmanach  sławnych; 
A  koW]  dziejów  miał  tak  ułożoną, 
Żeby  i  we  śnie  dokończył  jej  pono. 
„Klemens' Branicki!  —  tu  się  zwykle  wstrzymał  — 
To  już  ostatni!  .  .  .  dodawał  powoH, 
To  już  ostatni!  Panie  i  to  boH  .  ,  ." 
A  potem  westchnął  —  westchnął  i  zadrzymał. 

Hal  był  to  rycćrz  polskiego  przymierza. 
Bo  pamięć  dziejów  łączył  do  pacierza. 

Z  Litwy  był  rodem,  choć  na  kresach  służył; 
Choć  stan  rycerski  nad  wszystko  mu  płużył, 
Lubił  i  rolę,  i  miał  stepu  kawał, 
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Futor,  pasiekę  i  wszystko  prócz  domu; 

Ogrodu  swego  też  orać  nie  dawał 

I  obsiać  ziarnem  na  wiosnę  nikomu, 

Lecz  go  sam  orał:  —  „Odwykać  nie  trzeba 

Człeku  od  roli,  a  wyknąć  do  domu!" 

Tak  to  zazwyczaj  do  nas  młodych  mawiał  — 

Co  wiosnę  zorał  choć  zagonów  parę 

Koło  futoru  —  lecz  djmu  nie  stawiał: 

Bóg  i  animusz  grzeje  starą  wiarę ! 

A  więc  w  namiocie  od  śniegu  do  śniegu 

Mieszkał  zazwyczaj  —  czasem  w  wielkie  szargi 

Przysiadł  w  pasiece  —  „O  zacznijcie  wargi" 

I  znów  powracał  po  krótkim  noclegu, 

Ale  nie  ściągnął  na  leże  zimowe 

Jak  równo  z  zimą,  po  pierwszej  ponowię , 

Bo  zwykł  był  mawiać:  —  „Złe  szlaki  tropowe!" 

Szalone  było  też  u  niego  zdrowie. 

Zawsze  pochmurne,  choć  sie  nie  frasował, 

Nigdy  w  swćm  życiu  i  dnia  nie  chorował; 

Podpił  raz  na  rok  w  dzień  swego  Patrona , 

„Vivat!  Rycerstwo!  Litwa  i  Korona! 

I  Ruś  co  żywi  nas  tym  chlebem  Bożym, 

I  kędy  głowę  i  te  kości  złożym!" 

Tak  zwykle  kończył,  gdy  go  miód  rozbierze, 

I  ciągnął  w  myśli  na    „zimowe  leże!" 

W  maju  krew  puścił,  i  pił  jakieś  zioła, 

I  tyle  szwanku  miał  na  ciele  zgoła, 

Co  odniósł  w  boju  —  ale  był  pocięty! 

Ztąd  gdy  przed  burzą  rany  go  targały, 

Ledwo  mógł  skończyć  pacierz  rozpoczęty. 

Chociaż  w  modlitwie  był  wszystek  i  cały. 

Choć  Litwin  z  rodu,  choć  uniata  hardy. 

Choć  jak  dyament,  był  katolik  twardy. 
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Cztćry  mil  prawie  od  granicznćj  luki 
Był  tam  monaster  Ojców  Bazylianów, 
W  nim  księża  wielkiej  cnoiy  i  nauki, 
Wspićrani  łaską  okolicznych  panów, 
I  nie  daremnie,    bo  miała  przytułek 
Tam  młódź  uboga   z  parafialnych  szkółek: 
I  już  nie  jeden,  co  u  furty  jadał, 
Kiedy  się  pięknie  w  tych  szkółkach  wyćwiczył, 
Na  starość  w  ławce  przy  ołtarzu  siadał, 
A  syn  już  po  nim  i  wioski  dziedziczył. 

Sławne  to  miejsce  było  odpustami, 

A  stary  Mohort  był  tam  niby  w  domu. 

Bo  żył  w  poważnej  przyjaźni  z  księżami, 

I  całe  dzieje  klasztoru  nikomu 

Nie  było  równie  znane,  jako  jemu  .  .  . 

I  tu  od  wszystkich  starszy,  po  staremu , 

Jak  i  na  kresach  poważnie  rej  wodził 

I  z  cicha  kącik  na  starość  łagodził. 

I  zawsze  mawiał:  —  « kiedy  już  nie  będzie 

Mógł  siąść  na  konia,  a  Bóg  mu  pozwoli 

Zebrać  co  grosza,  a  klasztor  zezwoli, 

To  na  dewocyi  u  Ojców  osiędzie.*^ 

Jakoż  w  klasztorze  miał  już  własną  celę, 
A  w  niej  szlacheckie  swoje  depozyty: 
Turecki  namiot,  drogie  karabele, 
Kilka  par  sukien,  nie  jeden  pas  lity. 
Sadzone  rzędy,  co  droższe  rysztunki, 
Słowem  rycerskie  sprawne  moderunki. 
Więc  i  ksiąg  kilka    i  kilka  puharów, 
Kilka  pamiątek  jeszcze  ód  Hetmana, 
Parę  kobierców  i  klasztornych  darów, 
I  sławną  szablę  od  aamego  Hana,  — 
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I  familijne  w  kantorku  papiery, 

I  relikwiarzyk  od  matki  nieboszczki, 

I  z  Matką  Boską  ryngraf  złoto-szczery, 

Święcone  wianki  i  palmowe  rószczki,  — 

I  Święci  Pańscy  ozdabiali  ścianę, 

A  łoże  nisko  u  ziemi  wysłane 

Było  okryte  końską  skórą  białą, 

Jako  na  zakon  rycerski  przystało. 

Miał  i  piwnicę  własną  dla  wygody. 
Go  swoim  sumptem  przed  laty  zmurował, 
W  niej  stare  wina  i  wytrawne  miody, 
A  jak  mówiono  i  stary  grosz  chował. 
Go  go  przekazał  po  najdłuższem  życiu 
Na  klasztor  (jako  starszy  brat  cerkiewny); 
Tylko  ksiądz  jeden    i   jeden  dziad  pewny 
Wiedział  o  skarbie ,  gdzie  leżał  w  ukryciu. 

Ghodziła  bowiem  gadka  między  ludem. 
Że  Mohort  doszedł  bogactw  prawie  cudem , 
Bo  mu  się  nocą  jakiś  duch  pokazał, 
Wichrami  gnany  w  czyscowej  katuszy, 
I  pod  mogiłą  skarby  mu  przekazał, 
Prosząc,  ażeby  pamiętał  o  duszy. 
Dziwne  to  dziwne  są  te  sądy  Boże! 

Łup  hajdamaków  znalazł  się  w  klasztorze. 
Gzyli  tak  było?  —  nie  wiem  —  lecz  gadano. 
Że  tem  sierotom  dał  nie  jedno  wiano. 
Go  po  humańskiej  rzezi  pozostały, 
I  z  miłosierdzia  w  chatach  się  chowały. 
A  ile  razy  tylko  nów  nastawał, 
Za  dusze  zmarłych  na  Msze  Święte  dawał. 
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Dwa  razy  na  rok  dłużej  się  zabawiał 
W  muracli  klasztornych:  raz  gdy  gości  gościł 
Na  imieninach  —  to  znowu  gdy  pościł, 
I  rekolekcye  w  Wielki  Post  odprawiał. 

Na  Symeona  bywał  prażnik  w  maju 
I  w  monasterze,  w  Święto  Symeona 
Obchodził  Mohort  dzień  swego  Patrona. 

Monastćr  leżał  prześlicznie  śród  gaju 
Cienistych  dębów,  śród  lip  i  jaworów, 
I  cała  szlachta  z  okolicznych  dworów 
W  tym  dniu  zjeżdżała  na  solenizacyą; 
A  Mohort  suto  podejmował  bracią. 

Namiot  turecki  stał  zwykle  wzniesiony 
Przed  monastyrem   dla  uroczystości, 
A  solenizant  pięknie  ustrojony 
Stał  przed  namiotem  i  przyjmował  gości, 
I  pośród  gaju  bywał  dzień  wesoły, 
Bo  pod  lipami  zastawiano  stoły, 
A  gdy  wiwatów  nadeszła  już  pora. 
Trąby  ich  odgłos  roznosiły  z  wieży 
Na  okolicę  —  a  na  znak  Rektora 
Bito  na  vivat  z  klasztornych  moździerzy. 

A  potćm  znowu  cicho  przez  rok  cały 
Bywało  w  gaju  —  tylko  słowik  śpiewał. 
Tylko  głos  dzwonu  wzdłuż  jaru  przepływał, 
I  po  nad  źródłem  światełka  migały. 
Gdzie  z  pod  kapliczki  sączył  się  zdrój  mały. 

I  w  ciągu  roku  zdarzało  się  częścićj. 
Że  że  Mszą  Świętą  księża  przybywali, 
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I  dobrodzieja  na  luce  zwiedzali, 

Chcąc  się  dowiedzieć,  jak.  mu  Pan  Bóg  szczęści? 

Na  nabożeństwie  cztćrdziesto-godzinn^m, 
I  na  Popielcu  z  nami  jeszcze  bywał, 
I  „Gorzkie  żale"    po  sumie  zaśpiewał; 
Lecz  po  nich  zdawszy  już  komendę  innym, 
Wracał  na  futor  i  brał  kubrak  na  się  — 
A  co  uzbierał  przez  rok  cały  w  czasie 
Z  sadu,  z  pasieki,  z  bydła  i  ze  młyna, 
Z  tego  szła  więcej  niżli  dziesięcina 
Do  monasteru  Ojców  Bazylianów. 

Dwie   a  czasami   trzy  wołowe  maże 
Suto  ładowne   szły  dla  Ojców  w  darze  — 
A  na  najpierwszej  sam  siedział  na  wierzchu, 
I  zwykle  stawał  na  miejscu  o  zmierzchu; 
A  gdy  zadzwonił  u  furty  klasztornej, 
To  już  nie  rycerz,  lecz  kubrak  pokorny 
Odsyłał  ludzi  do  dom  w  Imię  Boże, 
A  sam  się  wpraszał  pokory  słowami 
Na  rekolekcye  —  a  wozy  z  wołami 
I  cały  zapas  zostawał  w  klasztorze. 

To  już  przez  cały  Wielki-Post  się  bawił, 
I  włosiennicę  pokutną  przywdziewał. 
Długie  godziny  na  modlitwie  trawił, 
I  z  księżą  razem  w  chórze  pieśni  śpićwał; 
Bo  jako  rycerz  wziął  pokorę  z  daru, 
Więc  na  usługach  cichych  i  pokornych 
Czuwał  przy  chorych,  a  chłopców  klasztornych 
W  koiej  pacierza  słuchał  i  alwaru. 

Tu  na  rok  cały  Ićki  przysposabiał: 
Jeruzalemski  balsam  zwykle  rabiał, 
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Maść  Matki  Boskiej  cudną  od  zranienia, 
Rycerski  kordyał  z  ziół  i  okowity, 
Na  wszelkie  wnętrzne  bóle  wyśmienity. 
I  jakieś  proszki  od  gadu  kąszenia. 

Tu  zapas  kartek  zwykle  wygotował, 
Któremi  ludziom  febrę  odpisował; 
A  dla  klasztornej  i  własnej  wygody 
Przepędzał  wódki  i  rad  sycił  miody  .... 

A  gdy  pomyślał  o  duszy  i  ciele , 

0  refektarzu,  o  świetle  w  kościele, 

1  o  kalectwie  klasztornej  furty. 

Gdy  chłopców  postrzygł  i  w  łaźni  wyparzył, 

I  przybrał  w  nowe  koszule  i  kurty, 

A  okoliczne  ubóstwo  obdarzył: 

Wówczas  dopiero  dla  sławy  Narodu , 

Przy  postnych  grzankach  i  przy   szklance  miodu 

Z  całego  roku  z  pomocą  Rektora 

I   „  S  i  1  v^a  m   rerum"  spisywał  z  wieczora  ; 

Aby  w  klasztornych  księgach  pozostało'. 

Co  się  w  Ojczyźnie  i  w  Kościele  działo  .  .  . 

Gdy  Wielki -Tydzień  w  końcu    już  nadchodził, 
Mohort  zazwyczaj  wszystko  załagodził; 
A  kiedy  Mękę  Pańską  zakonnicy 
Rozpamiętywać  w  końcu  poczynali, 
Klęczał  i  Mohort  tam,  gdzie  się  kapnicy, 
Zakrywszy  głowy,  w  skrusze  biczowah  .  .  . 

Aż  w  Wielki-Czwartek  znów  był  mundur  wzięty, 
Gdy  przystępował  do  spowiedzi  Świętej  .  .  . 
A  choć  post  cały  gdzieś  w  kąciku  jadał, 
To  w  Wielki-Czwartek,  gdy  mundur  ubierze , 
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Po  prawej  ręce  Rektora  zasiadał 

I  w  Refektarzu  jadł  Pańską  Wieczerzę. 

A  po  Wieczerzy,  starym  obyczajem, 
Na  koń  i  do  dom  —  komendę  odebrał 
Przed  rezurekcyą  —  i  do  ust  nic  nie  brał, 
Póki  się  z  nami  nie  podzielił  jajem  .  .  . 


Przeszedł  czas  długi  saskiego  pokoju, 
Rozpił  się  naród  i  odwykł  od  boju, 
Po  nim  nastąpił  wiek  innego  kroju: 
Stanisław  August  i  uczył  i  stroił, 
Lecz  nie  douczył,  ani  też  dozbroił. 
A  mój  Pan  Mohort  przez  te  wszystkie  czasy. 
Gdy  inni  tylko  popuszczali  pasy. 
Jak  słup  graniczny  na  granicy  siedział, 
Starzejąc  w  służbie,  a  zawsze  o  swojem; 
I  choć  na  kresach  o  wszystkiem  niewiedział. 
Trapił  się  w  kraju  tak  długim  pokojem; 
I  dochodziły  o  nim  Króla  słuchy. 
Poznał  go  nawet  kiedy  był  w  Kaniowie. 
Lecz  że  królowi  przydworni  panowie 
Ganili  zawsze  te  stepowe  duchy, 
Ztąd  też  i  łaski  u  tronu  nie  mieli. 
Chociaż  w  usługach  ojczyzny  starzeH. 

Był  tam  Rudnicki,  był  tam  Madaliński, 
I  Mokronowski  późniejszemi  laty, 
Czasem  przebywał  i  Hetman  Ogiński  .  .  . 
A  towarzystwo  ?  to  Konfederaty 
Co  drugi  prawie  —  i  komu  zaduszno 
Było  w  Koronie,  w  partyi  ukraińskiej 
Znalazł  i  miejsce  i  okazyę  słuszną, 
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Dawnych  przyjaciół  lub  przymierze  nowe, 
I  miał  przynajmniej  już  złożyć  gdzie  głowę. 
Ztąd  tutaj  tylko,  i  u  takiej  wiary 
I  duch  rycćrski  i  obyczaj  stary 
Mógł  się  przechować  jeszcze  po  staremu; 
I  kto  tu  widział  wszystko  jeszcze  cało, 
Nic  mógłby  nigdy  nawet  wierzyć  temu, 
Co  się  podówczas  już  w  Warszawie  działo. 
Lecz  i  na  kresy  przyszła  w  końcu  kreska, 
Bo  się  poczęto  przypatrywać  z  blizka 
Sprawom  i  ludziom,  w  obozie  i  w  radzie, 
Bo  się  ważyły  rzeczy  w  nowym  składzie. 

W  koronnćm  wojsku  miał  żołnierz  traktament, 
I  cudzoziemski  był  już  autorament, 
Ą  kawaleryi  narodowej  strojem 
Każdy  towarzysz  sługiwał  o  swojćm, 
I  sam  się  żywił,  i  zbroił  i  odział; 
Komenda  polska,  na  chorągwie  podział, 
I  małe  poczty  prowadził  namiestnik  .  .  . 
A  już  z  chorągwią  Pan  Porucznik  chodził, 
Kiedy  Rotmisztrzem  był  Miecznik  i  Cześnik, 
Co  nigdy  w  służbie  ludźmi  nie  dowodził, 
Bo  w  Wielko-Polsce  lub  w  Krakowskiem  siedział 
I  o  chorągwi  swojej  ledwo  wiedział. 


Takim  to  sprawy  szły  podówczas  szykiem, 
I  był  Pan  Mohort  takim  Porucznikiem. 
A  że  najstarszy  był  służbą  i  wiekiem, 
Że  rzecz  nie  stała  rangą,  lecz  człowiekiem, 
Że  wiecznie  siedział  na  miejscu  i  łęku, 
Ztąd  wszystkie  końce  jeden  trzymał  w  ręku;  — 
Przeszli  Hetmani  i  Regimentarze , 
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A  to  się  działo  co  pan  Mohort  każe, 
Bo  stał  przy  Bogu  i  brał  rzeczy  nago, 
Ztąd  stało  wszystko  tam  jego  powagą. 
I  gdy  Król  pytał:  —  „A  cóż  się  tam  dzieje? 
Jakiż  od  Dniepru  duch  tam  teraz  wieje?" 
To  zawsze  wyszedł  z  partyi  ukraińskiej 
Na  wierzch  Pan  Mohort  i  Pan  Madahński; 
Lecz  wypadało  to  w  końcu  odmienić: 
Czego  zgnieść  trudno,   to  trzeba  pocenie. 
—  Weźmy  Mohorta  tutaj  do  Warszawy, 
A  jakoś  pójdą  ukraińskie  sprawy  — 
Lecz  Pan  Branicki  im  na  to  powiada: 
„Weźmy  Mohorta  bardzo  piękna  rada, 
Ale  ja  wątpię,  czy  się  to  powiedzie. 
On  służbę  rzuci,  a  tu  nie  przyjedzie, 
I  cała  partya  tylko  się  oburzy. 
Bo  Mohort  służy,  jako  nikt  nie  służy. 
Takich  jak  Mohort  nie  wielu  naliczym; 
Jeźli  nie  służbą,  nie  ujmiem  go  niczćm!" 

A  pod  te  czasy  przybył  do  Warszawy 
Był  Książę  Józef,  co  się  z  Kińskiej  rodził, 
I  zagranicą  długo  do  szkół  chodził, 
I  nabył  nawet  już  wojskowej  wprawy, 
Bo  Regimentem  Cesarskim  dowodził; 
Ale  że  z  rodu  był  w  pół  cudzoziemiec, 
Że  nie  znał  kraju,  i  nie  miał  zacięcia, 
Ztąd  nie  miał  w  wojsku  ni  w  narodzie  wzięcia, 
I  pospolicie  był  zwań:  Książę  niemiec. 

Król  się  tem  strapił,   bo  go  umiał  cenić. 
Więc  wypadało  coś  jakoś  odmienić, 
I  dać  mu  jakąś  sankcyą  osobliwą. 
Tu  Pan  Ogiński  wpadł  na  myśl  szczęśliwą 
Wezwać  Mohorta  i  oddać  mu  księcia: 
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Polską  komendę  niech  pozna  co  żywo, 

To  i  nabierze  polskiego  zacięcia, 

I  jeszcze  w  wojsku  i  w  narodzie  wzięcia. 

Więc  jako  Hetman  i   najstarszy  drużba 
Pana  Mohorta    taki  list  wyprawił: 

„W  Bogu,  i  z  Bogiem! 
Towarzyszu  służba: 
Konno  i  zbrojno  będziesz  tu   się  stawił." 
—  „Niema  co  mówić,  órdynans  Hetmana" 
Rzekł  pan  Porucznik   kiedy  list  przeczytał; 
Więc  zdał  komendę,  a  nazajutrz  z  rana 
Już  go  na  drodze  promień  słońca  witał. 

W  Warszawie  hetman  zapoznał  go  z  księciem; 
Od  pierwszej  chwili  gdy  mu  spojrzał  w  oczy 
I  pojął,  jaki  to  się  świat  w  nich  mroczy, 
Był  dla  Mohorta  z  tak  wielkiem  zajęciem , 
Iż  rzekł  w  pokorze  do  Hetmana :  „Wierzę , 
Że  mi  się  uczyć  gdzie  tacy  rycerze!" 
I  odtąd  tylko  z  Mohortem  na  koniu, 
I  odtąd  tylko  przy  mustrze  na  błoniu 
Widziano  księcia,  i  poczęto  chwalić, 
A  piękne  panie  poczęły  się  żalić: 
„Co  to  za  trudy  na  takie  paniątko! 
Z  takim  rębaczem  zdziczeje  książątko." 

A  gdy  pan  Hetman  coś  w  tygodni  parę 

Spytał  Mohorta  —  „Czyś  tam    kontent  z  księcia? 

Czy  najdzie  przecie  na  nasze  tam  wiarę?" 

„Dobry  —  rzekł  Mohort  —  nabiera  zacięcia, 

Jest  krew  poczciwa,  i  serce  i  oko; 

A  jak  się  w  boju  spotka  z  Panem  Bogiem, 

To  może  z  czasem  urośnie  wysoko, 

I  będzie  kogo  postawić  przed  wrogiem." 
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U  kapucynów  stanąwszy  kwaterą, 
Ciągle  na  koniu,  cały  dzień  na  dworze, 
Związał  się  z  księciem  przyjaźnią  tak  szczerą. 
Że  książę  zwiedzał  go  nawet  w  klasztorze. 
Gdzie  także  bywał  i  hetman  Ogiński , 
Przyjaciel  całej  partyi  ukraińskiej. 
Tam  to  o  mustrze  nie  było  już  mowy, 
Dyskurs  duchowny,  lub  tylko  sejmowy, 
Bo  Gwardyan  —  święty.  Pan  hetman  —  surowy, 
Mohort — rycerski  —  ot  i  była  szkoła: 
To  chociaż  nie  raz  pokojowiec  woła, 
I  listki  nosi   i  na  ustęp  prosi. 
To  książę  tylko  ciągle  go  odgania,  .  .  . 
I  tak  do  gustu  szły  mu  owe  zdania, 
Tak  je  brał  chciwie,  że  nie  było  mocy 
Z  klasztoru  wyrwać  Księcia  o  północy. 

Jedyną  tedy  pociechą  w  Warszawie 
Był  Mohortowi  Ogiński  i  książę  .  .  . 
Lecz  choć  i  klasztor,  choć  i  przyjaźń  wiąże. 
Tęsknił  do  kresów  i  zmizerniał  prawie: 
„Już  mi  tu  zginąć  widzę  w  tej  Warszawie/ 

Wisła  mu  Dniepru  nie  mogła  zastąpić, 
I  każdą  chwilą  życia  począł  skąpić; 
Więc  kiedy  księcia  już  nauczył  służby, 
Nie  chciał  pozostać  w  Warszawie  i  chwili: 
„Tęsknią  tam  po  mnie  i  konie  i  drużby, 
Muszę  na  szlaki!" 
Więc  Król  go  przywołał, 
I  ledwo  słowy  wypowiedzieć  zdołał, 
He  mu  wdzięczny  i  ile  go  ceni. 
Że  mu  synowca  tak  pięknie  wyćwiczył 
W  rycćrskich  sprawach,  że  się  szczęsnym  mieni 
Mieć  go  w  swym  wojsku,  w  końcu,  żeby  życzył, 
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Aby  mąż  taki,  co  tak  dzielnie  stawał 
W  obronie  kraju  przez  lat  szereg  długi , 
Przyjął  nagrodę  —  a  więc  krzyż  mu  dawał, 
I  rotmistrzowską  buławę  zasługi 
I  ukraińską  słobodę  na  wieczność, 
A  przy  tern  była  i  łaska  i  grzeczność 
Króla  tak  wielka,  że  aż  dwór  się  zdziwił, 
Za  co  łask  tyle  i  tyle  partesów 
Dla  szerepetki  z  ukraińskich  kresów. 
Sam  tylko  Mohort  coś  trochę  się  skrzywił, 
I  rzekł  do  króla:  —  „Miłościwy  Panie! 
Umiem  ja  cenić  choć  w  pomiernym  stanie 
I  łaski  Waszej  Królewskiej  Miłości, 
1  nie  powszednie  Jego  dla  mnie  względy; 
Ale  nie  dla  mnie  takie  dostojności, 
I  po  staremu  rzecz  nie  idzie  tędy ! 

„Chrzest,    to  Sakrament  niczem  niezmazany, 
Ja  na  chrzcie  świętym  wyparłem  się  czorta, 
I  Krzyż  przyjąłem  krwią  Boga  oblany, 
I  ufam  w  Panu,    że  Pan  Bóg  Mohorta 
Karać  nie  będzie  choć  przynajmniej  za  to, 
(Jeźlim  nic  więcej   sobie  nie  wyprosił). 
Bom  dla  ojczyzny  ten  Krzyż  wiernie  nosił. 
Stojąc  na  czatach  przez  nie  jedno  lato ; 
Więc  po  raz  wtóry  krzyża  wziąść  nie  mogę ! 

„Co  do  buławy  —  zaszczyt  to  rycerski, 
Ale  w  chorągwi  rotmistrzem  Pan  Kierski, 
A  ja  chorągwi  mojej  nie  porzucę. 
Bom  w  niej  zastarzał  Miłościwy  Panie! 

„A  co  do  ziemi  —  to  jej  mam  nie  mało; 
A  jeźU  z  resztą  w  życiu  jej  nie  stało. 
To  jej  dodadzą  po  śmierci  —  i  stanie." 
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Więc  król  mu  na  to:  —  „A  to  mi  Spartanin, 
To  Polak  twardy !  —  To  Republikanin  .  .  . 
Teraz  dopiero  ciężą  mi  me  długi, 
Gdy  mnie  za  serce  taka  cnota  chwyta , 
Gdy  za  ubogą  jest  Rzeczpospolita, 
By  mogła  spłacić  swych  synów  zasługi; 
Więc  jedną  prośbę  mam  tylko  pod  niebem: 
Nim  się  rozstaniem,  przełamiem  się  chlebem." 

I  wielki  obiad  był  nazajutrz  dany 
Na  cześć  Mohorta  na  zamku  królewskim  .  .  . 
I  do  obiadu  przyszedł.  Król  ubrany 
W  złotym  pancerzu  i  w  płaszczu  niebieskim, 
Jak  na  obrazach  bywa  ustrojony; 
Lecz  do  obiadu  był  tylko  proszony 
Sam  jeden  Mohort  z  królewską  rodziną, 
A  był  i  Hetman. 

Król  bardzo  łaskawy. 
Ciągle  się  bawił  tylko  Ukrainą, 
I  wypytywał  o  ludzi  i  sprawy; 
Pod  koniec  stołu   zawołał:  —  „Panowie! 
Ojciec  ojczyzny  wnoszę  teraz  zdrowie 
Tu  najstarszego  w  ojczyźnie  rycerza! 
Niechaj  nam  żyje,  z  nami  się  sprzymierza!" 

I  wypił  kielich,  i  wszyscy  powstaU, 
A  po  toaście  wyszedł  już  król  z  sali, 
I  zdjął  ów  pancerz;  a  Pani  Krakowska 
Wniosła  go  za  nim   wraz  z  pięknym  szyszakiem, 
I  wraz  z  pancernym  przez  nią  szytym  znakiem 
Złożyła  razem  przed  Mohortem  zręcznie, 
I  słów  nie  wiele^,  lecz  rzekła  tak  wdzięcznie. 
Że  wszystkich  w  głębi  przejęły  te  słowa. 
Na  piersi  zwisła  Mohortowi  głowa, 
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I  rzekł  wpatrując  się  w  ów  znak  pancerny: 

„Hej!    ptaku,    ptaku    p  an  cerne  go  znaku  ! 

Jak  zawsze  byłem  tej  chorągwi  wierny, 

Tak  Królu,  Panie!  stoję  Bożą  wolą, 

Rany  nie  bolą  —  lecz  łzy  takie   bolą." 

I  Książę  Józef  na  starca  się  rzucił. 

Sam  Król  łzę  otarł  —  Hetman  się  odwrócił  .  .  . 

I  słychać  było  tylko  czyjeś  łkanie , 

I  takie  było  z  Dworem  pożegnanie. 

Kiedy  nazajutrz  słońce  w  pełnym  blasku 
W  Wiśle  zagrało,  poił  Mohort  konia 
W  Wiśle  na  drogę  —  wtem  tętent   przez  błonia 
I  jakieś  wierzchy  wymykają  z  lasku. 

Mohort  się  spojrzał  —  a  tu  jedzie  książę 
Na  czele  całej  dobranej  młodzieży, 
I  woła:  —  „Teraz  Pan  Mohort  uwierzy, 
Że  kiedy  służba,  to  i  na  czas  zdążę! 

„Z  rozkazu  Króla  mam  oddać  tę  zbroję 
I  konia  z  rzędem,  i  niech  Bóg  prowadzi! 
A  jeźU  wolno,  składam  służby  moje, 
Bobyśmy  gościa  przeprowadzić  radzi." 

„I  owszem,  proszę!  — Rzekł  Mohort  wesoło; 
To  mi  to  życie ,  kiedy  takie  koło ; 
Jabym  odprawiać  miał  taką  drużynę? 
Ja  proszę  z  sobą  choć  na  Ukrainę!" 

A  w  tem  nadjechał  królewski  Koniuszy, 
Prowadząc  konia  —  koń  był  wielkiej  duszy, 
Oczy  jak  gwiazdy,  jako  piekło  chrapy, 
Szyja  jak  łabędź,  a  piersi  jak  wrota, 
Rzęd  staro -polski   aż  kapał  od  złota. 
Choć  przysłoniony  tureckiemi  kapy. 
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Koniuszy    odkrył  tyftyk,    a   u  boku 
Upięty  pancerz  i  szabla  w  wytoku, 
Szyszak  na  łęku,  a  tuż  przy  szyszaku 
Spływa  proporzec  pancernego  znaku. 

Spojrzał  się  Mohort  i  podumał  głową, 
Koń  parsknął  raźno-  a  on  krzyknął — „zdrowo! 
Zdrowo  mój  kosiu !  —  takiego  bachmata 
Daj  Hetmanowi,  a  przejdzie  kraj  świata!" 
Pogłaskał  konia  i  nareszcie  powie: 
„Ha,  komu  w  drogę,  temu  czas  panowie!" 

I  z  koniem  ruszył  pan  Koniuszy  przodem. 
Książę  po  lewej,  Mohort  po  prawicy, 
Reszta  za  nimi,  i  wolnym  pochodem 
Jadąc  ku  Górze,  w  równaj  okolicy. 
Spojrzeli  czasem  ku  murom  stolicy  .... 

Ranek  jesienny  był  bardzo  pogodny, 
Ale  od  w^schodu  pociągał  wiatr  chłodny; 
Ktoś   ich  dopędził  —  patrzą  —  ktoś  w  wilczurze 
Pędził  i  stanął  —  A  to  ja,  Ogiński, 
Stary  przyjaciel  partyi  ukraińskiej, 
Z  rannym  obiadkiem  czekam  Panów  w  Górze. 

I  jakoż  w  Górze   z  południa  dopiero 
Pana  Mohorta  pożegnano  szczero  .  .  . 
I  tu  dopiero ,  kiedy  na  podziękę 
Do  strzemiennego  wyciągnął  już  rękę. 
Siedząc  na  koniu,  pieśń  starą  zaśpiewał. 
Którą  dziękował,  gdy  podjętym  bywał: 

„Czas    do    domu    czas! 
Zabawili    nas!" 
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ługo  toczyła  Wisła  swoje  fale, 
I  Dniepr  niósł  długo  porohom  swe  żale, 
O  i  nie  mało  upłynęło  wody 
Od  owej  chwili,  kiędy  książę  młody 
Żegnał  Mohorta   aż  do  czasów  owych, 
Gdy  już  komendę  hufców  narodowych 
Objął  nareszcie  w  Polskiej  Ukrainie  .... 

Gdy  odebrawszy  listy  Madaliński, 
Przybycie  Księcia  Józefa  zwiastował. 
Była  ztąd  radość  w  partyi  ukraińskiej. 
Bo  Mohort  księcia  wielce  umiłował; 
A  choć  się  trapił  Najjaśniejszym  Panem, 
I  sejmem  takim  nad  wszystko  się  smucił, 
Co  starą  władzę  Hetmanów  ukrócił. 
Rad  byłby  księcia  powitał  hetmanem. 
Bo  jego  szczere  znał  dla  kraju  chęci, 
I  mile  chował  te  czasy  w  pamięci, 
Kiedy  mu  hetman  młodzieńca  poruczył. 
Aby  poczciwie  służby  go  nauczył. 


Z  przybyciem  Księcia   wojska  narodowe 
Na  kresach  życie  rozpoczęły  nowe: 
Bo  wiele  pięknej  przybyło  młodzieży. 
Przybyło  ducha,  serca  i  dzielności, 
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Wszystkie  chorągwie  wzmocnił  zaciąg  świeży, 
I  co  dzień  nowych  miewaHśmy  gości; 
Bo  młody  książę,  jeździec  zawołany, 
Lubił  i  harce  i  rycerskie  sprawy ; 
A  więc  z  wojskową  służbą  na  przemiany 
Szły  karuzele  i  wiejskie  zabawy  .  .  . 
Często  i  Panie  obóz   odwiedzały, 
A  nawet  bale  i  tańce   bywały. 

Wszystko  zaś  było  takie  przyzwoite, 
I  wesołością  taką  ożywione. 
Takie  dostojne,  takie  wyśmienite, 
Że  nawet  Mohort  czoło  namarszczone 
Na  chwilę  czasem  jeszcze  rozwesehł, 
I  z  młodą  wiarą  zabawę  podzielił. 

Kogóż  nie  zbiedzi,  i  kogóż  nie  znudzi 
Na  Ukrainie  ta  rozkal  wiosenna? 
Lecz  co  za  roskosz,  gdy  się  ziemia  senna 
Po  długiej  nocy  znowu  ze  snu  budzi! 
W  ów  czas  się  wiosna  do  razu  już  robi, 
Bo  to  zaledwo  że  się  śnieg  roztopił, 
A  tu  wiatr  ciepły,  i  deszczyk  przekropił, 
I  już  zielono  —  i  ziemia  się  zdobi 
W  trawy  i  kwiaty  —  zwierz  opuszcza  nory, 
A  w  pole  wabi  nadzieja  i  praca, 
Step  się  uśmiecha ,  i  kwitną  futory, 
I  co  dzień  nowe  ptastwo  do  gniazd  wraca. 

W  taki  to  ranek  zawezwał  o  świcie 
Książę  do  siebie  cały  kwiat  młodzieży. 
Chcąc  się  wykąpać  w  stepowym  błękicie , 
I  znów  przehulać  konie  co  najszczerzej. 
Co  to  tam  było  serca  i  ochoty, 
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I  co  konceptów!  co  dzielnćj  pustoty! 
Przez  parę  godzin,  niepilnując  drogi, 
Niosły  nas  konie  w  nieznane  rozłogi ; 
A  choć  do  koła  był  tylko  step  goły. 
Przecież  tak  piękny  był  świat  i  wesoły. 
Jakby  go  Pan  Bóg  dopićro  był  stworzył, 
I  młodą  duszę  ku  niemu  otworzył. 

Słońce  już  było  podbiegło  wysoko , 
Gdyśmy  stanęli  nad  debrą  szeroką. 
„Nieźle  się  składa !  — rzekł  Starszy  Krćsowy, - 
Bo  to  jak  widzę  futor  Mohortowy!" 

„A  to  wybornie!  —  rzekł  wesoło  Książę, 
To  i  odwiedzim  dziś  starego  ćwika! 
Puśćcie  mnie  naprzód,  niechaj  pierwszy  zdążę 
Po  służbie  witać  mego  Porucznika!" 

I  sam  się  spuścił  najpićrwszy  do  jaru; 
Jar  był  szćroki  i  pięknie  obrosły. 
Jak  uroczysko,  niby  pełen  czaru  — 
Drzewina  kwitła,  dąb  strzelał  wyniosły, 
A  na  dnie  jaru  jeszcze  z  nocnćj  rosy 
Trawy  nietknięte,  —  w  dali  jakieś  skały. 
Nad  nami  w  krzewach  leśnych  ptasząt  głosy, 
A  żywe  wody  pod  nami  zagrały  .... 

Święty  Onufry  z  brodą  za  kolana 
Klęczał  w  pustyńce  śród  małej  pieczary, 
A  wnijście  do  niej  brzost  ocieniał  stary, 
A  u  stóp  jego  krynica  rozlana 
Żywym  do  jaru  upływała  zdrojem  — 
I  jar  oddychał  uroczym  pokojem, 
I  wonne  jego  owiały  nas  chłody  — 
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A  niżćj  nieco  zbierały  się  wody, 

W  stawku  niewielkim,  i  turkotał  młynek; 

Dalej  pasieka  pośrodku  kalinek, 

A  jeszcze  dalej  lasek  czeremchowy, 

A  w  nim  rozpięty  namiot  Mohortowy. 

Ognisko  z  nocy  jeszcze  nie  wygasło, 
A  przed  namiotem  wiała  chorągiewka, 
Kilka  się  koni  niżej  młyna  pasło, 
I  jakaś  smutna  ukraińska  śpićwka 
Płynęła  jarem  .... 

WstrzymaHśmy  konie. 
Patrząc  do  koła  urokiem  zaklęci: 
Takie  to  cudne  było  ustronie! 

„W  takich  to  jarach  żyh  Pańscy  Święci!" 
Rzekł  stary  Kozak  —  skoczył  do  krynicy, 
Z  czcią  się  pożegnał  w  pustyńce  uroczćj, 
Czerpnął  ze  zdroju,  i  przemywszy  oczy 
Wyniósł  dla  księcia  wody  w  ładownicy. 

„Na  zdrowie,  szczęście,  na  wiek  i  urodę, 
Niechaj  wam  będzie!  a  pijcie  tę  wodę, 
Bo  takiej  wody  ani  w  naszym  kraju, 
Ani  nie  dostać  nawet  i  z  Dunaju ! 
A  kto  na  Jura  tak  do  gwiazdy  wstanie. 
Że  raniej  oczy  od  ptaszka  obmyje, 
I  pierwćj  zdroju  od  niego  dostanie, 
I  niezmąconej  wody  się  napije, 
Temu  na  życie  stanie  prawdy  w  głosie, 
I  będzie  patrzał  czysto  jak  po  rosie!" 

W  istocie  była  to  wyborna  woda! 
Raczej  dla  duszy  niż  ciała  ochłoda , 
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I  każdy  rad  też  był  wytchnąć  po  znoju, 
I  przemyć  oczy  i  przejrzeć  się  w  zdroju, 
I  ładownicą  zaczerpnąć  z  krynicy, 
Którą  za  świętą  czczono  w  okolicy. 

Ale  już  z  łąki  i  konie  zarżały, 
I  psy  się  głośno  od  młyna  ozwały. 
„Na  koń !  rzekł  książę  —  tam  widzę  ktoś  orze  ? 
Ba  to  sam  Mohort!"  i  puścił  się  przodem  — 
—  Daj  Boże  szczęście!  —  A  Mohort:  „Szczęść  Boże! 
Co  widzę.  Książę?  i  z  takim  narodem? 
Hej    ptaku,   ptaku   pancernego,  znaku! 
A  czy  od  szlaku  droga  czy  z  Budziaku , 
Z  czego  człek  powstał,  o  tern  myśleć  trzeba, 
Ani  Hetmanom  bez  Boga  i  chleba! 
Gdy  Bóg  dał  gości,  to  puść  w  łąkę  woły, 
Niech  i  im  będzie  dzisiaj  dzień  wesoły  ..." 

Chłopak  posłuchał  —  pług  został  na  roli, 
A  Mohort  przeszedł  po  niej  się  powoli, 
Z  kraju  basztanu ,  na  pierwszym  zagonie. 
Stała  po  starym  zwyczaju  zatknięta 
Szabla,    bo  orzeł  w  rycerskiej  koronie, 
A  ziemia  szablą  broniona  jest  święta, 
A  pług  miał  miejsce  i  przy  Piastów  tronie. 

Mohort  wziął  szablę  i  wąsów  poprawił, 
I  jak  po  służbie  przed  księciem  się  stawił: 
„Porucznik  Mohort,  na  kresach  stojący, 
A  Waszą  Miłość  wielce  miłujący!" 
Książę  go  ścisnął — a  on  do  komendy: 
„Do  woli  z  konia!  Towarzyszom  wszędy 
Wolno  się  bawić  —  a  konie  w  ordynek ! 
Pachołki  z  końmi  staną  tam  pod  płotem. 


RAPSODRYCERSKI.  49 

Siedmiu  na  wartę,  po  dwóch  przed  namiotem, 
Na  krótkie  straże  —  reszta  na  spoczynek!" 

—  Otóż  to  lubię !  —  rzekł  wesoło  Książę  — 
Gdy  jest  komenda,  to  i  dobrze  będzie! 
A  Mohort  na  to:  „Jakoś  to  się  zwiąże, 
Niech  tylko  książę  z  konia  już  zesiędzie." 

I  nie  ubiegła  może  i  godzina, 
A  już  podano  śniadanie  ze  młyna   — 
Na  prędce  zbito  z  kilku  tarcic  stoły, 
A  z  drugich  kilku  ławy  przyrządzono, 
Wiarus  kucharzył  z  młynarką  na  poły, 
I  obozową  ucztę  zastawiono: 
Barszcz  był  wyborny,  a  baran  był  z  rożna, 
I  jajecznica  a  arcy -wielmożna. 
Bo  przystrojona  wieńcami  kiełbasy, 
A  był  do  tego  i  podpłomyk  świeży. 
Kubek  gorzałki   i  kufelek  miodu,  .  .  . 
Sztuciec  i  łyżkę    jeszcze  w  owe  czasy 
Miał  każdy  z  sobą  zwyczajem  żołnierzy; 
A  więc  nie  było  kłopotu  ni  głodu. 

Po  tem  śniadaniu  Mohort  pchnął  cichaczem 
Kilku  posłańców  i  pachołków  konnych 
Do  monasteru ,  by  nie  brakło  na  czem , 
I  w  zaprosiny  do  dworów  postronnych. 
I  rzekł  do  księcia:    „Ha  wprawdzie  pospołu 
Nie  zjadłem  z  księciem  jeszcze  beczki  soli. 
Lecz  jeźli  łaska,  zjemy  razem  wołu, 
I  beczkę  miodu  wypijem  powoli!" 

W  koło  namiotu  tok  był  wystrugany, 
I  jaworowym  liściem  usypany, 
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I  sam  ksiądz  Rektor  jeszcze  przed  wieczorem 
Przybył  z  zapasem  i  klasztornym  dworem , 
Z  miodem,  i  ze  mszą,  i  przywiózł  specyały, 
I  ów  turecki  namiot  okazały. 

Nazajutrz  zrana  już  marszałek  księcia 
Nadciągnął  z  kuchnią  i  całym  taborem, 
I  było  więcej  co  chwila  zajęcia, 
Bo  nawet  Panie  przybyły  wieczorem  .  .  . 
I  do  stu  osób  siadało  do  stoła, 
I  trzy  dni  trwała  gościna  wesoła. 

Sam  dziś  już  z  tego  nie  umiem  zdać  sprawy. 
Jak  można  było  w  stepowym  futorze 
Wyprawiać  takie  uczty  i  zabawy, 
I  podejmować  jak  na  pańskim  dworze 
Z  taką  łatwością  pierwszych  ludzi  kraju : 
Że  nikt  się  z  gości    ni  skrzywił,  ni  pieścił. 
Że  się  gdzieś  każdy  niezgorzej  pomieścił. 
Jak  się  to  działo?  —  nie  wiem  —  lecz  się  zdaje, 
Że  cały  sekret  leży  w  obyczaju. 

Szlachetne  były  proste  obyczaje, 
A  szlachetnemu  nic  nie  bywa  krzywe, 
A  prostej  duszy  wszystko  jest  poczciwe; 
Więc  też  umiano  wszystkiego  tam  użyć, 
A  jak  rozumiem,  umiano  i  służyć. 

Człowiek  był  wszystkićm,  reszta  wszystko  niczem, 
Ztąd  gdy  w  świat  patrzał  poczciwem  obliczem , 
Podnosił  wszystko  w  górę  do  tćj  miary 
Szlachetnej  duszy  i  do  dobrej  wiary, 
Jaką  się  w  życiu  i  w  sumieniu  rządził, 
I  nią  tćż  ludzi  i  wypadki  sądził  .  ,  .  , 
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Gdy  się  bawiono,  każdy  chciał  zabawy, 
Więc  się  nią  zajął,   i  nikt  się  nie  nudził, 
A  że  obyczaj  dawał  wiele  wprawy, 
Ztąd  też  zabawą  nikt  się  nie  utrudził, 
Ale  umiano  zająć  każdą  chwilę, 
I  każdą  rzeczą  zatrudzić  się  mile; 
Jedno  ukochać  a  drugie  wysławić, 
Ot  krótko  mówiąc:  umiano  się  bawić. 
A  więc  gdzie  padło,  w  pałacu  czy  w  borze. 
Wszystko  szło  gładko  —  więc  i  na  futorze 
Z  obecnych  gości  nikt  nie  myślał  o  tern. 
Żeby  być  mogło  lepiej  lub  inaczej. 
Gdy  każdy  kontent,  a  gospodarz  raczy. 

Książę  i  Mohort  stah  pod  namiotem, 
I  tu  straż  stała,  bo  to  swoją  drogą 
Szła  służba  służbą  —  Marszałek  załogą 
Stanął  we  młynie  z  całym  księcia  dworem; 
Wszyscy  panowie  pod  szopą  taborem; 
Rektor  z  piwnicą  mieścił  się  w  stebniku , 
Licząc  gąsiory  i  butle  w  kąciku; 
A  wszystkie  panie  sypiały  pokotem 
Pod  owym  sławnym  tureckim  namiotem, 
Co  był  pod  Wiedniem  niegdyś  jeszcze  wzięty, 
A  w  Kalinowym  lasku  dziś  rozpięty. 

Więc  książę  Józef,  jak  gospodarz  drugi , 
Sam  się  marszałkiem  dworu  Pań  mianował. 
Cały  oddany  Damom  na  usługi, 
Wszystkiem  tak  zręcznie  w  chwili  pokierował. 
Że  były  rade  i  pełne  wdzięczności: 
„Bo  gotowalnia  cała  do  Jejmości." 

Sam  zaś  gospodarz  choć  miał  oko  wszędzie. 
Tylko  Panami  znowu  się  zajmował, 
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Bo  wiedział  z  resztą,  że  głodu  nie  będzie, 
Wiedział  że  woły  i  skopy  podchował, 
Że  tu  jest  woda,  tam  ogień  we  młynie, 
Źe  sam  ksiądz  Rektor  pomyślał  o  winie  .  .  . 
A  więc  już  resztę  zdał  na  drugich  wolę, 
I  tylko  bawił  ciągle  w  męzkim  kole. 

Jakoż  i  słusznie,  bo  gdzie  książę  bawi, 
Tam  i  Marszałek  i  kucharz  się  sprawi; 
A  gdzie  są  panie,  tam  i  panny  dworskie. 
Więc  i  wykwintne  koncepta  zamorskie, 
Bo  dworska  panna  jak  konceptem  ruszy, 
I  do  skarbnicy  swych  sekretów  sięgnie. 
To  wiarusowi  tak  dogrzeje  w  duszy. 
Że  nawet  djabła  do  roboty  wprzęgnie. 

Więc  też  przy  każdej  zwijał  się  pałasik, 
I  każda  miała  piorunem  szałasik. 
Pod  ręką  ogień  i  wodę  i  służbę, 
I  wystruganą  ścieżkę  do  namiotu, 
I  w  pogotowiu  posłańca  do  lotu, 
I  powolnego  w  każdej  chwili  drużbę; 
Więc  były  rade  i  pełne  grzeczności: 
„Bo  gotowalnia  cała  do  Jejmości." 

Z  rana  Msza  Święta  codziennie  bywała 
W  owej  pustyńce  u  świętego  zdroju, 
A  że  to  wiara  do  świtu  wstawała. 
Więc  tu  się  każdy  pomodlił  w  pokoju, 
A  do  Mszy  Świętej  sam  Pan  Mohort  służył; 
I  kiedy  po  Mszy  pogodę  powróżył. 
Już  przed  namiotem  zbierały  się  Panie; 
A  Pan  Marszałek  zarządzał  śniadanie ; 
A  potem  na  koń  i  dalejże  w  pole. 
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Były  i  panie,  co  jeździły  konno; 

A  gdy  Kafarek  wypuścił  sokole, 

To  nawet  łabędź  nie  wyszedł  obronno, 

Jeźli  dosiedział  w  stepowem  jeziorku, 

A  drobnej  ptaszki  co  niemiara  w  worku. 

Po  takich  łowach  bywał  obiad  w  lasku , 

A  już  wieczorem  przy  kagańców  blasku, 

Sukno  przed  namiot,  a  na  wóz  trębacze, 

I  taka  radość,  że  aż  serce  skacze; 

Więc  pełnem  sercem ,  co  się  komu  godzi , 

Za  kiehch  starsi  a  do  tańca  młodzi. 

Rej  tam  wodziła  Pani  Pupardowa, 
PrześHczna,  młoda,  pełna  wdzięku  cała, 
Kamińska  z  domu,  żona  Jenerała, 
Który  nie  umiał  po  polsku  i  słowa , 
I  w  owe  czasy  brygadą  dowodził, 
Gdy  cudzoziemski  autorament  wchodził. 

Jeździła  konno  gdyby  Amazonka, 
A  w  tańcu  Gracya,  że  tylko  malować, 
I  kuć  piękności  każdego  jej  członka; 
Grzeczność  ukazać ,  wdzięk  umiała  chować , 
A  przy  tern  skromna  i  sercem  wyniosła , 
Jak  gdyby  wcale  na  królowę  wzrosła. 
Chociaż  Pan  Pupard  był  brzydki  i  stary; 
Więc  książę  co  miał  do  Pań  słabość  wielką, 
Ale  zarazem  dla  cnoty  cześć  wszelką. 
Palił  tu  wdziękom  i  cnocie  ofiary. 

Po  takim  balu,   gdzie  jasno  pod  niebem 
Świeciły  gwiazdy,  a  dołem  kagańce. 
Pan  Mohort  innym  obdzielił  nas  chlebem , 
Gdy  nas  nazajutrz  wywiódł  w  step  na  tańce: 


5ą  m  o  h  o  r  t 


Bo  tu  i  popis  i  szkoła  nie  lada, 
Gdy  nam  podpędzić  kazał  swoje  stada ; 
Dwa  były  stada:    jedno  zwał  hetmańskiem, 
W  niem  rosły  konie  polskiego  zawodu, 
Drugie  nazywał  zazwyczaj  sułtańskiem, 
To  już  drobniejsze  choć  wielkiego  rodu. 

Kiedyśmy  stada  objeżdżali  w  koło, 
Zawołał  ku  nam  pan  Mohort  wesoło : 
„No  tu  jest  arkan,  więc  panowie  młodzi, 
Kto  chce  mieć  konia,  niechaj  arkan  rzuci, 
I  weźmie  konia,  co  w  tabunie  chodzi, 
I  niech  na  obiad  do  nas  na  nim  wróci!" 

Więc  jaki  taki  w  rzemiośle  nieznanem 
Próbował  szczęścia  i  rzucał  arkanem, 
Ale  daremnie  — 

„Hej!   hej!  szczęście  nasze, 
Że  dziś  z  Tatarem  nie  wojuje  Lasze."  ' 

Zawołał  w  końcu,  gdy  spłoszone  konie 
Już  się  poczęły  rozbiegać  po  stronie; 
Lecz  gdy  po  chwili  rozsypane  z  rzadka 
Stanęły  znowu  —  rzekł:  —  „Oto  jest  matka! 
Ta  klacz  wilczata,  co  tutaj  na  przedzie, 
I  ona  wiecznie  całe  stado  wiedzie; 
Dziśby  zginęła   wzięta  z  tego  stada, 
I  żadna  matka  tak  już  nie  przypada 
Za  swojem  dzieckiem,  jak  za  końmi  ona, 
I  jako  lwica,  tak  nie  ustraszona. 
To  postrach  wilków,  i  chociaż  już  starka. 
Utłucze  wilków  więcej  od  Kafarka  .  .  . 
A  tu  ta  druga  z  małą  strzałką,  gniada, 
To  już  ostatki  Wiśnio wieckich  stada , 
Krew  arcy-pańska!  tego  rodu  koni 
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Łapać  na  arkan,  ni  ujeżdżać  trzeba, 
Bo  same  z  młodu  przychodzą  do  dłoni; 
Gdy  je  chcesz  użyć,  podaj  z  solą  chleba, 
Ogłaszcz ,  oklepaj ,  i  załóż  wędzidło , 
Siądź  i  jedź  światem ,  byleby  nie  zrywać. 
U  każdej  nogi  u  nich  orle  skrzydło. 
Lecz  się  tych  skrzydeł  nie  godzi  używać , 
Chyba  już  tylko  w  potrzebie  ostatniej, 
Kiedy  ma  wyrwać  ze  śmiertelnej  matni; 
U  mnie  jak  dzieci  na  ręku  się  rodzą, 
I  za  człowiekiem  niewiązane  chodzą. 

„Oto  jej  córka,  zwie  się  Korybutka , 
Jak  na  rzut  oka  niby  trochę  krótka , 
Ale  jak  niema  krótkiego  pałasza. 
Bo  jeźli  krótki,  to  pomkniej  się  bliżej, 
Tak  kiedy  trzeba,  ni  dłużej,  ni  chyżej 
Sumak  nie  skoczy,  jak  ta  perła  nasza. 
Przed  kilku  laty  zginęła  ze  stada, 
A  po  trzech  latach  sama  wraca  rada, 
Lecz  sądzisz  książę,  że  do  koni  może? 
Nie !  mnie  starego  szuka  na  futorze , 
I  rży  i  lata,  że  aż  ziemia  dudni; 
Poznałem  rżenie ,  wychodzę  z  namiotu , 
A  ona  do  mnie,  i  aż  drży  od  lotu; 
Więc  ogłaskałem  i  wziąłem  do  studni; 
Ktoś  jej  dopiero  jedne  okuł  nogę, 
Więc  rozkuć  zaraz  kazałem  niebogę; 
A  potem  sobie  przed  namiotem  legła. 
Jakby  się  sama  obcej  ręki  strzegła. 

„A  to  Giżycka,  co  chodzi  po  stronie. 
Jacy  Giżyccy,  takie  ich  i  konie. 
Gzem  starsze,  tęższe  —  a  pewne  po  ćmaku, 
Ztąd  nie  ma   równych  do  stepu  i  szlaku. 
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„A  to  już  sławny  jest  ród  Sahajdaczny, 
Biały  jak  mleko,  ale  skóra  czarna, 
Hardy  i  twardy,  i  z  razu  opaczny  ; 
Ale  jak  ręka  uchodzi  go  karna, 
Całemu  wojsku  za  przednią  straż  stoi; 
Ktoby  uciekał  na  nim,  nie  ujedzie; 
Lecz  się  nie  lęka  ni  ognia,  ni  zbroi, 
I  kto  naciera,  ten  będzie  na  przedzie; 
Daleko  widzi  i  słyszy  na  milę , 
A  dalej  jeszcze  wietrzy  i  przeczuwa; 
Nigdy  nie  legnie,   chyba  przy  mogile, 
I  inni  kłusem,  gdy  on  stępem  suwa; 
Kędy  raz  przejdzie,  nie  zmyli  już  drogi. 
Sam  na  sam  hardy,  lecz  przyjaciel  duszny, 
I  jako  ręka  człeku  jest  posłuszny, 
Kiedy  już  przyjdzie  do  okazyi  srogiej. 
W  tem  spytał  książę  —  „A  to  co  za  hetki?" 
Gdy  troje  konie  myszatych  pomknęło. 
Na  to  rzekł  Mohort  —  „To  inwentarz  letki. 
Ot  i  sam  nie  wiem,  zkąd  się  w  stadzie  wzięło. 

„Odkąd  ma  dusza  końskiej  maci  rada. 
Zawsze  się  myszka  przybije  do  stada, 
I  jakaś  niby  napaść  oczywista! 
Nie  lubię  myszki,  bo  maść  narowista. 
Ale  ksiądz  Rektor  myszki  tylko  chowa. 
Bo  grubo-płaskie  —  więc  i  trudna  rada. 
Dawniejm  odganiał  tę  hańbę  od  stada. 
Lecz  teraz  trudno  powiedzieć  i  słowa: 
Gdy  klasztorowi  myszka  tak  na  czasie. 
To  niechaj  sobie  i  ta  sierć  się  pasie. 
A  jeźli  gorszy  Księcia  to  myszate. 
Jakże  się  wyda  izabelowate. 
Go  tam  spokojnie  po  stronie  się  wlecze? 
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Cóż  Mości  Książę  o  tej  klaczy  rzecze? 

To  moja  Iskra —  „Kahorlicka  córa," 

Z  stada  Tarnowskich,  z  bachmatów  hetmańskich, 

Nie  sierść,  lecz  jedwab  —  pargamin,  nie  skóra, 

Zdatna   do  harców  tylko  arcy-pańskich. 

Ktoby  chciał  widzieć  jaka  cnota  w  rodzie. 

Niech  ją  użyje  w  rycerskiej  przygodzie; 

Dopóki  młode ,  ma  to  krowie  nogi , 

Podobne  osłu  —  coś  później  do  muła; 

Rok  siódmy,  ósmy  dodaje  ostrogi, 

I  więź  i  oko  i  zagra  krew  czuła ; 

A  gdy  chrzest  broni  i  trąbkę  usłyszy, 

Rozdziera  nozdrza  i  aż  drży,  aż  dyszy, 

I  czuć  wyraźnie  aż  w  sercu  przez  siodło. 

Kto  tej  krwi  panem  i  co  w  bój  go  wiodło. 

„Po  Izabelce,  nie  ma  już  w  tem  stadzie 
Jak  ta  tu  z  grubą  hreczką,  co  na  zadzie. 
To  ród  sułtański  dalekiego  wschodu. 
Gdzie  struś  w  pustyni  gniazdo  swoje  kładzie; 
Więc  orle  piórko  nie  wychodzi  z  rodu. 
Wielkie  na  koniu  Bóg  położył  znaki, 
Jednak  i  wicher  bywa  nie  jednaki; 
Poniżej  oczu  podły  wicher  wszelki. 
Powyżej  oka  wielkiego  przymiotu , 
Bo  rozum  znaczy  —  na  szyi  znak  lotu , 
A  już  na  piersi  znak   odwagi  wielkiej; 
I  koń  o  jednym  wichrze  to  już  dobry, 

0  dwóch ,  ma  narów  —  ale  znowu  taki , 
Coby  miał  razem  trzy  niebieskie  znaki. 
To  już  i  mądry,  i  lotny,  i  chrobry; 

1  wielką  łaską  ma  u  Pana  Boga , 
Komu  do  boju  padnie  na  nim  droga, 

Bo  nie  da  dotknąć  jeźdca;  gdy  na  przedzie, 
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Wszystkich  wybiega;  gdy  wyciągnie  szyję, 
Nie  ma  co  rębać,  bo  piersią  rozbije; 
A  jak  wnijść  umiał,  tak  samo  wywiedzie. 
Nie  darmo  w  świecie  to  pustynia  słynie : 
Póki  w  ojczyźnie  jeszcze  nie  zaginie 
Koń  do  pęciny  od  łba  żyłkowany. 
Poty  i  rycerz  będzie  jeszcze  znany. 

„Ten  brudny  kasztan,  co  tam  jeden  chodzi, 
To  syn  Sułtański,  a  koń  pod  Hetmana, 
Trzy  orle  piórka  i  tam  gdzie  się  godzi, 
I  biała  nóżka  do  tego  sudanna , 
Więc  nic  lepszego!" 

I  krzyknął:  „Arkana!!  .  . 
To  koń  dla  księcia,  bo  to  wichrów  czoło!" 
Skoczyli  ludzie  —  czychają  w  około, 
Wzrok  się  zapalił  panu  Mohortowi, 
Zebrawszy  arkan  podjechał  z  nienacka, 
I  jak  pierścionek  tak  go  rzucił  z  gracka! 
A  gdy  padł  prosto  na  szyję  koniowi , 
Kiedy  koń  ruszył,  Mohort  arkan  ima  , 
Wziął  go  o  kulę,  pod  nogę,  i  trzyma! 
I  jękła  ziemia,  i  przypadli  ludzie, 
A  w  mgnieniu  oka  i  koń   się  powalił, 
Ze  się  z  nas  każdy  nad  nim  aż  użalił; 
Ale  tabuńczyk  po  niedługim  trudzie 
Już  go  ochełznał,  i  tak  się  uwinął, 
Że  siadł  na  niego  i  z  oczu  nam  zginął. 

Długo  Pan  Mohort  patrzył  za  nim  w  pola ; 
I  rzekł  nareszcie:  —  „I  to  Boża  wola, 
I  pójdzie  ręką,  gdy  się  tak  prowadzi. 
Bo  poszedł  równo,  a  jak  strzała  sadzi." 
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A  gdy  wysoko  książę  ten  dar  ważył, 
Taki  był  kontent,  że  już  dnia  owego 
Nie  tylko  starszycti ,  lecz  i  nas  każdego 
Koniem  ze  stada  swojego  obdarzył. 

Nazajutrz  tylko  książę  damy  bawił, 
I  niewidziany  karuzel  wyprawił. 
Śliczna  to  była  gonitwa  i  wprawa , 
A  co  się  zowie  rycerska  zabawa. 
W  pierścień  toczono,  a  tureckie  głowy 
Padały  w  koło  od  strzału  i  cięcia. 
„Śliczna  zabawa  nie  ma  ani  mowy," 
Rzekł  nawet  Mohort  pod  koniec  do  księcia. 
I  tak  się  bardzo  dnia  tego  rozbawił, 
Że  podwieczorek  w  pasiece  wyprawił, 
Choć  tam  nikogo  nigdy  nie  prowadził, 
I  z  cicha  tylko  z  pasiecznikiem  radził. 
Tu  już  świat  inny: 

Bujna  w  stepach  pszczoła. 
Pni  przeszło  tysiąc  stało  do  okoła  .  .  . 
Kilka  grusz  starych  chyliło  się  w  środku, 
A  oddech  kwiatów  i  smółki  czy  miodku 
Napełniał  wonią  całą  okolicę; 
Z  pola  wracały  ciche  pracownice, 
I  całe  grono  ucichło  na  chwilę 
Oczarowane  tą  wonią  tak  mile. 
A  Mohort  rzecze:   „Dziwić  się  nie  trzeba 
Tutaj  niczemu,  bo  to  dary  nieba, 
Któremi  Pan  Bóg  ziemię  z  niebem  brata  — 
Jest  to  jak  mówią:    Gratia   gratis    data. 

„Sławna  to,  sławna  Mości  Książę  pszczoła, 
I  jest  tradycya,  co  krąży  do  koła 
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Po  Stepach  Bohu ,  i  po  stepach  Rosi , 
Z  którą  się  Naród  po  pasiekach  nosi. 

„Był  Mości  Książę  Hetman  od  Różańca, 
Wielkiego  herbu,  potężnej  buławy, 
I  jasnej  cnoty  i  szerokiej  sławy, 
Go  od  chłopięcia  chodził  z  wrogiem  tańca, 
Co  z  chełmu  jadał,  a  sławy  przysporzył, 
Z  turzego  rogu  w  czasie  uczty  pijał. 
Co  naród  kochał,  co  królowi  sprzyjał, 
A  za  ojczyznę  siwą  głowę  złożył; 
„Stróżem  Podola"  nazwał  go  lud  cały, 
Gdy  legł  —  to  śmiercią   uszył  on  Koronie 
Czarną  sukienkę  i  po  jego  zgonie 
Dziewki  na  Rusi  tańców  zaniechały. 

„Otóż  to  o  nim  powieść  stara  chodzi: 
Że  raz  gdy  wojsko  na  stepach  postawił, 
Chcąc  dotrzeć  twardo,  czy  liczny  wróg  godzi, 
Sam  na  podsłuchy  pod  noc  się  wyprawił, 
I  z  jednem  tylko  giermkiem  ważył  życie, 
A  całą  ordę  do  koła  objechał, 
I  do  obozu  powracał  o  świcie. 
Kończąc  pacierze  —  i  rad  się  uśmiechał. 

„Starsi  czekaU  powrotu  pańskiego; 
Lecz  choć  im  niedał  rozkazu  żadnego, 
Nikt  się  z  czeladzi  nawet  nie  zatrwożył. 
Widząc,  że  hetman  przespać  się  położył. 

„Usnął  —  a  giermek  wnijście  od  namiotu 
Zasuł  oponą  —  a  choć  nikt  nie  cichał, 
Tak  cicho  było,  jakby  człek  nie  dychał. 
Że  jak  ptak  leciał,  toś  dosłyszał  lotu. 
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„Było  to  W  lipcu,  właśnie  pod  czas  roju, 
Słońce  podbiegło  i  stało  wysoko, 
Kiedy  pan  hetman  przetarł  ze  snu  oko, 
Tak  twardo  usnął  po  rycerskim  znoju, 
I  byłby  jeszcze  spał,  bo  się  utrudził, 
Ale  brzęk  roju,  co  minął  w  polocie 
Cały  nasz  obóz,  ze  snu  go  obudził. 
Bo  opadł  prawie  na  pańskim  namiocie. 

„Gdzie  to  już  słońce!  a  co  powie  włodarz? 
—  Rzecze  pan  hetman  —  zły  ze  mnie  gospodarz. 
Gdy  mnie  rój  budzi.     Czas  poprawić  cnoty  — 
Zagiął  rękawy,  i  pełen  ochoty, 
Niby  pasiecznik  wziął  się  do  roboty; 
I  zgarnął  muchę,  i  z  lekka  podkadził, 
I  w  braku  ula  w  pancerzu  osadził, 
I  dziewięć  było  szyszaków  tej  muchy? 
I  wszystek  naród  nabrał  ztąd  otuchy. 
Że  Bóg  rój  spuścił  na  namiot  hetmana, 
Że  żadne  żądło  nie  dotknęło  pana. 
Jakoż  Bóg  szczęścił,  i  była  wygrana. 

„Choć  bez  pancerza  Hetman  wroga  pobił! 
A  gdy  w  też  miejsca  znowu  wojsko  sprawił. 
Stał  ul  żelazny  tak,   jak  go  postawił, 
A  rój  był  pięknie  już  głowę  zarobił. 

„Więc  dobra  wróżba!  —  pan  hetman  powiada, — 
Niechże  dar  Boży  w  stepie  nie  przepada." 
I  kazał  naprzód  cały  jar  poświęcić, 
A  potem  czeladź  do  pracy  zachęcić. 
Usypał  groblę,  i  stawek  wyprawił, 
I  ściągnął  ludzi  i  młynek  postawił, 
Ogrodził  futor  i  okopał  wałem, 
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Opatrzył  bydłem;  ot  i  owo  zgoła 
Odsypał  kopce  na  stepie  do  koła. 
Spisał  przywilej,  i  z  dobytkiem  całym 
Oddał  na  własność  rycerskiemu  człeku, 
Co  się  był  dobrze  ojczyźnie  zasłużył, 
By  w  tym  futorze  dokonał  już- wieku, 
I  zdał  go  wówczas  dopiero  potomnie. 
Gdy  już  nie  będzie  więcej  granic  stróżył  — 
Tak  to  się  dostał  w  końcu  futor  do  mnie. 

„W  tem  samem  miejscu,  gdzie  onego  czasu 
Stał  ul  żelazny,  dziś  się  pszczoła  roi, 
W  tem  samem  miejscu,  gdzie  mój  namiot  stoi, 
Stał  i  hetmański  namiot  pośród  lasu: 
I  w  tej  pustyńce  od  owej  pamięci 
Święty  Onufry  błogosławi  wodzie, 
I  co  rok  woda  w  tem  zdroju  siię  święci, 
I  słynie  odtąd  łaskami  w  Narodzie. 
„Żelaznym  ulem"  jest  ten  futor  zwany, 
A  ów  ul  sławny  —  jak  to  każdy  powie  — 
U  Karmelitów  był  jeszcze  chowany 
Za  czasów  króla  Jana  w  Berdyczowie; 
Król  Jan  dopiero  zabrał  ten  ul  z  sobą. 
Iw  pańskiej  Żółkw^i  był  skarbca   ozdobą. 
A  wszystkie  sławne  pasieki  do  koła 
Z  tego  to  roju  poszły  po  futorach , 
I  po  słobodach,  i  po  pańskich  dworach; 
A  wielką  sławę  ma  —  „hetmańska  pszczoła." 

„Nigdy  nie  spadnie  jak  inne  pasieki. 
Lecz  w  łasce  Bożej  przetrwa  na  wiek  wieki. 
Byleby  tylko  człek  nie  był  zachłanny 
Co  je  choduje  —  a  początek  wzięty 
Był  z  trzech  pni  tylko  —  na  cześć  Trójcy  Świętej, 
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A  Światło  dane  do  Najświętszej  Panny ; 
To  się  i  wiedzie  i  jest  i  pożytek, 
Więcej  niż  potrzeb  i  prawie  nad  zbytek, 
I  na  przednówek  i  sobie  i  komu, 
I  dla  kościoła  i  ludzi  i  domu.." 


W  ciszy  słuchało  starca  całe  grono, 
I  żadne  słowo  w  kole  nie  przepadło  .  .  . 
A  w  tern  i  słońce  za  dąbrową  siadło, 
I  przed  namiotem  zorzę  otrąbiono, 
I  niebo  zwolna  już  ku  gwiazdom  bladło. 

Zdała  się  ozwał  głos  przeciągły,  cichy, 
I  biegł  po  rosie  cudownym  urokiem , 
Dalej  chór  cały  —  czasem  jakieś  śmiechy: 
To  ludzie  z  pola  powracali  mrokiem. 

Książę  co  nieznał  jeszcze  Ukrainy, 
Spytał  Mohorta:   „Czemuż  nucą  smutno?" 
A  Mohort  na  to:   „Smutne  zwykle  syny. 
Kędy  ojcowie  wiek  przeżyli  butno! 
Smutne  to  pieśni,  a  smutne  bo  stare, 
Bo  jako  zmory  żyją  w  ludzie  całym ; 
A  stara  piosnka  albo  jest  kordyałem. 
Lub  stanie  sercu  na  wieki  za  karę. 
Znam  ja  te  pieśni,  co  po  mroku  płyną!" 
I  tu  głos  jego  złączył  się  z  drużyną: 

„Kto    na    Krymu    ne    buwau, 
Perekopu    ne   wydau! — 
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IV. 


)yle  to  zdrowia,  ach  i  szczęścia  tyle. 
Co  dadzą  człeku  ranne  życia  chwile! 
I  takie  były  te  ostatnie  czasy 
Na  Ukrainie  mej  wojskowej  służby, 
Zanim  na  niebie  znaki  lichej  wróżby 
Zapowiedziały  ostatnie  zapasy  .  .  . 

Rzecz  niepojęta  —  lecz  wielkie  wypadki 
Poprzedza  zawsze  Narodu  przeczucie. 
Jak  wśród  tysiąca  rozeznasz  głos  matki, 
Jako  treść  pieśni  poznasz  po  jej  nucie, 
Tak  po  przeczuciu  poznasz,  co  cię  czeka, 
I  że  stanowcza  chwila  niedaleka. 

Głuche  powieści  obiegały  w  tłumie, 
Które  pojmować  rozum  ledwo  umie, 
A  gdy  je  zwolna  nie  jeden  duch  badał. 
Dziwny  niepokój  umysły  owładał: 
Bo  straszne  jakieś  dochodziły  słuchy, 
Że  się  w  mogiłach  niepokoją  duchy, 
Że  w  węgłach  domów  coś  strzela  i  brzęczy, 
Że  nawet  ziemia  w  czystym  stepie  jęczy, 
Że  krew  w  krynicznej  wodzie  nawet  bywa. 
Że  się  w  kościołach  zapadają  groby, 
Że  chodzą  z  dawna  umarłe  osoby, 
A  pies  się  w  nocy   jak  szalony  zrywa. 
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Jakiś  koń  dziki,  co  żywą  krwią  pryskał 
We  dnie,  a  w  nocy  żarem  z  nozdrzy  ciskał. 
Obiegał  stada  jak  zwiastun  złowrogi  .  .  . 
A  nieraz  nawet  i  w  cliorągwi  naszej 
Tak  razem  we  śnie  coś  wszystkich  przestraszy. 
Że  koń  i  człowiek  zrywa  się  na  nogi. 
A  więc  do  straży!  a  straż  stoi  blada, 
I  od  przestrachu  ledwo  mową  włada, 
I  klnie  się  Bogiem,  że  jasność  niezmierna 
Oblała  ziemię,  jak  ziemia  obszerna  — 
A  na  niebiosach  zeszła  niebios  Pani, 
Że  ziemia  pękła,   a  z  wielkiej  otchłani 
Wyszły  na  sam  przód  ogniste  języki, 
A  w  ślad  ich  zbrojnych  wojowników  szyki. 

Ot  krótko  mówiąc:  coś  strasznie  się  plotło, 
I  nocą  groził  kometa  swą  miotłą, 
A  kiedy  zmory  rozpędziło  słońce. 
Lecieli  drogą  do  obozu  gońce, 
I  to  rozkazy  nowe  ze  stolicy, 
To  nowe  wieści  biegły  z  okolicy  .  .  . 

Każdy  to  widział,  że  przyjdzie  do  wojny, 
Z  której   nie  łatwo  będzie  nam  wyjść  cało; 
Lecz  czem  na  większą  burzę  się  zbierało , 
Tem  więcej  bywał  Pan  Mohort  spokojny. 

Pozór  wojenny  przybrał  obóz  cały, 
I  młody  żołnierz  nabierał  postawy. 
Bo  co  dzień  nowe  wieści  obiegały, 
Że  całe  wojsko  ruszy  do  Warszawy. 
Kresy  ściągnięto  —  piechotne  komendy 
I  artylerya  stała  pod  Bracławiem, 
A  więc  się  znaczył  i  nam  marsz  tamtędy, 
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I  każdy  wiedział,  że  krótko  zabawiem, 
I  że  z  Bracławia  ruszym  prosto  w  pole 

Książe  Mohorta  mianował  Oboźnym^ 
I  niby  Hetman  we  dnie  okiem  groźnem 
Po  okolicy  i  po  wojsku  wodził, 
A  jak  duch  nocą  po  obozie  chodził. 

Ja  byłem  wówczas     dany  mu  do  boku, 
I  wierny  świadek  każdego  już  kroku. 
Bo  i  sypiałem  i  jadałem  razem , 
I  nic  z  tych  czasów  nie  puściłem  płazem. 

Dni  już  ostatnich  przed  naszym  pochodem 
Wstał  był  pan  Mohort  swym  zwyczajem  rano, 
Ale  miał  wielce  twarz  zafrasowaną; 
A  gdym  o  powód  spytał  mimochodem. 
Rzekł  mi:  —  „Pan  Hetman  śnił  mi  się  nad  ranem. 
Hetman  —  śmierć  pewna  rycerskiemu  człeku; 
Ha,  czas  ze  świata,  bo  też  już  i  z  wieku. 
A  jak  na  jawie  mówiłem  z  Hetmanem, 
I  oczywiście  że  mnie  sam  nawiedził  — 
Więc  już  nie  długo  będę  się  tu  biedził; 
I  nie  stąd  pełen  jest  mój  duch  frasunku, 
„Ale  że  może  potrzebny  ratunku"  .  .  . 

Uczułem  zimno  gdy  mnie  tknął  buławą, 
Gdy  mi  pokłonił  i  dał  rękę  prawą  ... 
„Hetman,  śmierć  pewna  —  i  nie  ujdzie  płazem; 
Więc  czas  się  przybrać  i  pojednać  z  Bogiem , 
Bo  sen  poranny,  to  śmierć  już  za  progiem, 
Do  monasteru  pojedziem  dziś  razem." 

I  gdy  do  stajni  wstąpiliśmy  oba. 
Tylko  Mohorta  leżał  koń  u  żłoba. 
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A  więc  podumał  —  „I  on  się  gotuje; 

Patrz  Wasze,  zgadłem,  i  koń  drogę  czuje  .  .  .  ." 

I  gdy  pachołek  konie  pokulbaczył, 
Na  przełaj  stepem  ruszyliśmy  oba, 
Ale  Pan  Mohort  przemówić  nie  raczył, 
Tak  czarna  serce  zjęła  mu  żałoba : 
I  tylko  milcząc  w  świat  poglądał  czasem. 
Lub  wstrzymał  trochę  konia  przy  mogile, 
Albo  zsiadł  z  konia  i  wytchnął  na  chwilę, 
Gdyśmy  stanęli  pod  strażniczym  lasem. 

Kiedy  nareszcie  błysnął  nam  z  daleka 
Krzyż  monasteru,  śród  świętego  gaju. 
Rzekł:  —  „Czy  wiesz  Wasze,  co  to  Waści  czeka? 
Będziesz  za  świadka  —  po  starym  zwyczaju; 
Trzeba  zakończyć  poczciwie  i  ładnie, 
Jak  Bóg  przykazał,  to  ziemskie  kalectwo; 
Więc  baczność,  pamięć  Waści  mieć  wypadnie, 
Bo  może  przyjdzie  kiedyś  dać  świadectwo." 

I  jakoż  ledwo  że  stanął  w  klasztorze, 
Kazał  przywołać  z  monasteru  dziada, 
I  Łukowskiego  bliskiego  sąsiada. 
Co  od  pół  wieka  siedział  na  futorze, 
I  razem  poszli  do  lochów  cerkiewnych. 
I  szmer  się  rozszedł,  że  Mohort  te  kraje 
Pewno  już  rzuci,  kiedy  skarby  zdaje. 
Gdy  wziął  do  lochów  takich  łudzi  pewnych. 

Mnie  kazał  spisać  wszystko  co  miał  w  celi, 
A  własną  ręką  dodał  już,  co  komu  .  .  . 
Potem  z  Łukowskim  obaśmy  musieli 
Stwierdzić  kodycyl  —  a  potem  do  domu 
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Wyprawił  obu  —  a  więc  naprzód  dziada, 
By  go  nikt  z  ludzi  klasztornych  nie  badał, 
Potem  do  furty  sprowadził  sąsiada, 
A  ciepłą  ręką  obom  coś  powkładał. 

Gdyśmy  od  furty  razem  powrócili, 
Rzekł  mi  wesoło  po  niejakiej  chwili: 
„I  Waść  nie  wyjdziesz  z  rękoma  gołemi; 
Więc  wybierz  szablę,  która  się  podoba, 
Bo  się  to  nada  bardzo  czasy  temi, 
I  trzeba  będzie  z  konikiem  od  żłoba!" 
Wybrałem. 

Dobra!  wiernie  w  ręku  siedzi  — 
Rzekł  mi  Pan  Mohort:  —  „a  teraz  już  pono 
Czas  do  jutrzejszej  mieć  się  nam  spowiedzi, 
Bo  na  pacierze  właśnie  zadzwoniono." 
Cicho  upłynął  wieczór  w  naszej  celi, 
Lampa  mrugała  przed  świętym  obrazem. 
Psalmy  pokutne  mówiliśmy  razem, 
I  dzisiaj  jeszcze  duszę  mą  weseli 
Piękna  pamiątka  takiej  chwili  świętej, 
Gdzie  jego  duchem  byłem  w  niebo  wzięty. 

Cicho  noc  zeszła  —  a  nazajutrz  rano 
Mszę  miał  żałobną  za  duszę  hetmana 
Naprzód  ksiądz  Rektor  —  a  po  mszy  żałobnej 
Wyszła  wotywa  w  kaplicy  osobnej; 
Pan  Mohort  ukląkł,  odpiął  karabelę. 
Złożył  wraz  z  czapką  na  stopniach  ołtarza, 
A  sam  padł  krzyżem,  że  aż  w  grobach  jękło 
Choć  dzień  powszedni,  ludzi  było  wiele, 
A  wszystkim  serce  tak  od  płaczu  miękło, 
Że  nawet  Kapłan  —  co  się  rzadko  zdarza  — 
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Gdy  się  do  ludzi  zwrócił  od  ołtarza, 
Łzami  się  zalał. 

W  końcu  po  wotywie 
I  księża  poszli,  i  lud  się  rozbieżał, 
A  Mohort  ciągle  krzyżem  jeszcze  leżał. 
Widząc  to  rektor,  skinął  niecierpliwie 
Na  mnie   i  bliższych  dwóch  cerkiewnych  braci, 
I  gdyśmy  starca  dźwignęli  z  podłogi , 
Widoczne  było,  że  przytomność  traci, 
Bo  mu  już  ledwo  statkowały  nogi. 

Rektor  wziął  szablę  ze  stopni  ołtarza. 
Nasadził  czapkę  Panu  Mohortowi, 
I  kazał  z  sobą  iść  do  retektarza: 
Tam  podał  winną  polewkę  starcowi, 
I  otarł  pulsa   i  skronie   i  czoło  .  .  . 
A  gdy  Pan  Mohort  spojrzał  znów  wesoło 
Po  refektarzu  —  kiedy  nam  dziękował  — 
Rektor  w  refleksye: 

„A  Panie  Szymonie! 
Za  cóż  tak  bardzo  duch  się  upracował? 
Wszak  Waść  najstarszy  w  Litwie  i  w  Koronie, 
I  cały  żywot  za  pokrutę  stanie; 
A  wszakże  mówim  i  to  dnia  każdego 
Modląc  się  Panu :  —  Od   nieporządnego 
W  nieszczęściach  smutku   zachowaj  nas 

Panie! 
A  i  Psalm  mówi:  —  Nie   usprawiedliwi 
Nikt  się  przed  Panem  z  tych  co  jedno  żywi! 
Go  to  tam  myśleć.  Panie  poruczniku! 
Po  co  tu,  po  co  kusić  Panem  Bogiem, 
Gzasby  odpocząć  już  w  swoim  kąciku, 
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I  Z  przyjaciółmi  zostać  za  tym  progiem. 

Zkąd  myśl  tej  wojny  —  niech  wojują  młodzi , 

A  coś  przyjaźni  i  Bogu  się  godzi." 

Więc  Mohort  na  to: —  „A  to  być  nie  może, 

Jam  nie  potrzebny  człowiek  jest  w  klasztorze, 

Bo  ja  ojczyźnie  łaski  nie  uproszę, 

Ja  Boga  chwalę,  kiedy  szablę  noszę." 

Rektor  do  ręki  —   „Ja  upraszam  Pana," 
A  Mohort  upadł  przed  nim  na  kolana; 
„Mój  Ihumenie!  o  Boże  mój.  Boże! 
Jegomość  płaczesz.     Czyż  mi  łez  potrzeba? 
Ta,  coby  po  mnie  zapłakała  może,    - 
Z  niej  ni  kosteczki  —  toć  na  miłość  nieba 
Zaklinam  Waszmość,  nie  płacz,  bo  to  boli, 
O  i  nie  próbój  Waszmość  mojej  woli 
Łzami  kapłana,  bom  człowiek  ułomny, 
Ale  gdy  legnę,  bądź  na  duszę  pomny! 
Rektor  go  podniósł: 

„Nie,  Mości  Rektorze! 
Mnie  nie  na  łożu  kończyć  i  w  klasztorze ; 
Kto  czem  wojował,  niech  od  tego  ginie! 
Od  krzyża  swego  nikt  się  nie  wyprosi; 
Dla  mnie  czas  wielki  —  na  złe  się  zanosi  .  .  .  , 

„Przez  całe  życie  prosiłem  jedynie 

0  śmierć  szczęśliwą  —  i  wysłuchać  raczył 
Pan  mojej  prośby  —  Hetman  mnie  nawiedził, 
Wiem  jaki  koniec  Bóg  dla  mnie  przeznaczył, 

1  już  nie  długo  będę  się  tu  biedził  .  .  .  ." 

Widząc  ksiądz  Rektor,  że  próżne  namowy, 
Poczcił  nareszcie  wolę  siwej  głowy, 
I  do  drzwi  samych  tylko  odprowadził; 
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A  w  celi  Mohort  już  się  w  drogę  ładził. 
Kiedy  był  gotów,  przykląkł  przed  obrazem, 
I  jeszcze  stoczek  u  lampy  zapalił, 
Święconą  wodę  podał  mi  u  proga, 
I  rzekł  spokojnie:  —   „Będzie  tutaj  Boga 
Jeszcze  i  po  nas  wszelaki  duch  chwalił  — 
A  teraz  bracie  wychodźmy  już  razem , 
Dla  ciebie  pierwsza,  mnie  ostatnia  droga." 

I  zamknął  celę,  klucz  za  listwę  schował, 
Zdjął  sygnet  z  palca,  drzwi  opieczętował, 
I  poszedł  ze  mną  razem  do  ogrodu. 

Tu  stał  dąb  stary  u  samego  wchodu , 
A  obok  niego  kapliczka  nad  zdrojem  .  .  . 
Mohort  podumał  i  pokiwał  głową, 
I  rzekł  do  dębu:  —  „Stój  mój  druhu  zdrowo. 
A  i  ty  wodo  upływaj  pokojem; 
Ja  już  ostatni  raz  tu  z  wami  bawię, 
Lecz  jak  mnie  Pan  Bóg,  ja  wam  błogosławię. 

„Gdym  tu  raz  pierwszy  stanął  —  byłem  młody, 
Lecz  po  ucisku  i  ciężkiej  chorobie , 
I  nie  wiedziałem,  co  sam  z  sobą  zrobię; 
Lecz  gdym  się  napił  z  tego  źródła  wody, 
I  tu  pomodlił  w  tego  drzewa  cieniu. 
Natchnął  Bóg  łaską,  i  w  owem  natchnieniu 
Na  żywot  cały  znalazłem  już  radę; 
Więc  poję  konia,  i  siadam,  i  jadę." 

„W  tem  mi  Ihumcn  zabiegł  z  nagła  drogę, 
I  rzekł  z  ludzkością:  —  „Ja  puścić  nie  mogę. 
Dom  nasz,  to  stara  gospoda  rycerzy, 
A  już  i  słońce  do  spoczynku  bieży. 

Dzielą  W.  Tola      Tom  III.  17 
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To  się  też  godzi  przyjąć  tu  gospodę, 
A  już  na  kresy  sam   jutro  wywiodę.  — " 
Więc  zsiadłem  z  konia,  i  w  tej  samej  celi 
Jam  się  noc  pierwszą  wówczas  przenocował, 
W  której  mnie  później  tyle  lat  Bóg  chował  .  .  . 
I  odtąd  tutaj  zwykłem  się  spowiadał, 
I  tum  szlachecki  mój  depozyt  składał. 

„Dawno   przed  Bogiem    starzy  przyjaciele. 
Którzy  zaznali  tych  związków  początek, 
I  przeminęło  w  świecie  rzeczy  wiele. 
Lecz  dla  mnie  wiecznie  pamiętny  ten  kątek , 
Bo  tu  znalazłem  bezpieczną  ostoję , 
Za  którą  odtąd  dziękowałem  co  dnia 
Bogu,    co    bierze    na   Opatrzność    swoje 
Biedną   sierotę,    wdowę  i  przychodnia. 

„I  Pan  posadził  mnie  na  równej  ziemi 
I  dał  przyjaciół  pomiędzy  obcemi. 

„Nigdym  do  związków  w  kraju  się  nie   łączył, 
Bo  światem  wichrzyć  nie  rozumiem  cnotą! 
I  zawszem  Boga  prosił  tylko  o  to. 
Bym  tak  jak  zaczął,  przy  chorągwi  kończył; 
Bo  wojskowemu  służba  rzecz  najzdrowsza. 
Jeszczeć  te  związki  przeciwku   obcemu !  .  . 
Lecz  jak  nastała  już  praktyka  nowsza. 
Że  związek  stawał  wbrew^  królowi  swemu, 
To  już  tę  sprawę  niech  sam  Pan  Bóg  sądzi, 
I  pono  tylko  w  służbie  człek  nie  zbłądzi! 

„Raz  tylkom  w  życiu  z  granicy  ustąpił, 
Ale  nie  przeto,  abym  krwi  mej  skąpił, 
Tylko   bom  nie  chciał  przelewać  krwi  bratniej ; 
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Kiedy  już  przyszło  do  hańby  ostatniej, 
Przetrwałem  wojnę,  związki  i  napaści, 
I  głód  i  dżumę,  trzymając  się  właści; 
Ale  za  krzywdy  i  za  grzechy  stare 
Nową  Pan  zesłał  na  tę  ziemię  karę. 

„W  chorągwi  ludzi  na  rożenek  prawie, 
A  tu  step  kipi  czernią  zbuntowaną  .  .  . 
I  z  siwą  głową  popaść  tej  niesławie 
By  z  nożem  walczyć  szablą  poświęcaną. 
To  dopust  ciężki!  i  na  pokuszenie 
Nie  wódź  nas  Panie !  Krew  to  rzecz  kosztowna, 
A  już  krew  bratnią  w  wielkiej  Bóg  ma  cenie. 

„Stannica  była  porządnie  warowna  .  .  . 
Więc  rzekłem  krótko  towarzystwu  memu: 
I  stać ,  i  czekać  —  służba  po  staremu. 

„Bunt  się  po  kraju  rozszerzał  tymczasem  .  .  . 
A  w  tem  ksiądz  Rektor  znagła  znać  mi  daje, 
Że  na  monaster  jakaś  czerń  nastaje, 
I  obozuje  pod  poblizkim  lasem.! 
Za  to,  że  przyjaźń  dobrą  z  Lachy  chowa. 
Ma  oddać  srebra!  —  A  więc  dzięki  Bogu, 
Że  nie  w  obronie  własnej  padnie  głowa, 
Lecz  że  ją  złożym  na  święconym  progu , 
Rzekłem  do  wiary;  i  nocy  tej  samej 
Stanąłem  jeszcze  u  klasztornej  bramy. 
Struchlał  ksiądz  Rektor  —  bo  jużciż  sądzono. 
Że  na  monaster  idą  hajdamaki; 
Lecz  gdy  poznano  i  ludzi  i  znaki , 
To  w  mgnieniu  oka  bramy  otworzono. 
Nim  się  dzień  zrobił  tak  się  poczt  mój  sprawił, 
Że  klasztor  w  stanie  obrony  postawił; 
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Były  armatki,  moździerze,  i  prochy, 
I  dość  żywności  i  niepróżne  lochy. 

„O  samym  brzasku  przybył  pan  Łukowski , 
Co  zebrał  szlachtę,  i  wprędce  uzbroił; 
A  więc  tym  strojem    przy  pomocy  Boskiej 
Poczt  nasz  do  razu  prawie  się  podwoił. 

„Otóż  zatknąłem  sztandar  w  dobrej  wierze, 

0  wschodzie  słońca ,  na  owej  wieżycy, 

1  otrąbiłem  pieśń  Boga-Rodzicy. 
Jako  sod  a  lis    rycerskie  pacierze 
Zmówiłem  razem  z  klasztorną  załogą, 
I  sam  na  bramie  wziąłem  stanowisko. 

„Patrzę  —  aż  jadą  jacyś  ludzie  drogą  .  .  . 
Gdy  podjechali  już  pod  mury  blizko. 
Kazałem  spytać  czego  im  potrzeba; 
A  oni  rzekh  —  „i  soh  i  chleba!" 
Więc  jakieś  posły  —  kazałem  otworzyć, 
Zawiązać  oczy,  i  wziąść  w  furtkę  ciemną; 
Z  razu  się  jęli  niby  irochę  trwożyć; 
Lecz  gdy  sam  na  sam  ujrzeli  się  ze  mną, 
Nabrah  serca,  i  mówią  mi  w  oczy: 
Że  się  krew  lacka  po  ich  nożu  toczy, 
Że  się  ksiądz  rektor  ma  w  obozie  sprawić, 
I  wsystko  srebro  i  miody  dostawić; 
A  gdyby  w  murach  znalazł  się  Lach  jaki, 
To  naprzód  oddać  ma  wojenne  znaki, 
I  z  niemi  pieszo  iść  do  Atamana; 
Inaczej  licho  z  monasterem' będzie, 
I   nie  dostoi  już  do  jutra  rana. 
Bo  hajdamaki  wzięli  górę  wszędzie. 
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„Rzekłem  więc  krótko  księdzu  Rektorowi : 
„Kto  gospodarzem,  niech  ten  tu  stanowi. 
Gdyby  to  miało  monaster  ocalić, 
To  ja  się  mogę  z  komendą  oddalić, 
I  sam  się  spotkam  z  tą  czernią  na  szlaku, 
A  tu  wpaść  nie  dam,  i  nie  wydam  znaku!" 

„Lecz  się  ksiądz  Rektor  nie  wahał  i  chwali. 
„Ja  miałbym  zdradzić  a  Święty  Bazyli! 
Ja  głowę  oddam,  a  duszy  nie  zdradzę. 
Siebie  i  klasztor  oddaje  pod  władzę, 
I  przy  tym  znaku,  i  przed  tym  obrazem 
Brońmy  się  razem  albo  gińmy  razem." 

—  „Więc  dosyć!  rzekłem  —  kiedy  taka  wola. 
To  w  Imię  Pana  mojego  i  Króla, 
I  najjaśniejszej  Rzeczypospolitej, 
Której  znak  stoi  na  tej  twierdzy  wbity, 
Sądem  hetmańskim  już  odtąd  stanowię 

0  bezpieczeństwie  załogi,  i  głowie." 

„Więc  się  już  same  osądziło  bractwo: 
Rabunek  świątyń,  jawne  świętokradztwo. 
Więc  trzech  na  gardle  skarać  rozkazałem, 
A  już  czwartego  w  powrót  odesłałem. 
Aby  poselstwo  do  czerni  odprawił.  — 
Skoro  w  obozie  napowrót  się  stawił. 
Tysiącem  wilków  zawył  obóz  cały; 
A  potem  w  niebo  tumany  się  wzbiły, 

1  przypuszczono  do  nas  atak  śmiały, 

Do  bram  klasztornych  zbiwszy  wszystkie  siły, 

„Ha,  jużciż  łatwiej  było  ich  bić  w  kupie, 
^tojąc  za  murem,  gdy  oślep  lecieli; 
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Ale  nie  wiele  brakło,  że  nie  wzięli 
Obronnej  bramy  po  swym  własnym  trupie. 

„Po  trzech  atakach  porządnie  odparci, 
Zawyli  wściekle,  i  znikli  jak  czarci. 
Więc  trupy  naprzód  kazałem  pochować, 
I  do  obrony  nowej  się  gotować; 
Bo  dochodziły  nas  pono  nie  bajki. 
Że  hajdamackie  zbierają  się  szajki, 
I  zamyślają  na  klasztor  uderzyć; 
Więc  wypadało  się  w  czujności  dzierżyć. 

„Jakoż  zbliżały  się  znowu  rozruchy, 
I  podchodziły  dziady  na  podsłuchy, 
I  z  każdą  nocą  zwiększała  się  trwoga; 
Jednak  gdy  Pan  Bóg  chce  człeka  ocalić. 
Nawet  poganin  umie  się  użalić 
Nad  obcą  wiarą,  i  poczci  sąd  Boga. 

„Jakieś  się  wojsko  pomknęło  po  drodze. 
Więc  do  obrony  dałem  znak  załodze; 
Wojsko  porządne  —  więc  pono  nie  kruki? 
A  w  tem  poznałem  tatarskie  buńczuki. 

„Poznałem  Murze,  sąsiada  po  koniu  .  .  . 
Zatrzymał  ludzi  opodal  na  błoniu, 
I  wysłał  posła  —  więc  pono  nie  zdrada  ? 
Puściłem  posła,  a  on  mi  powiada: 
Że  Murza  słysząc  o  opresyi  mojej , 
Jak  sprzymierzeniec  porzucił  swę  raję, 
I  w  pogotowiu  ku  odsieczy  stoi, 
I  wojsko  w  zaciąg  Królowi  oddaje. 

„Prawda  żem  chował  z  Murzą  przyjaźń  starą, 
Bo  choć  poganin,  kochał  sprawiedliwie; 
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Lecz  nie  poskromić  buntów  własną  wiarą? 
I  pogan  ściągnąć,  na  swą  własną  niwę? 
To  mi  się  przecie  jakoś  nie  zdawało  .  .  . 
Jeźli  Bóg  zechce,  i  tak  wyjdziem  cało! 

„Podziękowałem  tedy  za  przymierze, 
A  miałem  spory  turecki  puharek. 
Więc  pełen  złota  dałem  na  podarek, 
I  konia  z  rzędem,  i  szablę  sadzoną. 
Przyjął  to  wszystko  Murza  w  dobrej  wierze. 
A  gdy  na  oścież  bramę  otworzono. 
Samotrzeć  tyko  podjechał  do  bramy, 
I  w  odwet  złożył  sztukę  drogiej  lamy, 
I  sztukę  złota  za  ostrze  mi  płaci. 
Jako  jest  zwyczaj,  nikt  szabli  nie  bierze, 
Kiedy  się  sercem  na  prawdę  już  braci. 
Więc  i  jam  w  takie  uwierzył  przymierze, 
A  ksiądz  Ihumen  rad  z  tej  całej  sprawy, 
Dał  sto  baranów  Tatarom  odprawy. 

„Cóż  na  to  mówić?  Chłopstwo  na  swawolę 
Szatan  rozpasał  —  a  bisurmanowi 
Pod  czas  przygodny  dał  Bóg  taką  wolę, 
Że  nie  zwykł  dawać  lepszej  rycerzowi. 

„W  koło  czychały  hajdamackie  szpiegi .  . . 
Kiedy  więc  Murza  przywiódł  swe  szeregi, 
Sądziło  bractwo,  że  zawarł  przymierze, 
I  pogranicze  pod  swój  puklerz  bierze. 
Jakoż  —  choć  Murze  nikt  o  to  nie  prosił , 
Sojusz  z  Koroną  przez  posły  ogłosił, 
I  zajął  kresy,  i  poty  stał  wiernie. 
Aż  Bóg  poskromił  i  ukarał  czernię. 
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„Nim  Pan  Stępkowski  upacyfikował 
Bunt  niepotrzebny  —  jam  był  już  w  stannicy; 
I  po  staremu  stałem  na  granicy, 
I  mą  chorągiew  tylko  Bóg  salwował. 

„Świadkiem  tych  czasów  jeno  dąb  i  źródło: 
Lecz  dotąd  wielbię  miłosierdzie  Boże 
Wdzięcznością  w  sercu  nigdy  niewychłódłą , 
Że  nas  nie  dało  na  hańbę  i  noże!...." 

Tu  oko  starca  na  krynicę  padło, 
I  długo  w  źródło  patrzał,  jak  w  zwierciadło, 
I  z  biegiem  wody  poglądał  na  strugę; 
Zdjął  sygnet  z  ręki,  i  rzekł  zadumany: 
„Oto  mój  klejnot  od  rodzica  dany, 
I  już  ostatnią  oddał  mi  posługę, 
I  wszystko  przeszło  —  jak  to  źródło  bieży, 
I  cały  żywot  już  za  mną  dziś  leży  !".... 

„Ostatni  z  rodu,  komuż  go  zostawię? 
I  komuż  z  duszy  tak  pobłogosławię. 
Jako  mnie  ojciec  niegdyś  błogosławił?... 

„Więc  tobie  ziemio!  ty  arko  miłości. 
Co  wiernie  trzymasz  miłosierdzia  klucze! 
I  tobie  dębie!  coś  w^  prostej  wielkości 
Szmerem  swych  liści  wielkość  Pana  sławił .  .  . 
A  już  ten  sygnet  niech  wiecznie  zdrój  płucze!.. 

I  rzucił  sygnet  w  sam  środek  krynicy, 
I  łza  ostatnia  błysła  na  źrenicy  .... 


Na  Anioł -Pański  zadzwoniono  z  wieży; 
Więc  kędy  w  grobach  legło  koło  bratnie, 
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Udał  się  jeszcze  na  modły  ostatnie, 

I  do  ostatniej  zasiadł  już  wieczerzy  .... 

Modlitwą  zaczął,  i  modlitwą  skończył, 
Ostatek  miodu  w  puhary  wysączył, 
I  powstał  nagle  —  „To  już  do  strzemienia!" 
I  podniósł  oczy  —  „Tam  do  zobaczenia!" 

A  potem  burkę  zarzucił  na  kurtę, 
I  krzyknął  nagle:  —  „Hej  konia  przed  furtę!" 
I  jednym  rzutem  wsunął  się  na  siodło. 
Jakby  go  bardzo  coś  w  sercu  ubodło. 

„Bądźcie  tu  zdrowi,  i  ostajcie  z  Bogiem! 
Już  ja  nie  stanę  więcej  za  tym  progiem!" 

I  ścisnął  konia,  i  kopnął  się  cwałem, 
Że  się  dopiero  za  bramą  zrównałem. 
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V. 


liczny  był  wieczór,  cichy  i  pogodny, 
I  miesiąc  zeszedł,  i  stepy  oświecał, 
Konie  szły  raźno   pośród  nocy  chłodnej , 
I    Czasem  się  w  polach  ogień  gdzieś  rozniecał; 
Czasem  w  przelocie  ozwały  się  ptaki  .  .  . 
A  Mohort  drogę  prostował  na  szlaki, 
I  milcząc  jechał,  patrząc  w  twarz  miesiąca. 
Aż  w  końcu  słowa  wycisła  tęsknota : 

„Ostatni  świadek  mojego  żywota, 
A  jeszcze  wiernie  świeci  mi  do  końca!  — 
Gdzież  to  te  czasy?  gdzie  w  nieznane  progi 
Tak  samom  jechał  do  mojej  niebogi? 

„Prawie  w  ostatniej  potrzebie  z  Szwedami 
Poległ  śród  boju   Pan  Miecznik  Różański, 
A  że  miał  wielki  mir  pomiędzy  nami. 
Otóż  stanęło  na  radzie  hetmańskiej , 
Ażeby  ciało  odwieźć  w  jego  progi, 
I  z  asystencyą  oddać  jego  wdowie. 

„Waść  będziesz  czynił,"  Pan  Hetman  mi  powie 
I  wydasz  ciało  sam  w  ręce  niebogi, 
I  w  mem  imieniu  będziesz  na  pogrzebie, 
I  od  rycerstwa  wyrządzisz  poczciwość; 
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„Ja  Z  kondolencyą  dam  listy  od  siebie, 

Boć  wzgląd  mieć  trzeba  na  niewieścią  ti^liwość, 

I  na  zasługi  poległego  w  boju; 

Niechaj  nam  z  Bogiem  spoczywa  w  pokoju." 

„I  tak  się  stało  —  że  z  pocztem  osobnym 
Ruszyłem  prosto,  z  konduktem  żałobnym 
Z  pobojowiska  —  wszystko  to  zabrawszy 
Go  po  Mieczniku  było  pozostało. 

„W  pierwszym  miasteczku  trumnę  zrobić  dawszy, 
Złożyć  kazałem  na  rydwanie  ciało , 
I  księży  wziąwszy  z  pierwszego  klasztoru, 
Jechałem  wolno  do  wdowiego  dworu  .... 

„Miesiąc  w  tej  drodze  świecił  mi  tak  samo. 
Aż  w  końcum  stanął  przed  klasztorną  bramą, 
Gdziem  Przeorowi  całą  rzecz  otworzył, 
I  nieboszczyka  tymczasowo  złożył. 

„W  sąsiedztwie  mieszkał  Pan  Wojski  Proszczycki, 
PobHski  krewny  Starościny  Lidzkiej, 
Więc  wypadało  go  naprzód  nawiedzić, 
I  o  nieszczęściu  rodziny  uprzedzić. 

„Z  boleścią  przyjął  on  moje  poselstwo. 
Bo  go  łączyło  wielkie  przyjacielstwo 
Oprócz  krewieństwa:  od  chłopiąt  z  Miecznikiem 
Długo  służyli  razem  z  nieboszczykiem 
W  jednej  chorągwi,  —  oba  w  jednym  roku 
Pojęli  żony,  —  w  sąsiedztwie  osiedli, 
I  wspólny  żywot  niby  bracia  wiedH, 
I  wspólnych  mieU  przyjaciół  u  boku. 
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„Kiedym  zajechał  —  Wojski-  w  ganku  siedział, 
I  rzecz  zrozumiał  nawet  Idcz  słów  wiela, 
I  ciężko  spłakał,  kiedy  się  dowiedział 

0  owej  śmierci  swego  przyjaciela; 
Ale  boleści  nie  folgował  marnej , 
Ukląkł  i  zmówił:  wieczny  odpoczynek; 
Potem  wstał,  włożył  na  się  żupan  czarny, 

1  rzekł  mi  krótko :  —  „Jedźmy  do  Malinek : 
Smutne  poselstwo  trzeba  odnieść  wdowie." 

„Dwór  Miecznikowej  stał  w  pięknej  dąbrowie  , 
Od  wsi  Wojskiego  ledwo  o  pół  mili  .  .  . 
Ksiądz  Przeor  znacznie  wyprzedził  nas  rankiem, 
I  był  już  nasze  bytność  zapowiedział; 
A  więc  dwór  cały  czekał  nas  pod  gankiem, 
I  o  nieszczęściu  dom  już  cały  wiedział. 

„Gdyśmy  nareszcie  stanęli  przed  panią, 
Nikt  z  nas  przemówić  nie  śmiał  ani  słowa, 
Ale  i  oczy  złego  posła  ranią; 
Nieboga  swoje  nieszęście  odgadła, 
I  rzekła  mężnie:  —  „Czuję  to,  żem  wdowa!" 
A  śliczna  córa  jak  kalina  zbladła, 
I  u  stóp  matki  bez  duszy  upadła. 

„Zbiegł  się  fraucymer.  —  „Na  ustęp  Panowie!" 
Rzekł  nam  Pan  Wojski  —  i  tylko  z  Przeorem 
Zostali  oba  przy  córce  i  wdowie; 
I  obiem  ujrzał  dopiero  wieczorem  .... 

„Nazajutrz  bliżsi  zjechali  sąsiedzi; 
Przeor  miał   lektę  w  żałobnym  ornacie. 
Kirem  odziana  Pani  po  swej  stracie 
Według  zwyczaju  z  całym  swoim  dworem 
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0  Świcie  jeszcze  była  u  spowiedzi. 

A  po  mszy  świętej  z  Wojskim  i  Przeorem 
Złożyłem  radę,,  jakby  uroczysty 
Kondukt  odprawić,  i  akt  ten  ogłosić, 

1  województwo  całe  ściągnąć  listy, 

I  na  żałobny  chleb  wszystkich  zaprosić. 
Więc  naprzód  Przeor  wysłał  zaprosiny, 
I  do  kolegiat  i  dalszych  klasztorów; 
Pan  Wojski  znowu   w  imieniu  rodziny 
Obesłał  listy  do  zamków  i  dworów; 
A  ja  nareszcie,  ordynans  Hetmana, 
Jak  mi  był  dany  od  mojego  Pana, 
Po  województwie  obwiozłem  do  koła. 
Rzecz  poczynając  porządnie  od  czoła; 
Więc  od  samego  Pana  Wojewody 
Aż  do  ostatniej  szlacheckiej  zagrody. 

„Nadszedł  nareszcie  dzień  oczekiwany: 
Każdy  towarzysz  miał  po  dwóch  pocztowych, 
Każdy  wypoczął,  był  dobrze  ubrany, 
A  wszystka  szlachta  na  koniach  harcowych, 
Więc  co  się  zowie  było  okazale; 
Gdym  poczt  mój  sprawił  i  stanął  na  czele. 
Pan  wojewoda  wyruszył  wspaniale 
Także  na  koniu,  bo  w  rycerskiem  kole; 
I  towarzystwa  grzecznego  nie  mało 
Nawet  z  ziem  dalszych  na  zaciąg  zjechało. 

„Wspaniały  rydwan  ruszył  od  klasztoru , 
I  śpiew  się  ozwał  wdłuż  wielkiego  chóru, 
Znać  że  do  grobu  wieziono  rycerza; 
Bo  za  rydwanem  stąpał  koń  Miecznika, 
Chorągwie  szwedzkie  na  krzyż  u  puklerza, 
A  obok  trumny  zbroja  nieboszczyka 
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„Stu  księży  mszalnych,  dwanaście  klasztorów, 
I  ksiądz  Sufragan  eksportował  ciało; 
A  za  konduktem,  z  okolicznych  dworów 
Tak  wiele  kolas  i  bryczek  jechało. 
Że  czoło  blizko  już  wdowiego  dworu, 
A  koniec  ledwo  wyruszył  z  klasztoru. 

„Przed  wioską  tedy  zatrzymałem  czoło  , 
I  cały  kondukt  ściągnął  się  na  błoniu ; 
Do  koła  trumny  zatoczono  koło, 
I  tylko  poczt  mój  pozostał  na  koniu. 

„Przed  dworem  na  krzyż  schodziły  się  drogi, 
I  kondukt  stanął  przed  bramą  niebogi , 
Co  z  dworu  wyszła  na  smutne  spotkanie 
Powitać  zwłoki  męża  na  rydwanie. 

„Obok  niej  córa  po  nad  matką  zgięta, 
Niby  to  liii  ja  albo  jaka  święta  — 
Obie  w  zakonnym  stroju  otulone, 
I  smutnym  dworem  w  koło  otoczone. 

„Koń  mi  się  ciskał  jak  odyniec  ranny, 
A  tu  przemówić  z  konia  wypadało; 
A  więc  westchnąłem  do  Najświętszej  Panny: 
„Ratuj  mnie  Pani!"  i  tak  też  się  stało, 
Bo  mi  włożyła  w  usta  wdzięczne  słowo- 
A  koń  stał  Wryty,  gdym  stanął  przed  wdową. 

„Jam  nie  orator !  —  łzą  mi  zaszło  oko  — 
Ale  w  prostocie  człowiek  Boga  chwali! 
A  kiedy  sięgnie  do  duszy  głęboko, 
I  nad  niedolą  ludzką  się  użali. 
To  z  serca  płyną  słowa  nieuczone, 
A  z  oczu  bHźnich  łzy  nieutulone. 
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„O  jam  nie  retor!  lecz  przy  łasce  Bożej 
Jam  Sakramentów  w  sobie  nie  zatracił! 
A  jak  człek  rękę  do  serca  przyłoży 
I  w  krwi  poczuje:  z  czem  i  z  kim  się  bracił  ? 
To  na  Hetmana  dusza  mu  urasta , 
I  godzien  nawet  przemówić  w  kościele, 
A  w  boju  stanąć,  na  rycerstwa  czele. 
A  w  grobie  legnąć,  nawet  obok  Piasta. 

„Com  w  ów  czas  mówił,  powtórzyć  nie  umiem, 
Bo  w  ów  czas  nawet  nie  znałem,  com  prawił 
W  afekcie  duszy  —  ale  tak  rozumiem, 
Żem  rozkaz  Pana  mego  dobrze  sprawił! 

„Wiem  tylko  tyle,  żem  począł  od  Boga, 
I  od  ojczyzny,  i  od  krwi  poczciwej , 
Co  jak  orlica  uderza  na  wroga, 
Kiedy  jej  gniazda  dotknie  gad  zelży  wy; 
A  gdym  nareszcie  złożył  w  ręce  wdowy 
I  pierścień  ślubny  i  sygnet  herbowy — 
I  relikwiarzyk,  co  na  piersi  nosił. 
Oddałem  córce,  jak  sam  o  to  prosił  — 
Gdym  spojrzał  na  nią,  a  ona  mnie  w  oczy, 
A  tu  się  perła  po  jagodach  toczy, 
1  jakaś  światłość  od  jej  obliczności 
Padła  mi  w  duszę  —  to  już  od  żałości 
Nie  mogłem  więcej  wymówić  i  słowa, 
I  tak  się  na  tern  skończyła  ta  mow^a. 
Przez  trzy  dni  całe  trwał  akt  pogrzebowy, 
Msze  się  prawiły,  eksorty  i  mowy,  — 
A  dnia  pierwszego  eksportacya  była, 
A  dnia  drugiego  wzniosła  się  mogiła , 
A  dnia  trzeciego  eksekwie  prawiono, 
I  przed  północą  stypę  zakończono ; 
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I  jaki  taki,  kiedy  łzę  osuszył, 

Pożegnał  wdowę,  i  odjechał  w  ciszy. 

A  gdy  do  domu  Wojewoda  ruszył, 

I  jam  odpuścił  moich  towarzyszy. 

Bo  tćż  już  było  po  szwedzkiej  potrzebie, 

Więc  rad  też  każdy  powracał  do  siebie. 

Sam  zaś  zostałem    i  z  wielką  ochotą, 

Bo  matka  z  córą  prosiły  mnie  o  to. 

A  gdy  już  miesiąc  był  prawie  upłynął, 

I  żal  co  większy  już  nieco  przeminął. 

Poczęto  pytać  o  wszystkie  wypadki 

Szwedzkiej  potrzeby  —  i  chwile  ostatnie 

Pana  Miecznika  —  a  choć  człek  był  gładki, 

Nie  raz  się  splątał  jakby  popadł  w  matnie. 

Gdy  przyszło  mówić  o  takiej  boleści, 

I  wytrwać  mężnie  wobec  łzy  niewieściej. 

Bo  choć  się  obie  łez  jak  grzechu  strzegły. 

Choć  Panna  Anna  znów  do  krosien  siadła , 

A  sprawy  domu  zwykłym  trybem  biegły, 

To  często  jeszcze  łza  na  wzory  padła. 

I  dosłyszałem  nie  raz  stojąc  z  boku. 

Jak  do  poufnej  rzekła  ze  łzą  w  oku: 

„Gzy  to  już  późno?  czy  się  dziś  tak  mroczy, 

Że  mi  już  nie  chcą  statkować  i  oczy. 

Że  i  jedwabiów  rozeznać  nie  mogę?" 

„A  ta  to  niby  wyręcza  niebogę; 
I  kiedy  do  jej  pracy  się  przysiada, 
To  łzę  ustyma  z  oczu  jej  wykrada." 


O  biada  sercu!  i  tej  -głowie  biada! 
Bo  Panna  Anna  była  mi  tak  droga. 
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Że  się  tak  kochać  godzi  tylko  Boga! 
I  możem  w  życiu  za  to  pokutował, 
Żem  taką  miłość  dla  niewiasty  chował, 
Jaką  człek  wierny  tylko  niebu  mierzy, 
Jaka  po  Bogu  ojczyźnie  należy  ... 

„Sześć  niedziel  zbiegło  mi  na  wdowim  chlebie, 
Jak  gdyby  jedna  godzina  gdzieś  w  niebie, 
I  kiedy  przyszło  w  końcu  do  rozstania, 
Anna  nieśmiało  przy  matce  się  skłania, 
I  tak  mi  rzecze  już  na  samym  progu: 
„Kiedy  się,  kiedy  podobało  Bogu, 
Ze  kądziel  tylko  zostawił  w  tym  domu, 
To  szabli  ojca  nie  ma  nosić  komu , 
A  że  jej  smutno  będzie  w  tym  spoczynku. 
Więc  przyjm  ją  Waszmość  proszę  w  upominku." 
To  też  przyjąłem  szablę  ze  łzą  w  oku, 
I  odtąd  wiernie  noszę  ją  przy  boku  .  .  . 

„Tak  samo  świecił  miesiąc,  gdym  wyjechał, 
I  znowum  nigdzie  nie  spoczął  w  tej  drodze  .  .  . 
Pogoda  była,  i  świat  się  uśmiechał. 
Lecz  myśli  moje  tylko  przy  niebodze. 

„Gdym  znowu  stanął  na  dworze  hetmana, 
Rzecze  mi  hetman  raz  pewnego  rana: 
„Coś  Waść  posmutniał  mi  na  wdowim  dworze. 
Gzy  Miecznikówna  tak  do  serca  wpadła? 
To  Szwed  cię  nie  zjadł,  a  podwika  zjadła? 
No  —  ja  pomogę,  jeśli  Bóg  pomoże?" 
I  rok  sześć  niedziel  milczeliśmy  oba; 
Aż  się  w  Malinkach  skończyła  żałoba. 
W  ów  czas  dopiero  hetman  mi  powiada: 

Dzieła  W.  Pola.     Tom  ITl.  18 
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„Mój  poruczniku!  jeźeliś  nie  zmienił 
Dotąd  twej  myśli,    to  jechać  wypada 
Nam  do  Malinek,  i  będę  cię  żenił! 
Ojca  zastąpię,  co  już  leży  w  grobie. 
Pannie  i  Waści  —  i  pobłogosławię! 
(A  Koszowacki  klucz  wypuszczam  tobie, 
I  przenosiny  sam  Waszmości  sprawię.)" 

< 
„Wiernym  ty  drużbą  byłeś  mi  wśród  boju. 

To  ja  Starostą  chcę  ci  być  w  pokoju; 

A  ufam  w  sercu,  że  się  nie  rozłączy 

Ta  przyjaźń  nasza,  chyba  ją  Pan  skończy." 

„Do  nóg  mu  padłem  nie  rzekłszy  ni  słowa, 
A  on  mnie  podjął  i  ścisnął  mi  głowę, 
I  rzekł  łaskawie:  „Wesela  połowę 
Mamy  już  tedy!  —  pisz  Wasze  do  domu, 
Bo  gdzie  się  córa  we  dworze  uchowa. 
Tam  jej  nie  dadzą  bez  prośby  nikomu. 
Znam,  że  się  prośba  Miecznikowej  nada. 
Lecz  list  od  matki  Waści  mieć  wypada 
Do  Miecznikowej.  —  Pan  Wojski  Proszczycki 
Wszak  bliski  sąsiad  Starościny  Lidzkiej; 
Więc  niech  tam  z  listem  czeka  nas  posłaniec, 
A  na  ostatki  —  da  Bóg  —  pójdziem  w  taniec!" 

„Prawda,  żem  wierny  był  Panu  w  potrzebie, 
I  służyć  miałem  >lo  śmierci  ochotę  .  .  . 
Lecz  cóż  za  dusza,  co  za  serce  złote. 
Że  mi  los  taki  obmyślił  u  siebie! 

„Od  rezydencyi  zwyczajnej  hetmana 
Cztery  dni  drogi  było  do  Malinek," 
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We  wsi  Wojskiego  stanęliśmy  z  rana  — 

Ale  nim  jeszcze  poszedł  na  spoczynek, 

Oświadczył  Hetman  rzecz  krótkiemi  słowy, 

A  Wojski  przyjął  zamysły  łaskawie, 

I  jako  bliski  pani  Miecznikowej , 

Przyrzekł  nam  pomoc  życzliwą  w  tej  sprawie. 

„Nazajutrz  przebiegł  do  Malinek  rankiem, 
I  przed  śniadaniem  jeszcze  do  nas  wrócił, 
Lecz  znać  słów  parę  o  zamiarach  rzucił, 
Bo  tylko  Pani  witała  pod  gankiem , 
Gdyśmy  poszóstno  w  dziedziniec  wjechali. 
Najprzód  słów  parę  o  Mieczniku  padło, 
I  westchnień  parę  z  piersi  się  wykradło, 
A  kiedy  Pani  chciała  prosić  dalej , 
Rzecze  pan  hetman:  ^ 

„Kawaler  stateczny, 
Ozdoba  naszćj  chorągwi  walecznej, 
Porucznik  Mohort  —  prawa  ręka  w  boju , 
A  domu  mego  przyjaciel  w  pokoju, 
Prosi  by  wolno  było  wejść  w  te  progi." 
A  Pani  na  to  —  „Od  dawna  nam  drogi! 
Witam  i  proszę!"  i  skłoniła  grzecznie, 
A  Panu  rękę  podała  statecznie  .... 

„Przez  trzy  dni  trwała  gościna  wesoła. 
Lecz  hetman  koni  nie  kazał  wykładać. 
Chcąc  się  z  zamiarów  jawnie  wyspowiadać; 
Ztąd  pannęm  tylko  widywał  u  stoła. 
Aż  dnia  czwartego  rzekł  mi  hetman  z  rana: 
„Trzy  dni  tu  gościm  bez  szarej  polewki, 
A  więc  się  skłonić  wypada  w  kolana, 
A  jak  rozumiem  nie  odmówią  dzićwki; 
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Sygnet  przezemnie  daje  hetmanowa, 
Bo  lepszą  pamięć  miała  białogłowa 

0  tem,  co  tutaj  będzie  nam  potrzebne. 
Jeźli  Bóg  zdarzy  zabiegi  swadziebne, 

A  mnie  się  uda  sprawę  z  matką   ubić, 
To  córę  zaraz   najlepiej  poślubić. 

„Najdzielniej  bije  serce  pod  pancerzem : 
Więc  wezwij  naprzód  w  pomoc  Pana  Boga , 

1  opnij  pancerz,  jakbyś  szedł  na  wroga, 
Niech  i  ja  czuję,  że  swatam  rycerza. 

„Jeźli  Wojskiego  przyszłe  do  Waszeci, 
Dobry  znak  będzie  —  jeźli  krzyknę  z  eaU: 
W  konia!  to  siadaj  i  pojeżdzaj  dalej, 
Bo  znać  nie  dla  nas  szczęście   tutaj  świeci." 

„Nigdy  mi  serce  nie  biło  tak  w  boju , 
Jak  w  owej  sali  na  serdecznej  straży; 
A  koń  przed  gankiem  rwał  się  w  niepokoju, 
Jakby  przeczuwał,  że  mój  los  się  waży. 

„Wtem  wpadł  pan  Wojski  i  krzyknął  „wygrana!" 
Pani  siedziała  w  krześle  upłakana, 
Obok  stał  hetman  ku  niej  nachylony, 
Kiedy  pan  Wojski  uchylił  opony, 
I  kiedym  zwolna  wstąpił  na  próg   sali. 

„Do  nóg,  jak  matce!"  rzekł  mi  hetman  głośno... 
I  padłem  do  nóg  przejęty  do  żywa, 
A  w  sercu  było  mi  coś  tak  żałosno , 
Jak  pod  pancerzem  nigdy  tam  nie  bywa. 

„I  hetman  podał  list  mej  rodzicielki, 
I  list  przejrzała  z  płaczem  Miecznikowa, 
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I  rzekła  Panu:    „Widzę,  że  Bóg  wielki. 
Co  w  pieczy  swojej  i  sieroty  chowa, 
Czuwać  nad  domem  wdowy  nie  przestaje , 
Gdy  opiekunów  takich  Annie  daje; 
To  niech  się  dzieje  wola  Jego  święta. 
Niech  Anna  przyjdzie." 

„Weszła  Anna  w  bieU, 
Jako  na  ziemię  zstępują  Anieli, 
Jakoby  z  nieba  prosto  była  wzięta  .... 
A  matka  rzekła : 

„Anno!  ojciec  w  grobie. 
Pan  Hetman,  Anno!  chce  być  ojcem  tobie, 
I  o  twym  losie  wraz  ze  mną  stanowi , 
I  oddasz  rękę  Panu  Mohortowi." 

„Zadrżała  Anna,  i  jak  lihja  zbladła, 
I  do  nóg  matki  na  kobiercu  padła. 

„Potem  Pan  Wojski  pannie  błogosławił, 
A  potem  Hetman ,  —  i  stała  rumiana  — 
A  Hetman  rzecze:   „Gdy  tak  Pan  Bóg  sprawił. 
To  nim  po  wieniec  schylimy  kolana , 
I  łaskę  domu  zdołamy  zawdzięczyć. 
Niech  wolno  będzie  nam  pannę  zaręczyć." 

„Anno!  daj  pierścień  na  wieczyste  śluby," 
Rzekła  jej  matka,  —  a  twarz  mojej  lubej 
Jakieś  niebieskie  okrasiły  wdzięki, 
I  po  raz  pierwszy  dotknąłem  jej  ręki, 
A  kiedym  pierścień  na  rękę  jej  wkładał ,v 
To  biło  serce,  że  aż  pancerz  gadał. 
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„Wieczorem  wiele  zjechało  się  gości .  . . 
Pan  Hetman  dodał  uczcie  wspaniałości, 
I  akt  ogłosił  w  okazałej  mowie, 
I  w  kolej     puścił  mej  bogdanki  zdrowie; 
A  potem  poty  nie  odstąpił  matki, 
Aż  wyznaczyła  dzień  ślubu  w  ostatki. 

j,Z  Malinek  jadę  objąć  Koszowatę, 
I  zrozumiałem,  co  za  kawał  chleba 
Dał  mi  Pan  Hetman  —  wszystko  tam  bogate, 
Więcej  wszystkiego  było  niż  potrzeba: 
Zasobno,  chlebno,  i  miodno  i  mleczno, 
Mączka  i  łączka  i  ryby  i  grzyby, 
We  dworze  czysto,  w  dziedzińcu  słoneczno, 
W  koło  poczciwych  sąsiadów  siedziby, 
I  niedaleko  do  kościoła  było  .  . . 
A  przecież  wszystko  razem  nie  cieszyło; 
Czy  to,  że  byłem  sam  jeden  w  tym  dworze, 
Czy,  że  tak  nagle  spadły  dary  Boże, 
Że  człeku  trudno  było  w  to  uwierzyć, 
By  się  udało  taki  los  zadzierżyć? 
Dość,  że  tak  było. 

„Jadę  więc  do  matki, 
Bo  się  już  zbliżał  wreszcie  czas  wesela, 
Po  drodze  wziąwszy  z  sobą  przyjaciela , 
By  mieć  już  drużbę  z  sobą  na  ostatki; 
W  domu  nie  byłem  od  dawnego  czasu, 
Bo  raz  ostatni  przed  szwedzką  potrzebą. 
Więc  gdy  dwór  matki  zaświecił  od  lasu , 
To  mi  się  zdało,. żem  zobaczył  niebo! 

„Nieba  też  rada  była  mi  przychylić, 
Wszystkito  obdarzyć  i  wszystkiem  zasilić ; 
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Lecz  gdym  niejaki  czas  w  domu  przesiedział, 
Wszystko  jak  było,  matce  opowiedział, 
Rzekła  mi  matka: 

„Serce  mi  się  lęka, 
I  niech  tem  wszystkiem  Pańska  rządzi  ręka. 
By  się  weselem  skończyło  wesele  .  .  . 
Tyś  dał  relikwiarz  —  ona  karabelę." 

„I  jedna   wiara"   mówi  Paweł  święty! 
Rzekłem  w  ufności,  chcąc  ją  uspokoić; 
Ale  złej  wróżby  przeczuciem  dotknięty, 
Własnego  serca  nie  mogłem  ukoić  .  .  . 
Błogosławieństwo  wziąwszy  więc  od  matki, 
I  dla  synowej  przyszłej  upominek, 
Wraz  z  przyjaciółmi  ruszyłem  w  ostatki 
Do  mej  niebogi  i  owych  Malinek. 
Mróz  pofolgował,  jak  w  ostatki  bywa. 
Puszczać  poczęło  i  kruszały  lody, 
Wiatr  powiał  ciepły  i  spadła  ulewa , 
I  krę  na  Niemnie  ruszyły  już  wody. 

„W  miejscu  przeprawy  wielkie  kry  się  sparły, 
I  lód  stał  jeszcze  —  lecz  ani  po  lodzie 
Nam  się  przeprawić,  ani  też  po  wodzie. 
Bo  strach,  by  kryhy  łodzi  nie  zatarły; 
Pół  dnia  czekałem,  czy  nie  zniesie  lodu  .  .  . 
Wreszcie  przeszedłem  po  nim  raz  i  drugi, 
A  że  to  człowiek  gorący  za  młodu 
Choć  i  na  lodzie  —  krzyknąłem  na  sługi: 
„Nie  ma  złej  drogi  do  mojej  niebogi! 
Puszczaj,  przejedziem!" 

„Lecz  gdyśmy  zjechali, 
I  już  drugiego  brzegu  dobijali, 
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Lód  tak  ogromnie  jak  z  armaty  strzelił, 
I  krą  od  brzegu  z  nami  się  oddzielił; 
I  kry  naparły  a  my  z  wodą  płyniem, 
I  bez  ratunku  oczywiście  giniem. 

„Dobyłem  szabli  i  odciąłem  konie, 
I  napędziłem,  i  skoczyły  z  lodu 
Po  krach  do  brzegu.  Wołam!  stojąc  z  przodu, 
A  kra  się  łamie  i  człowiek  mi  tonie. 
W  spód  poszły  sanie  —  pod  lód  poszła  służba, 
I  wszystkie  rzeczy^  i  koni  siedmioro  .  .  . 
Po  krach  skaczemy,  ja  wprzód,  za  mną  drużba, 
Aż  nas  nareszcie  kry  już  z  sobą  biorą, 
I  światem  niosą  całym  pędem  rzeki, 
I  woda  zda  się  co  raz  bardziej  rosła , 
A  wieczór  siadła  na  kępie  dalekiej. 
Straszna  noc  była!  —  pośród  kry  i  fali 
Gałąśmy  dobę  na  kępie  przestali; 
Aż  się  nareszcie  jakiś  rybak  zjawił, 
I  do  poblizkiej  wioski  nas  przeprawił. 

„Umiejąc  pływać  —  to  mogłem  przepłynąć! 
Ale  mój  drużba  tak  się  napił  wody, 
I  skostniał  wszystek,  że  przyszłoby  zginąć, 
Gdybym  go  rzucił  śród  takiej  przygody; 
Nadto  trzos  ciężki,  ba  i  szablę  miałem, 
I  już  obojga  uronić  nie  chciałem. 

„O  losie  naszym  była  już  wieść  w  biegu, 
Bo  już  i  nasze  konie  pochwytano, 
I  po  zaściankach  sobie  powiadano. 
Że  mnie  wraz  z  drużbą  zniosła  kra  od  brzegu; 
Więc  nas  też  ludzie  nad  wodą  szukali, 
I  jak  z  tamtego  świata  nas  witali. 
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Poczciwa  szlachta  siedziała  w  zaścianku , 
Kiedy  nas  rybak  wynalazł  o  ranku, 
Przybyli  na  brzeg  z  posiłkiem  skwapliwie, 
I   jako  braci  podjęli  życzliwie. 

„Drużba  już  ni«  mógł  słowa  wypowiedzieć, 
Choć  był  człek  mężny,  i  miał  serce  z  rodu; 
A  gdy  się  napił  z  korzeniami  miodu, 
Dreszcz  go  rzuciła,  ale  począł  bredzić; 
Nie  dobrze,   myślę,  coś  się  nam  nie  wiedzie! 
A  on  w  gorączce:   „Go  to  ż  tego  będzie? 
A  gdzie  mój  ręcznik  ?  to  nie  dobra  wróżba , 
A  gdzież  jest  wieniec?  o  biedny  ja  drużba!" 
A  w  nocy  wołał:   „Panie  bracie,  konie! 
Pędźmy  co  wyskok  —  panna  młoda  tonie!" 

„O  świcie  przybył  braciszek  z  klasztora  , 
I  krew  mu  puścił,  lecz  było  zapóźno. 
Jak  obłąkany  patrzył  w  koło  groźno, 
I  na  mym  ręku  skonał  do  wieczora. 

„I  wszyscy  ze  wsi  za  pogrzebem  wyszli, 
I  słowa  matki  stanęły  mi  w  myśli, 
I  jakiś  zawrót  głowy  opanował: 
On  mnie  miał  drużbie   —    a  jam  go  pochował! 

„Kiedy  się  wiedzie,  bywa  tego  troje  .  .  . 
Szlachcic  do  wózka  zaprzągł  konie  moje, 
I  do  Malinek  pojeżdżamy  oba; 
Tutaj  dopiero  czas  rozważyć  miałem, 
Że  od  wypadku  piąta  przeszła  doba, 
Że  ludzie  z  końmi  i  taborem  całym, 

0  dzień  podróżny  za  nami  ciągnęli, 

1  ostrzeżeni  przecież  ocaleli. 
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Lecz  co  się  z  nimi  stać  już  mogło  dalej: 
Czy  powrócili  słysząc  o  przygodzie? 
Czy  na  przewozie  czekają  przy  wodzie? 
Czy  do  Malinek  może  dojechali? 
Nie  mogłem  zgadnąć  —  i  tern  większa  trwoga 
Zbierała  serce,  czem  bliżej  już  było, 
I  zaklinałem:  Jedź!  przez  rany  Boga  — 
Bo  mi  coś  serce  nie  dobrze  wróżyło. 

„W  tem  odgłos  dzwonów  odezwał  się  głucho, 
I  śpiew  żałobny  uderzył  me  ucho; 
Wpadam  na  groble  —  a  tu  tłum  narodu, 
Chorągwi,  światła  i  czarny  krzyż  z  przodu  — 
Straszliwa  chmura  kruków  i  gawronów 
Zaćmiła  niebo,  zgłuszyła  śpiew  chóru, 
I  nawet  odgłos  tych  żałobnych  dzwonów  .  .  . 
A  tutaj  trumnę  wynoszą  ze  dworu: 
W  oczach  i  w  duszy  zrobiło  się  ciemno! 
Co  to?  kto  umarł?  Co  to?  Wielki  Boże! 
A  z  grobli  wszystko  pierzchnęło  przedemną: 
„Upiór!  topielec!  ratuj  się  kto  może!" 
I  pierzchli  w  strony,   a  przedemną  przodem 
Leciało  ptastwo  czarnym  korowodem. 
„Upiór!  topielec!"   jeden  głos  do  koła, 
A  czarne  ptastwo  straszną  chmurą  kraczy; 
Więc  pędzę  groblą,  co  koń  wyrwać  zdoła, 
I  zrozumiałem,  co  to  wszystko  znaczy, 
I  bies  mnie  w  kleszcze  pochwycił  rozpaczy. 

„Śpiewy  ucichły  koło  bramy  starej, 
I  wszystko  pierzchło,  i  stanęły  mary  — 
Skoczyłem  z  wozu ,  i  oko  nie  wierzy  — 
Trumna  otwarta  —  w  trumnie  Anna  leży . . . , 
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I  takie  były  me  weselne  gody, 
Bo  mnie  witała  w  stroju  panny  młodej, 
I  jako  lilija  taka  była  strojna, 
A  jako  anioł  uśpiony  spokojna. 

„Jakże  się  udał  sen  mojej  panience! 
Porwałem  trumnę  jak  dzićcic  na  ręce, 
Porwałem  trumnę  i  lecę  i  niosę, 
A  wiatr  mi  do  ust  przygarniał  jej  kosę, 
I  białe  wstęgi  u  wieńca  furkocą  ... 
I  mnie  coś  niosło  jakąś   dziwną  mocą. 

„Nie  wiem,  gdzie  biegłem,  i  dokąd  ją  niosłem, 
Ale  nad  dachy  i  dęby  urosłem , 
I  jakaś  siła  od  ziemi  mnie  niosła, 
I  trumna  w  rękach  ku  niebu  mi  rosła, 
I  nagle  wpadłem  w  jakąś  bezdeń  ciemną, 
I  dalej  nie  wiem  ,  co  się  działo  ze  mną  .... 


„Po  wielkiej  burzy  noc  nastała  głucha: 
Lecz  czym  w  letargu  długą  noc  przeleżał? 
Czy  to  w  rozpaczy  rozum  mnie  odbieżał? 
Czylim  się  dostał  pod  moc  złego  ducha? 
Tego  sam  dzisiaj  powiedzieć  nie  umiem. 

„Czasem  świtało  na  chwilę  w  rozumie, 
I  nibym  wiedział,  że  mi  głowa  chora, 
I  poznawałem  Wojskiego,  Przeora, 
Słyszałem  modły  —  brałem  jakieś  leki  — 
Lecz  skoro  tylko  skleja  się  powieki. 
Już  znowu  szatan  płatał  swoje  sztuki, 
I  w  koło  głowy  krążyły  gawrony, 
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I  W  uszach  biły  ciągle  tylko  dzwony, 
I  przed  oczyma  snuły  mi  się  kruki. 

„Jak  długom  leżał  bez  myśli,  bez  woli 
Nie  mogę  wiedzieć  —  ale  bez  ustanku 
Czułem  w  tym  stanie,  że  coś  bardzo  boli. 
Kiedym  się  ocknął  nareszcie  o  ranku, 
Patrzę  —  a  w  celi  nie  było  nikogo — 
Robię  znak  krzyża  —  a  ręka  mnie  słucha, 
Próbuję  powstać  —  staję  jedną  nogą, 
Ba  dalej  drugą,  i  nabrałem  ducha  — 
I  wdziałem  szaty,  a  gdym  karabelę 
Zdjąwszy  z  nad  łoża  przypasał  do  boku. 
Zdrów  się  uczułem  na  duszy  i  ciele. 
Wschodzące  słońce  gorzało  w  obłoku, 
I  coś  mnie  dziwnie  nęciło  w  świat  Boży; 
Wychodzę  —  mijam  krużganek  niezgorzej , 
Schodzę  ze  schodów  i  ledwo  sam  wierzę, 
Zkąd  taka  siła  i  oddech  się  bierze. 
W  dziedzińcu  jakaś  owiała  mnie  wonią. 
Jak  z  łąk  skoszonych  —  patrzę,  a  to  lato, 
I  posłyszałem  w  stajni  rżenie  konia ; 
Wchodzę  do  stajni  —  a  tutaj  jak  na  to, 
Koń  kulbaczony  rwie  się  koło  żłobu. 
Patrzę  —  mój  własny  —  o  czas  dla  nas  obu 
W  skrytości  serca  pomyślałem  sobie, 
I  siadłem  na  koń  powoli  po  żłobie; 
Parsknął  z  radości  —  nie  było  nikogo, 
A  więc  z  dziedzińca  puściłem  się  drogą, 
I  ciągiem  jechał  w  świat  ku  jednćj  stronie  , 
Aż  zajechałem  tu  na  dzikie  pola ; 
I  taka  była  znać  już  Boża  wola: 
Bo  odtąd  żyję  już  tylko  w  zakonie 
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„W  trzy  lat  dopiero  po  mojem   przybyciu 
Tutaj  na  kresy  —  kiedy  nawet  gadka 

0  mnie  ucichła,  znalazła  ślad  matka, 
Której  już  więcej  nie  widziałem  w  życiu; 

1  wyprawiła,  chociaż  z  tak  daleka, 

W  te  kraje  za  mną  wiernego  człowieka 
Z  trochą  substancyi,  z  końmi,  papierami, 
I  z  listem,  'w  którym  żegnała  mnie  łzami! 
I  na  tej  drodze,  na  domiar  boleści, 
Także  z  Malinek  odebrałem  wieści. 

„Kiedym  się  w  ów  czas  załamał  na  lodzie, 
Przybył  mój  tabor  w  dzień  po  nas  do  Niemna, 
A  jeden  z  ludzi  choć  noc  była  ciemna, 
Nie  wiele  myśląc,  nie  długo  zabawił, 
I  jak  z  czem  dobrem  na  gwałt  się  przeprawił, 
I  do  Malinek  doniósł  o  przygodzie. 

„Gdy  wpadł  w  dziedziniec,  był  to  właśnie  ranek, 
A  pierwsza  Anna  wybiegła  na  ganek: 
„A  gdzież  Pan  został?"  ze  trwogą  go  bada, 
A  ów  nieszczęsny  pachołek  powiada: 
„Pan  nasz  utonął!" 

„I  więcej  nie  trzeba 
Było  dla  Anny  —  bo  po  takiej  wieści 
Wpadła  w  malignę —  i  wziął  Bóg  do  nieba 
Anioła  swego  po  krótkiej  boleści; 
A  mnie  się  twardy  żywot  tu  zaznaczył. 
Lecz  krzyż  poniosłem,  bo  nim  Pan  uraczył." 
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Tu  umilkł  starzec,  i  dobył  różaniec  .  .  . 
Jutrzenka  zeszła  —  i  sam  ziemi  kraniec 
Już  się  nawodził  pierwszym   brzaskiem  zorzy  .  . 
Spojrzałem  w  koło    — ha,  piękny  świat  Boży! 
Więc  i  jam  westchnął  w  tej  chwili  porannej, 
Patrząc  w  Jutrzenkę  do  Najświętszej  Panny! 
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VI. 


.leż  to  razy  uderzał  o  uszy 
Odgłos  komendy,  i  szedł  mimo  duszy. 

Lecz  jak  inaczej,  jak  wcale  inaczej 
Głos  ten  przenika  aż  do  serca  głębi, 
I  dreszczem  przejmie  i  aż  w  krwi  zakłębi, 
Gdy  się  marsz  wojsku  już  do  boju  znaczy. 

W  ów  czas  w  komendzie  leży  cała  waga, 
I  moc  tajemna  i  prawda  tak  naga, 
Że  się  jej  oprzeć  już  nic  nie  odważy. 
Że  już  nie  rozum,  ale  ręka  słucha, 
Że  już  nie  wola,  lecz  ciało  się  waży, 
A  koń  ma  z  jeźdzcem  po  połowie  ducha. 

Na  koń!  —  odezwał  się  naprzód  Oboźny, 
Na  koń ! !  —  obiega  dokoła  głos  groźny, 
Na  koń!!!  —  zawrzało  i  zamęt  śród  wrzawy, 
Na  koń!  —  i  jezdnych  połowa  już  w  biegu. 
Na  koń!  —  i  wszystkie  skończone  już  sprawy; 
Baczność !  —  i  wszyscy  stali  już  w  szeregu 

I  słońce  błysło  złocisto  u  wschodu, 
I  Książę  dosiadł  bachmata  wesoło. 
Przejrzał  szeregi,  i  pomknął  na  czoło, 
A  jedna  trąbka  dała  znak  pochodu. 
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„Marsz!" 

I  blask  słońca  zaigrał  po  stali. 
Marsz! !! 

I  jak  rzeka  całe  wojsko  wali! 

Poważna  cisza  —  i  tylko  po  rosie 
Słychać  głos  trąbki,  lecz  w  tym  jednym  głosie, 
Co  się  rozlegał  w  tej  chwili  rozstania. 
Leżała  cała  waga  pożegnania. 

I  każdy  patrząc  na  tę  ziemię  żyzną, 
Mówił  sam  sobie  z  żałośnem  uczuciem: 
„Żegnaj  rycerzy  i  mogił  ojczyzno! 
I  kiedyż  znowu  do  ciebie  powrócim? 
Pod  jaką  wróżbą?  i  z  jakićm  obliczem? 
I  czy  w  szeregach  jeszcze  się  policzem?" 

Wesoło  płyną  narodowe  znaki! 
Szeroka  droga  na  rozstajne  szlaki, 
I  koń  i  serce  ochocze  do  lotu ».  .  . 
Lecz  gdzie  się  oprzem?  gdzie  położym  kości? 
I  czy  nam  stanie  drogi  do  powrotu? 
I  czy  nie  zmarni  się  tyle  miłości?  .  .  . 

Każdy  to  uczuł,  że  został  pod  niebem, 
I  jechał  wolno  jakby  za  pogrzebem; 
Więc  książę  krzyknął:   „Hej  naprzód  śpiewaki, 
Pieśnią  pożegnać  ukraińskie  szlaki! 
A  tam  na  niebie  widzę  klucz  żórawi. 
Więc  dobra  wróżba!  Niech  się  wrogi  smucą  — 
Bojem  się  tylko  kraj  dźwiga  i  sławi. 
Wszak  i  żórawie  lecą  a  powrócą? 
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Toć  i  my  jeszcze  tu  powrócim  może; 
Naprzód  śpiewaki!  naprzód  w  Imię  Boże!" 

To  chociaż  w  duszy  nie  było  wesoło, 
Słowem  się  wodza  pokrzepiła  wiara, 
I  wymykali  śpiewaki  na  czoło, 
I  miła  wszystkim  wojskowa  pieśń  stara 
Zabrzmiała  w  stepie: 

•    „Hej  tam  na  górze 
Jadą  rycerze , 
Puku,  puku  w  okieneczko, 
Wstań  i  otwórz  panieneczko. 
Koniom  wody  daj!" 


Jest  nić  tajemna,  która  wiąże  duchy, 
I  serce  wodza  z  sercem  całej  wiary. 
Ze  wspólnie  biją  i  do  jednej  miary. 
Jak  w  elektronu  chwycone  łańcuchy. 

Kiedy  się  pieśnią  książę  rozweselił. 
Promień  nadziei  także  w  wojsko  strzelił, 
I  duch  powrócił,  i  znowu  ochoczo 
Pryskają  konie,  i  zastępy  kroczą. 
Tuż  obok  księcia  Pan  Oboźny  jechał, 
I  głaszcząc  konia  z  cicha  się  uśmiechał, 
I  rzecze  księciu;  —  „No,  co  tak,  to  ale! 
Tak  po  hetmańsku,  i  to  sobie  chwalę! 
Gdy  klucz  żórawi  tak  dobrze  posłużył, 
Że  z  lotu  ptaków  książę  nam  powróżył. 
To  powiem  Panom,  co  w  podobnej  sprawie 
Stary  Przeździecki  z  młodu  mi  powiadał. 
Który  był  z  królem  Janem  na  wyprawie. 

Dzielą  W.  Pola.    Tom  III,  10 
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Jak  tam  się  orzeł  dziwnie  wojsku  nadał  — 
Są  bowiem  rzeczy,  mimo  ludzkie  zdanie, 
Do  których  rozum  nie  dorobi  kluczy. 
Których  człek  prosty  na  wojnie  się  uczy; 
A  całe  wojsko  patrzało  tam  na  nie  — 
Król  szedł  na  Kraków  i  Tarnowskie  góry, 
I  chyba  tylko  z  Pańskich  Świętych  który 
Tak  się  gotuje  przed  swojem  męczeństwem , 
Jak  się  gotował  król  przed  tem  zwycięstwem. 

„Procesyą  obszedł  Krakowskie  kościoły, 
I  czynił  śluby  i  wota  w  szczodrości, 
I  stare  progi  Jagiellońskiej  szkoły 
Jak  wierny  uczeń  odwiedzał  w  miłości, 
I  adoracyą  serdeczną  oddawszy 
Relikwiom  Świętych  Patronów  Korony, 
Szedł  na  wyprawę  jak  Król  najłaskawszy, 
I  w  łasce  Bożej  mocarz  namaszczony, 
A  w  pochód  biły  mu  Krakowskie  dzwony. 

„Choć  był  jak  rycerz  dzielnością  przejęty. 
Choć  taką  wiarę  miał  i  nabożeństwo 
Do.  matki  Boskiej   i  do  Trójcy  Świętej, 
Nie  ufał  sobie,  czy  mu  da  zwycięztwo  .  .  . 
Otóż  zwyciężył  —  bo  go  daje  temu 
Pan  —  co  nie  sobie ,  ale  ufa  Jemu  .  .  . 

„Już  na  Morawach  zabiegł  drogę  Panu 
Prymas  Węgierski,  Arcybiskup  Granu, 
I  za  przymierze  dziękował  życzliwie, 
I  podjął  w  drodze  Króla  miłościwie. 

„Aż  tu  o  świcie  przygoda  nielada: 
Podług  pogłoski  niedalekie  wrogi, 
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A  wojsko  naszło  na  krzyżowe  drogi, 
I  nie  wiadomo  kędy  iść  wypada. 

„Król  skinął  ręką  —  stanęły  zastępy, 
I  patrzą  przed  się  ponuro  jak  sępy, 
Lecz  król  na  niebie  dawno  orła  tropił, 
Co  się  z  poblizkich  gór  raźno  wychopił, 
I  w  koło  wojska  wielkiem  kołem  płynął, 
A  potem  nagle  nad  Królem  się  zwinął, 
I  zawisł  nisko,  i  okiem  go  zmierzył, 
I  przodem  w  drogę  środkową  uderzył. 

„Król,  choć  był  królem,  to  miał  zwyczaj  taki^ 
Że  równo  z  berłem  czcił  hetmańskie  znaki  — 
Pamięć  Ghocima  była  mu  tak  drogą, 
Że  nawet  Królem  idąc  na  wyprawę, 
Zawsze  na  siodle  Ghocimską  buławę 
Hetmańskim  strojem  miał  pod  lewą  nogą. 
Więc  gdy  się  z  orłem  oko  w  oko  zmierzył, 
A  orzeł  w  drogę  środkową  uderzył. 
Wysoko  w  górę  buławę  wyrzucił, 
W  lewo  buławę,  w  prawo  koniem  zwrócił, 
A  jak  przystało  tylko  na  junaka, 
Dał  na  tym  zwrocie  gładkiego  szczupaka,, 
I  chwycił  zręcznie  lecącą  z  wysoka 
Druchnę  Ghocimską,  jak  gdyby  do  tańca. 
I  jakby  koniem  tratował  pohańca ! 
Tak  po  królewsku  strzeliło  mu  z  oka, 
I  krzyknął  głośno  nim  posunął  przodem  : 
„Za  orłem  wiara!  jeszcze  Bóg  z  narodem!" 

„To  mi  krew  Pańska!  To  mi  duch  proroczy, 
Go  orła  pojmie,  gdy  mu  spojrzy  w  oczy! 
I  wam  tak  samo  niech  da  Bóg  mój  Książe! 
I  niech  z  Narodem  na  wieki  was  zwiąże." 

19* 
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A  książę  ścisnął  Mohorta  serdecznie, 
I  rzekł  wzruszony:   „Bóg  i  Naród  wiecznie! 
Za  mną  Panowie  !" 

I  z  szlaku  się  rzucił, 
I  ku  wysokiej  mogile  się  zwrócił, 
I  cały  orszak  stanął  na  mogile^ 
I  na  szyk  wojska  spoglądał  przez  chwilę. 

Jako  po  stepie  szeroki  szlak  płynął, 
Tak  krętą  rzeką  korpus  się  rozwinął, 
I  wstęgą  suną  pułki  coraz  nowe , 
W  powietrzu  wieją  znaki  narodowe. 
Na  przedzie  widne  i  jeźdzce  i  konie, 
Dalej  się  czernią  tylko  górą  kaski , 
Dalej  kolumna  płynie  jak  most  płaski, 
A  jeszcze  dalej  błyszczą  tylko  bronie, 
I  po  nad  wojskiem  tylko  tuman  płynie, 
A  już  nareszcie  step  w  obłoku  ginie 


Z  nadzieją  Książę  spoglądał  w  świat  Boży, 
A  tu  na  niebie  znowu  klucz  żórawi 
Po  nad  mogiłą  i  wojskiem  się  pławi, 
A  bachmat  jego,  co  miał  orle  skrzydło, 
U  każdej  nogi   przeżuwał  wędzidło. 
Rwał  grunt   kopytem ,  i  drżał  od  rączości , 
I  poty  grzebał  —  aż  się  dobił  —  kości!  .  .  .  . 


Długoby  trzeba  myślami  się  wodzić, 
1  brnąć  w  nadludzkich  boleściach  okropnie. 
Gdyby  to  przyszło  z  kolei  przechodzić 
Wszystkie  od  chwały  do  upadku  stopnie  .  .  . 
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Jest  W  Boryszkowcach  staw  i  grobla  długa, 
Grobla  szeroka,  i  niby  bezpieczna, 
Poniżej  grobli  płynie  w  bagnach  struga, 
A  na  niej  stoi  mogiła  odwieczna. 

Tam  do  pierwszego  przyszło  więc  spotkania, 
Bo  nieprzyjaciel  szedł  krok  w  krok  za  nami, 
A  parł  na  korpus  trzema  kolumnami  ... 
Z  rzadka  już  strzały  padały  od  ranią, 
I  pan  Kościuszko  przednią  straż  prowadził, 
I  był  się  znacznie  przodem  już  odsądził  — 
Głównym  korpusem  sam  Książę  dowodził, 
A  w  tylnej  straży  komendę  Jenerał 
Wielhorski  miał  —  i  z  lekka  odpierał 
Nieprzyjaciela,  który  na  nią  godził. 

Marsz  trwał  dzień  cały  —  pod  wieczór  się  miało, 
I  Boryszkowską  groblę  wypadało 
Przebyć  przed  nocą  —  most  za  sobą  spalić, 
I  przez  marsz  nocny  znacznie  się  oddalić 
Od  nieprzyjaciół  —  jakoż  po  dwa  razy 
Przysyłał  Książę  z  takiemi  rozkazy. 

Rzecz  była  dobrze  z  góry  obmyślana. 
Bo  staw  z  błotami,  i  z  tą  groblą  długą 
Oddzielał  korpus  nieprzebytą  smugą  .  .  . 
A  nim  most  stanie  aż  nazajutrz  z  rana, 
I  nieprzyjaciel  przez  most  się  przeprawi, 
Nim  się  po  takiej  przeprawie  znów  zładzi. 
To  i  nie  mały  czas  w  miejscu  zabawi, 
A  nasz  się  korpus  tymczasem  odsądzi : 
Bitwy  nie  chciano  jak  nad  Bugiem  stoczyć. 

Gdyśmy  na  groblę  weszli  Boryszkowską  , 
Już  się  zdawało,  że  z  pomocą  Boską 
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Ujdziem  szczęśliwie  —  poczęło  się  mroczyć  .  . . 
Spieszno  nam  było  ,  więc  trochę  w  nieładzie 
Zbite  szeregi  jęły  w  bród  się  tłoczyć ; 
Jenerał  przeszedł  po  moście  na  czele, 
A  Mohort  jechał  ostatni  na  zadzie, 
I  wołał:   „Stępo!!!"   tak  silnie  i  karno, 
Ze  każdy  słyszał,  chociaż  było  gwarno. 

W  tem  straszny  łomot  i  tysiączne  głosy 
Wojennej  trwogi  wzbiły  się  w  niebiosy. 
—  Co  tam  ?  I 

Na  przedzie  most  się  nagle  zwalił, 
A  nieprzyjaciel  tejże  samej  chwili. 
Gdyśmy  się  z  trwogą  na  groblę  wtłoczyli, 
Z  tyłu  w  kolumnę  ze   trzech  dział  wypalił: 
I  na  trzech  liniach  czysto  jak  po  miotle  — 
A  koło  mostu  zawrzało  jak  w  kotle, 
Z  ludzi  i  z  koni  niby  kra  się  sparła; 
Gdy  się  most  zwalił,  sam  upust  już  wody 
Nie  mógł  dotrzymać  —  i  groblę  wydarła , 
I  woda  buchła  nagle  rzeką  całą, 
I  wszystko  w  stronę  od  strzałów  pierzchało, 
I  wpław  do  stawu ,  i  z  grobli  na  błota , 
A  i  ranionych  było  już  bez  liku. 

Po  trupie  Mohort  przedarł  się  na  siłę, 
I  do  rotmistrza  —  który  jeszcze  w  szyku 
Swych  ludzi  trzymał  —  rzekł:  „A  to  sromota! 
Hej!  Ostaszewski  za  mną  na  mogiłę!" 
I  jak  duch  bitwy  stanął  na  mogile, 
I  powiódł  w  koło  oczyma  przez  chwilę 
I  krzyknął:   „Baczność!  równaj  się  szóstkami!" 
W  połowie  grobli  ta  mogiła  stała  .  .  , 
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I  gdy  komenda  z  jej  wierzchu  zagrzmiała, 
Każdy  rozumiał,  że  pójdziem  na  działa, 
I  już  przerzadło  na  grobli  przed  nami. 

„Ja  pójdę  naprzód,  i  pierwszy  się  rzucę. 
Ty  stój  w  odwodzie!  jeżeli  nie  wrócę, 
Zaraz  w  też  pędy  idź  z  drugim  oddziałem," 
Rzekł  do  rotmistrza,  i  z  kopyta  cwałem 
Ruszył,  krzyknąwszy  jeszcze  dla  zachęty: 
„I    jedna   wiara  —  mówi   Paweł   święty." 

Z  dział  uderzono:  i  w  szarym  obłoku 
I  wódz  i  oddział  zginął  nagle  oku. 
Czekamy  chwilę  —  koń  Mohorta  wraca  .  .  . 
A  Ostaszewski: —  „Teraz  na  nas  praca! 
Marsz!"   i  już  cały  drugi  zastęp  w  locie. 
Wpadamy  —  patrzym ,   a  działa  w  odwrocie , 
I  kanoniery  leżą  już  pod  koniem : 
Więc  za  działami  jeszcze  chwilkę  gonim, 
A  potem  stajem,  kędy  stały  działa, 
I  noc  zapadła  —  i  skończona  sprawa. 
Równo  z  działami  cichła  z  wolna  wrzawa, 
A  z  błot  i  z  wody  wiara  się  ściągała. 

Koło  północy  stanął  już  most  nowy, 
I  kto  na  grobli  nie  położył  głowy. 
Szedł  za  drugimi. 

W  tem  rozruch  na  przedzie, 
I  głos  podają —  „Książę!  Książę  jedzie!" 
Książę  z  raportu  już  o  wszystkiem  wiedział, 
Że  Mohort  zginął ,  a  na  placu  bitwy 
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Jest  Ostaszewski  i  pagórka  strzeże, 

Gdzie  działa  stały  —  rzekł:   „Szkoda  mej  Litwy! 

I  jakże  zginął?" 

„Jak  giną  rycerze!" 
Rzekł  Ostaszewski  —   „jak  dąb  się  powalił , 
Ale  nas  wszystkich  swym  zgonem  ocalił!" 
A  Książę  na  to:  „Ha,  nie  czas  żałować, 
Lecz  jak  rycerza  trzeba  go  pochować." 
I  kazał  szukać  pomiędzy  trupami 
Pana  Mohorta.  —  Gdy  go  znaleziono. 
Nieśli  go  groblą  towarzysze  sami, 
I  na  mogile  ogień  nałożono ; 
Książę  na  ziemię  rzucił  płaszcz  ze  siebie, 
I  kazał  na  nim  złożyć  towarzysza, 
I  była  długa  i  poważna  cisza  . .  . 
Nikt  nie  rzekł  słowa  przy  całym  pogrzebie; 
Aż  gdy  grób  cały  w  końcu  był  zasuty, 
Rzekł  Książę  tylko  do  obecnych  tyle: 
„Żył  z  szablą  w  ręku,  niech  leży  w  mogile!" 
A  towarzysze  przyklękli  na  grobie, 
I  pieśń  żałosną  zanucili  sobie, 
Którą  po  uczcie  zwykle  Mohort  śpiewał. 
Dziękując  z  serca  gdy  podjętym  bywał: 

„Czas  do  domu,  czas, 
Zabawili  nas!" 

A  potem  na  koń!  i  samo  ognisko 
Gorzało  tylko,  bo  już  stanowisko 
Rzuciła  w  końcu  nawet  straż  ostatnia, 
I  ze  wszystkiego  pozostało  tyle: 
Rycerz  w  mogile  —  w  sercu  żałość  bratnia  — 
I  ten  samotny  ogień  na  mogile. 
I  długo  jeszcze  w  żałości  tajemnej, 
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Kiedy  już  cały  korpus  się  oddalił, 
Patrzyłem  w  marszu,  jak  z  mogiły  ciemnej 
Stos  pogrzebowy  śród  nocy  się  palił. 


W  kilka  dni  prawie  po  owej  przygodzie, 
Stanął  był  korpus  wieczorem  przy  wodzie. 

Patrzę  za  drogą  —  aż  drogą  ktoś  jedzie, 
I  na  łańcuch  został  zatrzymany ; 
Konie  i  zaprząg  coś  niby  mi  znany^ 
Konie  myszate,  bryka  jakaś  spora; 
Ktoś  wysiadł  zwolna,  i   żołnierz  go  wiedzie: 
Aż  tu  w  podróżnym  poznaję  Rektora. 

„A  cóż  Pan  Mohort?"  pyta  mnie. 

—  Nie  żyje!  — 
„A  więc  nie  darmo  jadę  z  tą  obawą? 
Poległ?" 

—  Legł  w  boju  jak  rycerz  ze  sławą, 
I  w  Boryszkowcach  mogiła  go  kryje.  — 

„Ha,  pokój  wieczny!"  —  rzekł  Rektor  z  żałobą  — 
„Długie  to  lata  przeżyliśmy  z  sobą! 
I  znak  niezwykły  jak  widzę  nie  myli. 
Sam  przepowiedział  swój  zgon  w  łasce  Pańskiej, 
A  o  ostatniej  jego  życia  chwili 
Ostrzegł  nas  w  celi  dzwonek  Loretański. 

„Po  wyjściu  wojska  był  smutek  w  klasztorze; 
Prowadź  ich  Panie!  ratuj  wielki  Boże! 
Mówiłem  braciom,  bo  słychać  o  bitwie, 
I  dzień  nam  cały  schodził  na  modlitwie. 
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„Aż  dnia  jednego,  przed  samą  wieczerzą, 
Strwożeni  bracia  korytarzem  bieżą, 
Więc  ich  wstnzymuję  i  pytam,  a  oni 
Mówią  że  dzwonek  Loretański  dzwoni 
W  Pana  Mohorta  celi,  choć  zamknięta. 
Patrzę  na  pieczęć,  w  istocie  nietknięta, 
Więc  rzekłem  braciom:  —  oto  palec  Pański .  .  . 
Od  wszego  złego  w  modlitwie  obrona  .  .  .  - 
A  gdy  nas  wzywa  dzwonek  Loretański, 
Módlmy  się  bracia  -^  to  Pan  Mohort  kona. 

„Wziąłem  gromnicę,  wziąłem  braci  drżących, 
I  poczniem  mówić  akty  konających  .  .  . 
I  łzę  serdeczną  nie  jeden  uronił, 
A  dzwonek  ciszej,  coraz  ciszej  dzwonił, 
I  głos  się  w  końcu  perełką  już  sączył. 
Ucichł  —  i  rzekłem:  —  „Pan  Mohort  zakończył!" 
I  w  tejże  chwili  korytarze  jękły, 
I  przez  sam  środek  drzwi  od  celi  pękły. 

„A  więc  począłem:  —  „Wieczny  odpoczynek!" 

Kiedym  się  lepiej  rozmówił  z  Rektorem, 
Było  to  prawie  nad  samym  wieczorem 
A  i  dnia  tego  i  tej  samej  chwili. 
Gdyśmy  na  grobli  krwawy  bój  stoczyli. 
Na  to  rzekł  Rektor:  „Wielka  to  otucha. 
Że  Bóg  nas  ostrzegł  o  tej  krwawej  bitwie, 
I  żeśmy  o  nim  myśleli  w  modlitwie, 
Kiedy  Pan  Mohort  oddawał  już  ducha." 


Cóż  na  to  mówić?  —  ledwo  do  pojęcia, 
Jak  się  to  dziwnie  nie  raz  w  życiu  wi^że; 
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Jeden  był  koniec  Mohorta  i  księcia, 

I  sen  podobny  miał  przed  śmiercią,  książę ! 

Trzy  dni  przed  Lipską  bitwą  mu  się  śniło , 
Że  sobie  łoże  pod  dębem  wyścielił, 
I  spał  spokojnie,  choć  słońce  świeciło; 
A  wtem  —  z  jasnego  nieba  piorun  strzelił 
I  dąb  roztrzaskał  —  po  chwili  już  dębu 
Nie  było  więcej,  ni  słońca  ni  błonia, 
Ale  się  ujrzał  jeden  pośród  zrębu 
Pustego  w  koło,  bez  szabli  i  konia, 
I  pot  śmiertelny  wybił  mu  na  czoło; 
A  kiedy  wołał  —  „A  na  miłość  Boga! 
Konia  i  szabli!"   i  rzucał  się  w  koło  .  .  . 
Nadjeżdża  Mohort  na  swoim  rumaku. 
Spokojny,  zbrojny,  jak  niegdyś  od  szlaku, 
I  zesiadł  z  konia  i  dał  księciu  strzemię. 

Duch  wstąpił  w  księcia,  gdy  Mohorta  zoczył, 
Lekko  mu  było,  gdy  na  siodło  skoczył. 
Lecz  koń  już  więcej  nie  dotykał  ziemi, 
Ale  się  wyniósł  lekko  w  jednym  skoku, 
I  niby  orzeł  popłynął  w  obłoku  .  .  . 

Kiedy  nazajutrz  w  oficerów  kole. 
Książę  wesoły  przy  śniadaniu  siedział, 
I  niby  na  żart  swój  sen  opowiedział. 
To  zgasła  nagle  wesołość  przy  stole; 
Choć  jeden  tylko  był  jeszcze  w  orszaku. 
Co  znał  Mohorta,  i  służbę  na  szlaku. 

Spostrzegł  to  książę,  i  sam  zgasł  na  chwilę, 
A  potem  mówił  o  Mohorcie  tyle^ 
Że  serca  wszystkich  zajął  i  rozrzewnił, 
I  w  złem  przeczuciu  tern  więcej  upewnił. 
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„Był  to  ostatni  rycerz  z  pod  'szyszaku, " 
Tak  kończył  książę  —  „ostatni  od  szlaku, 
Dusza  hartowna,  wielka  i  pobożna; 
Po  nim  —  żołnierzem  być  już  tylko  można. " 

„Przed  śmiercią  hetman  śnił  się  Mohortowi, 
A  mnie  dziś  Mohort  po  latach  tak  wielu; 
I  któż  to  zgadnie?  kto  zgadnie,  i  kto  wie 
Czy  mi  nie  podasz  strzemię  przyjacielu? 
Hej    ptaku,    ptaku   pancernego   znaku! 
A  czy  od  szlaku  droga,  czy  z  Budziaku! 

„Ty  strzegłeś  Polski  i  hetmańskich  szlaków: 
Bóg    mi   powierzył  dziś  honor  Polaków, 
Bogu   go    oddam!" 

I  westchnął  głęboko, 
I  tak  daleko  puścił  myśl  i  oko, 
Jakby  zatęsknił  za  swym  młodym  wiekiem. 
Jak  gdyby  śledził  coś  w  stepie  dalekim, 
Jak  gdyby  dziejów  przeszłych  o  coś  pytał, 
Albo  na  przyszłość  w  losach  Polski  czytał; 
A  potem  rzucił  i  ręką  i  głową, 
I  z  cicha  nócił  piosnkę  Mohortową: 

Czas    do    domu    czas, 
Zabawili   nas! . . . 


Skończyłem  w  Krakowie  28.  Grudnia  1852  roku 
W  dzień  SŚ.  Młodzianków  Męczenników, 
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Tradycje  w  tym  rapsodzie  podane  są  tak  odległe,  tak  nie 
mające  żadnej  analogii  z  dzisiejszem  naszśm  życiem  i  stosunkami, 
w  jakie  wzięci  jesteśmy,  iż  interes  czytelnika  może  być  tu  czysto- 
historycznej  tylko  lub  artystycznej  natury. 

Autorowi  chodziło  w  tym  rapsodzie  o  wskrzeszenie  jednej 
tylko  postaci,  o  skreślenie  jednego  tylko  charakteru  —  i  to  jest 
stanowisko,  w  któremby  rad  ujrzał  czytelnika  swego. 

„Oryginały  nie  są  rzeczą  powszednią:  nie  rosną  ani  jak  trawa 
po  wygonach,  ani  na  bruku  miejskim"  powiedział  ktoś  bardzo 
prawdziwie.  Do  ukształcenia  oryginalnych  charakterów  potrzeba 
wielkich  instytucyi  i  potrzeba  nadewszystko  tego,  aby  się  całe 
życie  składało  na  wyrobienie  ich  oryginalności  i  niepowszedniej 
fizyognomii. 

Odkąd  pióro  historyczne  przeszło  u  nas  w  ręce  ludzi,  nie 
mających  politycznego  stanowiska,  nie  kreśli  się  historya  żywemi 
wielkiemi  rysami,  bo  zginęła  nić  wielkich  historycznych  tradycyi, 
a  księga  dziejów  ojczystych  stała  się  lamusem  analitycznych 
rozbiorów  i  uczonych  drobiazgów,  zwróconych  obliczem  ku  szkole 
albo  ku  widokom  stronnictwa,  z  którego  wychodzą  pisarze. 

Z  upadkiem  narodowych  tradycyi  zabrakło  dla  historyka  wątku, 
dla  narodu  właściwego  stróża  historycznej  puścizny,  i  księga  dzie- 
jów staje  się  księgą  bez  znaczenia  dla  serc,  dla  rozumów,  dla 
dążności  nie  objętych  szkołą  lub  stronnictwem. 

Czy  to  dobrze?  nie  wiem;  ale  to  wiem,  że  artysta,  że  poeta 
i  wszelki  człowiek  szukający  w  dziejach  zasiłku  dla  siebie,  szukać 
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go  musi  albo  w  historykach  odleglejszego  czasu,  albo  w  żywych 
trądy cyach  aż  dotąd  krążących  w  narodzie  (co  podobno  na  jedno 
wychodzi),  jeżeli  się  chce  utwierdzić  w  zacnych  przekonaniach 
swoich,  jeżeli  chce  zaczerpnąć  ze  zdroju  życia  i  żywym  dać  żywe, 
albo  w  sobie  ożywić ,  co  życie  dać  może.  Za  naszych  tedy  cza- 
sów tyle  ma  każdy  historycznych  wiadomości,  ile  sam  przez  siebie 
i  zapomocą  środków  mu  służących  zdobyć  zdoła. 

Dla  anatomów  i  patologów  historycznych  wartoby  w  naszych 
czasach  filantropii  osobny  urządzić  szpital  i  naukowo  -  polityczną 
i  polemiczną  klinikę:  w  tym  kierunku  nie  ma  ani  prawdy,  ani 
życia.  Na  szczęście  żyje  i  czerpie  nasza  poetyczna  literatura 
jeszcze  z  innego  źródła ,  ze  sfery  tradycyi,  które  starsze  od  książek 
przetrwają  książki  przy  pomocy  Bożej  i  przy  miłości  kochającego 
serca. 

Z  tej  to  sfery  wzięta  jest  postać  Mohorta.  Winien  ją  jestem 
P.  Ksaweremu  Krasickiemu  z  Bachorca,  byłemu  Majorowi  Kawa- 
leryi  narodowej,  przyjacielowi  i  dobrodziejowi  memu,  z  którym 
razem  kilka  lat  najszczęśliwszych  życia  przeżyłem;  winien  ją 
jestem  p.  Kazimierzowi  Ostaszewskiemu  z  Zarszyna,  b.  Rotmistrzowi 
Kawaleryi  narodowej,  który  pod  Mohortem  na  kresach  ukraińskich 
długo  służył  i  już  r.  1794  dwadzieścia  i  pięć  lat  wojskowej 
służby  sobie  liczył;  winien  jestem  w  końcu  niektóre  tradycye 
o  Mohorcie  p.  Antoniemu  Dembińskiemu  z  Nienadowej ,  który 
w  czasie  bitwy  na  Boryszkowskiej  grobli  1792.  r.  batalionem 
strzelców  pieszych  dowodził,  i  Księciu  Eustachemu  Sanguszce, 
który  w  czasie  ostatniej  już  swojej  bytności  w  Gumniskach  o  Mo- 
horcie mi  mówił. 

Tradycye  te  zebrałem  i  podaję  je  w  tej  formie,  w  jakiej  na 
mnie  przeszły,  bo  to  wydało  mi  się  najwłaściwszą  rzeczą,  jak- 
kolwiek ten  rodzaj  odstępuje  od  wszelkich  aż  po  te  czasy  sfor- 
mułowanych rodzajów  poezyi. 

Mohort  jest  jedną  z  takich  istot,  który  przeżywszy  kilka 
pokoleń,  był  niejako  nicią  narodowych  tradycyi  i  żywym  pomni- 
kiem przeszłości ;  tak  przynajmniej  pojąłem  go  z  podania  starszych 
i  w  tym  duchu  usiłowałem  skreślić  postać  jego. 

Zaledwo  uwierzyć  można  było  temu,  co  o  nim  starsi  mówili: 
Za  szwedzkiej    ostatniej    wojny   r.  1709   był  już  Namiestnikiem, 
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a  w  bitwie  na  Boryszkowskiej  groMi  roku  1792,  poległ  licząc 
wtedy  80  lat  służby  wojskowej :  bywszy  za  panowania  Stanisława 
Augusta  najstarszym  w  całym  korpusie  oficerów  i  chorągwi  sto- 
jących na  ukraińskich  kresach. 

Życie  w  chorągwi  miało  oddzielną  cechę;  na  tern  pograniczu 
stepowej  Ukrainy  wyrabiały  się  odrębne  charaktery,  i  wiernie 
starałem  się  z  tradycyi  pochwycić  te  odrębne  rysy  i  tony,  które 
w  historycznym  żywocie  starożytnej  Polski  jeden  strojny  składają 
akord,  dopełniając  obyczajowo-publiczne  i  prywatne  życie  narodu. 


Kalenickiemi  wieczorami  nazwałem  tu  zebrane  tradycye,  bom 
je  od  p.  Ksawerego  Krasickiego  w  Kalenicy  słyszał.  Wieś  Ka- 
lenica jest  główną  w  kluczu  dóbr  górskich  rodziny  Krasickich — 
mieszkałem  w  niej  lat  parę;  leży  niedaleko  pod  Beskidem  przy 
granicy  węgierskiej  na  zejściu  się  dwóch  rzśk  Tarnawki  i  Kale- 
niczki.  Szumy  tej  Kaleniczki,  pod  oknami  dworu  na  jaz  wziętej, 
umilały  mi  pobyt  w  tym  samotnym  dworze  wśród  bardzo  pięknej 
okolicy  położonym,  ale  bardzo  odludnie  i  daleko  od  świata. 
Dobra  Liskie  należą  do  tych  niewielu  dóbr  ziemskich,  które 
nigdy  jeszcze  nie  były  sprzedane,  ale  zawsze  szły  puścizną  po 
kądzieli  i  od  Kmitów,  Stadnickich,  Ossolińskich  i  Mniszchów  do 
Krasickich  przeszły. 


Nr.    1. 

I  jadąc  w  pole  z  sokołem  na  pięści. 

Przed  laty  80.  znane  było  jeszcze  polowanie  z  sokołem  na 
Ukrainie  —  najcenniejsze  jednak  sokoły  sprowadzano  już  w  owym 
czasie  z  Ukrainy  zadnieprskiej  a  właściwie  z  Krymu,  i  Pan 
Ksawery  Krasicki  mówił  mi,  iż  cena  ich  była  tak  wysoką,  że  za 
dzielnego  unoszonego  sokoła  trzeba  było  dać  trzy  dobre  wierzchowe 
konie  stadne.  Młody  sokół  nazywał  się  Maiż,  dzielny  i  już 
wypróbowany  Ćwik,  także  Nurek.  Sokół,  co  uderzał  na  ste- 
powego  łabędzia   był  za  dzielnego   i  silnego   miany;   ten  co  zbił 
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drugiego  sokoła,  za  dzielniejszego,  a  za  najdzielniejszego  ten. 
który  z  wysoka  uderzał  na  czaplę  i  mimo  jej  obrony  zbił  ją, 
(Czapla  przewraca  się  bowiem  na  wznak  w  powietrzu  zagrożona  od 
sokoła  i  nastawia  piersiom  jego  dziób.)  Do  sokołów  byli  osobni 
ludzie,  sokolnikami  zwani.  Sokół  siedział  zwykle  w  przedsionku 
zamku  lub  dworu  w  sieniach ,  na  berle ,  z  kapturkiem  na  głowie, 
który  go  ślepił,  bo  to  go  łagodniejszym  czyni,  przywiązany  do 
berła  za  dłużec,  to  jest  rzemyk.  Lubiono  go  dla  tego  mieć 
w  sieni,  bo  kwili  przededniem  jak  jutrzenka  wschodzi  i  daje  znać 
o  świecie :  —  ztąd  przysłowie : 

Chart   się   zrywa,    sokół   kwili, 
Będzie  dzień  po  chwili. 

Kiedy  wyjeżdżano  na  łowy  z  sokołem,  noszono  go  na  pięści, 
zakrytego  kapturkiem,  trzymając  za  dłużec,  a  rękawica  z  grubej 
łosiowej  skóry  chroniła  rękę.  Gdy  pies  stanął  albo  myśliwy  upatrzył 
ptaszkę,  zrywano  sokołowi  kapturek  z  głowy,  wówczas  wynosił 
się  w  górę  i  upatrując  ptaszkę,  ważył  się  na  nią,  uderzał  z  góry 
pędem  błyskawicy,  a  położywszy  ją  wracał  do  myśliwego  na  świ- 
stanie i  wołanie  „Kubuś !  Kubuś ! "  do  którego  nawykł  przy  żerze. 
Przed  polowaniem  głodzono  sokoły,  po  zdobyczy  dawano  im  odprawę. 
Sokoła  głaskając  wypada  go  gładzić  po  piersi,  od  głaskania  po 
grzbiecie  dziczeje  i  staje  się  płochym. 

Nr.     2. 
Kiedy  mnie  ojciec  z  Dubiecka  wyprawiał 
W  drogę  na  kresy. 

W  Dubiecku  mieszkał  P.  Antoni  Krasicki,  ojciec  P.  Ksawerego, 
i  miło  nam  odnowić  ślady  tych,  co  tu  przed  nami  byli.  Franciszek 
Karpiński,  który  patrzał  jeszcze  na  dwór  P.  Antoniego  Kra- 
sickiego, tak  się  wyraża  o  nim  w  swoim  wierszu: 

Z  Dubiecka,  gdzie  Pan  miejsca  w  dawnej  swej  dziedzinie, 
Staropolską  szczerością  i  cnotami  słynie. 
Gdzie  z  nim  żona  przykładna  pouczyła  dziatki. 
Że  jedne  pełnią  cnoty  przed  oczyma  matki. 
Drugie  patrząc  z  pilnością  na  starszych  przykłady, 
Myślą:  „I  my  też  kiedyś  pójdziemy  w  ich  ślady." 
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Pan  Antoni  był  rodzonym  bratem  Księdza  Biskupa  Warmińskiego 
Ignacego  Krasickiego,  i  synowie  też  jego  pobierali  edukacyę  na 
dworze  Księcia  Biskupa  w  Heilsbergu.  Syn  najstarszy,  P.  Ignacy 
bawił  tam  najdłużej ,  króciej  daleko  P.  Ksawery,  który  miał  od 
pierwszej  młodości  wielką  ochotę  do  wojska  i  kształcił  się  pod 
okiem  światłych  kanoników  tamtejszej  kapituły:  ks.  Kremera  i 
Chatyńskiego.  Kilka  lat  przed  śmiercią  odebrał  był  P.  Ksawery 
list  od  ks.  Chatyńskiego  (któremu  dano  przydomek  v.  Hatten), 
gdy  tenże  na  stolicę  Warmińską  wstąpił;  kilkadziesiąt  lat  leżało 
pomiędzy  ostatniem  widzeniem  się  a  tym  listem  ks.  Biskupa  Cha- 
tyńskiego pisanym  do  P.  Ksawerego,  pełnym  rzewności  pobożnego 
starca  i  wdzięczności  dla  poprzednika  i  dobrodzieja  niegdyś  swego 
Ks.  Biskupa  Warmińskiego,  stryja  P.  Ksawerego.  Żałuję,  że  tego 
listu  przytoczyć  w  całości  niewypada,  bo  dałby  wierny  obraz  po- 
łożenia tej  dyecezyi  w  dawnych  i  dzisiejszych  czasiech. 

P.  Ksawery  czując  powołanie  wojskowe  w  sobie ,  zrywał  się 
niecierpliwie  na  dworze  Księcia  Biskupa,  a  gdy  Biskup  życzy* 
tego  koniecznie,  aby  przed  rozpoczęciem  wojskowego  zawodu 
ukończył  pod  okiem  jego  edukacyą,  opuścił  dwór  jego  tajemnie 
i  już  siadał  na  okręt  w  Gdańsku,  chcąc  odpłynąć  do  Francyi, 
gdzie  pod  ów  czas  wielu  Polaków  służyło  wojskowo  w  gwardyi 
królewskiej,  gdy  go  dościgła  pogoń  ks.  Biskupa,  wysłana  za  nim; 
do  Heilsberga  zwróconego,  powitał  stryj  tylko  tak  lekkim  wyrzutem: 
Nie  wiedziałem  mój  Ksawer  ku,  żeś  tak  gorąco  ką- 
pany, a  kiedy  ci  tak  pilno  w  świat  i  do  wojska,  to 
idź  tam,  gdzie  nasi  sługiwali,  i  odesłał  go  bratu  do 
Dubiecka  wnosząc  za  nim  instancyę,  aby  mu  wolno  było  zaciągnąć 
się  do  wojska  na  ukraińskich  kresach:  przybywszy  tedy  w  Sa- 
nockie, zabawił  niejaki  czas  w  Dubiecku  i  ruszył  na  kresy. 

Starałem  się  nie  tylko  w  całem  opowiadaniu  ale  nawet  w  po- 
jedynczych zwrotach  mowy  i  w  sposobie  wyrażenia  się  zachować 
pamięć  P.  Ksawerego  dla  tych,  co  go  razem  ze  mną  kochali 
i  czcili.  Nie  znałem  nigdy  człowieka  tylu  poetycznych  a  zarazem 
rodzinnych  usposobień  i  myśli.  Wszystko  było  tu  jeszcze  całe 
i  w  zgodzie  z  sobą:  rozum,  serce,  słowo,  siła,  obyczaj; 
równa  cześć  dla  prawdziwego  postępu  i  przeszłości,  dla  doświadczeń 
i  badań,   głębokie   religijne   przekonanie,    gorącą  miłość  bliźnich. 

Dzieła  W.    Pola     Tora  IIT.  20 
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P.  Antoni  Krasicki  należał  do  Konfederacyi  Barskiej,  i  z  owych 
to  czasów  musiał  mieć  wprost  lub  pośrednio  styczność  z  P.  Mo- 
hortem,  i  kiedy  syna  wyprawiał  na  szlaki,  dał  mu  do  P.  Porucznika 
listy. 

Tu  trzymałem  się  ściśle  nici  opowiadania;  nie  ma  wprawdzie 
zwyczaju  wyprowadzać  na  scenę  bohatera  poematu  śpiącego,  ale 
ten  śpiący  Mohort  na  koźle  w  strażnicy  wydał  mi  się  dziwnie 
poetyczną  istotą,  i  ta  scena  w  opowiadaniach  P.  Ksawerego 
złożyła  mi  się  do  razu  w  kształcie  rapsodu.  Mohort  na  koźle 
drzymiący  w  stannicy  dał  mi  prawdziwe  wyobrażenie  starego 
rycerza  na  kresach  ukraińskich  czuwającego  wiecznie,  jak  żóraw 
na  straży.  Kiedy  mnie  ten  obraz  pochwycił,  rzekłem  P.  Ksaweremu: 
„ja  to  opiszę".  Żachnął  się  i  przestał  opowiadać:  „jak  to?" 
zapytał:  „to  Panowie  zaraz  wszystko  na  piórko  bierzecie?  trądy cya 
ma  być  żywą  a  nie  pisaną".  I  wiele  ubiegło  czasu,  zanim  się 
udało  naprowadzić  P.  Ksawerego  znowu  na  wspomnienie  młodości 
jego.  Jakoż  póki  żył,  nie  śmiałem  się  jąć  tego  przedmiotu;  ale 
kiedyśmy  go  stracili,  z  każdym  rokiem  rosła  większa  tęsknota 
za  każdem  jego  słowem,  a  śród  ucisku  czasu  i  duszy  uciekałem 
się  jak  po  pociechę  do  tych  wspomnień,  i  dawno  zaczęty  rapsod 
nie  kończyłem  dla  tego  tylko,  aby  żyć  śród  tych  obrazów  i  wspomnień 
jak  najdłużej.  Dziś  wysyłając  Mohorta  w  świat,  pragnę,  aby 
ściślejszym  jeszcze  węzłem  połączył  mnie  z  tymi,  którzy  razem 
ze  mną  pamięć  P.  Ksawerego  czcić  nie  przestali.  Pragnę,  aby 
ta  praca  miłą  była  jego  jedynemu  synowi  P.  Edmundowi  Krasickiemu 
i  wnukom  jego:  Michasiowi,  któremu  jeszcze  dziad  błogosławił 
i  szablę  swoje  darował,  Ignasiowi  i  Stasiowi,  aby  byli  dziedzicami 
cnót,  jak  są  dziedzicami  imienia  i  krwi. 

Nr.    3. 
Więc  drogą  spinkę ,  strojne  czaple  pióro, 
Rysia  na  kołpak. 
Jak  ojciec  w  rodzinie  szlacheckiej  wyposażał  zwykle  syna  sygnetem 
jako  klejnotem   rodu ,   tak   był   zwyczaj ,    że   matka   chowała   swe 
perły  dla  córek,    a  klejnociki   na  spinki   dla   synów;   w  możniej- 
szych  zaś  rodzinach  dodawały  jeszcze   matki  do   spinek   i   czaple 
pióro. 
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Wiadomo  jest ,  że  czapla  ma  tylko  w  czubku  lśniące  pióro, 
i  bardzo  wiele  czapli  na  to  potrzeba,  aby  złożyć  z  tych  piórek 
kitkę  ozdobną.  Myśliwi  wstawali  do  świtu,  i  był  to  staropolski 
figiel  brać  szczęście  u  pań  i  panien  przed  wyjściem  na  łowy. 
Gospodyni  domu  opędzała  się  zwykle  surowo  tym  żartom,  i  sam 
jeszcze  pamiętam,  jak  szanowna  mawiała  matrona:  „A  co  mi  tam 
z  was,  co  wy  zabijecie,  to  ja  na  palcu  upiec  każę,  a  zresztą 
pozwolę  wziąść  szczęście,  ale  proszę  dla  siebie  o  czaplę".  Kto 
się  też  chciał  pani  przysłużyć,  ten  i  dostał  czapli  koniecznie, 
gdyby  ją  nawet  miał  kupić.  Długoletnią  tedy  starannością  nie- 
wieścią rosły  czaple  kitki  i  szły  puścizną  po  babkach  i  matkach 
w  bardzo  nawet  ozdobnych  a  szczelnych  szabaturach  przecho- 
wywane. Kołpak  rysi  z  czaplem  piórem  stanowił  już  największy 
strój;  jak  czaple  bowiem  pióra,  tak  były  rysie  od  dawna  już 
cenne,  a  ztąd  pospolicie  tylko  na  kołpaki  używane.  Za  mojej 
pamięci  zabito  w  Liskich  lasach  dwa  rysie.  Polowanie  na  rysia  jest 
niebezpieczne,  bo  psuje  bardzo  psiarnię,  a  przyparty  ostro  ryś 
rzuca  się  nawet  na  ludzi.  Psy  się  zwodzą:  bo  skoro  na  drzewo 
skoczy,  ginie  trop  i  psy  ucinają,  jeżeli  go  jeszcze  nie  wzięły  na 
oko.  Pamiętam,  polowaliśmy  z  P.  Ksawerym  nad  Liskiem,  na 
górze  C  z  u  1  n  i  a  zwanej  —  założono  na  sarny  —  psy  zagrały,  lecz 
po  chwili,  lubo  strzał  nie  padł,  ucięły  nagle.  Ile  towarzyski, 
łatwy  w  pożyciu,  łagodny  i  pabłażający,  nabierał  P.  Ksawery 
dziwnej  surowości  w  kniei,  i  nie  raz  i  mnie  i  swego  syna  P. 
Edmunda  zfukał  straszliwie,  gdyśmy  mu  się  nie  zręcznie  powinęli, 
albo  za  ostro  używali  koni  na  polowaniu  z  chartami.  Raz, 
pamiętam,  spieraliśmy  się  z  P.  Edmundem  o  jakieś  miejsce 
w  Długoszu,  kiedy  całe  polowanie  szło  już  gorąco  na  dzika. 
—  „A  czy  mnie  djabli  tych  kronikarzy  nadali!  bę- 
dziesz ty  miał  Długosza,  jak  cię  dzik  spłata.  Czuj 
duch!  konia  w  kupę!  strzelbę  z  wytoku!  na  oszyjek 
lasu!" 

Otóż  kiedy  psy  ucięły,  wstrzymał  się  P.  Ksawery  i  rzekł  do 
mnie  po  chwili:  „To  nie  przelewki,  to  ryś.  Stać!  ja  go  dojdę." 
I  jakoż  naprzód  strzelił  Grzegorz  myśliwy,  a  potem  P.  Ksawery 
i  po  raz  pićrwszy  w  życiu  widziałem  rysia.  Uwiązano  go  do 
drzewa  za   nogi,   a  do   łba  wiązano  tak   ciężkie   kamienie,  że  się 
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cały  wyciągnął  jak  strona,  i  w  ów  czas  to  dopiero  wystąpiły  na 
skórze  ozdobne  ciemne  centki  jeszcze  widoczniej.  Przy  rysiu  zo- 
stała straż  w  lesie,  aby  zastygł  należycie  „na  stronę  wzięty", 
a  my  powróciliśmy  z  wielkim  tryumfem  na  Posadę  Liska.  Cicho, 
ale  rad  jechał  P.  Ksawery,  i  powtarzał  sobie:  „Ależ  wąsy, 
wąsy,   jakież    miał    wąsy!" 

Sześć,  ośm,  do  dziesięciu  godzin  jeździł  P.  Ksawery  dziennie 
konno;  wszystkie  podróże  odbywał  konno,  a  jesienią  wziąwszy 
kilku  przyjaciół  i  charty  spuszczał  się  z  gór  Sanockich  na  równiny 
i  dwa,  trzy  a  nawet  cztery  tygodnie  szczuł  na  równinach  pomiędzy 
Podgórzem  i  ujściem  Sanu;  nie  raz  nawet  zapędzaliśmy  się  aż  do 
Baranowa  nad  Wisłę,  i  polowanie  takie  miało  wiele  podobieństwa 
z  kampanią,  bo  o  świcie  byliśmy  już  na  koniu,  a  przy  świecach 
siadaliśmy  do  stołu  codziennie  w  innej  stronie  i  w  innym  dworze. 
Z  każdym  dniem  powiększało  się  grono  myśliwych  i  szczwaczy. 
W  taki  to  sposób  odwiedzał  P.  Ksawery  starych  przyjaciół,  zapo- 
wiadając dniem  wprzódy  przybycie  swoje  przesłaniem  kilku  zajęcy 
przez  jednego  z  myśliwych  gospodyni  domu.  P.  Stanisław  Prek 
z  Eopuszki,  stary  przyjaciel  domu  i  wojskowy  towarzyszył  mu  zawsze 
w  całej  tej  podróży ,  i  zwykle  już  śnieg  polaty waó  poczynał,  gdyśmy 
burkami  otuleni  z  takiej  wyprawy  w  góry  nasze  wracali  i  przy 
kominku  w  Bahorcu  rozpamiętywali  następnie  całe  dzieje  polowania. 
Wszystko  to  było  dla  nas  historyczne:  i  ten  sławny  Kieresz, 
podżary  chart,  i  ta  szpilka,  pochodzenia  angielskiego  charci  czka, 
jakby  z  porcelany  wyrobiona ,  która  bez  obrotu  brała ,  i  ów  B  o  b  i  k 
na  srokatym  koniu  zawołany  szczwacz,  który  dopiero  w  ów  czas 
ognia  nabierać  poczynał,  gdy  się  słońce  do  zachodu  chylić  zaczy- 
nało i  gdy  już  wszyscy  myśliwi  i  wszystkie  konie  ustawały. 

Do  śmierci  zachował  P.  Ksawery  ten  sam  sposób  życia,  a  cały 
skład  jego  dworu  świadczył  o  starych  tradycyach  domu  i  młodości, 
na  ukraińskich  kresach  spędzonej.  Lubo  co  do  wyobrażeń  po- 
stępował nie  tylko  z  wiekiem,  ale  nawet  z  dniem  każdym,  nie 
znałem  człowieka  rów^nie  starożytnego  co  do  obyczaju,  równie 
nowoczesnego  co  do  znajomości  wypadków  historyi  bieżącej. 
Umysł  zawsze  jednostajnie  spokojny  i  pogodny,  nigdy  w  niczóm 
niezachwiana  wola,  wielka  prostota,  w  pojmaniu  wypadków  sąd 
zawsze  krótki,  doraźny  a  trafny. 
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Raz  wracał  z  polowania  z  pod  Beskida:  w  tern  biegnie  na 
przeciw  z  folwarku  posłaniec,  i  donosi,  że  cały  folwark  zgorzał. 

„A  obiad?"  zapytał  P.  Ksawery.  Na  to  rzekł  posłaniec: 
„Franciszek  z  rądelkami  uratował  się  z  ognia." 

„No,  to  pospieszże,  niech  nam  dadzą,  obiad  we  młynie  a  fol- 
wark się  postawi"    rzekł    obojętnie,    i  nie   było  już  więcej  mowy 

0  tej  rzeczy,  chociaż  był  bardzo  rządny  i  wszelkiej  zapobiegał 
stracie. 

Przed  śmiercią  miał  wypadek  na  polowaniu.  Odyniec  wypadł 
tak  nagle  strzałami  zfukany,  iż  zaledwie  strzelić  mógł  do  niego. 
Odyniec  podciął  konia,  P.  Ksawery  powalił  się  na  ziemię,  a  psiarnia 
sfór  czterdziestu  przysiadła  odyńca,  który  już  kilkoma  kulami 
raniony  z  całą  wściekłością  uderzył  na  P.  Ksawerego.  Dzik  ranił 
go  parę  razy  kłami,  a  psiarnia  osaczyła  dzika  na  P.  Ksawerym; 
sławny  drążkowy  kundys  Rozbój  przyległ  mu  sobą  kark  i  szyję. 
Gdy  myśliwi  przypadli  i  z  trwogą  ujrzeli  Pana  pod  dzikiem  i  psami, 
rzekł  P.  Ksawery  do  Michałka:  „Powoli,  uważnie,  a  pal 
w  ucho  dzikowi."  Jakoż  tak  się  stało:  dzik  po  wystrzale  rzucił 
się  straszliwie  i  odwalił  się  na  stronę,  a  P.  Ksawery  powstawszy 
rzekł  obojętnie :  „Ależ  piękna  bestya,  łeb  jego  trzeba 
będzie    przybić    w    Posadzie    Liski  ej    nad    stajnią." 

1  jakoż  świecą  kły  tego  dzika  podziśdzień  nad  stajennemi  drzwiami 
na  Posadzie  Liskiej.  P.  Ksawery  nie  polował  przez  lat  parę  na 
dzika;  aż  gdy  znowu  dzika  zabił,  rzekł  do  mnie:  „Będę  żył, 
póki  zechcę,  kiedym  znowu  dzika  zabił." 

Mój  Boże!  czuję  to,  iż  objaśnienia  pisać  miałem,  a  w  pamię- 
tniki wpadam,  dla  których  w  innym  czasie  miejsce  może  dogo- 
dniejsze będzie. 

Nr.     4. 

Bo  tam  na  wschodzie  od  wioski  Bachłaje 
Już  ów  tatarski   „Czarny -szlak"  nastaje. 

Minąwszy  Konstantynów -Stary  pada  wzrok  na  wielkie,  zaledwo 
okiem  objęte  równiny;  od  wsi  Bachłaje  poczyna  się  tak  zwany 
Czarny-Tatarski-Szlak,  na  którym  w  odleglejszych  wiekach  przypada 
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wędrówka  narodów,  na  którym  w  późniejszych  przypadają  zagony 
Połowców,  Tatarów  i  Kozaczyzny.  Szlak  ten  poczynaj ący  się  od 
wsi  Bacbłaje  na  zacliodzie,  przechodził  na  wschód  aż  do  Czarnego- 
Lasu  na  Ukrainie,  w  którjon  się  zbierała  czerń  najeżdżająca  przez 
kilka  wieków  Ruś  i  Polskę.  Czarny- Szlak  ciągnie  się  pomiędzy 
wierzchowinami  wód,  i  kilka  ramion  odrywa  się  od  niego  wiodą- 
cych do  Kremeńczuka,  Kijowa,  na  Litwę,  na  Wierzchowinę,  Podole, 
a  nawet  aż  w  Bełzkie.  Na  południu  łączy  się  Czarny -Szlak 
z  Szlakiem -Kuczmańskim ,  Multanami,  który  ostatecznie  w  Sied- 
miogrodzkie, Wołoskie  i  Ormijańskie  przechodzi  szlaki.  W  trą- 
dy cyach  starej  Polonii  na  Ukrainie  osiadłej  lub  wojującej  znany 
był  Czarny- Szlak  per  excellentiam  pod  nazwiskiem  „Hetmańskiego 
szlaku,"  bo  jużciż  po  tym  samym  zagonie  odpierali  hetmani 
najeźdźców,  po  którym  oni  wpadali. 

Nr.    5. 

Hej!  gdzie  Krym?  gdzie  Rzym?  gdzie 
Karczmy  Babińskie? 

Znane  przysłowie  na  Rusi ,  oznaczające  rzeczy  bardzo  rozstrze- 
lone w  świecie.  Karczmy  Babińskie  leżą  samotnie  na  Czarnym- 
Szlaku  i  są  znane  na  całej  Ukrainie  każdemu,  co  przebył  drogę 
poprowadzoną  jak  mówiłem  wierzchowiną  stepów. 

Nr.    6. 

Kędy  na  kresach  wojska  narodowe, 
Od  ujścia  Rosi  począwszy,  już  stały. 

Ostatni  garnizon  wojskowy,  mówił  mi  P.  Ksawery,  zastał  jeszcze 
w  Kamieńcu -Podolskim,  kiedy  jechał  na  ukraińskie  kresy.  Na- 
stępnie zaś  nie  było  już  wojska  jak  aż  znowu  na  ukraińskich 
kresach,  gdzie  od  ujścia  Rosi  do  Dniepru  aż  po  ujście  Siniuchy 
sześć  chorągwi  lekkich  konnych  strzegło  pogranicza.  Kresy  ozna- 
czały tedy  w  istocie  liniję  wojskowego  pogranicza  od  Kozaczyzny 
i  Ordy  tatarskiej,  siedzących  pod  ów  czas  jeszcze  na  ujściu  Dniepru 
i  ną.  dolnym  Dniestrze, 
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Nr.     7. 
I  rzekł,  że  w  miejscu  stanąć  jeszcze  mogę 
Na  pierwszej  luce,  nim  słońce  zapadnie. 

Miejsca  na  linii  kresów,  w  których  załogą  stały  wojskowe 
komendy,  nazywano  lukami,  i  na  lukach  tylko  można  się  było 
przeprawić  przez  granicę. 

Nr.    8. 
A  od  tej  półki  wisiały  trzy  sznury, 
Które  jak  lonty  był  ktoś  porozniecał. 

Wielka  prostota  cechowała  wszelkie  urządzenia  na  ukraińskich 
kresach.  Dla  regularnej  zmiany  straży  potrzebnym  był  zegar; 
ale  że  zegara  nie  było,  robiono  tak  zwane  knotki,  to  jest  sznurki 
jednostajnej  grubości,  które  były  w  tyle  węzłów  zawiązane,  ile 
godzin  noc  miewała. 

Knotki  te  były  prochem  przetarte  w  sposobie  lontów;  wszak, 
gdy  się  zdarzyło,  że  jeden  lont  w  ten  sposób  w  węzły  zawiązany 
mógł  zgasnąć,  ztąd,  by  liczby  godzin  nie  tracono,  zapalono  dla 
bezpieczeństwa  na  raz  trzy  lonty,  podług  których  po  węzłach 
wypalonych  godziny  nocne  liczono;  trzy  haczyki  były  tedy  umie- 
szczone u  półki,  na  której  stał  kaganek  w  strażnicy. 

Nr.    9. 
Był  to  Pan  Mohort. 

Rodzina  Mohortów  pochodzi  z  szlachty  litewskiej.  Mohort 
z  kresów  ukraińskich  był  ostatnim  z  swojej  dzielnicy,  ale  zapewnie 
nie  ostatni  z  swojego  rodu,  bo  mi  mówił  P.  Piotr  Moszyński,  że 
w  młodości  swojej  miał  nauczycielem  młodzieńca  tego  nazwiska; 
więc  być  może,  że  jeszcze  jacyś  Mohortowie  żyją. 

Nr.    10. 

Już  tu  nie  jeden  pierwsze  żołdy  czynił. 

Wyrażenie  staropolskich  wojskowych;  pierwsze  żołdy  czynić, 
znaczyło  toż  samo,  co  poczynać  służbę  wojskową. 
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Nr.     11. 

Hajnał  krakowski  odgrali  trębacze. 

Ejnał,  hejnał,  hajnał  słowo  węgierskie,  lig.  haynal  aur  ora: 
Pannones  excuhitores  sub  aur  oram  sibi  accinunt.  U  nas  tedy 
znaczy  pieśń  budzącą.  —  Niż  jutrzenka  nad  obozem  wschodzi, 
Muzyki  hejnał  otrąbią  krzykliwy.  Chrościński  Farsalia.  — 
Rano  zaraz  próbować  chcą  swej  fortuny,  i  zagrzmieć  ogromnemi 
hejnał  pioruny.  Twardowski  W  ł  a  d  y  s  ł  aw.  —  Hejnał  wszyscy 
zaśpiewajmy.  Eja  Pieśń.  —  Poczciwemu  nie  trzeba  stróża 
z  hejnałem  na  wieży,  bo  już  stróżem  u  niego  cnota.  Rej  Zwierz.  — 
Hejnał  utrapionej  Koronie  Polskiej:  Hejnał  świta!  Febus  wstaje! 
Kochowski.  —  W  Krakowie  dawniej  na  wieży  P.  Maryi  przez  kilka 
niedziel  przed  Bożem  Narodzeniem,  zacząwszy  wnet  po  północy  aż  do 
świtu  na  dętych  instrumentach  grano,  aż  do  samego  dnia  Bożego  Naro- 
dzenia, i  to  tam  także  zwano  hajnał.  Hajnał  krakowski  składa  się 
z  trzech  pieśni  na  cześć  Matki  Boskiej  odgrywany  na  trzech  trąbach  ze 
szczytu  Maryackiej  wieży  w  Krakowie.  Te  same  pieśni  bywały 
na  pobudce  otrąbiane  w  chorągwiach  polskich  od  wieków.  Zdaje 
się,  że  gdy  pieśń  Boga-Rodzico  zaprzestało  śpiewać  rycerstwo, 
zastąpiły  miejsce  nowsze  pieśni  na  cześć  N.  Panny,  hajnałami  zwane. 

Nr.    12. 
Ptaku  mój,  ptaku  pancernego  znaku. 
Było  to  przysłowie  P.  Mohorta. 

Nr.     13. 
A  ztąd  do  razu  kraj  się  rozkrył  cały. 

Jest  upowszechnione  wyobrażenie ,  jakoby  cała  Ukraina  była 
krajem  zupełnie  równjma,  co  przecież  tak  nie  jest. 

Na  tej  ogromnej  przestrzeni,  którćj  geologiczną  podłogą 
w  znacznej  części  jest  tak  zwana  płyta  stepowego  granitu,  odkry- 
wają się  pojedyncze  okolice  rzadkim  urokiem  pięknych  widoków 
natury.  Sam  step  zapewne  ma  coś  jednostajnego,  zwłaszcza  dla 
tych ,  co  nic  w  nim ,  na  nim  i  w  sobie  upatrzyć  nie  umieją ;  ale 
nad  brzegami   stawów   i  rzek,    gdzie    się  z  pod  pokładu  żyznych 
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ziem  odsłania  i  wychyla  płyta  stepowego  granitu,  lub  wapieni 
przypierających  o  ścianę  granitów,  uderzają  duszę  widolii  rzadkiej 
pięlmości ,  zwłaszcza  nad  brzegami  rżeli  większych,  gdzie  albo 
ludzka  ręka  podparła  naturę,  lub  gdzie  czarne  lasy  i  dąbrowy 
obsiadły  zabrzeże.  Rzadko  uśmiechnie  się  Ukraina  niepowszednim 
wdziękiem  natury,  ale  gdzie  się  uśmiechnie,  tam  jest  jej  wdzięk 
tak  oryginalny  i  uroczy,  iż  nic  nie  może  iść  z  nim  w  porównanie. 
Skaliste  brzegi  i  skaliste  wyspy  na  brzegach  ujrzeć  otoczone 
szumem  wód  spienionych,  a  umajone  zielonością  starodrzewa  po 
jednostajnym  i  szerokim  oddechu  wonnych  stepów,  jest  to  widok 
tak  nagradzający,  że  przy  nim  możnaby  zapomnieć  nawet  o 
górskich  widokach. 

Do  najokazalszych  wszakże  należą  niezawodnie  widoki  brzegów 
dnieprowych,  o  które  niegdyś  przypiśrały  kresy. 

Nr.    14. 
Humańskiej  rzezi  pamięć  była  świeża. 

Dwie  wielkie  klęski  przeszły  przez  Ukrainę  na  lat  wiele  przed 
przybyciem  P.  Ksawerego  na  kresy,  a  jednak  była  ich  pamięć 
bardzo  jeszcze  świeża,  gdy  tam  P.  Ksawery  przybył:  Mówię  tu 
o  dżumie  i  humańskiej  rzezi.  Dżumę  powściągnął  kordon  woj- 
skowy wyciągnięty  kosztem  Szczęsnego  Potockiego,  i  od  tego 
czasu  poczęła  się  datować  jego  wziętość; — rzeź  humańską  upacyfi- 
kował  Regimentarz  Stępkowski;  tradycye  jednak  pozostały  długo 
bardzo  żywe  tak  po  dżumie ,  jak  po  rzezi.  I  od  owego  to  już 
właściwie  czasu  poczęła  się  zmieniać  postać  polskiej  Ukrainy. 
Majątki  wielkich  panów  przeszły  w  inne  ręce,  wiele  mniejszych 
rodzin  szlacheckich  przeniosło  się  do  innych  prowincyi,  z  pogra- 
niczem wreszcie  usunęli  się  Tatary  i  znikli  Kozacy;  tak  że  cała 
postać  kraju  zmieniła  się  zupełnie  w  przeciągu  prawie  jednego 
pokolenia. 

Nr.    15. 
A  za  nim  siedział  na  kuli  zegarek; 
Tak  zwał  koguta,  co  go  woził  z  sobą. 
Użycie  koguta  na  strażnika  i  za  zegar  zdaje  się  być  odwiecznej 
praktyki  na  Rusi,     Prządki  budzi  kur  do  świtu,  z  kogutem  wożą 
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się  solarze,  z  kogutem  Czumaki  i  Wałki.  Po  sadach  i  win- 
nicach wiązano  dla  czujności  koguta  z  dzwonkiem  u  nogi,  a  w  wojsku 
miewał  trębacz  koguta  na  siodle  za  sobą,  który  znać  dawał,  kiedy 
zmieniać  straże  po  północy. 

Nr.    16. 

Kiedyśmy  kresów  objeżdżali  kraniec, 
A  noc  zapadła  nas  czasem  na  stepie, 
W  ów  czas  rozpalał  Kafarek  kaganiec. 

D odtąd  jeszcze  używają  do  nocnej  podróży  na  Ukrainie  ka- 
gańca, którym  człowiek  konny  przyświeca  przodem:  jest  to 
ruchomy  koszyk  żelazny  na  drążku  osadzony,  w  który  się  rzucają 
smolne  gałki  w  ciągu  nocnej  podróży;  kaganiec  daje  wiele  światła  — 
Kozak  ma  na  sobie  torbę  z  zapasem  palnych  gałek.  Na  kresach 
ukraińskich  miał  w  wojsku  trębacz  obowiązek  świecenia  kagańcem. 

Nr     17. 

Lub  się  w  pochodzie  charty  rozweselić. 

Z  umysłu  nie  jeździł  P.  Mohort  nigdy  na  polowanie ,  ale 
lubił  to,  aby  charty  były  przy  chorągwi,  i  szczuł  nie  raz,  gdy  się 
co  mimochodem  pomknęło. 

Nr.     18. 

I  nie  jednemu  i  wilki  darował. 

Do  praktycznych  przyborów  obozowego  życia  dawnych  wojsko- 
wych należały  wilki ;  był  to  dywan  z  wilczych  skór,  zeszyty  suknem 
lub  samemi  krajkami  z  sukna  podszyty,  który  służył  na  posłanie 
i  nakrycie :  w  obozie  na  leżach  służył  na  okrycie  łóżka,  w  marszu 
do  okrycia  juk,  z  tą  tylko  różnicą,  że  podług  pory  roku  i  po- 
trzeby obracano  wilki   włosem  albo    suknem   do  góry  lub  na  dół. 

Nr.    19. 

To  dla  junaków  są  tu  inne  skoki. 

Za  mołojca  w  Kozaczyźnie  był  tylko  ten  miany,  kto  w  pław 
na  koniu  przepłynął  Dniepr,    na  arkan   wziął  konia  z  tabunu  i 
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przejechał  się  na  nim,  a  w  końcu,  kto  w  czajce  spuścił  się  ze 
wszystkich  porohów  dnieprowych.  Junaki  wszakże  w  chorągwiach 
polskich,  co  to  lubili  i  z  Kozaczyzna  i  Tatarami  chodzić  o  lepsze, 
kąsali  się  nie  raz  na  podobne  sztuki,  nawet  sam  Książę  Józef 
wczasie  pobytu  swego  na  Ukrainie,  chcąc  być  na  jarmarku  w  Pere- 
jasławiu  za  Dnieprem,  przepłynął  w  pław  Dniepr.  Ktoby  był  zgadł 
wówczas,  że  ten,  który  Dniepr  bez  szwanku  przepłynął,  w  drobnej 
Elstrze  utonie!  Książę  Eustachy  Sanguszko  tak  mi  opowiadał 
ten  wypadek.  Pani  Jenerałowa  Pupardowa  chciała  widzieć  sławny 
jarmark  Perejasławski ,  dokąd  z  końmi  i  tabunami  przybywali 
Tatarzy,  Grecy,  i  Turcy,  i  gdzie  tą  rażą  miał  być  i  Koszowy. 
Zapowiedziano  sprzedaż  sławnych  koni,  a  że  Jenerałowa  jeździła 
prześlicznie  na  koniu,  więc  chciała  nabyć  dla  siebie  dzianeta 
i  razem  z  mężem,  z  siostrą  i  z  kilkoma  wojskowymi  udała  się 
do  Perejasławia.  W  dzień  po  jej  odjeździe  dowiedział  się  o  tern 
Książę  Józef:  wezwał  Księcia  Eustachego  Sanguszkę,  i  kiedy  do 
Dniepru  przybyli ,  nie  znaleźli  tylko  małą  łódkę  na  brzegu ; 
czajki  ani  bajdaku  nie  było.  Książę  nie  ufając  chytkiej  łódce, 
chciał  się  puścić  wpław — na  to  rzekł  mu  Kozak:  „Koły  wam 
tak  potrybno,  to  siadaj  te  na  moho  konia,  botoj 
was  zahubyt,  bo  win  czerez  Nipr  ne  chody ł".  Toż 
samo  zrobił  także  i  Książę  Eustachy:  rozebrawszy  się,  przesiedli 
się  na  konie  kozackie,  a  kozacy  wsiedli  w  łódkę,  wzięli  ich 
rzeczy  do  łódek  a  konie  na  powódki  w  bród.  Szczęśliwie  przebyli 
Dniepr  i  przybyli  de  Perejasławia ,  gdzie  zastali  P.  Jenerałowę 
Pupardowa  z  całem  towarzystwem.  Koszowego  nie  było,  ale  był 
Assawuła  Mużyczeńko,  który  Księcia  Józefa  z  wielkiemi  podejmował 
honorami  jako  królewskiego  synowca. 

Książę  Eustachy  rzucił  coś  grubo  Kozactwu,  które  z  Assawuła 
było ,  i  kazał  dać  poczesne ,  poczem  Kozacy  zdjęli  obu  z  koni 
i  poczęli  ich  na  ręku  nosić  i  podrzucać  w  górę.  „Ty  budesz 
naszym  Korolom",  wołali  na  Księcia  Józefa ,  i  poczęli  upro- 
wadzać z  sobą  Księcia.  Nie  dobra  byłaby  się  z  tego  historya 
zrobiła,  i  Assawuła  byłby  pewno  wielkiego  okupu  zażądał  za 
Księcia,  gdyby  nie  baczność  Mohorta.  Mohort  miał  zawsze  przy 
Księciu  starszego  kresowego,  który  mu  o  wszystkich  czynnościach 
i    ruchach    donosił.     Skoro  się   dowiedział,    że    Jenerał    Pupard 
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i  Książę  pojechał  do  Perejasławia ,  przeprawił  się  niżej  od  nich 
przez  Dniepr  w  kilkadziesiąt  koni.  Zostawił  straż  przy  czajkach, 
pospieszył  do  Perejasławia ,  *  i  przybył  tam  właśnie  w  tej  chwili, 
kiedy  Kozacy  uprowadzili  Księcia  Józefa  i  Księcia  Eustachego 
z  sobą.  Stanąwszy  w  porządnym  szyku,  kazał  dać  ślepemi  ła- 
dunkami ognia.  Straszny  to  zrobiło  popłoch  na  Perejasławskim 
jarmarku:  ale  Kozacy  ujrzawszy  Mohorta,  pomiarkowali ,  że  rzecz 
pójdzie  na  seryo,  i  puścili  Książąt.  Książę  Józef  chciał  tę  rzecz 
jakoś  załagodzić,  ale  Mohort  nie  dał  i  chwili  oddechu,  zabrał 
wszystkich  z  sobą  i  przeprawił  przez  Dniepr  napowrót. 

Dwa  razy,  mówił  mi  Książę  Eustachy,  byłem  tak  osobliwie 
podejmowany  w  obcym  kraju:  raz  za  Dnieprem,  a  drugi  raz 
w  Wenecyi,  kiedym  w  młodości  mojej  po  raz  pierwszy  zwiedzał 
Włochy.  Przybyłem  do  Tryestu,  a  nie  znalazłszy  stosownej 
okazyi  do  przeprawy,  posłałem  dworzanina  mego ,  aby  z  Wenecyi 
sprowadził  mi  barkę.  Gdy  się  o  tem  Senat  wenecki  dowiedział, 
przysłano  po  mnie  dożowską  galerę,  a  na  niej  przybyło  dwóch 
deputowanych  od  Senatu  zapraszając  mnie  do  Wenecyi:  przy- 
bywszy tam,  wysiedliśmy  przed  pałacem  Dożów  i  posłowie  wpro- 
wadzili mnie  do  Senatu,  gdzie  mię  jeden  z  członków  w  obecności 
Doży  taką  mową  powitał,  jakbym  był  posłem  Rzeczypospolitej, 
chociaż  nie  miałem  nad  lat  19  wówczas,  i  chociaż  dobrze  wie- 
dziano o  tem,  żem  tylko  partykularnie  zwiedzał  Włochy.  Stanąłem 
w  pałacu  poselstwa,  a  wieczorem  wezwał  mnie  Doża  do  swojej 
loży  w  teatrze,  gdzie  grano  wówczas  sławną  operę:   „Cosa  rara". 

Z  tych  czasów  ukraińskich  przypominam  jeszcze  sobie  jedne 
anegdotkę.  Książę  Józef  wyprawiał  częste  baliki  i  podwieczorki 
dla  Pań  po  futorach :  zdarzyło  się  tedy,  że  całe  towarzystwo  prze- 
jeżdżało często  koło  dworu  Skarbnika  Pyszyńskiego ,  poważnego 
szlachcica,  który  od  wielu  bardzo  lat  był  w  dobrem  zachowaniu 
z  P.  Mohortem.  Do  wioski  trzeba  się  było  spuszczać  jarem, 
i  pominąwszy  dwór,  wyjeżdżać  w  górę  znowu  jarem,  naprzeciw 
dworu  był  dosyć  duży  staw.  Gdy  sobie  P.  Skarbnik  zmierził 
przejażdżki  owego  towarzystwa  po  pod  bramą  swoją,  kazał  prze- 
kopać groblę,  utkać  przerwy,  i  czatować  ludziom,  gdy  się  całe 
towarzystwo  jarem  spuści  ku  dworowi.  Wówczas  to  odetkano 
przerwy    i    woda    buchła    tak    nagle,    że   po   chwili  brodziły  już 
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wszystkie  konie  po  brzuchy  w  wodzie,  że  nie  było  już  rady  innej, 
jak  zajechać  na  dziedziniec,  który  na  powyższśj  leżał  spłazinie, 
bo  woda  zalała  cały  wąwóz  i  drogę.  Szlachcic  dokazał  swego : 
bo  ci  co  go  mijali,  musieli  się  wpraszać  na  gościnę.  Podjął  też  całe 
towarzystwo  h  o  n  e  s  t  e ,  i  kiedy  po  niejakim  czasie  za  mąż  wydawał 
wnuczkę,  prosił  Księcia  z  całym  sztabem  w  dom  swój  na  wesele. 
Przybył  i  P.  Mohort  na  przepysznym  koniu  i  drogim  tureckim 
rzędzie.  Kiedy  przyszło  do  oczepin,  chciano  pannę  młodą  sadzać 
na  dzieży,  zwyczajem  przyjętym  na  Rusi;  zgorszył  się  tem 
P.  Mohort,  że  już  szlacheckiego  zabyli  obyczaju;  poszedł  na  dzie- 
dziniec i  zdjął  siodło  z  swego  konia,  posłał  tyftyk  na  ziemi, 
położył  na  nim  tureckie  siodło  i  rzekł:  „Nie  na  dzieży,  ale 
na  tureckiem  siodle  czepi  się  szlachecką  córę, 
aby    rycerskich    rodziła    synów." 


Nr.    20. 

A  od  hetmanów  dane  artykuły 

I  straż  graniczna  —  była  aktem  wiary! 

Jak  władza  hetmańska  rozwijała  się  z  przeciągiem  wieków, 
tak  też  i  artykuły  hetmańskie,  które  obejmowały  regulamin  siły 
zbrojnej  stojącej  pod  wodzą  hetmanów,  rosły  tylko  zwolna.  Po- 
czątkowo rządziło  się  wojsko  tylko  wolą  książąt  i  królów,  a  prak- 
tyki wojenne  przechodziły  następnie  w  tradycye  i  prawa  hetmańskie, 
gdy  już  nie  królowie  i  książęta  wodzili  wojska  za  sobą.  W  później- 
szych czasach  spisywano  artykuły  hetmańskie,  i  sądzę,  iż  nic  nie 
byłoby  bardziej  zajmującem,  jak  skreślenie  dziejów  władzy  hetmań- 
skiej :  bo  w  Rzeczypospolitej  dzierżyli  właściwie  tylko  oni  i  Biskupi 
władzę.  Najwięksi  też  ludzie  nasi  dawali  pastorałem  tylko  i  bu 
ławą  kierunek  dziejom  narodowym.  W  skutek  instytucyi  podzielona 
władza  skupiała  się  tylko  pod  pastorałem  i  buławą,  i  tu  leży  po- 
dobno klucz  do  dziejów.  Dzieje  kościoła  polskiego  i  dzieje  obozów 
hetmańskich  są  właściwie  dziejami  narodu;  po  za  niemi  nie  leży 
nic  prócz  jednej  Akademii  krakowskiej ,  chociaż  i  ona  tylko  część 
niższego  kleru  stanowiła. 
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Nr.     21. 

Że  po  pacierzu,  sercu  w  upominek, 
Imiona  wszystkich  hetmanów  wymieniał, 
A  potem  mówił:  wieczny  odpoczynek. 

Starożytna  Polska  we  wszystkich  swoich  urządzeniach  prosta 
i  praktyczna  łączyła  kolej  Królów  i  Hetmanów  z  pacierzem.  P.  Ksa- 
wery opowiadał  mi,  iż  przybywszy  na  kresy,  polecony  P.  Mohor- 
towi,  odmawiał  z  nim  zawsze  razem  pacierze  kapłańskie,  po  których 
następowało  wyliczenie  wszystkich  koronnych  i  litewskich  wielkich 
i  polnych  hetmanów.  Codziennem  powtarzaniem  tak  się  wbijała 
w  pamięć  kolej  głównych  wypadków  historycznych,  że  P.  Ksawery 
zachował  do  śmierci  kolej  hetmanów  i  pamiętnych  po  tych  buła- 
wach potrzeb. 

Nr.     22. 

Klemens  Branicki !  —  tu  się  zwykle  wstrzymał  — 
To  już  ostatni! 

Jan  Klemens  Branicki,  Hetman  W.  Koronny  (urodzony  1690), 
ostatni  potomek  z  starożytnego  domu  Gryfitów  Branickich ,  był 
właściwie  ostatnim  Hetmanem,  który  jeszcze  zażywał  całej  powagi 
i  władzy  poprzedników  swoich.  Wysoce  poważany  w  narodzie 
i  od  wojska,  mieszkał  w  Białym  -  Stoku ;  umarł  r.  1773,  pogrze- 
biony  dopiero  dnia  20.  sierpnia  1777  w  Krakowie  w  Kościele 
Ś.  Piotra,  gdzie  się  znajduje  pomnik  jego  i  wielki  obraz,  przed- 
stawiający hetmana  na  koniu  wśród  wojska  w  pełnej  jeszcze  zbroi; 
popiersie  hetmana  niezłego  pędzla,  to  samo,  które  na  katafalku 
stało,  znajduje  się  w  kapitularzu  katedry  krakowskiej. 

Nr.    23. 
A  ile  razy  tylko  nów  nastawał. 
Za  dusze  zmarłych  na  msze  święte  dawał. 

Dla  praktyk  religijnych  mieli  nasi  dziadowie  czasy  oznaczone: 
i  tak  dawano  za  dusze  zmarłych  na  nowiu  każdego  miesiąca, 
mówiąc:  „Nam  nowe  światło  świeci,  a  kto  wie,  czy  du- 
szom zmarłych  świeci." 
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Nr.    24. 

Komendę  odebrał 
Przed  rezurekcją. 

Dzień  Zmartwychwstania  Pańskiego,  jak  jest  największym  w  ko- 
ściele, tak  też  i  był  obchodzony  uczuciem  obowiązku  w  narodzie 
arcykatolickim.  Każdy  wojskowy  miał  sobie  za  to ,  iż  nie  godzi  się 
w  dzień  Zmartwychwstania  Pańskiego  stać  przy  chorągwi :  przed 
rezurekcyą  tedy  ciągnęła  chorągiew  hetmańska  do  Hetmana,  a  do 
Rotmistrzów  ciągnęło  na  zaciąg  towarzystwo;  kto  zaś  miał  komendę, 
stał  przy  niej ,  a  z  nią  u  Grobu  Pańskiego ,  aż  się  na  rezurekcyą 
odezwały  dzwony.  Zwyczaj  zaś  był  powszechny  od  Wieczerzy 
Pańskiej,  to  jest  od  Wielldego  Czwartku  wieczorem  przez  cały 
czas  obchodu  Męki  Pańskiej  nic  nie  brać  do  ust,  aż  dopiero  świę- 
cone jaje  po  nabożeństwie  we  Wielką  Niedzielę, 

Nr.    25. 

I  zdjął  ów  pancerz,  a  Pani  Krakowska 
Wniosła  go  za  nim  wraz  z  pięknym  szyszakiem. 

Mowa  tu  jest  o  P.  Hetmanowej  Branickiej ,  siostrze  Króla  Sta- 
nisława Augusta,  którą  pospolicie  nazywano  Panią  Krakowską, 
bo  hetman  Branicki  był  zarazem  Kasztelanem  krakowskim.  Była 
to  Pani  bardzo  podniosłego  serca  i  może  najznakomitsza  osoba 
w  rodzinie  królewskiej. 

Nr.  26. 

Czas  do  domu,  czas! 
Zabawili  nas! 

Jest  pieśń  na  Rusi  śpiewana  na  bardzo  rzewną  ukraińską  notę, 
którą  był  zwyczaj  śpiewać  przy  pożegnaniu,  dziękując  za  gościnne 
podjęcie  domu.  Żałuję  bardzo,  że  z  tej  całej  pieśni  doszły  mnie 
tylko  te  dwa  wiersze  z  tradycyi.  Pewien  jednak  jestem,  iż  są 
ludzie  co  ją  znają  jeszcze;  i  bardzo  byłbym  wdzięcznym  za  to, 
gdyby  mi  kto  przesłać  raczył  pieśń  i  melodyą   tej   pieśni. 
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Nr.     27. 
I  sejmem  takim  nad  wszystko  się  smucił, 
Co  starą  władzę  Hetmanów  ukrócił. 

Wiadomo  jest,  że  sejm  czteroletni  odjął  hetmanom  władzę,  którą, 
aż  po  te  czasy  piastowali.  Reforma  ta  była  bardzo  niepopularna 
w  całym  stanie  rycerskim,  który  w  Hetmanie  skupienie  swojej  siły 
uważał  i  buławę  miał  za  czoło  swego  stanu.  Dla  samych  zaś  woj- 
skowych były  te  reformy  zgorszeniem,  a  to  tem  bardziej,  że  Hetmani 
mieli  ustąpić  swej  władzy  na  rzecz  Stanisława  Augusta. 

Nr.     28. 

Z  przybyciem  Księcia   wojska  narodowe 
Na  kresach  życie  rozpoczęły  nowe, 
Bo  wiele  pięknej  przybyło  młodzieży. 

Wiadomość  o  tych  czasiech  mam  od  Księcia  Eustachego 
Sanguszki,  który  w  owym  czasie  z  Księciem  Józefem  przybył  do 
ukraińskiej  partyi  i  służbą  na  kresach  swój  zawód  wojskowy 
rozpoczął.  Przybycie  obudwu  na  Ukrainie  znalazło  odgłos  w  całym 
kraju,  i  ze  wszyskich  stron  Polski  garnęła  się  młodzież  do  służby. 

Nr.    29. 
Święty  Onufry,  z  brodą  za  kolana 
Klęczał  w  pustyńce. 

Znany  jest  w  pojęciu  artystów  wschodniego  kościoła  typ 
świętego  Onufrego ,  któremu  długa  i  rozłożysta  broda  za  całe 
okrycie  służy.  Na  Rusi  jest  on  czczony  jako  patron  czystych 
źródeł  i  po  wielu  monasterach  i  pustyniach  można  się  spotkać 
z  posągami  jego,  gdzie  nagi,  brodą  tylko  własną  okryty  w  jaskini 
klęczący  bywa  i  koło  źródeł  ku  czci  ludu  podany.  Tradycya 
o  ptaszkach  myjących  w  czystych  źródłach  oczy  przed  świtem, 
i  oczyszczania  się  źródeł  na  Jura  (dniu  św.  Jerzego),  jest  wzięta 
z  podań  ruskiego  ludu.  Martyrologium  kościoła  rzymskiego,  to 
jest  poczet  albo  dziennik  Męczenników  i  innych  wszelakich  Świę- 
tych w  Krakowie  u  Piotrkowczyka  1591  roku  wydane,  tak  o 
tym  Ś.  pod  dniem  12.  Czerwca  wspomina: 
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W  Egipcie  był  Ś.  Onufryusz  pustelnik,  który  na  wielkiej  pu- 
styni 60  lat  świątobliwie  przeżył,  i  sławny  wielkiemi  cnotami 
i  zasługami  wszedł  do  nieba. 

Nr.    30. 
Z  kraju  basztanu,  na  pierwszym  zagonie 
Stała   po  starym  zwyczaju  zatknięta 
Szabla. 

Szlachcic  z  oracza,  z  rycerza  oracz  nie  wstydził  się  tego, 
że  sam  skibę  orze;  ale  kiedy  orał,  zatykał  szablę  na  piśrwszśj 
odwalonej  skibie,  aby  każdy  znał:  że  ten  orze,  co  tej  ziemi 
broni.  Był  to  zwyczaj  bardzo  starożytny,  który  się  do  ostatnich 
przechował  czasów.  Basztanem  nazywa  się  na  spalonym  stepie 
z  nowiny  wyorany  kawał  ziemi,  na  którym  się  posiewa  kawony, 
melony,  kukurydze ,  fasolę ,  ogórki. 

Nr.    31. 

Siedmiu  na  wartę,  po  dwóch  przed  namiotem 
Na  krótkie  straże. 

Starym  obyczajem  znane  były  wojsku  krótkie  i  długie  straże: 
na  piśrwszej  stał  żołnierz  przez  godzinę ;  na  drugiej  przez  dwie  — 
z  tą  tylko  różnicą,  że  w  letniej  porze  roku  przypadały  długie 
straże  na  noc,  a  krótkie  na  dzień;  przeciwnie  zaś  w  chłodnój 
porze  roku  krótkie  na  noc,  dłuższe  na  dzień.  Zmiana  straży 
odbywały  się  o  św.  Michale  i  św.  Stanisławie;  kiedy  dowódzca 
chciał  ulżyć  komendzie  swojej,  lub  kiedy  na  czatach  bardzo  wielkiej 
czujności  trzeba  było,  komenderował  poczt  na  krótkie  straże. 

Nr.    32. 

Rej  tam  wodziła  pani  Pupardowa. 

Jenerał  Pupard  był  to  Francuz  z  rodu,  którego  Stanisław 
August  sprowadził  i  oddał  mu  komendę  brygady  dwóch  pułków 
cudzoziemskiego  autoramentu.  Pojął  on  za  żonę  pannę  Kamieńską, 
którój    młodsza   siostra    poszła   za   Sławińskiego;    była   to   osoba 

Dzieła  W.  Pola.     Tom  Tli,  21 
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bardzo  urodziwa  i  w  istocie  rej  wodząca  w  owych  czasiech  w  tern 
kole,  w  którym  się  obracało  czoło  rycerstwa  polskiego  na  Ukrainie. 
J.  U.  Niemcewicz  wspomina  w  swoicb  pamiętnikach  bardzo 
zaszczytnie  o  P.  Jenerałowej  Pupardowej  i  jej  siotrze,  i  o  ludz- 
kości ich  dla  siebie  w  położeniu  tak  trudnem,  w  jakiem  się  pod 
ów  czas  znajdował. 

Nr.    33. 

Bo  tu  i  popis  i  szkoła  nie  lada, 

Gdy  nam  podpędzić  kazał  swoje  stada; 

Dwa  były  stada. 

Podział  stad  ukraińskich  na  hetmańskie  i  sułtańskie  jest 
bardzo  stary  i  dziś  jeszcze  praktykowany,  z  tą,  tylko  różnicą:  że 
stadem  hetmań skiem  nazywa  się  dziś  stado  Płatowa  w  Ukrainie 
zadnieprskiej,  a  stadem  sułtańskiem  nazywają  konie  obecnie  z  trzech 
stad  sułtanów  tatarskich  pochodzące.  P.  Ksawery  i  Książę  Eustachy 
Sanguszko  taki  mi  dał  o  tej  rzeczy  wyobrażenie :  Po  Firlejach 
przeszło  stado  do  Scypionów,  a  mianowiciej  do  Józefa,  Marszałka 
Litewskiego,  który  miał  za  sobą  Werenę  Firlejównę,  ostatnią 
z  tego  domu.  Stado  to  było  w  Skalacie,  gdzie  i  dromedary 
chowano.  Po  Wiśniowieckich  i  •  Sobieskich  przeszły  stada  na 
Ukrainie  puścizną  do  Radziwiłłów  —  nadto  było  stado  Lubomirskich 
w  Szarogrodzie  —  stado  po  Konasewiczu  Sahajdacznym  koni  z  czarną 
skórą  było  już  w  ów  czas  po  wszystkich  stadach  rozbite,  i  konie 
z  tego  stada  poznawano  tylko  po  ich  dzielności  i  tej  czarnej 
skórze.  Nadto  mieli  Tarnowscy  stado  hetmańskie  w  Kahorliku, 
Wasilowie  i  Hermanówce.  Giżyccy  mieli  pięć  stad  na  Wołyniu, 
Podolu  i  Ukrainie,  a  Sanguszkowie  stado  w  Zasławiu  od  bardzo 
już  dawnych  czasów  krwi  sułtańskiej. 

Stada  dawniejsze  Wiśniowieckich  i  Sobieskich  uprowadził 
Płatów  z  dóbr  Radziwiłłowskich  —  stado  Lubomirskich  rozprzedano 
częściami  —  stado  Tarnowskich ,  gdy  Jan  Jacek  Tarnowski,  Chorąży 
Halicki  nie  chciał  złożyć  homagium  i  żadnemu  z  synów  Janowi, 
Feliksowi  i  Michałowi  złożyć  nie  pozwolił,  przeszło  także  w  obce 
ręce  wraz  z  starostwem  Kahorlickiem ,   część  wszakże  jedna  wraz 
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Z  częścią  majątku  dostała  się  w  ręce  Proskurów  i  została  dopiero 
za  dni  naszycłi  zmarnowaną,  bo  jak  słyszę,  dzisiejszy  Proskura 
pozbył  i  stada.  Utrzymało  się  tylko  stado  książąt  Sanguszków 
w  dawnem  miejscu  i  w  tych  samycłi  rękach  sułtańskiego  zawodu, 
a  konie  Sanguszków  mogą  nam  dać  wyobrażenie,  jakie  to  konie 
chowały  się  w  stadach  polskich.  Książę  Eustachy  opowiadał  mi, 
iż  miał  od  P.  Mohorta  konia  z  stada  Konasewicza,  zwanego  Sa- 
chajdak,  na  którym  lat  16  gorącej  swojej  przejeździł  młodości; 
i  łzy  mu  stanęły  w  oczach,  kiedym  począł  wypytywać  o  owe 
czase  i  Mohorta  —  z  ponurym  ogniem  rzekł  mi:  „Klucz  bym  dziś 
dał  za  takiego  konia,  ale  go  niema''. 

"Wspomniałem  o  orlich  skrzydłach,  z  któremi  u  nóg  dzielne 
konie  się  rodzą:  jest  to,  jak  się  zdaje  tradycya  wschodnia ,  którą 
starzy  Polacy  przyjęli  byli  razem  z  końmi  sułtańskiemi ;  tak 
bowiem  nazywano  u  nas,  jak  się  domyślam,  nie  tylko  tureckie 
„Bachmaty"  ale  i  arabskie  „Neżdy"  z  pokolenia  Anezów.  Mówiono, 
że  grzeszny  człowiek  tych  skrzydeł  u  źrebięcia  nie  widzi,  kiedy 
się  rodzi ,  że  te  skrzydła  obłamują  się ,  kiedy  źrebię  po  raz 
pierwszy  padnie  na  ziemię ;  ztąd  też  od  klaczy  sułtańskich  odbie- 
rano źrebięta  tak,  jak  się  odbierają  dzieci. 

Druga  tradycya,  także  jak  się  zdaje  pochodzenia  wschodniego, 
jest  o  tak  zwanych  wichrach  czyli  odwrotach,  gdzie  się  sierść 
na  koniu  w  przeciwnym  odwraca  kierunku  od  całego  pomusku 
włosa.  Starzy  Polacy  nazywali  te  wichry  czyli  odwroty  orlćm 
piórkiem,  bo  koń  taki,  co  ma  odwrót,  miał  mieć  w  sobie  coś 
z  orlego  przyrodzenia.  Ściśle  zachowałem  te  tradycye  z  odzna- 
czeniem, co  odwrót  czyli  orle  piórko  na  głowie,  na  szyi  i  na 
piersiach  znaczy.  Odwrót  za  popręgiem  znaczy  śmierć  jeźdźcowi, 
jeżeli  Vf  bój  pójdzie.  Źródła  tych  tradycyi  szukaćby  wypadało 
jednych  po  za  Atlasem,  drugich  aż  w  pustyniach  Arabii;  a  jednak 
były  one  żywe  w  kole  tych  rycerzy,  którzy  puścizną  brali  rycerstwo 
starożytnego  Wschodu  i  konie   od  Wschodu. 

Ci,  którzy  stada  większe  chowają,  wiedzą  o  tem,  że  do  nich 
przybywają  nie  raz  nieproszeni  goście.  Koń  lub  kilka  nie  raz 
koni,  które  się  do  stada  przybiją,  bywają  silne,  zuchwałe,  na- 
trętne ,  od  koni  bite ,  odbić  się  nie  dadzą ,  pasą  się  po  roku 
i  dłużej    po   stronic,    ale  stada,  które  sobie  obiorą,    odstąpić  nie 
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chcą.  Koń  taki  sprzedany  na  jarmarku ,  wraca,  darowany,  nawet 
o  mil  kilkanaście  ucieka  od  nowego  właściciela  swego,  nie 
daje  się  najeździć,  niewiadomo  co  go  goni  i  do  stada  nęci;  ale 
przyjęty  raz  już  do  stada  rozmnaża  się,  idzie  ręką,  i  nie  miewa 
ani  gańczu,  ani  szwanku.  To  się  odnosi  do  owych  myszatych 
koni,  wspomnianych  przy  stadzie  P.  Mohorta. 

Nr.    34. 

Bujna  w  stepach  pszczoła. 

Tradycya  o  futorze,  „żelaznym  ulem"  zwanym,  odnosi  się 
w  czasy  Hetmana  Żółkiewskiego ,  i  jest  cała  wzięta  z  podania 
P.  Ksawerego  tak,  jak  ją  miał  od  P.  Mohorta.  Sam  tekst  objaśnia 
rzecz  całą.  A  zajmującą  byłoby  rzeczą,  gdyby  można  na  Ukrainie 
odszukać  miejsce  tej  starożytnej  tradycyi. 

Nr.    35. 

Kto  na  Krymu  ne  bywau, 
Perekopu  ne  wydau, 

Pieśń  gminna  podziśdzień  śpiewana.  Twierdzą  Perekopu  zam- 
knięty jest  półwysep  Krymu,  i  Perekop  ten  jako  klucz  do  dzie- 
dziny Hanów  Krymskich  gra  wielką  rolę  w  tradycyach  i  pieśniach 
ukraińskiego  ludu. 

Nr.    36. 

Kresy  ściągnięto  —  piechotne  kolumny 
1%  I  artylerya  stała  pod  Bracławiem. 

Przed  rozpoczęciem  kampanii  tak  zwanej  pierwszćj  1792  roku 
stał  obóz  wojsk  polskich  pod  Bracławiem.  Z  tych  czasów  opo- 
wiadał mi  P.  Ksawery  następującą  historyjkę.  Między  nowo  za- 
ciężnymi  przybyło  dwóch  Łaszczów,  szałaputów  i  lekkoduchów 
okrótnych ,  którym  bardzo  nie  na  rękę  była  surowość  P.  Mohorta, 
który  właśnie  pod  ten  czas  został  mianowany  oboźnym.  Płatali 
tedy  figle  po  obozie,  ale  tak  zręcznie,  że  nie  można  ich  było 
złapać   na   uczynku;    i   tak   np.     jednej    nocy   założyli   wszystkie 
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podogonia  po  wierzchach  stodół,  po  soszkach;  innśj  znowu  nocy 
przekulbaczyli  konie  na  przewrót,  popierśnikami  do  ogonów,  pod- 
ogoniami do  głowy,  nareszcie  wyrżnęli  z  kulbaki  samego  P. 
Mohorta  sto  dukatów,  które  zawsze  zaszyte  w  terlicy  miewał. 
To  paniczowski  figiel,  rzekł  P.  Mohort,  nikt  z  wojskowych  to- 
warzyszy nie  zrobiłby  tego ,  i  poskarżył  się  Księciu. 

Książę  wziął  tę  rzecz  bardzo  ostro  --  znalazła  się  i  kulbaka 
w  gnojówkę  wrzucona,  i  obok  niej  podrzucona  kieska  ze  stoma 
dukatami,  bo  rzeczywiście  nie  chodziło  tym  lekkoduchom,  jak 
tylko  o  to ,  aby  dowieść  Mohortowi ,  że  czujność  jego  nic  nie  po- 
może. Książę  się  bardzo  rozgniewał  i  rzekł:  Ja  im  tu  ołowiem 
głowę  zmyję  i  nauczę  szanować  starszych.  Wszystkich  nowo 
zaciężnych  aresztowano  i  Książę  rzecz  wziął  tak  ostro,  że  się 
psota  wydać  musiała  i  nie  było  żartu.  Widząc  to  P.  Mohort 
wzniósł  za  młodćm  towarzystwem  instaucyą,  wziął  wszystkich 
razem  do  spowiedzi  nie  wchodząc  w  to,  kto  z  nich  winien,  a  za 
karę  musieli  posłać  kks.    Bazylijanom  dwie  beczki  starego  miodu. 

Nr.    37. 

Patrz  Wasze,  zgadłem,  i  koń  drogę  czuje! 

Starzy  wojskowi  uważają  na  to,  kiedy  koń  liga  w  obozie, 
zapowiada  to  bowiem  zawsze  marsz  niezawodny. 

Nr.     38. 

Albo  zsiadł  z  konia  i  wytchnął  na  chwilę, 
Gdyśmy  stanęli  pod  strażniczym  lasem. 

Dzisiejsze  uczone  archeologiczne  wywody  zaprzeczyły  temu, 
jakoby  być  miały  kiedy  strażnicze  mogiły,  na  których  stawiano 
czaty,  z  których  zapalano  wici,  ostrzegające  o  przybyciu  nieprzy- 
jaciela. A  P.  Ksawery  Krasicki  i  Pan  Kazimierz  Ostaszewski 
mówili  mi  nie  tylko  o  strażniczych  mogiłach,  ale  i  o  strażniczych 
laskach,  za  ich  jeszcze  czasów  znanych.  Kiedy  bowiem  nieprzyjaciel 
nadchodził,  ściągały  się  czaty  ze  strażniczych  mogił  do  strażniczych 
lasów.  Czy  się  to  dotąd  zachowało?  nie  wiem,  bo  wszystko,  com 
tu  dał,  mam  nie  z  miejscowości,  ale  z  podania. 
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Nr.     39. 

To  szabli  ojca  nie  ma  nosić  komu; 

A  że  jej  smutno  będzie  w  tym  spoczynku, 

Więc  przyjm  ją  Waszmość  proszę  w  upominku. 

Pan  Mohort  miał  szablę  z  napisem: 
Kiedy   mnie    ściśnie   jaka   ciężka   trwoga, 
Daj    mi   ratunek   Rodzicielko   Boga, 
i  nazywał  ją  „starą    sługą  Matki  Boskiej".     Szable  z  na- 
pisami   były   rzeczą    powszednią,    a   najczęściej    znajdują    się    na 
nich    wezwania    do    Matki    Boskiej    albo    apostrofy    do    klejnotu 
szlacheckiego. 

Nr.     40. 

Skoczyłem  z  wozu,  i  oko  nie  wieży. 
Trumna  otwarta  —  w  trumnie  Anna  leży. 

Jeszcze  w  zeszłym  wieku  był  zwyczaj,  że  umarłych  w  otwartej 
trumnie  niesiono  do  grobu.  Osoby  młode  i  w  dziewictwie  scho- 
dzące chowano  w  stroju  weselnym.  Na  wieku  trumny  nieśli 
młodzieńcy  wieniec,  jakby  na  tacy  ślubny  wieniec  drużbowie. 

Nr.    41. 

I  wymykali  śpiewaki  na  czoło, 

I  miła  wszystkim  wojskowa  pieśń  stara 

Zabrzmiała  w  stepie: 

Hej  tam  na  górze 

Jadą  rycerze  i  t.  d. 

Był  zwyczaj  we  wszystkich  chorągwiach  od  wieków,  iż  z  pocztu 
towarzyszów  dobierano  śpiewaków,  którzy  na  czele  jadąc  śpiewali 
pobożne  i  światowe  pieśni.  Zwyczaj  śpiewania  pieśni  światowych 
przeszedł  na  pułki  ułańskie,  a  piosnka  tu  przytoczona  była  ulu- 
bioną piosnką  Księcia  Józefa,  i  wojsko  śpiewało  ją  przez  cały 
czas  Księstwa  Warszawskiego, 
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Nr.    42. 

To  powiem  Panom,  co  w  podobnej  sprawie 
Stary  Przezdziecki  z  młodu  mi  powiadał, 
Który  był  z  królem  Janem  na  wyprawie. 

Na  wyprawie  Wiedeńskiej  był  jeden  z  Przezdzieckich ,  który 
późnej  dożył  starości.  Gdy  już  ociemniał  i  z  pokoju  więcej  nie 
wychodził,  skarżył  się  na  zimno;  wpuszczono  tedy  piec  piekarski 
do  izby  i  urządzono  mu  niby  pokoik  na  tym  piecu ,  tam  siedział 
przez  dzień  cały  i  ledwo  na  Wielkanoc  sprowadzono  go  schodkami 
na  izbę.  Broń  wszakże  swoje,  zbroję  całą  i  rząd  z  konia,  na 
którym  był  na  wiedeńskiej  wyprawie,  miał  Przezdziecki  na  tym 
zapiecku  do  swej  śmierci  przy  łożu ,  i  każdą  sztukę  zbroi  i  rzędu 
obmacał  codziennie  dwa  razy,  kiedy  z  rana  powstał  i  nim  szedł 
na  spoczynek. 

Nr.    43. 

Król  szedł  na  Kraków  i  Tarnowskie  góry. 

Tradycya  historyczna,   o  czem  w  Janinie. 

Nr.    44. 
Jest  w  Boryszkowcach   staw  i  grobla  długa. 
Miejscowość  i  bitwa  jest  ściśle  historycznie  opisana. 

Nr.    45. 

I  jedna  wiara,   mówi  Paweł  święty. 

Ostatnie  te  słowa  Mohorta  na  Boryszkowskiej  grobli  odnoszą 
się  do  zwanej  pieśni  katechizmowej : 

Jeden  Bóg  wszędzie,  jeden  Chrzest  przyjęty, 
I  jedna  wiara,  mówi  Paweł  święty. 
Piotr  z  następcami  jest  głową  w  kościele , 
Ta  wiara  sama,  innych  chociaż  wiele 
Wiar  się  rachuje,  w  nich  żaden  zbawiony 
Człowiek  nie  będzie,   ale  potępiony. 
Bóg  to  objawił  swym  wiernym  dla  tego. 
Iż  nieomylna  prawda  święta  Jego. 
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ie  tak  jeszcze  wiele  czasu  upłynęło  od  piśrwszego  wydania 
Mohorta,  a  widzę  się  w  położeniu  dodania  nowych  objaśnień  — 
bo  od  czasu  wyjścia  tej  mojej  pracy  okazało  się  w  pismach  pu- 
blicznych wiele  wzmianek  o  nim,  a  mnie  obesłano  wielu  listami 
wierszem  i  prozą  od  znajomych  i  nieznajomych,  na  które  się 
odpowiedzieć  godzi. 

Oddając  jakąkolwiek  pracę  na  własność  publiczności,  pojmuję 
to ,  iż  sąd  do  niej  należy ;  ale  że  to  w  naszych  czasiech  wmówiono 
w  nas ,  że  pisma  czasowe  są  wyrazem  opinii  publicznej ,  więc  ze 
schyloną  głową  i  z  sercem  uniżonem  przyjmujemy  wszystkie  na- 
gany i  pochwały  Mohorta,  i  nie  będę  się  ani  tłómaczył  ani  dzię- 
kował recenzentom  i  krytykom  moim.  Doszło  mnie  o  nim  zdanie 
starszych  w  służbie  i  literaturze,  jak  P.  Adama,  P.  Seweryna 
i  P.  Aleksandra,  na  tćm  przestaję  co  do  samego  tekstu  —  co 
zaś  do  objaśnień ,  dziwna  rzecz ,  że  właśnie  te ,  które  nie  miały 
mieć  żadnego  innego  znaczenia  nad  wyświecenie  niektórych  miejsc 
samego  tekstu,  obudziły  najwięcćj  kwestyi  i  niechęci  dla  mnie  — 
że  te  właśnie  wywołały  polemikę  i  spowodowały  mnie  do  dania 
nowych  objaśnień  do  Mohorta. 

To  co  wytrawni  ludzie  głęboko  czują  i  podzielili  —  co  trafiło 
w  ich  myśli  pod  względem  znaczenia  historyi  i  tradycyi  —  o  czćm 
tylko  z  lekka  natraciłem,  obraziło  najwięcej  adeptów  literackich, 
znających  się  może  na  wszystkiem,  tylko  nie  na  tem,  około  czego 
chodzą.  —  Przywykły  wszakże  od  lat  dwudziestu  pięciu  widzióć 
słuchaczy  moich  po  za  kołem  pism  czasowych  —  nie  w  kawiarni, 


144  M    o    H    o    R    T 


ale  we  dworze  szlacheckim  —  odzywam  się  do  nich  i  dzisiaj 
z  tśm  samem  uczuciem ,  z  jakiem  im  przed  dwudziestu  pięciu  laty 
pierwsze  moje  płody  złożyłem,  —  z  tem  zaufaniem  i  z  tą  mi- 
łością; serdeczną  niechaj  mi  wolno  będzie  i  dziś  się  do  nich 
uciec,  i  odpowiedzieć  temi  objaśnieniami  na  wiele  listów  i  odezw, 
któremi  mnie  moi  czytelnicy  po  wyjściu  Mohorta   obesłać  raczyli. 

O  znaczeniu,  wartości  i  mocy  tradycyi  nie  będziemy  chodzić 
w  zapasy  z  tymi,  którzy  jej  nie  znają  i  ocenić  niezdolni  — 
którzy  jej  nie  wzięli  i  wziąć  nie  mogli  puścizną  —  którzy  jej 
nadewszystko  niechętni  w  nicości  swojej  z  widoków  osobistych. 
My  mówimy  do  tych,  którym  to  potrzebne,  dając  poparcie  tym, 
od  których  szukamy  poparcia  w  obliczu  rzeczy  Boskich  i  ludzkich  — 
kościoła,  dziejów  i  literatury. 

Mohort  z  natury  swojśj  wyszedł  ze  sfery  książkowej  —  bo 
cały  wzięty  ze  sfery  tradycyi;  ztąd  też  nastąpiło  w  skutek  jego 
wyjścia  większe  zetknięcie  z  tymi,  co  na  tradycyi  oparci  w  rze- 
czywistym świecie  żyją.  Nie  wiedziałem  o  tem,  gdym  go  pisał; 
ale  uczułem  to ,  gdy  się  rozszedł  po  świecie.  ^  Nasza  literatura 
dzisiejsza  w  pismach  czasowych  skupiona  ignoruje  w  złej  czy 
w  dobrej  wierze  wszystkie  rzeczywiste  stosunki  Narodu;  pragnął- 
bym, żeby  nam  i  sobie  odpowiedzieć  chciała  na  te  dwie  kwestye : 

Dla  kogo  to  wszystko  pisze? 
Co  po  niej  zostanie? 

A  sądzę,  że  jeżeli  pisma  czasowe  nasze  z  małymi  bardzo  wy- 
jątkami na  te  dwie  kwestye  sumiennie  sobie  i  nam  odpowiedzieć 
zechcą,  znajdzie  ogół  czytelników  w  pismach  czasowych  większy 
wymiar  sprawiedliwości  dla  siebie  —  większe  uznanie  rzeczywistego 
położenia  swego.  Nasze  izolowane  stanowisko  jeżeli  potrąciło 
pewne  żywotne  kwestye  dla  historyi  i  literatury,  stało  się  to  bez 
żadnego  zarozumienia  —  i  czy  to  łaskawie ,  czy  nie  łaskawie 
będzie  przyjęte ,  na  tem  mi  mało  zależy.  —  Nawykły  dawać  to , 
na  co  mnie  stać,  a  przemawiać  do  starych  przyjaciół  otwarcie 
i  jasno,  uczyniłem  to  wówczas  i  czynię  to  dziś  mimo  narowów 
naszego  czasu,  który  nic  nie  zostawia  potomności,  ale  i  przeszłość 
swoim  łokciem  mierzy  i  wszystkie    zjawiska   swojego    wieku  ostą- 
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tecznie  sądzi ,  bez  względu  na  to,  że  ktoś  tam  był  i  przed  nami 
i  ktoś  jeszcze  i  po  nas  będzie : 

„W  światowych  dziejach  mieszka  Sędzia  Świata",  powiedział 
Szyller  —  a  Wiktor  Hugo  dowodzi  „że  inny  jeszcze  sąd  historyi, 
a  inny  Boga!" 

Otóż  dla  modernistów  i  elektyków  zostaje  wybór,  za  kim  pójść 
zechcą  —  za  Szyllerem  czy  za  Hugonem  —  mnie  się  zdaje,  że 
w  tej  całej  sprawie  nie  chodzi  żywnie  nikomu  ani  o  sądy  dziejów, 
ani  o  sądy  Boga  —  ani  o  sądy  literatury  w  końcu.  Więc  od- 
powiadając na  te  różne  kwestye,  które  Mohort  wywołał  po  za 
kołem  gazeciarstwa ,  przyznamy  się  czytelnikom  naszym,  iż  znaj- 
dujemy się  w  niemałym  kłopocie;  bo  jak  wspomniałem,  Mohort 
leży  po  za  sferą  książkową  w  świecie  rzeczywistym,  który  żąda 
tradycyi  żywej  i  opisów  żywota  niedawno  zeszłych  a  znanych 
w  narodzie  mężów. 

I  tak  pisze  mi  ktoś:  —  „Czy  można  było  o  P.  Ksawerym 
Krasickim,  o  księciu  Eustachym  Lubartowiczu ,  o  P.  Kazimierzu 
Ostaszewskim,  czy  można  było  wydając  książkę  wspomnieć  o  nich 
zaledwo  kilku  słowy?  a  wszakci  to  my  ich  znali,  kochali, 
czcili  —  za  cóż  nie  było  ich  opisać  szerzej  i  podać  rodakom 
ku  czci  ?  " 

Ktoś  inny  znów  pisze: 

„  Dobrze  Wmm.  Panu  Dobrodziejowi  przestać  na  cytacyi 
hajnałów ;  ale  my  mieszkamy  na  sto  mil  od  Krakowa  odlegli  — 
nie  znamy  śpiewu  hajnałów,  nie  wiemy,  o  jakich  to  pieśniach  do 
Matki  Boskiej  mowa  —  jak  to  można  było  tę  rzecz  tak  lekko 
traktować,  nie  dać  nam  ani  nuty  ani  pieśni?" 

Ktoś  inny  znowu  pisze : 

„Mieszkam  na  Ukrainie  i  przyznam  się  WWMMP.  Dob.  że 
znam  pieśni,  które  tu  szlachta  i  lud  śpiewa,  ale  nigdy  nie  sły- 
szałem o  pieśni,  którą  cytujesz  i  która  w  Mohorcie  taką  gra  rolę. 

„Czas  do  domu  czas 
Zabawili  nas." 

Więc  póki  mi  WWMM.  Pan  Dob.  nie  nadeszlesz  tej  pieśni 
razem  z  nutą,  będę  miał  tę  całą  rzecz  za  fikcyą  poetyczną  i  rzecz 
wątpliwą." 
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Jeszcze  ktoś  inny  pisze  do  mnie: 

„Wielmożny  Mości  Dobrodzieju!  Od  Homera  aż  do  WM.  Pana 
Dóbr.,  niecb  to  będzie  bez  urazy,  mam  wszelką  poezyą  za  rzecz 
nie  potrzebną,  ale  w  Mohorcie  zabiłeś  mi  WWMM.  Pan  Dob. 
wielkiego  klina  —  bo  poezya  dla  mnie  rzecz  obojętna,  ale  konie 
chowam  i  jak  mi  się  przynajmniej  zdaje,  że  dobre  konie  —  otóż 
proszę  mi  powiedziść,  zkąd  WWM.  Pan  Dóbr.  wiesz  o  tóm,  co 
piszesz  o  stadzie  w  Mohorcie,  bo  ja  na  seryo  lubię  brać  rzeczy. 
Słyszałem,  żeś  WWM.  Pan  Dóbr.  Profesorem  w  Uniwersytecie 
Jagiellońskim  i  domyśliłem  się,  że  musisz  kurs  hippiki  wykładać  — 
jeżeli  tak  jest,  to  proszę  mi  donieść  o  tśm,  a  przyjadę  do  Krakowa. 

Na  to  odpowiedziałem: 

Wielmożny, Mości  Dobrodzieju! 

Ja  znajduję  się  w  tern  samem  położeniu,  w  jakićm  WWMM. 
Pan  Dóbr.  byłeś,  z  tą  tylko  różnicą,  że  WWMM.  Pan  Dóbr. 
byłeś  zapewne  za  młodu  w  Uniwersytecie,  zanim  jeszcze  chowałeś 
konie  —  ja  dostałem  się  na  starość  do  szkoły,  jak  już  na  koniu 
jeździć  przestałem.  Hippiki  nie  wykładałem  tylko  Jeografią;  ale 
jeżeli  WWMM.  Pan  Dóbr.  przybędziesz  do  Krakowa,  miło  mi 
będzie  WWM.  Pana  Dóbr.  uścisnąć  i  pomówić  z  nim  o  koniach  — 
a  kiedy  WWMM.  Pan  Dóbr.  taki  przyrodzony  wstręt  czujesz  do 
poezyi,  upewniam  solennie,  że  nawet  o  rumakach  Homerowskich 
nie  będzie  między  nami  mowy. 

Otóż  to  taka  sprawa. 

Więc  sformułowawszy  wszystkie  żądania  i  kwestye  do  czterech 
objaśnień  i  odpowiedzi,  dodaję  je  obecnie  do  nowego  wydania 
Mohorta. 


Pisałem  w  Krakowie  25.  stycznia  1857.  r, 
w  dzień  Nawrócenia  S.  Pawła. 
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Nr.    I. 

Jeżelim  o  Księciu  Eustachym,  o  P.  Ksawerym  Kra- 
sickim, o  P.  Kazimierzu  Ostaszewskim  ozwał  się 
w  objaśnieniach  do  Mohorta,  uczyniłem  to  tylko  z  największej 
potrzeby  —  jedynie  z  tego  powodu,  aby  Mohorta  i  całe  to  po- 
danie nie  miano  za  fikcyę.  Wiem,  co  się  obywatelom  należącym 
do  czoła  Narodu  należy;  a  w  przekonaniu  tern,  że  są,  pewne 
względy,  które  i  dla  siebie  i  dla  rodzin  zacnych  zachować  na- 
leży • —  w  przekonaniu  tern,  że  nawet  o  ojcach  naszych  nie  czas 
jeszcze  mówić  z  całą  otwartością  w  obec  większego  koła  słuchaczy, 
podałem  tylko  kilka  szczegółów,  które  mi  się  wydały  nieodbicie 
potrzebne.  Wszakże  gdy  właśnie  z  tej  strony  był  nacisk  naj- 
większy listów  poufnych,  gdy  rozumiem,  iż  obowiązkiem  moim  jest, 
abym  na  nie  wszem  w  obec  odpowiedział,  bo  były  nawet  bez- 
imienne listy;  powiem  tu  tylko  tyle,  iż  od  bardzo  wielu  lat  notuję 
wypadki,  które  mi  się  ważne  być  zdają,  i  tradycye  z  ust  znako- 
mitych ludzi  wzięte,  które  po  większej  części  bez  odgłosu  ginęły 
i  giną  —  przyrzekam  w  innem  miejscu  i  w  innym  czasie,  gdy 
już  i  o  nas  samych  sąd  bezstronniejszy  orzec  będzie  można,  zdać 
z  tych  wypadków  i  z  tych  trądy cy i  sprawę ,  i  ze  stosunków  osób, 
z  którymi  się  żyło  lub  się  znało,  którzy  nam  coś  takiego  podali, 
co  dalej  podać  warto. 

Co  do  ludzi,  na  to  czas  jeszcze  będzie.  Świeżo  zwiedzając 
grób  ś.  p.  Ksawer  ego  Krasickiego  i  Kazimierza  Osta- 
szewskiego, bo  w  upłynionem  lecie,  zrozumiałem,  że  o  obydwu 
zawcześnie  jeszcze  mówić.  Więc  proszę  o  folgę  i  o  wzgląd  dalszy 
dla  siebie,  kiedy  się  poczuwam  do  tego,  że  go  dla  innych  za- 
chować potrzeba. 

Jeżeli  Bóg  łaskaw,  nie  wyniesiem  się  cichaczem  z  tego  świata 
i  dopełnim,  co  na  nas  padło. 

Nr.     2. 

Już  w  pierwszych  wydaniach  Mohorta  zrobiłem  uwagę ,  że 
hajnały  zastąpiły  zda  się  pieśń  Boga  Rodzicy    w  zetknięciu 
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się  z  rycerstwem  węgierskiem ;  dziś  jeszcze  więcej  jestem  tego 
przekonania,  bo  biorąc  historyczną  nić  wypadków  tradycyjnie, 
nie  mogę  pojąć ,  kiedy  i  dla  czegoby  pieśń  Boga  Rodzicy 
śpiewać  zaprzestano,  gdyby  jej  coś  innego  nie  zastąpiło  było 
w  życiu.  Nic  nie  ma  bardziej  zacliowawczego  jali  zwyczaje  ry- 
cerstwa, które  z  kościoła  poświęcenie  i  namaszczenie  wzięły  —  a 
gdy  rycerstwo  polskie  aż  po  ostatnie  czasy  hajnałem  budziło 
się  o  dniu,  rozumiem,  iż  pomiędzy  pieśnią  Boga  Rodzicy 
a  h  aj  nałam  i   krakowskiemi   przerwy  nie  było. 

Śledząc  nić  trądy cyi,  sądzę,  że  się  za  Stefana  Batorego 
upowszechniły  hajnały  w  wojsku  —  poddaję  tę  rzecz  pod  sąd 
wytrawniejszych ,  chociaż  wiem  o  tem,  że  już  wcześniej  o  hajna- 
łach  są  wzmianki  w  pisarzach  naszych. 

Chcąc  podać  hajnały  na  żądanie  do  wiadomości  publicznej,  do 
kogóż  było  się  uciec,  jak  nie  do  P.  Wincentego  Gorącz- 
ki e  wic  z  a,  który  od  pół  przeszło  wieku  oręduje  muzyce  kościelnej 
w  Katedrze  Krakowskiej?  do  kogóż  jak  nie  do  Szanownego 
weterana,  który  zwykł  był  mawiać:  „Dzwon  Zygmuntowski 
nie  raa  tylko  dwa  tony,  G  i  contr  G,  ale  co  to  za 
artysta,    co   go    zrobił   i    czego    on   nie   mówi!" 

Z  tradycyi  tedy  drużby  mego  podaję  tu  hajnały  przez  niego 
napisane  i  na  noty  taktami  podzielone  i  ułożone,  bo  hajnały 
powstały  w  czasie,  gdzie  jeszcze  nót  nie  dzielono  na  takty. 


HAJNAŁY   KRAKOWSKIE. 
(Na  dwie  trąby  in  Es.) 
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Co  do  pieśni: 


Nr.  3. 


,Gzas  do  domu  czas 
Zabawili  nas." 


Ufałem  w  to:  „Pukaj  a  otworzą,",  i  nie  omyliłem  się.  Jakoż 
nadszedł  list  z  dnia  12.  Marca  1855  r.  od  P.  J.  Cyryny,  który 
pisze:  —  „Czytając  rapsod  pod  tytułem  »Mohorta  wpadła  mi  pod 
oko  nota  autora,  który  żąda  pieśni  Ukraińskiej  :„Czas  do  domu 
czas"  i  t.  d.  Piosnkę  tę  nie  raz  śpiewaliśmy  chórem  wracając 
z  polowania,  to  z  ś.  p.  Janem  Poniatowskim,  tozś.p.  Mar- 
cinem księciem  Sapiehą;  otóż  została  mi  w  pamięci  muzyka 
prawdziwej  prostoty  pełna,  a  piękna,  jakby  z  Mozarta  wypłynęła 
pióra,  i  trzy  strofy,  które  jako  poezya  nie  wiele  warte,  posyłam  — 
a  było  tego  dziesięć  strof,  których  nie  pamiętam." 

Muzykę  przez  P.  Cyrynę  nadesłaną  podajemy  tutaj 
wraz  z  zwrotkami ,  któro  się  odszukały  —  prosząc,  ktoby  resztę 
tych  zwrotek  znał,  niech  nam  je  łaskawie  nadeszło. 


Śpiew. 


Fortepiano. 


Andanłino  quasi  adagio. 


Czas  do     domu       czas 
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Jeszcze  ne  czas.  ni  Czas  do  domu  czas, 

Zabawy  try  dni,  Pozdrawlaju  was! 

Nestij,  nestij  na  porozi,  Maty  doma  ożydaje, 

Łudsze  w  chati  jak  na  wozi. ,.  Jak  ne  wernu  to  połaje... 

Jeszcze  ne  czas,  ni  Czas  do  domu  czas, 

Zabawy  try  dni!  Pozdrawlaju  was! 


Nr.  4. 
Najwięcój  kwestyi,  jak  mówiłem,  wywołał  ustęp  o  koniach, 
bo  nawet  sam  P.  Aleksander  Fredro  powiedział:  „Bój  się 
Boga,  a  zkąd-że-to?  z  kimżeś  się  naradzał?"  Otóż  na  te 
wszystkie  kwestye  najobszerniój  odpowiedziść,  widzę  się  zmuszonym. 
W  miarę  tego,  jak  mi  rzucano  kwestj^e  wątpliwości  i  zapytania, 
już  po  pierwszem  wydaniu  Mohorta,  spisałem  to  wszystko,  com 
wiedział  o  koniacłi;  a  że  to  nam  starszym  pisarzom  dziś  się 
odzywać  nie  wolno  i  nie  wypada,  bo  głos  zajęli  luźni  ludzie 
w  pismach  publicznych ,  przy  których  otworzystem  zdaniu  milczóć 
nam  tylko  przystoi  —  więc  sformułowałem  rzecz  o  koniach, 
spisałem  to  wszystko,  com  wiedział  i  podałem  szanownemu  memu 
przyjacielowi  P.  Marcelemu  Jawornickiemu  bezimiennie 
do  Tygodnika  Rolniczego  Krakowskiego,  który  redaguje.  Bo 
dziś  wolno  nam  się  odzywać  tylko  bezimiennie  i  w  pismach 
rolniczych,  odkąd  zaprotestowano  przeciwko  temu,  że  filozof 
i  historyk  nie  potrzebuje  kanwy  od  poety.  Gdyby  ci  panowie 
widywali  się  z  Arystotelesem,  odesłalibyśmy  ich  do  Arystotelesa, 
jak  poetę  i  historyka  sądzi,  —  gdyby  umieli  ocenić  Michała 
Wiszniewskiego,  odesłalibyśmy  ich  do  niego,  bo  on  jeszcze  mówi 
o  kunszcie  historycznym,  ale  że  o  koniach  i  stadzie  mowa, 
trzaśniemy  sobie  na  odprawę  z  harapa,  a  zostawiając  adeptów 
literatury  na  stronie,  podajemy  tu  trzy  artykuły  o  koniach,  tak 
jakeśmy  je  wówczas  spisali  dla  P.  Marcelego  Jawornickiego: 
Isze  o  angielskich  koniach  i  wyścigach  u  nas, 
2gie  o  tarantowatych  i  srokatych  koniach, 
3cie   o   maściach  i  odmianach  w  koniach. 


22' 
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1. 

O  angielskich  koniach  i  wyścigach  u  nas. 

Ulepszenia  i  reformy  gospodarskie  biorą  u  nas  częstokroć 
początek  z  jakiegoś  gorączkowego  szału  i  występują  w  formie 
wyraźnego  najazdu  na  kraj,  pociągając  za  sobą  ledwo  nie  te  same 
skutki,  co  najazdy. 

Tego  rodzaju  najazdem  była  mania  angielskich  koni  i  wyścigów 
konnych,  na  sposób  angielski  urządzonych.  Dziś,  kiedy  ta  go- 
rączka już  przeszła,  warto  się  zastanowić  nad  tym  epizodem 
gospodarskim:  zkąd  się  ta  anglomania  wzięła?  dla 
czego  się  tak  epidemicznie  szerzyła?  i  jakie  w  końcu 
po  sobie  zostawiła  skutki? 

Warto  się  mówię  zastanowić  nad  tem,  bo  uważam  to  od  kil- 
kudziesięciu lat,  że  nas  tego  rodzaju  gorączki  nachodzą  perjo- 
dycznie,  i  kiedy  manja  chowania  angielskich  koni  i  wyścigów 
konnych  trochę  przeminęła,  zapewne  jest  coś  nowego  za  pasem, 
na  00  się  rzucimy  z  gorliwością,  nowatorstwu  właściwą. 

"Wracając  do  chowu  koni  angielskich  u  nas,  musimy  począć 
genetycznie,  zkąd  się  to  wzięło  ?  —  Od  czasu  jak  Francuzi  bardzo 
miarę  przebrali  w  radykalnych  opinijach  politycznych  i  w  prze- 
kształcaniu dowolnem  a  gwałtownem  społeczeństwa  swego,  odezwała 
się  w  nas  instynktowo,  że  tak  powiem,  jakaś  poczciwsza  zacho- 
wawcza żyłka ;  —  ale  miasto  tego,  żebyśmy  w  tym  kierunku  umysłów 
i  spraw  mieli  byli  powrócić  do  Boga,  do  poczciwych  zwyczajów 
domu,  do  poważnych  obyczajów  narodu,  do  języka,  do  trądy cyi 
w  księgach  i  w  życiu,  do  pracy  i  wsi,  a  w  końcu  do  gospo- 
darstwa, któreby  w  moralnych  pobudkach  czerpało  siły  materjalne, 
miasto  tego  rzuciliśmy  się  od  francuzczyzny  na  anglomanją, 
upatrując  w  instytucyach  angielskich  większą  rękojmię  dla  spo- 
łeczeństwa, które  z  historycznej  posady  swojej  dotąd  nie  zostało 
wsparte. 

To  studijum,  że  tak  powiem,  instytucyi  angielskich,  angielskich 
obyczajów,  angielskiego  gospodarstwa,  doprowadziło  wszakże  do 
bardzo  dziwacznego  skutku:  bo  wyrastając  z  zupełnie  inszej 
przeszłości,    żyjąc   pod   zupełnie   innemi   instytucyami  i   w  innym 
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zupełnie  kraju,  pod  wpływem  zupełnie  innycli  okoliczności  i  sto- 
sunków, zamierzyliśmy  sobie  dojść  do  tych  samych  rezultatów: 
w  skutek  tego  założenia  wzięliśmy  się,  między  innemi,  do  chowu 
angielskich  koni,  a  tu  jeszcze  poczęliśmy  chów  angielskich  koni 
od  tego,  na  czem  go  w  Anglii  skończono,  to  jest  od  wyścigów 
konnych. 

Już  z  góry  było  to  wielkie  absurdum:  bo  rasa  naszych  kra- 
jowych koni,  bez  względu  na  pojedyncze  stada  i  stajnie,  bez 
względu  na  indywidua,  nie  ma  cała  żadnej  analogji  z  germańskiemi 
rasami  koni ;  a  juźciź  w  teorji  krzyżowania  ras  jest  to  jedna 
z  głównych  zasad,  jeżeli  się  nie  chce  dojść  z  tego  krzyżowania 
do  wyrodków,  aby  zbliżać  do  siebie  rasy  rodem,  krwią  i  budową 
pokrewne  i  niezbyt  oddalone.  Tym,  co  bliżej  zajrzeli  w  te  rzeczy, 
wiadomo  jest,  ile  to  czasu  upłynęło,  nim  z  krzyżowania  pierwotnej 
rasy  anglo  -  saksońskiej  i  arabskiej  wyprowadzono  te  rasy,  jakie 
dziś  Anglja  posiada.  My  chcieliśmy  do  nich  dojść,  do  razu 
i  wszystkie  zalety  angielskich  koni  przyswoić  krajowi. 

Cały  ród  naszych  koni,  poczynając  od  drobnych  chłopskich, 
a  kończąc  na  rosłych  stajennych,  jest  albo  w  istocie  orjentalnego 
pochodzenia,  albo  przynajmniej  najbliżej  orjentalnych  ras  stojący, 
mianowicie  zaś,  najbliższy  koni  tureckich.  Jakoż  dowodzi  tego 
nawet  w  drobnych  konikach  wyniosły  przód,  noga  gładka,  sierść 
krótka,  krew  dobra,  kość  okrągła,  a  nadewszystko  to,  że  byle 
lepiej  nieco  chowane,  byle  z  rasą  tureckich  koni  zetknięte,  a  zaraz 
poczynają  rodzić  coraz  roślejsze  konie  i  odradzają  wszystkie  zalety, 
świadczące  o  pierwotnem  pochodzeniu  swojem:  ten  sam  skutek 
ma  także  poprawa  rosłych  naszych  koni  przez  arabskie,  jak  dro- 
bnych przez  tureckie,  słowem  mówiąc,  tylko  orjentalna  krew  może  po- 
prawić chów  naszych  koni.  Jeżeli  więc  sprowadzeniem  koni  angielskich 
zamierzaliśmy  podnieść  chów  krajowych  koni ,  to  cel  był  zupełnie 
i  już  z  góry  chybiony,  bo  niewłaściwą  płonkę  obrano  do  szcze- 
pienia,— ^jakoż  okazało  to  się  w  skutkach,  bo  miasto  uszlachetnienia 
rasy  miejscowćj,  napłodziło  się  z  tego  krzyżowania  ras  mnóstwo 
wyrodków  i  dziwolągów,  lub  tam  tylko  udały  się  piękne  źrebięta 
po  angielskich  ogierach,  gdzie  w  angielskim  ogierze  była  przewaga 
krwi  arabskiej,  a  tem  samem,  gdzie,  lubo  nie  wprost,  ale  pośrednio 
była  pewna  aualogja  rasy. 
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Dalecy  tu  jesteśmy  od  tego,  aźebymy  nie  mieli  uznawać  wielkich 
zalet  koni  angielskich:  wszakże  i  w  Anglii  chowa  się  kilka  ras 
różnych,  do  różnego  użytku;  chcieć  zaś  tego,  aby  się  angielskie 
konie  tak  samo  i  takie  same  chowały  u  nas  jak  w  Anglii,  wy- 
chodzi to  na  jedno,  co  chcieć  znieść  różnice  krwi,  klimatu,  gleby, 
wychodzi  to  na  jedno,  jakbyśmy  żądali  od  żyta,  żeby  było  pszenicą, 
od  owsa,  żeby  był  jęczmieniem.  U  nas  wszakże  nie  o  ten  szkopuł 
jeszcze  rozbił  się  chów  angielskich  koni ,  ale  właściwie  o  to ,  że 
inne  jest  u  nas    przeznaczenie  i  użycie    konia    a    inne  w  Anglji. 

Pomiędzy  koniem,  ziemią  a  człowiekiem  jest  bowiem  także 
pokrewieństwo,  niemniój,  jak  pomiędzy  temperamentem  konia  a 
charakterem  jeźdźca. 

Angielski  koń  osadza  się  właściwie  na  przodzie  —  my  lubimy 
osadzać  konia  na  zadzie  —  angielski  koń  jest  niedoścignięty,  ale 
w  prostćj  Iniji,  jak  lokomotywa  —  my  lubimy  konia  zwrotnego, 
jak  to  mówią  wolta  na  talśrzu,  kiedy  angielskiemu  tę  woltę  z  dziś 
na  jutro  zapowiadać  trzeba  —  angielski  koń  ma  ostre  kości,  często, 
jeżeli  się  w  pierwotną  rasę  wradza,  spadziste,  ścięte,  tak  zwane 
świńskie  zady,  krzyż  nieużyty,  pysk  trudny  do  wyrobienia,  po- 
trzebuje ostrogi,  jest  często  smutny  i  narowisty  —  my  lubimy 
konia  czułego  w  wędzidle  i  łytce,  okrągłśj  kości,  wesołćj  krwi 
i  fantazji  bez  narowu.  O  te  tedy  różnice  rozbił  się  właściwie 
chów  angielskich  koni  u  nas,  chociaż  i  wiele  materjalnych  przyczyn 
przyłożyło  się  do  tego:  bo  koni  angielskich  nie  było  i  jak  i  do 
czego  użyć  i  nie  było  kupca  na  nie,  a  miljony  wyszły  z  kraju 
na  zakupno  koni  angielskich  i  na  urządzenie  wyścigów  konnych. 
Była  to  jednćm  słowem  rzecz  czysto  zbytkowa  na  zachcenie  — 
fantazya  pańska.  Jeszczeć  rozumiem  tych,  co  sprowadziwszy  volbluty 
angielskie  zakładali  małe  egzotyczne  stada,  ale  trudno  zrozumieć 
tych,  co  nie  mając  i  nie  chodując  angielskich  koni,  zapragnęli 
figurować  na  wyścigach  konnych.  Działo  się  tedy,  że  tego  rodzaju 
dyletanci  skupowali,  gdzie  można  było,  źrebce  po  angielskich 
koniach  wychowane,  albo  już  krwi  mieszanej  —  i  zaledwo  że 
anglomania  przeszła  kraj  najazdem,  a  już  urządzono  wyścigi  koni 
angielskich  w  Poznaniu,  Warszawie,  we  Lwowie  i  Tarnopolu, 
a  nawet  na  Ukrainie ,  gdzie  podobno  najbardziej  egzotyczną  plantą 
jest  koń    angielski.     Pamiętamy   bardzo    dobrze    te    czasy   i   ilu 
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ludzi  skrzywiło  swój  charakter  i  swe  życie  na  tśj  zabawie,  ile 
majątków  podupadło  lub  pękło  zupełnie!  Bo  chciało  nam  się 
do  razu  zostać  anglikami  i  to  nie  prostymi  anglikami,  ale  lordami 
dorazu.  Nie  dość  było  sprowadzić  lub  nabyć  konie  angielskie 
w  kraju  z  niesłychanym  nakładem,  ale  trzeba  było  sprowadzać 
koniuszych  i  trenerów  z  Anglji,  zakładać  wyraźne  szkoły  żokejów, 
urządzać  areny  i  pastewniki  angielskie,  urządzać  kosztowne  stajnie, 
kosztowne  zabawy,  płacić  grube  wkupne  do  klubów,  dawać  wielkie 
nagrody,  robić  wielkie  zakłady;  słowem,  przyłożywszy  skalę  ma- 
jątku lordów  angielskich  do  naszych  biednych  i  szlacheckich  fortun, 
zabawiliśmy  się  pięknie,  ale  nie  długo ! 

Jakoż  śmieszna  emulacya,  która  zawsze  przeprawia  o  ruinę 
majątki  szlacheckie,  ślepe  i  bezrozumne  naśladownictwo,  chęć 
okazania  się  wszystkiem  innem,  byle  nie  tśm,  czćm  się  jest,  złe 
ocenienie  własnego  położenia  i  potrzeb  kraju  —  to  napędziło  wielu 
na  tę  drogę  anglomanji  i  przyłożyło  się  do  rozszerzenia  przeko- 
nania, że  niema  konia  jak  tylko  volhlut  angielski  i  że  prze- 
znaczeniem konia  jest  figurować  na  wyścigach. 

Dziwna  tedy  rzecz  —  a  właściwie  bardzo  naturalna  i  prawdziwa — 
że  to  samo,  co  się  w  Anglji  przyczyniło  i  przyczynia  do  w^zrostu 
hodowli  koni,  to  jest,  że  wyścigi  konne  przyczyniły  się  u  nas 
do  upadku  chowu  koni,  bo  chcąc  dojść  do  doskonałości  volblutów 
angielskich,  zaniedbaliśmy  chów  wszystkich  innych  ras,  mierząc 
zaletami  volbluta  zalety  w  ogólności  konia.  W  poniewierkę  poszło 
tedy  co  swoje,  bo  niepodobieństwem  było  przerodzić  krajowe  stada 
i  stajnie,  a  cała  uwaga  była  tylko  zwrócona  na  rasę  angielską. 
Najznakomitsze  krajowe  stada  poszły  w  lekkocenienie  i  pogardę; 
więc  to,  co  istotnie  miało  i  ma  wielką  wartość,  tern  poczęto  po- 
miatać, to  poczęto  zaniedbywać;  gdy  z  drugiej  strony  w  krzyżowaniu 
angielskiej  rasy  z  naszemi  końmi  doszliśmy  do  dziwolągów  i 
wyrodków  niezdatnych  do  niczego. 

Na  tśm  więc  skończył  się  ów  epizod  chowu  angielskich  koni 
i  upowszechnionych  angielskich  wyścigów,  u  nas  przynajmniej; 
a  w  miarę  tego,  jak  ta  manja,  która  tyle  kosztowała,  przemija, 
przychodzimy  znowu  do  ocenienia  zalet  własnych  stad  i  koni 
uszlachetnionych  przez  tureckie  i  arabskie  ogiery,  i  daj  Boże! 
żeby  się  ten  smutny  epizod  na  tern  tylko  kończył,  że  kilkanaście 
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lat  w  uszlachetnieniu  własnych  ras,  ras  krajowych  jest  straconych, 
i  żebyśmy  tam  znowu,  pod  względem  chowu  koni,  stanąć  mogli, 
gdzieśmy  przed  dwudziestu  pięciu  laty  stali. 


II. 

KILKA     SŁÓW 
o  tarantowatych    i    srokatych    koniach. 

Jak  do  wszystkiego  poczyna  świat  zwolna  powracać,  co  bez 
potrzeby  zarzucił,  czego  w  swym  czasie  ocenić  nie  umiał,  tak 
też  powraca  dziś  znowu  do  chowu  srokatych  i  tarantowatych  koni. 

Jeżeli  się  tu  kogo  radzić  wypada  i  niezawodnie  można,  to 
staropolskiej  hippiki,  która,  nietylko  że  przywiązywała  wielkie 
znaczenie  do  maści  konia,  ale  nadto  jeszcze  umiała  każdy  znak 
na  koniu  położony  odczytać  niejako  i  tłumaczyć  jego  znaczenie 
podług  odwiecznych  praktyk  i  właściwego  daru  obserwacyi.  Wszę- 
dzie widzimy  toż  samo,  gdzie  się  od  wieków  sławne  hodują  konie 
i  gdzie  chów  koni  jest  związany  z  życiem  i  powołaniem  czło- 
wieka i  narodu. 

Według  tej  tedy  tradycyjnej  hippiki  jest  maść  tarantowata 
pierwotnie  pochodzenia  perskiego,  a  dostała  się  do  nas  od  Ta- 
tarów. Brudno  kasztanowata  lub  dropiata  tarantowacizna  na 
skórze  lśniącej  białości,  o  cielisto-różowawych  chrapach  i  nozdrzach, 
o  takićm  samem  podkasaniu,  lekkiej  bardzo  grzywie  i  nikłym 
ogonie  —  to  jest  maść  pierwotna  i  oryginalna  tarantów,  którą  tem 
wyżej  ceniono,  jeżeli  nadto  róg  kopyt  był  czarny  i  lśniący,  kształt 
obłączysty,  pęcina  krótko  związana,  oko  czarne  i  wypukłe,  wyrost 
szyi  koguci,  cętki  tarantowacizny  równe,  jajkowatego  kształtu, 
mało  co  większe  od  jaja,  i  co  raz  drobniejsze  ku  szyi  i  głowie, 
tak,  że  się  w  końcu  na  głowie  i  nogach  w  dół  kończyły  grubą 
hreczką  lub  jednostajną  ciemną  maścią.  Pierwotne  tarantowate 
konie  nie  były  rosłe,  jak  wszystkie  orjentalne  rasy,  i  miały 
wszystkie  ich  zalety,  a  zrażało  to  tylko  u  nas  do  nich,  że  nie- 
miały  pięknych  ogonów,  bo  zazwyczaj  od  spodu  zawsze  nagie,  a 
tylko  z  wierzchu  rzadkim,  niezbyt  długim,  a  często  i  krętym  wło- 
sieniem  pokryte  —  tak   zwane   pytki.  —  Pochodzi  to  ztąd,  że 
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zawsze  tylko  jedna  maść  daje  włosień  na  ogonie;  albo  obrastają 
centki,  co  się  częściej  zdarza,  albo  porasta  włos  biały  a  centki 
są  nagie,  co  już  do  zalet  w  tej  maści  liczono,  kiedy  tarant  miał 
ogon  biały.  Grzywa  biała  zdarza  się  tylko  u  ogierów  i  należy 
do  najpiękniejszych  odmian  w  tej  maści. 

Zrażało  tedy,  jak  mówię,  u  nas  do  tarantów,  że  nie  miały 
pięknych  ogonów,  a  wyjątkowo  tylko  bogatą  kądziel.  Kiedy  więc 
w  całej  Europie,  na  wzór  okazałego  hiszpańskiego  dworu,  poczęto 
już  w  XVII  wieku  urządzać  kalwakaty  i  cugi  dworskie,  sprowadzono 
i  do  nas  hiszpańskie  i  neapolitańskie  konie,  i  ztąd  powstały  taranty 
rosłe  i  taranty  z  lepszemi  ogonami ;  bo ,  jak  wiadomo ,  są  hisz- 
pańskie i  neapolitańskie  konie  także  przez  arabskie  poprawione, 
ale  zachowały  wielkość  domowej  rasy,  silne  grzywy  i  ogony, 
horbonosy,   silne  piersi  i  ogromny  wyrost  szyi. 

Przez  rozrodzenie  i  skrzyżowanie  zmieniła  się  pierwotna  taran- 
towacizna  w  żelazne ,  karę ,  gniade ,  na  siwe  nawet  centki.  Te 
taranty  wszakże  nie  są  już  ani  tych  zalet,  co  oryginalne ,  ani  tej 
wartości.  Tarantowane  konie  cugowe  i  rosłe  księżnej  Marszał- 
kowej  Lubomirskiej ,  od  których  wielu  u  nas  wywodzi  pochodzenie 
tarantów,  były  z  za  granicy  dla  niej  sprowadzone,  ale  książę 
Wojewoda  Ruski  miał  odwieczne  stado  perskich  oryginalnych 
tarantów,  z  którego  pod  wierzch  lekkie  brano  konie.  Dziś  po- 
zostały resztki  tego  stada  w  Złotnikach  na  Podolu  i  ztąd  się 
znowu  ta  maść  rozmnaża. 

Tarantowate  konie  bywały  cenione,  bo  zaletą  tej  maści  jest: 
wielka  krew,  silna  więź,  gładki  fel  i  rączość  bez  narowu.  Taranty 
wyrastają  długo,  późno  do  pracy  wzięte  służą  długo  i  żyją 
bardzo  długo. 

Ród  idzie  tu  głównie  po  ojcu,  nie  po  matce,  jak  u  innych 
oryentalnych  koni;  a  nietylko  zalety  rodu,  ale  nawet  i  maść. 
Chciawszy  się  tedy  dochować  stada  tarantowatych  koni,  nie  dosyć 
jest  mieć  tarantowate  klacze  (których  się  stosunkowo  zawsze 
mniej  w  tej  maści  rodzi),  ale  potrzeba  mieć  ogiera  taranta ;  bo 
klacz  każdej  prawie  maści  rodzi  tu  w  ogiera  —  doświadczono  nawet 
tego,  że  klacz  nietarantowata  rodzi  źrebięta  z  naj regularniej szemi 
centkami,  z  piekniejszemi  nierównie  częstokroć,  niż  je  nawet  miał 
ojciec ,   kiedy  źrebięta  po  samych  tarantach  widocznie  się  zwodzą 
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bo  miewają  dziwaczną  i  przykrą  tarantowaciznę ,  a  czasem  prze- 
chodzą w  dzikie  maści,  po  których  się  tarantowacizna  przerzuca. 

Co  do  srokatych  koni,  te  są  krajowego  zawodu,  a  w  pięk- 
niejszych i  dzielniejszych  koniach  może  już  ostatkami  pierwotnej 
polskiej  rasy,  naznaczonej  tylko  widocznej  dziś  już  jedynie  w  tej 
maści. 

Srokacizny  nie  ma  nigdzie  pierwotnśj ,  tak  jak  jest  taranto- 
wacizna; a  regularna  srokacizna  dowodzi  odwiecznego  starania 
w  hodovpaniu  koni  i  naj staranniejszego  krzyżowania  ras  i  maści: 
ztąd  też  zdarzy  się  u  nas  częstokroć  znaleźć  i  ocenić  w  srokatym 
koniu  zalety  i  piękności,  choć  nie  jest,  jak  to  mówią:  wielkiego 
rodu  i  wysokiego  żłobu,  jakich  nawet  rasowe  konie,  tak 
zwane  pićrwszćj  ręki,  nie  posiadają. 

Najlepszym  dowodem,  że  koń  srokaty  jest  tylko  skutkiem 
odwiecznćj  hodowli  koni  w  ręku  i  za  staraniem  ludzkiem,  jest  to, 
że  srokatych  koni  niema  tam,  gdzie  się  konie  nawpół  dziko  cho- 
wają w  tabunach ,  dopićro  Zawodzkie  stada  poczynają  mieć  sroka- 
ciznę;  ztąd  tóź  jest  tradycya  między  koniarzami  na  Ukrainie,  że 
kto  do  Ordy  tatarskiśj  stepami  zimą  jeździł ,  nie  brał  nigdy  sro- 
katych koni  w  drogę,  bo  koń  srokaty  nie  wygrzebie  sobie  paszy 
z  pod  śniegu;  przeciwnie  zaś  zachwalono  bardzo  srokate  konie 
z  powodu  ich  odwagi  na  konie  wojenne  i  myśliwskie,  bo  mają 
wiele  bystrości,  pojętności,  czujności  na  straży  i  stanowisku, 
nie  boją  się  zwierza,  ognia  ni  wrzawy. 

Uderzają  nieraz  w  srokatym  koniu  drobnym  szczegóły  tak 
piękne,  iż  nie  umiemy  sobie  zdać  sprawy,  czemu  to  przepisać? 
a  rzeczywiście  leży  to  w  bardzo  starożytnem  pochodzeniu  i  krwi 
szlachetnćj,  która  się  jeszcze  przechowała  w  koniach  tej  maści. 
Co  więcćj,  kiedy  tarantowacizna  nie  ma  pewnych  stałych  cech 
co  do  kształtów  i  ruchów,  przechowały  srokate  konie  pewne  ruchy 
i  kształty  stałe.  I  tak,  na  przykład,  szćrokie  czoła  i  międzyuszy, 
otwarte  chrapy,  więź  zwięzła,  nizko  związane  nogi ,  szerokie, 
prawie  rozparte  zady,  stęp  spory  i  wybitny,  kłus  nadzwyczaj 
wyciągnięty,  zwrot  łatwy,  osadzenie  w  miejscu,  oddech  silny  i  długi, 
o  czćm  się  przekonać  można  przy  pojeniu  koni,  bo  srokaty  koń 
pojony  zanurza  łeb  w  wodzie  wyżej  chrapów  jeszcze,  dalej,  wielka 
wytrwałość,   i  jakem  już  nadmienił,    odwaga,   łagodność,    wielka 
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pojętność,  przywiązanie  do  jeźdźca  i  miejsca,  jednem  słowem 
mówiąc ,  większy  rozum  w  tej  maści,  niż  w  każdej  innej ;  co  do- 
wodzi ,  powtarzam ,  że  te  konie  są  już  od  bardzo  dawna  pod  ręką 
i  w  staraniu  ludzkiśm.  Nie  należy  to  przypisywać  przypadkowi 
jedynie,  że  pod  trębaczy,  dojeżdżaczy,  myśliwych,  dają  się  trady- 
cyjnie srokate  konie;  jest  to  przeciwnie  wymowny  dowód,  świad- 
czący o  odwadze  i  pojętności  koni  tój  maści.  Również  nie  jest 
i  to  przypadkiem,  że  się  małych  chłopaczków  na  srokate  sadza 
konie  i  że  sztukmistrze  wszystkich  narodów  starają  się  zawsze 
o  nabycie  małych,  srokatych  naszych  koni,  które  za  granicą  dotąd 
z  pojętności  swojój  słyną  i  z  łatwością  wyuczyć  się  dają  sztuk 
różnych.  Żaden  koń  nie  nadaje  się  żołnierzowi  w  tak  krótkim 
czasie  jak  srokaty,  nadewszystko ,  gdy  pod  wierzch  użyty,  daje  się 
łatwo  nauczyć  tego ,  by  bez  uwiązania  stał  w  miejscu  i  na  stano- 
wisku, gdzie  się  go,  zsiadłszy,  postawi;  co  dowodzi,  że  ta  maść 
była  z  dawna  łagodnie,  starannie  i  z  ręki  chowana,  że  pojmuje 
stosunki  ludzkie  i  jest  rozumnie  karną. 

W  srokaciźnie  są  te  maści  u  znawców  najwyżój  cenione,  które 
z  natury  swojój  najdalój  od  siebie  legły,  a  więc  przedewszystkićm 
konie  karo-srokate,  po  nich  idą  gniado- srokate, 
dalej  kasztanów  a  to-srokate,  bułano-srokate,  siwo- 
srokate  i  najpodlejsze  my  szato -sroka  te.  Co  zaś  do  samej 
srokacizny,  i  tu  zachodzą  znaczne  bardzo  różnice.  Czem  regu- 
larniejsza  srokacizna,  tćm  niezawodnie  koń  lepszy;  równy  czapraczek 
ciemnej  maści  na  białej  Iśniącćj  skórze  należy  do  doskonałości, 
zwłaszcza  jeżeli  przytem  jest  głowa  ciemnej  maści  i  nogi  w  dół 
od  kolan  ciemne,  róg  czarny,  a  ogon  wzdłuż  od  krzyża  na  poły 
biały,  na  poły  ciemny,  do  największej  zaś  perfekcyi  należy  już 
w  karych  srokaczach,  jeżeli  na  białych  płatach  znajdują  się 
zrzadka  krągłe  karę  centki  owalowego  kształtu ,  jak  na  tarancie ; 
bo  taka  srokacizna  świadczy  o  przekształceniu  trzech  ras  różnych 
i  zejściu  się  trzech  maści  najbardziśj  od  siebie  odległych ,  to  jest 
maści  tarantowej,  maści  siwej,  której  pierwotnie  nie  było  w  naturze, 
i  maści  karej,  która  najdalej  od  siwej  leży.  —  Błędem  w  srokatym 
koniu  jest,  jeżeli  ma  od  uda  w  dół  białe  nogi  —  takie  konie 
bowiem  bywają  do  grudy  bardzo  skłonne,  w  użyciu  miękkie  i 
miękkiego  ścierwa  —  jeżeli  ma  biały  róg,   który  zwykle  gośćcowaty 


102 


M    O    H    O    R    T 


bywa,  nadzwyczaj  suchy  i  szczypki;  nie  mają  tego  jednakowoż 
za  błąd,  żeby  róg  był  wzdłuż  drobno  -  prążkowato  -  srokaty,  byleby 
był  twardy  i  połyskujący;  błędem  jest  w  końcu,  jeżeli  mają 
zierkate  lub  tak  zwane  porcelanowe  oczka.  Koń  przykrej  srokacizny 
trzy  lub  więcej  kolorowej  bywa  miękki  lub  narowisty ;  koń  porce- 
lanowego oczka  nietrwały  i  krótkowidzący,  dla  tego  czasem  lękający 
się  wszystkiego  przed  sobą  na  ziemi,  lubo  do  ognia  i  wody 
odważny  bywa. 

Ktoby  się  chciał  dochować  koni  srokatych,  niech  szuka  ogiera, 
któryby  był  mało  ale  bardzo  regularnie  i  jeżeli  można,  karo, 
skarogniado,  lub  przynajmniej  zawsze  ciemno-srokaty,  a  niech 
z  nim  nie  styka  ani  klaczy  siwych  ani  dzikiej  maści.  Srokacizna 
ma  to  do  siebie,  że  się  w  pokoleniu  powiększają  płaty  białe; 
szczególniej  idzie  to  po  klaczach,  że  źrebięta  z  nich  urodzone ,  mają 
coraz  większe  płaty  białe  po  nogach:  dlatego  wypada  rozradzać 
srokaciznę  z  ogiera  srokatego,  któryby  miał  jak  najmniejszą  strzałkę 
i  niewięcej  jak  jedne  i  to  zadnią  lewą  nogę  białą  po  pęcinę. 
Cechą  niezawodnie  szlachetnej  rasy  będzie  zawsze,  jak  mówiłem, 
regularny  czapraczak  ciemny  albo  biały,  chociaż  ciemnemu  na  tle 
białem  dają  pierwszeństwo.  —  Srokacze  różowej  skóry  są  bardzo 
łagodne  i  pojętne ,  ale  srokacze  czarnśj  spodniej  skóry  i  twardego 
ogona  (co  siłę  krzyża  oznacza)  są  to  konie  największych  zalet 
i  największej  trwałości  w  tej  maści. 

W  dobieraniu  regularnej  srokacizny  nie  trzeba  się  koniecznie 
oglądać  na  rasę  —  gdzieś  to  wyżej  i  dawniej  od  jednej  krwi 
poszło;  zalety  lubią  się  i  odradzać  i  powracać  przy  poprawie 
krwi  i  to  dowoli;  zawsze  jednakowoż  trzebaż  się  trzymać  tej 
zasady,  aby  poczynając  hodować  srokate  konie,  zaczynać  od  mało- 
srokatych,  to  jest,  aby  ciemna  maść  przeważała,  mianowicie  na 
głowie  i  nogach ,  bo  z  każdem  pokoleniem  będą  się  powiększały 
płaty  białe  i  niema  obawy,  żeby  się  urwała  srokacizna  na  braku 
białej  sierści. 

Tak  zwane  murzynki  nie  należą  właściwie  do  srokatych 
koni:  wyradzają  się  one  z  maści  siwej,  z  dereszów  i  z  żelaznej 
maści,  nie  mają  żadnego  związku  z  maścią  srokatą;  a  że  rasy 
te  są  od  nićj  bardzo  odległe,  nie  radziłbym  nigdy  tych  maści 
zbliżać  do  siebie. 
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III. 

O  maściach  i  odmianach  w  koniach. 

Ledwo  że  te  artykuły  w  świat  poszły  a  jużciż  rekrymi- 
nacje:  „Zkąd  oii  wie  więcej  o  tarantacłi  i  srokatycłi  komach  od 
nas?  gdzie  rękojmia,  że  tak  jest,  jak  mówi?" 

Moi  Panowie !  Zkąd  o  tern  wiem  ?  wszakżem  mówił  że  z  tra- 
dycyi!  Gdzie  rękojmia?  —  W  doświadczeniu!  Że  z  upadkiem 
chowu  koni  u  nas  i  stad  krajowych  zatraciliście  tradycye  gospo- 
darskie, to  rzecz  bardzo  naturalna.  Że  z  doświadczenia  wieków 
nie  chcecie  korzystać,  czyjaż  to  ma  być  wina? 

Mówiłem  to  już  poprzednio,  że  tradycyjna  hippika  jest  skła- 
dem odwiecznych  doświadczeń  i  skutkiem  właściwego  daru  obserwacyi 
w  narodzie,  który  od  wieków  dzielne  chował  konie. 

Tradycye  te  żyją,  pomiędzy  ludźmi  znawcami,  między  wła- 
ścicielami stad,  między  ludźmi  chodzącymi  koło  koni;  czegoś 
można  się  było  i  w  wojsku,  czegoś  i  z  starej  księgi  nauczyć, 
czegoś  i  na  jarmarku.  Nie  są  to  nowe  rzeczy,  o  których  piszę, 
i  owszem  cała  ich  i  jedyna  jest  zasługa,  iż  nie  są  nowe,  ale  na 
odwiecznem  doświadczeniu  oparte;  a  jeżeli  się  czasem  jakaś  prawda 
przedrze  z  życia  do  pism  naszych,  czyliż  to  ma  tak  obrażać? 
I  owszem,  nieśmy  to  drugim  w  dobrej  wierze,  co  nam  w  dobrej 
wierze  dano ,  a  na  tern  zyska  tylko  rzecz. 

Zapytuję  się  tedy:  Któż  szczerzej  i  sumienniej  badał  naturę 
konia,  czy  ten,  co  znając  wielkie  i  mądre  drogi  Opatrzności  pytał 
się  niejako  natury  przez  wieki  o  każdą  własność  konia,  o  każdy 
kształt  i  ruch  jego,  o  znaczenie  jego  maści,  o  każdą  odmianę 
w  niej ,  o  każdy  znak  na  koniu  położony  ?  —  czy  ten ,  co  zmar- 
nowawszy puściznę  dziadów  i  tradycye  rycerskiego  narodu  zatracił 
i  stada  zmarnotrawił ,  a  dziś  przypisując  w  koniu  wszystko  ślepemu 
przypadkowi  lub  sprytowi  europejskiego  makiniona,  chce  restau- 
racyą  stad  krajowych  rozpocząć  od  sprowadzania  koni  z  zagranicy 
i  uważa  to  za  ujmę  honoru,  jeżeli  się  ktoś  z  boku  poważa,  pa- 
trząc na  tę  swawolę,  odezwać  półgębkiem? 

Nie  zważając,  tedy  na  te  gadaniny,  prowadzimy  naszą  rzecz 
dalej  w  duchu  rozpoczętym ,  i  powiemy  dziś  o  maściach  i  odmia- 
nach w  sierści. 
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Po  srokatych  i  tarantowatych  koniach  następuje  tu  przeto, 
według  tradycyjnej  hippiki,  wytłómaczenie  wszelkich  innych  maści 
i  znaków  w  koniach,  tudzież  wytłómaczenie  odmian  białonogich, 
łysych,  strzałko wany eh,  wytłómaczenie  chrapek,  gwiazd  i  odwrotów 
na  koniu. 

Zafarbowanie  sierści  pochodzi  od  większśj  lub  mniejszój 
ilości  żółci,  która  się  w  koniu  wyrabia,  we  włosach  przetwarza 
i  maść  koniowi  daje;  że  zaś  większa  lub  mniejsza  ilość  żółci, 
którą  organizm  wyrabia,  wpływa  stanowczo  na  naturę  konia  i  na 
jego  własności,  ztąd  tćź  uważano  maść  w  koniu  za  wskazówkę 
własności  jego,  ztąd  zmienia  się  częstokroć  maść  z  wiekiem,  a 
nawet  podług  paszy  i  pory  roku  w  koniu,  lub  przybiorą  pewne 
odmiany  w  miarę  tego,  jak  organizm  więcćj  lub  mnićj  żółci 
wydziela. 

Maść  tedy  u  konia  nie  jest  zupełnie  obojętną  rzeczą,  a  od 
wieków  uważano  sierść  gniadą,  która  środek  w  maściach 
wszystkich  trzyma,  za  najpićrwszą  i  najlepszą;  jakoż  gdzie  się 
konie  starannie  hodują ,  tam  przeważa  zawsze  maść  gniada ,  która 
z  jednćj  strony  w  skaro-gniadej  sierści  przechodzi  w  maść  wroną, 
z  drugiej  strony  w  c  i  s  a  w  ą.  W  sierści  tćj  rozróżniają  następu- 
jące odmiany:  jasno -gniadą,  złotą,  skaro-gniadą,  gnia- 
do-jabłkowatą,  gniado-pleśniwą.  Z  tych  za  najgorszą 
mają  znawcy  jasno-gniadą,  zwłaszcza,  podpalała,  tj.  gdy 
noga,  nozdrze  i  brzuch  przypłowsze  bywają  —  znak  to  niedobry. 
Najlepszy  złoto-gniady,  zwłaszcza,  gdy  grzywa,  ogon,  nogi 
i  uszy  coraz  bardziej  czernieją.  Gniado-jabłkowaty  bywa 
pilny  i  dobry,  mocny,  czasami  w  uporze,  przy  najeżdżaniu  lub 
w  przygodzie  do  złamania  trudny,  zawsze  jednak  między  gniademi 
ceniony  i  ledwo  że  nie  najlepszy.  Gniado-pleśniwy  jest  do 
wszystkiego  sposobny  a  zwłaszcza  żołnierzowi  bardzo  potrzebny  — 
im  ciemniejszy  tem  lepszy.  Skaro-gniady  bywa  wytrwały, 
silny  i  rozumny.  Maść  gniada  w  powszechności  ręką  i  miarą 
chodzić  lubi.  Łagodnością  i  głaskaniem  do  prowadzenia  lepsza 
niż  ostrością,  pamięta  długo  to,  czego  się  nauczy  —  ztąd 
krzywdy  jej  robić  nie  trzeba.  Z  gniadych  najweselszy  złoty, 
najłagodniejszy  jasno-gniady,  skaro-gniady,  gdy  utarty, 
bezpieczny,  jabłkowaty  nie  do  zdarcia.  Maść  to  bardzo  lubiona , 
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trwała  i  robocza.  Nadzwyczajnych  rzeczy  nie  miśwa,  albo  tylko 
wjabłkowatej  i  złotej  odmianie,  ale  wszystko  ma,  czego 
potrzeba ;  bo  g  n  i  a  d  y  chowa  się  łatwo,  łatwo  go  dobrać ,  łatwo  na- 
jeździć i  do  wszystkiego  użyć  można. 

Konie  maści  kasztanowatćj  nie  stanowiły  właściwie 
dawniej  osobnćj  sierści,  ale  jedne  policzano  do  gniadych,  drugie 
do  cisa  wy  eh,  i  tu  już  wchodziły  także  konie  izabelowate 
i  wszystkie  bułane. 

W  ubarwieniu  sierści  kasztanowćj  przeważa  żółć,  ztąd  więcćj 
narowu  i  złości  w  tćj  sierści ,  ztąd  są  niecierpliwe  i  niemiłe  w  wę- 
dzidle, niespokojne  do  siadania,  łechczywe  w  karku,  w  łydce  i 
w  ogonie.  Dzielny  kasztan  potrzebuje  bardzo  spokojnćj  ręki,  do- 
brego jeźdźca  w  siedzeniu,  małego  ciężaru  zrazu,  kiedy  się  bierze 
do  wozu.  Potrzebuje  zawsze  jednćj  ręki  —  raz  źle  użyty  lub  zna- 
rowiony  długiego  potrzebuje  czasu,  żeby  się  poprawił  i  tylko 
w  dobrem  ręku  się  poprawi.  Gnićw  lub  dzielność  jeźdźca  lub 
woźnicy  nie  udziela  się  żadnemu  koniowi  tak  bardzo,  jak  kaszta- 
nowatemu. Kiedy  inny  od  gniewu  i  chłosty  karnieje,  to  on  się 
gniewem  człowieka  zapala ,  hardzieje  coraz  bardzićj  i  szalone 
robi  rzeczy ;  ztąd  tylko  swojemu  siadać  na  kasztana ,  kiedy  dzielny 
i  wielkiego  rodu,  a  i  ten  nigdy  znać  nie  będzie,  co  mu  zrobić 
może. 

Jeżeli  kasztan  jest  jabłko  waty,  bywa  twardszy,  bo  nie 
tyle  zły  i  łechczywy,  a  zawsze  lepszy,  czem  ciemniejszy  i  w  sierści 
i  w  jabłkach;  podobnie  jak  rudowacizna  w  tćj  sierści,  w  grzywie 
i  w  ogonie  lub  w  pojedynczych  dłuższych  rudych  włosach,  prze- 
rzucających się  po  całej  skórze  kasztanowatćj  należy  już  do  naj- 
gorszych znaków  w  tćj  maści. 

Po  kasztanowatej  idzie  sierść  cisawa.  Konie  tej  maści 
są  w  ogólności  tego  samego  przyrodzenia  co  kasztanowate.  Czem 
czerwieńsza  cisowacizna,  tern  złośliwsze  i  niepewniejsze , 
trudne  do  użycia,  bo  im  się  wielkiej  dzielności  zachciewa.  Jeśli 
co  dobrego  czynią ,  to  tylko  z  własnej  woli  i  fantazyi  —  niestałe 
i  narowiste ,  trudzą  się  też  prędko ;  a  czego  się  nauczą,  zapominają 
rychło.  Do  biegu  bywają  skore  i  biegu  żartkiego,  ale  nie  na 
długą  metę.  W  tej  maści  bywają  takie  odmiany :  jasno-cisawy, 
mało  że   nie   czerwony — ten  ze  wszystkich   cisawych  złośnik 
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największy  i  prawie  nigdy  nie  pójdzie  ręką;  bo  gdy  dzielniejszy, 
pełen  narowu,  gdy  podlejszy,  kaleczeje,  zawsze  nie  dobry  dla 
jeźdźca  i  dla  ludzi,  co  koło  niego  chodzą,.  Dalej  cis  a  wy  o 
śniadej  grzywie,  takimże  ogonie  i  ciemnej  prędze  przez  krzyż: 
ten  natury  dobrej,  wytrwały  i  pracowitszy,  gdy  się  z  jeźdźcem 
zna.  Trzeci  bywa  ciemno-cisawy,  a  ku  temu  z  ciemną, 
pręgą  przez  krzyż  i  ciemno-jabłkowaty.  Sierść  taka  należy 
już  do  osobliwości  i  miewa  wielkie  przymioty.  Na  takim  to  koniu 
dowodził  król  Jan  pod  Wiedniem  —  zwał  się  on  „Pałasz". 

Czwarty  w  końcu  bywa  cisawo-pleśniwy,  który  tern  lepszy, 
czem  się  więcej  białego  włosu  po  cisawój  sierści  przerzuca:  taki 
koń  trwały,  dobry  i  bezpieczny.  Jak  już  samo  mówi  przysłowie: 
„Cisawo-pleśniwy,  rycerzom  szczęśliwy." 

Maść  izabelowata  rzadka,  gdy  czysta,  a  w  koniu  dzielnym 
wielkiej  zalety.  Osobne  też  stada  chowano  tej  maści,  aby  ją 
utrzymać  w  jednej  mierze  i  czystości. 

Konie  tej  sierści  bywają  wielkiej  duszy  użyte  pod  wierzch, 
wielkiej  wspaniałości,  kiedy  w  cugu  idą  —  jeden  wspoziera  na 
drugiego  i  górno  się  niesie;  narów  tu  nieznany,  karać  się  nie 
dadzą,  pochlebiać  im  trzeba,  bo  się  znają  na  sobie.  Dzielność 
w  nich  zawsze  jedna,  czy  z  dziedzińca  w  bramę,  czy  z  drogi 
przed  ganek,  tylko  w  drodze  z  niemi  bieda,  bo  powoli  jedzą 
i  tylko  z  wysokiego  żłobu;  koni  małych  nie  cierpią,  ztąd,  jak 
napadną  gdzie,  i  zagryzą;  kucyk  przy  nich  nie  może  chodzić 
i  strach  przy  izabelowatym  na  wyrostka,  gdyby  na  kucu  siedział, 
bo  go  sięgnie  zadem  przez  drugiego  konia,  albo  nakryje  przodem. 
Izabelowaty  zna  się  na  rzędzie,  na  szorze  i  okazyi;  czem  szor 
i  rzęd  bogatszy,  czem  większa  okazya,  tem  górniej  się  niesie; 
zawsze  dopisze,  gdy  trzeba,  w  największej  wrzawie  i  natłoku  spo- 
kojny i  wspaniały;  odważny  ale  nie  junak;  w  kalwakacie  czy 
w  boju  jeden,  lubi  łakocie,  potrzebuje  ' pieszczoty,  lubi  muzykę 
i  najłatwiej  go  się  ujeździ,  gdy  mu  przygrywają,  ale  rozumnój 
potrzebuje  ręki ,  a  gdy  pryskać  zacznie ,  to  już  źle. 

Mniej  nawet  godne  konie  w  tćj  sierści  mają  podobne  zalety, 
ztąd  lubią  w  wojsku  wachmistrze  a  przy  stadach  stadniczowie 
jeździć  naizabelkach. 
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Bułana  sierść  w  powszechności  ani  wielkich  wad  ani 
wielkich  zalet  nie  ma;  często  miękkiego  ścierwa,  to  też  prędko 
spada  i  prędko  się  poprawia  w  ścierwie. 

Bułany  dobry  do  orczyka ,  gdy  ma  szerokie  czoło ,  szeroko 
i  równo  między  uszyma,  a  jest  rozpartego  zadu;  dobry  także  na 
podjezdka,  bo  ostrożnie  koło  chartów  idzie,  zapala  się  za  zwierzem, 
a  czujny,  gdy  na  poszczuciu  i  stanowisku  stoi;  w  szeregu  zaś 
karny.  Bułany  tern  gorszy,  czem  jaśniejszy,  zwłaszcza  jeżeli  ma 
rybie  lub  wilczate  oko,  jeżeli  grzywa  i  ogon  jednej  maści  z  felem. 
Do  piękniejszych  odmian  należą  bułanki  Iśniąco-masłowate, 
z  białemi  jak  śnieg  grzywami  i  ogonami;  te  bywaj^i  bardzo  ła- 
godne, pojętne,  wesołe,  bez  złości  i  narowu:  ztąd  też  wsadzano 
na  nie  wyrostki  i  niewiasty,  bo  jak  się  chodów  i  zwrotów  wy- 
uczą, i  bez  wędzidła  i  bez  wprawnej  ręki,  na  cmoknienie  lub  znak 
robią  wszystko  karnie  i  względnie,  choć  jeździec  temu  nie  praw. 

Więcej  jeszcze  cenioną  odmianą  jest  bułany  o  czarnej  grzywie 
i  czarnym  ogonie,  a  gdyby  do  tego  przyszły  uszka  jak  u  lisa 
czarno  postrzyżone,  czarne  nogi  i  chrapy,  ciemna  pręga  przez 
krzyż  i  ciemne  lub  czarne  jabłka  po  zadzie  —  to  już  nie  mieć 
go  nawet  za  bułanka,  bo  dzielniejszych  koni  w  żadnej  maści  nie 
bywa :  ale  bardzo  rzadko  się  zdarza ,  żeby  się  te  wszystkie  dobre 
znaki  w  jednym  koniu  znalazły,    częściej,  że  pojedynczo. 

B  u  ł  a  n  o  -  j  a  b  ł  k  o  w  a  t  y,  jakieby  jabłka  nie  były,  bywa  zawsze 
trwały,  pracowity,  cierpliwy,  ale  rzadko  skory,  częściej  tępy  i 
małego  pojęcia. 

Sierść  siwa  bardzo  chwalona  w  powszechności,  jak  już 
samo  mówi  przysłowie: 

„Kto   nie    miał   siwego, 
Ten    nic    miał    żadnego." 

Siwy  tem  lepszy,  czem  ciemniejszy,  bo  więcej  krwi  miewa,  a 
następujące  odmiany  rozróżniają  w  tej  maści :  siwo-jabłkowatą, 
prese  białą,  siwo -gorczyczko watą,  mrozowatą,  dro- 
pi a  t  ą ,    iw  końcu  szpakowatą. 

Siwo- jabłko  waty  najlepszy,  zwłaszcza  jeżeli  jabłka  w  czarne 
lub  w  niebieskie  biją  i  są  foremne  a  niezbyt  wielkie  i  zad  osypują. 
Konie  takie  bywają  wytrwałe,  drożne,  robocze  i  bezpieczne. 
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Koń  prese  biały,  co  z  wiekiem  nie  chwyta  tatarki, 
białej  lub  różowśj  skóry  i  białego  rogu  bywa  —  jest  spojrzenia 
dziwnie  pięknego ,  wspaniały  i  do  izabelowatych  z  natury  podobny. 
Maść  to  monarsza,  ale  dziwnie  delikatna,  potrzebuje  ciepła  i  wiel- 
kiego starania ,  podległa  chromoto.m  i  różnym  chorobom ;  ztąd  tylko 
w  najdzielniejszych  komach  i  w  wielkich  stajniach  poszukiwana, 
ale  dla  szlachcica  i  żołnierza  niesposobna,  jak  już  samo  mówi 
przysłowie : 

„Biały  cały  albo  wszystek  dobry  i  chrobry,  albo 
wszystek  pies." 

Gdyby  zaś  biały  miał  skórę  czarną  i  czarny  róg  —  to  nietylko 
w  tej  maści  nie  bywa  dzielniejszych  koni ,  ale  mało  w  której ;  bo 
takie  konie  są  wytrwałe,  z  wiekiem  przybywa  im  dzielności; 
w  gorącym  harcu,  czem  dłużej  trwa,  tem  większego  nabierają 
ognia,  płatami  oblatuje  z  nich  piana  i  czarna  skóra  wychodzi 
na  wierzch ,  tak  iż  biały  poszedł  do  harcu  a  sino-żelazny  wychodzi 
z  niego.  Konie  o  czarnej  skórze  wielkiej  są  dzielności  ale  bardzo 
rzadkie. 

Siwo-gorczyczkowate  konie  bywają  znowu  trojakiej  od- 
miany: z  czarną  gorczyczką  i  te  bywają  dobre;  z  czer- 
woną gorczyczką  mniej  piękne  i  nie  tyle  cenione,  zwłaszcza 
jeżeli  się  takowa  przerzuca  po  nozdrzach  i  chrapach,  znamionuje 
to  hardość,  niepotrzebną  podniosłość  i  krnąbrność  w  koniu;  ale 
jeżeli  się  zdarzy  jak  gdyby  grubym  bobem  osypany  koń 
z  rzadka,  gdyby  nadto  jeszcze  miał  takież  znaki  na  pęcinach,  jak 
od  pęta,  toż  na  kolanach  pręgi,  a  po  sobie  znaki,  jak  gdyby  szramy 
od  cięcia  —  to  już  wielki  ród  znamionuje  i  w  lada  koniu  się  nie 
znajdzie :  choćby  był  nie  bardzo  urodziwy,  takiego  chowaj ,  bo 
wszystkie  chody  zrobi  w  miejscu  i  nie  tylko  na  wolnym  placu,  ale 
w  klatce  stojąc. 

Sierść  m różowata,  to  jest,  gdy  wrona  sierść  z  białą  się 
nie  pomiesza,  ale  gdy  są  w  czystości  obok  siebie  —  dobry  to 
znak,  zwłaszcza  gdy  głowa,  uszy,  ogon  i  grzywa  są  czarne:  na- 
zywają takiego  murzynkiem.  Koń  taki  nigdy  złym  nie  bywa, 
ale  jest  rzadki. 

Dropiata  maść  zdaje  się  najmniej  cenioną  w  siwej 
sierści,    zwłaszcza  jeżeli  drop  ma  żółte,  złote  lub  czerwone  oko: 
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taki  bywa  mdły  i  słaby,  dziki  i  narowisty.  Lepszy,  gdy  ma  oko 
czarne,  a  najlepszy  z  dropiatycli  ten,  co  jest  jabłkowaty ;  w  po- 
wszechności jednakowoż  nie  majł},  dropie  wielkiej  famy. 

Szpakowata  maść,  miła  na  oko ,  ale  nie  wielkiej  cnoty, 
jak  już  sama  mówi  przypowieść: 

„Nad  siwego  w  świecie  nie    ma, 
Szpaczek  chwyci,  lecz  nie  wstrzyma". 

Szpak  póki  młody,  dzielny  —  ale  z  laty,  w  miarę  jak  bieleje, 
wołowacieje  i  nikczemnieje.  Lekkorób,  wielkiego  potrzebuje  oka 
i  pilnego  starania,  a  lada  czem  w  niwecz  się  obraca. 

Maść  w  końcu  wrona  niewielkich  jest  zalet,  jakoż  u  nas 
nie  bardzo  lubiona:  karę  konie  nie  mają  miłości  do  siebie,  a 
czego  'człek  nie  kocha,  tego  i  chować  nie  powinien. 

Kary  zimny,  wolowaty;  trwały  wprawdzie,  ale  z  tysią,ca 
jeden  dzielny  i  wesoły,  chyba  żeby  miał  foremną,  łysinkę  i  był 
białonóżka  na  wszystkie  cztery. 

Z  karych  najlepszy  wrony,  gorszy  myszaty,  a  najgorszy  po- 
pielaty, i  tćm  gorszy,  czem  jaśniejszy.  Pręga  przez  grzbiet  i  cie- 
mniejsze nogi  poprawiają  trochę  rzecz  w  tych  odmianach,  zawsze 
jednakowoż  uważany  jest  myszaty  za  narowistego  a  popielaty  za 
mdłego.  Myszaty,  jeżeli  dzielny,  nabywa  łatwo  wady ;  jeżeli  tępy, 
nie  można  z  niego  zdjąć  bata. 

Ze  wszystkich  wroiiych  najlepszy  ten,  co  kawczej  maści 
bywa,  zwłaszcza,  jeżeli  jest  lekko  oproszony  siwym  włosem. 

Karego  nie  mają  wprawdzie  za  nieszczęśliwego  konia ,  a  jednak 
jest  wojskowa  przypowieść: 

„Na  wronym  nie  jedź  do  boju,  a  gdy  cię  zpieszą, 
nie  siadaj  na  kasztana". 

Tyle  tedy  o  różnych  maściach  koni  według  tradycyjnej 
hippiki.  Co  się  tu  o  znaczeniu  każdej  maści  w  powszechności 
rzekło,  ma  się  rozumieć  o  każdej,  jeżeli  jest  bez  żadnych  innych 
odmian  i  znaków;  jeżeli  zaś  przybywają  nagłowne,  nożne  i 
felowe  odmiany  i  znaki,  w  sierści  i  skórze  —  zmienia  to 
znacznie  naturę  konia:  bo  te  znaki  są,  według  zdania  znawców, 
wyższego  znaczenia  i  znamionują  jeszcze  inne  rzeczy  i  własności 
w  koniu  obok  maści. 

23* 
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Z  nagłówkowych  znaków  idzie  naprzód  łysina.  Łysina 
podługowata ,  która  brwi  znaku  nie  dotyka  a  nie  kończy  się  nad 
nozdrzami,  ale  wazko  na  cłirapy  przechodzi,  dobrze  świadczy 
o  koniu,  również  podobna  strzałka,  która  piórami  niby  na 
czoło  przypada  a  grotem  ku  chrapom,  znamionuje  rycerskiego  konia. 

Łysina  szeroka,  która  oczu  i  brwi  sięga,  znak  to  w  koniu 
gnuśności  ducha  i  lenistwa  ciała,  ale  zarazem  długiego  żywota. 

Koń  białej  mordy  i  taki  chrap  —  znak  głupstwa  i  miękkości : 
taki  bywa  niepowodny  i  prędko  szwankuje. 

Gwiazdka  foremna  nie  wielka  a  jasna  i  srebrnego  włosa  na 
czole ,  jest  znakiem  dobrej  natury  w  koniu,  wielkiego  serca  i 
wielkiej  cnoty  —  zwłaszcza  gdy  się  z  taką  odmianą  dobry  znak 
nożny  łączy,  to  o  takim  koniu  najlepiej  sobie  wróżyć  można,  ale 
w  połączeniu  ze  złemi  nożnemi  znakami  mało  co  i  jasna  gwiazda 
poprawi. 

Gwiazdka  i  chrapka  biała  źle  znaczy:  koń  taki  miły  i 
łagodny  bywa,  ale  przypadkom  podległy. 

Famy  gwiazdka  bez  innych  odmian  jest  znakiem  wesołości 
w  koniu  i  czystego  dowcipu ,  a  im  foremniejsza  tem  większego. 

Do  nagłownych  jeszcze  znaków  policzają  kość  szeroką  i 
płaską  między  uszyma,  która  oznacza  konia  spokojnego, 
trwałego  i  roboczego.  U  innych  koni  bywa  kość  ostra  między 
uszyma  a  nawet  wyraźny  guz:  konie  takie  bywają  bardzo  skore, 
rącze  i  żartkiego  biegu,  do  skoków  wyśmienite  i  tem  więcej 
sposobne,  czem  większy  guz:  ale  nie  bywają  tyle  wytrwałe,  co 
konie  płaskiej  kości  i  szerokich  między-uszy. 

Przystępując  do  tłómaczenia  nożnych  znaków,  poczynamy 
od  nazwania  każdej  nogi. 

Przednia  prawa  noga  zwie  się  „wy skoczną",  bo  koń 
ujeżdżony  wyskakuje  tą  nogą  przodem,  gdy  z  kopyta  ruszy. 

Lewa  przednia  noga  zwie  się  „.grzebną",  bo  tą  nogą 
wygrzebuje  sobie  koń  w  stepach  paszę  z  pod  śniegu. 

Prawa  zadnia  noga  zwie  się  „wł oczną",  bo  około  niej 
ciągnie  się  włócznia  w  szeregu  czy  w  stadzie. 

Lewa  w  końcu  zadnia  zowie  się  „siadaną",  bo  z  tej 
strony  wsiada  się  na  konia  i  od  niej  przerzuca  się  nogę.  Cały 
też  lewy  połeć  konia  zwie  się   „w siadanym". 
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„Po  siadanej  stronie"  leży  moc  i  złość  konia,  na  sia- 
daną stronę  bierze  koń  na  kieł  —  ztąd  też  wsiadając  na  lionia 
od  lewej  strony  i  ważąc  się  w  strzemieniu,  ma  go  się  do  razu 
w  mocy;  nazywają  także  lewy  połeć  konia  „wy tocznym",  bo 
po  tej  stronie  bywa  wy  tok  upięty,  a  prawy  nazywają  „o  d  włó- 
cz nym",    bo  po  tej  stronie  nosi  i  wlecze  się  włócznia. 

Przytaczamy  tutaj  tych  kilka  wyrazów,  by  dać  dowód,  jak 
już  sam  język  świadczy  tu  o  rzeczy,  o  hodowli  koni  i  głębokiem 
zapatrzeniu  się  na  istotę  przedmiotu,  kiedy  dziś  niczego  nazwać 
nie  umiemy,  chociaż  czasem  nawet  wiemy,  o  co  chodzi. 

Otóż  w  nożnych  znakach  znaczy  „biała  wy  skocz  na" 
konia  spokojnego,  powolnego,  sposobnego  do  nauki,  ale  często 
podległego  przypadkom,  bo  już  z  przyrodzenia  jest  ta  noga  słabszą 
od  grzebnej,  przez  ubielenie  słabnieje  więcej  a  więcej  jeszcze  przez 
najeżdżanie,  gdy  się  siłę  konia  „na  włócznią"  przekłada  i  podnosi. 

Biała  grzebna  noga  małego  poważania  u  znawców,  bo  przez 
ubielenie  osłabia  się  koń  w  najtęższej  nodze  swojej,  na  której 
cwałuje,  kiedy  jest  wolny. 

Biała  włócznia  noga,  chociaż  się  taki  koń  pokazuje 
w  czynieniu  naręczny,  uchodzi  za  hardego,  a  nadewszystko  nie- 
szczęśliwego i  takiego  nie  brać  do  wielkiej  okazyi:  konia  takiego 
nazwano   „odwłoczkiem"  i  jest  przysłowie  wojskowe: 

„Siadany   uciecze, 
Odwłoczek   powlecze." 

Jakoż  ze  wszystkich  nożnych  znaków  w  koniu  nie  ma  tak 
dobrego,  jak  gdy  koń  ma  biało  nóżkę  siadaną,  nie  wyżej 
ubieloną  jak  po  kostkę,  bo  taki  i  czystego  serca  i  dobrej  a  we- 
sołej fantazyi  i  wielkiego  biegu ,  i  więcej  zawsze  zrobi ,  niż  może, 
a  nadewszystko,  że  taki  szczęśliwy! 

Jeżeli  obie  przednie  białe,  od  włócznia  i  siadana, 
zwłaszcza  gdy  na  czole  gwiazdkę  miewa,  tem  lepszy,  byle  nie  miał 
nóg  przednich  białych,  a  najbardziej  prawej. 

„Koń  w  pończoszkach"  tj.  na  cztery  białonogi,  znak 
to  bardzo  dobrego  umysłu  i  fantazyi  dobrej,  ale  łatwo  szwankuje 
i-chromieje;  chyba,  żeby  miał  łysinę  foremną,  wówczas  to  wielką 
znamionuje  dobroć. 
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Jeżeli  koń  ma  „wyskoczną  i  odwłoczną  białą",  tedy 
niebezpieczny  i  małej  ceny;  jeżeli  ma  obie  „wytoczne"  białe, 
mało  co  lepszy. 

Jeżeli  na  krzyż  ma  białe  nogi,  od  wyskocznśj  do  siadanej, 
to  już  lepszy,  ale  także  nie  wiele  wart,  bo  się  związać  lubi. 

Jeżeli  ma  grzebną  i  odwłoczną  białą,  nieszczęśliwy  i  niebez- 
pieczny a  szwank  z  takiego  konia  pewny;  jeżeli  w  końcu  obie 
wytoczne  białe,  nie  lepszy  i  ścigać  się  lubi,  zawsze  jednak  na 
krzyż,  aniżeli  połciem,  białe  nogi  lepsze.  W  każdym  razie  białość 
nie  ma  przechodzić  nad  pęciny  —  im  wyżej  białość  sięga  tern  gorzej, 
im  niżej  tem  lepiej,  a  dobroć  lub  złość  według  nogi  —  zawsze 
jednakowoż  poprawia  foremna  łysina  lub  gwiazdka  cnotę  w  koniu, 
albo  białonóżka  siadana. 

•  Zdarza  się,  że  dłuższy  włos  pokrywa  odmiany  a  krótszy  całego 
konia  —  i  to  już  zły  znak,  bo  odmiany  wszelkie  mają  być  krótszą 
i  lśniącą  się  sierścią  pokryte,  krótszą  niż  cały  koń,  w  przeciwnym 
razie  oznacza  to  w  koniu  ród  podły. 

Co  o  sierści,  tóż  samo  znaczy  się  o  rogu.  Jeżeli  róg  u  bia- 
łonogich  biały,  zawsze  źle  i  o  tyle  ubywa  im  wartości  —  nawet 
zresztą  przy  dobrych  znakach  nożnych. 

Koń  bez  żadnćj  odmiany  jednostajnej  jest  natury:  pracowity 
i  do  nauki  sposobny,  ale  bez  fantazyi  a  często  hardy  i  uporny. 

Koń  oczu  jaskrawych,  wielkiego  białka,  albo  gdy  biały  lub 
siwe  miewa  w  oku  miasto  czarnego,  krom  tego,  że  szpetny,  miewa 
kurzą  ślepotę,  a  na  śniegu,  zwłaszcza  w  dzień  jasny,  mało  co 
albo  nic  nie  widzi. 

Po  nagłownych  i  nożnych  znakach  idą  w  końcu  znaki  felowe, 
znamionujące  w  koniu  krew  dobrą  i  ród  szlachetny.  Tu  wypada 
rozróżnić  naprzód  odwroty  czyli  piórka  orle  od  wichrów 
czyli  wirów,  ale  nie  od  tych  wirów,  które  ma  każdy  koń  na 
czole,  na  gardzielu,  na  uszach,  na  pępku  i  bokach,  ale  od  tych 
wirów,  które  się  po  innych  miejscach  znajdują  na  koniu.  W  naj- 
większej cenie  miane  jest  orle  piórko  czyli  odwrót  podłużny, 
a  tem  wyżśj  cenione ,  czem  dłuższe  i  równiejsze ,  po  obu  połciach 
konia  równej  długości  i  w  tem  samem  miejscu.  Dobre  orle  piórko 
gdy   na   czole,   po  obu  stronach    wzdłuż   szyi,   dobre,  jeżeli   ich 


OBJAŚNIEŃ   lA.  173 


więcej  jest,  gdy  w  nieparzystej  liczbie,  na  grzbiecie,  wpodle 
samego  rzepia,  słowem  wszędzie  tam,  gdzie  go  koń  okiem  zajrzeć 
nie  może.     Znak  to  szczęśliwy  i  wielki! 

Mniejszej  już  ceny  wiry  i  wichry,  zawsze  jednak  dobrze 
świadczą;  o  koniu  i  jego  rodzie,  byle  się  nie  znajdowały  blizko 
serca  lub  na  sercu,  ale  tam,  gdzie  koń  o  nich  wiedzieć  nie  może. 


Na  tych  trzech  artykułach  kończę  objaśnienia  do  Mohorta, 
ulegając  wielu  żądaniom.  Jeżeli  ktoś  to  miejsce  dla  rozpraw 
hippicznych  za  niestosowne  uważać  zechce,  niechaj  rozważać  raczy, 
że  z  tego  stanowiska  odpowiedzieć  musiałem,  z  którego  mnie  za- 
pytano, uważając  każdą  nową  pracę  zawsze  za  list  do  starych 
przyjaciół. 


POWÓDŹ. 
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KSAWEREMU  GODEBSKIEMU, 

POSŁOWI   ŁUCKIEMU  NA  SEJM    i83i  ROKU. 
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obraz   rodzinnej    jego   ziemi. 


OSOBY. 


KASZTELAN. 

STAROŚCINA ,  siostra  jego. 

ZOFIA,  kasztelanka,  siostrzenica  Kasztelana  i  Starościny. 

OŁENA  RYBIT WA ,  dziewczyna  wiejska ,  mleczna  siostra  Zofii. 

TYMKO  RYBITWA,  brat  Ołeny. 

WIELKI  MOSTOWNICZY  litewski. 

PODKOMORZYC ,  brataniec  jeg^n. 

ZARUCKI,  marszałek  jego. 

PUSTELNIK  z  Mszarnej  Puszczy. 

Dworzanie    Kasztelana,     Mostowniczego    i    Starościny.     Szlachta 

chodaczkowa ,   myśliwi,   oryle,   niedźwiednicy,  bobrównicy, 

stary  sługa  Starościny. 
DZIAD  LIRNIK. 

BUTA,  herszt  cyganów  Litew^skich. 
GACEK,  herszt  cyganów  Pińskich. 
ZAZULA,  królowa  szatry  cygańskiej. 
JANEK,  cygańczuk. 
Cyganie,  cyganki,  burłak,  sternik. 

.  Rzecz  dzieje  się  w  połowie  panowania  Stanisława  Aug. 
w  Pińszczyźnie ,  w  czasie  dobroczynnej  powodzi,  która  cały  kraj 
zalewa,  i  gdzie  mieszkance  z  bydłem  pospołu  pływają  na  łodziach 
albo  statkach  i  trzymają,  się  wysokich  kęp  i  ostrowów,  wyżej  po- 
łożonych dworów  i  miasteczek,  które  nie  idą,  pod  zatop  wód. 
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SCENA  1. 

(8cona  ])rzedstawia    pokój    we   dworze    Starościny   na    „Wysokim 
Dworze".  —  Mostowniczy   chodzi  frasownie,   zwolna,   mocno  za- 
myślony po  pokoju). 


^>.  MOSTOWNICZY. 

1 

[Cfkam  nie  zmrużył  prawie  przez  noc  całą, 

■'51 

g^   I  nie  wiem,  co  się  Starościnie  stało, 
Ze  na  tę  przyjaźń,  co  nas  wiąże  laty, 
Względu  nie  miała  ?  Zła  sprawa  za  kąty ! 

po  chwili 

Krzywo  nam  poszły,  bardzo  krzywo  swaty... 
Ktoby  był  sądził,  że  tak  źle  się  złoży  — 
Ha!  żal  mi  chłopca!  kiedy  padł  na  łoże. 
To  jak  wąż  wił  się  —  usnął  ledwo  rankiem... 
Więc  nam  nie  bawić  dłużej  już  w  tym  dworze, 
Ale  odjeżdżać  z  tym  grochowym  wiankiem ; 
I  ze  wszystkiego  to  jeszcze  najgorzej , 
Ze  chociaż  serce  uściska  ból  srogi. 
Trzeba  z  godnością  pożegnać  te  progi.  — 

SCENA   2. 

MOSTOWNICZY    I    PODKOMOEZYC. 

PODKOMORZYC  rzuca  sif  z  wielkiem  uczuciem  Mostowniczemu  w  ramiona. 

A  CÓŻ  mój  Wuju,  cóż  ja  pocznę  z  sobą! 
Świat  mi  się  okrył  tak  grubą  żałobą, 


P    o    w    o    D    z. 

Że  ją  nieść  w  sercu  nie  widzę  sposobu — 
I   pragnę  śmierci ,  pragnę  tylko  grobu ! 

MOSTOWNICZY    '^  współczuciem 

Ja  cię  pojmuję,  pojmuję  mój  drogi, 

Ale  gdy  drogę  przejdzie  nam  los  wrogi, 

To  niema  rzeczy  na  duchu  upadać  , 

I  z  tą  boleścią  do  grobu  się  składać.  — 

Słuchaj  mój  synu  —  czego  nie  zdobędziesz. 

Tego  w  słodkości  serca  nie  posiędziesz , 

Wszystko  a  wszystko  w  życiu  zdobyć  trzeba , 

Co  ziemia  daje  i  przyrzekły  nieba ! 

Otóż  mnie  słuchaj :  Kiedyś  odszedł  wczora 

Jam  list  wyprawił  w  też  pędy  z  wieczora 

Do  Kasztelana  —  nie  będę  się  chwalił, 

Alem  wypisał  epistołę  sławną: 

Tom  się  odwołał  i  na  przyjaźń  dawną, 

A  potem  bardzom  serdecznie  się  żalił 

Na  tę  niełaskę  pani  Starościny  — 

Potem  pisałem,  że  nasze  rodziny 

Z  dawna  sarmacką  przyjaźnią  związane , 

W  boju  nie  jedną  otrzymały  ranę, 

I  równe  w  ziemi  dzierżyły  zaszczyty ; 

A  więc  na  miłość  Rzeczypospolitej 

I  na  zaklęcie  tych  serc  animuszu, 

Prosiłem  bardzo  o  łaskę  sojuszu. 

Któryby  złączył  nasze  domy  z  sobą.  — 

Toć  mnie  i  nie  strasz  synu  twą  żałobą. 

Pchnąłem  konnego  i  może  w  tej  chwili 

Kasztelan  list  mój   przeczytał  i  czyta , 

Może  się  los  twó)   waży  i  przesili , 

Może  Kasztelan  sam  tutaj  zawita ; 

Wszak  Starościnę  odwiedza  rok-rocznie 

W  czasie  powodzi — bo  łatwiej  dubasem 


AKT     PIERWSZY. 


Tutaj  przypłynąć  —  niż  bagnem  i  lasem  ; 
Zresztą,  czy  zgadniem,  jako  sobie  pocznie? 
Wszakci  podobno  nie  wszystko  stracone.  — 
Ty  kochasz  pannę,  panna  tobie  sprzyja, 
A  kto  z  zacnego  domu  chce  wziąść  żonę. 
Ten  niech  się  szczęścia  takiego  dobija. 

PODKOMOUZYC. 

Słuchaj  mój  Wuju,  jaka  mnie  myśl  schodzi: 
Dźwignąłeś  serce,   boś  dodał  otuchy. 
Niezbitej  woli  duch  się  we  mnie  rodzi 
I  w  duszy  mówi  mi  jakiś  głos  głuchy. 
Że. ja  me  szczęście  sam  tylko  zdobędę. 
Że  Bóg  ją  w  łasce  swojej  mnie  przeznaczył, 
I  że  ja  jeszcze  jej  rękę  posiędę. 
Dozwól  mój  Wuju,  nie  będę  tłómaczył. 
Go  zrobić  myślę  —  pójdę  za  mem  zdaniem 
I  dzisiaj   jeszcze  z  sobą  się  rozstaniem  .  .  . 

MOSTOWNICZY. 

Drogi  mój  synu ,  co  to  słowo  znaczy. 
Czy  ty  się  oddać  chcesz  twojej   rozpaczy? 

PODKOMORZYC. 

0  nie,  mój  Wuju  —  widzisz,  żem  spokojny 

1  w  radę  twoją  i  w  odwagę  zbrojny.  — 

MOSTOWNICZY. 

A  więc,  mój  synu,  gdy  tak  rzeczy  stoją, 
W  natchnieniu  serca  idź  za  drogą  twoją; 
O  nic  nie  pytam  i  wszystko  ci  chwalę. 
Niewczesne,  synu,  i  skargi  i  żale. 
Gdy  ucisk  duszy,  gdy  działać  potrzeba , 
Bóg  wspiera  walkę  z  wysokiego  Nieba! 
Jeżeli,  synu,  czujesz  się  na  sile, 


P    o    w    o    D    z. 


Idź  za  impetem  serca,  co  prowadzi, 

Lecz  nie  trać  czasu ,  bo  to  drogie  chwile  .  .  . 

Opuszczaj  dom  ten!  kiedy  ci  nie  radzi, 

Gdy  nas  w  niełasce  umieli  odprawić, 

To  się  niegodzi  nam  tu  dłużej   bawić. 

SCENA   3. 

CIŻ    I    STAROŚCINA. 

STAROŚCINA    wita  obudwóch  z  grzecznością,  ale  z  daleka. 

Ja  od  godziny  czekam  ze  śniadaniem. 

MOSTOWNICZY    tlo  Polkomorzyca. 

A  my  tak  syci  tem  wczorajszem  daniem  .  .  . 

do  Starościny  kłaniając  się. 

Bardzo  dziękuję,  dziś  Sobota,  suszę,   — 
Czekałem  tylko,   by  pożegnać  panią  — 
Statki  czekają  na  nas  pod  przystanią, 
Powódź  się  wznosi ,  więc  i  jechać  muszę.   — 

STAROŚCINA    zimno. 

Ja  bardzo  szczerze  nad  wszystkiem  boleję. 

PODKOMORZYC    i"zaca  się  Starościnie  do  nóg. 

A  więc  już  wszelką  mam  stracić  nadzieję? 

STAROŚCINA    przerażona,  usuwa  się 

A  powstań,  proszę,    lękam  się  zapędu, 

I  gdy  na  prośby  nie  mogę  mieć  względu. 

Pytam,  do  czego  nas  to  doprowadzi? 

O  losie  Zosi  opiekun  jej  radzi. 

A  powstań,  proszę,  mój  Podkomorzycu , 

Genię  twe  czucie  i  twą  łzę  na  licu , 

Lecz  nie  mam  prawa  w  tej"  rzeczy  stanowić  - 

Toć  z  opiekunem  trzeba  się  rozmówić  — 

A  jak  Kasztelan  spyta  mnie  o  zdanie 


AKT      PIERWSZY. 


Ja  zdania  mego  nie  odmienię  Panie ; 

Zosia  i  w  latach  i  w  sercu  zbyt  młoda , 

Otóż  i  szkoda ,   bardzoby  mi  szkoda 

Związać  jej  młodość  małżeństwem  tak  wcześnie 

Bo  pokutujem  my  bardzo  boleśnie 

W  tem  dalszem  życiu  za  wczesne  zamęźcie. 

PODKOMORZYC. 

Ależ  jej  szczęście  Pani,  moje  szczęście!? 

STAROŚCINA    zimno. 

Oboje  siebie  nie  znacie  i  serca , 
Różana  droga  wiedzie  do  kobierca , 
Ale  z  kobierca   do  grobu  —  cierniowa, 
Zresztą  nie  moja  w  tem  rada  i  głowa: 
Jeżeli  Kasztelan  zechce  wydać  Zosię, 
A  —   to  ją  wyda. 

MOSTOWNICZY. 

Mościa  Starościno! 
Czyż  to  tak  wielką  było  naszą  winą. 
Żeśmy  zapewnić  chcieli  się  o  głosie 
Najbliższej  krewnej ,  zanim  dalsze  kroki 
Stawiać  będziemy  na  ten  próg  wysoki  ? 

STAROŚCINA   zimno. 

Otóż  co  mogłam ,  zrobiłam  życzliwie , 
Bo  pozwoliłam  bywać  w  moim  domu  — 
Lecz  wyznam  szczerze,  że  płonę  od  sromu, 
I  bardzo  temu,  bardzo  ja  się  dziwię, 
Że  Podkomorzyc ,  jak  to  czynią  młodzi 
Dalej  postąpił,  niżeli  się  godzi. 
Bo  się  oświadczył  bez  ogródki  pono , 
A  przecież  tego  mu  nie  dozwolono.  — 
Taka  panienka  w  pierwszych  uczuć  pędzie 
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Kochać  się  nawet  i  w  kanarku  będzie, 

Dla  kawalera  nie  wielka  to  chwała , 

Jeżeli  panna  tego  pokochała, 

Co  bez  zasługi  serce  czyste  skradnie. 

Wyznam,  że  jestem  bardzo  obrażona  — 

Nie  po  naszemu  stało  się,   —  nie  ładnie; 

Bo  wszakci  Zosia  dobrze  urodzona, 

Można  dziedziczka,  —  więc  wolno  się  starać 

0  rękę  Panny  nie  jednemu  będzie  — 
Wiem,  że  na  koszu  pewno  nie  osiędzie.  — 

do  Podkouiorzyca : 

A  mnie  Waćpana  wolno  dziś  ukarać ! 

Nie  zjadłam  serca,  wiem  i  ja  co  tkliwość, 

Toć  i  dla  siebie  o  tę  sprawiedliwość 

Upraszam  w  łasce  —  obrażona  srogo.  — 

Nikt  Zosi  nie  zna,  i  Zosia  nikogo 

Oprócz  Wasana  nie  widziała  w  świecie , 

A  przecież  Zosia  senatorskie  dziecię.   — 

Więc  coby  na  to  świat  cały  powiedział, 

Że  nikt  nie  widział,  nikt  o  tem  nie  wiedział, 

A  za  mąż  wyszła;  —  niech  mi  Waszmość  wierzy, 

Coś  się  domowi  i  Zosi  należy!  ■^— 

Choć  obrażona  taką  daje  radę: 

Ja  za  dwa  lata  do  Warszawy  zjadę   — 

1  oświadczyłam  dziś  to  w  liście  bratu   — 
A  jak  pokażę  tam  Zosieńkę  światu. 
Wolno  się  będzie  o  jej  rękę  starać , 

Jak  mi  dziś  wolno  Wasana  ukarać. 

MOSTOWNICZY. 

I  jam  wyprawił  list  do  Kasztelana 
I  opisałem  wszystko,  co  się  stało. 
Kiedy  odpłynąć  przychodzi  z  niechwałą, 
To  jak  niegodni  ściskamy  kolano.     Kłania  się. 


A  K  T      P  I  E  R  w  S  z  Y.  II 

SCENA   Ł 

(do  pokoju  wchodzi  jeden  z  wioślarzy.) 

CIŻ    I    WIOŚLARZ. 

WIOŚLARZ. 
A  Jaśnie  Panie!  woda  się  podnosi, 
A  pan  Marszałek  do  przystani  prosi. 

M08T0WNICZY. 
Powiedz  ,    że    spieszę.      wioślarz  odchodzi  i  wola  od  drzwi. 

WIOŚLARZ. 

Hej ,  spieszcie  się  Panki ! 

MOSTOWNICZY. 

Pragnąłbym  ścisnąć  rękę  Kasztelanki. 

STAROŚCINA. 

Ja  wyznam  szczerze  Mości  Mostowniczy, 
,  Chwila  obecna  do  ciężkich  się  Hczy, 
Ale  sam   pojmiesz ,  że  może  i  grzeczniej 
I  dla  obojga  na  przyszłość  bezpieczniej , 
By  nie  widzieli  się  z  sobą  w  tej   chwili. 

PODKOMORZYC    z  gwałtownością. 

Niech  w  pożegnaniu  los  mój  się  przesili ! 
Gdybym  padł  trupem ,  gdybym  stracił  duszę , 
To  ja  raz  jeszcze  zobaczyć  ją  muszę. 

z  gwałtownością  porywa  rękę  Starościny  i  przytrzymuje  j^. 

SCENA   5. 

(Jiż  i  /osia  wybiega  nagle  na  scenę — spostrzega  trzymającego  rękę 
Starościny  Podkomoi-zycn.  wstrzymuje  się  chwilę. 

ZOSIA    do  Ciotki  całując  w  rękę. 

Ciotuniu  moja ,  śniadanie  nas  czeka. 

24* 
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MOSTOWNICZY. 

Dla  nas  rozstania  chwila  niedaleka , 

A  choć  boleści  serca  nasze  ranią. 

Do  lepszych  czasów  żegnamy  dziś  Panią. 

ZOSIA. 

Co?  bez  śniadania  odjeżdżać  tak  skoro! 
A  jak  nas  tutaj  te  wody  zabiorą? 

PODKOMORZYC    i'zuca  się  na  kolana  przed  Zosi§  i  porywa  jej  ręce. 

Żegnaj  mi  Zofio ,  żegnaj  mi  na  wieki ! 
Choć  będę  od  Cię  gdzieś  w  świecie  daleki, 
Zawsze  ja  będę,  zawsze  ja  przy  Tobie, 
Wierny  Ci  w  życiu  i  wierny  Ci  w  grobie! 

ZOFIA. 

Przyjmuję  śluby,  przyjmę  losu  ciernie 
A  i  stać  będę  do  grobu  w  nich  wiernie ! 

STAROŚCINA    2  oburzeniem  rozdziela  ich. 

Kiedy  już  zaszły  rzeczy  tak  daleko. 
To  płyńcie  Waszmość  już  od  nas  za  rzeką. 
Ja  dłużej  spraw  tych  prowadzić    nie   mogę    — 
A  więc  i  żegnam  w  tę  szczęśliwą  drogę, 
Kiedy  nie  idą  rzeczy  za  mem  zdaniem, 
Odejść  wypada  mi  z  uszanowaniem. 

Kłania  się  poważnie,  bierze  Zosię  za  rękę  i  odchodzą. 
MOSTOWNICZY    do  Podkomorzyca. 

Teraz,  jeżeU  list  mój  nie  pomoże. 
Tośmy  stanęli  bardzo  źle  niebożę. 

Mostowniczy  i  Podkoniorzyc  patrz§  za  niemi,  póki  im  nie  znikną  z  oczu — potóra 
odcliodz^.    Tu  zasłona  spada,  po  krótkim  przestanku  podnosi  się  znowu. 


AKT      P  I  Ć  R  W  S  Z  Y. 


SCENA   6. 

(Scena  przedstawia  dziedziniec  dworski  —  po  lewej  stronie  sceny 
jest  dw^ór  szlachecki  w  sposobie  kulisy,  z  ukosa  wysunięty  na 
scenę  —  spód  tego  dworu  jest  murowany,  na  tern  podmurowaniu 
stoi  piętro  drewniane  z  krużgankiem  drewnianym  do  koła :  z  niego 
spuszczają  się  wschody,  po  jednej  strome  wychodzące  na  scenę.— 
W  połowie  sceny  są,  sztachety  i  brama  pośrodku,  zamykająca  pod- 
wórze, po  lewej  stronie  bramy  stoi  topola,  po  prawej  stronie 
bramy  stara  krześlata  wierzba,  pień  tej  wierzby  krześlatej  ma  taką 
głowę  u  górę,  że  na  niej  stać  i  siedzieć  może  osoba.  —  W  per- 
spektywie za  bramą  i  sztachetami  widać  szerokie  rozlanie  wód, 
a  jeszcze  dalej  w  innem  oddaleniu  bór  sosnowy,  zamykający  cały 
widnokrąg.  Okolica  równa,  posępna,  jednostajna-^niebo  chmurami 
okryte.  —  Ranek.  —  Za  sztachetami  zewnątrz  dziedzińca  stoi  na 
suchym  lądzie  kilka  łodzi  uwiązanych  do  sztachet  —  po  prawej 
stronie  sceny  jest  mała  kapliczka  murowana,  bokiem  obrócona  do 
sceny.  —  Wielki  Mostowniczy  Litewski,  Podkomorzyc  i  Zarucki, 
marszałek  jego  wchodzą  na  scenę  —  Mostowniczy  i  Podkomorzyc 
ze  dworu  a  Zarucki  od  bramy  spotykają  się  na  przodzie  sceny. — 
W  ciągu  tej  całej  sceny  jest  Podkomorzyc  oparty  o  kapliczkę,  nie 
widzi  i  nie  słyszy,  co  się  dzieje  koło  niego — po  mimice  tylko  widać, 
że  gwałtowna  j)rzez  serce  jego  przechodzi  burza,  na  przemian 
patrzy  strapiony  to  na  ołtarz  w  ka])liczce,  to  na  krużganek  dworski. 
Grota  odjiowiadać  musi  gwałtowności  uczucia  poprzednej  sceny 
pożegnania.) 

ZARUCKI    kłaniąjsjc  się. 

Podług  rozkazu  wszystko  już  gotowe : 

Ściągnąłem  ludzi  i  statki  na  głowę, 

Jakoś  Pan  kazał;  wody  się  podnoszą, 

I  powódź.  Panie,   wzrasta  z  każdą  chwilą, 

Jest  tłum  stojaków,  do  Pana  się  proszą. 

Czy  mam  ich  puścić?  wody  się  przesilą 

Dziś  jeszcze  Panie  —  tak  mi  wszyscy  prawią.  — 

Ludziom  się  spieszy,  nie  radzi  tu  bawią, 

Więc  czy  nie  łaska,  aby  ich  przywołać; 

Bo  pod  wodami  cała  rzeczna  połać 

Stoi  już  Panie  —  woda  bije  w  lądy, 

Więc  czas  ogłosić  mostownicze  sądy. 
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MOSTOWNICZY. 

Sądy  jak  sądy  —  lecz  nam  tu  nie  bawić, 
Bo  Starościna  Icazała  przyprawić 
Szarą  polewkę  wczoraj  na  wieczerzę, 
Więc  się  konfuzya  mnie  jak  swata  bierze ; 
Bo  mi  nie  dano  tej  gęsi  na  szaro, 
Odkąd  żyw  chodzę  —  a  na  przyjaźń  starą 
Liczyłem  tutaj   —  więc  zawód  nie  lada. 

ZARTJCKI    z  zadziwieniem. 

Nie  dadzą  pannę  ?  a  cóż  się  nie  składa  — 
Jakaż  przeszkoda ,  cóż  pan  Podkomorzyc : 

MOSTOWNICZY. 

Ha!  Starościna  od  noża  i  nożvc 

Ucięła  sprawę  na  pierwszym  już  kroku, 

I  nie  dostąpić  do  niej   nawet  z  boku.  — 

Ale  Mosanie  okrągła  rekuza  — 

I  krótko  mówiąc  wzięliśmy  arbuza.  — 

ZARUCKI    z  wielkiem  zadziwieniem. 

A  co  ja  słyszę,  a  czy  to  być  może? 

MOSTOWNICZY. 

Nam  nie  popasać  już  dłużej  w  tym  dworze , 

Zawołaj  ludzi,  zabierać  tłómaki,   — 

A  czy  na  groble ,  czy  wodnemi  szlaki 

Puścim  się  w  drogę,  takie  moje  zdanie, 

Bo  już  odbyte  przykre  pożegnanie 

I  w  nienajlepszej  stoim  komitywie.  — 

Krzywo  nam  poszło,  bardzo  nieszczęśliwie  — 

Biedny  mi  chłopiec  z  żalu  oszaleje. 

Lecz  co  się  dziać  ma ,  niechaj  się  już  dzieje ! 

Wołaj  mi  ludzi! 


AKT      PIERWSZY. 


ZARUCKI    w  bramie  wołając. 

Chodźcie  tu  w  dziedziniec! 

MOSTOWNICZY. 

Zła  sprawa,  Panie,  ten  grochowy  wieniec! 

SCENA   7. 

(Ciż  i  tłum  różnego  stanu,  szlachta  chodaczkowa  przy  kordelasach 

ze  strzelbami  na  ramieniu  —  dalej  myśliwi  chłopi  —  bobrownicy — 

niedźwiednicy  i  oryle  z  wiosłami  —  wszyscy  szykują  się  w  półkola 

i  mówią,,  kłaniając  się.) 

TŁUM. 

Witamy  Pana !  kłaniamy  się  panu ! 

MOSTOWNICZY. 

Bardzo  dziękuję  i  rad  was  tu  widzę , 

A  kiedym  do  was  zjechał  na  te  wody. 

To  się  poczyna  służba  według  stanu:  — 

A  więc  przestrzegać  i  gwałtu  i  szkody, 

Niech  się  przed  królem  i  krajem  nie  wstydzę  — 

Wiele  skarg  bardzo  po  każdej  powodzi 

Do  starostw  grodzkich  i  do  mnie  dochodzi 

0  mężobójstwa  i  o  te  grabieże. 

Co  się  dziać  zwykły  na  prawie  brzegowem,  — 
Więc  tu  zjechałem,  i  sądem  surowym 
Ja  sprawiedliwość  tym  wszystkim  wymierzę , 
Co  w  nadużyciu  prawa  brzegowego 

1  dziesięciorga  nie  pomną  Bożego. 

LUDZIE. 

Jest  wola  wasza. 

INNI 

W  dziesięcioro  wierzem, 
I  gdzie  my  będziem ,  tam  złego  ustrzeżem  — 
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Lecz  powódź,  Panie,  spędza  na  ostrowy 
Różną  hołotę,  różne  wartogłowy;  — 
A  czy  to  niema  zwleczonych  burłaków 
I  band  cygańskich  i  zbiegłych  kozaków? 
To  jak  hołota  ta  się  w  szajki  zbije, 
To  już  nie  w^iedzieć  Panie,  co  jest  czyje? 
Czy  to  jest  nasza,  czy  ich  ojcowizna? 
Choć  my  Pińczuki,  a  to  jest  Pińszczyzna. 

MOSTOWNICZY. 

Otóż  najbardziej  strzedz  mi  tych  cyganów, 
Bo  kradną  dzieci  po  dworach  u  panów.  — 
Jak  sami  wiecie,  skradH ,  żal  się  Boże, 
Prześliczne  dziecię  Pani  tu  we  dworze.  — 

JEDEN    Z    ORYLCÓW    występuje  iiaprz(kl  z  wiosłem. 

Panie !  nie  próżne  powiem  tutaj  słowa : 

To  dziecię  żyje  i  pięknie  się  chowa.  — 

Ot  już  rok  drugi  —  płynąłem  z  wycina 

Do  Kremeńczuka  —  wiadomo,   jak  płyną 

Orylcy  z  wodą,   —   kędy  nie  ma  brzegu, 

To  i  wyciny  nie  zatrzymać  w  biegu.  — 

Więc  na  zakręcie  ujrzałem  ognisko , 

A  przy  ognisku  tuż  nad  brzegiem  blisko 

Siedzi  cyganka,  a  koło  niej  dziecię; 

Jużciż  tu  nieraz  widywałem  przecie 

We  dworze  naszym    naszego  panicza , 

Więc  się  wpatruję,  i  coś  mi  się  zdaje. 

Że  to  ten  samy,  z  osoby,  z  oblicza. 

Więc  ucieszony  nareszcze  poznaję 

I  wołam:  Patrzcie,  ta  to  nasze  dziecko! 

Jakoż  cyganka  przeraźliwie  krzykła. 

Porwała  chłopca,  i  radą"  zdradziecką 

Jakby  pod  ziemię  razem  z  dzieckiem  znikła.  - 

Nie  można  było  statków  wstrzymać  w  biegu, 
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A  gdyśmy  w  końcu  przybyli  do  brzegu, 

To  o  pół  mili  trzeba  było  wracać, 

A  więc  i  śladu  nawet  nie  odwracać 

Po  tej  cygance,  —  nemo,  puszcza,  głucho  - 

Więc  i  do  ziemi  i  do  wody  ucho 

Co  nas  tam  było ,  wszyscy  przykładamy, 

A  choć  się  z  lasem  i  na  tropach  znamy, 

To  przez  dzień  cały  próżno  śledzim  śladu ; 

Ot,  gdzieś  do  nory  niewiadomej  gadu 

Przepadła  z  chłopcem  i  nikt  jej  nie  schwyta. 

Pani  i  płacze,  i  rok  trzeci  pyta 

Posły  o  dziecię.  —  Kędyż  jam  nie  zbrodził 

Już  po  tych  puszczach?   ale  próżnom  chodził 

Pani  by  dała  taki  worek  złota 

Jak  sam  chłopczyna  —  lecz  marna  robota. 

Nieraz  za  szatrą  idę  tuż ,  tuż  śladem , 

Już  już  dochodzę,  i  znikła  mi  gadem... 

MOSTOWNICZY 

Słuchajcie  tedy,  co  wam  tutaj  powiem: 

Gdy  szatra  błądzi  puszczą  i  pustkowiem. 

To  jej  nie  złowić;  lecz  dziś  na  powodzi, 

To  ją  człek  dobry  przecie  i  uchodzi;  — 

A  więc  rozliczyć  ostrowy  i  kępy 

Pomiędzy  siebie,  i  leśne  ostępy. 

Których  ta  powódź   nigdy  nie  dosięga  — 

A  jak  się  skupi  hultajska  mitręga. 

To  zabrać   dzieci  cygańskie  od  matki. 

Ile  ich  będzie  wszystkie  ośmiolatki , 

To  po  tych  dzieciach  dostaniem  języka — 

Sami  cyganie  wydadzą  chłopczyka. 

Jeżeli  prawda,  że  i  jest  i  żywy, 

A  kto  go  znajdzie,   ten  będzie  szczęśliwy  — 

Czy  rozumiecie? 
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KILKU. 

Rozumiemy  Panie ! 

MOSTOWNICZY. 

Więc  spędzić  dzieci! 

KILKA    GŁOSÓW    kłaniając  się. 

Po  woli  się  Stanie. 

'  MOSTOWNICZY. 

A  teraz  mówcie ,  co  się  na  tem  znacie , 
Gzy  się  powodzi  wielkiej   spodziewacie? 

JEDEN   z   BOBROWNIKÓW 

Panie  —  z  gniazd  moich  wyniosły  się  bobry 
W  północ  ku  Litwie,  więc  to  znak  nie  dobry; 
Bo  powódź  będzie  i  wielka  i  długa  , 
Około  chaty  mojej  płynie  struga  — 
Patrzę  dziś  rankiem ,  na  dębowej  korze 
Płyną  wiewiórki  —   więc  morze  a  morze 
Zaleje ,  Panie ,  wkrótce  wszystką  ziemię.  — 

DRUGI   BOBROWNIK. 

Panie  —  jam  także  nie  bity  jest  w'  ciemię.  — 
Rankiem  zleciały  dziś  morskie  rybitwy 
I  białozory  przyleciały  z  Litwy  — 
A  to  znak  taki ,  gdzie  rybitwa  siędzie 
Siadłszy  raz  pierwszy  —  tak  szeroko  będzie 
Woda  po  lądy  wysokie  panować  — 
Tośmy  musieli  statki  już  zładować. 

TRZECI   BOBROWNIK. 

Wczora  huczała   tuczą  nad  Wołyniem  — 
To  znać  do  >utra  już  z  wodą  popłyniem, 
Bo  jak  tam  tuczą,  Styrem  i  Horyniem 
Wyrwało  stawy,  niema  czego  czekać, 
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Lecz  Z  bydłem  trzeba  i  z  ludźmi  uciekać 
Go  prędzej   Panie,  i  w  górne  ostępy, 
W  dworskie  ostrowy  i  na  łosie  kępy.  — 

JEDEN   Z    MYŚLIWYCH. 

Łoś  nie  hybluje  już  dawno  olszyny. 

JEDEN   Z    BOBROWNIKÓW. 

Nie  widzę,  żeby   bóbr  korę  ciął  zęby. 

JEDEN   Z    NIEDŹWIEDNIKÓW. 

Niedźwiedź  się  wyniósł  na  górne   poręby. 

JEDEN    z    MYŚLIWYCH. 

Lis  spławy  czyni  z  suchej  rokiciny. 

INNY    MYŚLIWY. 

Czajki  raz  drugi  już  rzuciły  gniazda. 
Kaczki  na  dębach  gniazda  sobie  ścielą 
I  mgły  się  parne  nad  wodami  bielą. 

JEDEN   z    ORYLCÓW. 

Więc  ładuj  wiosło ,  bo  czeka  już  jazda. 

MOSTOWNICZY. 

A  czy  po  barciach  prochy  zawiercono^ 
Aby  bezbronnym  stanęły  obroną: 

JEDEN    Z    NIEDŹWIEDNIKÓW. 

Od  dwóch  tygodni  już  po  puszczach  chodzę, 
I   grubym  świdrem  zawierciłem  srodze 
Prochy  po  sosnach ,  krzyżem  naznaczone , 
Aby  służyły  ludziom  na  obronę; 
I  smolne  wici  już  się  tam  kołyszą, 
A  o  tern  wszystkiem  i  wiedzą  i  słyszą 
Już  ludzie  nasi  nie  dzisiaj  dopiero  — 
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Więc  i  znak  dadzą,  gdy  się  w  kępach  zbiera, 
Jeżeli  trzeba  będzie  znak  dać  w  nocy 
Albo  zażądać  sąsiedztwa  pomocy. 

MOSTOWNICZY. 

Słuchajcież  tedy:  Ruszajcież  mi  przodem, 
A  Pan  Bóg  wielki  niech  będzie  z  narodem ; 
To  nie  czekając  do  dubasa  siadam , 
Więc  mi  powracać  każdy  do  swej  łodzi , 
Lepiej  na  wodzie  czekać  już  powodzi.  — 
Około  Pińska  będę  czuwał^baczny 
Po  dniu,  z  chorągwi  będzie  dubas  znaczny 
Nocą  —  na  maszcie  trzy  kagańce  palę — 
Dziesięcią  strzały  na  wodach  z  moździerzy 
Na  Anioł  Pański  Matkę  Bożą  chwalę, 
A  kto  i  człowiek  i  poczciwie  wierzy. 
To  znać  mi  dawać ,  więc  dniem  i  nocą 
Co  się  gdzie  dzieje,  —  a  z  Bożą  pomocą 
Jakoś  przebędziem  jeszcze  i  te  wody, 
I  znowu  siędziem  na  lądach  bez  szkody ; 
Bogu  oddaję! 

LUDZIE    kłaniają  się. 

Oddajemy  Bogu! 

ORYL    pokazuje  się. 

A  trzeba  spieszyć,  woda  już  u  progu! 

Ludzie  i  Mostowniczy  odchodzą,    Marszałek   i   Podkomorzyc   postępują  za  nimi 
i  odchodzą.. 

SCENA   8. 

(Przez  bram^  wchodzi  Ołena   niosąc  wiosło  w  rgku  z  J^irnikiem.) 
OŁENA    pokaziijcc  na  kapliczkę. 

Chodźcież  mój   dziadku,  miejsce  wasze  czeka 
Przy  Matce  Bożej  powódź  niedaleka. 
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DZIADEK     z  l"'a  na  sobie,  klęka  przed  kapliczką. 
OEENA. 

Proścież  o  łaskę  i  o  Bożą  rosę, 
A  ja  wam  zaraz  ławeczkę  wyniosę ; 
Niech  nie  ustaje  tutaj  Boża  chwała 
Kiedy  pod  wodą  jest  kraina  cała.  — 
Zaraz  ja  dla  was  wszystko  nałagodzę, 
Bo  już  od  rana  wyglądam  po  drodze , 
Czy  nie  idziecie  mój  dziaduniu  miły ; 
Strach ,  żeby  wody  was  nie  zaskoczyły, 
Miałam  od  wczora.  — 

DZIADEK. 

Niech  Bóg  błogosławi! 
Lecz  dziadek  z  lirą  na  czasie  się  stawi; 
Ha,  będę  tutaj  na  lirze  przegrywał; 
I  wielką  chwałę  Pana  Boga  śpiewał 

Ołena  s);oczyła  do  dworu ,   wyniosła  z  sieni  ławeczkę  i  rogoże  —  postawiła  około 
kapliczki   ławeczkę    i  rozścieliła   pod  ni§  rogoże  i  głaskając  dziadka  po  brodzie  . 

powiada. 

OŁENA. 

A  siądźcież,  proszę,  siądźcie  miły  dziadku, 
To  i  zagrajcie  na  tej  waszej  lirze! 
Jam  pokochała  wasze  pieśni  szczerze, 
A  tu  przyjmijcie  odemnie  coś  w  datku  .  .  . 

daje  mu  kilka  groszy 

Jak  się  głos  liry  w  dziedzińcu  rozlegnie, 
To  i  panienka  tutaj  do  nas  zbiegnie  — 
Ja  was  jej  oddam  i  wdzięczną  mi  będzie, 
Że  znowu  dziaduś  przy  kapliczce  siędzie. 

Dziadek  poczyna  grać  na  lirze  —  na  piętrze  we  dworze  otvviei'a  się  okno  i  okazuje 

się  Zosia  z  cłiustką   przy  oczach  płacząc.  —  Ołena   spostrzega  ją,    kłania  się  jej 

napi-zód  niby  do  kolan  —  potem  kiwa  na  nią ,  aby  zeszła. 

KASZTELANKA. 

Jak  się  masz  duszko ,  jak  się  masz  Ołeno  ? 
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OJiENA. 

Bóg  zapłać  Panno  —  schodźcie  do  nas  jeno! 

D/aadek  przestaje  grać.  gdy  KaKztolanka  na  scenę  schodzi. 

SCFNA   9. 

OIŻ    I    KASZTELANKA. 

Dziadek  kłania  sie  do  nóg'  Kasztelance. 
OŁENA. 

Miła  Panienko,  oddaję  wam  dziadka, 
Oto  go  weźcie  w  opiekę  jak  matka, 
Będzie  tu  lirą  Pana  Boga  chwalić  — 
A  nam  czas  wielki  już  lampę  zapalić. 
Bo  na  to  światło,  co  się  Bogu  godzi , 
Kierują  nocą  ludzie  się  w  powodzi.  — . 

KASZTELANKA    flo  Ołeny. 

Jakaś  ty  dobra,  zaraz  wszystko  zrobim, 
Więc  to  światło  i  chleb  przysposobim. 

Klaszcze  w  ręce,  ze  dworu  wychodzi  stary  sługa,  —  Kasztelanka  do  niego: 

Dziaduś  tu  będzie  pana  Boga  chwalić, 
A  i  czas  wielki  już  lampę  zapalić 
Przed  Matką  Bożą. 

Słnpra  odchodzi  —  Kasztelanka  zw^rócona  ku  kapliczce  z  uczuciem. 

O  Boga  Rodzicol 

Ołena  zagląda  jej  w  oczy. 
OLEŃA. 

Coś  wy  panienko  zapłakali  lico  ? 

KASZTELANKA. 

Gzy  wiesz?  odjechał! 

OŁENA. 

To  tego  się  smuci 
Moja  panienka?    jak  odjechał,  wróci. 
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KASZTELANKA. 

Nie  wróci  więcej  —  wszystko  się  skończyło  I 

OfłENA. 

Ba  też  i  bardzo!  bogdaj  się  prześniło. 
Ta  to  pan  wielki   —  toć  wszystko  przerobi 
A  moją  rybkę  wianuszek  ozdobi    — 
Gzybym  to  próżno  pilnowała  rutki  .^ 
Rzućcie  panienko  te  myśli  i  smutki, 
Dziaduś  uprosi  wam  tę  łaskę  Nieba.   — 

Stary  słiigH  wchodzi  z  koszem  i  żiapalon^  świecę. 
SŁUŻĄCY. 

Przyniosłem  światło ,  poczesne  i  chleba. 

Ołena  odbiera  kosz  i  mówi. 
OEENA. 

A  to  przynieście  nam  jeszcze  latarnię, 
Boć  to  uczynić  trzeba  wszystko  zdarnie. 

Bierze  od  dziadka  stołeczek,  spina  się  do  wiszącej  latarni  i  wkłada  w  nię  lampę- 
koszyk  stawia  koło  Dziadka,  a  Zosia  zapala  lampę. 

Macie  Dziadusiu  tu  spiżarnie  niby : 

Jest  i  poczesne,  są  i  suche  ryby, 

I  świeży  chlebuś ,  pożywajcie  z  Bogiem ! 

Nie  będzie  głodu  pod  tym  Bożym  progiem  — 

A  ja  tu  do  was  codziennie  przybędę. 

Toć  i  z  polewką  do  was  się  przysiędę  — 

Mamy  Dziadusiu  tu  wielkie  strapienie, 

Toć  nam  uproście  Pańskie  przemienienie!  — 

DZIADEK. 

A  Bóg  wam  zapłać!  miłosierdzie  Boże 
Wszystko  na  dobre  to  przemienić  może. 

OŁENA. 

To  niech  się  Dziadku  słowo  wasze  święci  .  .  . 
Powódź  się  wznosi,  mnie  do  szuhaleji 
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To  przy  modlitwie  miejcież  mnie  w  pamięci.  — 

Służący  przynosi  latarnię  zapalona.  —  Ołena  odbiera  od  niego   latarnię  zapalona 
i  daje  ja  Kasztelance,  mówiąc: 

Zapalcie  światło  i  w  Bożej  nadziei 

Ufajcie    Panu!    Kasztelanka  wstępuje  na  stołeczek  i  zapala  lampę. 

A  teraz  z  kolei 
Kiedy  się  wody  po  nad  ziemią  srożą , 
Pochwalmy  pieśnią  Rodzicielkę  Bożą.  — 

Klękają  —  Dziadek  siedząc  poczyna  grać  na  lirze  i  śpiewad : 
DZIADEK. 

Śpiew 

Nad  wodami  świeci  zorza, 
Rodzicielko  witaj  Boża! 
bis  Witaj  gwiazdo!  gwiazdo  morza! 

Ciebie  chwalim  u  przystani, 
Ciebie  niebios  wielka  Pani; 
bis   Przyj m  serc  naszych  światło  av  dani. 

Gwiazdo  morza  nad  wodami,  , 

Niech 'nie  będziem  tutaj  sami; 
bis   Świeć  nam  gwiazdo  i  bądź  z  nami. 

Wśród  topieli  wznosim  dłonie, 
Miej  Królowo  nas  w  obronie! 
bis  W  całem  życiu  i  przy  zgonie! 

Panny  powstają. 
KASZTELANKA. 

Co  za  pieśń  śliczna,  nie  znałam  tej  pieśni. 

DZIADEK. 

„Pieśń  gwiazd  dwunastu"   u  nas  się  nazywa, 
Bo  gwiazd  dwanaście  koło  Maryi  bywa.   — 
Gdy  z  cieplic  lecą  ci  ptaszkowie  wcześni. 
To  ku  pociesze  świata  bardzo  wielkiej 
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Pieśń  tę  śpiewają  Bożej  Rodzicielki.  — 
Pieśń  to  cudowna,  i  powódź  nie  szkodzi 
Temu ,  co  pieśń  tę  śpiewa  na  powodzi. 

OŁENA. 

Tośmy  pannuńciu  obydwie  bezpieczne, 
Lecz  co  tam  robią  nasze  matki  mleczne? 
Toć  przed  powodzią  zajrzećby  potrzeba, 
Czy  im  nie  braknie  powszedniego  chleba. 

SCENA   10. 

(W  cią;gu  śpiewu  schodzi  Starościna  ze  dworu  i  patrzy  na  klęczące 
panny  —  muzyka  ustaje  —  ona  się  zbliża  do  nich.) 

STAROŚCINA    do  Ołeny. 
Jak    się    masz    dziewczę?    patrzy  na  kapUcę. 

Więc  światło  już  gore, 
I  już  się  lira   przy  kapliczce  żali . . . 

do  siebie 

Powódź  i  lira  —  znam  tę  straszną  zmorę  — 
Tak  samo  grała  ,  gdy  dziecię  porwali ! . . . 

do  Ołeny 

Słuchaj  Ołeno,  moja  mleczna  matka 
Jak  się  tam  miewa?  podnoszą  się  wody, 
Chcę,  aby  miała  tam  wszelkie  wygody. 
Bo  chociaż  Teklę  widuję  ja  z  rzadka , 
To  przecież  o  niej  ja  pamiętać  proszę. 
Zładziłam  dla  niej  z  żywnością  dwa  kosze. 
By  jej  nie  brakło  na  czem  w  tej  powodzi  — 
A  niech  tam  Anna  około  niej  chodzi. 

Ołena  kłania  się,  idzie  do  sieni  dworu  i  odcliodzi  z  dwoma  koszami.  — Dziadek 
siedzi,  nie  zważając  na  to,  co  się  dzieje  około  kapliczki  i  przesnwa  paciorki. 

STAROŚCINA    do  Kasztelanki. 

Dobrze,  że  przecie  sam  na  sam  Cię  widzę. 
Wyznam  ci  szczerze,  że  się  za  cię  wstydzę, 

Dzieła  W.  Pola.  Tom  III.  25 
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Przy  pożegnaniu  zapomniałaś  sromu, 
A  więc  nie  dobrze  dla  cię  i  dla  domu! 

KASZTELANKA. 

Ciociu!  Jam  cała  lak  w  mej  duszy  drżała, 
Że  do  lej  chwili  twarz  mi  jeszcze  pała; 
Niewiem,  co  mówił,  i  com  rzekła  jemu  — 
Lecz  czyż  jam  winna,  winna  sercu  lemu. 
Żem  do  pokoju  niebacznie  zabiegła 
I  pożegnania  tego  nie  ustrzegła? 

STAEOŚCINA    z  gniewem. 

Wszakżem  mówiła:  Nie  będziesz  go  widzieć, 
A  dziś  się  muszę  za  tę  scenę  wstydzieć! 
Jam  odmówiła  —  a  tyś  wbrew  mej  woli 
Poszła  mi  Zosiu  —  to  mnie  bardzo  boli. 
Niechciałem  serca  psuć  tobie  do  świata. 
Bo  ciężka  prawda   na  lak  młode  lata; 
Lecz  jeśli  zechcesz  Zosiu  mojem  zdaniem 
I  ten  świat  nędzny  i  tych  mężczyzn  mierzyć, 
To  iść  do  świata  nie  warto  kochaniem, 
A  sercu  mężczyzn  nie  można  zawierzyć. 

KASZTELANKA. 

A  cóż  z  tem  począć,   Ciociu,  kiedy  wierzę? 

STAEOŚCINA    zimno. 

To  nie  ustrzegę  —  i  Bóg  nie  ustrzeże!  — 

Zosia  stoi  w  utrapieniu.  —  Starościna  przechodzi  się  dwa  razy  po  scenie. 

Słuchaj  mnie  Zosiu;  tu  zapomnieć  trzeba 
O  tem,  co  było  —  w  ciągu  tej  powodzi 
Niechaj  nie  będzie  bez  wina  i  chleba 
Stary  porucznik  —  więc  samej  się  godzi 
Odnieść  mu  wino  —  pozdrowić  go  proszę, 
A  w  sieni  stoją  zładowane  kosze.  — 

•Kasztelanka  odchodzi,   bierze  sama  dwa  koszyki  z  sieni,   przechodzi  przez  sceuc 
ku  bramie  i  niknie  za  sztachetami  po  prawej  stronie  sceny. 
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STAROŚCINA. 

Wszyscy  z  radością  ku  powodzi  spieszą, 
I  w  całej  ziemi  dziś  się  wszyscy  cieszą; 
A  ja  w  łzach  tonę  —  bo  z  wodami  zbiegło 
Jedyne  dziecię  na  takiej  powodzi.  — 
Ze  też  go  moje  serce  nie  ustrzegło ! 

Za  scena  słychać  krzyk. 
GŁOSY   ZA    SCENĄ. 

Hej  waruj!  waruj!  do  łodzi!  do  łodzi! 

Starościna  odchodzi  nagle  do  dworu. 

SCENA   11. 

DZIADEK    I    STARY    8ŁUGA. 

SKUGA. 
Niech  będzie  Jezus  Chrystus  pochwalony. 

DZIADEK. 

Na  wieki  wieków. 

SŁUGA. 

Od  wczoraj  z  tej  brony 

Ja  was  wyglądam ,  mój  poczciwy  kumie ! 

DZIADEK. 

A  jak  się  macie? 

SŁUGA. 

Mąci  się  w  rozumie, 
Pani  się  gniewa  —  Panna  tylko  płacze  — 
A  ja  jak  głupi  około  nich  skaczę. 
Ot   i  nie  mogę  dogodzić  nikomu  — 
Goście  zrobili  zamieszanie  w  domu ; 
Pan  Podkomorzyc  pięknie  się  uśmiechał, 
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Obdarzył  ludzi  —  przystojnie  się  bawił, 

Pan  Mostowniczy  jak  swat  pięknie  prawił; 

Lecz  wszystko  razem  na  nic  się  nie  zdało  — 

Szara  polewka  —  i  z  wielką,  niechwałą 

Dzisiaj  o  ranku  odpłynęli  oba.  — 

A  wielka  szkoda  —  boć  piękna  osoba 

Pan  Mostowniczy  i  pan  Podkomorzyc , 

Lecz  sam  słyszałem,  jak  to  pan  swat  prawił, 

Że  Starościna  od  noża  i  nożyc 

Ucięła  sprawę   —  więc  dłużej  nie  bawił. 

DZIADEK. 

Więc  to  nie  dobrze. 

SŁUGA. 

Nie  dobrze,  mój  kumie. 
Coś  Starościnie  zawadziło  w  dumie. 

po  chwili 

A  CÓŻ  tam  Ojcze,  co  słychać  po  świecie? 

DZIADEK. 

Ha ,  powódź  —  powódź ,  toć  zresztą  i  wiecie  — 
Ludzie  się  cieszą  i  ładują  łodzie  — 
Ale  kto  stary  nie  spłynie  po  wodzie  — 
Tom  przez  noc  całą  zdążał  do  kaplicy 
Do  mej  Królowej  —  do  Boga  Rodzicy.  — 

Stary  sługa   ogląda   się  do  koła,   dobywa  butelkę  z  kieszeni   i  kubek  —   mówi 
i  nalźwa  kubek. 

SŁUGA. 

Czyby  nie  zalać  i  żółć  i  robaka, 

Kiedy  Bóg  zdarzył  wypić  do  swojaka? 

Do  was,  mój  kumie,  wszak  ja  nie  wyrodek! 

Wypija  i  nalewa  dla  Dziadka.   Dziadek  wypija  i  mówi. 
DZIADEK. 

No,  Bóg  wam  zapłać,  to  wyborny  miodek! 
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SŁUGA. 

•Więc  przy  kapliczce  go  tutaj  zostawim , 
A  jak  czas  będzie,  to  się  i  zabawim, 
Bo  kiedy  powódź  —  to  niech  człek  nie  ginie, 
Cały  świat  spłynął,   —  to  niech  i  miód  spłynie. 

DZIADEK. 

Słuchajcie  kumie,  kiedym  sogłówkami 
Do  was  tu  dążył ,   —  spotkałem  wesele , 
A  że  jak  dziadek  znam  się  z  cyganami. 
Więc  i  pozdrawiam  i  witam  nie  śmiele , 
Lecz  znanych  sobie  jakoś  nie  poznaję, 
I  jakoś  wszystko,  wszystko  mi  się  zdaje. 
Ze  coś  przygnało  aż  hen  z  za  Prypeci 
Na  naszą  stronę  te  cygańskie  dzieci.  — 
Otóż,  mój  kumie,   trzeba  się  warować, 
I  co  na  wierzchu,  to  wszystko  pochować; 
Już  ja  w  dziedzińcu  będę  tutaj  czuwał. 
Gdyby  się  chyłkiem  cygan  tu  podsuwał. 

We  dworze  słychać  dzwonek. 
SŁUGA. 

A  jest  pociecha,  a  niechże  Bóg  broni! 
To  sama  pani  Starościna  dzwonił 

SCENA   12. 

(Kilka  cyganów  pokazuje  się  za  sztachetami;  po  tej  stronie,  gdzie 
stoją,  przywiązane  do  sztachet  łodzie — oglądają  łodzie,  naradzają 
się  —  widać  zdradne  i  bardzo  szybkie  ruchy  —  poczem  nagle  nikną 
za  sceną  po  tej  stronie ,  co  przyszli.  W  ciągu  tej  pantominy  robi 
krótką  przegrywkę  na  lirze  lirnik,  — Starościna  wychodzi. 

STARY    SŁUGA    I    KILKA    KOBIET    DWOESKICH. 


STAEOSCINA    do  starego  sługi. 

Czemu  tu  niema  Orylców  przy  łodzi  ? 
Czy  nie  widzicie,  że  woda  na  karku? 
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SŁTJG-A. 

Ludzim  pożywić  kazał  na  folwarku , 
Bo  dobry  obiad  Orylcom  się  godzi, 
Kiedy  ich  czeka  taka  ciężka  praca. 

STAROŚCINA. 

Co  się  to  znaczy  ?  Zosia  nie  powraca ! 

Do  starego  sługi 

.  Idź  mi  do  świrna  i  znieść  tu  żywności ! 
Aby  Orylcy  mieli  do  sytości ; 
A  wynieść  także  na  dubas  me  skrzynie  — 
Bo  jeśli  woda  dziedziniec  opłynie, 
To  sama  także  na  dubas  usiędę 
I  czekać  wody  już  na  statku  będę. 

Sługi  spełniają  jej  rozkaz;  w.yno9Z§  skrzynie,  tłomoki  i  żywność  na  statki. 
Do  przeobodz§,cycli. 

A  tylko  równo  statki  im  ładować. 

By  wagę  miały,  jak  odbiją  z  brzegu. 

Rzeczy  co  droższe  po  dubasach  chować, 

I  namiot  zabrać,  bo  jeśli  noclegu 

Czekać  gdzieś  przyjdzie  na  kępie  lub  wodzie , 

Tobym  nie  chciała  drzeć  w  tym  nocnym  chłodzie; 

A  zabrać  także  na  kuchnię  paliwa, 

Kagańce  smolne  i  pęki  łuczywa. 

Odchodzi  do  dworu  —  ludzie  znoszą  wszystko  do  statków  —  stary  sługa  wraca 
do  dziadka. 

SŁUGA. 

Zawsze  to  taka  sprawa  z  tym  rozkazem! 
Słowa  nie  powie  —  więc  na  łeb ,  na  szyję 
Jak  przyjdzie  robić,  to  już  wszystko  razem, 
I  niby  ryba   człek  się  w  matni  bije! 

chwyta  się  za  głowę 

Ot  na  strapienie,  gdy  Bóg  dał  swojaka, 

A  gdyby  zalać  i  żółć  i  robaka  ? 

Mój  miły  Ojcze,  ta  ja  nie  wyrodek  — 

Wipijcie    do    mnie!    Dziadek  wypija,  n^lewa  — potem  podaje  i  mówi. 
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(i 
DZIADEK. 

Ależ  dobry  miodek! 


SEUGA. 

A  omne  trinum!  pan  Kasztelan  gada  — 
To  jeszcze  jeden  wypić  nam  wypada  — 
Więc  lej  mój   ojcze  i  wypijmy  śmiele.  — 

DZIADEK. 

Lecz  czy  nie  będzie  tego  już  za  wiele? 

SŁUGA. 

Gdy  powódź  w  ziemi,  niech  będzie  i  w  duszy, 
Myż  tylko  mamy  zostawać  na  suszy? 

DZIADEK. 

Dziwne  te  rzeczy  dziś  się  w  ziemi  dzieją, 
I  czy  to  bajki,  czy  gdzieś  dzwony  leją, 
Lecz  wieść  okrutną  puścili  po  wodzie. 


SŁUGA    z  zatlziwieuiera. 


A  CÓŻ  takiego 


DZIADEK. 

Złapali  w  Niewodzie 
Około  Pińska  —  takie  chodzą  słuchy. 
Króla  Wiunów,  i  już  na  łańcuchy 
Wzięli  poczwarę  —  i  trzymają  w  grodzie, 
I  już  znać  dah  panu  Wojewodzie 
O  tym  wypadku,  —  i  sam  Mostowniczy, 
Co  wodne  sądy  w  tej  ziemi  dziedziczy. 
Ruszył  do  Pińska  i  sądzić  go  będzie  — 
Już  o  Wiunie  mówią  tylko  wszędzie.  — 
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SZUGA. 

Wszak  wielka  mówią  jest  moc  złego  ducha  — 
A  jak  się  urwie  Wiun  im  z  łańcucha? 

Słychać  dzwonek  ze  dworu 

Czy  słyszysz  kumie?  a  niech  Pan  Bóg  broni! 
Ta  znowu  na  gwałt  Starościna  dzwoni! 

SCENA   18. 
LIRNIK    I    BUTA. 

(Buta  wchodzi  zwolna  i  rozgląda  sie  zuchwało  po  scenie;  jest 
ubrany  z  węgierska,  dosyć  nawet  bogato,  ma  dwa  pistolety  i  sztylet 
w  pasie ,  burkę  węgierską,  czarną,  na  jedno  ramię  zarzuconą ,  kra- 
salnicę  na  głowie ;  zrazu  nie  widzi  dziadka,  który  za  kaplicą  siedzi, 
lecz  spostrzega  go  wprzódy,  nim  jest  spostrzeżony  od  niego;  — 
przystępuje  nagle  z  gwałtownością  —  pyta.) 

BUTA. 

Takżeś  to  dziadu  spełnił  me  zlecenie !  ? 

LIBNIK. 

A  na  Bóg  wielki!  co  tu  robisz  panie? 

BUTA    z  gniewem. 

Ty  pytaj  o  to,  co  się  z  tobą  stanie! 

LIRNIK. 

Klnę  się  na  Boga,  Panie,  i  sumienie, 
Żem  wszystko  sprawił,  jakoście  kazali  — 
Lecz  powódź  rośnie  i  strach  takiej   fali, 
Tom  przez  noc  całą  dążył  do  tej  wioski, 
I  siadłem  tutaj  w  służbie  Matki  Boskiej.  — 

BUTA. 

Gdzie  jest  Zazula  ?  mów  mi  na  bezgłowie ! 

Porywa  dziada  za  ramię,  dziad  przyklęka. 
LIBNIK. 

Wszak  na  cygańskim  miała  być  Ostrowie, 
Nim  się  rozpocznie  jeszcze  czas  połowu.'^ 
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BUTA    groźno 

Mów  prawdę,  dziadu,  ja  wracam  z  Ostrowu  — 
Jej  tam  nie  było! 

LIRNIK. 

To  jeszcze  przybędzie. 
Wszak  Pan  tu  konno?  to  wracaj  tym  torem, 
Bo  miała  stanąć  wczoraj  nad  wieczorem 
Na  tym  Ostrowie,  i  pewno  was  czeka; 
A  się  spieszcie ,  bo  i  woda  w  pędzie 
Wielkim  się  wali  i  zaleje  brody, 
Spieszcie  się.  Panie,  nim  się  wzniosą  wody, 
Bo  pogoń  za  nią  może  nie  daleka! 

BUTA    zdziwiony. 

Ktoby  się  ważył  ścigać  mą  Zazulę?! 

wyrywa  sztylet  z  za  pasa 

Kto?  mów  mi  Dziadu!  to  ja  go  przytulę!... 

LIRNIK. 

Jużciż  herszt  Gacek  od  dawna  jej  szuka  — 

I  gdyby  nie  to ,  żem  ja  ją  uchował 

I  mówił  ludziom,  że  to  moja  wnuka, 

Byłby  ją  porwał  —  lecz  Bóg  się  litował 

I  jej  urody  i  jej  cnoty.  Panie, 

I  jaką  była,  tak  przed  wami  stanie.  — 

Ale  się  spieszcie!   bo  stanęła  rada 

W  cygańskiej  bandzie,  że  jak  jej  dopadną, 

To  ją  przywiążą  za  włosy  do  kłody 

I  razem  z  kłodą  puszczą  na  te  wody  I . . . 

BUTA. 

Niech  rady  takie  pójdą  w  piekło  na  dno ! 

LIRNIK. 

Spieszcie  się.  Panie!  Gacek  łotr  nie  lada, 
I  bawić  dłużej  wam  tu  nie  wypada, 
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Temu,  co  mówię,  ufajcie  bez  sporu, 
Bo  lada  chwila  wyjdzie  kto  ze  dworu  — 
A  jak  wypatrzą  sykstę  między  nami...? 

BUTA. 

Powiesz,  żem  Węgier,  chodzę  z  olejkami  — 

A  teraz,  dziadku,  mów  do  mnie  bez  trwogi: 

Czym  ja  Zazuli  zawsze  jeszcze  drogi  ? 

I  co  mówiła,  kiedyś  jej  powiedział. 

Że  ja  nie  będę  już  hersztem  cygańskim. 

Lecz  że  z  nią  razem  będę  odtąd  siedział 

Na  mem  dziedzictwie  i  w  tym  dworcu  pańskim? 

LIRNIK. 

Nic  mi  nie  rzekła,  lecz  jak  chusta  zbladła 
A  potem  krzyżem  na  tę  ziemię  padła 
I  całowała  i  obmyła  łzami 
Tę  świętą  ziemię,  a  potćm  z  radością 
Rzekła  do  dziecka:   „My  odtąd  nie  sami, 
Bo  ojciec  Buta  jest  dla  nas  z  miłością. 
Bo  on  nas  odtąd  i  kocha  i  strzeże, 
I  jak  swe  dzieci  pod  opiekę  bierze, 
I  w  białych  ścianach  do  serca  przytuli. 
To  i  nie  pójdziem  więcej  światem  marnie, 
Bo  on  oboje  do  domu  przygarnie  — 
To  się  i  kończy  próba  twej  Zazuli! 

BUTA    zakrywa  oczy  i  ociera  łzy. 

Tak  ci  mówiła?  czyś  dał  jej  pieniędzę? 

LIENIK. 

Kiedy  Bóg,  rzekła,  kończy  moją  nędzę. 
To  mi  już  więcej  nie  potrzeba  złota, 
Kiedym  na  świecie  więcej  nie  sierota   — 
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To  trzymaj  kieskę,  i  weź  ją  dla  siebie 
A  już  za  resztę  Bóg  odpłaci  w  niebie! 

Tu  dobywa  dziadek  kieskę  i  chce  oddad  Bucie. 
BUTA    wspaniale. 

Gzem  cię  Zazula  obdarzyć  raczyła, 
To  niech  zostaje  przy  tobie,  mój  Dziadu, 
Ja  cię  na  służbę  zabieram  do  sadu 
I  do  pasieki  —  i  odtąd  bez  troski 
Będziesz  mi  głosił  chwałę  Matki  Boskiej ; 
Wszak  twoja  lira  Zazuli  tak  miła  ? 
I  jest  kapliczka  i  przy  moim  dworze 
To  się  przytulić  tam  i  lirnik  może.  — 

LIRNIK    kłania  się  do  stóp. 

Niech  Bóg  szczęśliwe  da  wam  panowanie! 

BUTA. 

Słuchaj  Lirniku :  Nim  trzecie  zaranie 
Zejdzie  dla  ziemi  nad  temi  wodami^ 
Przybędziesz  w  łódce  do  cygańskich  barci, 
Bo  zanim  ręka  moja  Gacka  skarci, 
Niechcę,  byś  u  nas  na  Ostrowie  stawał, 
A  potem  razem  zabierzesz  się  z  nami, 
I  jakom  przyrzekł,  tak  ci  będę  dawał. 

Lirnik  się  kłania,  Buta  odcliodzi  nagle  po  prawej  stronie  sceny  za  sztachety. 

SCENA   14. 

(Ołena  wpada  z  wiosłem   na   scenę  bardzo  szybko  —  do  dziadka.) 

0£ENA. 

Panna  wróciła?  a  gdzie  sama  Pani? 
Ta  tuż  pode  wsią  snują  się  cygani, 
I  już  przez  okna  woda  w  chaty  wynika. 
Wróciła  Panna? 
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DZIADEK. 

Ha,  wszak  nie  wróciła. 
Lecz  u  starego  bawi  Porucznika.  — 
A  zkąd  ta  trwoga  moja  rybko  miła? 

OŁENA. 

Co  się  tu  dzieje?  na  miłego  Boga! 

Tu  niema  żartów,  kiedy  trwoga,  trwoga! 

krzyczy  ku  dworowi 

Hej  Jasna  Pani !  Pani  Starościno ! 

Starościna  wybićga  na  krużganek  strwożona. 
OŁENA. 

A  na  Bóg  wielki!  cóż  się  tutaj  dzieje? 

Już  wzdłuż  wsi  całej  ludzie  w  łodziach  płyną, 

Więc  ja  uciekam,  siadam  w  szuhaleję, 

Lecz  konia  Pannie  niech  co  prędzej  dadzą 

Lub  łódź  co  prędzej  na  wodę  wysadzą. 

Bo  już  Panienka  pieszo  tu  nie  zbrodzi. 

Do  Porucznika  woda  już  podchodzi : 

Wody  zalały  i  sadek  i  borek, 

To  się  i  spieszcie,  bo  popłynie  dworek! 

■-  .Starościna  niespokojna  na  ganku. 

STAROŚCINA. 

A  wołać !  wołać  ludzi  mi  z  folwarku ! 

Stary  sługa  wybiega  na  scenę.  —  Ołena  z  wiosłem  do  niego. 
OŁENA. 

Jak  mazgaj  łazisz ,  gdy  woda  na  karku  ! 

Starościna  wchodzi  do  domu  z  krużganku 

Dawać,  powiadam,  i  łodzie  i  konie! 
Bo  niema  żartów.  Panienka  utonie ! 

Odbiega  z  pośpiechem  największym  na  praw§  stronę  sceuy  przez  bram^'. 
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V 

SCENA   15. 

(Cyganie    wpadają  na  dziedziniec,  gdzie  strwożony  i  nieradny  stoi 
stary  sługa  —  drudzy  kręcą  się  około  łodzi  za  sztachetami.) 

KILKU   CYGANÓW. 

Ratujcie  Panie!  bo  na  biednych  trwoga! 

INNI. 

To  się  pozwólcie  przytulić  u  proga, 

Bo  gdzież  się  cygan  w  tym  czasie  podzieje? 

« 

INNI. 

Hej  woda!  woda! 

INNI. 

Powódź  nas  zaleje! 

Stary  sługa  porywa  od  dziada  kostur  i  chce  wyganiad  cyganów  z  dziedzińca. 
SŁUGA. 

Fora  ze  dwora!  a  co  się  wam  zdaje? 
A  won  na  lasy!  precz  mi  ztąd  hultaje! 

Bahvany  wody  poczynają  się  podnosić  ,  z  głębi  sceny  fale  grają  naprzód  za  szta- 
chetami i  bram§ —  łodzie  przywiązane  do  sztachet  zaczynają  się  podnosić,  Cygani 
odwi§zuJ5  statki  i  siadaj§  w  nie  —  woda  postępuje  juź   po  próg  bramy — cyganie 
na  scenie  rzucaj§  się  staremu  słudze  do  kolan. 

JEDEN   Z    CYGANÓW. 

Na  Pana  Boga! 

DEUGI. 

Miej  litość  nad  nami! 

Sciskaj§  go  za  kolana  i  przytrzymuję. 
SŁUGA. 

Puśćcie  mnie!  puśćcie,  bo  wam  łeb  przewtilę! 

INNI   CYGANI 

Ta  my  potoniem! 
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DEUGI 

Takie  Straszne  fale! 

Cyganie  widząc ,    źe  już  inni  cyganie  na  statki  siedli  —  poczynają  się  śmiad  szy- 
dersko  i  puszczają  starego  sługę. 

JEDEN    Z    CYGANÓW   szydersko. 

To  na  powodzi  sprawa  z  cyganami! 
A  teraz  nasza,  nasza  bratku  góra! 

Dalej    na    statki  !   .   .   .    lecą  do  bramy. 

Hura!  hura!  hura! 

Siadają  na  statki  —  odbijają  od  brzegu. 
CYGA.NIE    krzyczą: 

Hej  bij  od  lądu!  od  lądu!  od  lądu! 
Hej  powódź!  powódź! 

Odpływają  po  prawej  stronie  sceny  po  za  sztachetami  —  .Starościna  wybiega  na 
krużganek. 

STAROŚCINA. 

Dzień  Bożego  sądu! 

I  cóż  ja  pocznę?  bez  ludzi,  bez  łodzi! 

woła  bardzo  głośno: 

O  Zosiu!  Zosiu!  co  się  z  tobą  dzieje.''! 

Kto  w  Boga  wierzy,  podaj  szuhaleje! 

Wszystko  daremne!  zginiem  w  tej  powodzi. 

(Stary  sługa  z  krużganku  wypalił  z  dubeltówki  za  odpływającymi 
cyganami,  jeden  z  cyganów  powalił  sig  na  łodzi.  W  ciągu  tej 
całej  sceny  rola  dziadka  jest  tylko  pantominą :  bronił  naprzód 
starego  sługę,  potem  łapał  cyganów,  gdy  uciekali,  ale  wstrzymał 
się ,  bo  woda  postępuje  i  przeszła  już  na  stronę  sztachet  i  bramy 
do  wpół  sceny.) 


SCENA  16. 

(Po  prawej  stronie  sceny  na  sztachetach  pokazuje  się  Kasztelanka 
trzymając  się  sztachet — postępuje  po  dolnem  przęśle  sztachet-  nieco 
ponad  wodą  ku  krześlatej  wierzbie  —  w  połowie  sztachet  zatrzy- 
muje się,  i  woła.) 

KASZTELANKA. 

Ratuj  mnie!  ratuj!  kto  tam  wierzy  w  Boga! 


A  K  T      P  I  E  R  w  S  z  Y.  3g 

DZIADEK    podbiega  ku  wodzie. 

Abyście  doszli  tylko  tam  do  pioga, 
To  was  Bóg  wielki  jeszcze  i  ustrzeże, 
Skaczcie  na  wierzbę!  wierzby  nie  zabierze. 

Kasztelanka    czyni  to  z  wielka   trudnością,    wydobywa    się  na  głowę  krześlatej 
wierzby  —  klęka  na  niej,  podnosi  ręce  do  nieba  i  woła. 

KASZTELANKA. 

Ratujcie  ludzie!  o  mój  wielki  Boże! 

I  cóż  ja  pocznę?  jak  świat  cały  —   morze! 

DZIADEK   woła. 

Mówię,  Panienko,  Bóg  dobry  ustrzeże! 
Ufajcie  w  Bogu  —  wierzby  nie  zabierze, 
Znajdzie  się  rada,  ławę  tu  przystawią  — 
Ufajcie  w  Bogu !  jeszcze  was  wybawią ! 

Starościna  wybiega  na  scenę,  stary  sługa  i  kilku  sług  —  Starościna  w  najwyższym 
przestrachin. 

STAEOŚCINA. 

Hej  podać  haki!  podać  tu  drabiny! 
Co  prędzej  mówię    i  haki  i  liny ! 

Przynoszę  wszystko  z  po  za  dwora  na  scenę. 
JEDEN    Z    LUDZI    rzuca  linę  Zofii, 

Ha!   łapcie  panno    na  powietrzu  linę! 

INNI    biegnę  z  di-abinę. 

Lina  za  krótka  —  podajcie  drabinę! 
Wszystko  za  krótkie!  .  .  . 

STAEOŚCINA. 

A  coby  tu  radzić!? 

JEDEN   Z    SŁUG. 

Trzebaby  ławę  do  wierzby  przysądzić! 
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DEUGI. 

Zkąd  takiej  ławy? 

KASZTELANKA   woła: 

A  na  miłość  Boga! 
Jeśli  mnie  tutaj  nie  zabije  woda , 
To  mnie  zabije  ta  straszliwa  trwoga! 

WSZYSCY    stojąc  bezradnie. 

Szkoda  Panienki! 

INNI. 

A  szkoda  jej  szkoda! 

SCENA   17. 
CIŻIOŁENA. 

(Ołena  na  szuhalei  płynie  i  pokazuje  się  za  sztachetami. 

OEENA. 

To  ja  Panienko!  i  w  Bogu  nadzieja! 
Jest  i  Ołena  jest  i  szuhaleja ! 
To  niby  rybki  po  wodzie  się  zwiniem, 
To  i  bezpiecznie  do  dworu  zapłyniem. 


To  ty  Ołeno?! 


KASZTELANKA. 
OŁENA. 

Ja,   Pannuńciu  droga! 

KASZTELANKA. 

Ratuj  mnie  ratuj!  zaklinam  na  Boga! 
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OEENA. 

Tu  i  zaklęcia  tego  nie  potrzeba, 
Nie  ja.  Bóg  daje  ten  ratunek  z  Nieba! 
Okręćcie  Panno  na  głowie  warkocze 
I  skaczcie  w  łódkę! 

KASZTELANKA. 

A  jakże  ja  skoczę? 

OŁENA. 

Tak  jak  wiewiórka,  jak  się  rzuca  rybka, 
Ja  linę  podam  —  chwytajcie  za  linę! 
Przecież  wy  Panno  i  zręczna  i  gibka, 
To  skaczcie  śmiało,  a  ja  z  wami  płynę! 

Kasztelanka   spuszcza  się   z  wierzby   na  dolne    przęsło   sztachet,    potem  skacze 

w  łó<lkc,  Ołena  ściąga  sznur,  potem  poczyna  robid  wiosłem,  i  daje  wiosło  w  ręce 

Kasztelance. 

OŁENA. 

Róbcie  Panienko !  byle  bramy  minąć , 
To  wam  nie  damy  na  tym  progu  zginąć! 

Kiedy  Kasztelanka  skakała  do  łodzi ,   odwróciła  Starościna  oczy  i  mówi. 
STAEOŚCINA. 

To  skok  śmiertelny!  niech  nie  patrzę  na  to! 

LUDZIE. 

Już  Jasna  Pani!  bądź  dobrej  nadziei! 
Nasza  Panienka  siadła  w  szuhalei ! 

Dziadek   w  ci^gu  tej   całej  sceny  patrzał  z  podniesionemi   w  niebo    rękami    na 
Ołcnę  i  Kasztelankę. 

DZIADEK. 

Niech  ci  Bóg  będzie  Ołeno  zapłatą! 

Kiedy  na  łodzie  obydwie  panny  chcą  opłynać   bramę,  niesie  woda  pnie  z  drzewa 
—  płynie  koń,    któremu   tylko    widać  głowę,    płynie   wół,    któremu  także  widać 

tylko  głowę. 
Dzieła  W.  Pola    Tom  III.  26 
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GŁOSY   ZA    SCENĄ. 

Hej  waruj !  waruj ! 


Hej  ratuj !  ratuj ! 
Hej  waruj !  waruj ! 


Nie  czekaj  I  nie  czekaj ! 
Na  dachy  uciekaj ! 


Od  prądu!  od  prądu! 

Uciekaj  z  bydłem !  waruj !  waruj  lądu ! 

(W  ciągu  tego  wołania  pracuje  Ołena  i  Kasztelanka  bardzo  usilnie, 
aby  opłynąó  bramę  i  przez  bramę  dostać  się  do  dziedzińca  —  ale 
daremnie,  bo  obydwie  płyną,  przeciw  wodzie  i  mimo  największej 
usilności  znosi  je  woda  tak,  że  łódka  co  ma  wprzód  płynąć, 
cofa  się  ciągle  i  niknie  za  sceną.) 

STAEOSCINA    z  najwickszem  wzruszeniem. 

W  oczach  i  w  duszy  zrobiło  się  ciemno 

Niema  ratunku!  daremno!  daremno!  .  .  . 

Zasłona  spada. 
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SCENA   1. 

(Scena  przedstawia  dziki  ostęp  w  ]3uszczy  —  po  lewej  strome 
olchami  obrosły,  po  prawej  sosnami.  Sama  scena  przedstawia 
niby  polanę  leśną, — na  samym  środku  na  tej  samej  polanie  stoi  jedna 
stara  sosna ,  a  na  niej  jest  kilka  uli  czyli  barci.  Sosna  z  barciami 
stoi  na  średnim  planie  sceny,  —  W  głębi  sceny  otwarty  widok 
na  wody.  Na  samym  przodzie  sceny  po  lewej  stronie  stoją,  dwa 
pnie  wypróchniałe.  —  Mrok  padać  zaczyna  —  później,  noc  zapada. 
CJyganka  Zazula  i  cygańczuk  mały  przybywają  strwożeni  z  głębi 

sceny). 

ZAZULA. 

Składając  z  siebiłi  brzemię  i  wicclerz   i  opadając    bez  siły  około  kloców  gprócłi- 

}iialych. 

Uszliśmy  przecie  przed  wodą  i  nocą, 
I  Bóg  widocznie  miał  nas  pod  swą  mocą; 
Szczęście,  żem  wpadła  na  cygańskie  brody, 
Boby  nas  były  już  zabrały  wody.  — 

CYGAŃCZUK    gładząc  Zazulę  po  twarzy. 

I  mnieście  nieśli  Matusiu  i  brzemię, 
Toście  się  bardzo  zmogli  i  zdźwigali — 
Czy  woda  z  pod  nas  nie  zabierze  ziemię? 
I  co  my  poczniem?!  co  będzie  dalej.'' 

ZAZULA    gładząc  dziecię. 

Cyt  moja  rybko!  cyt  moja  dziecino! 
Kiedy  ptaszęta  w  świecie  nie  zaginą, 
Kiedy  wiewiórki  Bóg  pod  pieczę  bierze    — 
To  i  nas  może  w  swej  łasce  ustrzeże. 

26* 
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CYGANCZUK. 

O !  moja  Matuś !    jaki  wieczór  chłodny, 
Jadłbym  i  spałbym,  bom  śpiący  i  głodny  — 
Cóż  gdyby  ognia  wykrzesać  tu  można  ? 

ZAZULA. 

Nam  tu  bez  ognia  czuwać  i  z  ostrożna 
Potrzeba  dziecię  —  ogieńby  nas  zdradził, 
A  pewno  pogoń  wysłali  za  nami: 
Ogieńby  może  tu  szatrę  sprowadził, 
A  nam  już!  synu!  nie  żyć  z  cyganami! 

CYGANCZUK. 

Gdzież  się  podziejem? 

ZAZULA. 

Stanęło  już  na  tem, 
Że  już  oboje   żebrząc,  pójdziem  światem  — 
Lepiej  żyć  biednie    i  żebrać  i  wróżyć , 
Niźli  za  podłą  sługę  w  szatrze  służyć! 
Byleby  powódź  tę  przebyć  szczęśliwie. 
To  ja  cię  jakoś    synku    mój  wyżywię ; 
A  jak  podrośniesz,  to  przy  kuźni  siędziesz 
I  mnie  na  starość,  synu,  żywić  będziesz  .  .  . 

CYGANCZUK     z  żywością. 

A  czy  ja  prędko    Matusiu   podrosnę! 

ZAZULA     płacze  —  potóm  ściska  dziecię. 

O !  Bóg  mi  w  tobie  dał  szczęście  i  wiosnę ! 
Na  całym  świecie  jedna  ludzka  dusza 
Wiąże  mnie  jeszcze  i  do    życia  zmusza.   — 

Wstaje,  zbiera  mecli  i  wyściela  nim  pień  spróchniały. 

Ja  ci  tu  synu  łóżeczko  wyścielę 
I  dam  ci  ciepłą  derkę  na  okrycie, 
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I  CO  mam  tylko,  wszystkiem  się  podzielę  — 
A  tu  masz  jaje,  i  pożyw  się  dziecię? 

CYGAŃCZUK. 

Kiedy  surowe  — 

ZAZULA. 

Ja  ci  je  posolę 
I  wypij  jaje  —  a  jak  się  dzień  zrobi, 
Założym  ogień  i  ryby  zgotujem, 
Ciepłą  polewkę  matuś  przysposobi, 
Lecz  niech  się  tylko  naprzód  przenocujem. 

Układa  chłopca,  okrywa  go    i  siada  przy  nim  około  puia. 
CYGAŃCZUK. 

Matusiu  moja,  ja  się  czegoś  boję, 
Podaj  mi  matuś  obie  ręce  twoje, 
To  może  zasnę  — 

ZAZULA    ogląda  się  do  koła. 

Gzy  nie  przeczuwa  dziecię  złej  przygody? 
Weź  do  gębiny  dziecię  trochę  wódki . . . 

Podaje  mu  flaszkę  z  wódka  —  a  cłiłopiec  macza  usta. 

Wstań  i  uklęknij  —  zmów  paciorek  krótki. 

CYGAŃCZUK   klęka  i  mówi. 

„Ja  w  Bogu  idę  spać, 

Niemam  się  czego  bać, 

Jezus  ze  mną  do  północy 

Strzedz  mię  będzie  w  wielkiej  mocy, 

A  Maryja  do  świtania , 

Anioł  stróż  aż  do  skonania!" 

Robi  krzyiyk,  całuje  matkę  w  rękę  —  Matka  go  żegna  i  układa. 
ZAZULA. 

Teraz  już  uśniesz  —  czy  łóżeczko  miękkie? 
Śpij,  śpij  dziecino!  tu  masz  moją  rękę.  — 

Cłilopak  usypia  —  po  ctiwili 
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Teraz  w  pustyni  i  w  strasznej  ciemności 
Czuwa  już  tylko  oko  Opatrzności!  — 

po  chwili 

Myślałam ,  że  tu  zastanę  lirnika 

I  Ojca  Butę,  co  się  miał  tu  stawić, 

I  przed  powodzią  z  Litwy  tu  przeprawić  — 

Miał  pod  opiekę  wziąść  mnie  i  chłopczyka  — 

Cóż  to  za  szczęście  znowu  go  zobaczyć, 

Kiedy  opieką  swoją  chce  nas  raczyć, 

To  już  nie  sama  byłabym  na  świecie, 

I  ja  nieszczęsna  i  to  biedne  dziecię. 

Ha,  ledwo  wierzę,  ledwo  wierzę  temu, 

Że  koniec  nędzy,  że  już  koniec  złemu. 

Że  się  już  kończy  to  życie  tułacze. 

Że  Ojca  Butę  dziś  jeszcze  zobaczę! 

po  chwili 

Gdyby  zwierz  jaki  napadł  mię  tu  w  lesie! 
Co  bym  zrobiła? 

podnosi  szatę  i  odwicziijo  sztylet  od  podwiązki  —  wznosi  go  do  nieba 

Gdzież  obrona  Boża  !  ? 
Ja  sama  jedna  —  a  do  koła  morze ! 

po  chwili 

A  wiatr  od  wody  jakieś  głosy  niesie  — 
To  Ojciec  Buta,  ja  głos  jego  słyszę 
I  radość  serca  zrywa  nocną  ciszę  — 

po  chwili 

O  nie!  to  nie  on  —  pl^yi^4  z  wielkim  krzykiem; 
A  on  sam  tylko  miał  przybyć  z  Hrnikiem. 

SCENA   2. 

ZAZULA,       CYGAŃCZUK,       PÓŹNIEJ      PODKOMORZYO     I 
KILKU  WIOŚLARZY.     ZAZULA     biegnie  w  gł^b  sceny. 

GŁOS    ZA    SCENĄ   przeciągły  i  gwałtowny. 

Hej!  bij  do  lądu!  na  lewo,  na  lewo! 

Hej !  bij  do  lądu   jak  to  wielkie  drzewo  — 
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Waruj  się  kłody !  do  brzegu ,  do  brzegu ! 
Zwolnić  robotę!  dubas  w  wielkim  biegu, 
To  niech  bez  szkody  na  mieliźnie  siada! 

ZAZULA    przypada  do  dziecka. 

Ratuj  nas  Boże!  Ach!  biada  nam,  biada! 

Łamie  gałęzie  z  choiny,  okrywa  niemi  dziecko  śpiące ,  a  sama  kryje  się  w  drugim 
pniu ,  i  zasłania  się  gałęzią. 

PODKOMOEZYC 

wyskakuje  z  łodzi,   która  w  części  wysuwa  się  na  scenę  —  ciągnie  za  sobą  linę 

i  przywiązuje  ją   do   sosny  stojącej   na   środku   sceny,    prostuje  się  i  ogląda  do 

koła  sceny. 

I  dzięki  Bogu!   ostrów  widzę  suchy  — 
Lina  upięta  —  to  wychodźcie  zuchy! 

Kilku  wioślarzy  wyskakuje  za  nim  na  scenę. 

Pono  nie  lada  mieliśmy  przeprawę. 
Dobrze,  że  dubas  nie  zastrzągł  u  pala.  — 
Jakaż  noc  straszna,  co  za  wielka  fala! 
Nie  darmo  macie  w  całej  ziemi  sławę 
Jako  wioślarze  —  gdyby  nie  chłopaki 
I  ster  tak  mądry  i  raźne  czerpaki, 
Tobyśmy  pono  poszli  byli  na  dno  — 
Lecz  niechaj  biedy  przebyte  przepadną! 
A  wychodź  do  mnie  ty,  mości  sterniku. 
Bom  ja  się  skąpał  po  same  kolana , 
Tobym  i  wypił  starki  do  Wasana! 

STEBNIK     wyskakuje  na   scenę   z  baryłką  i  kubkiem. 

No,  jest  poczesne  —  a  stawać  do  szyku! 

Dziesięciu  wioślarzy  wyskakuje   na   scenę  — Podkomorzyc   pije  pierwszy  kubek, 
a  za  nim  wszyscy.  —  Sternik  jest  szlachcic  i  z  waszecia  ubrany. 

PODKOMOBZYC. 

A  teraz  tęgie  rozniećcie  ognisko ! 

STEBNIK     ogląda  się   po  scenie. 

Ho!  ho!  Mosanie  —  gdzie  nas  woda  zniosła! 
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Ja  się  sądziłem  czarnej  puszczy  blisko; 
A  powódź  widzę  tak  bardzo  urosła  — 

JEDEN   z   WIOŚLABZY. 

Że  na  cygańskim  stoimy  Ostrowie  — 

DEUGI. 

To  wszystko  jedno,  byle  Bóg  dał  zdrowie. 

INNI. 

Ha  prawda,  prawda!  to  cygańskie  barcie 
Ze  trzy  mil  zniosło,  więc  nie  lada  parcie. 

Wioślarze  krzesze,  ogień  i  rozkładają  na  śro  dku  sceny  ognisko. 
ZAZULA    wygląda  z  pnia. 

Bóg  przecie  przybił  ludzi  do  przystani, 
I  dzięki  Bogu,  bo  to  nie  cygani. 

Chowa  się  w  pniaku. 
STERNIK. 

Nanieść  jedliny  i  wyścielić  łoże! 
Pan  tu  na  suchym  i  wypocząć  może.  — 
A  nam  najlepiej,  jako  w  takim  czasie. 
Wyczerpać  wodę,  i  spać  na  dubasie: 
Otóż  mi  dubas  między  olchy  sprawić 
I  od  fal  pękiem  jedliny  zastawić! 

(Jedni  z  wioślarzy  ścielą;  łoże  Podkomorzycowi ,  po  prawej  strome 
sceny  z  jedliny  —  drudzy  wyczerpuj^;  wodę  i  radzą,  około  dubasa  — 
jeden  z  wioślarzy  wynosi  wilki  podróżne  i  zaściela  je  na  jedlinie  — 
kilku  zasiada  przy  ognisku  ze  sternikiem ,  reszta  wraca  na  dubas. 

JEDEN   Z   WIOŚLARZY. 

Jedlinka  czysta. 

DRTJGI. 

Dobre  będzie  spanie! 
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TRZECI    kłania  się  podkoraorzycowi  do  nóg. 

Oddajem  Bogu! 


CZWARTY. 

Spij  nam  miły  Panie! 

Odchodz§. 

SCENA  3. 

PODKOMORZYC. 

Jest  więc  ląd  stały,  ognisko  i  łoże  — 
Oto  i  dzięki  tobie  ,  wielki  Boże ! 

i'zuca  się  na  posłanie  — 

Czegóż  nie  przeżył  jam  w  tym  dniu  jednym! 
I  co  mi  począć  już  z  tem  sercem  biednem , 
Bez  niej  na  świecie  przez  całe  dwa  lata? 
O!  gdyby  powódź  zalała  pół  świata, 
Tobym  z  mym  żalem  i  płynął  i  płynął 
I  wylądował,  a  może  i  zginął... 
Ach!  jakże  sercu  dogadza  ta  burza ! 
Bo  jak  się  w  falach  ta  łódka  zanurza, 
Tak  się  i  serce  zanurza  w  boleści  — 
O!  gdyby  zginąć  w  tych  wodach  bez  wieści! 

CYGAŃCZUK     zi-ywa  się  ze  snu. 

Matusiu  ratuj!  ja  ginę,  ja  tonę! 
Matusiu  ratuj!  Weź  mię  pod  obronę! 

Zazula  zrywa  się  —  otula  dziecię  i  szepcze  mu  coś  do  ucha 
PODKOMORZYC. 

Czy  mi  się  zdało?  czy  tu  się  coś  rusza? 

zrywa  się  z  łoża 

Czy  jest  tu  jeszcze  prócz  nas  żywa  dusza? 
Hej!  podać  głownię  świecącą  z  ogniska! 

Dwóch  ludzi  wstaje  i  przynosi  palące  łuczywo, 
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STERNIK. 

A  cóż  to  Panie? 

PODKOMORZYC. 

Tu  mi  przyświeć  z  bliska, 
Bo  my  nie  sami  pono  u  przystani. 

Sternik  i  dwóch  wioślarzy  świeci  —  Zazula  siedząc  na  ziemi  otula  dziecko  i  drży 

od  trwogi. 

STERNIK. 

To  nędza  Panie  —  to  jacyś  Cygani . . . 


PODKOMORZYC. 


A  czy  wy  sami 
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ZAZULA. 

Sami  Panie ,  ino 
Biedna  cyganka  z  sierotą  dzieciną  — 

rzuca  się  Podkoinorzycowi  do  nóg 

Wszak  wy  katolik?  Wszak  w.y  szlachcic,  Panie? 
Toć  nad  stworzeniem  Bożem  zmiłowanie 
Miejcie  w  swem  sercu  —  i  nad  tym  robakiem! 

na  dziecko  pokazując 

Bo  mnie  tu  powódź  prze  cygańskim  szlakiem; 

A  ja  nikomu,  Panie  mój  nie  szkodzę  — 

Bo  tylko  lasem  za  grzybami  chodzę.   — 

To  się  zmiłujcie,  jeśli  nie  nademną, 

To  nad  tym  dzieckiem  —  bo  straszno  i  ciemno! 

PODKOMORZYC    podnosi  ja. 

To  wstań,  niewiasto.  Pan  Bóg  wielki  z  tobą? 
Lecz  co  tu  robisz  tak  sama  tą  dobą 

ZAZULA. 

Ot,  na  Ostrowie  samam  z  dzieckiem  legła, 
A  powódź  Ostrów  do  koła  obiegła.  — 

Podkoraorzyc  przypatruje  się  chłopcu  i  głaszcze  go. 
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PODKOMOKZYC. 

A  jakaż  ładna  ta  biedna  chłopczyna! 
A  czy  to  syn  twój  ? 

ZAZULA. 

Mój !  Panie  —  mój ,  Panie ! 

PODKOMORZYC. 

Sama  tak  młoda  —  masz  takiego  syna? 

ZAZULA. 

Gdy  mi  go  Bóg  dał,  to  i  w  biednym  stanie 
Jest  mi  pociechą  —  młode  moje  lata,  .  .  . 
Ale  na  żywot  padła  nędza  świata.  — 
Ot  nie  pytajcie,  co  tam  nędzę  badać, 
Z  nędzy  nie  łatwo  światu  się  spowiadać. 

PODKOMORZYC. 

Miły  sterniku ,   tych  ludzi  pożywić , 

1  niech  oboje  siędą  u  ogniska  — 

Od  fal  chłód  wieje,  niema  się  co  dziwić, 

Że  taka  nędza  ofiarą  igrzyska , 

Kiedy  nas  możnych  to  samo   spotyka.  — 

No ,  wziąć  do  ognia ,  pożvwić  chłopczyka , 

A  dać  im  tam  derki  na  okrycie. 

Bo  i  w  tem  dusza  —  i  to  jakieś  życie! 

Sternik  bierze  chłopca  do  ogniska,  —  Zazula  zostaje, 
ZAZULA. 

Kiedy  wierzycie ,  Panie ,  że  mam  duszę , 
To  ja  wam  całe  serce  odkryć  muszę.  — 
Panie,  jam  bardzo,  bardzo  nieszczęśliwa! 
A  przecież,  Panie,  i  jam  dusza  żywa.  — 
Nie  o  mnie  chodzi  —  weźcie  tę  chłopczynę 
Pod  łaskę  waszą  —  a  ja  chętnie  zginę. 
Bo  mi  nie  bidzie  żyć  już  czego  dłużej ! 
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PODKOMOBZYC. 

A  CÓŻ  ci  grozi?  cóż  tak  źle  ci  wróży? 
Zkąd  taka  rozpacz  ?  Bóg  z  tobą  kobieto ! 

ZAZULA. 

Panie,  mnie  żywcem  nieszczęsną  zabito? 

Miałam  ja  ojca,  co  był  w  bandzie  głową. 

Potężnie  władał,  więc  byłam  królową 

Cygańskiej  szatry  —  dziś  jam  w  świecie  sama, 

I  samej   z  dzieckiem  grozi  wilcza  jama.  — 

Cygan  zuchwały  złego  się  nie  zlęknie  — 

Dusza  mi  pękła  ach !  i  serce  pęknie 

Za  tą  chłopczyną  —  bo  mi  go  zabiorą, 

A  ta  dziecina.  Panie,  tak  mi  drogą, 

Żebym  za  niego  żywot  dała  skoro. 

Bo  w  całym  świecie  nie  mam  już  nikogo!  .  .  . 

Ale  mam  duszę,  mam  Panie!  mam  Panie! 

I  kiedy  dusza  tam  przed  Bogiem  stanie, 

To  Bóg  mi  przyzna ,  żem  ja  miała  duszę 

I  na  nieczyste  nie  da  ją  katusze.  — 

W  tym  tylko  świecie  jam  Panie  wygnanka! 

^  PODKOMOBZYC    na  stronie. 

Wszak  tak  nie  czuje,  nie  myśli  cyganka. 

do  Zazuli. 

Moja  niewiasto  —  siądź  tu  przy  mnie  sobie 

I  bądź  spokojną  — 

I  ja  mam  duszę  tak  bardzo  zbolałą. 

Że  umiem  pojąć,   co  się  z  tobą  stało. 

Zazula  siada  przy  nim. 
PODKOMOBZYC. 

Strwożona  jesteś  i  straszliwie  blada   — 
Czyby  nie  można  ciebie  czem  posilić? 
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Z  AZ  ULA    z  detenninacy§. 

Macież  truciznę?  bo  ja  już  wychylić 
Tylko  truciznę    tej  nocy  bym  rada !  — 

PODKOMOEZYC    przerażony  zrywa  się. 

Powiedz  niewiasto ,  czyś  w  Panu  ochrzczona  ? 

ZAZULA. 

Najświętsza  Panna  to  moja  obrona !  — 

PODKOMOEZYC. 

A  umiesz  pacierz? 

ZAZULA. 

Umie  Panie,    umie, 
I  choć  cyganka  na  książce  się  modlę. 

Rzuca  się  do  swoich  rupieci  —  wyrywa  ksi§żkę  —  przynosi  i  oddaje 

Wiem  co  krzyż  Pański  —  lecz  ciemno  w  rozumie 
Stało  się  bardzo  —  bo  ja  się  nie  spodlę! 

PODKOMOEZYC    na  stronie. 

Niech  mi  kto  powie,  co  to  wszystko  znaczy?  — 

do  Zazuli. 

Bóg  wielki  z  tobą !  odejm  się  rozpaczy ! 
I  mów  mi  mądrze,  co  ciebie  tak  boli? 

ZAZULA. 

To,  żem.  cyganka  w  szatańskiej  niewoU!! 
Słuchajcie  Panie,  ja  wam  wszystko  powiem: 
Cygan  cyganem ,  i  błądzi  pustkowiem , 
Lecz  nawet  w  biednym  cygańskim  żywocie 
Daje  Bóg  światło  —   nędzy  i  sromocie.  —     - 
Był  wśród  cyganów  potężny  herszt  Buta , 
Co  jak  król  władał  w  tej  bandzie  cygańskiej 
Straszna  w  nim  dusza ,  łaska  była  suta , 
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Więc  nam  iść  tylko  po  tej  woli  pańskiej.  — 

Mówiono  o  nim ,  że  nie  cygan  z  rodu , 

Lecz  że  wychodził  z  szlachty  i  z  naród  a, 

Możny  i  dzielny  stał  przed  bandą,  wszystek : 

Gdym  go  ujrzała,  tom  drżała  jak  listek.  — 

Opiekę  miała  nademną.  Bandoszka , 

Co  w  całej  bandzie  zwała  się  macoszka, 

Ale  nie  była  to  Panie  macocha, 

Bo  mnie  i  tuli  i  jak  matka  kocha.  — 

Kiedym  już  doszła  nieco  do  rozumu , 

Więc  i  przezierać  poczęłam  wśród  tłumu 

Cygańskiej  szatry  —  to  sam  herszt  mnie  bierze 

I  każe  mówić  przy  sobie  pacierze.   — 

I  gdy  cygani  rozleżą  się  w  świecie , 

Uczył  sam  czytać  na  książeczce  dziecię.  — 

Wielmożny  Panie,  to  książka  ta  sama  — 

Gniazdem  mi  była  ciemna  wilcza  jama; 

Ale  herszt  uczył  tej  bo  jaźni  Bożej, 

I  ze  wszystkiego  kazał  się  spowiadać. 

To  przy  Bandoszce  spałam  na  rogoży, 

I  do  nikogo  nie  wolno  zagadać 

Było  mi  w  szatrze  —  tak  to  uchowana 

Urosłam   hoża,  wesoła,  rumiana. 

Bo  mi  znoszono  ryby  i  grzywacze, 

Świeżą  zwierzynę,   grzyby  i  mahny.  — 

„Niech  mi  Zazula,  mawiał  herszt,  zapłacze. 

To  ja  pobiję  was  pogańskie  syny!'*- 

Trzebaż  nieszczęścia,  że  Bóg  wojną  strzelił 

I  bandę  naszą  na  dwoje  rozdzielił; 

Butę  w  niewolę  porwali  żołnierze, 

A  mnie  od  niego  cyganie  szalbierze.  — 

Gdy  się  to  stało  chowałam  już  dziecię  — 

l)okazujac  na  chłopca 

I  kiedy  Butę  braU  już  żołnierze, 
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Wcisnął  mi  kieskę  i  rzekł:   „Niech  Bóg  strzeże! 

Rzucaj  mi  szatrę,  żyw  się  sama  w  świecie, 

I  chowaj  dziecko  —  jak  się  wydobędę, 

To  razem  z  wami  na'  roli  osiędę."  — 

Gacka  wynieśH  na  herszta  po  Bucie, 

Ot ,  i  ztąd  poszło  żywota  zatrucie : 

Bo  wygnał  żonę  i  mnie  chciał  mieć  żoną  — 

Stara  Bandoszka  była  mi  obroną, 

Ale  konając  te  słowa  mi  rzekła : 

Jam  cię  ukradła,   ja  pójdę  do  piekła, 

Bo  ty  Zazulo  nie  jesteś  z  cyganów, 

Lecz  dzieckiem  wzięta  od  poczciwych  panów;  — 

Pisano  stoi  na  twej  dłoni  dziecię, 

Źe  młodość  pierwsza  marnie  pójdzie  w  świecie. 

Że  w  wielkiej  nędzy  szatrę  naszą  rzucisz. 

Lecz  że  do  swoich  z  dobrą  sławą  wrócisz  ?   — 

Więc  uchodź  z  szatry!"  —  I  gdy  mi  to  rzekła 

Jam  z  dzieckiem  jeszcze  tej  nocy  uciekła  — 

I  odtąd  błądzę  z  dziecięciem  rok  czwarty; 

Ale  cyganie  ścigają  mnie  wszędzie  — 

Wczoraj  ujrzałam  z  daleka  ich  warty: 

Jak  mnie  pochwycą,  to  źle  ze  mną  będzie! 

PODKOMOKZYC. 

Więc  ty  Zazulo  nie  cyganka  z  rodu?  — 
A  czemuż  nie  masz  wrócić  do  narodu? 

ZAZULA. 

A  gdzież  jest  droga  dla  mnie  do  powrotu, 

Do  ludzkiej  chaty  z  cygańskiego  miotu?! 

Od  słów  Bandoszki  nie  mam  już  spokoju, 

Myślę  i  myślę  —  a  w  tych  myśli  roju 

Jak  przez  mgłę  widzę  w  dzieciństwie  wesele 

I  białe  twarze ,  i  białe  pościele , 

Na  których  spałam;  —  lecz  wszystko  się  mroczy, 
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Mocuję  pamięć  i  wytężam  oczy, 

Ale  nic  więcej  schwycić  nie  podobna  — 

Otóż  z  tąd,  Panie,  jam  taka  żałobna!  — 

PODKOMORZYC. 

Biedna  niewiasto!  I  cóż  myślisz  zrobić? 

ZAZULA. 

Gdybym  ja  mogła  dziecię  odsposobić, 
Tobym  umarła.  — 

PODKOMORZYC. 

Słuchaj  co  ci  powiem : 
Masz  się  z  chłopczyną  błąkać  tak  pustkowiem , 
To  czy  nie  lepiej,  że  ja  was  zabiorę  — 
Gdy  na  ratunek  Bóg  mnie  przysłał  w  porę: 
To  dam  ci  chatę  i  jakich  krów  parę, 
A  będziesz  chować  i  chłopca  i  wiarę. 

ZAZULA     pada  mu  do  nóg: 

Panie!  Jam  w  szatrze  zwała  się  „Zazulą" 
I  wszyscy  tylko  podemną  się  tulą, 
Bo  byłam  głową  i  wierną  szafarką  — 
To  i  mierzyłam  wszystkim  pełną  miarką, 
Lecz  jam  z  tej  szatry  musiała  uciekać, 
I  dziś  cyganów  niema  czego  czekać  — 
A.  i  straszliwa  przyszła  na. mnie  chwila, 
I  nie  wesołe  dziś  dla  mnie  te  wody, 
Bo  mnie  przywiążą  cyganie  do  kłody, 
To  i  popłynę  gdzieś  do  Czarnobyla ! . . . . 

PODKOMORZYC      zrywa  si^ ; 

Dość  tej  żałości ,  teraz  wiem  co  boli , 
A  ty  znaj  o  tem:  koniec  twej  niedoH! 
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^AZULA. 

A  jak  cyganie  na  Ostrów  przybędą 

Go  z  wami  będzie?  Cygan  wśród  powodzi 

Bardzo  zuchwały   i  na  wszystko  godzi.  — 

PODKOMOBZYC. 

To  będziem  widzieć,  czy  oni  tu  siędą? 
Czy  na  Ostrowie  my  się  utrzymamy  — 
Idź  do  ogniska  —  dzieciuch  tam  sam  siedzi, 
Utul  go  do  snu;  a  po  tej  spowiedzi 
Czas  ci  odpocząć  —  jakoś  rady  damy.  — 

Zazula  odchodzi  —  Podkoraorzyc  kładzie  się  napowrót. 

Dziwna  historya  —  i  mąci  się  w  głowie 
Po  takich  dziejach    i  po  takiem  słowie  — 
Wszystko  tu ,    wszystko  zda  się  zapowiadać 
Jakąś  okropną,  dziwną  tajemnicę  — 
Cóż  V  gdyby  chciała    może  wyspowiadać 
Czego  mi  trzeba  —  i  nocną  źrenicę 
Oświecić  dla  mnie  —  możeby  jej  użyć 
Do  odszukania  skradzionego  dziecka? 
Wszystko  mi  mówi,  że  to  krew  szlachecka. 

woła  ku  Zazuli 

Słuchaj  Zazulo!  A  czy  umiesz  wróżyć? 

ZAZULA    od  ognia 

Toć  umiem,  Panie! 

PODKOMORZYC. 

A^to  chodź  tu  żywo; 
Lecz  przynieś  sobie  od  ognia  łuczywo. 

ZAZULA     z  łuczywem  świec^cem. 

I  cóż  wam.  Panie?  Wy  spać  nie  możecie? 

Dzieła  W.  Pola*    Tom  III.  27 
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PODKOMORZYC. 

Ach!  i  jam  biedny,  Zazulo,  na  świecie! 

To  mi  i  powróż  —  niech  wiem,  co  mnie  czeka. 

Zazula  świóci  i  patrzy  mu   w  dłoń  długo  —  potom   zrywa  się   nagle    i  krzyczy 
konwulsyjnie. 

ZAZULA. 

A!  CO  ja  widzę?  o  Boże!  mój  Boże! 

lata  po  scenie 

Chwila  straszliwa  dla  nas  niedaleka! 
Zrywaj  się  Panie  i  chwili  nie  czekaj ! 

krzyczy  ku  ognisku 

Gotujcie  dubas!  Rzuć  Panie  to  łoże  — 
Śmierć  tobie  grozi  —  uciekaj !  uciekaj ! 
Lecz  weź  nas  z  sobą,  jeśli  wierzysz  w  Boga, 
Boć  to  noc  straszna  i  powódź  i  trwoga ! ! 

Podkomorzyc  się  zrywa. 


SCENA   4. 

(Za    sceną    na    wodach    słychać    w  oddaleniu    marsz    Rakoczego, 

wszyscy  zwracajjj  się  i  biegną,  ku  tej  stronie.  —  Zazula  staje  jak 

skamieniała  i  mówi). 

ZAZULA. 

I  wy  wróżyłam ...  to  oni ! . . .  to  oni ! . . . 

Popłynę  z  kłodą!  nie  uszłam  pogoni! 

Ha!   marsz  cygański   —  znam  ja  tę  kapelę. 

Gacek  przybywa  odprawiać  wesele ! 

zimno  dobywa  szt-let 

A  co  mi  zrobić?  Co  zrobić  w  tej  dobie? 

ogląda  sztylet 

Pięknie  mi  błyszczysz  —  czy  komu?  czy  sobie? 

(Rzuca  się  ku  ognisku ,  porywa  dziecko ,  i  pierzcha  po  lewej  stronie 

w  olchy.  —  Kilka    dubasów,    l)ajdaków  i  szuhalei   przesuwa  się 

w  oddaleniu  po  wodach.  —  Muzyka  gi'a  ciągle  marsz,  który  słychać 

coraz  bliżej  —  na  statkach  są,  gorejące  kagańce). 
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PODKOMORZYC. 

Hej !  jakieś  statki  biją  cio  przystani. 

STERNIK. 

Nie  dobrze  panie  —  to  widzę  cygani! 

PODKOMORZYC. 

Więc  i  cóż  zrobim  ? 

STERNIK. 

A  cóż  mamy  robić, 
Trzeba  się  zgodzić  —  lub  się  trzeba  pobić. 
Chłopcy!  na  świeżo  podsypać  panewki, 
Szatrze  nie  bronić  ni  grania  ni  śpiewki , 
Ale  się  czujno  trzymać  na  dubasie, 
I  spać  nie  wolno,  ani  pić  w  tym  czasie!- 
Fala  ucichła,  to  w  ostatnim  razie 
Odbijem  nocą  —  wiecie  o  rozkazie? 

Wioślarze  odchodz§. 
PODKOMORZYC. 

A  myż  obadwa? 

STERNIK. 

Niechaj  Pan  się  kładzie, 
A  ja  tu  z  kordem  pochodzę  na  straży; 
Niechno  pogańska  wiara  się  odważy, 
A  to  i  pozna,  z  kim  ja  siedział  w  radzie! 

PODKOMORZYC. 
Lecz  cóż  się  stało?  Gdzie  znikła  Zazula? 

STERNIK. 

Pierzchła  na  dubas  i  dziecię  otula. 

PODKOMORZYC 

Jeśli  nam  odbić  wypadnie  tą  dobą, 
Zazulę  z  dzieckiem  zabieramy  z  sobą. 
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SCENA   5. 

(Dwóch  cyganów  wyskakuje  na  Ostrów  z  łodzi — patrzą,  na  ogień.) 

PIERWSZY    CYGAN. 

Jacyś  nie  dawno  byli  tu  ludkowie. 

DRUGI    CYGAN    wyskakuje. 

Hej!  noc  i  powódź  —  zabawim  się  grzecznie! 

PIERWSZY    CYGAN. 

Czy  niema  przasnej  duszy  na  Ostrowie? 

woła  —  ogląda  się  —  nie  widzi  nikogo  i  wracając  woła 

To  bij  do  lądu  —  bezpiecznie!  bezpiecznie! 
Muzyka  gra  marsz  cygański,  wysiadłszy  za  sceną,  i  szykuje  się 
w  dwa  rzędy,  formując  szpaler  —  czterech  cyganów  przyświeca 
kagańcami  —  w  końcu  wychodzi  Gacek,  prowadząjC  oblubienicę  — 
muzyka  przechodzi  fermato  z  marszu  w  pieśń  cygańską,  — 
Podkomorzyc  leży  na  łożu  —  z  kordem  dobytym  stoi  przy  nim 
skryty  pod  drzewem  Sternik  —  Gacek  wysuwa  się  z  oblubienicą, 
naprzód  sceny  i  śpiewa. 

Śpiew. 

CHÓR. 

Zagrajcie  huśle,  cymbały  i  żele! 
Boć  na  powodzi  cygańskie  wesele! 
Kiedy  świat  płacze,  to  się  cygan  cieszy  — 
Nikt  nie  ukarze  cygana,  choć  zgrzeszy! 

GACEK. 

Hej  hory  Matry  i  Fatry  i  Tatry! 

Hej !  silny  Prucie  i  sławny  Dunaju , 

I  na  Wołoskim  i  Węgierskim  kraju! 

Jam  król  potężny,  król  cygańskiej  szatry! 
Muzyka  gra  dalej  —  on  robi  kilka  obrotów  z  oblubienicą,  —  mu- 
zyka przechodzi  z  tego  maestoso  w  taniec  cygański  skoczny  — 
Cyganie  i  cyganki  poczynają,  tańczyć  koło  Gacka  i  oblubienicy 
stojącej  pośrodku  —  cyganie  śpiewają,  z  kolei  każdą,  zwrotkę, 
cygan  lub  cyganka  śpiewając  i  tańcując. 
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CHÓR  powtarza  od  wiersza:   „Kiedy  świat  płacze..."  aż  do  „cy- 
gańskiej szatry!" 

PIERWSZY   CYGAN. 

Na  powodzi,  na  powodzi, 
Cygańskie  wesele ! 
Jak  rok  cały  cygan  brodzi 
Po  puszczacli  nieśmiele! 
liCcz  jak  wielkie  wody  spadną, 
Cygan  mknie  z  tej  dziury, 
Przasne  dusze  idą  na  dno, 
bis. A  cygan  do  góry! 

CHÓR. 

Hu  ha!  hu  ha! 
Dzisiaj  cygan  gra! 

CYGANKA. 
Ha!  pozwólcie  i  cygance 
Dzisiaj  święta  użyć, 
Bo  wam  z  rączki  o  bogdance 
bis. Potrafi  powróżyć! 

Dziś  mi  dajcie  na  korale 
I  na  rańtuch  złoty; 
Bo  jak  spadną  szumne  fale, 
Nie  będzie  ochoty! 

CHÓR. 

Hu  ha!  hu  ha! 
Dzisiaj  cygan  gra! 

CYGAN  DRUGI. 

Póki  wody,  hulaj  duszo 
Z  wieczora  do  rana! 
Bo  jak  lądy  się  osuszą, 
Powieszą  cygana!  — 
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Przez  rok  cały  uiby  bobry 
Po  puszczy  się  kryjem , 
Lecz  dziś  sobie  cygan  dobry, 
To  niech  dziś  użyjem! 

CHÓR. 

Hu  ha!  hu  ba! 
Dzisiaj  cygan  gra! 

PIERWSZY    CYGAN    do  cyganki. 

Dam  ci  matuś  na  korale 
I  na  rańtuch  złoty: 
Bo  jak  szumne  znikną  fale, 
Nie  będzie  ochoty! 

do  Burłaka 

Dola  W  Świecie  nie  jednaka, 
Hej !  wychodź  Burłacze ! 
Kiedy  mamy  tu  Burłaka, 
Niech  jak  cap  poskacze! 

CHÓR    śmieje  się. 

Ha,  ha,  ha,  ha, 

Niech  i  Burłak  gra! 

Muzyka  przechodzi  z  cygańskiego  tańca  w  moskiewski  Byczek  o 
dw^óch  tonach,  przeplatany  wołaniem:  „hu!  hu!"  na  jednej  strunie 
basów  grany.  —  Skrzypce  akompaniują,  pizzicato.  —  Burłak  wy- 
chodzi na  przód  sceny — cyganie  i  cyganki  skaczą  w  koło  niego 
przedrzyźniając  się  Burłakowi  —  Burłak  po  przegraniu  całej  nuty 
tańczy  niezgrabnie  jak  niedźwiedź  i  śpiewa. 

Śpiew. 

Hej  palenki  daj! 
Ta  byczka  mi  hraj! 
Dola  w  switi  ne  odnaka, 
Ta  ja,  Burłak, 
Ta  sobaka, 
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A  ty  W  huśli  hraj 
I  Burłaka  znaj1 


CHOR. 

Znaj  burłaka!  znaj  burłaka! 

Bo  to  ryża  je  sobaka, 

I  byczka  mu  łiraj! 

Ta  i  broszy  daj! 

(Taniec  ten  odbywa  się  na  przodzie  sceny  —  jeden  z  tańczących 
cofając  si§  przed  tancerką  utyka  na  łożu  Podkomorzyca ,  Sternik 
uderza  go  płazem  po  plecach  —  cygan  przestraszony  krzyczy, 
ucieka  —  muzyka  ustaje  —  Sternik  występuje  przed  cyganów, 
którzy  z  zadziwieniem  przypatrują  się  jemu.) 

STERNIK    groźno. 

Dość  tej  łiulanki,  ty  plemię  pogańskie! 
A  czy  nie  widzisz ,  że  tu  Pan  spoczywa  ? 
Toś  wpadł  aż  głupcze  na  to  łoże  pańskie, 
Tak  się  zuctiwalisz,  że  dziś  powódź  bywa? 

Cyganie  zdziwieni  odsuwają  się  w  tył  —  Podkomorzyc  wstaje  i  postępuje  z  powag§ 
i  mierzy  wzrokiem  bandę, 

PODKOMORZYC. 

Co  to  za  ludzie?  czego  tutaj  chcecie?... 

GACEK. 

To  my  na  swoje  przyśli  tutaj  śmiecie: 
I  barcie  pańskie,  lia  i  bór  ten  pański. 
Lecz  na  powodzi,  to  Ostrów  cygański! 

zuchwale 

Wszak  przez  rok  cały  kryjem  się  jak  bobry; 

Lecz  na  powodzi  to  i  cygan  dobry, 

I  także  sobie  jakby  jaki  panek.  — 

Ja  tu  wyprawiam  mój  Panku  wesele; 

A  więc  kapela,  ochota  i  dzbanek, 

Ot,  i  nie  mamy  o  czem  mówić  wiele   — 

Jeżeli  nie  wład,  to  się  zabierajcie. 

Jeżeli  łaska,  ochoty  dodajcie! 
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PODKOMOBZYC     wesoło. 

Także  mi  gadaj!  Wszakci  i  ja  młody  — 

A  gdy  wesele  i  cygańskie  gody, 

A  to  dodamy  ochoty  po  służbie; 

A  jako  młody  przyśpiewa  po  drużbie. 

dobywa  kieskę 

Pod  wieniec  młodej  na  wam  coś  tu  złota — 

Oblubienica  nastawia  fartuszek  —  Podkomorzyc  rzuca  kilka  sztuk  złota 

Ażeby  była  prawdziwa  ochota, 
To  na  kapelę  trzy  dukaty  daję  — 

Jeden  z  kapeli   zbliża   się  z  basami  —  Podkomorzyc  rzuca  do  basów  dukaty  ■ 
cygan  w  radości  podrzuca  basami  i  brzęka  złotem. 

No  czy  jest  zgoda  ? 

WSZYSCY   CYGANIE. 

Zgoda,  Panie,  zgoda! 

PODKOMORZYC. 

To  na  znak  zgody  niech  herszt  rękę  poda  — 

herszt  podaje  rękę 

A  czyś  ty  może  herszt  cyganów  Mińskich 
Albo  Litewskich? 

GACEK. 

Nie,  ja  samych  Pińskich  - 
Na  Litwie  Buta  hersztem  z  dawna  bywa; 
A  wziął  i  Mińskich  cyganów  pod  siebie  — 
To  ja  tu  królem  na  ziemi  i  niebie! 
A  wody  Pińskie  to  cygańskie  żniwa  ... 

PODKOMORZYC. 

Cóż  to  tak  głucho  —  .  .  .  zagrać  mi  wesoło  I 
I  niech  do  tańca  staje  w  powrót  koło; 
Kiedy  wesele  to  i  tany  wczesne. 

Stara  cyganka  przynosi  flaszkę  i  kubek  i  mówi  do  Podkomorzyca : 
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CYGANKA. 

To  raczcie  przyjąć  weselne  poczesne. 

Nalewa  kubek  i  podaje. 

Jeżeli  łaska? 

STERNIK    tło  ucha  Podkumorzycowi: 

Nie  wolno  pić  Panie! 
Cygańska  sztuka  —  dadzą  nam  na  spanie  .... 

PODKOMORZYU    do  cyganki: 

Ej  moja  matko,  gdy  mam  wypić  czaszę, 

Raczcie  spróbować  naprzód  miody  nasze.  — 

Mości  sterniku ,  podać  mi  tu  miodu , 

I  zabić  wołu ,  niech  nie  będzie  głodu ! 
Jeden  z  wioślarzy  przynosi  baryłkę  z  miodem  i  częstuje  koleją 
cyganów  i  cyganki  —  muzyka  poczyna  grać  —  cyganka  poczyna 
tańczyć  i  śpiewać  jedne  tylko  zwrotkę  z  tych  co  wyżej.  —  Pod- 
komorzyc  i  Sternik  przypatruje  się  temu  na  przodzie  sceny — z  po- 
śpiechem przybywa  do  nich  jeden  z  wioślarzy  i  mówi  do  nich. 

WIOŚLARZ. 

Nam  tu  popasać  nie  można  i  chwili, 

W  skradzionych  statkach  cygani  przybili 

Tu  z  wielkim  łupem  z  Wysokiego  Dworu  — 

Nas  tak  nie  wielu  nie  zbijem  ich  z  toru  — 

Nasi  poznali  i  statki  i  rzeczy. 

Toć  ku  dworowi  płynąć  ku  odsieczy — 

Bo  któżto  zgadnie  co  się  z  dworem  dzieje, 

Gdy  wszystkie  łodzie  porwali  złodzieje  .-^ 

PODKOMORZYC. 

O  Zosiu  moja!  o  wielki  mój  Boże! 

STERNIK    mówi  raźno. 

Toć  wyrzekanie  tutaj  nie  pomoże  — 
Trzymać  mi  dubas  gotowy  do  biegu! 
My  się  rozprawim  i  bijem  od  brzegu. 

Muzyka  przestaje  grać.  —  Między  cyganami  widać  tajne  zmowy  i  rady. 
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JEDEN   Z    CYGANÓW   do  Gacka. 

Poznali  statki!  i  nim  wody  spadną, 
To  z  całym  łupem  pójdziemy  tu  na  dno  — 
Mają  rusznice ,  sprawa  niebezpieczna , 
Wypada    herszcie  zatrzymać  ich  z  grzeczna. 

GACEK    Jo  Fodkoraorzyoa. 

Gdy  talia  łaska  dzisiaj  dla  cygana, 

To  mamy  prośbę  zanieść  tu  do  Pana:  — 

Biedni,  nie  mamy  już  dzisiaj  przewodu,  — 

Bo  zmarł  na  Litwie  król  naszego  rodu, 

A  że  po  prawie  rzeczypospolitej 

Królem  cygańskim  ma  być  szlachcic  syty, 

To  my  Cię  prosim  dziś  Panie  na  króla 

I  szatra  moja  do  cię  się  przytula.    — 

Zniesiem  bogactwa,  a  ty  będziesz  władał, 

I  każdy  będzie  za  tobą  przepadał! 

I  co  zażądasz,  wszystko  Panie  zrobim, 

I  wszystko  sprawim,  wszystko  przysposobim. 

klęka  przed  Podkomorzycem 

Ale  przyjm  Panie  cygańską  koronę, 
I  biedną  szatrę  bierz  pod  twą  obronę! 

wszyscy  cyganie  klękają 
CYGANIE   WSZYSCY. 

Prosimy  Panie !  na  Boga  prosimy ! 

GACEK. 

Ha!  czegóż  stoisz  Królu  taki  niemy? 

Jedui  cyganie  gani^  mu  się  do  kolan,  kilku  innych  trzyma  linę  z  tyłu,   któr^ 
podnoszą,  chcąc  equ  zarzucić  na  szyję. 

PODKOMORZYC. 

Dajcież  mi  pokój!  namyślić  się  muszę. 

GACEK   I    OBLUBIENICA. 

Ja  się  od  nóg  twych  Panie  tu  nie  ruszę! 
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OBLyBIENICA. 

Gdy  cię  tak  bardzo  Panie  ukochano. 

To  bierz  koronę,  —  a  dla  mnie  na  wiano. 

Niech  szczęściem  będzie ,  żeś  przyjął  koronę. 

CYGANIE   WSZYSCY. 

To  bierz  nas  Królu,  bierz  nas  pod  obronę! 

PODKOMOEZYC    wyrywajct-  się. 

Puście  mnie!  puście!  ruszyć  się  nie  mogę, 
Co  mnie  tak  chwytasz?  puszczaj  moją  nogę! 

Dobywa  szabli,  cyganie  tymczasem  z  tyłu  zbliżają  się,  i  mają  juź  sznur  zarzucić 

na  jego  szyję  i  szyję  sternika ,  który  także  kordą  dobył  —  wtem  wpada  Zazula 

•L  wielką  gwałtownością  i  woła. 

ZAZULA    chwytając  za  sznur  lewą  ręką  —  w  prawej  ze  sztyletem  w  ręku. 

To  ja  Zazula !  broń  się  Panie ,  broń ! 

l^odkomorzyc  i  Sternik  przecinają  sznur  w  środku  przez  nią  podniesiony 

A  teraz  Panie  podaj  mi  swą  dłoń! 

Cliwyta  go  za  lewą  rękę  lewą  ręką,   w  prawej  wnosząc  sztylet  do  góry  —  Pod- 

komorzyc  odrębuje  się   po  prawdj  stronie,   Sternik  po  lewej,   i  przepycłiają  się 

przez  tłum  cyganów  ku  dubasowi.  —  Cyganie  rozpierzchnięci  krzyczą. 

CYGANIE. 

Hej  znaj  panoczku !  dzisiaj  nasza  góra ! 

INNI    CYGANIE. 

Ha,  ha,  Zazula! 

WSZYSCY   EAZEM. 

Hura!  hura!  hura! 

lecą  do  dubasa  za  uciekającymi;   za  sceną  głoay 

Hej !  bij  od  lądu !  od  brzegu !  od  brzegu ! 
Hej !  ognia  chłopcy  z  pierwszego  szeregu ! 

KUka  strzałów  pada  od  dubasa  — trzech  cj-ganów  powala  się  o  ziemię,  co  wstrzy- 
mywali linę  od  dubasa,  przywiązaną  do  sosny  barciowej. 
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SCENA    6. 

(Naprzód  sceny  prowadzą  rannego  Gacka  i  sadowią  go  na  pniu 
spróchniałym,  dwóch  innych  rannych  odprowadzają  w  głąb  sceny.) 

STAEA    CYGANKA    z  gniewem  do  Gacka. 

Oto  masz  głupcze  gody  i  wesele! 
Poco  to  z  Panem  tak  poczynać  śmiele? 
Onby  was  wszystkich  wyciął  i  wystrzelał! 
To  głupia  sprawa,  żeś  puharek  przelał! 

Gacek  omdlewa. 
OBLUBIENICA    '^  trwoga  do  cyganki. 

Ratuj  Matusiu  —  on  ginie!  on  kona! 

CYGANKA    STARA    szydersko. 

Ha !  to  go  przytul  i  ożyw  u  łona ! 

Cyganie  przynoszą  wodę  i  kropię  mu  w  oczy  —  Gacek  się  ocuca. 
OBLUBIENICA    kłaniając  się  do  nóg  starój  Cygance. 

Wszak  wy  Matusiu  na  lekach  się  znacie  ? 

CYGANKA   STARA. 

A  czemuż  starej  nigdy  nie  słuchacie? 
Wszakżem'  mówiła,  z  Panem  nie  graniczyć, 
Bo  Pan  dziedziczył,  i  będzie  dziedziczyć,   — 
Pan  po  powodzi  jak  był,  będzie  panem, 
A  wody  spadną,  a  cygan  cyganem  — 
Gdzie  się  zapędzi,  jeśli  nie  do  dwora. 
Jak  go  przyciśnie  na  przednówku  zmora?  — 
Głupio  się  stało ,  teraz  się  ratujcie , 
I  wolę  moją  i  znajcie  i  czujcie:  — 
Rannych  potrzeba  zabrać  precz  z  Ostrowu, 
I  złożyć  na  nich  wszystko,  co  się  stało, 
Boć  przasne  dusze  przybędą  tu  znowu , 
I  będzie  biedy  jeszcze  tu  nie  mało. 
Jak  na  cyganów  ten  gniew  pański  natrze.  — 
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Znać,  że  Zazuli  nie  stało  już  w  szatrze,  — 
Kiedy  się  stało   i  głupio  i  podle.  — 

OBLUBIENICA. 

Ratujcie  Matuś!  ja  się  do  was  modlę! 

klęka  przed  nia. 
CYGANKA    STARA. 

No  kiedy  trzeba,  rannego  opatrzę,    do  rannego: 
Ruszaj  palcami!  —  Ha,  zły  znak,  nie  rusza! 

maca  mu  około  obojczyka  rannego 

Poszedł  obojczyk!  to  do  jutra  dusza 

Z  ciała  mu  wyjdzie  —  nic  nie  będzie  z  niego !  - 

OBLUBIENICA    na  kolanach 

Ratujcie  Matuś! 

CYGANKA    STARA. 

Patrz,  wzięłaś  nie  swego. 
On  głupiec  myślał,  że  to  jego  głową 
Stał  nasz  rząd  wszystek,  a  rząd  stał  Zazulą, 
Co  była  w  szatrze  i  w  bandzie  królową:  — 
To  tul  go  teraz,  a  ciebie  przytulą 
Czarci  do  serca ! . . . 

KILKU    CYGANÓW. 

A  na  co  te  zwady? 


Ratujcie  Matuś 


INNI. 


INNI. 

Tu  potrzeba  rady! 


CYGANKA. 

Jacyście  mądrzy!  ja  teraz  mam  radzić? 


yo  p  o  w  o  D  z. 

WSZYSCY    clo  kolan. 

Prosimy  Matuś ! 

CYG-ANKA    udobruchana. 

Więc  słyszcie ,  co  powiem : 
Rannych  potrzeba  precz  zabrać  z  Ostrowu 
Na  jednej  krypie,  i  pójdę  pustkowiem 
Ja  sama  z  nimi  —  a  co  tu  z  połowu 
Jest  zabranego  z  Wysokiego  Dworu , 
To  panom  oddać  napowrót  bez  sporu.  — 
Sam  Mostowniczy  zjechał  na  le  wody, 
To  nie  daruje  takiego  rabunku, 
Takiego  buntu  i  tak  wielkiej  szkody.  — 
Więc  zdobycz  oddać,  a  nie  dawać  trunku 
Więcej  na  szatrę  —   bo  jak  łby  zaleją, 
To  takiej  biedy  dla  wszystkich  nasieją, 
Że  nam  w  Pińszczyżnie  nie  popasać  dłużej. 
Mówię  wam  ostro  —  zresztą  bies  powróży! 
Jeżeli  słowu  nie  będzie  posłuchu ! 

kiwa  na  jednego  z  cyganów,  —  grozi 

Mówię  wam  z  serca  i  po  starszym  duchu  — 
Słuchaj!  na  ciebie  zdaję  ja  starszeństwo! 

cygan  kłania  .się  do  kolan 

A  wy  mu  odtąd  winni  posłuszeństwo!  — 
Na  Wilczy  Ostrów  ja  z  rannymi  jadę, 
A  ty  bądź  mądry,  i  dawaj   tu  radę ! . . . 
I  bądźcie  zdrowi !  jak  wody  opa/dną 
Może  1  głupia  buta  pójdzie  na  dno.   — 

Odchodzi  z  Gackiem,    oblubienica  i  rannymi    na  prawa  stronę  sceny  —  cyganie 

kiwając  głowami   patrzą   za   niemi  —  cygan   wybrany   na  starszego  powraca  na 

przód  sceny. 

CYGAN    STARSZY. 

Szkoda  nam  Gacka ! 

DRUGI. 

Szkoda,  bo  był  śmiały. 


AKT    DRUGI.  yr 

TEZECI. 

A  czemu  chwycić  nie  umiał  Zazulc? 

CZWARTY. 

Ot,  co  to  mówić,  głupi  i  zuchwały! 

PIĄTY. 

Chciał  nami  rządzić  jako  rządzą  króle! 

SZÓSTY. 

I  czort  go  porwał! 

SIÓDMY. 

Tu  mowy  niewczesne, 
Kiedy  herszt  nowy,  to  niech  da  poczesne!  — 

Kłania  się  do    nóg  —  cyganka  przynosi  flaszkę  i  częstuje  wódką. 
JEDEN   Z    CYGANÓW. 

Czego  się  smucić?  niech  zagra  kapela! 
Wszak  zawsze  mówią  połowę  wesela 
Jest  w  każdej  szatrze,  to  w  huśle  i  w  żele. 
Bo  na  powodzi  cygańskie  wesele ! 

Muzyka  poczyna  grać  marsz  cygański  —  cyganie  ruszają  się  —  nabierając  ochoty, 
i  ruch  w  całej  bandzie  podług  taktu  muzyki. 

SCENA   7. 

CIŻ    SAMI    OŁENA    I    KASZTELANKA. 

(Szuhaleja  ich-  przybija  po  lewej  stronie  sceny  pomiędzy  olchami 

do    brzegu.     Ołena   wyskakuje   najprzód   na   scenę  i  podaje  rękę 

Kasztelance.) 

OJIENA. 

Chodźcież  Panienko!  a  dajcież  mi  rączkę! 
Z  czego  to  macie  taką  straszną  drzączkę? 

KASZTELANKA. 

Moja  Ołeno,  ja  od  trwogi  ginę! 
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Wychodzą  na  przód  sceny  —  Kasztelanka  bez  sił  opada  po  lewój  stronie  sceny 
około  spróchniałego  pnia  —  Ołena  otula  ja  i  głaszcze  po  twarzy. 

Jak  oczy  sięgną  tak  całą  krainę 
Zalały  wody  —  daleka  od  domu, 
Ach  i  ratunku  niema  podać  komu !  — 
Moja  Ołeno,  to  pono  cygani  — 
Co  my  tu  poczniem  same  u  przystani  ? 

OŁENA    wesoło. 

Droga  Panienko,  bądź  dobrej  nadziei! 

Mnie  urodziła  matka  w  szuhalei 

W  czasie  powodzi,  —  a  jam  jakoś  zrosła  — 

Więc  bądź  bezpieczną ,  gdym  się  jęła  wiosła  , 

Nie  zginiem  obie,  nie  zginiem,  nie  zginiem, 

Lecz  jako  rybki  wesoło  popłyniem 

Po  tej  powodzi;  jak  nam  się  dzień  zrobi. 

Jam  starszą  w  chacie,  to  bądź  mi  bez  troski  — 

Ołena  twoja  wszystko  przysposobi. 

To  i  łóżeczko  i  jakiś  dar  Boski.  — 

KASZTELANKA. 

Pragnę  Ołeno  gdyby  wody  trochę. 

OŁENA. 

Wody  nie  można,  bo  namuł  nie  zdrowy, 
I  nuda  wielka  biłaby  do  głowy.  — 
Lecz  moja  krypa  panno  nie  macocha  — 
Mam  wszystko  z  sobą,  jest  baryłka  kwasu, 
A  kwas  najzdrowszy  Panno  tego  czasu, 
Boć  się  już  wystał  —  a  to  sok  brzozowy.  — 

Cyganie  przybliżają,  .się  zwolna  i  przypatrują  sit^*  Pannom 
JEDEN   Z    CYGANÓW. 

Gdzie  to  je  zniosło  i 

DBUGI. 

Ha,  ha,  gołębice. 
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OŁENA    do  cyganów: 

Czegóż  stoicie  ludzie  tak  bez  mowyV 
My  Bogu  świecę  —  a  i  diabłu  święcę 
Zapalim  chętnie  —   wszakci  dobre  kąski 
I  cygan  lubi    —  to  wam  dam  półgąski. 

Cyganie  się  kłaniają,  Ołena  odchodzi. 
JEDEN    Z    CYGANÓW    do  Kasztelanki: 

Powiedźcie  proszę  —  zkąd  wy  tu  Panienko? 

Kasztelanka  milczy 

Goś  nic  nie  mówi ,  rzuca  tylko  ręką . .  . 

OŁENA. 

(wraca  z  baryłką,  pod  pach;i .  w  fartuszku  półgąski  i  z  małym 
wiaderkiem  wody  w  ręku,  d()l>ywa  z  za  pasa  kubek  i  przez  dudkę 
zapchaną  w  baryłce  nalewa  Kasztelance  kubek  kwasu  —  następnie 
rzuca  cyganom  kilka  sztuk  półgąsek,  cyganie  łapią  je  w  powietrzu.) 

OŁENA    flo  cyganów: 

Słuchajcież  ludzie:  Pannie  do  spoczynku  — 
Siądźcież  u  ognisk  —  tu  na  środku  rynku.  — 
Lecz  pod  barciami  ognia  mi  nie  paHć! 

Przybiega  ku  wielkiój  sośnie  na  środku  sceny  stoj^cój  i  zalewa  ogień,  który  cyganie 
przybywszy,  pod  barciami  założyli  —  cyganie  zdziwieni  rozstępuję  się. 

Boby  nie  było  nas  tu.  za  co  chwalić, 
Żeśmy  pod  starą  sosną  ogień  kładli , 
Gdyby  bartnicy  na  Ostrów  tu  wpadli ; 
Wszak  znacież  przecie  te  prawa  bartnicze? 
Otóż  was  grzecznie  i  proszę  i  życzę: 
Około  barci  nie  róbcie  nam  szkody, 
Boć  będzie  kara,  jak  opadną  wody! 

PIERWSZY    CYGAN    zuchwale. 

Góż  wy  tu  macie  tak  panienko  rządzić! 
Kto  tu  na  łasce ,  czy  nam  o  tem  sądzić  ? 

Dzieła  W.  Pola,     Tora  HI.  28 
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OŁENA    podnosi  wiosło  do  góry  i  grozi. 

Niechciej  się  tylko  cyganie  zachwalić, 
Bo  ja  potrafię  was  ztąd  i  oddalić!  — ^ 
Wszakci  ten  Ostrów  moją  ojcowizną, 
Ot  i  te  barcie  naszą  już  puścizną 
Idą  na  siódme  pono  pokolenie.  — 
Jeżeli  zgoda,  to  niech  bidzie  zgoda. 
To  i  cygańską   przyjaźń  sobie  cenię. 
Lecz  jak  do  krzywdy  kto  rękę  tu  poda, 
To  wam  powiadam,  że  was  ztąd  wyżenię 
Jeszcze  tej  nocy  —  bo  ja  tu  w  mym  domu, 
To  niedopuszczę  krzywdy  tu  nikomu   — 
Ani  panience,   ni  barciom,  ni  sobie! 

Cyganie  kłaniają,  się. 
PIERWSZY    CYGAN. 

Miła  Panienko,  ha!  gdzież  się  podziejem? 

DRUGI. 

Wszakci  my  biedni  i  straszno  w  tej  dobie! 


Ta  my  bez  dachu ! 


TRZECI. 
CZWARTY. 

Nie  orzem,  nie  siejeni! 


PIĄTY. 

Tyle  naszego,  co  człek  najdzie  sobie! 

OEENA. 

To  znajcie  o  tem:  Szuhaleja  moja 

Prędzej  tu  zbiegła  —  bo  jak  rybka  w  biegu 

Lecz,  że  tu  dobra  dla  statków  ostoja. 

To  i  przybiją  nasi  tu  do  brzegu, 

Skoro  oświtnie  —   więc  bunty  niewczesne... 


AKTDRUGI.  7? 

Mówcie,  co  chcecie:  karę  -^-  czy  poczesne?  — 
A  teraz  mówcie ,  ale  prawdę  jeno : 
Kto  tutaj  nocą  strzelał  po  Ostrowie? 

Cyganie  patrzą,  po  sobie  zdumieni  i  szepcze  coś  —  Kasztelanka  zrywa  się  z  pnia, 
pokazuje  krew  na  pniu  Ołenie  i  mówi  : 

KASZTELANKA. 

A  uciekajmy,  bo  tu  krew  Ołeno! 

OEENA. 

Znać  pobroili  coś  tu  łotrzykowie! 

do  cyganów  śmiało : 

Kto  Strzelał  pytam  ?  i  co  krew  ta  znaczy  ? 

PIERWSZY    CYGAN. 

Niech  się  Panienka  uspokoić  raczy, 

Tu  przy  tym  klocu  zabili  barana , 

Bo  trudno  czekać  o  głodzie  do  rana.  — 

Cyganie  oddalają  się  i  siadają,  około  ogniska  —  widać  między  nimi  jakieś  zmowy 
tajemne  —  trzy  cyganki  ua  przód  sceny  wychodzą. 

CYGANKA   PIERWSZA. 

Możeby  można  Panience  czem  służyć? 

podaje  jaja. 

Są  kacze  jaja,  są  jaja  i  czajki. 

DRUGA. 

Możemy  z  dłoni  Panience  powróżyć? 
Wszak  widzę  z  oczu,  że  macie  już  swego, 
Lecz  jest  przeszkoda  do  wesela  tego. 

Chwytają   Kasztelankę   za   ręce ,    chcąc   oglądać  —  ona   się  wyrywa  —  cyganki 
zrywają  z  jej  rąk  piei'ścionki  i  bransoletki. 

OEENA    gniewnie  chwytając  wiosło. 

Co  wy  będziecie  pleść  tu  Pannie  bajki  ? 

KASZTELANKA. 

Ołeno  moja,  oni  mnie  zadrapią! 

Zrywa  sama  naszyjnik  i  rzuca  im. 

28* 
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OEENA    z  gniewem  podnosząc  wiosło. 

To  już  cyganki  za  pierścionki  łapią? 
I  do  Panienki  biorą  się  zuchwale? 
To  wy  ufacie  w  tę  noc  i  w  te  fale? 
Ale  ja  rychło  wam  się  tu  obronię! 

do  Kasztelanki  odprowadzając  j^  pod  kulisę  po  prawej  stronie. 

Stójcież  Panienko  mi  tutaj  na  stronie ! 
Ja  mego  Burka  puszczę  im  z  łańcucha  — 
To  on  poszarpie  ich  swemi  zębami! 

wybiega  za  scenę  na  chwilę  i  wraca  w  ten  moment. 

Burek  zawarczał  —   tośmy  już  nie  sami: 

Stójcie  tu  Panno,  Burek  was  obroni  — 

A  ja  się  nie  dam  z  dobrą  głownią  w  dłoni ! 

(skacze  nagle  ku  ognisku ,  porywa  rozpalon.];  pochodnię ,  która  już 
gore,  zapędza  się  z  nią.  w  jedną  i  w  drugą  stronę  ku  oczom  cy- 
ganów —  cyganie  pierzchają  —  ona  wybiega  nagle  jak  wiewiórka 
na  barciową  sosnę,  po  tylnej  stronie  sosny,  ~  Ołena  ma  u  pasa 
toporek  mały  już  w  pierwszym  akcie  —  pień  barciowej  sosny  jest 
bardzo  gruby  i  ma  mieć  ztyłu  praktycznie  urządzone  schodki  tak, 
iż  Ołena  wybiegając  po  nich  niknie  prawie  na  chwilę  dla  oka  — 
na  górze  stanąwszy  zatyka  pochodnię  w  wypróchniały  sęk  sosny 
i  tam  dopiero  dobywa  toporek  z  zapasa.  Wić  smolna  nie  jest  u 
gałęzi  sosny  uczepiona ,  ale  wisi  u  osobnej  suchej  tyki  w  gałęziach 
barciowej  sosny  zatkniętej  w  oddaleniu  takiem  od  pnia  ku  scenie, 
iż  Ołena  wyciągnąwszy  rękę  z  pochodnią  zapalić  ją  zdoła  —  to,  co 
mówi  Ołena ,  mówi  już  z  sosny  stojąc  widzialna  pomiędzy  barciami. 

Jak  się  Panienki  z  was^  dotknie  tam  który. 

To  na  łby  barcie  rzucę  wam  tu  z  góry! 

I  całą  szatrę  głodna  pszczoła  wytnie! 

Wszak  świta,  świta  i  zaraz  oświtnie! 

Dobywa  toporek  z  za  pasa  i  poczyna  rabad  barcie. 


CYGANIE    krzyczy. 

Co  wy  robicie!  jak  tu  barcie  spadną. 
To  i  panienkę  wraz  z  nami  zajedzą! 

INNI. 

Ej !  nie  wojujcie  taką  bronią  zdradną ! 
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OŁENA    śmiejąc  się. 

Toć  jeszcze  o  tern  cyganie  nie  wiedzą, 
Że  pszczoła  mojej  Panienki  nie  ruszy? 
Bo  jak  łza  czysta  w  sercu  i  na  duszy  ! 

Jeden  z  cyganów  przykłada  do  twarzy  strzelbę  i  mierzy  do  Ołeny, 
KASZTELANKA. 

Przebóg!  Ołeno!  on  ciebie  zabije! 

OJjENA    chowa  się  nieco  za  sosnę. 

On  dzisiaj  jeszcze  da  pod  topór  szyję! 

Stójcie  przy  Burku !  Burek  was  obroni ! 

A  teraz  daję  ja  znak  dla  pogoni! 

(Głownią  paljjcą  podpala  zawiercone  prochy  —  słychać  najprzód 
dwa  silne  wystrzały,  jak  ^dyby  z  moździerza  —  Ołena  podnosi 
się  nieco  wyżej  na  sośnie  i  zapala  następnie  wiszącą  smolną  wić 
na  sośnie  —  wić  zapalona  oświeca  całą  sosnę  —  pomiędzy  cyga- 
nami wielkie  zamieszanie), 

CYGAN   PIERWSZY. 

A  co  tu  robić? 

DRUGI. 

Czego  dłużej  czekać? 


TRZECI. 


A  to  znać  zmowa?! 


KILKU   RAZEM. 

Uciekać!  uciekać! 


INNY. 

Ktoby  był  myślał? 


DRUGI. 

Takie  gołębice? ! 
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TEZECI. 

Że  nam  zapalą  po  nad  szatrą  świece?! 

KILKU    <io  starszego  cygana. 

Radź  ,  kiedyś  starszy ! 

STAESZY    CYGAN   x  w§tpieniem: 

I  CÓŻ  ja  poradzę?! 
Gdy  gołębice  wzięły  nas  pod  władzę! 

PIERWSZY. 

Siadać  na  statki! 

^  INNI. 

Tu  nie  będzie  zgody! 

CYGANKA   PIERWSZA. 

A  czyż  wyczerpał  kto  ze  statków  wody? 

DRUGA. 

Wy  jako  głupcy  zaspaliście  w  duszy, 
1  bez  obrony  biła  w  statki  fala : 
Wie  o  tern  dziewka ,  to  się  uzuchwala , 
I  nikt  od  brzegów  statków  już  nie  ruszy, 
Póki  aż  do  dna  nie  wyczerpnie  wody. 

STARSZY   CYGAN   groźno. 

Dalej  na  statki !  I  czerpać  co  siły ! 
Aby  mi  jeszcze  przed  świtem  odbiły, 
Bo  nie  odbijem  z  Ostrowu  bez  szkody. 

OŁENA   z  góry. 

Ja  słyszę  dzwonek  i  świecą  kagańce, 
Śmiało  panienko!  nasi!  nasi  płyną!  — 
To  znajcie  o  tem  zuchwali  pohańce, 
Że  dzieci  krzyża  i  serca  nie  giną! 
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SCENA   8. 

(W  głębi  sceny  pokazuje  się  wielki  dubas  płynący,  oświecony 
kilku  kagańcami  —  na  dubasie  stoi  pustelnik  po  środku  z  krzyżem 
w  ręku  —  sygnaturka  jest  umocowana  na  przodzie  dubasa  i  dzwonek 
dzwoni  ciągle  —  dziesięciu  ludzi  robi  wiosłami  —  muzyka  gra 
psalm  w  orkiestrze:  „Kto  się  w  opiekę  odda  Panu  swemu"  — 
między  cyganami  zamieszanie.  Kasztelanka  klęka  na  przodzie 
sceny,  wznosi  oczy  i  ręce  do  nieba  —  Ołena  z  toporkiem  w  ręku 
spuszcza  się  ze  sosny) 

KASZTELANKA. 

Chwała  ci  Panie  w  ziemi  i  na  Niebie! 

Żeś  zesłał  pomoc  w  tak  ciężkiej  potrzebie!  -■ 

Pustelnik  wychodzi  na  scenę  — rozpatruje   się  —  na  piersiach  jego   w  kształcie 

ryngrafu  wisi  obraz  Matki  Boskiej  —  w  ręku  krzyż  —  około   niego  idzie  dwóch 

ludzi  z  kagańcami,  do  panien: 

PUSTELNIK. 

Bóg  pochwalony ! 

PANNY    przyklękają.  V 

Na  wieki !  na  wieki  1  — 

Cyganie  staję  w  oddaleniu  strwożeni  i  radz§,  coś  z  cicha. 
PUSTELNIK. 

Strzałym  posłyszał  z  kępy  niedalekiej, 
A  więc  sądziłem,  że  macie  frasunek, 
I  sługa  Boży  spieszy  na  ratunek ! 

Kilku  ludzi  występuje  z  łodzi  na  scenę,  pustelnik  mówi  do  nich: 

Czysty  przybytek  uczynić  z  jedliny! 

(Wioślarze  rzucają,  się  i  robią  na  środku  sceny  pod  sosną  barciową 
rodzaj  ołtarzyku  z  jedliny  —  potem  zaścielają  go  dywanikiem  i 
obrusem,  i  stawią  na  tym  ołtarzyku  nie  wielką  skrzynię  —  po- 
czem  Pustelnik  zbliża  się  do  ołtarzyka,  zdejmuje  z  siebie  obraz 
Matki  Boskiej,  zawiesza  go  nad  sosną  nad  ołtarzykiem  —  dwóch 
ludzi ,  co  kagańce  nieśli,  zatykają  je  na  ołtarzu  przed  obrazem.  — 
Pustelnik  przyklęka  i  wszyscy  razem  z  nim  —  potem  podnosi 
się  po  chwili  i  wraca  na  przód  sceny  z  Kasztelanką,  Ołeną,  kil- 
koma ze  swoich  ludzi  —  do  Kasztelanki :) 
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Znać  was  uniosły  te  wody  z  dziedziny ! 
Zkąd  to  Asińdźka? 

KjŚlSZTELANKA    z  uszanowaniem  całując  go  w  rękę. 

Z  Wysokiego  Dworu. 

PUSTELNIK. 

A  czy  nie  było  przygody  lub  moru  ? 

OEENA   całuje  w  rękę. 

0  nie,  nasz  Ojcze,  wszystko  z  sobą  mamy, 

1  jeśli  łaska  przyjąć,  to  i  damy 
Wszystkiego  ludziom ,  czego  tylko  trzeba.  — 

PUSTELNIK. 

Bardzo  dziękuję  —  nie  braknie  nam  chleba.  — 
Kto  tu  podpalił  prochy  zawiercone  .'^ 

^  OŁENA. 

Jam  podpaliła  na  naszą  obronę. 
Bo  nas  cyganie  poczęli  rabować.  — 

PUSTELNIK    do  cyganów  poważnie  lecz  surowo  groź§c. 

Cicho  się  tutaj  i  dobrze  zachować! 

do  swoicłi  ludzi: 

Czterech  straż  weźmie,  i  kiedy  na  czasie, 
To  mi  wyczerpać  wody  na  dubasie;  — 
Reszta  rusznice  podsypać  na  nowo , 
I  przy  obrazie  stać  mi  tu  gotowo! 

Cyganie  cofają  się  zwolna  i  nikną  za  scen§  —  pustelnik  do  Panien: 

Zaraz  wam  każę  namiotek  uczynić, 

Ale  wprzód  muszę  tu  pogospodynić 

Z  tem,  co  pilniejsze,  i. zmarłych  pochować; 

Trzy  trupy  niosła  około  nas  woda. 

Ha!  niedziw!  powódź!  więc  śmierć  i  przygoda! 
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Zabrałem  trupy  —  bo  nierh  bez  pogrzebu 
Nie  pozostaje,  co  służyło  niebu!  - — 

do  Kasztelanki 

Ciężko  rannego  przywiozłem  tu  z  sobą, 
Bardzo  cierpiący  i  wielką  żałobą , 
Jak  uważałem,  ma  okrytą  duszę,  — 
To  go  tu  złożyć  i  pocieszyć  muszę.  — 

Wskazuje   na   prawą  stronę  sceny,    gdzie  było  łoże  Podkomorzyca  —  do  swoicłi 
ludzi  ku  dubasowi: 

Przynieść  rannego  i  złożyć  powoli , 

A  pannom  w  prędce  namiotek  uczynić! 

Goś  się  należy  i  ludzkiej  niedoli , 

Coś  niewinności...  a   może  obwinić 

Zechce  się  ranny,  jak  tu  z  nim  pogadam , 

To  go  na  stronie  tutaj  wyspowiadam.   — 

Wioślarze  robi^  po  lewej  stronie  namiotek  pomiędzy  dwoma  pniami  —  inni  przy- 
noszą Butę  i  kład§  go   na  łożu   po    prawej    stronie    scony  —  mogą  go  także  pro- 
wadzić z  wielką  friidnością ,  jako  ciężko  rannego. 


SCENA   9. 


CYGANIE    zdziwieni. 

Ta  to  herszt  Buta! 

INNI. 

A  i  sam  i  ranny. . . 

PIERWSI. 

Co  się  to  znaczy?! 

PUSTELNIK. 

Moje  miłe  Panny, 
Rannemu  trzeba  opatrzyć  te  rany ! 

Ołena  odbiega  do  szuhalei  i  powraca  z  bandażami  i  białemi  płatkami 
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CYGAN    PIERWSZY    do  Pustelnika: 

To  nasz  herszt  Buta ,  w  całej  Litwie  znany : 
Prosimy  Ojca  zdać  go  naszej  pieczy, 
Bo  jak  się  cygan  czasem  okaleczy, 
To  już  najlepiej  wyleczą  go  swoi. 

BUTA    flo  Pustelnika. 

Cmi  mi  się  w  oczach ,  śmierć  przedemną  stoi . . . 
Broń  mnie  mój  Ojcze,  mnie  Boga  potrzeba! 
I  jeśli  droga  jest  jaka  do  nieba ^ 
Po  której  grzesznik  mógłby  się  przeprawić, 
To  racz  mnie  ojcze  na  tę  drogę  sprawić ! . . . 

Panny  poczynają  mu  opatrywać  rany. 
CYGANIE. 

To  być  nie  może!  my  Butę  odbierzem! 
Jak  wy  strzeżecie  i  my  swego  strzeżem !  — 

PUSTELNIK. 

Na  Boga  ludzie !  w  krzyżu  ma  obrona ! 
Dajcież  mu  pokój,  widzicie,  że  kona! 

CYGAN    STARSZY. 

Ja  się  gróźb  waszych  tutaj  nie  ustraszę , 
Buta  zakopał  w  puszczach  skarby  nasze, 
To  niechaj  wyzna,  gdzie  i  kędy  leżą! 

BUTA    do  Pustelnika. 

Wierz  mi  mój  Ojcze,  szalbierza,  szalbierza! 

PUSTELNIK. 

A  wszak  słyszycie,  co  sam  tu  powiada? 

BUTA. 

Widzę,  samemu  bronić  się  wypada! 

Jeden  z  wioślarzy  podtrzymywał  Butę,   kiedy  go  panny   klęcząc  opatrywały 
Bnta  wyjmuje  dwa  pistolety  z  za  pasa  i  mówi  do  tego  wioślarza: 
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Broń  mi  zamokła,  to  nabij  ją  świeżo 
I  oddaj  prędko!  toć  jeszcze  uwierzą 
Cyganie  może  ,  że  ja  się  obronię  ! 
Znali  lwa  w  sile ,  poznają  przy  zgonie ! 

Wioślarz  odchodzi  —  Panny  odstępują,  bo  opatrzyły  rannego. 

A  czym  ja  myślał ,  że  to  takie  dłonie 
Ostatnią  ranę  opatrzą  przy  skonie? 
Niech  Bóg  wam  płaci  wy  moje  Panienki , 
Bom  ja  nie  godzien   takiej   świętej  ręki!  — 

Wioślarz  przynosi  nabite  pistolety  i  kładzie  koło  Buty  na  ziemi  — Buta  opatruje 
je,  bierze  jeden  do  ręki  i  mówi  do  cyganów: 

Mam  cztery  strzały  i  każdego  zgładzę, 
Co  się  tu  zbliży  —  więc  odstąpić  radzę! 

Wymierza  pistolet  ku  cyganom  —  cyganie  cofają  się  z  trwogi: 

Niechciałbym  waszą  krwią  tej  chwili  zmazać  — 
To  precz  mi!  mówię  —  i  cichość  nakazać! 
Kiedy  nareście  kończy  się  to  licho, 
To  niech  mi  będzie  tu  jak  w  grobie  cicho! 

Do  wioślarzy 

Broń  mi  podsypaćl  trzymać  się  gotowo! 

Cyganie  strwożeni  odcliod^a  —  wioślarze  się  cotaja  ku  obrazowi  —  do  Pustelnika: 

A  teraz  Ojcze  daj  pociechy  słowo! 

(Pustelnik  przystępuje  i  siada  na  jego   łożu  —  Panny  kryj%  się 

w  namiotek,   Ołena  nie  śpi,   siedzi  u  stóp  Kasztelanki  przed  na- 

miotkiem  i  pogląda  na  śpiącą  Kasztelankę,  to  czasami  na  Pustelnika 

rannego;     wszystko   to    odbywa  się    w  ciągu    nastęi^nej    sceny, 

w  której  się  spowiada  Buta  Pustelnikowi.) 

PUSTELNIK. 

Powiedz  mój  synu,  czy  ty  byłeś  chrzczony? 

BUTA. 

O  drogi  Ojcze!  jam   nie  cygan  z  rodu, 
Lecz  się  odbiłem  jak  dzik  od  narodu, 
A  całe  życie,  gdym  usłyszał  dzwony. 
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To  i  żal  szarpał  mi  jako  sęp  duszę, 
Bom  zawieruchą  poszedł  w  zawierusze. 

żegna  się  i  mówi  z  cicha:   „Pater  noster,    qui  es  in  coelis,  sauctificetur  nomen 
Tuum,  adyoniat  regnum  Tunm ,  fiat  roluntas  Tua." 

PUSTELJs^IK. 

A  na  Bóg  wielki!  a  co  to  ja  słyszę! 

BUTA. 

Grzeszyłem  życiem  —  jeźli  w  skonie  zgrzeszę, 
To  mi  przebacz,  bom  był  człowiek  bezbożny, 
Więc  i  do  buntu  i  złego  nałożny. 
To  się  okrzesać  trudno  w  chwili  skonu.  — 

PUSTELNIK. 

Wielkie  jest ,  wielkie  miłosierdzie  Boże  I 
A  i  grzech  wszelki  Bóg  odpuścić  może? 

BUTA. 

Więc  składam   grzechy  u  Bożego  tronu! 
Jam  z  dobrej  szlachty  i  rodem  ze  dworu ; 
Lecz  nic  mi  w  życiu  nie  poszło  bez  sporu , 
Bo  świat  od  dziecka  ze  mnie  sobie  szydził, 
A  jam  rodzinę  i  świat  znienawidził! 
Jam  niby  cygan  czarny  się  urodził, 
A  później  ospa  zeszyła  oblicze, 
I  choć  do  dzieci  w  rodzinie  się  Hczę, 
Jam  wśród  rodzeństwa  niby  obcy  chodził. 
Bo  mnie  od  dziecka  nazwano  cyganem ,  — 
I  kiedy  dzieci  wieczorem  lub  ranem 
Na  wspólne  modły  klękną  do  pacierza. 
To  matka  milcząc  z  pogardą  mnie  zmierza, 
I  każe  tylko  klęczyć  za  wszystkiemi . . . 

po  chwili 

Jak  było  w  domu,  było  później  w  ziemi. 

Omdlewa,  pada  na  łoże  —  pustelnik  go  podnosi,  ociera  mu  pulsa  i  podaje  do 
wonienia  kordyały  —  Buta  podnosi  się  i  mówi  dalej: 
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Rodzic  hardego  brał  często  pod  kańczuk, 

Bracia  i  siostry  mawiali:   „Cygańczuk!" 

Konfederaci  podnieśli   się  w  ziemi, 

Więc  dobre  pole,   chciałem  iść  za  niemi, 

Ale  na  drodze  stanął  bies  przekory : 

Drewicz  rabował  i  sioła  i  dwory.  — 

Zładziłem  konia,  rząd   wszystek  i  szablę, 

I  mówię  sobie ,  —  a  poczekaj  diable ! 

Boć  nasza  bracia,  Ojcze,  sławy  chciwa. 

Więc  buta,  szabla  i  ta  końska  grzywa 

Niosła  me  serce  —  a  gdy  się  ich  czepi 

Serce  zagrzane,  to  więcej  nie  pyta. 

Czy  to  ztąd  gorzej ,  czyli  będzie  lepiej   — 

Lecz  pycha  piekła ,  lecz  wola  niezbita , 

Rwie  już  tym  prądem  wbrew  ludzi  i  Boga, 

I  prosta   tędy  już  do   piekła  droga! 

Skoro  się  tylko  raz  pośliźnie  noga  , 

Skoro  się  tylko  raz  serce  wypaczy, 

A   Bóg  je  z  grzechu  podźwignąć  nie  raczy!  - 

Konfederaci  naszli  dom  mój  nocą, 

I  gdym  się  uczuł  w  łożu  pod  ich  mocą, 

Poczęli  grozić,  że  mi  w  łeb  wypalą. 

Jeżeli  z  nimi  na  konia  nie  siędę.  — 

Co!?  ja  Ojczyźnie  z  gwałtu  służyć  będę? 

Więc  im  stanąłem  wbrew  turecką  stalą, 

Kilkum  powalił,  mówiąc:   „Chciałem  z  wami 

Lecz  odtąd  walczę  z  konfederatami!!" 

Ale  mnie  zmogU,  i  w  kij  mnie  związah. 

Wycięli  baty,  i  ruszyli  dalej  !  .  .  . 

A  tuż  za  nimi  spotkałem  się  z  gadem. 

Bo  nieprzyjaciel  zdążał  tuż  ich  śladem , 

I  patrząc  na  mnie    pyta,  co  to  znaczy  r* 

„Niech  się  Jegomość  ulitować  raczy!" 

Prosili  dworscy  —  a  gdy  czeladź  gada, 
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W  dziedziniec  raźno  pan  Starosta  wpada , 

Go  z  królewskimi  i  razem  z  Drewiczem 

Okładał  naród  tym  moskiewskim  biczem.  — 

Z  wielką  ludzkością  podjął  mnie  Starosta, 

I  rozpytawszy,  jak  się  wszystko  działo, 

Rzekł  mnie  ściskając:   „To  rzecz  bardzo  prosta, 

Kiedy  poczęli  z  bracią  tak  zuchwało, 

Zapraszam  Waści  już  do  partyi  naszej , 

Bo  złota  wolność — łotrów  się  nie  straszy!" 

Więc  mnie  wyleczył,  pocieszył,  obdarzył, 

I  z  partyą  swoją  tak  wiernie  skojarzył. 

Żem  więcej  pono  ściął  konfederatów 

I  dworów  spalił,  niźli  wziął  tych  batów.  — 

Wszystko  ma  koniec  —  siła  wzięła  górę, 

KróUsię  utrzymał  —  wróciłem  do  domu, 

Lecz  się  tu  życie  poczęło  ponure  — 

Nie  śmiałem  w  oczy  popatrzyć  nikomu.  — 

Raz  posłyszałem ,  że  była  zabawa 

W  sąsiedztwie  bliskiem  —  a  że  pokój  w  ziemi. 

Więc  myślę  sobie ,  sława    czy  nie  sława , 

I  na  zabawę  jadę  za  drugiemi, 

Ale  dożyłem  tu  wielkiego  sromu; 

W  ganek  wybiegła  gospodyni  domu, 

A  z  nią  dziedziców  wielu  i  dziedziczek, 

A  pani  woła:   „Precz  z  mojego  proga! 

Kto  nie  znał  braci.  Ojczyzny  i  Boga! 

Nie  ma  tu  miejsca!"   i  dała  policzek  .  .  . 

„Fora  ze  dwora!"  szlachta  na  mnie  woła, 

„Bez  czci  szlachcicu!  człowieku  bez  czoła!" 

Więc  i  uczułem,  gdy  stanęło  na  tem, 

Że  mi  iść  chyba  z  cyganami  światem!  .  .  . 

Wojny  nie  było  —  nie  było  też  znaku 

Już  po  kozakach  na  sławnym  Kudaku , 

Bo  ich  caryca  ułowiwszy  w  sidło. 
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Przegnać  kazała  gdzieś  w  stepy  jak  bydło — 

Więc  wziąwszy  konia   i  z  sobą  coś  złota ;, 

Na  Węgrym  dmuchnął  —  lecz  i  tam  sromota: 

W  sporze  o  pannę  zabiłem  dwóch  panów, 

I  ujść  musiałem  pomiędzy   cyganów.   — 

Byłem  potężnym  —  królem  mnie  obrali, 

A  więc  w  tej  bucie  brnąłem  światem  dalej ; 

Ale  mi  zmierzło  życie  pełne  sromu  — 

Rzuciłem  Węgry  bardzo  potajemnie; 

Jakaś  tęsknota  wzbudziła  się  we  mnie 

Za  ziemią  ojców  —  i  wracam  do  domu  — 

Pytam  po  drodze:  i  zeszli  ze  świata 

Już  wszyscy  moi  ...  ni  siostry  ni  brata  — 

O  świcie  wchodzę  do  rodzinnej  wioski: 

Nikt  mnie  nie  poznał  —  a  straszny  sąd  Boski! 

Na  miejscu  dworu  sterczały  kominy, 

Wchodzę  sam  jeden  do  pustej  dziedziny; 

Nikt  mnie  nie  wita,  nikogo  nie  witam, 

A  nad  kominkiem    taki  napis  czytam 

Nieznaną  ręką  węglem  napisany:  — 

„Choć  jeden  został,  nie  bierze  puścizny. 

Taka  jest  kara  dla  zdrajców  ojczyzny!" 

Odtąd  oddałem  na  Chrystusa  rany 

Boleści  moje;  i  żyłem  bez  grzechu 

W  szatrze  cygańskiej  --  dzierżąc  rząd  surowo. 

Życie  nie  miało  dla  mnie  już  uśmiechu  — 

Ale  kto  zgrzeszył,  ten  mi  płacił  głową.  — 

Sercam  zapragnął  —  lecz  jakże  hersztowi 

Cygańskiej  bandy  dojść  takiej  zdobyczy; 

Wówczas  to  stara  cyganka  mi  powie: 

„Kto  nie  zdobędzie,  ten  i  nie  dziedziczy! 

Jest  tu  dziewczynka  od  szlachty  skradziona, 

Co  się  szczęśliwie  chowa  w  naszej  szatrze, 

Toć  ją  jak  ojciec  przytulcie  do  łona; 
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Dziewczynka,  Panie,  jak  chwast  prędko  rośnie 

To  wam  i  żywot  pójdzie  może  znośnie, 

I  będzie  odtąd  Was  pocieszyć  komu , 

I  będzie  wreszcie  z  kim  wrócić  do  domu." 

Więc  słucham,  słucham,  i  patrzę  i  patrzę.   .  . 

I  w  końcum  przystał  —  dziecina  jak  tarki 

Prześliczne  oczki  miała  —  i  wyrosła  — 

Niby  sarneczka  po  puszczy  się  niosła.  — 

Więc  przygłaskałem  słowy  i  podarki 

Piękną  dziecinę  —  i  mówiłem  sobie: 

Jeszcze  ja  wszystko  to,  co  złe,  odrobię. 

Wezmę  to  dziecko  i  na  roh  siędę 

I  w  ojcowiźnie  jeszcze  panem  będę." 

Jakoż  urosła  prześliczna  i  hoża  — 

Lecz  znać  nie  była  taka  wola  Boża;  — 

Zemsta  paliła  straszliwie  mą  duszę 

A  i  mówiłem :  Wprzód  się  pomścić  muszę , 

Nimbym  na  roli  ojców  się  ustalił. 

Bo  ów  pohczek  twarz  mi  wiecznie  palił. 

I  odszukałem  w  zemście  one  progi , 

Ale  nie  stało  dla  zemsty  już  drogi. 

Bo  ona  pani  wówczas  już  nie  żyła , 

Lecz  jedynaka  jej  córka  powiła, 

I  odchowała  —  miał  może  trzy  lata  — 

Więc  w  zemście  serca  i  radą  zdradziecką 

W  czasie  powodzi  sam  porwałem  dziecko , . . . 

Ha  i  wyprawić  chciałem  ucztę  kata !  — 

Latam  przecierpiał,  więc  za  te  katusze 

Wymyślną  zemstą  chciałem  napaść  duszę!  — 

Ale  Zazula,  tak  się  dziewczę  zwało, 

Którą  jak  córkę  serce  ukochało, 

Zazula  mówię,  stanęła  mi  w  drodze, 

I  kiedy  zemstą  na  to  dziecię  godzę, 

Chcąc  krzywdę  moją  pomścić  na  szczenięciu 
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Onego  rodu  —  to  wówczas  Zazula 

Z  miłością  wielką  chłopczynę  przytula, 

I  krzywdy  zrobić  nie  dała  dziecięciu;   — 

Jak  lwica  wzięła  to  szczenię  pod  siebie  — 

Więc  i  zaklęła  się  Bogiem  na  niebie, 

Że  nie  da  dziecka  —  że  się  z  niem  zabierze 

Z  szatry  cygańskiej  —  a  mnie,  com  ją  w  wierze 

Uczył  od  młodu ,  w  rozpaczy  powiada : 

„Biada  ci  ojcze  Buto  i  mnie  biadał 

Bo  kiedy  w  tobie  taka  dusza  sroga. 

Czy  po  pacierzu  twym  trafię  do  Boga?!" 

Jak  zwierz  ryknąłem  na  to  słowo  nagie . . . 

To  i  straciłem  do  zbrodni  odwagę.  — 

Co  więcej  ojcze,  jam  pokochał  szczenię  — 

A  już  Zazulę  w  wyższej  jeszcze  cenie 

Miałem  ja  odtąd  —  bo  Anioła  stróża 

Ja  w  niej  widziałem ,  w  niej  i  w  jej  miłości   — 

1  czułem ,  że  się  droga  życia  "prości ! 

Wtem  uderzyła  na  kraj  nowa  burza! 

Wojska  wkroczyły  —  mnie  wzięto  w  łańcuchy. 

Bom  się  z  przypadku  znalazł  przy  obozie  — 

Cyganie  pierzchli  widząc  mnie  w  powrozie , 

A  o  Zazuli  zaginęły  słuchy. .  . . 

W  więzienium  siedział  całych  dwa  lat  pono, 

Winy  nie  było,  więc  gdy  mnie  puszczono, 

Za  cyganami  rzuciłem  się  w  lasy.  — 

Ale  cóż  słyszę?  ha!  na  ten  krzyż  Pański! 

Gacek  ladaco ,  podły  herszt  cygański 

Chciał  porwać  dziewczę  pełne  Bożej  krasy : 

I  wzięła  dziecko  i  uciekła  z  szatry.  — 

Od  puszcz  litewskich  po  węgierskie  Tatry 

Całe  dwa  lata  szukałem  Zazuli  — 

Szarpiąc  cyganów,  co  mi  żywot  struli; 
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I  odszukałem  z  pomocą  lirnika: 

Żyje  dziewicą  i  chowa  chłopczyka.  — 

Więc  aby  zabrać  do  serca  oboje 

I  w  dom  ojcowski,  na  tern  tylko  stoję.  — 

Według  umowy  miała  przed  wodami 

Na  tym  ostrowie  z  chłopczyną  się  stawić, 

Tom  się  nie  lenił  tu  do  nich  przeprawić,  — 

I  siadłszy  na  koń  sadzę  tu  puszczami  — 

Koń  mi  padł  w  drodze,  obiegły  mnie  wody, 

Umiejąc  pływać  chwyciłem  się  kłody. 

By  mi  nie  uszedł  ten  to  Gacek  podły,  — 

Lecz  pnie  podwodne  bok  bardzo  przebodły. 

Płynąc ,  znalazłem  się  między  kłodami  — 

A  resztę  wiecie  już  wy  Ojcze  sami... 

Omdlewa  i  pada  na  ło^.e  —  Pustelnik  patrzy  mu  w  oczy. 
PUSTELNIK   na  stronie. 

Ha ,  dziwne  dzieje !  jakże  zbladło  lice  — 
Znać  skonu  bliskie  —  podam  mu  gromnicę  — 

głośno 

Jeśli  przyjmujesz  to  słowo  pociechy. 

To  bij  się  w  piersi  i  żałuj  za  grzechy!  — 

Buta  bije  się  w  piersi. 
BUTA. 

Nie  na  tem  koniec,  i  jeźli  mnie  zbawić 
Bóg  zechce  —    zbawi!  lecz  czyby  naprawić 
Nie  można  Ojcze  ostatnich  złych  sprawek  — 
Bo  choć  stawiałem  tych  szatańskich  stawek 
Nie  mało  w  życiu,  by  się  piekła  dobić. 
Chciałbym  coś  jeszcze  przed  śmiercią  odrobić.   — 

po  chwili 

Daj  Ojcze  wina,  jak  się  trochę  skrzepię. 

Może  się  jeszcze  i  życia  uczepię. 

(Pustelnik  przynosi  mu  trochę  wina  i  gromnicę  zapalona-  daje  mu 
w  rękę  —  Buta  pije,  opada  na  łoże.    Pustelnik  przyklęka  i  czeka 
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cierpliwie.  Po  lewej  stronie  namiotku  wysuwa  się  chyłkiem 
dwóch  cyganów  z  burłakiem  —  Ołena  widzi  to,  ale  udaje,  że  śpi. 
Cyganie  zaglądają  ostrożnie  do  namiotku,  śledzą  rannego  i  Pu- 
stelnika i  chowają  się  za  namiotek  tak,  żeby  ich  Pustelnik  i 
ranny  nie  widział.) 

CYGAN    STARSZY. 

Woda  ze  statków  czysto  wyczerpana  — 

I  dzień  się  robi,  więc  nam  tu  do  rana 

Czekać  nie  można,  bo  pogoń  dopędzi, 

A  gniew  nas  pański  pewno  nie  oszczędzi.  — 

Jak  Buta  skona,  to  skarby  przepadną, 

Więc  porwać  Butę,  niech  zezna,  —  i  na  dno 

Puścić  go  potem  z  kamieniem  u  głowy.  — 

Słuchaj  Burłaku!  tyś  Burłak  surowy 

I  tobie  pono  już  nic  nie  zaszkodzi. 

To  przyłóż  topór  do  tej  księżej  głowy  — 

A  wszystko  wolno  dzisiaj  na  powodzi! 

BURŁAK. 

Ha!  dajte  diengi  I  —  zabiju  za  diengi! 

CYGAN    STARSZY    daje  mu  pieniądze. 

Ot  jest,  i  zgoda!  znać,  żeś  Burłak  tęgi. 

Ołena  rozforywa  jedlinę  i   przypatruje    się    wszystkiemu  i  bierze  powoli  wiosło 

do  ręki. 

CYGAN    STARSZY    patrzy  ku  barciowój  sośnie. 

Orylcy  jakoś  zaspali  nad  ranem. 

To  palnej  broni  jakbym  był  już  panem.  — 

Znacznie  wprzód  posiadali  wioślarze  na  ziemi  około  sosny  barciowej  i  drzymali 

Ty  zabij  księdza  —   a  my  porwiem  Butę 
I  broń  od  śpiących  —  a  poczesne  sute 
Dostaniesz  jeszcze  i  jakąś  część  łupu , 
Bo  zażądamy  za  pannę  okupu  — 
Bylebyś  księdza  położył  toporem, 
Siędziem  na  łodzi,  i  znikniem  za  borem! 

Odcłiodzg,  w  głąb  sceny,   następnie  pełza  powoli  burłak  na  czworaku  z  toporem 
w  ręku,  cyganie  rozstawiają  się  w  pobliżu  śpiących  —  czyhai§  na  nich  i  na  broń. 

29^ 
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PUSTELNIK. 

Słucham  mój  synu  —  a  i  mów  na  Boga, 
Bo  sam  to  widzisz,  że  kończy  się  droga. 

Buta  dobywa  z  kalitki  książkę  do  nabożeństwa  i  oddaje  księdzu. 
BUTA. 

Oto  jest  książka  nieboszczki  mej  matki : 

Z  niej  ja  czerpałem  jedyne  pociechy! 

Przejrzyj  jej  karty,  obrazki,  okładki, 

Są  tam  spisane  wszystkie  moje  grzechy !  — 

Odszukaj  proszę  mój  Ojcze,  Zazulę, 

A  gdy  odszukasz  z  pomocą  lirnika  — 

To  ją  i  pozdrów  i  pożegnaj  czule 

1  oddaj  krewnym  —  tóż  samo  chłopczyka! 

Bo  o  ich  rodzie  i  o  moim  rodzie 

Znajdziesz  ślad  w  książce.  —  Ja  w  biednym  zawodzie 

Jako  zacząłem  tak  i  kończyć  muszę  (bardzo  osłabiony) 

To  i  polecam  Bogu  moją  duszę! 

(Tu  podnosi  się  burłak  nagle  z  toporem  w  ręku  nad  głową  Pu- 
stelnika —  Burłak  dotąd  pełzał  po  ziemi  —  równocześnie  porywa 
sio  Ołena  z  wiosłem,  a  Buta  chwyta  za  pistolet,  równocześnie 
uderzyła  Ołena  wiosłem  Burłaka  a  Buta  zrywa  się  z  łoża  i  kładzie 
go  o  ziemię  strzałem.  Cyganie  zaczynają  się  pasować  z  Orylcami — 
Orylce  nie  dają  im  swej  broni,  strzałem  przebudzeni.  Cyganie 
poczynają  uciekać  na  statki  po  prawej  stronie  sceny). 

CYGAN    STARSZY. 

Wziął  czort  Burłaka !  to  teraz  nie  czekaj ! 

CYGANIE    WSZYSCY. 

Hura  na  statki !  uciekaj !  uciekaj ! 

Buta  kona  —  Pustelnik  i  Panny  przypadają  do  niego. 
PUSTELNIK. 

Skonał!...  O  wielkie  są  Twe  sądy  Boże! 
Lecz  któż  Zazulę  odszukać  pomoże?! 

Zasłona  spada. 
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SCENA   1. 

(Teatr  przedstawia  tę  samą  dekorację ,  co  w  akcie  pierwszym  : 
sztachety  i  brama  są  w  części  pod  wodą,  jak  w  akcie  pierwszym, 
taż  sama  wierzba  krześlata,  na  której  się  uratowała  Kasztelanka  — 
ta  jest  tylko  różnica,  że  jedno  przęsło  sztachet  jest  wyłamane 
i  od  prawej  strony  sceny,  w  połowie  wysokości  sztachet,  jest  prze- 
prowadzona szeroka  ława,  czyli  rodzaj  pomostu,  który  się  spuszcza 
na  środek  sceny  w  miejscu,  do  którego  woda  już  nie  sięga.  Wszyscy, 
co  w  ciągu  trzeciego  aktu  na  scenę  wchodzą ,  wchodzą  po  tym 
pomoście  na  scenę  i  są  zawsze  widoczni  wprzód  na  pomoście. 
Dziadek  siedzi  przy  kapliczce  z  lirą  ~  robotnicy  z  toporami  kończą 
robotę  około  ławy  i  zabijają  ostatnie  kołki  do  pomostu.  Staro- 
ścina i  stary  sługa  wychodzą  ze  dworu.  Wójt,  który  nad  to- 
pornikami  stoi,  zbliża  się  do  niej  i  kłania  się  do  kolan.) 

WÓJT. 

Tośmy  i  ławę  przystawili,  Pani, 

I  dobry  przystęp  będzie  do  przystani  — 

Szkoda ,  że  wcześnie  nie  było  rozkazu , 

Bo  trzeba  było  zrobić  tak  od  razu , 

Nim  nawołałem  ludzi  do  roboty, 

To  i  nie  małe  były  z  tem  kłopoty, 

Boć  na  powodzi,  to  każden  pan  sobie  — 

I  trudna  rada  na  takie  uparcie , 

Lecz  odtąd  stoją  już  łódki  na  warcie, 

I  co  złe  było,  wszystko  ja  odrobię.  — 

STAROŚCINA. 

Jakież  o  Pannie  naszej  macie  wieści? 
Ja  nie  zmrużyłam  oka  jak  noc  cała 
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Stojąc  na  ganku,  jam  noc  całą  drżała, 
I  już  nie  wytrwam  dłużej  w  tej   boleści! 

WÓJT. 

Mówili  ludzie,  że  dziś  bardzo  rano 
Pod  Węża  Kępą  Ołenc  widziano  — 
Niby  rybitwa  mknęła  po  tej  fali . . . 

STAROŚCINA   z  radością. 

Czemuż  ją  ludzie  z  sobą  nie  zabrali? 

WÓJT. 

Czy  by  Ołena  siebie  zabrać  dała, 

Gdy  wiezie  Pannę?  tać  to  w  tern  jej  chwała, 

Że  ona  robi  najlepiej  tern  wiosłem , 

I  z  dobrą  wieścią  stanie  tu  przed  posłem.   — 

STAROŚCINA. 

Więc  CÓŻ  mój  Ojcze?  więc  obiedwie  żyją?! 


WOJT. 

/ 
I  tylko  patrzeć,  kiedy  tu  przybij 


DZIADEK. 

Wszakci  mówiłem  o  tem  Jasna  Pani, 
Że  tylko  czekać  z  Bogiem  u  przystani, 
I  patrzeć  tylko  kiedy  tu  wysiędą! 

WÓJT. 

Wszak  tam  nad  niemi  ludzie   czuwać  będą: 
Co  insze  wczora,  —  powódź  nagle  wzrosła, 
To  i  Ołeny  łódkę  woda  zniosła  — 
Noc  gdzieś  przebyły  na  suchym  ostrowie. 

DZIADEK. 

A  dziś  powrócą  jak  życie  i  zdrowie! 
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STAROŚCINA. 

Ja  nie  uwierzę,  póki  nie  zobaczę! 
Ja  nie  przeżyję  i  ja  nie  przepłaczę 
Straty  twej  Zosiu!  — 

DZIADEK. 

To  przyjmcie,  co  padło! 

WÓJT. 

Wody  spokojnie  stoją  jak  zwierciadło  — 
Fala  ustała ,  więc  i  nic  nie  grozi  — 
Naród  szczęśliwy  po  wodach  się  wozi, 
Bo  gdzieś  wyrwało  na  Wołyniu  stawy, 
I  dzisiaj  Pani  wesele  w  Pińszczyźnie ! 
Stawowych  karpi  płyną  całe  ławy, 
A  i  szczupaki  siadły  na  mieliźnie: 
Toć  na  podrywki,  oście  i  wiecięrze 
Jakiej  kto  zechce  ryby  tam  wybierze, 
Boć  tam  lin  taki,  a  karp  Pani  taki! 

pokazuje 

A  ledwo  dźwignąć  takie  tam  szczupaki !  — 
Kiedy  tej  nocy  rozbiegły  się  łódki 
I  na  to  światło  poczęto  brać  ryby. 
To  więcej  świateł  było  tam  bez  chyby. 
Niż  gwiazd  na  niebie  —  a  rybackie  dudki 
Kiedy  zagrały  na  szumiącej  fali, 
Aż  dusza  rosła !  —  i  oniby  dali 
Panience  naszej  i  Ołenie  zginąć  ? ! 
Czy  to  nie  umie  u  nas  każdy  płynąć? 
Ta  to  o  Pannie  poszedł  głos  po  wodzie: 
Niby  rybitwy  rozbiegły  się  łódki, 
Wicie  palono  —   a  na  nocy  krótkiej 
Przecież  i  wytrwać  można  i  o  głodzie, 
Z  resztą  nie  będzie  głodu  przy  Ołenie : 
To  miejcież  słowo  nasze  Pani  w  cenie! 
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STAROŚCINA    w  utrapieniu. 

Ja  się  w  obawie  mej  nie  uspokoję, 
Póki  nie  ujrzą  jej  tu  oczy  moje!  - 


SCENA   2. 

(Za  sceną  słychać   naprzód  trzy  silne  wystrzały,   potem  fanfary, 

trąby   —  niby  na  hasło   dane,  usłyszawszy   strzały  z  moździerzy, 

uchodzi  Starościna  spiesznie^ "do  dworu.     Stary    sługa,     Dziadek, 

Wójt  i  Podstarości  Starościny  stoją  w  przerażeniu  na  scenie.) 

«  STAEY   SŁUGA. 

To  Pan  Kasztelan!  to  hasło  doroczne! 
Co  my  tu  poczniem  i  co  ja  tu  pocznę? 

Kasztelan  z  kilku  dworzanami  wpada  na  scenę. 
KASZTELAN    z  gniewem  i  oburzeniem. 

Ha!   wiem  o  wszystkiem!  a  co  się  tu  dzieje? 

To  statki  wzięli  z  pod  dwora  złodzieje  ? 

A  Pannę  wody?  jeżeli  nie  żyje, 

To  ja  was  wszystkich  w  grób  tutaj  zabiję! 

Czego  stoicie?  przebrzydłe  mitręgi! 

I  gdzieście  byli ,  gdy  luźne  włóczęgi 

PorwaH  statki?  a  Panienkę  wody? 

Nie  byłoż  komu  zabiedź  tu  od  szkody." 

do  Wójta 


Ktoś  ty  jest? 


WOJT. 

Jam  Wójt. 


KASZTELAN. 

Więc  mówię  ci  Wójcie ! 
Albo  się  Boga,  albo  mnie  się  bójcie! 
Bo  ja  niczego  nie  puszczę  bezkarnie! 
Toście  pójść  dali  wszystkiemu  tak  marnie? 
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Cóż  to  za  służba?  Cóżto  za  nierada? 

A  gdzież  wójt  bywał?  gdzie  była  gromada? 

Więc  co  jest  łódek,  wszystkie  mi  wyprawić! 

do  dworzanina  Starościny 

To  na  obiedzie  był  pan  Podstarości? 
Kiedy  tu  wzięto  statki  od  Jejmości? 
Toś  Waść  odprawiał  ucztę  na  folwarku, 
Gdy  powódź  rosła  i  woda  na  karku?! 
Siadajcież  w  łódkę  i  w  imieniu  Pani 
Mostowniczego  proś  tu  do  przystani! 

do  swoich  dworzan 

A  wy  tak  samo  z  językiem  i  śladem  — 
Powiedzieć  proszę,  że  czekam  z  obiadem 
Mostowniczego  na  Wysokim  Dworze :  — 
No!  rozkaz  dany!  więc  co  prędzej ,  dalej ! 

Wszyscy  odcliodz^  prócz  Dziadka  i  starego  sługi  —  Dziadek  siada  przy  kapliczce- 
stary  sługa  stoi  strwożony. 

Cóż  się  to  stało  o  mój  wielki  Boże ! 
Komuż  me  biedne  serce  się  użali? 
Ostatnia  z  rodu  —  a  i  tej  ostatniej 
Myśmy  od  przygód  ustrzedz  nie  umieli! 
I  zginie  —  zginie ,  niby  ryba  w  matni ! 

0  Święci  Pańscy !  o  Stróże-Anieli ! 
Bierzcie  ją  bierzcie  pod  opiekę  Waszą 

1  miejcie  litość  nad  rodziną  naszą! 
To  już  ostatnie  dziecię  tego  domu, 

I  ócz  nie  będzie  zamknąć  nawet  komu , 

Gdy  śmierć  przeciągnie  na  śmiertelnem  łożu!... 

Ratuj  ją  Panie  na  tem  strasznem  morzu! 

Ha!  ledwo  żyję!  siła  mnie  odbiega,... 

Że  też  nieszczęście  tu  do  tego  brzega 

Już  po  raz  drugi  uderza  z  powodzią! 

Wypuścić  dziecko  nieopatrzną  łodzią! 

O!  niechaj  zimno  chłodnych  dusz  przepadnie! 

Jak  można  było  siedzićć  tak  nieradnie? 

Ogląda  się  do  dworu,  do  starego  sługi; 
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Powiedz,  żem  przybył  do  waszej  przystani 

I  wiem  o  wszystkiem  —  niech  tu  zejdzie  Pani! 

SCENA   3. 
CIŻ    I    STAEOŚCINA. 

KASZTELAN. 

Witam  cię  siostro! 

STABOŚCINA. 

o  mój  bracie  drogi ! 

Zakrywa   oczy  chustka  i  chce  całować  rękę  brata,   który  jc  wyrywa  i  całuje  j^ 

w  czoło. 

KASZTELAN. 

A  więc  na  świecie  zostaliśmy  sami  ? 
I  już  mej  Zosi  nie  ma  między  nami? 
Cóż  to  za  dzieje!  co  za  los  złowrogi! 

STAROŚCINA. 

Jeżelim  winna ,  to  potęp  mnie  bracie , 

A  lżej  mi  będzie,  bo  legnę  już  w  grobie! 

KASZTELAN. 

A  czyż  wyrzuty  mamy  robić  sobie? 

O!  nie  chcę  ja  tu  winy  składać  na  cię, 

Z  żałością  moją  niosę  się  do  Boga  — 

W  nim  mam  nadzieję  —  i  jeśli  jest  droga, 

Byśmy  wybrnęli  oboje  z  tej  toni, 

To  Bóg  w  swej  łasce  Zosienkę  obroni!  — 

Nie  na  przygodę  ja  się,  siostro,  żalę, 

Bóg  dał  tak  serce,  jak  stworzył  te  fale  — 

Lecz  na  to,  siostro,  żem  ja  tego  dożył, 

Że  Bóg  cię  siostro  taką  zimną  stworzył. 

Że  całe  życie  twoje  wieje  chłodem, 
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Źe  wszystkich,  wszystkich  co  do  cię  należą, 

Tak  obłożyłaś  duszy  twojej  lodem  , 

Że  im  i  nieżyć  —  więc  do  grobu  bieżą.  — 

Straciłaś  syna,  toż  po  jego  stracie 

Dałem  ci  Zosię  na  duszne  pociechy. 

Lecz  Bóg  ukarał  mnie  za  moje  grzechy  — 

I  dziś  już  dziecka  nie  ma  w  naszej  chacie!  .... 

Zakrywa  oczy. 
STAROŚCINA. 

0  bardzo,  bardzo  zrobiło  się  ciemno! 
Ale  miej  litość  bracie  mój  nademną! 

Klęka  przed  Kasztelanem. 

Dzieckiem  mnie  prawie  daliście  w  zamęźcie, 
To  nie  kochałam  ja  nigdy  nikogo.  .  .  . 

1  próżne  słowo  dla  mnie  serca  szczęście! 

KASZTELAN. 

Wiem  o  tem  dobrze ,  i  poszedł  tą  drogą 

Mąż  twój  nieboszczyk  przed  wszystkimi  przodem. 

Bo  on  miał  serce,  —  a  tyś  duszy  lodem 

Tak  obłożyła  serce,  co  płonęło, 

Że  się  to  serce  chłodem  śmierci  ścięło! 

STAROŚCINA. 

To  ty  do  duszy  boleścią  zatrutej 

Dorzucasz  bracie    jeszcze  twe  wyrzuty? 

Żem  nie  kochała  męża,  to  wyznaję  — 

Ale  niech  sprawę  za  to  Bogu  zdaje 

Ten,  co  mnie  przywiódł  do  tego  kobierca: 

Lecz  bym  nie  miała  mieć  dla  krwi  mej  serca.''! 

O!  za  ten  wyrzut  niech  Bóg  cię  nie  karze!  — 

Przed  ten  tron  Boży  i  jego  ołtarze 

Poniosłam  boleść  po  dziecku  bez  wieści, 

Bóg  sprawiedliwy  przyjmie  me  boleści  — 
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Chciałeś  mnie  oddać  w  powtórne  zamęźcie , 
Lecz  poślubiłam  Bogu  me  nieszczęście! 

KASZTELAN    z  uniesieniem. 

I  CÓŻ  mi  Z  tego?  ty  wdowa  rodzica, 

A  dom  zostaje  nasz  dziś  bez  dziedzica! 

Mówisz  mi  siostro,  żeś  syna  kochała? 

A  gdzież  ta  miłość ,  co  nie  zadrży  cała , 

Co  nie  przewidzi  i  co  nie  przeczuje. 

Ze  jej  los  wrogi  nieszczęście  gotuje? 

Słyszałaś  kiedy,  by  szczenię  od  lwicy  , 

Wziął  kto  bezkarnie,  pisklę  od  orlicy? 

A  tobie  syna  bezkarnie  zabrali 

Jacyś  cyganie  —  a  dzisiaj  w  tej  fali 

Zosienka  moja  zginęła  bez  wieści.  .  . 

To  lituj  Panie  się  mojćj  boleści! 

Wiedz,  kto  nie  kocha,  nie  ujdzie  katuszy  — 

Zbrodnią  chłód  serca  i  to  zimno  duszy! 

SCENA   Ł 

CIŻ    SAMI   I   OŁENA. 
Ołena  wpada  bardzo  nagle  z  wiosłem  w  ręku. 

OŁENA. 

Otóż  i  jestem  u  waszej  przystani! 
Cóż  się  tu  dzieje?  jak  się  macie  Pani? 

STAEOŚCINA, 

A  gdzież  jest  Zosia  ?! 

DZIADEK. 

Gdzie  Panna ,  Ołeno  V 

OŁENA. 

Ale  powoh,  poczekajcie  jeno! 
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STAEOSOINA. 

Boże!  gdzie  Zosia?! 

KASZTELAN. 

Mów  prędko,  gdzie  bywa? 

STAROŚCINA. 
żyje,  nie  żyje?? 

OŁENA    spokojnie. 

A  kiedym  ja  żywa 
I  kiedym  wiosła  nie  puściła  z  ręki, 
Czyżby  co  grozić  miało  dla  panienki? 

Zwraca  się  nagle  ku  dworowi  i  klaszcze  w  ręce 

Wychodź  Pannusiu!  Panno  Karolino! 

Na  krużganku  wybiega  służebna  panny 

Zładujcie  prędko  szaty  dla  Panienki, 
Bo  drży  —  przemokła!  jupkę  i  sukienki 
Dawajcie  ciepłe  dla  Pannusi  mojej, 
Ale  się  spieszcie,  bo  woda  nie  stoi! 

Panna  służebna  na  krużganku  niknie  — Ołena  wraca  na  przód  sceny,  do  Starościny 

Panienka  moja  pozdrawia  tu  Panią  — 
Ot,  i  za  chwilkę  będzie  pod  przystanią. 
Bóg  miał  nas  w  łasce,  i  wiernie  nas  strzeże, 
Chociaż  nas  zniosły  wody  w  wielkim  pędzie: 
Ot  za  chwileczkę  Panienka  tu  będzie. 
Lecz  niechaj  w  suche  szaty  się  przebierze  .  .  . 

Biegnie  ku  dworowi 

Dajciesz  ubranie  dla  Panienki  mojej ! 
I  dzień  nie  stoi,  i  woda  nie  stoi! 

STAEOŚCINA. 

A  gdzież  jest  Zosia?! 

KASZTELAN. 

Czy  może  tonęła? 
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OEENA    spokojnie. 

A  bogdaj   bieda  taką  sprawę  wzięła! 
Mówię,  żem  wiosła  nie  puściła  z  ręki! 

Odbiega  ku  dworowi. 

Co  prędzej ,  mówię ,  dawajcież  sukienki  1 
Bo  muszę  wracać  do  Pannusi  mojej  — 
A  i  dzień  mówię  i  woda  nie  stoi! 

Kasztelan  bierze  Ołenę  za  ramię  i  ostro  mówi. 
KASZTELAN. 

To  mów  mi  mądrze,  co  się  z  Panną  dzieje? 

OŁENA. 

To  i  powiadam,  że  się  dobrze  sprawię 
I  za  chwileczkę  Pannę  tu  przystawcie! 
A  Panna  wszystko  sama  wam  opowi  — 
Ja  muszę  spieszyć  i  bywajcie  zdrowi! 

wola  ku  dworowi 

A  czy  szat  onych  dzisiaj  tu  nie  dadzą  r 

Panna  drży  z  zimna,    niech  tam  prędzej  radzą! 

Starościna  podbiega  ku  dworowi. 
STAKOŚCINA. 

Dawajcie  suknie!  słuchaj  Karolino! 

OŁENA. 

Wszak  dzień  nie  stoi?  wszakci  wody  płyną?! 

Karolina  wybiega  na  ganek. 
KAROLINA. 

Gdzieś  w  zamieszaniu  kluczyki  zginęły  .  .  . 

OŁENA. 

To  rozbić  skrzynię!  że  też  dziś  się  wzięły 
Takie  mitręgi  tej  pańskiej  czeladzi? 
Rozbić  powiadam,  niech  Pannusia  radzi! 

Panna  służebna  niknie  na  ganku,  wszyscy  wracają  na  przód  sceny. 
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OŁENA. 

Mówię,  że  żyje  i  spłyniem  pospołu! 
Lecz  gdyby  można  tu  trochę  rosołu 
We  dworze  dostać,  lub  ciepłego  mleka 
Wziąść  z  sobą  w  bańce?  bo  od  Paniczyka 
Panna  nic  przyjąć  do  ust  swych  nie  chciała: 
A  to  już  Pani  pono  doba  cała, 
Jak  po  wysokie  lądy  wody  wzrosły, 
I  jak  nas  obie  w  szuhalei  zniosły; 
Nie  mało  Pani  było  tam  mozołu!  — 

KASZTELAN    ku  dworowi. 

Hej  podać  mleka!  podać  tu  rosołu! 

STAROŚCINA. 

0  jakim  ,  dziewczę ,  mówisz  Paniczvku  ? 

OŁENA. 

Ot,  biedy  było  od  doby  bez  liku; 
Kiedy  nas  woda  z  przystani  porwała, 
Robiłam  wiosłem,  a  Panienka  drżała, 

1  na  Cygański  Ostrów  nas  zaniosło  — 
Więc  Bóg,  nadzieja  i  Burek  i  wiosło.  — 
Na  tym  Ostrowie  byli  już  cygani, 

A  my  dwie  tylko,  więc  nie  dobrze  Pani  — 

To  się  i  proszę  i  cyganów  straszę.  — 

Na  tym  Ostrowie  są  tam  barcie  nasze 

I  w  starej  sośnie  prochy  zawiercone , 

Więc  podpaliłam  prochy  na  obronę.  .  .  . 

A  na  znak  dany  przybył  sługa  Boży, 

Wziął  nas  w  opiekę  i  było  nie  zgorzej.  — 

Gdy  się  dzień  zrobił  —  patrzę,  jak  zwierciadło 

Stoi  ta  powódź ,  więc  kiedy  tak  padło , 

To  nam  Panienko  tu  dłużej  nie  czekać 

Ale  do  swoich  i  domu  uciekać! 
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Ghciałci  nas  zabrać  wprawdzie  sługa  Boży, 
Lecz  mówię  sobie:  szuhaleją  sporzej 
Obiedwie  staniem  na  Wysokim  Dworze  — 
Więc  nas  przeżegnał  i  puścił  na  morze.  .  .  . 
Jazdaż  to  była,  aż  mi  serce  rosło! 
Bo  ledwo  wody  pomuśnie  to  wiosło, 
A  szuhaleją  jak  rybitwa  w  locie  — 
To  pomijamy  onych  łodzi  krocie  — 
Więc  i  dubasów  i  bajdaków  wiele   — 
A  zewsząd  śpiewy,  a  wszędzie  wesele! 
Mijamy  puszczę  i  suche  ostępy, 
Ludzie  witają  nas  od  każdej  kępy  — 
I  niby  rybka  szuhaleją  pędzi , 
Już  Dwór  Wysoki  widać  na  krawędzi, 
Już  Węża  Kępa,  i  mijamy  Węża 
I  szuhaleją  wody  ledwo  muśnie  — 
Czasem  się  tylko  wielka  ryba  pluśnie,  — 
W  tem  mi  coś  nagle  niby  nogi  ciężą, 
I  Burek  z  trwogą  patrzy  w  moje  oczy 
I  za  sznur  porwał  i  nagle  wyskoczy  — 
Więc  co  jest  patrzę:   a  on  krzak  opłynął 
I  łódź   pędzącą  nagle  wyrwał  z  prądu  — 
Krzak  nas  zatrzymał,  bo  sznur  się  zawinął 

STAROŚCINA. 
I  CÓŻ  się  stało? 

KASZTELAN. 

Dobiliście  lądu  ? 

OEENA. 

Wszakci  tam  lądu  nie  było  mój  Panie? 
Tylko  miehzna  —  więc  gdy  łódka  stanie, 
Tom  wyskoczyła,  aby  ulżyć  łodzi  — 
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Patrzę,  a  w  wodzie  już  i  Panna  brodzi,  — 

Sęk  gdzieś  wybiło  od  dna  szuhalei 

I  wołam:  Panno,  bądź  dobrej  nadziei! 

I  siłą  łódkę  wsunęłam  na  krzaki, 

A  wydobywszy  z  za  pasa  toporek 

Wyrwałam  spiesznie  z  baryłki  mej  korek  — 

Ot,  i  zabiłam  dziurę  po  tym  sęku; 

A  potem  obie  z  czerpakami  w  ręku 

Wodęśmy  w  mgnieniu  oka  wyczerpali, 

Więc  i  już  można  było  płynąć  dalej : 

Ale  jam  w  wodzie  stała  aż  do  pasa, 

Ot  i  nie  mogłam  na  łódkę  wyskoczyć, 

Wtem  patrzę ,  pędzą  dwie  łódki  od  łasa  — 

I  myślę  sobie :  musieli  nas  zoczyć  — 

A  choć  jam  w  wodzie  już  do  pasa  stała, 

I  Burek  warczał  i  Panienka  drżała. 

To  nie  ogarnął  mi  serca   frasunek, 

Bo  jużciż  widzę,  spieszą  na  ratunek: 

Patrzę,  kto  taki?  a  Panience  lica 

Różą  spłonęły,  —  jakoż  i  poradził. 

Bo  nas  obiedwie  na  swą  łódkę  wsadził.  — 


STAEOSCINA    z  niepokojem 

Cóż  to  za  panicz? 


Do  naszej  Panny. 


OŁENA. 

Ten,  co  się  zaleca 


STAEOSCINA. 

A  czy  to  być  może?! 


KASZTELAN. 

To  Twe  zrządzenie  chyba  wielki  Boże! 

Dzieła  W.  Pola    Tom  Ul.  3q 
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STAROŚCINA. 

Pan  Podkomorzyc  ? 

OŁENA. 

Czyż  wiem,  jak  mu  dzieją? 
Dosyć    że  przybył  w  porę  i  z  nadzieją. 

STAROŚCINA. 

A  Panna  sama  —  sama  z  nim  została? 

OZENA. 

A  choćby  sama,  ta  bądź  Bogu  chwała! 
Jużciż  on  pewno  Panny  nie  utopi  — 
Lecz  niech  się  Pani  napróżno  nie  kłopi: 
Zabrał  nas  z  sobą  jak  mógł  —  tymczasem 
Płyniem  do  lądu,  a  pod  samym  lasem 
Nasz  sługa  Boży  stoi  na  dubasie  — 
Więc  już  Panienkę  zdałam  mu  w  tym  czasie, 
Bo  jużciż  przecie  mam  tyle  rozumu, 
By  Panny  samej  nie  rzucać  wśród  tłumu 
Nieznanych  ludzi. 

STAROŚCINA. 

Więc  i  mówże  dalej! 

OŁENA. 

Mówię,  czas  wielki  byśmy  ją  przebrali  — 
Ja  byłam  w  domu  już  u  mojej  matki, 
Tom  się  przebrała  znowu  w  suche  płatki  — 
To  dajcież  szaty,  niech  Pannę  osuszę , 
Bo  jak  ją  wzięłam  i  przystawić  muszę. 

Stary  sługa  wbiega   z  dwoma  flaszkami,  jedna    z  mlekiem,    druga  z  rosołem  — 

pantia  służebna  wychodzi  z  dużym  pudelkiem  —  Ołena  w  nagłości  porywa  i  jedno 

i  drugie  i  odbiega  —  Starościna  woła  za  ()łen§. 

STAROŚCINA. 

Czekaj  Ołeno!  i  ja  z  Tobą  jadę! 
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OEENA    woła  jui  z  pomostu. 

To  prędzej  sama  dam  ja  temu  radę! 

Niknie  już  za  scenę-  —  Starościna  i  Kasztelan  podbiegają  na  pomost. 


Ona  już  płynie ! 


KASZTELAN. 
STAROŚCINA. 

I  nic  jej  nie  wstrzyma! 


KASZTELAN. 

I  ledwo  można  ścigać  ją  oczyma  .  .  . 

STAROŚCINA. 

Niema  sposobu  na  takie  uparcie  — 
A  płyńcie  za  nią  wy,  coście  na  warcie! 

KASZTELAN. 

To  płyń  ty  także  tam  na  moim  bacie ! 
A  znać  mi  dawać  co  chwila  tu  maciek 

Wracają  na  przód  sceny. 
STAROŚCINA. 

Przyznam  się  bratu,  że  od  trwogi  ginę! 
Nieszczęście  będzie ,  obniosą  dziewczynę  , 
Ze  z  kawalerem  płynęła  na  łodzi ! 

KASZTELAN. 

A  dziękuj  Bogu,  że  Bóg  ją  zachował! 
I  cóż  w  tem  złego ,  że  duszę  ratował  ? 
Wszak  to  przygoda?  wszak  to  na  powodzi! 
To  mi  i  przebacz  proszę  droga  siostro. 
Żem  w  mej   boleści  natarł  na  cię  ostro  — 
Duch  we  mnie  wstąpił,  kiedy  Zosia  żyje! 
To  i  odżyło,  co  się  w  sercu  kryje, 
Kiedy  Bóg  daje  przystęp  znów  nadziei , 

30* 


I08  POWÓDŹ. 

To  o  jej  losie  pomówmy  z  kolei  — 

Pan  Mostowniczy  w  liście  mi  się  żalił, 

Że  się  z  niechwałą  od  domu  oddalił, 

A  miał  intencyę  najlepszą  dla  domu ;  — 

I  komu  Pannę  oddać,  pytam,  komu? 

Jeśli  nie  w  ręce  takiego  już  swata? 

Wiesz,  że  go  kocham  od  szkoły  jak  brata, 

Jak  można  było  z  niczem  go  odprawić? 

I  odciąć  drogę  tak  już  bardzo  ostro? 

Zjechał  na  powódź ,  toć  mógł  tu  zabawić  — 

Czyż  to  gościnnie,  czyż  po  ludzku  siostro? 

Taki  dygnitarz  by  z  nami  niebywał 

W  czasie  powodzi,  lecz  gdzieś  w  wodzie  pływał? 

STAROŚCINA,  która  ochłonęła  z  trwogi,  wraca  do  dawnej  swojej  powagi  i  zimna 

Bardzo  na  sercu  mam  ja  Zosi  dolę. 

Lecz  nie  na  rękę  mi  dzisiaj  te  swaty,  — 

Mam  moje  zdanie  i  mam  moją  wolę. 

Więc  powiem  krótko,  że  przed  dwoma  laty 

Nie  w^dam  Zosi,  bo  dbam  o  jej  szczęście. 

My  pokutujem  za  wczesne  zamęźcie  — 

Zosia  i  w  sercu  i  w  latach  zbyt  młoda, 

Więc  ją  zmarnować  bardzoby  mi  szkoda, 

Dopóki  nieco  nie  przejrzy  w  tym  świecie.  — 

Tyś  opiekunem,  a  ja  matką  Zosi, 

To  com  ja  wniosła,  Zosia  po  mnie  wnosi. 

Więc  mi  i  wolno  czuwać  nad  jej  losem: 

Bardzo  ma  miękką,  bardzo  czułą  duszę, 

Ona  by  padła  już  pod  pierwszym  ciosem, 

Toć  ja  ją  z  życiem  wprzód  zapoznać  muszę. 

Ażeby  znała  co  i  wiele  warte, 

I  jak  brać  życie,  co  pisać  na  kartę. 

Nie  przeczę  temu,    jesteś  domu  głowa. 

Lecz  Zosia  przy  mnie    jak  córka  się  chowa  — 
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Ja  Zosi  nie  dam,  —  i  niech  mi  brat  wierzy 
Coś  się  domowi,  coś  i  mnie  należy  — 
Pan  Podkomorzyc  obraził  mnie  bardzo! 

KA.SZTELAN    z  zadziwieniem. 

A  CÓŻ  się  stało? 

STAEOŚCINA. 

Źle  bardzo  się  stało ! 
To  i  odpłynąć  musiał  ztąd  z  niechwałą. 
Młodzi  na  związki  i  fortunę  hardzą  — 
I  Podkomorzyc  widział  się  bezpieczny, 
Go  więcej  powiem,  był  nawet  tak  grzeczny. 
Że  się  oświadczył  Zosi  potajemnie  — 
Więc  przyjaciółki  nie  będzie  miał  we  mnie.  - 

KASZTELAN. 

Wszakże  mi  pisze  w  liście  mostowniczy, 
Że  sam  oświadczył  swojego  synowca? 

STAROŚCINA. 

Powiadam  bratu,  to  później  się  stało, 
A  więc  musieli  odpłynąć  z  niechwałą. 

KASZTELAN. 

Cóż  na  to  Zosia? 

STAROŚCINA. 

Jak  nie  mądra  owca 
Wszystko  za  dobrą  monetę  pohczy  — 
Powiadam  bratu,  honor  obrażony 
Domu  naszego  —  i  na  szczęście  Zosi 
Żałosna  matka  i  siostra  cię  prosi: 
Niech  tak  nie  biorą  z  domu  tego  żony. 
Ja  nie  dam  Zosi  i  zaklinam  brata : 
Zerwij  te  związki  najmniej  na  dwa  lata, 
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Bo  jak  z  łatwością  rękę  jej  posiędzie, 
W  przyszłości  szczęścia  szanować  nie  będzie  - 
Po  dwóch ,  trzech  latach  wolno  mu  się  starać 
A  mnie  dziś  wolno  za  obrazę  skarać. 

KASZTELAN. 

Jam  tak  nie  widział  i  nie  znał  tej  sprawy, 

Pozwolisz  tylko,  że  nieco  złagodzę 

Te  słowa  twoje  i  sposób  odprawy, 

Bo  z  Mostowniczym  razem  od  szkół  chodzę 

Sercem  i  duszą  i  po  jednej  drodze! 

STAROŚCINA. 

Zgadzam  się  na  to  —  ale  bardzo  proszę 
Ważyć  me  zdanie  —  nie  płonną  rzecz  wnoszę. 


SCENA  5. 

OIŻ  I  MARSZAŁEK  MOSTOWNICZEGO  wchodzi  na  scenę  pomostem. 
KASZTELAN. 

Mości  Zarucki,  jak  się  miewasz  Wasze? 

Żarucki  kłania  się  do  kolan  —  Kasztelan  całuje  go  w  czoło. 
ZARUCKI. 

Powolne  służby  polecamy  nasze: 
Ukłon  przesyła  mój  pan  Mostowniczy, 
Dobrego  zdrowia  Jaśnie  Panu  życzy, 
A  jam  szczęśliwy  jako  sługa  dworski , 
Że  mogę  wstąpić  w  ten  próg  senatorski.  — 
Na  jednej  kępie  od  samego  ranka 
Przebywa  z  nami  Panna  Kasztelanka: 
Wody  ją  do  nas  przyniosły  w  tym  pędzie; 
Lecz  dzięki  Bogu  i  żyje  i  zdrowa 
I  tylko  patrzeć,  kiedy  tu  przybędzie. 
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KASZTELAN. 

A  Bóg  ci  zapłać,  bracie,  za  te  słowa! 
Od  świtu  gonim  sercem  za  jej  śladem  — 
Ale  cóż  będzie?  ja  czekam  z  obiadem  — 
Pan  Mostowniczy  kiedy  tu  zawita? 

ZARUCKI   zimno. 

Ja  O  tem  nie  wi^m. 

Zbliżaj§c  si^'  do  Kasztelana,  niby  na  ucho. 

Niech  Kasztelan  pyta 
Oto  się  Pani,  czy  nam  się  tu  godzi 
Powracać  jeszcze?  (Głośno). 

My  jak  na  powodzi 
Gotujem  obiad  dzisiaj  na  Ostrowie: 
I  z  całej  ziemi  zbiegli  się  posłowie, 
Więc  różne  sprawy,  różne  skargi  wnoszą, 
Więc  i  o  sądy  Pana  mego  proszą  — 
Otóż  i  nie  wiem,  jak  długo  zabawim, 
I  kiedy  w  powrót  ku  Litwie  się  sprawim. 

KASZTELAN. 

A  w  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha! 

To  jabym  nie  miał  widzieć  mego  druha? 

ZARUCKI. 

Pan  mój  mi  mówił,  że  nim  z  tąd  odpłynie. 
Jeszcze  do  domu  pańskiego  zawinie. 

KASZTELAN. 

To  nie  do  rzeczy,  kiedy  ja  tu  bawię  — 
Więc  powiedź  Wasze,   że  ja  sam  się  stawię. 
Byłem  już  Zosię  ujrzał  na  me  oczy. 

STAROŚCINA    na  stronio. 

a!  wiem  ku  czemu  to  wszystko  się  toczy... 
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KASZTELAN. 

Niedawnom  przybył,  więc  nie  moja  wina, 
Żem  nie  odszukał  Was  aż  do  tej  chwili, 
Ale  posłańca  pchnęła  Starościna , 
Prosząc  uprzejmie  byście  tu  przybyli;  — 
Dawno  odpłynął  już  ztąd  Podstarości, 
Na  obiad  prosić  mego  Jegomości  — 
Wszakci  przyświadczysz  temu  droga  siostro  ? 

STAROŚCINA    do  siebie. 

Kiedy  tak  gracie,  to  pójdzie  na  ostro! 

ZARUCKI. 

To  ja  o  łaskę  proszę  Jasnej  Pani : 
Pan  Mostowniczy  wie,  że  wzięli  statki, 
Więc  wydał  rozkaz,  by  cyganów  strzegli, 
I  gdy  się  ludzie  po  wodach  rozbiegli. 
Na  zakładników  od  cyganów  wzięli 
Nie  mało  dzieci,  —  i  płakały  matki. 
Aż  lęk  brał  serce  ludzkie  na  topieU? 
Póki  cyganie  nie  oddadzą  statki 
Z  całym  ładunkiem,  ja  mam  rozkaz  Pani 
Nie  wydać  dzieci   i  stać  u  przystani.. 

STAROŚCINA    z  oburzeniem. 

Toście  aż  dzieci  porwali  od  matki? 
Jakiegoż  wieku? 

ZARUCKI. 

Sześcio  —  ośmio  łatki. 

STAROŚCINA. 

Bardzo  przychodzi  mnie  się  temu  dziwić! 

do  siebie 

A  gdyby  on  był  także  między  niemi?.., 

do  Zanickiego 
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Krzywdy  nie  robić  nikomu  w  tej  ziemi. 

do  starego  sługi 

Są  jakieś  dzieci,  okryć  i  pożywić! 

Chce  odchodzid  do  dworu— Ołena  wpada  z  wiosłem  i  krzyczy  z  wysokości  pomostu, 

OEENA. 

Czym  z  Wężej  Kępy  nie  wróciła  skoro? 
Otóż  jesteśmy  tutaj  wszyscy  czworo : 
I  ja  i  koza  i  Burek  i  Panna ! 

Zosia  wybiega   na  pomost  i  obie   biegną   aa  przód  sceuy  —  Zosia  wpada  tak  na 
scenę,   że   się   styka  razem   z  Kasztelanem  i  Starościnę,,   klęka  między  niemi 
cliwyta  oboje  za  kolana. 

KASZTELAN. 

Schodzisz  mi  Zosiu  jak  zorza  poranna! 

STAEOŚCINA. 

o  Zosiu  moja! 


DZIADEK. 

A  Bogu  bądź  chwała! 

KASZTELAN. 

Ledwom  nie  zginął! 

STAROŚCINA. 

Jam  całą  noc  drżała! 

ZOSIA. 

Bóg  mnie  ratował  Wielki  i  Ołena  — 
A  łaski  Waszej  jakaż  wielka  cena ! 
Jam  nabawiła  Was  tu  takiej  trwogi ,  — 
To  mi  pozwólcie  uścisnąć  kolana 
O  Ciociu  droga!  o  mój  Wuju  drogi! 

Oboje  podnosz§  Zosię. 

Czym  ja  myślała,  że  się  to  tak  zdarzy! 
Ciocia,  jak  widzę,  bardzo  mi  spłakana! 
Wuj  jakiś  chory  i  zbiedniał  na  twarzy! 
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KASZTELAN. 

Już  teraz  wszystko,  wszystko  się  zagoi, 
Kiedy  Zosieńka  między  nami  stoi! 

ZOSIA. 

A  wy  kochani!  a  wy  drodzy  moi! 

Kasztelan  bierze  ją  w  pół  i  prowadzi  do  krzesła. 
KASZTELAN. 

Siadajże  Zosiu  i  nie  drzyj  już  dłużej  — 
Czemże  ci  służyć?  (ku  dworowi) 

Hej!  kto  tutaj  służy? 

stary  sługa  wybiega 

Wynieść  tu  stołki  i  podać  śniadanie! 
Słyszysz,  co  mówię? 

SŁUGA. 

Zaraz  Jaśnie  Panie! 

ZOSIA. 

Dla  mnie  mój  Wuju  niczego  nie  trzeba. 
Gdy  mnie  złożyły  u  stóp  Waszych  Nieba, 
To  i  przychodzę  do  siebie  powoli. 

KASZTELAN. 

Ciężko  oddychasz! 

STAROŚCINA. 

Może  cię  co  boli? 

ZOSIA. 

Ach  jam  przeżyła  przez  dwa  dni  dwa  lata! 
Więc  się  z  radości  i  pojąć  nie  mogę, 
Że  wracam  znowu  do  was  i  do  świata, 
Bom  już  poznała  i  do  śmierci  drogę! 
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KASZTELAN    zakrywając  oczy. 

Oto  krew  moja! 

Sługi  wynoszą  stołki  i  stół  nakryty  —  Kasztelan  siada  osłabiony  i  mówi: 

Podajcież  mi  czaszę, 
To  i  wypiję  na  to  szczęście  nasze 
Z  pełnego  serca,  z  pełnego  puharu,  — 
Bracie  Zarucki!  lej  z  Bożego  daru! 
Ot  i  wypijem  Kasztelanki  zdrowie! 

Zarucki  nalewa  puliar  i  podaje. 
No ,    W    twoje    ręce !    (wypija  puhar) 

A  niech  Waszmość  powie 
Tam  z  łaski  swojej  Podkomorzycowi , 
Kiedyśmy  żywi  i  kiedyśmy  zdrowi, 
W  Bożej  pomocy  i  zły  los  przeżyj em 
I  nalćj  puhar!  zdrowie  jego  pijem! 
Kto  dziecię  nasze  od  śmierci  wybawił, 
I  tak  z  ratunkiem  na  porze  się  stawił. 
Ten  w  sercu  naszem  ma  do  śmierci  prawa 
I  niechaj  żyje  domu  jego  sława! 

Wypija  puhar,  drugi  nalewa  Zaruckiemu  —  Zarucki  wypija. 
Do  Zaruckiego. 

Drogiemu  sercu  odnieść  afekt  proszę! 

ZOSIA. 

Ja  drogi  Wuju  prośbę  tu  zanoszę! 

KASZTELAN. 

To  mów  Zosieńko!  a  mów  tylko  śmiało! 
A  co  zażądasz,  zrobię  duszą  całą!  — 

Zosia  porywa  Kasztelana  jedn^  rękę,  Starościnę  drug§ ,  przyciąga  ich  ku  sobie 
klęka  między  niemi. 

ZOSIA. 

To  pamiętajcie  o  losie  Ołeny! 

Bo  dla  tej  duszy  wdzięczność  mam  bez  ceny! 

Nigdym  ja  o  nic  prośby  nie  zaniosła, 
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Ale  w  tej  chwili  proszę  o  jej  wiano, 
Bo  bez  jej  serca  i  bez  tego  wiosła, 
Jużby  mnie  dzisiaj  pewno  pogrzebano ! 

KASZTELAN. 

A  to  mów  Zosiu,  mów,  o  co  ci  chodzi! 

STAEOŚCINA. 

Mów  moja  duszo! 

ZOSIA. 

Więc  kiedy  się  godzi 
Proszę  i  Wuja  i  Ciocię  w  kolana, 
Niechaj  Ołena  bierze  z  mego  wiana. 

Oboje  podnoszę  Zosię. 
KASZTELAN. 

Któż  tego  nie  chce? 

STAROŚCINA. 

Go  za  wielkie  rzeczy! 

KASZTELAN. 

Jako  chcesz  będzie. 

STAROŚCINA. 

Wszakże  nikt  nie  przeczy? 

Ołena  stoi  między  niemi. 
OŁENA    do  Kasztelanki. 

Czyż  ja  mam  serce  Wasze  Panno  stracić? 
Że  mi  już  chcecie  marne  służby  płacić? 

Odwraca  się  i  płacze. 
ZOSIA. 

O  nie ,  Ołeno !  niechcę  takiej  spłaty ! 
Ja  cię  do  śmierci  kochać  nie  przestanę, 
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Ale  ja  niechcę,  aby  z  waszej  chaty 

Szło  odtąd  pańskie  —  bo  tyś  rybko  miła 

Za  wszystkie  czasy  pańskie  odrobiła! 

Więc  niech  na  wiano  będzie  ci  to  dane, 

Że  i  ty  wolna  ,  a  i  wszyscy  twoi 

Stać  odtąd  będą  w  tej  wdzięczności  mojej. 

OEENA. 

Wszak  nie  zaciężą  jeleniowi  rogi? 
Jam  w  pracy  wzrosła,  pracy  się  nie  boję  - 
Czy  co  zaległo?  pytaj  Panie  drogi  — 
Poczciwie  w  mojej  rodzinie  ja  stoję. 

KASZTELAN. 

Dziękuję  Zosiu,  że  z  ust  twych  to  słyszę! 

I  dzisiaj  jeszcze  przywilej  wypiszę: 

I  kiedy  zacni,  to  niech  ludzie  wiedzą, 

Że  tu  rybitwy  jak  sołtysi  siedzą 

Na  wolnem  prawie  i  pospołu  z  nami. 

Do  Ołeny. 

I  będą  odtąd  tylko  sąsiadami  — 

A  ty  Ołeno,  to  nie  twoja  sprawa! 

Kiedy  na  wieczność  ziemia  się  oddawa. 

To  brać  ją  trzeba,  bo  ziemią  Bóg  raczy, 

I  myśmy  ziemi  nie  wzięli  inaczej , 

Tylko  w  puściźnie,  albo  po  nadgrodzie,  - 

Słuchaj  Ołeno :  Poszlę  dworzanina 

Do  matki  twojej ,  i  on  ją  pozdrowi  — 

Potem  opisze  się  cała  dziedzina. 

Ot    i  na  własność  da  się  sołtysowi.  — 

Czy  macie  w  rodzie  jakiego  chłopaka? 

OEENA. 

Jest  ci  nie  wielki  —  ot  chłopczyna  taka. 

Pokazując: 
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KASZTELAN. 

To  kiedy  Panna  od  serca  was  raczy 
To  płyń  do  matki,  a  matka  zrozumie, 
Com  tu  powiedział,  i  co  wszystko  znaczy. 

OZiENA    zmieszana  i  smutna. 

Żegnam  Panienkę,  —  miesza  się  w  rozumie   (odchodzi) 

STAROŚCINA    bierze  Zosię  za  rękę. 

Ja  odejść  muszę,  a  Zosienko  tobie 
Może  wypocząć  byłoby  na  dobie?  — 

Zosia  całuje  Wuja  w  rękę  i  odchodzi  z  Starościnę  do  dworu. 
KA.SZTELAN    do  Zaruckiego. 

Ha!  i  cóż  będzie  —  bieda  z  niewiastami! 

Gdybyśmy  byli  z  Mostowniczym  sami, 

Toby  w  dwócłi  słowach  ubiła  się  sprawa 

Ale  okoniem  Starościna  stawa, 

A  słowa  niewiast  bardzo  ostre  miecze , 

Więc  się  ta  sprawa  widzę  i  odwlecze. 

Ale  ufajmy  miły  bracie  w  Bogu, 

Że  z  dobrą  wieścią  staniecie  w  tym  progu  — 

A  za  wieść  dobrą  jeszcze  twoje  zdrowie! 

I  proszę,  proszę  niech  lam  Waszmość  powie 

0  tym  afekcie  i  memu  druhowi 

1  rycerskiemu  Podkomorzycowi ! 

Pij%  do  siebie  —  Zarucki  odchodzi  w  głęb  sceny. 

SCENA  6. 

CIŻ    I   DWOKZANIN  KASZTELANA. 

(W  ciągu  tej  sceny  przechodzi  Starościna  przez  pomost,  nie  wi- 
dziana przez  Kasztelana    z  Zaruckim   do  przystani  i  wraca  przy 
końcu  sceny  z  Zaruckim  i  starą,  cyganką). 

KASZTELAN    patrzy  na  zegarek,  potom  do  dworzanina 

Ta  to  jak  widzę  blisko  już  południe  — 
Słuchaj  mnie  Wasze  i  czyń  nieobłudnie: 
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Mieszka  pod  dworem  tu  poczciwa  wdowa , 
Rybilwą  zwana  i  z  dziećmi  się  chowa 
I  z  tą  Ołeną  pono  w  dworskiej  chacie  — 
Otóż  mi  spiszesz  dla  nićj ,  Panie  Bracie! 
Taki  przywilej ;   „Że  my  tego  czasu 
Pani  i  Panna  i  ja  razem  z  niemi 
Dajem  na  wieczność  włókę  dobrćj  ziemi 
Onym  Rybitwom  —  a  i  wrąb  do  lasu 
Podług  ustawy  na  Sołtysim  prawie"   — 
Powiesz  tam  wdowie,  że  ja  tu  zabawię, 
Póki  do  szczętu  nie  opadną  wody; 
Że  sam  odoram  miedzę  tej  zagrody, 
Odsypię  kopce,  i  oddam  porządnie  — 
Ale  dziś  jeszcze  przywilej  rozsądnie 
Wypisać  proszę,  i  dodać  pieczęcie  — 
I  niechaj  ludzie  i  słyszą  i  wiedzą, 
Że  to  sołtystwo  w  nagrodzie  się  święci 
I  że  Rybitwy  jak  sołtysi  siedzą.  — 

DWOEZANIN. 

Po  woli  Pańskiej  stanie  się  z  rozkazu. 

KASZTELAN. 

Otóż  do  wdowy  płyń  mi  Waść  do  razu ! 

Z  kopyta,  mówię,  uczynić  z  kopyta! 

Spisać  —  podpiszem ,  dać  pieczęć  i  kwita !  — 

Dworzanin  odchodzi. 

Starościna  wchodzi  na  scenę  z  Zaruckira  i  starc  cyganką  —  Jest  to  ta  sama ,  co 

z  rannym  Gackiem  odpłynęła  na  Wilczy  Ostrów. 

STAROŚCINA. 

Mości  Zarucki,  ja  tu  prośbę  wnoszę:  — 
Te  biedne  dzieci  odpuścić  mi  proszę! 
Cóż  to  za  nędza!  a  jakież  to  marne! 
Jakie  to  brudne,  a  jakie  to  czarne! 
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O  niech  wracają  do  tej  biednej  matki! 
A  i  nakarmić  i  opatrzyć  w  drogę, 
Na  taką  nędzę  patrzyć  się  nie  mogę! 

ZAEUCKE. 

Póki  nie  wrócą  do  przystani  statki, 
Co  przez  cyganów  były  tutaj  wzięte, 
To  ja  mam  rozkaz  trzymać  tutaj  dziatki , 
A  te  rozkazy  dla  mnie  rzeczy  święte.  — 

STAROŚCINA. 

A  dajże  Boże,  aby  oschły  lądy! 

Pan  Mostowniczy  wziął  i  mnie  pod  sądy 

Swoje  łaskawie  —  jak  już  z  tego  widzę,  — 

Ja  się  uciskiem  takiej  nędzy  brzydzę, 

Kiedy  zabraH,  to  odebrać  statki 

A  drobne  dzieci  dać  w  powrót  do  matki! 

Zarucki  okazuje  gestem,  ie  tego  zrobić  nie  może. 

To  ja  tam  wyszlę  z  żywnością  te  kosze, 
A  o  tej  nędzy  pamiętać  tam  proszę. 

Zegna  hardo  skinieniem  ręki  Zaruckiego,  Zarucki  się  kłania  i  odchodzi. 
KA.SZTELAN. 

A  toś  widziała  te  cygańskie  dzieci? 

A  cóż,  czy  promień  duszy  nie  zaświeci, 

Żeby  ślad  jaki  o  Janku  odpytać!  — 

STAROŚCINA   z  boleścią. 

Trudno  się  sercem  takiej  nędzy  chwytać. 

Bo  któż  mi  powie,  czy  moje?  czy  czyje? 

Bo  to  się  w  prochu  jak  podły  gad  wije.  — 

Jeżeli  prawda,  że  onego  ranka 

Syna  mojego  porwała  cyganka. 

To  prawda  także,  że  dziś  już  nie  żyje, 

Taka  dziecina  łzami  wymodlona. 
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Taka  dziecina  sercem  wypieszczona 
Czyżby  wyżyła  w  tej  cygańskiej  szatrze? 
Byłam  tam  u  nicłi  —  lecz  patrzę  a  patrzę, 
A  dusza  żadnej  wskazówki  nie  daje.... 
Mojego  dziecka  ja  tam  nie  poznaję . . . 
Lecz  pocóż  było  wznawiać  tę  katuszę 
I  na  boleści  obudzać  mą  duszę! 

KASZTELAN. 

A  gdzież  jest  Zosia? 

STAEOŚCINA. 

Usnęła  po  znoju. 

KASZTELAN. 

To  dzięki  Bogu,  niechaj  śpi  w  pokoju.  — 

Cyganka,  która  stała  dot§d  w  głębi  sceny,   przybliża  się  i  kłania  się  Starościnie 

do  kolan. 

CYGANKA. 

Pani,  jam  babka  i  te  wszystkie  dziatki 

Jam  odbierała  od  biednej  ich  matki, 

To  znam  je  wszystkie,  —  i  kiedy  je  brano 

I  wczoraj  jeszcze  i  dziś  bardzo  rano. 

Jam  razem  z  niemi  na  dubasie  siadła;  — 

Bo  gdy  pogrożą  na  tę  dziatwę  spadła. 

To  trzeba  było,  by  ktoś  dzieci  cieszył.  — 

Ha!  wiem  ja  o  tem,  że  nasz  herszt  pogrzeszył. 

Bo  porwał  statki,  —  ale  on  nie  żyje, 

Już  wziął  zapłatę,  za ^ cóż  dzieci  czyje 

Tu  pokutować  mają  u  przystani? 

To  je  odpuśćcie  w  łasce  swojej  Pani! 

Niechaj  Bóg  skarze  tego,  co  pobłądził! 

Pan  Mostowniczy  winnych  już  osądził , 

I  tylko  patrzeć,    kiedy  statki  staną. 

Bo  z  Wilczej  Kępy  są  zajęte  rano. 

Dzieła  W.  Pola.     Tom  III.  gj 
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DZIADEK    do  cyganki. 

Jak  się  masz  Klimo? 

STARA    CYGANKA. 

Dziadku!  jak  się  macie? 
Toć  i  wy  przecie  świadectwo  mi  dacie, 
Ze  za  ziołami  po  tej  puszczy  chodzę, 
I  ludzi  leczę  —  i  nikomu  w  drodze 
Nie  stanę  krzywo. 

DZIADEK. 

Wielka  prawda  Pani, 
I  ludzie  biorą  nawet  na  praźniki, 
I  ją  szanują  nie  tylko  cygani 
Ale  i  nasi  —  bo  podaje  leki 
Takie  cudowne,  że  kiedy  uraczy. 
Na  wpół  umarły  znowu  się  zobaczy. 

STAROŚCINA. 

Słuchaj  mój  dziadku,  nie  pod  moją  władzą 
Trzymają  dzieci  —  to  idź  z  babką  proszę   — 
Kazałam  odnieść  z  żywnością  tam  kosze , 
Więc  niech  wszystkiego  co  potrzeba  dadzą. 

Dziadek  z  stara  cygank5  odcliodzc. 


SCENA  7. 

;■  (Słychać  głosy  dziecigce  za  sceną). 

OŁOSY   ZA   SCENĄ. 

Ratuj  Królowo!  ratuj  nas  Zazulo ! 
Dzieci  bez  matki  pod  ciebie  się  tulą! 

Kasztelan   i   Starościna  podbiegają   ku   pomostowi  —  powtórne    głosy   dziecięce 

za  8cen§. 
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GEOSY   ZA   SCENĄ. 

Zazulo  nasza  ty  poradzisz  złemu  ! 
Ratuj   nas !  ratuj !  co  my  winni  temu  ? 

Cy!?anka,   Zazula  i  Dziadek   spieszą   z  pomostu  i  wszyscy   razem   wychodzą   na 
przód  sceny. 

ZAZULA    z  uniesieniem  —  za  nia  stara  cyganka. 

Czego  te  dzieci  trzymacie  w  niewoli? 

Gdy  mnie  słuch  doszedł  na  ratunek  pędzę  — 

Niewola,  Pani,  gorzej  piekła  boli, 

To  nędza  świata,  nie  zwiększajcie  nędzę! 

Starościna  i  Kasztelan  zdziwieni  odsuwają,  się. 

Wiem,  że  wam  synek  tu  z  dworu  porwany, 
Lecz  się  zaklinam  na  Chrystusa  rany. 
Że  tu  go  niema  —  to  puśćcie  te  dziatki  — 
Bo  grzech  piekielny  wziąść  dzieci  od  matki! 

STAEOŚCINA. 

Niech  mi  kto  powie,  co  to  wszystko  znaczy! 

DZIADEK. 

Niech  Jasna  Pani  wyrozumieć  raczy ! 

To  jest  Zazuła  —  wszystkiej  szatry  głowa, 

I  niby  pani  i  niby  królowa  — 

Znam  ją  od  dziecka,  jej  zawierzyć  można, 

Bo  miłosierna  i  bardzo  pobożna.  — 

STAROŚCINA    do  siebie,  patrz§c  na  Zazulę 

Jakież  oblicze  poczciwie  stroskane! 

do  Zazuii. 

Co  wam  jest  wzięte;  zostanie  oddane: 

Ale  nie  moja ,  nie  moja  w  tern  sprawa  —     . 

Pan  Mostowniczy  zaraz  tu  przyjedzie, 

I  ma  tu  u  nas  dziś  być  na  obiedzie. 

Toć  w  powrót  z  dziećmi  odpłynie  ta  nawa. 

81* 
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SCENA   8. 

(Mostowniczy  wchodzi  nagle  po  pomoście  na  scenę  z  kilku  dwo- 
rzanami i  z  pustelnikiem  —  woła  z  pomostu.) 

MOSTOWNICZY. 

Witajże  w  Bogu!  witaj  Panie  Bracie! 

Kasztelan   podbiega   ku    niemu  i  rzucają,  się   sobie   w  objęcia  —  potóm  go  pod- 
prowadza na  przód  sceny. 

KASZTELAN. 

A  dzickiż  Bogu!  a  jakże  się  macie? 

Ta  ja  od, świtu  błądzę  twoim  śladem  . — 

Gzy  wieść  cię  doszła?  czekamy  z  obiadem. 

MOSTOWNICZY   do  Starościny. 

0  bardzo  miło  witać  Panią  w  Bogu! 

1  w  ślad  jej  łaski  stanąć  na  tym  progu 

Przedstawiając  Pustelnika. 

To  sługa  Boży,  co  dzisiejszej  nocy 
Miał  pod  opieką  Pannę  Kasztelankę  — 
Bóg  ją  widocznie  trzymał  w  swojej  mocy, 
A  jeśli  czynię  o  niej  tutaj  wzmiankę, 
To  niech  tu  także  powiedzieć  się  godzi, 
Że  niebezpiecznie  było  na  tej  łodzi.  — 
Przywiozłem  Ojca,  bo  chciał  znać  z  pewnością. 
Co  się  tam  stało  dalej  z  Ich  Miłością.  — 

STAEOŚCINA    do  Pustelnika. 

Bardzo  dziękuję  i  z  wdzięcznością  witam! 
I  świętą  rękę  całem  sercem  chwytami 

Całuje  go  w  rękę. 
STAEA    CYGANKA. 

Czy  wiesz  Zazulo?  Gacek  już  nie  żyje  — 
Kula  mu  przeszła  w  obojczyk  przez  szyję 
I  zmarł  tej  nocy. 
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ZAZULA. 

A  to  sądy  Boże! 
A  cóż  z  weselem  ? 

STABA   CYGANKA. 

Poszło  na  rozdroże! 

ZAZULA    w  zadumaniu. 

Hej!  hory  Matry  i  Fatry  i  Tatry! 
To  już  ostatnie  widzę  pcWy  węzły ! 
Co  mnie  grabiły  do  cygańskiej  szatry, 
I  jadem  piekła  w  mej  duszy  ugrzęzły... 

Wszyscy  stoj§  zadziwieni  i  patrzę,  —  Pustelnik  zbliża  się  do  dziadka  i  pyta. 
PUSTELNIK. 

Czy  to  Zazula? 

DZLA.DEK. 

Tak  jest,  to  Zazula  — 
Biedna  nad  wziętą  dziatwą  się  rozczula. 

ZAZULA. 

I  mnie  to  mieli  przywiązać  do  kłody 
I  puścić  z  wodą  —  a  nim  spadły  wody, 
Sam  Bóg  rozwiązał  te  nieszczęsne  pęta ! 

Odk§d   się  Pustelnik   dowiedział   od  Dziadka ,    źe  to  jest  Zazula  ,    patrzy  na  nic 
z  wielkiem  uczuciem  i  ciagłźm  wytężeniem. 

PUSTELNIK   do  siebie. 

O!  Wielki  Boże!  o  Ty  Matko  Święta! 

STARA    CYGANGA    do  Zazuli. 

Już  Ci  nic  teraz  nie  grozi  Zazulo , 
A  kiedy  dzieci  pod  Ciebie  się  tulą 
Wszystkie  w  tej  szatrze  —   to  powracaj  z  nami! 

Kłania  się  Mostowniczemu 

Cóż  Jaśnie  Panie  będzie  z  Cyganami? 
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MOSTOWNICZY. 

Póki  tu  statków  nie  oddadzą  Pani , 
To  zakładnicy  zostaną  w  przystani.  — 

Ołena  wpada   z  bratem  swoim,    nie  wielkim   chłopcem,   prowadzać  go   za  rękę, 

przedstawia  go  Kasztelanowi  i  wszystkim    kolejno  —  nim  mówić  Ołena  poczyna, 

zbliża  się  dziadek  do  Zazuli  i  mówi. 

DZIADEK. 

Co  ty  tu  robisz?  wszakże  miałaś  czekać 
Na  Ojca  Butę  w  Cygańskim  Ostrowie? 

ZAZULA. 

Gacek  tam  przybył,  musiałam  uciekać. 

DZIADEK. 

Cóż  teraz  będzie?  a  cóż  Buta  powie? 
Żem  go  tak  zawiódł? 

ZAZULA    łamie  ręce. 

A  CÓŻ  ja  poradzę  — 
Wody  i  ludzie  wieli  mnie  pod  władzę! 

OŁENA. 

Ot  jaśnie  Panie!  macie  i  Sołtysa  — 
Niech  się  pokłoni  u  tej  Pańskiej  bramy ! 
Tyle  człowieka  tylko  w  chacie  mamy  — 
To  czy  dla  niego  nie  za  wielka  misa, 
Za  jaką  w  łasce  raczycie  go  sadzić? 

KASZTELAN   głaszcze  chłopca. 

Jużciż  wyrośnie  to  i  będzie  radzić. 

OEENĄ    do  chłopca. 

Toż  Z  obyczajką  pokłoń  się  tu  Panu! 
Ba  też  i  Pani,  grzecznie,  wedle  stanu. 

Chłopak  się  kłania. 
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(Podkomorzyc   wpada  na  scenę  —  za  nim  dwóch  dworzan  wpro- 
wadza w  ukryciu  po  za  sob%  cygańczuka,  wychowańca  Zazuli.) 

PODKOMOEZYC    do  Starościny. 

Przychodzę  tutaj  wprawdzie  nie  proszony, 

Ale  gdy  ważne  zwiastują  się  rzeczy, 

To  wszelkie  względy  konieczność  niweczy! 

Do  Kasztelana 

Do  Stóp  się  kłania  sługa  uniżony! 

Kłania  się  Kasztelanowi. 
KASZTELAN. 

Nie  do  stóp  Bracie  —  sercem  takich  braci 

Zrywa  się  i  ściska  go 

I  niech  Bóg  wielki  za  te  służby  płaci! 

(Stara  cyganka,  Dziadek  i  Zazula  grupują,  się  po  jednej  stronie 

przy  kaplicy  —  Zazula  siadła  na  ziemię ,  dobywa  sztylet  i  w  obłą- 

k  aniu  bawi  się  nim  —  gdy  Kasztelan  ściska  Podkomorzyca ,  stara 

cyganka  nachyla  się  do  Zazuli  i  pyta  jej). 

STABA    CYGANKA. 

Czego  się  trapisz?  powiedz  mi  Zazulol 
Gacka  czort  porwał  —  ją  czarci  przytulą  — 
Więc  wracaj  do  nas,  gdy  stanęło  na  tern. 

ZAZULA    odpowiada  więcej  gestem,  jak  słowami. 

Nie,  ja  już  sama  pójdę  odtąd  światem!... 

STARA    CYGANKA. 

Zważaj,  co  czynisz!   (grozi  jej.) 

Ja  chłopca  zabiorę! 

ZAZULA    zrywa  się  i  mówi  do  Podkomorzyca 

Bardzoście  Panie  przybyli  tu  w  porę! 

z  gwałtownością 

A  gdzież  me  dziecię? 
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PODKOMORZYC. 

W  opiece  mej  stoi, 
To  niech  się  matka  o  niego  nie  boi  — 
Wszak  dałem  przecie  raz  już  słowo  tobie, 
Że  was  zabieram,  —  więc  co  rzekłem  zrobię. 

Zwraca  się  do  Starościny. 

Jam  nie  natrętny,  ale  tutaj  chodzi 

0  rzecz  nie  małą  —  więc  niechaj   się  godzi 
Złożyć  tę  sprawę,  co  przed  duszą  stoi. 

Ja  nie  przemówię  tutaj  w  sprawie  mojej. 

STAROŚCINA   zimno. 

To  proszę  mówić. 

PODKOMORZYC. 

Pod  gardłem  cyganów 
Zbadałem  twardo,  czyby  między  niemi 
Dziecka  wziętego  nie  było  od  Panów^? 
Lecz  jedno  tylko  znalazło  się  w  ziemi, 
Co  z  biedną  matką  błądziło  z  osobna :   — 
Lecz,  że  i  ona  sercem  nie  podobna 
Jest  do  cyganów,  i  to  biedne  dziecię 
Takie  odmienne  w  całej  szatrze  jedne, 
A  więc  oboje  pod  opiekę  wziąłem;  — 

1  jeśli  staję  tu  przed  Panią  czołem. 

To  nie  śmiem  twierdzić,  żem  odszukał  syna, 

Ale  w  to  wierzę,  że  jakaś  rodzina 

Po  biednem  dziecku  do  dziś  jeszcze  płacze , 

Że  jej  zabrano  na  życie  tułacze 

Taką  chłopczynę. 

STAROŚCINA. 

Niechże  go  zobaczę. 

(Podkomorzyc   rzuca   się,    roztrąca  dwóch   dworzan    —   chwyta 
zpoza  nich  chłopczynę  i  pokazuje  go  podnosząc  prawie  Starościnie; 
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chłopczyk  jest  pięknie  po  węgiersku  ubrany  brunecik ,  z  czarnemi 

oczyma  i  ma  fez  z  fantazyą   założony   na    głowę  —  wszyscy   się 

zrywają  i  wpatrują    w  dziecko  —  Zazula    zrywa  się  ze  sztyletem 

w  ręku  i  wpada  na  dziecko.) 

ZAZULA. 

Ha!  zdrada!  zdrada!  bo  to  dziecko  moje! 

Chwyta  dziecko  ku  sobie  i  podnosi  sztylet. 

Ja  za  to  dziecię  krwią  moją  zastoję! 

Wszyscy  z  największym  zadziwieniem. 


Co  to  na  Boga?! 


WSZYSCY. 


STAKOSCINA. 

O  mój  wielki  Boże! 

INNI. 

Go  się  to  dzieje? 

A.  czy  to  być  może? 

KASZTELAN. 

Cóż  droga  siostro?  cóż  tobie  się  zdaje? 

STAROŚCINA    opada  na  krzesło  w  omdleniu. 

Ja  nic  nie  widzę!  ja  go  nie  poznaję... 

(W  ciągu    tej    całej    sceny  stoi  Zazula  pośrodku  jak  posąg,  tuląc 

dziecię    przed    sobą    ze    sztyletem    wzniesionym    w  ręku,     potem 

opuszcza    sztylet  w  niemocy,    siada   na    ziemi  —  i  opada    ze    sił 

pośrodku  sceny). 

CYGAŃCZUK. 

Czy  i  mnie  Matuś  zabiorą  od  ciebie? 
A  gdzież  Anieli  Stróże  co  są  w  Niebie? 

ZAZULA. 

Ha  pytaj  o  nich  tych,  co  uczą  wiary! 

pokazuje  na  Pustelnika. 
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STAROŚCINA. 

A  to  turtura!  to  męka  bez  miary!... 

Pustelnik  przystępuje  do  Zazuli, 
PUSTELNIK. 

Niewiasto  biedna!  przyjm  słowo  pociechy! 
Bóg  karze  ludzi  za  te  ciężkie  grzechy, 
Lecz  i  wybranych  na  próbę  on  stawi 
A  kto  w  tej  próbie  czysto  tam  się  sprawi  — 

pokazuje  na  niebo 

Temu  Bóg  zseła  łaskę  niepojętą: 
Naprawa  krzywdy  —  oto  wielkie  święto! 
Jeśli  co  złego,  tu  trzeba  naprawić, 
To  nie  drzyj  w  sercu,  bo.  Bóg  może  zbawić 

Jego    (pokazuje  na  dziecię)  i    Ciebie    — 

Bierze  z  jźj  r^k  sztylet  i  mówi  dal^j 

Oddaj  to  narzędzie  - 
Co  człek  wynalazł  i  w  grzechu  i  złości ! 

pokazuje  na  kapliczkę  odebrawszy  sztylet. 

Ja  je  tu  złożę  Królowej  miłości  — 
Niech  nie  pamięta  o  serca  zapędzie! 

ZAZULA. 

Cóż  chcecie  Ojcze,  gdy  żyć  już  nie  mogę. 
Wyście  odcięli  mi  do  śmierci  drogę ! . . . 

PUSTELNIK. 

Pan  Bóg  śmierć  daje,  gdy  trzeba  umierać  — 
Ale  do  grobu  nie  wolno  się  wdzierać. 

Kładzie  sztylet  na  progu  kaplicy 

Mów  mi  niewiasto,  czy  to  dziecię  twoje? 

ZAZULA. 

Moje  przed  Bogiem  —  przysięgam,  że  moje 
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KASZTELAN. 

Naco  dowodów?  patrzcie  na  chłopczyka! 
Wszakci  to  portret  Ojca  nieboszczyka ! 

Starościna  stawi  go  przed  sobę,  wpatruje  się  w  niego  i  pyta  z  miłością. 
STAEOŚCINA. 

Ha!  spojrzyj  na  mnie,  na  ten  dwór  i  ganek  — 
Może  co  wspomnisz?  jak  się  zowiesz? 

CYGAŃCZUK. 

Janek. 

ZAZULA    z  obawjj. 

Bom  ja  to  dziecię  tak  sobie  nazwała. 

STAROŚCINA. 

Czybyś  nie  poznał  łóżeczko  mój  Janku, 
W  którem  cię  kładła? 

ZAZULA    na  stronie. 

Drżę  od  trwogi  cała ! . . . 

STAROŚCINA. 

Jam  cię  nosiła  na  główeczce  w  wianku, 
A  kiedy  spałeś  —  wisiał  wianek  sobie 
Nad  główką  twoją  .  .  . 

CYGAŃCZUK. 

Goś  pamiętam  sobie.  .  . 

ZAZULA. 

To  ja,  mój  Janku,  wianuszki  ci  wiłam, 
I  kiedy  w  puszczy  na  mchu  cię  złożyłam , 
To  ja  wieszałam  wianek  nad   twą  głową. 

JANEK. 

Prawda  —  pamiętam  i  wianek  i  gniazdo  .  . 
A  wyżej  nieco  jasność  z  wielką  gwiazdą.  .  . 
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STAROŚCINA. 

O  to  nie  gwiazda!  to  Boga  Rodzica! 
A  przed  obrazem  płonął  u  twej  głowy 
Od  świętej  lampy  blask  alabastrowy! 

ZAZULA. 

o  to  nie  lampa,  to  był  blask  księżyca, 
Który  ci  świecił  gdym  cię  usypiała  .  .  .  . 


JANEK    do  Zazuli. 

Głowa  mnie  boli.  .  . 

ZAZULA    z  ubolewaniem  biorąc  go  za  głowę. 

Głowina  mu  pała, 
Dajcież  mu  pokój,  puszczajcież  mi  dziecię! 
Jakom  chodziła,   tak  pójdę  po  świecie.  .  . 

PUSTELNIK. 

Słuchaj  Zazulo;  zaklinam  na  Boga! 
Mówięć,  że  twoja  prostuje  się  droga  — 
Lecz  wytrwaj,  wytrwaj  i  słuchaj  z  spokojem: 
Czyliż  to  dziecię  mogłoby  być  twojem? 
Wszakżeś  tak  młoda? 

ZAZULA. 

Moje!  Ojcze,  moje! 
Jam  go  od  śmierci  wyrwała  dwa  razy, 
Jam  wykochała  to  serce  bez  zmazy, 
I  ja  krwią  moją  za  niego  zastoje! 

PUSTELNIK. 

Ja  cię  Zazulo  w  twem  sercu  rozumie   — 

I  boleść  twoją  ocenić  ja  umie, 

Ale  na  Boga  i  serca  zaklęcie 

Czyje  to  dziecko ,  mów  mi  tutaj   święcie ! 

Mów,  czyje  z  rodu? 
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ZAZULA    strwożona. 

Niewiem,  niewiem  czyje... 
I  na  zeznanie  dam  pod  topór  szyję! 
Otóż  słuchajcie !  co  wam  tutaj  powiem : 
Raz  gdym  błądziła  samotnie  pustkowiem 
Tuż  przed  powodzią,  a  będzie  rok  czwarty  — 
Wróżyłam  sobie  i  padło  mi  z  karty, 
Że  życie  moje  nie  pójdzie  tak  marnie, 
Że  wielkie  szczęście  serce  me  ogarnie.  — 
Otóż  gdy  ległam  przy  bieżącym  stoku 
I  czyste  wody  całą  noc  się  śniły, 
Przez  sen  płacz  słyszę  —  a  tuż  przy  mym  boku 
Gdym  się  zbudziła,  leżał  dzieciuch  miły; 
Więc  go  porwałam  i  do  serca  tulę  — 
A  on  po  chwili  zapytał  mnie  czule: 
„Gdzie  mama  moja?"  łzy  mi  z  oczów  trysły  .  .  . 
I  od  tej  chwili  na  niem  tylko ,  na  niem 
I  myśli  moi  i  oczy  zawisły  — 
I  jest  mem  dzieckiem  i  mojem  kochaniem! 

STAEOŚCINA. 

Więc  Ty  powiadasz ,  że  lat  temu  cztery  ? 

ZAZULA. 

Tak  wam  powiadam  z  całej  duszy  szczerej  — 
Ale  słuchajcie,  co  wam  powiem  dalej 
I  dajcie  wody,  bo  coś  duszę  pali ! 

Pustelnik  podaje  ze  stolika  od  śniadania  wodę  — Zazula  siada  na  ziemi  po  środku 
sceny  i  mówi  dal^j: 

Kiedym  to  dziecię  przytuliła  czule, 
Tom  obejrzała  główkę  i  koszulę, 
I  na  koszulce  było  cienkie  płótno; 
Więc  bardzo  w  sercu  zrobiło  się  smutno. 
Otóż  za  płótnem  takiej  samej  tkanki 
Biegłam  w  miasteczku  —  i  pytali  ludzie 
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Na  co  takiego  płótna  dla  cyganki, 

Co  żyje  w  szatrze  i  w  tym  podłym  brudzie? 

Lecz  nigdy  grubszej  nie  nosił  koszuli, 

I  niemiał  nigdy  krzywdy  u  Zazuli  — 

Patrzcie  jak  wyrósł!  a  czy  może  marny? 

Gzy  może  głodny  ?  a  czy  może  czarny  ? 

Jam  go  jak  oka  w  głowie  mojej  strzegła! 

Za  żerem  tylko  w  nocym  go  odbiegła: 

Wy,  co  szczęśliwie  tę  ziemię  orzecie ! 

Wy,  którym  daje  Pan  Bóg  pełne  kłosy. 

Wierzcie  mi!  wierzcie,  wy  nawet  nie  wiecie 

Jakiemi  nędzę  Bóg  prowadzi  losy?! 

I  co  to  znaczy  ujść  śmierci  i  głodu? 

A  i  dzień  każdy  zdobywać  jak  zwierzę. 

Gdy  człek  sam  stoi  i  bez  czci  i  rodu!! 

A  nawet  ptaszka  każde  gniazdo  strzeże! 

O!  wy  nie  znacie  w  waszej  duszy  hardej 

Jak  nędza  boli  i  oko  pogardy! 

Gzćm  to  jest  życie  bez  drogi  i  steru  ? ! 

A  prędzej  dostać  u  zwierzęcia  żeru, 

U  wilka  szczenię,  pisklę  od  orlicy. 

Niż  się  przytulić  w  chlebnej  okolicy 

Temu,  co  Pan  Bóg  stworzył  go  w  swym  gniewie 

I  co  od  dziecka  aż  do  grobu  nie  wie, 

Gzemu  tak  walczy?  do  kogo  należy? 

O!  niech  mi  ojciec  na  Boga  uwierzy! 

Wszelkie  stroskanie  jak  sęp  w  duszy  siadło! 

A  życie,  życie  takie  ciężkie  padło. 

Że  mnie  nie  sądzić,  lecz  ja  sądzić  mogę. 

Jaką  przybyłam  z  tern  dziecięciem  drogę! 

Gdym  go  uśpiła ,  to  niby  wilczyca , 

Go  głodna  żeru  leciałam  w  te  knieje, 

I  puszcza  szumi,  i  wiater  dziko  wieje.  .  . 

Pędem. jak  zwierzę  —  sercem  gołębica  — 
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Lecę  i  lecę  .  .  .  okiem ,  uchem  pytam 

I    z  gniazd  ptaszęta ,  zwierza  z  nory  chwytam ! 

zrywa  się  z  z.iemi 

Mnie  nie  ubiegła  łasica  po  jaje  — 

Ja  nocą  ryby  z  jeziora  dostaję  — 

I  nieraz  zdobycz  wydarłam  lisowi, 

Nieraz  łup  kani,  nie  raz  żer  wilkowi, 

A  choć  drżę  cała  od  trudu  i  chłodu. 

Nigdy  chłopczyna  nie  zaznała  głodu.  — 

Gorżkom  płakała  może  tysiąc  razy, 

Nim  do  mnie  przystał  dzieciuch  bez  urazy. 

Zanim  z  pamięci  dziecka  wszystko  znikło, 

Zanim  do  lasu  i  szatry  nawykło.  — 

Nie  tylko  zdrowia,  i  duszy  jam  strzegła, 

Bom  tylko  czasem  śpiącego  odbiegła, 

Prócz  głosu  mego  i  mojej  modlitwy 

Niczyich  głosów  i  nieczyjej  mowy 

Nigdy  nie  słyszał  —  wzrósł  czysty  i  zdrowy,  - 

Chociaż  od  Pińska  do  głębokiej  Litwy 

Jam  jak  cyganka  błądziła  pustkowiem.  — 

O!  więcej  jeszcze,  więcej  ja  wam  powiem:  — 

Raz  mi  zachorzał,  więc  niemocą  zdjęte 

Wzięłam  ja  dziecię   i  na  miejscp  święte 

Płacząc  żałośnie  na  kolanach  sunę. 

By  jemu  zdrowie,  albo  sobie  trunę 

Uprosić  w  niebie  —  i  dozpałam  cudu! 

Bo  zdrów  mi  powstał  wśród  całego  ludu 

I  dziw  był  wielki,  że  powstał  do  razu!  — 

do  Starościny 

A  więc  korale  dałam  do  obrazu  — 
To  ja  się  prośbą  nie  potrafię  spodlić. 
Umiesz  tak  kochać?  umiesz  się  tak  modlić?? 
To  bierz  go  sobie!  ja  idę  do  grobu!... 
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MOSTOWNICZT. 

Tu  trzeba  szukać  innego  sposobu. 

OŁENA. 
To    mówcież    ludzie  !  (Ogl^da  się  na  około.) 

Może  z  dworskich  który 
Pozna  Panicza?  hej  wyłaźcie  z  dziury! 

Woła  ku  dworowi 

Panienko  moja! 

STABOŚCINA. 

Tortury!  tortury! 

ZAZULA   ocliłonęła  z  zapału. 

Ja  tutaj  tylko  mogę  wskazać  drogę. 

Do  Starościny 

Pokażcie  rękę! 

STAKOŚCINA. 

Ja  się  wróżbą  brzydzę! 

ZAZULA. 

Pokażcie  rękę!  niech  widzę!  niech  widzę! 
Ach!  bo  ja  jedna  poradzić  tu  mogę! 
Nie  będę  wróżyć,  ja  tylko  zapytam 
O  los  mój  Niebo  —  a  co  tam  wyczytam 
Z  tej  ręki  waszej ,  to  klnę  się  na  Boga , 
Że  prawdę  powiem! 

KASZTELAN. 

Pozwól  siostro  droga! 

Starościna  wyciąga  rękę  —  ona  patrzy   długo  i  uważnie  na  rękę,   potom  mówi 
powoli  i  śmiertelnym  głosem  prawie. 

ZAZULA. 

Tak !  wasz  !  wasz  Pani ! . . . 

Potśm  obraca  rękę  Starościny  i  patrzy  na  pierścień 
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Co  złego,  nie  zmieniem! 
I  ten  sam  pierścień  z  zielonym  kamieniem ! . . . 

Zazula  ryknęła  z  żalu  i  chwyta  się  za  głowę. 

O !  twój  —  i  bierz  go ! ! ! 

Starościna  upada  na  Icrzesło  i  mdleje. 
KASZTELAN   I   MOSTOWNICZY  RAZEM. 

Podać  kordyały!  hej  octu!  hej  wody! 

Zosia  wpada  na  scenę  szalem  obwinięta,  widać,  że  się  ze  snu  zerwała. 
ZOSIA    z  wymówk§  do  Wuja. 

Czemuż  mnie  tutaj  nie  wołano  wprzódy? 
(Wszyscy  przybywają  z  wodą,   z  octem,   z  kordyałami.  —  Stara 
cyganka  wiąże  lewą  rękę  wyżej  łokcia  Starościnie,  dają  kordyały 
do  powonienia ,  ocierają  pulsa  —  Starościna  przychodzi  do  siebie 

i  mówi.) 

STAROŚCINA. 

Przenieść  nieszczęście  miałam  dość  odwagi  — 
A  szczęścia  mego  dziś  pojąć  nie  umie?... 
Wierz  mi ,  mój  bracie ,  mąci  się  w  rozumie .  . . 
Gdyby  to  można  dojść  do  prawdy  nagiej?? 
Na  jakim  strasznym  ja  rozdrożu  stoję! 
Jeżeli  moje?  a  jeśli  nie  moje?? 

PODKOMORZYC. 

Wszak  ja  z  obojgiem  stałem  u  przystani, 

I  modlitewkę  usłyszałem  Pani 

Z  ust  tego  dziecka ,  taką  osobliwą , 

Że  mnie  to  tknęło  do  razu  już  żywo, 

Bo  tak  się  pono  nie  modlą  cygani.  — 

Jam  legł  na  spanie  —  Zazuli  się  zdało, 

Żem  ja  już  usnął  —  i  modlitwę  małą 

Kazała  zmówić  chłopczynie  klęczący, 

Bo  także  spać  chciał  —  jakoż  ją  odprawił, 

A  i  to  powód,  żem  się  tutaj  stawił 
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I  że  tu  staję  cały  w  sercu  drżący, 
Bo  jakieś  ważne  zwiastują  się  rzeczy, 
Którym  tu  serce  niczyje  nie  przeczy 

ZAZULA    z  uniesieniem  do  nieba. 

Bierzesz  mi  dziecię,  to  weź  razem  duszę! 

STAROŚCINA. 

Jak  tu  wyjść  z  tego??  katusze!  katusze! 

,  ZAZULA. 

Z  rezygnacy^  do  dziecka,  prowadzać  je  przed  starościnę. 

Po  raz  ostatni  klęknij  moja  rutko, 
I  zmów  tu  twoje  modlitewkę  krótką. 

CYGAŃCZUK    kl^>ka  i  mówi. 

„Ja  w  Bogu  idę  spać, 

Niemam  się  czego  bać, 

Jezus  ze  mną  do  północy, 

Slrzedz  mię  będzie  w  wielkiej  mocy, 

A  Marya  do  świtania, 

Anioł-Stróż  aż  do  skonania." 

STAROŚCINA. 

z  najw}'źszóm  uniesieniem  klęka  koło  dziecka  i  przyciska  go  do  siebie. 

Moja  modlitwa!  ha!  to  dziecię  moje!!! 

ZAZULA    z  rezygnacya. 

Ja  tylko  sama  jedna  w  świecie  stoję! 

STAROŚCINA   z  uniesieniem  do  dziecka. 

To  Bóg  z  modlitwą  powraca  mi  ciebie! 

WSZYSCY   RAZEM. 

Dzięki  Ci  Panie/ 
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INNI. 

Chwała  Ci  na  Niebie ! 

Chłopiec  wyrywa  się  od  Starościny,  biegnie  do  Zazuli  i  tuli  się  do  niej. 
Z  AZ  ULA. 

To  patrz  że  Pani_,  co  za  serce  złote! 
Ja  go  oddaję,  o  mój  Wielki  Boże! 
Pozwól  mi  Pani  ledz  tu  w  jakiej  norze, 
Ja  ci  dziedziniec  włosami  uiniotę  — 
Kiedy  spać  będziesz,   ja  ci  nie  zapłaczę, 
Lecz  choć  z  daleka  niech  czasem  zobaczę 
To  dziecię  twoje  —  ucho  wyszlę  w  ciszę, 
Niech  chociaż  czasem  głos  jego  usłyszę! 
Ja  kryć  się  będę,  nikt  mnie  nie  zobaczy  — 
Nikt  łez  nie  ujrzy,  ni  mojej  rozpaczy, 
Ani  on  Pani  —  ni  ty   —   ani  ludzie. 
Ja  będę  żyła  i  w  nędzy  i  w  trudzie. 
Lecz  nie  broń  Pani  mi  nory  w  wądole , 
I   nie  każ  ścigać  jak  zwierzę  przez  pole , 
Bo  bardzo  wielkie  serca  mego  bole! 

Bierze  Janka  za  rękę  i  prowadzi  do  Starościny. 

Pamiętasz  Janku  o  tej  białej  ręce? 

I  o  świecącem  zielonym  kamyku? 

Coś  mi  powiadał?  to  patrz  tu  chłopczyku! 

Bierze  Starościny  rękę  i  pokazuje  cliłopcu. 

Tyś  już  zapomniał  —  ale  w  serca  męce 
Jam  na  tę  rękę  płakała  dwa  lata , 
Póki  się  pamięć  w  tobie  nie  zatarła ; 
To  matka  twoja  —  i  tobie  do  świata  — 
Zazula  twoja  dla  ciebie  umarła  —  — 
Tutaj  mój  Janku  nie  doznasz  już  nędzy. 

Tu    panem    będziesz    (z  uniesieniem  do  starościny) 

O!  bierz  go  czemprędzej! 

Rzuca  go  w  objęcia  Stai'ościny  —  Stai*08cina  cliwyta  go  i  przyciska  do  siebie. 

Ja  mam  na  sercu  tę  małą  koszulę, 
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Coś  miał  na  sobie  gdy  mi  Bóg  dał  ciebie; 
Wrosła  mi  w  serce  . —  toć  ktoś  tam  Zazulę 
Razem  z  koszulką  w  litości  zagrzebie!... 

Poczyna  płakać  bardzo  głośno  i  odchodzi  —  wszyscy  rzucają  się,  zatrzymuje  j§ 
i  wprowadzają  na  przód  sceny. 

OEENA. 

Co  ty  to  myślisz?  jabym  cię  puściła? 
A  czy  to  niema  kąta  w  naszej  chacie? 
Mówże  Panienko  —  mówże  Pani  miła , 
Czy  to  Zazuli  tak  precz  odejść  dacie? 

PUSTELNIK. 

0  słowo  proszę  —  na  Wielkiego  Boga 
Słuchaj  Zazulo !  i  twej  próby  droga 

Dzisiaj  się  kończy  —  stań  w  odwagę  zbrojna 

1  co  ci  powiem ,  słuchaj  tu  spokojna : 
Milczałem  dotąd,  bom  chciał  znać,  czyś  warta 
Wrócić  do  koła  szlachetnej  rodziny  — 

Lecz  w  tej  się  chwili  wyświeca  twa  karta: 
Wracasz  do  swoich  i  ojców  dziedziny! 

Wszyscy  zbliżajc,  się  i  słucliajg.  z  najwyższem  natężeniem. 

Ciebie  herszt  Buta  lat  szesnaście  chował? 

ZAZULA. 

Mnie  —  i  nad  wszystko  —  mnie  tylko  miłował. 

PUSTELNIK. 

Czy  twoją  młodość  strzegła  ta  Bandoszka, 
Co  w  całej  szatrze  zwała  się  macoszka?? 

ZAZULA. 

Moją  —  lecz  Ojcze!  co  to  wszystko  znaczy? 

PUSTELNIK    do  Podkomorzyca. 

Wszystko  się  zgadza  —  wszystko  się  tłumaczy. 

do  Zazuli 

Otóż  ci  powiem,  że  Buta  już  w  Bogu! 
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ZAZULA.    z  żywością. 

Jakto  nie  żyje?  a  zkąd  o  tem  wiecie? 
A  cóż  ja  pocznę  nieszczęsna  na  świecie?! 

łamie  ręce 

On  już  nie  żyje?  a  jakże  zakończył? 

PUSTELNIK. 

Na  moim  ręku  u  wieczności  progu 

Duch  pojednany  z  Bogiem  się  połączył  — 

Zazula  siadła  na  ziemi  z  sił  opadła. 

Konając  oddał  mi  w  opiekę  ciebie 
I  mówił:   „Proszę,  pozdrówcie  Zazulę 
I  jej  chłopczynę  odemnie  tam  czule,"   — 
Bo  jak  mi  mówił,  to  chciał  was  oboje 
Zabrać  do  dworu  jako  dzieci  swoje. 

ZAZULA. 

Teraz  przed  duszą  wszystko  jasno  staje! 

PUSTELNIK. 

A  tu  Zazulo  świętości  ci  daję, 

Bo  ci  zdać  kazał  Buta  te  świętości. 

Pustelnik  dobywa  medal  zawieszony  na  sznureczku  —  wielki  w  kształcie  serca. 

Czy  je  poznajesz? 

Zazula  zrywa  się  i  przyciska  je  do  serca  i  do  ust 
ZAZULA. 

O  w  mojej  młodości 
Jam  się  bawiła  świętościami  temi 

U    piersi    Buty  !  (Całnje  serce  i  podnosi  jo  do  góry). 

Znam  to  serce  złote! 
On  mnie  miłować  Boga  przed  wszystkiemi 
Uczył,  i  kazał  mi  miłować  cnotę!  — 
Gacek  mnie  ścigał  —  Buta  znikł  bez  wieści  — 
Dziecię  nie  moje  —   O!  jakież  boleści 
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Bóg  mi  zgotował!  i  dziś  te  świętości 
Wracają  do  mnie — -mówcie,  co  to  znaczy? 
Straciwszy  wszystko  —  dokąd  ujść  rozpaczy?! 

PUSTELNIK. 

Słuchaj  Zazulo,  bo  nie  koniec  na  tem: 
Buta  mi  zeznał,  żeś  ty  nie  z  cyganów, 
Lecz  dzieckiem  wzięta  od  poczciwych  panów. 

z  AZ  ULA    z  najwyiszem  natężeniem. 

Jakto!  mój  Ojcze,  więc  ja  nie  cyganka?? 

PUSTELNIK. 

0  nie  Zazulo ,  —  tyś  z  rodu  szlachcianka  — 

w  całem  kole  powszechne  zadziwienie. 

1  Buta  mówił,  że  to  serce  złote 

W  powrót  Zazulo  odda  Cię  rodzinie, 

Widzę,  że  kochasz  i  Boga  i  cnotę, 

Więc  życie  twoje  już  odtąd  popłynie 

Drogą  tej  łaski ,  jaką  Pan  Bóg  daje 

Sercu,   co  w  próbie  nie  złamane  staje  — 

Słuchaj  Zazulo   teraz,  co  ci  powiem: 

U  matki  twojej  było    dzieci  dwoje   — 

Wdową  została  —  chowała  oboje  — 

Brat  twój  był  starszy  o  lat  bardzo  wiele ; 

I  dobra  wioska  padła  dzieciom  w  dziele; 

Cyganie  ciebie  porwaH  pustkowiem , 

I  matka  zmarła  po  tobie  w  żałości   — 

Brat  księdzem  został,  chcąc  życiem  przebłagać 

Nieszczęście  rodu  —  i  Bóg  go  w  litości 

Raczył  prowadzić  i  raczył  wspomagać... 

Buta  mi  mówił:  kiedy  ciebie  wzięto, 

To  z  piersi  twojej  te  relikwie  zdjęto, 

Z  błogosławieństwem  dane  ci  od  matki  — 

A  że  ta  matka  równo  swoje  dziatki 
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Sercem  kochała  —  więc  brat  twój,  Zazulo , 
Nosi  na  piersi  serce  takie  same 
I   odprowadzi  cię  w  dziedzictwa  bramę, 
Gdybyś  w  nim  brata  po  sercu  poznała!  — 

Zdejmuje   z  siebie   taki  sam  medalion   w  kształcie  serca ,   podnosi  go ,    pokazuje 
Zazuli  i  wszystkim. 


GŁOSY. 


Co  się  to  święci! 


INNE    GŁOSY. 

A  czy  to  być  może? 

ZAZULA    rzuca  się  do  stóp  Pustelnika. 

Toś  ty  mym  bratem!  o  mój  wielki  Boże!! 

Pustelnik  podejmuje  j^  i  przyciska  do  serca. 

To  ja  nie  sama!  nie  sama  na  świecie!! 

pokazuje  na  Janka 

I  już  się  wstydzić  nie  będzie  to  dziecię, 
Żem  go  jak  matka  wykochała  łzami! 

PUSTilLNIK. 

Nieszczęście  siostro  nikogo  nie  plami  — 

podnosi  kslaźkę  i  pokazuje  wszystkim  i  mówi  do  Starościny. 

A  tutaj ,  książka ,  w  której  ręką  własną 
Buta  wypisał  te  ważne  zeznania : 
Com  ja  tu  zeznał,  stoi  w  księdze  jasno 
I  nikt  nie  będzie  miał  innego  zdania, 

Jakże?    to   syn  twój!   (pokazuje  do  starościny  na  dziecię) 

To  — 

pokazuje  na  Zazulę 

Moja  rodzona. 

ZAZULA    do  Pustelnika. 

Przyjm  mnie  do  serca! 
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STAROŚCINA    do  syna. 

Chodź  do  mego  łona! 


PODKOMORZYC    podnosi  się  z  godnością  i  mówi  do  Starościny. 

To  się  sprawdziły  te  przeczucia  moje  — 
Lecz  gdy  w  tym  progu  nie  proszony  stoję , 
A  to  i  żegnam  —  nie  dla  mnie  gościna 
W  domu  niełaski ! 

KASZTELAN. 

Mój  Podkomorzycu ! 
Nie  trzeba  czapki  wieszać  na  księżycu, 
Bo  nikt  nie  zdejmie  czapki  z  takich  rogów. 

pokazuje  na  niego 

Ja  bym  cię  puścił  w  tej  chwih  z  tych  progów? 

0  siostro  moja!  kiedy  Janek  wrócił, 
Czyliż  przystało,  aby  się  ten  smucił, 

wskazuje  Podkomorzy  ca 

Co  się  i  mądrze  i  rycersko  sprawił 

1  dwoje  dzieci  dla  domu  wybawił? 

STAROŚCINA    zwyciężona  uczuciem  tuląc  dziecko. 

Bóg  rozgrzał  duszę,  kiedy  wrócił  szczęście  — 
Niechcę  odwlekać  Zosiu  twe  zamężcie! 

do  brata 

Jakeś  chciał  bracie,  niechaj  się  tak  staje! 

do  Podliomorzyca 

Tyś  mi  dał  syna  —  ja  ci  Zosię  daję! 

Podstarości  wpada  na  scenę 

Statki  wróciły  do  nas  Jasna  Pani! 

MOSTOWNICZY. 

To  drobne  dzieci  puścić  od  przystani! 

Starościna  sprowadza  Zosię  i  Podkomorzyca. 
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OEENA. 

A  CÓŻ  Panienko,  czy  nie  moja  chwała? 
A  czym  to  rutki  daremnie  nasiała? 

MOSTOWNICZT. 

Komuż  za  szczęście  dziękować  w  tym  progu? 

PUSTELNIK. 

Jużciż  nikomu ,  jak  Wielkiemu  Bogu ! 

Klęka  przed  kaplicą,  wszyscy  grupują  sią  około  niego  ku  kapliczce  obróceni. 
DZIADEK    poczyna  grać  na  lirze  i  śpiewać. 

„Nad  wodami  świeci  zorza, 

Rodzicielko  witaj  Boża, 

Witaj  gwiazdo,  gwiazdo  morza!" 

Zasłona  spada. 
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8. 


'puszczając  się  z  wysoczyzny  podolsko  -  wołyńskiej  w  kie- 
runku północnym  ku  Litwie  za  biegiem  rzek  wołyńskich,  płyną- 
cycli  ku  północy  do  rzeki  Prypeci,  natrafia  się  na  kraj  zapadły 
i  podmokły,  pokryty  jeziorami,  bagnistemi  lasami  i  łąkami,  a  gęsto 
przerżnięty  rzekami;  jest  to  naprzód  zapadłe  Polesie,  a  następnie 
tak  zwana  Kotlina  Pińska,  która  corocznie  idzie  pod  zatop  wód, 
gdy  rzóki  wpadające  do  Prypeci  wzbiorą,  a  poniżej  na  porohach 
Dnieprowych  wsparte,  obfitości  swojej  odlać  nie  mogą  doraźnie, 
zamienia  się  Pińszczyzna  w  jedno  wielkie  jezioro  i  obszar  przeszło 
460  mil  □  idzie  pod  zatop  wód  na  przestrzeni  od  źródeł  Pry- 
peci   aż    do  Czarnobyla,    pod  którym  Prypeć  do  Dniepru  wpada. 

Wszystko  wskazuje  tu  na  to,  że  tu  przed  wieki  było  jezioro, 
wszakże  już  za  historycznych  czasów,  bo  na  nieprzystępnych 
bagnach  Pińszczyzny  znajdowano  już  nieraz  kotwice  i  szczątki 
statków  morskich.  —  Dziś  zajmują  wody  tylko  w  czasie  wezbrania 
obszar  Kotliny  Pińskiej  w  dawnych  brzegach  jeziora. 

Osobny  to  świat,  —  i  Pińczuki  są  osobnym  leśnym  rodem, 
osiadłym  na  dnie  owego  jeziora,  i  jak  sami  siebie  mają  za  od- 
dzielny ród,  tak  też  są  miani  za  oddzielny  ród  od  sąsiadów.  — 
Wielkie  tu  są  lasy  i  wypasy,  oddzielny  rodzaj  bydła  i  koni,  ród 
jest  z  rodu  Orylcem,  myśliwym  i  rybakiem,  trudni  się  wyrobem 
lasu,  żyje  z  bydła,  a  żywi  się  głównie  rybą  i  piskorzami,  które 
tara  wjunami  nazywają. 

Wjuny  te  mają  króla  swego  w  złocistej  koronie,  którego 
od  wieków  Pińczuki  łapią  i  złapać  nie  mogą ;  jest  to  czysto 
piński  myt,  z  którym  się  każdy  podróżny  wjeżdżając  w  Pińszczyznę, 
spotyka. 
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Powódź  pińska  podnosi  się  zrazu  powoli,  ale  wzrasta  bardzo 
nagle.  Kiedy  wody  już  najwyższego  stanu  dochodzą,  wówczas  to 
idą  pod  zatop  błonia,  łąki  i  puszcze,  a  w  sposobie  wysp  wznoszą 
się  tylko  wsie,  miasteczka,  pojedyncze  kościoły,  klasztory  i  dwory 
na  powyższych  ostrowach,  na  suchych  ostępach  i  kępach  położone. 
Cały  lud  pływa  wówczas  z  bydłem  i  dobytkiem  swoim  pospołu 
na  statkach  i  skupia  się  na  suchych  ostrowach,  gdzie  wielkie 
koczowiska  i  obozy  zakłada,  gdzie  się  odprawiają  jarmarki  i  we- 
sela. —  Statki  te  wodne  są  różnej  wielkości  i  różnego  kształtu, 
największe  nazywają  dubasami ,  następnie  idą  bajdaki ,  wiciny, 
promy,  baty,  krypy,  szuhaleje  i  tak  zwane  Cżarnobylskie  Dęby, 
wyrobione  z  jednostajnych  pni. 

Dziwną  jest  rzeczą,  kiedy  wszędzie  jest  powódź  uważana 
za  klęskę  i  nieszczęście,  uważa  ją  lud  w  Pińszczyznie  za  błogo- 
sławieństwo i  oczekuje  z  upragnieniem  na  wylew  wody.  —  Powódź 
użyźnia  tu  łąki  i  pola  i  zaopatrzą  lud  na  cały  rok  rybą,  która 
wsuszona,  wędzona,  solona,  marynowana,  jest  nietylko  głównem 
pożywieniem  ludu,  ale  nawet  artykułem  handlu  i  wywozu,  nadto 
niesie  woda  zawały  drzew,  któremi  się  każda  okolica  przez  rok 
cały  opala,  a  lubo  to  jest  kraj,  w  którym  nie  trudno  o  drzewo, 
wszakże  gdy  dostawa  przy  złych  drogach  jest  w  pewnych  porach 
roku  trudną,  a  nawet  niemożebną,  znosi  powódź  każdemu  paliwo 
na  grunt  i  każdemu  wolno  wszystko,  co  płynie,  łapać  na  mocy 
obyczajowego  prawa,  które  tam  „prawem  brzegowem"  nazy- 
wają. —  Na  noc  ściągają  się  wszystkie  statki  do  przystani,  kęp 
i  ostrowów,  lub  przywięzują  się  pod  ścianą  puszczy  do  starych 
drzew.  —  Prześliczny  to  jest  widok  tych  ognisk  nocnych  na 
wodach,  płonących  na  statkach  i  łodziach,  a  zajmującym  bardzo 
i  malowniczym  jest  ruch  tych  łodzi  w  ciągu  dnia,  gdzie  się  każdy 
statek  za  zdobyczą  uwija  i  gdzie  śmiało  to  można  powiedzieć, 
że  jest  tyle  życia  na  wodzie,  jak  nigdy  nie  bywa  na  lądzie. 

Na-  czas  też  powodzi  odkładają  obywatele  ziemscy  zjazdy 
i  odwiedziny  i  zabawy,  prostując  drogę  w  żegludze  od  dworu  do 
dworu.  Wówczas  to  gromadzą  się  cygańskie  bandy  po  ostrowach, 
a  muzyka  cygańskiej  lub  żydowskiej  kapeli  należy  do  cha- 
rakterystycznej cechy  tych  koczowisk  po  ostrowach  i  suchych 
ostępach. 
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Tu  odbywają,  się  wesela  i  targi,  każdy  rad  pozbywa,  co  na 
wodach  zdobył  i  każdy  może  tu  nabyć  za  mały  grosz  lub  za- 
mianę to ,  co  woda  naniosła.  —  Mieszkańcy  wszyscy  są  tak 
oswojeni  z  tą  powodzią  i  tak  przygotowani  do  niej ,  tak  wprawni 
w  prowadzeniu  statków,  tak  pełni  nadziei  na  szczęśliwy  połów 
ryb,  drzewa  i  zdobyczy,  jak  gdyby  tu  powódź  normalnym  stanem 
była,  a  wyjątkowym  ląd  suchy;  i  niema  się  co  dziwić  temu, 
bo  tylko  na  wodzie  i  po  lodzie  jest  tu  przeprawa  łatwą,  w  czasie 
wezbrania  wód  na  statkach,  a  w  czasie  zimy  wzdłuż  zamarzłych 
rzek,  które  wówczas  za  gościniec  służą.  —  Zresztą  są  drogi 
bardzo  złe,  na  całe  mile  częstokroć  długie  bagniska  przychodzi 
przebywać  po  niespojonych  pomostach  z  okrąglaków  lub  po 
bagnistych  groblach,  które  osadę  z  osadą  łączą.  —  Pomost  taki 
pływa  częstokroć  po  bagnie,  zatapia  się  znacznie,  gdy  się  na 
niego  wjeżdża,  a  podnosi  się  następnie  za  powozem  i  końmi  tak, 
że  konie  w  błocie  i  w  wodzie  brodzą.  —  Mosty  też  są  częste 
i  powódź  znosi  je,  tak,  iż  je  na  nowo  budować  lub  naprawiać 
wypada  po  powodzi.  Ztąd  był  urząd  na  Litwie  Wielkiego  Mosto- 
wniczego,  którego  pieczy  i  dzisiejsza  Pińszczyzna,  leżąca  niegdyś 
w  województwie  Brzesko-Litewskiem ,  oddaną  była.  —  Mostowniczy 
miał  obowiązek  utrzymywania  głównycli  dróg  prowadzących  z  wo- 
łyńskiego i  kijowskiego  Polisia  ku  górnej  Litwie.  Mostowniczy 
zjeżdżał  wtedy  na  wody  Pińskie,  sprawował  w  czasie  powodzi  sądy 
w  charakterze  grodowego  starosty,  a  po  opadnieniu  wód  czuwał 
nad  naprawą  wałkowych  dróg  i  mostów.  —  Krzyżacy  i  Tatarzy, 
wojując  Litwę,  robili  wyprawę  tu  w  czasie  zimy  po  lodzie,  dziś 
robią  się  wszelkie  odstawy  ku  Bałtykowi  na  rzekach  i  kanałach, 
a  po  lodzie   do  Kijowa  i  Kremeńczuka. 

Kiedy  tu  o  czasach  Mostowniczego  wspominamy,  muszę  także 
objaśnić  pewien  szczegół  t.  j.  że  litewscy  i  pińscy  cyganie 
obierali  sobie  króla,  który  nimi  rządził  i  sądził;  królem  takim 
wszakże  mógł  być  tylko  szlachcic  dobrze  osiadły,  który  nad  nimi 
samowładnie  panował,  a  bronił  ich  tam,  gdzie  wyjęci  z  pod 
prawa  cyganie  potrzebowali  opieki  prawa.  --  Król  cygański  pilnował 
tego  głównie,  aby  się  cyganie  do  pewnych  rzemiosł  sposobili, 
w  stadłach  małżeńskich  żyli  z  sobą,  a  dzieci  podawali  do  chrztu.  — 
Z  rodu  byli  cyganie  oddani  głównie  czterem  rzemiosłom :  kowalstwu 
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i  Ślusarstwu  —  z  czem  się  łączyło  leczenie  koni  i  bydła,  — 
kotlarstwu  i  pobielaniu  naczyń  miedzianych,  muzyce  i  wróżbie. 
Jedne  zatrudnienia  czyniły  ich  tedy  jako  rzemieślników  potrzebnymi, 
a  gdzie  nie  dopisała  praca,  tam  bawiła  muzyka,  oprowadzanie 
tańcujących  niedźwiedzi  lub  wróżenie  po  dworach  i  chatach.  — 
Tradycya,  że  cyganie  dzieci  po  dworach  i  chatach  kradną,  daje 
się  usprawiedliwić  tysiącem  dziwacznych  powieści  i  obawą  matek 
o  małe  dzieci,  która  się  i  dziś  ponawia,  ile  razy  się  banda 
cygańska  do  wioski  przybliża.  W  każdej  bandzie  wodzą  rej  nie- 
wiasty, a  starszeństwo  hersztom  rozdaje  najstarsza  w  szatrze 
niewiasta,  Bandoszką  zwana,  której  się  zdaniem  rządzą  i  która 
zazwyczaj  lekarką  bywa,  tradycye  i  tajemnice  całej  szatry 
przechowuje.  —  Bandoszką  ma  więcej  poważania  nawet  od  samego 
herszta  cyganów,  a  królową  szatry  jest  młoda,  niezamężna  jeszcze 
niewiasta,  która  albo  pięknością,  albo  dobrocią  swoją,  albo  sprytem 
i  rozumem  podbije  sobie  umysły.  —  Idąc  za  mąż ,  przestaje 
być  królową. 

Przejeżdżając  po  raz  pierwszy  przez  Pińszczyznę,  trafiłem 
na  czas  powodzi,  i  właśnie  na  tę  chwilę,  kiedy  wody  zwolna 
opadać  już  poczynały.  —  Wlekąc  się  przez  mil  dwie  po  naj- 
gorszej grobli,  ujrzeliśmy  przed  sobą  nieprzejrzane  jezioro,  wy- 
jechawszy z  lasu.  —  Niepewni,  cobyśmy  czynić  mieli,  rozłożyliśmy 
ognisko  na  grobli,  a  wyłożywszy  konie,  siedzieliśmy  nieradni  na 
bryczce  patrząc  na  to,  jak  się  w  znacznem  bardzo  oddaleniu  na 
zwierdedle  wód  mnóstwo  krzyżowało  łodzi.  —  Może  po  dwóch 
godzinach  takiego  popasu  nakładając  co  raz  większe  ognisko 
w  nadziei,  że  nas  ktoś  przecie  zobaczy,  i  dawszy  kilkanaście 
strzałów  na  wiatr,  ujrzeliśmy  łódkę,  która  się  od  innych  *oderwała 
i  w  wielkim  pędzie  wprost  zmierzyła  ku  nam. 

Była  to  młoda  dziewczyna  wiejska,  która  jak  rybitwa  pędziła 
ku  nam  na  łodzi  —  gdy  przybiła  do  grobli ,  pozdrowiła  nas  wesoło 
i  zaczęła  do  razu  od  wymówki:  „a  czegóż  tak  stoicie,  a  chwy- 
tajcie sznur,  bo  jużciż  ja  do  was  wysiąść  muszę"  i  wyrzuciwszy 
nam  sznur  z  łodzi,  wyskoczyła  na  ląd.  ^  Za-  nią  wyskoczył 
wielki  pies  kudłaty,  który  był  jej  opiekunem,  szerść  zjeżyła  się 
na  nim,  patrzał  na  nas  podejrzliwie  i  warczał;  łódź  była  pełna 
różnych  żywności   i  rupieci ,   a   na   przedzie   łodzi   stała  koza  tej 
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samej  fantazyi,  co  dziewczyna,  która  łódkę  pędziła.  —  Bardzo 
nas  zajął  ten  cały  ekwipaż ,  zaprosiliśmy  Ołenę  (bo  tak  się  zwała 
ta  dziewczyna)  na  herbatę ,  którąśmy  właśnie  pili  w  desperacyi, 
nie  wiedząc,  co  się  z  nami  stanie. 

Ołena  pocieszyła  nas,  że  wszystko  dobrze  będzie,  że  ona 
sprowadzi  dubas ,  na  którym  się  ludzie  i  konie  zabiera  do  Pińska, 
że  sama  nam  pokaże  drogę  i  przeprowadzi  nas  aż  do  Pińska  na 
łodzi,  potem  skoczyła  w  powrót  do  krypy,  udoiła  koziego  mleka 
i  przyniosła  nam  do  herbaty,  dobyła  także  z  węzełka  półgęskę 
i  parę  świeżych  podpłomyków.  —  Podziwialiśmy  i  radność  i  od- 
wagę tej  dziewczyny,  swobodę  jej  —  na  wodzie  zdawała 
się  być  w  żywiole  swoim.  Było  to  tak  oryginalnem  dla  nas  zja- 
wiskiem, że  ta  nadzieja,  którą  nam  młoda  dziewczyna  dawała 
pewnego  odtąd  ratunku  i  bezpiecznej  podróży,  zajęła  nasze  młode 
umysły  jakimś  romantycznym  urokiem.  —  Ołena  wydała  nam  się 
Panią  tego  jeziora,  lubo  w  tej  romantycznej  ułudzie  miała  „Pani 
Jeziora"  Waltera  Skota  część  swoją.  —  Kiedyśmy  Ołenę  prosili 
i  zaklinali  na  odjezdnem,  ażeby  o  nas  nie  zapomniała,  i  kiedyśmy 
jej  chcieli  dać  na  przewoźników  pieniędzy,  rzekła  do  nas  z  urazą: 
„Co  to  wy  myślicie  sobie,  żem  ja  głupia  albo  biedna?  jużciż  widzę, 
że  was  tu  zostawić  tak  nie  można,  a  kiedyście  nie  z  tego  kraju 
i  jacyś  ludzie  grzeczni,  to  wam  i  posłużę." 

To  rzekłszy,  skoczyła  do  łodzi  i  krzyknęła  na  Burka,  który  nas 
jeszcze  na  pożegnanie  oszczekał  i  dopiero  wówczas  się  uspokoił,  gdyśmy 
już  sznur  od  pala  grobli  odwiązali  i  z  brzegu  Ołenie  rzucili  do  łodzi. 

Ołena  zrobiła,  jak  nam  obiecała,  bo  może  po  godzinie  ujrze- 
liśmy wprost  ku  nam  płynący  okazały  dubas,  przed  którym  łódź 
Ołeny  pędziła  przodem  ku  naszemu  ognisku,  bo  Ołena  nakazała 
nam  odjeżdżając  nakłaść  mokrych  gałęzi  na  ognisko,  aby  się 
białe  wzniosły  dymy  i  aby  już  z  dala  poznała,  gdzieby  nas  szukać  miała. 

Na  dubasie  było  kilkunastu  ludzi,  coś  koni,  bydła  i  owiec 
i  gorzało  ognisko;  przybito  do  grobli,  rzucono  kładkę,  zdjęto 
koła  z  naszej  bryki,  przeniesiono  ją  w  rękach  na  dubas,  prze- 
prowadzono konie  po  jednemu,  i  tak  odbiliśmy  szczęśliwie  od 
owśj  grobli,  na  której  już  drogi  nie  stało.  W  ciągu  całej  tej 
podróży  krążyła  Ołena  jak  rybitwa  to  przed,  to  koło  dubasu, 
dokazując   na   łodzi   i   wyprawiając   śmiechy   i  żarty,    to    z  nami, 
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to  Z  ludźmi  na  dubasie,  namawiała  to  tego,  to  owego,  aby  z  nią, 
siadał  na  łodzi,  i  śmiała  ' się  z  całego  serca,  gdy  Burek  na  to 
zezwolić  niechciał. 

Wszystko  to,  co  nas  otaczało,  i  kraj,  i  ludzie,  i  zwyczaje, 
i  pieśni ,  które  Oryle  śpiewali ,  było  tak  nowem,  tak  oryginalnem, 
tak  niespodzianem  dla  nas,  że  nas  to  z  rzeczywistości  w  jakiś 
romantyczny  świat  przeniosło  oryginalnej  poezyi  życia  i  natury, 
i  uczułem  wówczas,  lubo  już  nie  po  pierwszy  raz  w  życiu,  gdzie 
szukać  wzorów  i  pierwotnych  typów  dla  naszej  narodowej  poezyi. 

Kiedyśmy  tego  rodzaju  rozmowami  zajęci  byli,  otarła  się 
Ołena  łodzią  swoją  o  burt  naszego  dubasu,  a  widząc,  że  nie 
zważamy  na  nią,  uderzyła  tak  płaskim  wiosłem  o  wodę,  że  nas 
wszystkich  kilkoma  cięciami  zbryzgała.  —  Kiedyśmy  się  jej  pro- 
sili, aby  nas  nie  bryzgała  więcej  wodą,  śmiała  się  serdecznie 
i  rzekła  do  nas:  „Kiedy  wy  się  mojego  Burka  boicie  i  wody,  to 
jakże  będzie  z  cyganami!" 

„Albo  co?"  zapytaliśmy.  „Ot",  rzekła  na  to,  pokazując 
wielką  kępę  drzew  przed  nami,  „to  cygański  ostrów,  do  którego 
bijem,  dymy  się  wznoszą  i  słychać  kapelę,  to  już  tam  się  cyganie 
rozłożyli  szatrą.  —  Ja  się  ich  nie  zlęknę,  ale  kiedy  macie  strzelby, 
to  strzelcie  na  wiatr,  a  nabijcie  i  podsypcie  na  nowo."  —  Prze- 
ślicznie niosło  echo  strzały  po  wodach  i  odbijało  je  od  ściany 
puszczy.  Na  naszych  dziesięć  strzałów  odpowiedziały  trzy  strzały 
z  ostrowu  i  wśród  tych  salw  przybiliśmy  do  suchego  brzegu. 

Przez  lat  30  przeszło,  wracałem  zawsze  myślą  do  tej 
wdzięcznej  postaci  Ołeny  i  romantycznego  obrazu  owej  nocy, 
spędzonej  w  szatrze  cygańskiej ;  a  po  latach  dopiero  wróciwszy 
znowu  do  tego  obrazu,  napisałem  „Powódź",  aby  się  raz  jeszcze 
spotkać  z  Ołeną  i  Zazulą,  królow-ą  tej  szatry. 

Są  cuda  w  ziemi  i  na  niebie,  o  których  nie  śniło  się  ani 
geografom,  ani  estetykom  naszym,  a  o  którychby  mówić  potrzeba, 
bo  by  się  przydać  mogły  i  dla  geografów  i  dla  estetyków  naszych. 

Życzyłbym  przeto ,  aby  to  pamiętnikowe  objaśnienie  dramatu 
„Powodzi"  dzienniki  nasze  ogłosiły  tam  przed  przedstawieniem 
dramatu,  gdzieby  ten  dramat  miał  być  wyprowadzonym  na  scenę. 
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Dziewa  wierszem  i  proza 
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